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Ostatni tom sagi o Enderze. Sojusznicy Endera wyruszaj  na spotkanie lusita skieją ń

flotylli  sposobi cej  si  do  zniszczenia  planety  zamieszkanej  przez  trzy  rasy  istotą ę

rozumnych. Czy uda im si  nie dopu ci  do masakry? Jak  rol  odegra Ender?ę ś ć ą ę

Odpowiedzi  na  te  pytania  s  bardziej  zaskakuj ce  ni  ktokolwiek  móg by  sią ą ż ł ę

spodziewa .ć
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Orson Scott Card
Dzieci Umys uł

Barbarze Bova,
któr  charakter, m dro  i wyczucie uczyni y wspania ym agentem i jeszcze lepszymą ą ść ł ł
przyjacielem.
Nigdy nie sp ac  swojego d ugu wobec niej…ł ę ł

NIE JESTEM SOBĄ
Matko. Ojcze. Czy dobrze to robi am?ł

Ostatnie s owa Han Qing-jaoł
z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”



 

Wang-mu usiad a na jednym z obrotowych krzese  w niewielkim pomieszczeniu oł ł

metalowych  cianach.  Rozejrza a  si ,  oczekuj c  widoku  czego  nowego  iś ł ę ą ś

niezwyk ego.  Gdyby  nie  te  ciany,  pokoik  móg by  by  dowolnym gabinetem nał ś ł ć

wiecie  Drogi.  Czysty,  ale  nie  przesadnie.  Umeblowany  w  stylu  funkcjonalnym.ś

Ogl da a  holo  statków  w  locie:  g adkie,  op ywowe  my liwce  i  promy,  któreą ł ł ł ś

nurkowa y  i  wynurza y  si  z  atmosfery,  ogromne,  zaokr glone  konstrukcjeł ł ę ą

kosmolotów,  które  przyspiesza y  tak  blisko  pr dko ci  wiat a,  jak  tylko  jest  toł ę ś ś ł

mo liwe dla materii. Z jednej strony si a ostrej ig y, z drugiej masywnego m ota. Ależ ł ł ł

w tym pomieszczeniu nie by o adnej si y. Zwyczajny pokój.ł ż ł

I  gdzie  jest  pilot?  Musi  tu  by  jaki  pilot,  gdy  m ody  cz owiek,  siedz cyć ś ż ł ł ą

naprzeciwko i mrucz cy co  do swojego komputera, nie zdo a by raczej kierowaą ś ł ł ć

statkiem zdolnym do lotu szybszego ni  wiat o.ż ś ł

A jednak w a nie to musia  robi , gdy  nie by o tu drzwi prowadz cych do innychł ś ł ć ż ł ą

pomieszcze .  Kosmolot  z  zewn trz  wydawa  si  ma y,  ten  pokój  z  pewno ciń ą ł ę ł ś ą

zajmowa  ca  wewn trzn  przestrze .  W k cie  sta y  akumulatory  magazynuj ceł łą ę ą ń ą ł ą

energi  z baterii s onecznych na szczycie statku. W tej skrzyni, która wygl da a naę ł ą ł

izolowan  niczym lodówka, pewnie mie ci si  ywno  i napoje. To tyle, je li idzieą ś ę ż ść ś

o  systemy  podtrzymywania  ycia.  I  gdzie  si  podzia  romantyzm  podró yż ę ł ż

kosmicznych, je li niczego wi cej nie trzeba? Zwyczajny pokój.ś ę

Nie widz c nic ciekawszego, zacz a obserwowa  m odego cz owieka przy terminaluą ęł ć ł ł

komputera.  Powiedzia ,  e  nazywa  si  Peter  Wiggin.  To  imi  staro ytnegoł ż ę ę ż

Hegemona, który pierwszy zjednoczy  pod swoj  w adz  ca  ludzkoł ą ł ą łą ść  — ludzie
wtedy  yli  tylko  na  jednej  planecie:  wszystkie  narody,  rasy,  religie  i  filozofież

st oczone razem, bez adnej szansy ekspansji  prócz zajmowania cudzych terenów,ł ż

gdy  niebo by o wówczas dachem, a kosmos ogromn  otch ani  nie do pokonania.ż ł ą ł ą

Peter  Wiggin  — cz owiek,  który rz dzi  ludzko ci .  Nie ten,  naturalnie.  Sam toł ą ł ś ą

przyzna .  Przys a  go  Andrew  Wiggin.  Czy by  wielki  Mówca  Umar ych  by  jegoł ł ł ż ł ł

ojcem? Czy nada  mu imi  na pami tk  swego brata, który umar  trzy tysi ce latł ę ą ę ł ą

temu? Brata, którego unie miertelni  w swoim dziele?ś ł

Peter  przesta  mrucze ,  odetchn  g boko.  Potem przeci gn  si  i  st kn .  Wł ć ął łę ą ął ę ę ął

towarzystwie by o to zachowanie ma o delikatne. Czego  takiego mo na by oczekiwał ł ś ż ć

po prostym robotniku polowym.
Zdawa o si , e wyczu  jej dezaprobat . A mo e ca kiem zapomnia  o Wang-mu ił ę ż ł ę ż ł ł

dopiero teraz u wiadomi  sobie, e ma towarzystwo? Obejrza  si , nie zmieniaj cś ł ż ł ę ą

pozycji na krze le.ś

—  Przepraszam  — powiedzia .ł   — Zapomnia em, e nie jestem sam.ł ż

Wang-mu nie mog a si  oprze , by nie odpowiedzie  zuchwa ym spojrzeniem. Wł ę ć ć ł

ko cu on tak e odezwa  si  do niej z obra liw  zuchwa o ci , kiedy jego kosmolotń ż ł ę ź ą ł ś ą

wyrós  jak wie y grzyb na ce przy rzece, a on wyszed  z niego z jedn  probówkł ś ż łą ł ą ą



wirusa, który mia  wyleczy  jej rodzinny wiat Drogi z choroby genetycznej. Spojrzał ć ś ł

jej w oczy  — ledwie pi tna cie minut temu i powiedzia : „Pole  ze mn , a b dzieszę ś ł ć ą ę

zmienia  histori . Tworzy  histori ”. A ona, mimo l ku, odpowiedzia a: „Tak”.ć ę ć ę ę ł

Zgodzi a si , a teraz siedzia a w obrotowym fotelu i patrzy a, jak on zachowuje sił ę ł ł ę

wulgarnie, jak przeci ga si  przy niej niby tygrys. Czy by w a nie tygrys by  bestią ę ż ł ś ł ą

jego  serca?  Wang-mu  czyta a  Hegemona.  Mog aby  uwierzy ,  e  tygrys  tkwi  wł ł ć ż ł

tamtym wielkim i strasznym cz owieku. Ale w tym? W tym ch opcu? Starszym odł ł

Wang-mu, ale przecie  nie jest taka m oda, eby na pierwszy rzut oka nie dostrzecż ł ż

niedojrza o ci.  I  on  chcia  zmieni  kierunek  historii!  Oczy ci  skorumpowanył ś ł ć ś ć

Kongres. Powstrzyma  Flot  Lusita sk . Uczyni  wszystkie kolonie pe noprawnymić ę ń ą ć ł

cz onkami Stu wiatów. Ch opiec, który przeci ga  si  jak dziki kot.ł Ś ł ą ł ę

—  Nie zyska em twojej aprobatył   — stwierdzi .ł
Wydawa  si  równocze nie poirytowany i rozbawiony. Ale, by  mo e, nie pojmowa ał ę ś ć ż ł

w a ciwie  tonu  kogo  takiego.  Z  pewno ci  trudno  jest  odczyta  wyraz  twarzył ś ś ś ą ć

cz owieka kr g ookiego. Zarówno oblicze, jak i g os nios y ukryty i niepoj ty dla niejł ą ł ł ł ę

przekaz.
—  Musisz zrozumieć  — rzek .ł   — Nie jestem sob .ą
Wang-mu w wystarczaj cym stopniu zna a wspóln  mow , eby zrozumie  idiom.ą ł ą ę ż ć

—  Nie czujesz si  dobrze?ę

Ju  wypowiadaj c te s owa, wiedzia a, e wyra enie wcale nie by o idiomatyczne.ż ą ł ł ż ż ł

—  Nie jestem sobą  — powtórzy .ł   — Nie jestem prawdziwym Peterem Wigginem.
—  Mam nadziej ,  e  nieę ż   — odpar a  Wang-mu.ł   — W szkole  czyta am  o  jegoł

pogrzebie.
—  Ale wygl dam jak on, prawda?ą

Nad terminalem komputera wywo a  hologram. Portret przekr ci  si  i spojrza  nał ł ę ł ę ł

Wang-mu; Peter wyprostowa  si  i przyj  t  sam  poz , zwrócony ku niej twarz .ł ę ął ę ą ę ą

—  Istnieje pewne podobie stwoń   — przyzna a.ł
—  Oczywi cie,  jestem m odszy. Poniewa  Ender nie widzia  mnie, odk d opu ciś ł ż ł ą ś ł

Ziemi . Mia  wtedy… ile… pi  lat? Zwyk y szczeniak. Ja by em jeszcze ch opcem. Ię ł ęć ł ł ł

to w a nie pami ta , kiedy wyczarowa  mnie z powietrza.ł ś ę ł ł

—  Nie z powietrza  — sprzeciwi a si .ł ę   — Z niczego.
—  Ani z niczego  — odpar .ł   — W ka dym razie wyczarowa .ż ł   — U miechn  siś ął ę

drwi co.ą   — Z g bin otch ani duchy mog  wo a .łę ł ę ł ć

Dla niego te s owa co  znaczy y, ale nie dla niej. W wiecie Drogi jej przeznaczeniemł ś ł ś

by a kariera s u cej, wi c prawie nie odebra a wykszta cenia. Pó niej, w domu Hanł ł żą ę ł ł ź

Fei-tzu, jej zdolno ci dostrzeg a najpierw Qing-jao, a potem sam mistrz. Od obojgaś ł

otrzyma a nie powi zane ze sob  fragmenty wiedzy. Nauka dotyczy a g ównie sprawł ą ą ł ł

technicznych, a w dziedzinie literatury obejmowa a dzie a Pa stwa rodka i samejł ł ń Ś

Drogi. Mog a bez ko ca cytowa  poetk  Li Qing-jao, po której wzi a imi  jej by ał ń ć ę ęł ę ł

pani. Ale o poecie, którego zacytowa  ch opiec, nie mia a poj cia.ł ł ł ę



—  Z g bin otch ani duchy mog  wo ałę ł ę ł ć  — powtórzy . A potem, zmieniaj c niecoł ą

g os i ton, odpowiedzia  sobie:ł ł   — I ja to mog , i lada kto mo e. Ale czy przyjd  naę ż ą

twoje wo anie?ł

—  Shakespeare?  — odgad a.ł
U miechn  si . Przywodzi o to na my l u miech kota do stworzenia, którym siś ął ę ł ś ś ę

bawi.
—  To zawsze najpewniejszy strza , kiedy cytuje Europejczyk.ł

—  Zabawny cytat  — o wiadczy a.ś ł   — Jaki  cz owiek  przechwala  si ,  e  potrafiś ł ę ż

przywo a  umar ych. Ale drugi odpowiada, e sztuka nie w przywo ywaniu, ale raczejł ć ł ż ł

w sk onieniu ich do przybycia.ł

Roze mia  si .ś ł ę

—  Masz dziwne poczucie humoru.
—  Ten cytat znaczy co  dla ciebie, poniewa  Ender przywo a  ci  z martwych.ś ż ł ł ę

Chyba si  zdumia .ę ł

—  Sk d wiesz?ą   — zapyta .ł
Poczu a dreszcz grozy. Czy to mo liwe?ł ż

—  Nie wiedzia am. artowa am tylko.ł Ż ł

—  No có , to nieprawda. Nie dos ownie. On nie wskrzesza umar ych. Chocia  zż ł ł ż

pewno ci  jest przekonany, e potrafi by, gdyby wynik a taka potrzeba.ś ą ż ł ł   — Peter
westchn .ął   — Jestem z o liwy. Te s owa same przysz y mi do g owy. Wcale ich nieł ś ł ł ł

chcia em. Po prostu przysz y.ł ł

—  Mo liwe jest, e s owa przychodz  do g owy, a jednak cz owiek powstrzymuje siż ż ł ą ł ł ę

od ich wypowiedzenia. Wzniós  oczy do nieba.ł

—  Nie uczono mnie s u alczo ci, tak jak ciebie. Wi c tak post powali ci, którzył ż ś ę ę

pochodzili ze wiata ludzi wolnychś   — drwili z kogo , kto nie z w asnej winy byś ł ł

s ug .ł ą

—  Nauczono  mnie,  by  z  grzeczno ci  zachowywa  dla  siebie  niemi e  s owaś ć ł ł   —
rzek a.ł   — Ale mo e wed ug ciebie to zaledwie kolejna forma s u alczo ci.ż ł ł ż ś

—  Jak ju  powiedzia em, Królewska Matko Zachodu, z o liwo  zjawia si  w moichż ł ł ś ść ę

ustach nieproszona.
—  Nie jestem Królewsk  Matk . To imi  by o tylko okrutnym artem…ą ą ę ł ż

—  I tylko kto  bardzo nieuprzejmy móg by kpi  z ciebie z tego powodu.ś ł ć   — Peter
u miechn  si .ś ął ę   — Ale ja otrzyma em imi  po Hegemonie. Pomy la em, e noszenieł ę ś ł ż

miesznie wielkich imion to co , co mo e nas czy .ś ś ż łą ć

Milcza a, rozwa aj c mo liwo , e on próbuje si  zaprzyja ni .ł ż ą ż ść ż ę ź ć

—  Zacz em swe istnienie krótki czas temuął   — o wiadczy .ś ł   — Kilka tygodni. S dz ,ą ę

e powinna  to o mnie wiedzie . Nie zrozumia a.ż ś ć ł

—  Czy wiesz, jak funkcjonuje ten kosmolot?  — zapyta . Wyra nie skaka  z tematuł ź ł

na temat. Egzaminowa  j . Mia a ju  dosy  egzaminów.ł ą ł ż ć



—  Najwyra niej siedzi si  wewn trz i jest si  przes uchiwanym przez nieuprzejmychź ę ą ę ł

cudzoziemców.
U miechn  si  i kiwn  g ow .ś ął ę ął ł ą

—  Oddajesz, co dosta a . Ender uprzedzi  mnie, e nie jeste  s ug .ł ś ł ż ś ł ą

—  By am oddan  i wiern  s u c  Qing-jao. Mam nadziej , e Ender nie ok amał ą ą ł żą ą ę ż ł ł

ci  w tej kwestii. Machni ciem r ki zby  jej dos owno .ę ę ę ł ł ść

—  Masz niezale ny umys .ż ł   — Znowu zmierzy  j  wzrokiem, znowu poczu a, jakbył ą ł

przeszy  j  na wylot tym spokojnym spojrzeniem, tak jak wtedy, kiedy popatrzy  nał ą ł

ni  po raz pierwszy, nad rzek .ą ą   — Wang-mu, nie u ywam metafory mówi c, eż ą ż

dopiero niedawno zosta em stworzony. Stworzony, rozumiesz, nie zrodzony. I to, wł

jaki sposób powsta em, wi e si  mocno ze sposobem dzia ania tego statku. Nie chcł ąż ę ł ę

ci  nudzi , wyja niaj c rzeczy, które ju  rozumiesz, ale musisz wiedzie , czym… nieę ć ś ą ż ć

kim… jestem, eby poj , dlaczego jeste  mi potrzebna. Dlatego pytam po raz drugi:ż ąć ś

czy wiesz, jak funkcjonuje ten kosmolot?
Kiwn a g ow .ęł ł ą

—  Chyba  tak.  Jane,  istota  mieszkaj ca  w  komputerach,  utrzymuje  w  umy leą ś

mo liwie dok adny wizerunek statku i wszystkich, którzy s  wewn trz. Ludzie tak eż ł ą ą ż

utrzymuj  wizerunek siebie i tego, kim s . I tak dalej. Potem Jane przemieszczaą ą

wszystko z realnego wiata do miejsca w nico ci, co wcale nie wymaga czasu, poś ś

czym sprowadza go do rzeczywisto ci w dowolnie wybranym miejscu. Co równie  nieś ż

wymaga czasu. Dlatego statek, zamiast przez lata podró owa  z planety na planet ,ż ć ę

pojawia si  u celu natychmiast.ę

Peter przytakn .ął

—  Bardzo dobrze. Ale musisz pami ta , e kiedy statek znajduje si  na Zewn trz,ę ć ż ę ą

nie jest otoczony nico ci . Jest otoczony niezliczon  ilo ci  aiúa.ś ą ą ś ą

Odwróci a si , by na niego nie patrze .ł ę ć

—  Nie rozumiesz, o co chodzi z aiúa?
—  To jak powiedzie ,  e  ludzie  zawsze  istnieli.  e  jeste my starsi  ni  najstarsić ż Ż ś ż

bogowie…
—  No, mniej wi ceję   — zgodzi  si  Peter.ł ę   — Tyle e nie mo na aiúa na Zewn trzż ż ą

uznawa  za istniej ce, przynajmniej w jakim  znacz cym sensie istnienia. One poć ą ś ą

prostu tam s . A nawet nie, poniewa  nie ma sensu umiejscowienie, nie ma adnegoą ż ż

„tam”,  gdzie  mog yby  by .  S .  Dopóki  jaka  inteligencja  ich  nie  przywo a,  nieł ć ą ś ł

nazwie, nie u o y w jakim  porz dku, nie nada im kszta tu i formy.ł ż ś ą ł

—  Glina  mo e  sta  si  nied wiedziemż ć ę ź   — odrzek a.ł   — Ale  nie  póki  spoczywa
zimna i mokra w brzegu rzeki.
—  W a nie. Otó  Ender Wiggin i jeszcze kilka osób, których przy odrobinie szcz ciał ś ż ęś

nigdy  nie  spotkasz,  podj li  pierwsz  wypraw  na  Zewn trz.  Nigdzie  si  nieę ą ę ą ę

wybierali. Celem tej wyprawy by o przedostanie si  na Zewn trz na czas dostatecznieł ę ą

d ugi,  by  jedna  z  tych  osób,  do  utalentowana  specjalistka  od  genetyki,  nał ść



podstawie utrzymywanego w my lach wizerunku mog a stworzy  now  moleku …ś ł ć ą łę

niewiarygodnie  z o on  moleku .  W a ciwie  chcia a  j  stworzy  na  podstawieł ż ą łę ł ś ł ą ć

wizerunku zmian niezb dnych do jej zaistnienia… Brakuje ci wiedzy biologicznej,ę

eby to poj . W ka dym razie dokona a tego, czego si  spodziewa a, stworzy a tż ąć ż ł ę ł ł ę

moleku ,  kalu  kalej.  Problem  w tym,  e  nie  ona  jedna  zajmowa a  si  wtedyłę ż ł ę

stwarzaniem.
—  Umys  Endera stworzy  ciebie?ł ł   — domy li a si  Wang-mu.ś ł ę

—  Nieumy lnie.  By em,  mo na  powiedzie ,  tragicznym  wypadkiem.  Pechowymś ł ż ć

skutkiem ubocznym. Powiedzmy tyle, e wszyscy tam, wszystko tam tworzy o jakż ł

szalone. Wokó  nas powstawa y widmowe statki. Bez przerwy wyrasta y i upada ył ł ł ł

wszelkiego typu s abe,  kruche,  efemeryczne struktury.  Tylko cztery obiekty mia ył ł

jak  trwa o .  Jednym z  nich  by a  moleku a  genetyczna,  któr  mia a  stworzyąś ł ść ł ł ą ł ć

Elanora Ribeira.
—  Jeden by  tob ?ł ą

—  Obawiam si , e najmniej ciekawy. Najmniej kochany i ceniony. W ród ludzi naę ż ś

statku by  m ody cz owiek imieniem Miro, nieco okaleczony po tragicznym wypadkuł ł ł

sprzed  kilku  lat.  Dozna  uszkodze  mózgu.  Niewyra na  mowa,  niezr czne  r ce,ł ń ź ę ę

kulawe nogi. I on utrzymywa  w my lach pot ny, chroniony wizerunek siebie, jakimł ś ęż

by  kiedy .  I  wobec  tego  doskona ego  wizerunku  siebie,  ogromna  liczba  aiúał ś ł

po czy a si  w dok adn  kopi … nie tego, kim by  teraz, ale tego, kim by  kiedy  iłą ł ę ł ą ę ł ł ś

pragn  sta  si  znowu.  Pe n ,  ze  wszystkimi  wspomnieniami.  Doskona eął ć ę ł ą ł

powtórzenie.  Tak  doskona e,  e  odczuwa o  to  samo  bezbrze ne  obrzydzenie  doł ż ł ż

kalekiego cia a, jakie sam odczuwa . Zatem ów nowy, udoskonalony Miro… a raczejł ł

kopia  starego,  nie  okaleczonego  Mira,  wszystko  jedno…  stan a  jak  ostatecznaęł

odmowa dla kalekiego cia a. I na jego oczach to stare, odepchni te cia o rozpad o sił ę ł ł ę

w nico . Wang-mu j kn a, wyobra aj c to sobie.ść ę ęł ż ą

—  On umar !ł
—  Nie.  W tym ca a  rzecz.  On  y .  By  Mirem.  Jego  w asna  aiúa,  nie  jedna  zł ż ł ł ł

trylionów aiúa tworz cych atomy i moleku y jego cia a, ale ta, która kontrolowa a jeą ł ł ł

wszystkie, która by a nim, jego wol … Ta aiúa zwyczajnie przenios a si  do nowego,ł ą ł ę

doskona ego cia a. Ono sta o si  nim naprawd . A stare…ł ł ł ę ę

—  By o niepotrzebne.ł

—  Nie mia o ju  nic, co nadawa oby mu kszta t. Widzisz, moim zdaniem to mi oł ż ł ł ł ść

podtrzymuje nasze cia a. Mi o  g ównej aiúa do wspania ej, cudownej konstrukcji,ł ł ść ł ł

któr  kieruje, która dostarcza ja ni wszelkich dozna . Nawet Miro, nawet wobecą ź ń

pogardy do kalekiego siebie, musia  kocha  te a osne resztki, jakie mu pozosta y. Doł ć ż ł ł

chwili, kiedy pojawi o si  nowe.ł ę

—  I wtedy si  przeniós ?ę ł

—  Nie wiedz c nawet, e to robią ż   — odpar  Peter.ł   — Pod y  za swoj  mi o ci .ąż ł ą ł ś ą

Wang-mu wys ucha a tej niezwyk ej historii i wiedzia a, e musi by  prawd . Wieleł ł ł ł ż ć ą



razy s ysza a, jak w swych rozmowach Jane i Han Fei-tzu wspominaj  o aiúa, ał ł ą

teraz,  wobec opowie ci  Petera Wiggina,  wszystko nabra o sensu.  To musia a  byś ł ł ć

prawda, cho by dlatego e statek rzeczywi cie pojawi  si  znik d na brzegu rzeki zać ż ś ł ę ą

domem Han Fei-tzu.
—  Teraz jednak z pewno ci  si  zastanawiaszś ą ę   — podj  Peterął   — w jaki sposób
pojawi em si  na wiecie ja, nie kochany i nie do pokochania.ł ę ś

—  Sam mówi e : z umys u Endera.ł ś ł

—  Najbardziej wyrazistym obrazem w umy le Mira by  wizerunek jego samego, tylkoś ł

m odszego,  zdrowszego,  silniejszego.  Ale dla umys u Endera  najwa niejszymi by ył ł ż ł

wizerunki jego starszej siostry Valentine i starszego brata Petera. Nie takich, jakimi
si  stali,  poniewa  jego prawdziwy starszy  brat  Peter  od dawna ju  nie  y ,  aę ż ż ż ł

Valentine… Valentine towarzyszy a Enderowi lub pod a a za nim przez wszystkieł ąż ł

skoki w przestrzeni, wi c ci gle yje, cho  postarza a si  jak on. Jest dojrza a. Jestę ą ż ć ł ę ł

rzeczywist  osob . A jednak na statku, w czasie pobytu na Zewn trz, stworzy  kopią ą ą ł ę

jej m odej wersji. M od  Valentine. Biedna stara Valentine. Nie wiedzia a, jak bardzoł ł ą ł

jest  stara,  dopóki  nie  zobaczy a  siebie  m odej:  tej  doskona ej  istoty,  tego  anio ał ł ł ł

yj cego od dzieci stwa w zwichrowanym umy le Endera. Musz  przyzna , e onaż ą ń ś ę ć ż

jest najwi ksz  ofiar  tego niewielkiego dramatu. Wiedzie , e twój brat nosi wę ą ą ć ż

my lach taki twój obraz, zamiast kocha  ci , jak  jeste … To oczywiste, e starejś ć ę ą ś ż

Valentine… nie znosi tego, ale wszyscy tak o niej my l , nie wy czaj c jej samej,ś ą łą ą

biedactwa… oczywiste, e starej Valentine z trudem wystarcza cierpliwo ci.ż ś

—  Przecie  oryginalna  Valentine  nadal  yjeż ż   — zdziwi a  si  Wang-mu.ł ę   — A w
takim razie kim jest m oda Valentine? Kim jest naprawd ? Ty mo esz by  Peterem,ł ę ż ć

poniewa  on umar  i nikt nie u ywa jego imienia, ale…ż ł ż

—  Ciekawe, prawda? Ale rzecz nie w tym, czy on jest martwy, czy nie. Ja nim nie
jestem. Jak ju  mówi em: nie jestem sob .ż ł ą

Spojrza  w sufit. Hologram nad terminalem odwróci  si  i popatrzy  na niego. Peterł ł ę ł

nie dotyka  konsoli.ł

—  Jest z nami Jane  — zauwa y a Wang-mu.ż ł

—  Jane zawsze jest z nami  — mrukn  Peter.ął   — Szpieg Endera.
—  Ender nie potrzebuje szpiega  — przemówi  hologram.ł   — Potrzebuje przyjació ,ł
je li zdo a ich pozyska . A przynajmniej sprzymierze ców.ś ł ć ń

Peter od niechcenia wyci gn  r k  i wy czy  terminal.ą ął ę ę łą ł

Wang-mu by a g boko poruszona tym gestem. Ca kiem jakby uderzy  dziecko. Alboł łę ł ł

wych osta  s ug .ł ł ł ę

—  Jane jest zbyt szlachetn  istot , by traktowa  jaz takim brakiem szacunku.ą ą ć

—  Jane jest programem komputerowym z b dem w procedurach to samo ci.łę ż ś

By  w pos pnym nastrojuł ę   — ten ch opiec, który przyby , aby zabra  j  do swojegoł ł ć ą

statku i porwa  ze wiata Drogi. Ale niezale nie od nastroju, teraz, kiedy hologramć ś ż

znikn , zrozumia a, co zobaczy a.ął ł ł



—  To nie tylko, dlatego, e jeste  taki m ody, a Peter Wiggin, Hegemon, to cz owiekż ś ł ł

dojrza ył   — oznajmi a.ł
—  Co?  — spyta  niecierpliwie.ł   — Co nie dlatego?
—  Istnieje fizyczna ró nica mi dzy tob  a Hegemonem.ż ę ą

—  A wi c dlaczego?ę

—  On wygl da na… zadowolonego.ą

—  Podbi  wiatł ś   — stwierdzi  Peter.ł

—  Wi c kiedy ty zrobisz to samo, te  zyskasz t  zadowolon  min ?ę ż ę ą ę

—  Tak przypuszczam. To w a nie uchodzi za cel mojego ycia. Misja, jak  wyznaczył ś ż ą ł

mi Ender.
—  Nie  ok amuj  mnieł   —  rzek a  Wang-mu.ł   —  Nad  brzegiem  rzeki  mówi e  oł ś

strasznych rzeczach,  jakie  uczyni am z powodu swoich ambicji.  Przyznaj :  by amł ę ł

ambitna,  zdecydowana wznie  si  ponad stan mojego niskiego urodzenia.  Znamść ę

smak tego uczucia, znam jego zapach i wyczuwam go od ciebie. To jak zapach smo ył
w upalny dzie . I ty tak cuchniesz.ń

—  Ambicja? Ma swój odór?
—  Jestem pijana od niego.
U miechn  si . I dotkn  klejnotu w uchu.ś ął ę ął

—  Pami taj, Jane s ucha. I powtarza wszystko Enderowi. Wang-mu umilk a, ale nie zę ł ł

powodu zak opotania. Po prostu nie mia a nic wi cej do powiedzenia, a zatem nicł ł ę

nie mówi a.ł
—  Dobrze,  jestem  ambitny.  Bo  takiego  wyobra a  mnie  sobie  Ender.  Ambitny,ż ł

z o liwy i okrutny.ł ś

—  Zdawa o mi si  chyba, e nie jeste  sob . W oczach b ysn o mu wyzwanie.ł ę ż ś ą ł ęł

—  Masz racj , nie jestem.ę   — Odwróci  wzrok.ł   — Przykro mi, Gepetto, ale nie
mog  by  zwyczajnym ch opcem. Nie mam duszy.ę ć ł

Nie zrozumia a, sk d to imi , ale zrozumia a s owo „dusza”.ł ą ę ł ł

—  Przez ca e dzieci stwo uwa ano, e jestem s u c  z samej swej natury. e nieł ń ż ż ł żą ą Ż

mam duszy. A  pewnego dnia odkryli, e jednak j  mam. Jak dot d nie przynios oż ż ą ą ł

mi to szcz cia.ęś

—  Nie chodzi mi o jaki  religijny abstrakt. Mówi  o aiúa. Ja jej nie mam. Nieś ę

zapominaj, co si  sta o, kiedy aiúa opu ci a kalekie cia o Mira.ę ł ś ł ł

—  Ty si  nie rozsypujesz, wi c jednak musisz j  mie .ę ę ą ć

—  Nie  ja  j  mam,  ale  ona  mnie.  Wci  istniej ,  poniewa  aiúa,  któreją ąż ę ż

nieposkromiona wola powo a a mnie do istnienia, wci  mnie sobie wyobra a. Wcił ł ąż ż ąż

mnie potrzebuje, eby mn  kierowa , eby by  moj  wol .ż ą ć ż ć ą ą

—  Ender Wiggin?  — domy li a si .ś ł ę

—  Mój brat, mój stwórca, mój dr czyciel, mój bóg, moje ja.ę

—  A m oda Valentine? Jej tak e?ł ż



—  Tak, ale j  kocha. Jest z niej dumny. Jest zadowolony, e j  stworzy . Mnieą ż ą ł

nienawidzi.  Nienawidzi,  a  jednak  to z  jego  woli  wypowiadam i  czyni  wszelkieę

niegodziwo ci. Kiedy najbardziej jestem godny pogardy, pami taj, e robi  tylko to,ś ę ż ę

do czego zmusza mnie mój brat.
—  Czy mo na go obwinia  o…ż ć

—  Ja  go  nie  obwiniam,  Wang-mu.  Po  prostu  opisuj  rzeczywisto .  Jego  wolaę ść

kieruje  teraz  trzema  cia ami:  moim,  mojej  niewiarygodnie  anielskiej  siostry  ił

oczywi cie w asnym, podstarza ym. Ka da aiúa mojego organizmu od niego otrzymujeś ł ł ż

rozkazy.  Pod  ka dym  istotnym  wzgl dem  jestem  Enderem  Wigginem.  Tyle  eż ę ż

stworzy  mnie  jako  naczynie  dla  ka dego  w asnego  impulsu,  którego  si  l ka  ił ż ł ę ę

nienawidzi.  Jego  ambicja… tak,  czujesz  jego  ambicj ,  kiedy  czujesz  moj .  Jegoę ą

agresj . Jego w ciek o . Jego z o liwo . Jego okrucie stwo. Jego, nie moje, bo jaę ś ł ść ł ś ść ń

jestem martwy,  a  zreszt  i  tak  nigdy  taki  nie  by em:  nigdy  taki,  jakiego  mnieą ł

widzia . Osoba, która siedzi przed tob , jest karykatur , drwin ! Jestem fa szywymł ą ą ą ł

wspomnieniem. Obrzydliwym snem. Koszmarem. Jestem potworem kryj cym si  podą ę

ó kiem. Przywo a  mnie z chaosu, bym sta  si  groz  jego dzieci stwa.ł ż ł ł ł ę ą ń

—  Wi c nie rób tegoę   — rzek a Wang-mu.ł   — Je li nie chcesz by  taki, nie róbś ć

tego.
Westchn  i przymkn  oczy.ął ął

—  Je li  jeste  taka inteligentna, to dlaczego nie zrozumia a  ani jednego mojegoś ś ł ś

s owa? Zrozumia a.ł ł

—  A czym w a ciwie jest twoja wola? Nikt jej nie dostrzega. Nie s yszysz, jak dzia a.ł ś ł ł

Poznajesz j  dopiero po czasie, kiedy spogl dasz na swoje ycie i widzisz, czegoą ą ż

dokona e .ł ś

—  To  najpaskudniejsza  sztuczka,  jak  ze  mn  zrobią ą ł  —  szepn  Peter,  nieął

otwieraj c oczu.ą   — Spogl dam na swoje ycie i widz  tylko wspomnienia, które oną ż ę

sobie dla mnie wyobrazi . Odszed  z naszej rodziny, kiedy mia  pi  lat. Co mo eł ł ł ęć ż

wiedzie  o mnie i o moim yciu?ć ż

—  Napisa  Hegemona.ł

—  T  ksi k … Tak, opart  na wspomnieniach Valentine i jej opowie ciach. Naę ąż ę ą ś

publicznej dokumentacji mojej osza amiaj cej kariery. I oczywi cie kilku ansiblowychł ą ś

rozmowach  mi dzy  Enderem  a  moj  w asn  nie yj c  osobowo ci ,  zanimę ą ł ą ż ą ą ś ą

umar em… umar . Mam za sob  ledwie kilka tygodni ycia, a pami tam cytat zł ł ą ż ę

„Henryka IV”, akt trzeci. Owen Glendower przechwala si  Hotspurowi. Henrykowię

Percy’emu. Sk d mog  to zna ? Kiedy chodzi em do szko y? Jak d ugo le a emą ę ć ł ł ł ż ł

bezsennie w ród nocy, póki nie zapisa em w pami ci tysi ca ulubionych wersów?ś ł ę ą

Czy by Ender wymy li  jako  ca  edukacj  swojego zmar ego brata? Wszystkie mojeż ś ł ś łą ę ł

tajemne my li? Prawdziwego Petera Wiggina Ender zna  przez zaledwie pi  lat. Nieś ł ęć

korzystam ze wspomnie  realnej osoby. To wspomnienia, które powinienem mień ć

zdaniem Endera.



—  Uwa a,  e  powiniene  zna  Shakespeare’a,  wi c  go  znasz?ż ż ś ć ę   —  spyta a  zł

pow tpiewaniem.ą

—  Gdybym  tylko  Shakespeare’a  dosta  od  niego…  Wielcy  pisarze,  wielcył

filozofowie… gdybym jedynie to pami ta …ę ł

Czeka a, a  wymieni te k opotliwe wspomnienia, ale zadr a  tylko i umilk .ł ż ł ż ł ł

—  Je eli naprawd  kieruje tob  Ender, to… to jeste  nim. To twoje prawdziwe ja.ż ę ą ś

Jeste  Andrew Wigginem. Masz aiúa.ś

—  Jestem koszmarem Andrew Wiggina. Jestem jego obrzydzeniem do samego siebie.
Jestem  wszystkim,  czego  nienawidzi  w  sobie  i  czego  si  l ka.  Taki  dosta emę ę ł

scenariusz. To musz  wykonywa .ę ć

Zacisn  d o  w pi ,  a potem rozprostowa , wci  z lekko ugi tymi palcami.ął ł ń ęść ł ąż ę

Znowu tygrys. Przez jedn  chwil  Wang-mu ba a si  goą ę ł ę   — ale tylko przez chwil .ę
Która min a.ęł

—  Jak  rol  twój scenariusz przewiduje dla mnie?ą ę

—  Sam nie wiem  — wyzna  Peter.ł   — Jeste  bardzo inteligentna. Mam nadziej , eś ę ż

bardziej ode mnie. Cho  naturalnie cechuje mnie tak niewiarygodna pró no , e nieć ż ść ż

móg bym uwierzy , by kto  by  naprawd  inteligentniejszy ode mnie. Co oznacza, eł ć ś ł ę ż

tym bardziej trzeba mi dobrej rady. Poniewa  nigdy sam tego nie przyznam.ż

—  Kr ysz w ko o.ąż ł

—  To element mojego okrucie stwa. Dr cz  ci  rozmow . Mo liwe, e mam siń ę ę ę ą ż ż ę

posun  dalej.  Mo e  powinienem  ci  torturowa  i  zabi ,  tak  jak  zabija emąć ż ę ć ć ł

wiewiórki. Pami tam to…ę

Mo e mam rozci gn  twoje yj ce cia o, przybi  twoje ko czyny do korzeni drzew,ż ą ąć ż ą ł ć ń

a potem otwiera  ci  warstwa po warstwie, eby sprawdzi , w którym momencieć ę ż ć

przylec  muchy i z o  jaja w twoich odkrytych wn trzno ciach. Zadr a a, s ysz cą ł żą ę ś ż ł ł ą

ten opis.
—  Czyta am ksi k . Wiem, e Hegemon nie by  potworem.ł ąż ę ż ł

—  To nie Mówca Umar ych stworzy  mnie na Zewn trz. To przera ony ch opczykł ł ą ż ł

Ender.  Nie  jestem  Peterem  Wigginem,  którego  z  tak  m dro ci  zrozumia  wą ą ś ą ł

ksi dze. Jestem Peterem Wigginem, który nawiedza go w koszmarach. Tym, któryę

obdziera  wiewiórki ze skóry.ł

—  Widzia , jak to robisz?ł

—  Nie mnie  — odpar  z przek sem.ł ą   — I jego te  nigdy nie widzia . Valentine muż ł

powiedzia a.  Znalaz a  cia o  wiewiórki  w  lesie  niedaleko  ich  rodzinnego  domu wł ł ł

Greensboro, Karolina Pó nocna, na kontynencie Ameryki Pó nocnej na Ziemi. Ale tenł ł

obraz tak dobrze pasowa  do jego koszmarów, e po yczy  go i podzieli  si  nim zeł ż ż ł ł ę

mn . Intelektualnie, mog  sobie wyobrazi , e Peter Wiggin wcale nie by  okrutny.ą ę ć ż ł

Uczy  si  i bada . Nie a owa  wiewiórki, poniewa  nie wi za  z ni  adnych uczu .ł ę ł ż ł ł ż ą ł ą ż ć

Mia  do  czynienia  ze  zwyk ym  zwierz ciem,  nie  bardziej  wa nym  ni  kaczanł ł ę ż ż

kukurydzy.  Rozci cie  jej  by o  prawdopodobnie  czynem  równie  niemoralnym  coę ł



przyrz dzanie sa atki. Ale Ender nie tak to sobie wyobra a , wi c i ja teraz nie tak oą ł ż ł ę

tym pami tam.ę

—  A jak pami tasz?ę

—  Tak jak wszystkie moje wymuszone wspomnienia. Z zewn trz. Z przera eniem ią ż

fascynacj  patrz ,  jak  czerpi  ohydn  rado  z  okrucie stwa.  We  wszystkichą ę ę ą ść ń

wspomnieniach  poprzedzaj cych  moment,  kiedy  pojawi em  si  podczas  krótkieją ł ę

wyprawy  Endera  na  Zewn trz,  widz  siebie  oczami  kogo  innego.  Mog  cią ę ś ę ę

zapewni , e to niezwyk e uczucie.ć ż ł

—  A teraz?
—  Teraz nie widz  siebie wcaleę   — odpar .ł   — Poniewa  nie mam ja ni. Nie jestemż ź

sob .ą
—  Przecie  pami tasz. Masz wspomnienia. Pami tasz ju  t  rozmow . Pami tasz, eż ę ę ż ę ę ę ż

na mnie patrzysz. Pami tasz z pewno ci .ę ś ą

—  Tak  — przyzna .ł   — Pami tam ci . I pami tam, e jestem tutaj i patrz  naę ę ę ż ę

ciebie. Ale za oczami nie mam ja ni. Czuj  si  zm czony i g upi, nawet kiedy jestemź ę ę ę ł

najsprytniejszy i najbardziej b yskotliwy.ł

U miechn  si  czaruj co  i  Wang-mu  raz  jeszcze  dostrzeg a  prawdziw  ró nicś ął ę ą ł ą ż ę

mi dzy Peterem a hologramem Hegemona. Tak jak powiedzia : nawet pe en pogardyę ł ł

do  siebie,  ten  Peter  Wiggin  mia  renice  b yszcz ce  wewn trzn  furi .  Był ź ł ą ę ą ą ł

niebezpieczny. Kiedy patrzy  prosto w oczy, mia a wra enie, e ju  planuje czas ił ł ż ż ż

sposób jej mierci.ś

—  Nie jestem sobą  — powtórzy .ł
—  Mówisz to, eby nad sob  zapanoważ ą ć  — odgad a Wang-mu, pewna, e si  nieł ż ę

myli.
—  To  twoja  mantra,  która  ma  ci  powstrzyma  przed  uczynieniem tego,  czegoę ć

pragniesz.
Peter westchn , pochyli  si  i po o y  g ow  na terminalu, przyciskaj c policzek doął ł ę ł ż ł ł ę ą

zimnej powierzchni plastiku.
—  A czego pragniesz?  — spyta a, boj c si  odpowiedzi.ł ą ę

—  Odejdź  — rzek .ł
—  Gdzie mog  pój ? Ten twój wspania y kosmolot ma tylko jedn  kabin .ę ść ł ą ę

—  Otwórz drzwi i wyjd  na zewn trz.ź ą

—  Chcesz, ebym zgin a? Chcesz mnie wyrzuci  w pró ni , gdzie zamarzn , zanimż ęł ć ż ę ę

zd  si  udusi ?ążę ę ć

Wyprostowa  si  i spojrza  na ni  zdziwiony.ł ę ł ą

—  Pró ni ?ż ę

Jego  zaskoczenie  zdumia o  j .  Gdzie  mogli  si  znajdowa ,  je li  nie  w  pró ni?ł ą ę ć ś ż

Przecie  tak podró owa y statki kosmiczne: w przestrzeni, w pró ni.ż ż ł ż

Z wyj tkiem tego, naturalnie.ą



Spostrzeg , e Wang-mu zaczyna pojmowa , i za mia  si  g o no.ł ż ć ś ł ę ł ś

—  No tak,  rzeczywi cie  jeste  inteligentna.  Przebudowali  ca y  wiat  Drogi,  ebyś ś ł ś ż

powsta  twój geniusz. Nie da a si  sprowokowa .ł ł ę ć

—  S dzi am, e b dzie jakie  wra enie ruchu… Czy ju  dolecieli my? Jeste my naą ł ż ę ś ż ż ś ś

miejscu?
—  W jednym mgnieniu oka. Przenie li my si  na Zewn trz, a potem do Wewn trzś ś ę ą ą

w innym i miejscu, wszystko tak szybko, e jedynie komputer móg by postrzegaż ł ć

nasz  podró  jako trwaj c  w czasie. Jane przerzuci a nas, zanim sko czy em z nią ż ą ą ł ń ł ą

rozmawia . Zanim odezwa em si  do ciebie.ć ł ę

—  Wi c gdzie jeste my? Co jest za drzwiami?ę ś

—  Siedzimy w lesie, gdzie  na planecie Boskiego Wiatru. Powietrze nadaje si  doś ę

oddychania. Nie zamarzniesz. Jest lato.
Podesz a  i  poci gn a  klamk ,  zwalniaj c  hermetyczn  uszczelk .  Drzwi  stan ył ą ęł ę ą ą ę ęł

otworem. Do pokoju wla o si  wiat o s o ca.ł ę ś ł ł ń

—  Boski Wiatr  — powiedzia a.ł   — Szinto. Zamieszkali j  Japo czycy. Chocia  mamą ń ż

wra enie, e ostatnio nie jest tak ca kiem japo ska.ż ż ł ń

—  Co wa niejsze, to wiat, gdzie zdaniem Andrew, Jane i moim… je li w ogóleż ś ś

mog  mie  jakie  w asne,  nie  Endera  zdanie… gdzie  mo emy znale ne  o rodekę ć ś ł ż ź ś

w adzy, który kieruje Kongresem. Prawdziwych decydentów. Si  za tronem.ł łę

—  eby  móg  ich pozyska  i epatowa  ludzko ?Ż ś ł ć ć ść

—  ebym móg  powstrzyma  Flot  Lusita sk . Przej cie w adzy nad ludzko ci  toŻ ł ć ę ń ą ę ł ś ą

dalsze  plany.  Flota  jest  spraw  piln .  Mamy  tylko  kilka  tygodni,  eby  ją ą ż ą

powstrzyma , zanim dotrze na miejsce, u yje systemu DM i rozbije Lusitani  nać ż ę

elementy sk adowe. A poniewa  Ender i wszyscy pozostali s dz , e zawiod , jakł ż ą ą ż ę

najszybciej  buduj  te  ma e  puszki  kosmolotów  i  przerzucaj  jak  najwi ceją ł ą ę

Lunsita cyków:  ludzi,  prosiaczków  i  robali,  na  inne  planety,  nadaj ce  si  doń ą ę

zamieszkania, ale jeszcze nie zamieszkane. Moja droga siostra Valentine, ta m oda,ł

wyruszy a  z  Mirem,  kochanym  ch opakiem  w  nowiutkim  ciele,  szuka  nowychł ł ć

wiatów w takim tempie, w jakim mo e ich przenosi  ten ma y kosmolocik. Nie atweś ż ć ł ł

przedsi wzi cie.  Wszyscy  obstawiaj  moj …  nasz  kl sk .  Spróbujmy  ichę ę ą ą ą ę ę

rozczarowa .ć
—  Rozczarowa ?ć
—  Zwyci aj c. Wygrajmy. Znajd my o rodek w adzy ludzko ci i przekonajmy ich,ęż ą ź ś ł ś

eby zatrzymali flot , zanim niepotrzebnie zniszczy wiat.ż ę ś

Wang-mu przyjrza a mu si  z pow tpiewaniem. Przekona , eby zatrzymali flot ?ł ę ą ć ż ę

Ten  z o liwy  ch opak  z  okrutnym  sercem?  Jak  mo e  kogo  do  czegokolwiekł ś ł ż ś

przekona ?ć
Odpowiedzia  na jej w tpliwo ci, jak gdyby s ysza , co my li.ł ą ś ł ł ś

—  Rozumiesz teraz, dlaczego ci  poprosi em, eby  polecia a ze mn . Kiedy Enderę ł ż ś ł ą

mnie wymy la , zapomnia , e nie zna  mnie wcale w okresie mojego ycia, kiedyś ł ł ż ł ż



przekonywa em ludzi, czy em ich w zmiennych sojuszach i wszystkie te bzdury.ł łą ł

Dlatego  stworzony  przez  niego  Peter  Wiggin  jest  zbyt  paskudny,  zbyt  otwarcie
ambitny i jawnie okrutny, eby kogo  z krost  na ty ku przekona  do podrapania siż ś ą ł ć ę

w po ladek.ś

Odwróci a wzrok.ł

—  Widzisz?!  — zawo a .ł ł   — Znów ci  obrazi em. Spójrz na mnie. Czy dostrzegaszę ł

mój dylemat? Prawdziwy Peter, ten oryginalny, móg by dokona  dzie a, które stoił ć ł

przede mn . Móg by to zrobi  nawet przez sen. Ju  teraz mia by jaki  plan. Umia byą ł ć ż ł ś ł

pozyska  ludzi, uspokoi  ich, wkr ci  si  do ich rady. Tamten Peter Wiggin! Potrafić ć ę ć ę ł

oczarowa  pszczo y, eby odda y mu d a. A czy ja potrafi ? W tpi . Bo widzisz,ć ł ż ł żą ł ę ą ę

ja nie jestem sob .ą
Wsta , przecisn  si  obok niej i wyszed  na k  otaczaj c  metalow  kabin , którał ął ę ł łą ę ą ą ą ę

przenios a  ich  z  planety  na  planet .  Wang-mu sta a  w drzwiach  i  patrzy a,  jakł ę ł ł

odchodzi… ale niezbyt daleko.
Rozumiem, jak si  czuje, my la a. Wiem, co to znaczy ust powa  przed cudz  wol .ę ś ł ę ć ą ą

y  dla  kogo  innego,  jakby  by  gwiazd  filmu  mojego  ycia,  a  ja  aktorkŻ ć ś ł ą ż ą

drugoplanow . By am niewolnic . Ale przynajmniej przez ca y czas wiedzia am, coą ł ą ł ł

mówi moje serce. Nawet wykonuj c polecenia, zna am swoje my li. Peter Wiggin nieą ł ś

ma poj cia,  czego chce naprawd , bo nawet jego gniew na utrat  wolno ci nieę ę ę ś

nale y do niego… Nawet to pochodzi od Andrew Wiggina. Nawet jego odraza dlaż

siebie jest odraz  Andrew i…ą

I jeszcze raz, i znowu, na podobie stwo toru jego w drówki po ce.ń ę łą

Wang-mu pomy la a o swojej pani… nie, o swojej by ej pani Qing-jao. Ona równieś ł ł ż

ledzi a dziwne cie ki.  Bogowie zmuszali j  do tego. Nie… to dawne my lenie.ś ł ś ż ą ś

Sk ania  j  zespó  psychozy natr ctw. Kl cza a na pod odze i ledzi a s oje drzewa nał ł ą ł ę ę ł ł ś ł ł

deskach, ledzi a pojedyncz  lini  biegn c  przez ca  pod og , a potem nast pn …ś ł ą ę ą ą łą ł ę ę ą

co  nie  mia o  sensu,  ale  musia a  to  robi ,  poniewa  jedynie  drog  takiegoł ł ć ż ą

bezsensownego,  og upiaj cego  pos usze stwa  mog a  zdoby  odrobin  swobody  odł ą ł ń ł ć ę

kieruj cych ni  impulsów. Niewolnic  zawsze by a Qing-jao, nie ja. Poniewa  jeją ą ą ł ż

w adca kierowa  ni  z wn trza umys u. Ja tymczasem zawsze widzia am swoj  panił ł ą ę ł ł ą ą

poza mn  i moja ja  pozosta a nienaruszona.ą źń ł

Peter  Wiggin  wie,  e  kieruj  nim  pod wiadome  l ki  i  pasje  skomplikowanegoż ą ś ę

cz owieka,  przebywaj cego  o  lata  wietlne  st d.  Qing-jao  tak e  wierzy a,  e  jejł ą ś ą ż ł ż

obsesje pochodz  od bogów. Czy warto przekonywa  siebie, e to, co cz owiekiemą ć ż ł

kieruje, pochodzi z zewn trz, gdy naprawd  do wiadcza tego we w asnym sercu?ą ę ś ł

Gdzie mo na przed tym uciec? Jak mo na si  ukry ? Qing-jao jest  ju  pewnież ż ę ć ż

wolna, oswobodzona przez wirusa, którego Peter przyniós  na Drog  i odda  w r ceł ę ł ę

Han Fei-tzu. Ale sam Peter… czy dla niego mo liwa jest wolno ?ż ść

Jednak musi y  tak, jakby by  wolny. Musi walczy  o wolno , nawet je li taż ć ł ć ść ś

walka to jeszcze jeden symptom jego zniewolenia. Peter pragnie by  sob . Nie, nieć ą



sob . Kim .ą ś

Lecz jaka jest w tym moja rola? Czy mam dokona  cudu i da  mu aiúa? Nie le y toć ć ż

w mojej mocy.
A jednak mam moc, pomy la a.ś ł

Musi j  mie . Inaczej dlaczego rozmawia by z ni  tak otwarcie? By a obca, a odą ć ł ą ł

razu otworzy  przed ni  serce. Dlaczego? Bo zna a kluczowe tajemnice… Ale to nieł ą ł

jedyny powód.
No tak, oczywi cie. Móg  z ni  rozmawia  swobodnie, poniewa  nigdy nie zna aś ł ą ć ż ł

Andrew Wiggina. By  mo e, Peter jest jedynie aspektem natury Endera, jest tym,ć ż

czego  Ender  l ka  si  i  pogardza  w  sobie.  Ale  ona  nie  mo e  ich  porówna .ę ę ż ć

Kimkolwiek jest  Peter  i  cokolwiek nim kieruje,  Wang-mu by a jego i  tylko jegoł

powierniczk .ą
A to ponownie czyni o z niej s ug . By a przecie  tak e powierniczk  Qing-jao.ł ł ę ł ż ż ą

Zadr a a, jakby chcia a odepchn  od siebie t  smutn  analogi . Nie, powiedzia aż ł ł ąć ę ą ę ł

sobie. To nie to samo. Poniewa  ten m ody cz owiek, w druj cy bez celu po ródż ł ł ę ą ś

dzikich kwiatów, nie ma nade mn  w adzy. Mo e tylko opowiada  mi o swoim bóluą ł ż ć

i liczy  na zrozumienie. Cokolwiek mu daj , daj  z w asnej woli.ć ę ę ł

Przymkn a oczy i opar a g ow  o ram  drzwi. Tak, oddam mu to z w asnej woli,ęł ł ł ę ę ł

my la a.  Nie  odmówi  tego,  czego  ode  mnie  oczekuje:  lojalno ci,  po wi cenia,ś ł ę ś ś ę

pomocy  w  swoich  dzie ach.  Poddania  mu  si .  A  czemu  planuj  co  takiego?ł ę ę ś

Ponieważ  — mimo e w tpi w siebież ą   — ma moc, by zjednywa  ludzi dla sprawy.ć

Otworzy a oczy i przez wysok  traw  pod y a ku niemu. Czeka  bez s owa. Wokół ą ę ąż ł ł ł ł

brz cza y pszczo y, a motyle zatacza y si  w powietrzu jak pijane, omijaj c j  jakoę ł ł ł ę ą ą ś

w pozornie chaotycznym locie. W ostatniej chwili szybkim ruchem zdj a z kwiatuęł

pszczo  i rzuci a Peterowi w twarz.łę ł

Zaskoczony i z y, odtr ci  rozw cieczonego owada, uchyli  si , odskoczy , przebiegł ą ł ś ł ę ł ł

kilka kroków, nim pszczo a wreszcie zgubi a jego lad i brz cz c odlecia a. Dopieroł ł ś ę ą ł

wtedy odwróci  si  i spojrza  na Wang-mu gniewnie.ł ę ł

—  Co to mia o znaczy ?ł ć

Zachichota a. Nie mog a si  powstrzyma . Wygl da  tak zabawnie…ł ł ę ć ą ł

—  Bardzo mieszne! Widz , e b dziesz wietn  towarzyszk .ś ę ż ę ś ą ą

—  Gniewaj si .  Nie przeszkadza mi toę   — odpar a.ł   — Ale co  ci  powiem. Czyś

s dzisz, e daleko st d, na Lusitanii, aiúa Endera nagle pomy la a; „O, pszczo a!” ią ż ą ś ł ł

kaza a ci si  op dza  i podskakiwa  jak b azen?ł ę ę ć ć ł

Wzniós  oczy do nieba.ł

—  Ale  jeste  sprytna… Doprawdy, Królewska Matko Zachodu, rozwi za a  wszystkież ś ą ł ś

moje problemy. Teraz widz , e od pocz tku musia em by  prawdziwym ch opcem.ę ż ą ł ć ł

A te czerwone buciki, no tak, od pocz tku mia y moc przeniesienia mnie z powrotemą ł

do Kansas.
—  Co to  jest  Kansas?  — spyta a,  zerkaj c  na jego  buty,  które  wcale  nie  by ył ą ł



czerwone.
—  Kolejne wspomnienie Endera, którym askawie podzieli  si  ze mn .ł ł ę ą

Sta  z r kami w kieszeniach i przygl da  si  jej.ł ę ą ł ę

Ona sta a milcz c, z r kami splecionymi przed sob , i tak e na niego patrzy a.ł ą ę ą ż ł

—  Wi c jeste  ze mn ?ę ś ą   — zapyta  w ko cu.ł ń

—  Musisz si  postara  by  wobec mnie grzeczniejszyę ć ć   — odpar a.ł
—  Zwró  si  z tym do Endera.ć ę

—  Nie obchodzi mnie, czyja aiúa tob  kieruje. Masz w asne, ró ne od jego my li.ą ł ż ś

Przestraszy e  si  pszczo y, a on wtedy nawet nie pomy la  o pszczole. Wiesz o tym.ł ś ę ł ś ł

Zatem  którakolwiek  cz  ciebie  akurat  sprawuje  kontrol ,  kimkolwiek  jestęść ę

prawdziwy „ty”, w tej chwili na twojej twarzy znajduj  si  usta, które b d  ze mną ę ę ą ą

rozmawia . Wi c uprzedzam, e je li mam z tob  pracowa , lepiej zachowuj sić ę ż ś ą ć ę

uprzejmie.
—  Czy to znaczy, e nie b dzie wi cej pszczó ?ż ę ę ł   — zapyta .ł
—  Nie  — obieca a.ł
—  To dobrze. Przy moim pechu, Ender z pewno ci  da  mi cia o, które doznajeś ą ł ł

szoku alergicznego od u dlenia.żą

—  Pszczo a te  mo e przy tym ucierpieł ż ż ć  — zauwa y a Wang-mu.ż ł

U miechn  si .ś ął ę

—  Odkrywam, e chyba ci  lubiż ę ę  — stwierdzi .ł   — I naprawd  nie znosz  tegoę ę

uczucia. Ruszy  w stron  statku.ł ę

—  Chod !ź   — zawo a .ł ł   — Zobaczymy, jakie informacje posiada Jane o tym wiecie,ś

który podobno mamy wzi  szturmem.ąć

NIE WIERZYSZ W BOGA
Kiedy  pod am  cie k  bogów  poąż ś ż ą
drewnie,  moje  oczy  ledz  ka dyś ą ż
skr t  s ojów,  ale  cia o  pozostajeę ł ł
wyprostowane  wzd u  deski,  Ci,ł ż
którzy  patrz ,  widz ,  e  prosta  jestą ą ż
droga bogów, gdy ja yj  w wiecie,ż ę ś
gdzie nie ma nic prostego.

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Novinha nie chcia a go widzie . Stara nauczycielka wydawa a si  szczerze zasmucona,ł ć ł ę

kiedy mówi a o tym Enderowi.ł

—  Nie by a zagniewanał   — wyja ni a.ś ł   — Powiedzia a mi, e… Ender skin  g ow ,ł ż ął ł ą



pojmuj c, e nauczycielka rozdarta jest pomi dzy wspó czuciem a uczciwo ci .ą ż ę ł ś ą

—  Mo esz przekaza  mi jej s oważ ć ł   — zapewni .ł   — Jest moj  on , wi c potrafią ż ą ę ę

je znie .ść

Nauczycielka westchn a ci ko.ęł ęż

—  Wiesz, e i ja jestem zam na.ż ęż

Oczywi cie, e wiedzia . Wszyscy cz onkowie zakonu Dzieci Umys u Chrystusaś ż ł ł ł   — Os
Filhos da Mente de Cristo  — yli w zwi zkach ma e skich. Tak nakazywa a regu a.ż ą łż ń ł ł

—  Jestem zam na, wi c doskonale wiem, e twoja ona jest jedyn  osob  znaj cęż ę ż ż ą ą ą ą

w a nie te s owa, których znie  nie potrafisz.ł ś ł ść

—  Wyra  to  inaczejżę   —  odpar  agodnie  Ender.ł ł   —  Jest  moj  on ,  wi cą ż ą ę

postanowi em jej wys ucha , niezale nie od tego, czy potrafi  to znie , czy nie.ł ł ć ż ę ść

—  Powiedzia a, e musi doko czy  pielenia, wi c nie ma czasu na mniej wa neł ż ń ć ę ż

bitwy.
Tak,  to  ca a  Novinha.  Mo e  sama  siebie  przekonywa ,  e  okry a  si  p aszczemł ż ć ż ł ę ł

Chrystusa, ale je li nawet, to Chrystusa, który oskar y  faryzeuszy, Chrystusa, któryś ż ł

wypowiada  okrutne i pe ne sarkazmu s owa do swych wrogów i przyjació . Nie tegoł ł ł ł

agodnego, pe nego niesko czonej cierpliwo ci.ł ł ń ś

Jednak Ender nie nale a  do tych, którzy odchodz , poniewa  zraniono ich uczucia.ż ł ą ż

—  Na co wi c czekamy?ę   — zapyta .ł   — Gdzie mog  znale  motyk ?ę źć ę

Nauczycielka przygl da a mu si  przez chwil  z u miechem, po czym poprowadzi aą ł ę ę ś ł

do ogrodów. Po chwili, w roboczych r kawicach, z motyk  w d oni, stan  na ko cuę ą ł ął ń

zagonu, gdzie pracowa a Novinha. Pochylona w blasku s o ca, wpatrzona w ziemił ł ń ę

przed sob , podkopywa a chwasty, wyrywa a i odrzuca a, by w ostrym upale wypali yą ł ł ł ł

si  na mier . Zbli a a si  do niego.ę ś ć ż ł ę

Ender wst pi  na nie obrobion  grz dk , obok tej, któr  kroczy a Novinha, i zaczą ł ą ą ę ą ł ął

pieli , przesuwaj c si  ku niej. Nie spotkaj  si , ale przejd  blisko siebie. Zauwa yć ą ę ą ę ą ż

go  — albo nie. Odezwie si  do niegoę   — albo nie. Wci  go kocha i potrzebuje.ąż

Albo nie. To niewa ne: pod koniec dnia oka e si , e pieli  to samo pole co ona,ż ż ę ż ł ż

e dzi ki niemu jej praca by a atwiejsza. A zatem wci  b dzie jej m em, cho byż ę ł ł ąż ę ęż ć

nie yczy a go sobie w tej roli.ż ł

Kiedy mijali si  po raz pierwszy, nawet nie podnios a g owy. Nie musia a. Wiedzia aę ł ł ł ł

nie patrz c, e ten, kto zacz  pracowa  obok, kiedy odmówi a spotkania swemuą ż ął ć ł

m owi, musi by  w a nie jej m em. Wiedzia , e jest tego wiadoma, ale wiedziaęż ć ł ś ęż ł ż ś ł

te , e jest zbyt dumna, by spojrze  na niego i okaza , e chcia aby go zobaczy .ż ż ć ć ż ł ć

B dzie wpatrywa  si  w zielsko, dopóki nie o lepnie, gdy  Novinha nie nale y doę ć ę ś ż ż

osób, które naginaj  si  do cudzej woli. Z wyj tkiem woli Jezusa, naturalnie. Taką ę ą ą

wiadomo  mu przes a a  i  ta  wiadomo  go  tu  sprowadzi a.  Musia  z  Novinhść ł ł ść ł ł ą

porozmawia . Krótka notka wyra ona j zykiem Ko cio a: odchodzi a od niego, być ż ę ś ł ł

s u y  Chrystusowi po ród Filhos. Czu a, e zosta a powo ana do tej pracy. Powinienł ż ć ś ł ż ł ł

uzna , e nic ju  nie jest jej winien i nie oczekiwa  od niej wi cej ni  to, coć ż ż ć ę ż



ch tnie  da  ka demu  z  bo ych  dzieci.  To  by  okrutny  list,  mimo  delikatnychę ż ż ł

sformu owa .ł ń

Ender te  nie nagina  si  do cudzej woli. Nie pos ucha  wi c, ale przyszed  tutaj,ż ł ę ł ł ę ł

zdecydowany uczyni  co  przeciwnego ni  to, o co prosi a. Zreszt  dlaczego nie?ć ś ż ł ą

Decyzje podejmowane przez Novinh  zwykle mia y fatalne skutki. Ile razy usi owa aę ł ł ł

zrobi  co  dla czyjego  dobra, prowadzi o to do zniszczenia. Cho by Libo, przyjacielć ś ś ł ć

z  dzieci stwa  i  potajemny  kochanek,  ojciec  wszystkich  jej  dzieci  zrodzonych  wń

ma e stwie z cz owiekiem gwa townym, ale bezp odnym, b d cym a  do mierci jejłż ń ł ł ł ę ą ż ś

m em. Boj c si ,  e Libo zginie z r k pequeninos, tak jak zgin  jego ojciec,ęż ą ę ż ą ął

Novinha zamkn a przed nim dost p do swych kluczowych odkry  na temat yciaęł ę ć ż

biologicznego na planecie Lusitania. L ka a si , e wiedza go zabije. Tymczasem doę ł ę ż

jego  mierci  doprowadzi a  ignorancja:  brak  tych  w a nie  informacji,  których  nieś ł ł ś

chcia a mu zdradzi . To, co bez jego wiedzy uczyni a dla jego dobra, w ko cu goł ć ł ń

zabi o.ł
Mog aby  czego  si  nauczy ,  pomy la  Ender.  Ale  wci  post puje  tak  samo.ł ś ę ć ś ł ąż ę

Podejmuje decyzje,  które deformuj  ycie innych, nawet si  ich nie radz c. Nieą ż ę ą

dopuszcza my li, e mo e wcale nie chc , by ratowa a ich przed tymi wydumanymiś ż ż ą ł

nieszcz ciami, przed którymi usi uje ich ratowa .ęś ł ć

Cho  z drugiej strony, gdyby zwyczajnie wysz a za Liba i powiedzia a mu wszystko,ć ł ł

co wie,  prawdopodobnie  y by nadal.  A Ender nie o eni by si  z  wdow  i  nież ł ż ł ę ą

pomaga  wychowa  jego  dzieci.  Raczej  nie  za o y by  innej  rodziny.  Cho  wi cł ć ł ż ł ć ę

Novinha podejmowa a zwykle fatalne decyzje, jednak najszcz liwszy okres jego yciał ęś ż

nast pi  w wyniku najbardziej tragicznej z jej pomy ek.ą ł ł

Przy drugim przej ciu Ender zobaczy , e wci  uparta, nie ma zamiaru do niegoś ł ż ąż

przemówi . Jak zwykle wi c ust pi  pierwszy.ć ę ą ł

—  Filhos nie yj  samotnie. Wiesz przecie , e to zakon ma e ski. Beze mnie nież ą ż ż łż ń

zostaniesz pe noprawnym cz onkiem.ł ł

Znieruchomia a. Ostrze motyki spocz o na wzruszonej glebie, uchwyt opiera  si  oł ęł ł ę

palce.
—  Mog  pieli  chwasty bez ciebieę ć   — odpowiedzia a w ko cu. Serce zadr a o w nimł ń ż ł

z ulgi, e przebi  barier  milczenia.ż ł ę

—  Nie, nie mo eszż   — o wiadczy .ś ł   — Poniewa  jestem tutaj.ż

—  S  te  ziemniakią ż   — zauwa y a.ż ł   — Nie mog  ci  powstrzyma  od pomaganiaę ę ć

ziemniakom.
Mimo woli  roze miali  si  oboje.  St kn a  i  wyprostowa a  grzbiet,  wypuszczaj cś ę ę ęł ł ą

uchwyt motyki. Obur cz uj a d o  Endera, budz c w nim dreszcze mimo dwóchą ęł ł ń ą

warstw grubej tkaniny dziel cej ich palce.ą

—  Je li d o  moja, co t  wi to  trzyma, blu ni dotkni ciem…ś ł ń ę ś ę ść ź ę   — zacz  Ender.ął

—  adnego Shakespeare’aŻ   — przerwa a.ł   — adnych ust gotowych do poca owaŻ ł ń

pobo nych.ż



—  T skni  za tob .ę ę ą

—  Musisz si  przyzwyczai .ę ć

—  Nie musz . Je li ty wst pi a  do Filhos, to i ja mog .ę ś ą ł ś ę

Za mia a si .ś ł ę

Enderowi nie spodoba a si  ta kpina.ł ę

—  Skoro  ksenobiolog  mo e  porzuci  wiat  bezsensownych  cierpie ,  dlaczego  nież ć ś ń

wolno staremu, emerytowanemu mówcy umar ych?ł

—  Andrew… nie  przysz am tutaj  dlatego,  e  zrezygnowa am z ycia.  Jestem tu,ł ż ł ż

poniewa  naprawd  zwróci am swe serce do Zbawiciela. Ty nie mo esz tego uczyni .ż ę ł ż ć

Nie tutaj jest twoje miejsce.
—  Tutaj, je li ty tu jeste . Zawarli my lub. wi ty, którego Ko ció  nie pozwoliś ś ś ś Ś ę ś ł

nam rozwi za . Czy by  zapomnia a?ą ć ż ś ł

Westchn a i spojrza a na niebo ponad murem klasztoru. Za tym murem, za kami,ęł ł łą

przez ogrodzenie, na wzgórze i w las… Tam chodzi  i tam zgin  Libo, wielka mi oł ął ł ść

jej ycia. Tam chodzi  i tam zgin  jego ojciec Pipo, który i dla niej by  jak ojciec.ż ł ął ł

Do innego lasu odszed  i zgin  jej syn Estevão. Patrz c na ni , Ender wiedzia , eł ął ą ą ł ż

kiedy widzi wiat za murem, widzi ich mier . Dwaj zgin li, zanim pojawi  si  naś ś ć ę ł ę

Lusitanii. Ale Estevão… B aga a Endera, eby nie dopu ci  do jego wyjazdu w toł ł ż ś ł

niebezpieczne miejsce, gdzie pequeninos mówili o wojnie, o zabijaniu ludzi. Wiedzia ał
równie dobrze jak Ender, e zatrzymanie Estevão by oby tym samym, co zabicie go,ż ł

poniewa  nie dla bezpiecze stwa zosta  ksi dzem, ale eby ponie  s owo Chrystusaż ń ł ę ż ść ł

do ludu drzew. Rado , jaka nawiedza a chrze cija skich m czenników, z pewno ciść ł ś ń ę ś ą

sta a si  udzia em Estevão, kiedy umiera  wolno w obj ciach morderczego drzewa.ł ę ł ł ę

Rado  i pociecha, jak  Bóg im zsy a  w godzinie najwi kszej ofiary. Lecz tej rado ciść ą ł ł ę ś

Novinha nie odczu a. Bóg najwyra niej nie rozci gn  przywilejów swego s ugi nał ź ą ął ł

jego krewnych. I w swym bólu i w ciek o ci obwinia a Endera. Po co za niegoś ł ś ł

wysz a, je li nie po to, by chroni  j  od nieszcz ?ł ś ł ą ęść

Nigdy nie próbowa  jej t umaczy  rzeczy najbardziej oczywistej: e je li ju  kto  był ł ć ż ś ż ś ł

temu winien, to Bóg, nie on. W ko cu to Bóg uczyni  wi tymiń ł ś ę   — no, prawie
wi tymiś ę   —  jej  rodziców,  którzy  umarli,  poszukuj c  leku  na  descolad ,  gdyą ę

Novinha by a jeszcze dzieckiem. Z pewno ci  to Bóg wys a  Estevão z misj  doł ś ą ł ł ą

najbardziej niebezpiecznych pequeninos. A jednak w cierpieniu do Boga si  zwróci a,ę ł

porzucaj c Endera, który chcia  dla niej tylko dobra.ą ł

Nie  powiedzia  tego,  gdy  wiedzia ,  e  nie  zechce  go  wys ucha .  Rozumia a  teł ż ł ż ł ć ł

sprawy inaczej. Bóg zabra  ojca i matk , Pipa, Liba i w ko cu Estevão, bo był ę ń ł

sprawiedliwy i kara  j  za grzechy. Natomiast Ender nie zdo a  powstrzyma  Estevãoł ą ł ł ć

od  samobójczej  misji  do  pequeninos,  poniewa  by  lepy,  zarozumia y,  uparty  iż ł ś ł

z o liwy. I nie kocha  jej dostatecznie.ł ś ł

A przecie  j  kocha . Kocha  ca ym sercem.ż ą ł ł ł

Ca ym?ł



Ca ym, o którym wiedzia . A jednak, kiedy najg bsze sekrety wysz y na jaw w tejł ł łę ł

pierwszej wyprawie na Zewn trz, jego serce nie Novinh  przywo a o. Najwyra nieją ę ł ł ź

wi c by  kto , kto znaczy  dla niego wi cej.ę ł ś ł ę

Nic nie móg  poradzi  na to, co dzieje si  w jego pod wiadomo cił ć ę ś ś   — nie bardziej
ni  Novinha.  Panowa  tylko  nad  tym,  co  robi  w  rzeczywisto ci,  a  teraz  robiż ł ł ś ł

wszystko, by pokaza , e cho by Novinha nie wiem jak si  stara a, on nie pozwolić ż ć ę ł

si  odepchn . Cho by wyobra a a sobie, e bardziej od niej kocha Jane i swojeę ąć ć ż ł ż

zaanga owanie w wielkie sprawy ludzko ci, nie jest to prawda. Novinha by a dlaż ś ł

niego wa niejsza ni  wszystko inne. Dla niej zrezygnuje ze wszystkiego. Dla niejż ż

zniknie za murami klasztoru. B dzie pieli  zagony nie zidentyfikowanych ro lin podę ł ś

pal cymi promieniami s o ca. Dla niej.ą ł ń

Ale nawet to nie wystarczy. Upar a si , eby zrobi  to wszystko nie dla niej, ale dlał ę ż ł

Chrystusa. To ju  pech. Nie z Chrystusem bra  lub, i ona te  nie. A przecie  Bóg zż ł ś ż ż

pewno ci  jest zadowolony, gdy m  i ona wszystko sobie oddaj . Z pewno ciś ą ąż ż ą ś ą

tego w a nie Bóg oczekuje od ludzkich istot.ł ś

—  Wiesz,  e  nie  mam do  ciebie  alu  o  mier  Quima?ż ż ś ć   — spyta a,  u ywaj cł ż ą

dawnego, rodzinnego przezwiska Estevão.
—  Nie wiedzia emł   — odpar .ł   — Ale ciesz  si , e mi to mówisz.ę ę ż

—  Z  pocz tku  gniewa am  si ,  cho  wiedzia am,  e  to  nierozs dne.  Wyruszy ,ą ł ę ć ł ż ą ł

poniewa  chcia  tego i by  ju  zbyt doros y, eby rodzice mogli go powstrzyma .ż ł ł ż ł ż ć

Je li ja nie mog am, to jak ty by  zdo a ?ś ł ś ł ł

—  Nawet nie próbowa emł   — wyzna  Ender.ł   — Chcia em, eby wyruszy . To by oł ż ł ł

spe nienie marze  jego ycia.ł ń ż

—  O tym te  ju  wiem. To s uszne. S uszne, e wyruszy  i s uszne nawet, e zgin ,ż ż ł ł ż ł ł ż ął

poniewa  jego mier  mia a znaczenie. Prawda?ż ś ć ł

—  Ocali a Lusitani  przed holocaustem.ł ę

—  I  wielu  doprowadzi a  do  Chrystusa.ł   —  Za mia a  si  jak  dawniej,  g boko,ś ł ę łę

ironicznie.  Nauczy  si  ceni  ten miech,  cho by dlatego e  by  tak rzadki.ł ę ć ś ć ż ł   —
Drzewa dla Jezusa  — powiedzia a.ł   — Kto by pomy la .ś ł

—  Ju  teraz nazywaj  go wi tym Stefanem od Drzew.ż ą ś ę

—  To przedwczesne.  Proces  wymaga czasu.  Najpierw musi  zosta  beatyfikowany.ć

Cuda uzdrowienia musz  si  zdarzy  przy jego grobie. Wierz mi, znam t  procedur .ą ę ć ę ę

—  W dzisiejszych czasach m czennicy nie zdarzaj  si  cz stoę ą ę ę   — przypomnia  jejł

Ender.
—  B dzie  beatyfikowany.  B dzie  kanonizowany.  Ludzie  b d  si  modli ,  ebyę ę ę ą ę ć ż

wstawi  si  za nimi u Chrystusa. I uda si , bo je li ktokolwiek zas u y by Chrystusł ę ę ś ł ż ł

go wys ucha , to z pewno ci  twój syn Estevão.ł ł ś ą

zy pociek y jej po policzkach, cho  znowu si  roze mia a.Ł ł ć ę ś ł

—  Moi  rodzice  byli  m czennikami  i  b d  wi tymi.  Mój  syn  tak e.  Pobo noę ę ą ś ę ż ż ść

przeskoczy a jedno pokolenie.ł



—  A tak. Twoje pokolenie oddawa o si  egoistycznemu hedonizmowi.ł ę

Odwróci a si  wreszcie i spojrza a na niego: ubrudzone ziemi , mokre od ez policzki,ł ę ł ą ł

u miechni ta twarz, b yszcz ce oczy patrz ce wprost w jego serce. Kobieta, którś ę ł ą ą ą

kocha .ł
—  Nie  a uj  mojego  cudzo óstważ ł ę ł   —  o wiadczy a.ś ł   —  Jak  Chrystus  mo e  miż

wybaczy , skoro nawet nie czuj  skruchy? Gdybym nie sypia a z Libem, moje dziecić ę ł

by nie istnia y. Chyba Bóg nie pot pi mnie za to?ł ę

—  Jezus powiedzia  chyba:  Ja, Pan wasz,  wybacz ,  komu wybacz .  Ale od wasł ę ę

wymagam, by cie wybaczyli wszystkim ludziom.ś

—  Mniej wi cej. Nie jestem biblistk .ę ą   — Wyci gn a r k  i musn a palcem jegoą ęł ę ę ęł

policzek.  — Jeste  taki silny, Enderze.ś

Ale wygl dasz na zm czonego. Jak mo esz by  zm czony? Wszech wiat ludzkichą ę ż ć ę ś

istot  wci  uzale niony jest  od ciebie. A je li  nawet nie jeste  w asno ci  ca ejąż ż ś ś ł ś ą ł

ludzko ci, to z pewno ci  tej planety. Masz ocali  ten wiat. Ale jeste  zm czony.ś ś ą ć ś ś ę

—  Gdzie  w g bi duszy na pewno jestemś łę   — przyzna .ł   — A ty odebra a  mi chł ś ęć

ycia.ż

—  To dziwne.  — Westchn a.ęł   — S dzi am, e odebra am ci raczej jaki  nowotwór.ą ł ż ł ś

—  Nie najlepiej potrafisz okre li , Novinho, czego inni chc  i potrzebuj  od ciebie.ś ć ą ą

Na ogó  masz sk onno  do dzia a , które najbardziej rani  i ich, i ciebie.ł ł ść ł ń ą

—  Dlatego trafi am tutaj,  Enderze.  Mam ju  do  podejmowania  decyzji.  Ufa amł ż ść ł

w asnym s dom. Potem ufa am tobie. Darzy am zaufaniem Liba, Pipa, ojca i matk ,ł ą ł ł ę

Quima… A ka dy z nich zawiód  mnie albo odszed , albo… Nie, wiem, e ty nież ł ł ż

odszed e  i e to nie ty… Wys uchaj mnie, Andrew, prosz . Problem nie w ludziach,ł ś ż ł ę

którym  ufa am,  ale  w  tym,  e  aden  cz owiek  nie  móg  da  mi  tego,  czegoł ż ż ł ł ć

pragn am. A pragn am wybawienia. Rozumiesz? Potrzebowa am i nadal potrzebujęł ęł ł ę

odpuszczenia win. I nie w twojej mocy jest, by mi je ofiarowa . Wyci gasz do mnieć ą

r ce, które daj  mi wi cej, ni  sam posiadasz, ale wci  nie masz tego, czego mię ą ę ż ąż

trzeba.  Tylko  Zbawiciel,  tylko  Namaszczony,  tylko  On… Rozumiesz?  Moje  ycież

oka e si  warte trudu, je li ofiaruj  je dla Niego. I dlatego tu jestem.ż ę ś ę

—  I pielisz.
—  My l , e oddzielam dobre ziarno od plewś ę ż   — rzek a.ł   — Ludzie dostan  wi ceją ę

i lepszych ziemniaków, poniewa  usuwam chwasty. Teraz nie musz  by  wa na aniż ę ć ż

nawet  dostrzegana,  eby by  zadowolona ze  swego ycia.  Ale  ty  przychodzisz  iż ć ż

przypominasz mi, e nawet znajduj c szcz cie, ranie kogo .ż ą ęś ś

—  Wcale nie ranisz  — zapewni  Ender.ł   — Poniewa  przychodz  tu z tob . Id  zż ę ą ę

tob  do Filhos. To ma e ski zakon, a my jeste my ma e stwem. Beze mnie nieą łż ń ś łż ń

mo esz do nich wst pi , a potrzebujesz tego. Ze mn  mo esz. Czy mo liwe jestż ą ć ą ż ż

prostsze rozwi zanie?ą

—  Prostsze?  — Pokr ci a g ow .ę ł ł ą   — Zacznijmy od tego, e nie wierzysz w Boga.ż

Co na to powiesz?



—  Na pewno wierz  tak e w Bogaę ż   — zapewni  z irytacj  Ender.ł ą

—  Tak, sk onny jeste  przyzna , e Bóg istnieje. Ale nie w tym rzecz. Widzisz, kiedył ś ć ż

matka mówi synowi „wierz  w ciebie”, nie stwierdza, e on istnieje… co warta jestę ż

taka wiara… Mówi, e wierzy w jego przysz o , ufa, e uczyni wszelkie dobro,ż ł ść ż

jakie jest mu przeznaczone. Sk ada w jego r ce przysz o . Tak w niego wierzy. A tył ę ł ść

nie wierzysz w Chrystusa w ten sposób, Andrew. Wci  wierzysz w siebie. W innychąż

ludzi.  Wys a e  te  m ode  surogaty,  te  dzieci,  które  przywo a e  podczas  swojejł ł ś ł ł ł ś

podró y do piek a… Mo e i jeste  teraz przy mnie, w tych murach, ale twoje serceż ł ż ś

wraz z nimi bada planety i próbuje zatrzyma  flot . Niczego nie zostawiasz Bogu.ć ę

Nie wierzysz w Niego.
—  Przepraszam ci , ale gdyby Bóg sam chcia  wszystko za atwi , to po co w ogóleę ł ł ć

nas stwarza ?ł
—  A  tak,  przypominam  sobie.  Jedno  z  twoich  rodziców  by o  heretykiem  i  zł

pewno ci  st d bior  si  te twoje dziwaczne idee.ś ą ą ą ę

Dawniej cz sto tak artowali, ale teraz adne si  nie u miechn o.ę ż ż ę ś ęł

—  Wierz  w ciebieę   — oznajmi  Ender.ł

—  Ale radzisz si  Jane.ę

Wyj  z kieszeni i pokaza  jej klejnot z kilkoma bardzo cienkimi przewodami. Jakął ł

b yszcz cy delikatny organizm wyrwany spo ród wodorostów p ytkiego morza. Przezł ą ś ł

chwil  patrzy a nie rozumiej c, a  nagle u wiadomi a sobie, co to jest. Spojrza a naę ł ą ż ś ł ł

ucho m a, gdzie przez wszystkie lata znajomo ci tkwi  klejnot cz cy go z Jane,ęż ś ł łą ą

o ywionym programem komputerowym, jego najstarsz ,  najdro sz ,  najwierniejszż ą ż ą ą

przyjació k .ł ą

—  Andrew, nie… Chyba nie dla mnie…
—  Nie móg bym uczciwie stwierdzi , e zamkn em si  w tych murach, gdyby Janeł ć ż ął ę

wci  szepta a  mi  do  ucha.  Rozmawia em z  ni .  Wyt umaczy em.  Ona rozumie.ąż ł ł ą ł ł

Wci  jeste my przyjació mi. Ale ju  nie towarzyszami.ąż ś ł ż

—  Och, Andrew…  — Novinha szlocha a teraz otwarcie. Obj a go i przytuli a.ł ęł ł   —
Gdyby  to zrobi  przed laty, cho by przed kilkoma miesi cami…ś ł ć ą

—  Mo e i nie wierz  w Chrystusa tak samo jak tyż ę   — rzek  Ender.ł   — Ale czy nie
wystarczy, e wierz  w ciebie, a ty wierzysz w Niego?ż ę

—  Nie tutaj jest twoje miejsce, Andrew.
—  Bardziej tutaj ni  gdziekolwiek indziej, je li ty tu jeste . Nie tyle wiat mnież ś ś ś

zm czy , ile decydowanie. Mam do  prób rozwi zywania spraw.ę ł ść ą

—  My tutaj te  próbujemy rozwi zywa  sprawyż ą ć   — o wiadczy a, odsuwaj c si  odś ł ą ę

niego.
—  Ale tutaj mo emy sta  si  nie umys em, lecz dzie mi umys u. D o mi i stopami,ż ć ę ł ć ł ł ń

wargami i j zykiem. Mo emy wykonywa , nie decydowa .ę ż ć ć

Pochyli  si , przykl kn , potem usiad  na ziemi. M ode ro liny askota y mu skór .ł ę ę ął ł ł ś ł ł ę

Otar  czo o brudn  d oni , wiedz c, e rozmazuje py  w b oto.ł ł ą ł ą ą ż ł ł



—  Prawie w to wierz , Andrew. Potrafisz przekonywaę ć  — powiedzia a Novinha.ł   —
I co, postanowi e  przesta  by  bohaterem w asnej sagi? Czy mo e to tylko manewr?ł ś ć ć ł ż

Zosta  s ug  wszystkich, eby by  najwi kszym spo ród nas?ć ł ą ż ć ę ś

—  Wiesz, e nigdy nie szuka em wielko ci. I jej nie znalaz em.ż ł ś ł

—  Andrew, opowiadasz tak wspaniale, e sam wierzysz w swoje bajki.ż

Ender podniós  g ow .ł ł ę

—  Prosz  ci , Novinho, pozwól mi zamieszka  tu z tob . Jeste  moj  on . Bezę ę ć ą ś ą ż ą

ciebie moje ycie traci sens.ż

—  yjemy tutaj jak m owie i ony, ale nie… wiesz, e nie…Ż ęż ż ż

—  Wiem, e Filhos wyrzekaj  si  stosunków seksualnychż ą ę   — potwierdzi  Ender.ł   —
Jestem twoim m em. Skoro nie uprawiam seksu z nikim, równie dobrze mog  tegoęż ę

nie robi  w a nie z tob .ć ł ś ą

U miechn  si  krzywo.ś ął ę

Odpowiedzia a mu u miechem smutnym i pe nym lito ci.ł ś ł ś

—  Novinho  — rzekł  — nie interesuje mnie ju  w asne ycie. Czy to rozumiesz?ż ł ż

Zale y mi jedynie na tobie. Je li ciebie utrac , co jeszcze b dzie mnie tu trzyma ?ż ś ę ę ć

Sam nie by  pewien, co w a ciwie chcia  przez to powiedzie . S owa nieproszoneł ł ś ł ć ł

sp yn y mu z warg. Wypowiadaj c je wiedzia  jednak, e nie wyra aj  alu nadł ęł ą ł ż ż ą ż

sob ,  s  raczej  szczerym  wyznaniem  prawdy.  Co  nie  znaczy,  e  my la  oą ą ż ś ł

samobójstwie, dobrowolnym wygnaniu czy innym teatralnym ge cie. Czu  raczej, eś ł ż

si  rozwiewa. Traci oparcie. Lusitania wydawa a si  coraz mniej rzeczywista. Wcię ł ę ąż

by a tu Valentine, najdro sza siostra i przyjació ka, ale dla niego nie by a realna,ł ż ł ł

poniewa  go  nie  potrzebowa a.  Plikt,  nie  proszona  wyznawczyni,  mo e  iż ł ż

potrzebowa a Endera, ale nie rzeczywistego, bardziej jego idei. Kto jeszcze pozosta ?ł ł

Dzieci  Novinhy i Liba, które wychowywa  jak w asne, które kocha  jak w asne…ł ł ł ł

Teraz nadal je kocha , nie mniej ni  dawniej, ale doros y ju  i nie by  im wi cejł ż ł ż ł ę

potrzebny. Jane, któr  kiedy  niemal zniszczy a godzina jego nieuwagi, tak e go juą ś ł ż ż

nie potrzebowa a. By a gdzie indziej: w klejnocie w uchu Mira, w innym klejnocie uł ł

Petera…
Peter. M oda Valentine. Sk d przybyli? Ukradli jego dusz  i odlatuj c, zabrali j  zeł ą ę ą ą

sob .  To  oni  dokonywali  czynów,  których  kiedy  sam  by  dokonywa .  A  oną ś ł

tymczasem czeka  tu, na Lusitanii, i… rozwiewa  si . O to mu chodzi o. Je li utracił ł ę ł ś

Novinh , co jeszcze b dzie go trzyma  w ciele, które przez ca e tysi clecia ci gnę ę ć ł ą ą ął

ze sob  po wszech wiecie?ą ś

—  Nie do mnie nale y decyzjaż   — rzek a Novinha.ł

—  Do ciebie  — zapewni  Ender.ł   — Czy chcesz mie  mnie przy sobie tutaj, jakoć

jednego z Filhos da Mente de Cristo? Je li tak, my l , e pokonam inne przeszkody.ś ś ę ż

Za mia a si  drwi co.ś ł ę ą

—  Przeszkody? Tacy ludzie jak ty nie miewaj  przeszkód. Tylko kolejne stopnie.ą

—  Ludzie jak ja?



—  Tak. Ludzie jak ty. Co prawda nigdy nie spotka am innego. Bardzo kocha am Liba,ł ł

ale  nigdy nie  prze y  jednego  dnia  tak,  jak  ty  prze ywasz  ka d  minut .  Jakoż ł ż ż ą ę

doros a kobieta odkry am, e pokocha am po raz pierwszy, kiedy pokocha am ciebie.ł ł ż ł ł

T skni am za tob  bardziej  ni  za w asnymi dzie mi,  bardziej  ni  za rodzicami,ę ł ą ż ł ć ż

bardziej nawet ni  za ukochanymi, którzy odeszli. Nie potrafi  ni  o nikim opróczż ę ś ć

ciebie. Ale to nie znaczy, e gdzie indziej nie ma kogo  takiego jak ty. Wszech wiatż ś ś

jest wielki. Nie mo esz by  tak ca kiem wyj tkowy.ż ć ł ą

Wyci gn  r k  ponad zagonem i opar  jej d o  na udzie.ą ął ę ę ł ł ń

—  A wi c nadal mnie kochasz?ę   — zapyta .ł
—  I po to przyszed e ? eby si  przekona , czy wci  ci  kocham?ł ś Ż ę ć ąż ę

Kiwn  g ow .ął ł ą

—  Cz ciowo.ęś

—  Tak  — odpar a.ł
—  Wi c mog  zosta ?ę ę ć

Zala a si  zami. Szlocha a g o no. Osun a si  na ziemi . Si gn  przez ro liny ił ę ł ł ł ś ęł ę ę ę ął ś

obj  j , nie dbaj c o zgniecione mi dzy nimi li cie. Po chwili jej p acz ucich ,ął ą ą ę ś ł ł

zwróci a si  do niego i u cisn a równie mocno.ł ę ś ęł

—  Och, Andrew  — szepn a. G os jej dr a  i ama  si  od d ugiego szlochu.ęł ł ż ł ł ł ę ł   — Czy
Bóg kocha mnie tak, e da mi ciebie znowu, teraz, kiedy tak bardzo jeste  miż ś

potrzebny?
—  A  do mierci…ż ś

—  Znam  te  s owa.  Ale  modl  si ,  eby  tym  razem  Bóg  pozwoli  mi  umrzeł ę ę ż ł ć

pierwszej.

JEST NAS ZA DU OŻ
Opowiem wam najpi kniejsz  histori ,ę ą ę
jak  znam.  Pewien  cz owiek  dostaą ł ł
psa, którego bardzo kocha .ł

Pies chodzi  z nim wsz dzie, cho  cz owiek nie zdo a  go nauczy  niczegoł ę ć ł ł ł ć
po ytecznego,ż
Pies nie aportowa , nie wystawia  ptactwa, nie ciga  si  z innymi, nieł ł ś ł ę
broni  ani nie stró owa .ł ż ł
Tylko spogl da  na niego tajemniczo.ą ł
„To nie jest pies, to wilk”  — stwierdzi a ona tego cz owiekał ż ł
„On jeden jest mi wierny”  — odpar  wtedy, a ona nigdy wi cej z nim oł ż ę
tym nie mówi a.ł
Pewnego dnia cz owiek ten zabra  psa do prywatnego samolotu, a kiedył ł
lecieli nad górami, zawiod y silnikii samolot zosta  rozdarty na strz py oł ł ę
drzewa.  Cz owiek  le a  zakrwawiony,  z  brzuchem  rozerwanym  przezł ż ł
od amki metalu. W zimnym powietrzu para unosi a si  z jego wn trzno ci,ł ł ę ę ś
ale potrafi  my le  tylko o swoim wiernym psie.ł ś ć



Czy prze y ? Czy jest ranny?ż ł
Wyobra cie sobie jego ulg , gdy pies podszed  nagle i spojrza  na niegoź ę ł ł
tym samym nieodgadnionym wzrokiem.
Po godzinie pies obw cha  rozerwany brzuch cz owieka i zacz  wyci gaą ł ł ął ą ć
wn trzno ci, ledzion  i w trob , i prze uwa  je, ca y czas wpatruj c się ś ś ę ą ę ż ć ł ą ę
w twarz cz owieka.ł
„Dzi ki Boguę   — powiedzia  ów cz owiek.ł ł   — Przynajmniej jeden z nas nie
b dzie g odowa ”.ę ł ł

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Ze wszystkich szybszych ni  wiat o statków, przeskakuj cych pod kontrol  Jane naż ś ł ą ą

Zewn trz i z powrotem, jedynie Mira wygl da  jak typowy kosmolot. Z prostegoą ą ł

powodu:  by  zwyk ym  promem,  który  kiedy  przewozi  pasa erów  i  adunki  zł ł ś ł ż ł

wielkich  statków  orbituj cych  wokó  Lusitanii.  Teraz  nowe  pojazdy  mog yą ł ł

natychmiastowo przenosi  si  z planety na planet , nie potrzebowa y wi c adnychć ę ę ł ę ż

systemów yciowych ani nawet paliwa. A e Jane musia a zachowywa  w pami ciż ż ł ć ę

ca kowit  struktur  ka dego z nich, im by y prostsze, tym lepiej. W a ciwie trudnoł ą ę ż ł ł ś

by o nazwa  je statkami: zwyk e kabiny bez okien, prawie bez wyposa enia, nagieł ć ł ż

jak  klasa  w  n dznej  szkole.  Mieszka cy  Lusitanii  zacz li  nazywa  podró eę ń ę ć ż

kosmiczne encaixarse, co  po  portugalsku  znaczy o  „wej cie  do  pud a”,  czy  te ,ł ś ł ż

bardziej dos ownie, „zapud owanie si ”.ł ł ę

Miro jednak e mia  bada , poszukiwa  nowych planet zdolnych do podtrzymaniaż ł ć ć

ycia trzech inteligentnych gatunków: ludzi, pequeninos i królowych kopców. W tymż

celu  potrzebowa  tradycyjnego  kosmolotu,  gdy  wprawdzie  nadal  przenosi  si  zł ż ł ę

planety na planet  za po rednictwem natychmiastowego skrótu przez Zewn trze, toę ś ę

jednak nie móg  liczy , e dotrze do wiata z odpowiedni  do oddychania atmosfer .ł ć ż ś ą ą

Jane zawsze dostarcza a go na wysok  orbit ,  sk d móg  obserwowa , mierzy ,ł ą ę ą ł ć ć

analizowa  i l dowa  tylko na najbardziej  obiecuj cych planetach, by ostatecznieć ą ć ą

potwierdzi , e nadaj  si  do zamieszkania.ć ż ą ę

Nie  podró owa  samotnie.  Zbyt  wiele  spoczywa oby  na  jego  barkach.  Poza  tymż ł ł

wszystko,  co  robi ,  wymaga o  sprawdzenia.  A  jednak  ze  wszystkich  zadał ł ń

wykonywanych przez mieszka ców Lusitanii to by o najbardziej niebezpieczne. Kiedyń ł

otwiera  luk statku, nigdy nie wiedzia , czy nie napotka w nowym wiecie jakiegoł ł ś ś

nieprzewidzianego zagro enia. Miro od dawna ju  uwa a  swoje ycie za nieistotne.ż ż ż ł ż

Przez kilka lat uwi ziony w ciele z uszkodzonym mózgiem, pragn  mierci. A kiedyę ął ś

pierwsza wyprawa na Zewn trz pozwoli a mu odtworzy  swoje cia o w ca ej perfekcjią ł ć ł ł

m odo ci,  ka d  chwil ,  ka d  godzin  i  dzie  swego  ycia  traktowa  jakł ś ż ą ę ż ą ę ń ż ł

niezas u ony prezent. Nie zmarnuje go, ale nie cofnie si  przed nara aniem dla dobrał ż ę ż

innych.



Ale kto jeszcze móg  z nim dzieli  t  swobod  i brak l ku o siebie?ł ć ę ę ę

M oda Valentine zosta a wykonana jakby na zamówienie. Miro widzia , jak zaczynał ł ł

istnieć  — w tej samej chwili, co jego nowe cia o. Nie mia a przesz o ci, krewnych,ł ł ł ś

adnych zwi zków ze wiatem prócz Endera, którego umys  j  stworzy , i powsta egoż ą ś ł ą ł ł

równocze nie Petera. Owszem, mo na by o przypu ci , e jest zwi zana z oryginalnś ż ł ś ć ż ą ą

Valentine, „prawdziw ”, jak nazywa a j  m oda Val. Jednak nie by o tajemnic , eą ł ą ł ł ą ż

stara Valentine nie ma ochoty na sp dzanie cho by chwili w towarzystwie tej m odeję ć ł

pi kno ci, która drwi a z niej samym swym istnieniem. Poza tym m oda Val zosta aę ś ł ł ł

stworzona przez Endera jako jego wyobra enie doskona ej cnoty. Nie tylko z nikimż ł

nic jej  nie wi za o, ale te  by a szczer  altruistk  i ch tnie po wi ca a si  dlaą ł ż ł ą ą ę ś ę ł ę

innych. Dlatego te , kiedy tylko Miro wst powa  na pok ad promu, zawsze by a zż ę ł ł ł

nim m oda Val, towarzyszka, godny zaufania asystent i pewna zast pczyni.ł ę

Ale nie przyjaciel. Poniewa  Miro doskonale wiedzia , kim jest Valż ł   — Enderem w
przebraniu.  Nie  kobiet .  Jej  mi o  i  lojalno  wobec  niego  by y  mi o ci  ią ł ść ść ł ł ś ą

lojalno ci  Endera. Nie mia a w sobie nic w asnego. Wi c chocia  przyzwyczai  siś ą ł ł ę ż ł ę

do jej towarzystwa, chocia  z ni  artowa  i mia  si  swobodniej ni  z kimkolwiekż ą ż ł ś ł ę ż

innym, nie zwierza  si  jej i nie pozwala  sobie na uczucia g bsze ni  przyja .ł ę ł łę ż źń

Je li zauwa y a ten lu ny kontakt mi dzy nimi, nie mówi a o tym, je li j  rani , nieś ż ł ź ę ł ś ą ł

okazywa a bólu.ł

Okazywa a za to rado  z sukcesów i upór, eby pracowa  jeszcze wi cej.ł ść ż ć ę

—  Nie mo emy sp dza  ca ego dnia na jednej planecież ę ć ł   — o wiadczy a na samymś ł

pocz tku.ą

I dotrzyma a s owa, realizowa a plan bada  pozwalaj cy na trzy wyprawy dziennie.ł ł ł ń ą

Po ka dych takich trzech podró ach wracali na Lusitani  pogr on  ju  we nie.ż ż ę ąż ą ż ś

Sami  sypiali  na  statku  i  rozmawiali  z  innymi  tylko  po  to,  eby  uprzedzi  oż ć

szczególnych  problemach,  jakie  mog  oczekiwa  kolonistów na  nowych wiatachą ć ś

wykrytych tego dnia.
Zreszt  rozk ad  trzech  lotów  dziennie  obowi zywa  tylko  wtedy,  gdy  mieli  doą ł ą ł

czynienia z obiecuj cymi planetami. Kiedy Jane przenosi a ich w pobli e wiatów wą ł ż ś

oczywisty sposób nieodpowiednich  — na przyk ad zalanych wod  albo pozbawionychł ą

biologicznego yciaż   — wtedy odlatywali szybko, sprawdzaj c kolejn  planet , potemą ą ę

nast pn … Czasem nawet pi  czy szeę ą ęć ść  — w te pechowe dni, kiedy nic si  nieę

udawa o.  M oda  Val  pracowa a  do  granic  wytrzyma o ci,  a  Miro  uzna  jejł ł ł ł ś ł

przewodnictwo w kwestii bada . Wiedzia , e jest to konieczne.ń ł ż

Prawdziwa przyjació ka Mira nie mia a ludzkiej postaci. Dla niego y a w klejnocie,ł ł ż ł

który nosi  w uchu. Jane: szept w jego my lach, kiedy si  budzi ; przyjaciel, s ysz cył ś ę ł ł ą

wszystko, co subwokalizowa , znaj cy jego potrzeby, zanim sam je sobie u wiadomi .ł ą ś ł

Jane,  która  dzieli a  z  nim my li  i  marzenia,  która  pozostawa a  przy  nim przezł ś ł

najgorszy  okres  kalectwa,  która  doprowadzi a  go  na  Zewn trz,  gdzie  móg  sił ą ł ę

odrodzi . Jane, przyjació ka, która wkrótce mia a zgin .ć ł ł ąć



To  by  ich  prawdziwie  ostateczny  termin.  Jane  umrze,  a  wtedy  sko cz  sił ń ą ę

natychmiastowe loty mi dzygwiezdne. adna inna istota nie dysponowa a tak  mocę Ż ł ą ą

umys u, by przenie  na Zewn trz i z powrotem cokolwiek bardziej z o onego nił ść ą ł ż ż

gumowa kulka. A mier  Jane nast pi nie z przyczyn naturalnych, ale dlatego eś ć ą ż

Gwiezdny Kongres odkry  istnienie zbuntowanego programu, który móg  kontrolował ł ć

zasoby dowolnego komputera.  I  teraz Kongres systematycznie zamyka ,  od cza  ił łą ł

czy ci  swoje uk ady informatyczne. Jane czu a ju  rany po systemach usuni tych zś ł ł ł ż ę

sieci, gdzie nie mia a dost pu. Pewnego dniał ę   — ju  wkrótceż   — zostan  nadaneą

kody, które zniszcz  j  ca kowicie i b yskawicznie. A kiedy jej zabraknie, ka dy,ą ą ł ł ż

kogo nie zd y przenie  z powierzchni Lusitanii na inn  planet , pozostanie tamąż ść ą ę

uwi ziony, bezradny, bo Flota Lusita ska zbli a a si  coraz bardziej i mia a za celę ń ż ł ę ł

ich zniszczy .ć
Ponura sprawa  — mimo wysi ków Mira, jego najbli sza przyjació ka mia a zgin .ł ż ł ł ąć

Zdawa  sobie spraw , e po cz ci dlatego w a nie nie pozwala sobie na zbyt bliskł ę ż ęś ł ś ą

przyja  z m od  Val.  By by to brak lojalno ci  wobec Jane,  gdyby w ostatnichźń ł ą ł ś

tygodniach jej ycia zacz  ywi  g bsze uczucia dla kogo  innego.ż ął ż ć łę ś

Dlatego dni Mira up ywa y w niesko czonej rutynie bada , koncentracji, umys owegoł ł ń ń ł

wysi ku,  obserwacji  wskaza  precyzyjnych instrumentów promu, analizie  fotografiił ń

lotniczych,  pilotowania  promu do ryzykownych,  nie  zbadanych stref  l dowania  ią

wreszcie  — zbyt rzadko  — otwierania luku, by odetchn  obcym powietrzem. A poąć

zako czeniu kolejnej podró y brakowa o mu czasu na al  czy rado , brakowa oń ż ł ż ść ł

czasu nawet na odpoczynek. Zamyka  w az, wypowiada  s owo i Jane zabiera a ich nał ł ł ł ł

Lusitani , sk d zaczynali wszystko od pocz tku.ę ą ą

Jednak po tym powrocie zdarzy o si  co  niezwyk ego. Miro otworzy  luk promu ił ę ś ł ł

zobaczy  nie  swojego przybranego  ojca  Endera,  nie  pequeninos,  którzy  szykowalił

jedzenie dla niego i m odej Val, nie zwyk ych przywódców kolonii, czekaj cych nał ł ą

informacje. Obok promu stali jego bracia, Olhado i Grego, siostra Elanora i siostra
Endera, Valentine. Stara Valentine przysz a osobi cie w jedyne miejsce, gdzie musia ał ś ł

spotka  swoj  niech tnie ogl dan  m od  bli niaczk ? Miro od razu spostrzeg , jakć ą ę ą ą ł ą ź ę ł

m oda Val i stara Valentine na siebie spojrza ył ł   — w a ciwie nie patrz c sobie wł ś ą

oczy  — i  zaraz  odwróci y  g owy,  nie  chc c  widzie  siebie  nawzajem.  Ale  czył ł ą ć

naprawd  o  to  chodzi o?  M oda  Val  zapewne  odwraca  si  od  starej  Valentine,ę ł ł ę

poniewa  szlachetnie woli nie rani  starszej kobiety. Gdyby tylko mog a, z pewno ciż ć ł ś ą

raczej by znikn a, ni  sprawi a ból starej Valentine. A e to niemo liwe, wybra aęł ż ł ż ż ł

drugie najlepsze rozwi zanie: w jej obecno ci stara a si  jak najmniej rzuca  w oczy.ą ś ł ę ć

—  Co to za zgromadzenie?  — spyta  Miro.ł   — Mama zachorowa a?ł
—  Nie, wszyscy s  zdrowią   — odpar  Olhado.ł

Przynajmniej fizycznie  — doda  Grego.ł   — Bo psychicznie mama jest szalona jak
kapelusznik, a teraz Ender te  zwariowa .ż ł

Miro skin  g ow  i skrzywi  si  lekko.ął ł ą ł ę



Pozwólcie, e zgadn . Poszed  za ni  do Filhos.ż ę ł ą

Olhado i Grego zerkn li na klejnot w jego uchu.ę

—  Nie, Jane nic mi nie mówi a. Po prostu znam Endera. Bardzo powa nie traktujeł ż

ma e stwo.łż ń

—  No  tak…  W  ka dym  razie  powsta a  jakby  pró nia  decyzyjnaż ł ż   —  stwierdził
Olhado.  — Owszem, wszyscy doskonale realizuj  swoje zadania. Rozumiesz, systemą

dzia a i w ogóle. Ale liczyli my, e Ender nami pokieruje, kiedy system przestanieł ś ż

funkcjonowa . Je li rozumiesz, co mam na my li.ć ś ś

—  Wiem, co masz na my liś   — potwierdzi  Miro.ł   — I mo esz o tym mówi  przyż ć

Jane.  Wie,  e  zostanie  wy czona,  gdy tylko Gwiezdny  Kongres  zrealizuje  swojeż łą

plany.
—  Sprawa jest bardziej z o onał ż   — zauwa y  Grego.ż ł   — Wi kszo  ludzi nie maę ść

poj cia o zagro eniu dla Jane. Nie wiedz  nawet, e ona istnieje. Ale potrafi  sobieę ż ą ż ą

wyliczy , e nawet pracuj c pe n  par , w aden sposób nie uda si  wywie  st dć ż ą ł ą ą ż ę źć ą

wszystkich. Nie mówi c ju  o pequeninos. Wiedz  zatem, e je li nie powstrzymaą ż ą ż ś

si  floty, kto  b dzie musia  tu zosta , czekaj c na mier . Ju  s  tacy, którzyę ś ę ł ć ą ś ć ż ą

twierdz , e za du o miejsca w statkach marnujemy na drzewa i robale.ą ż ż

„Drzewa” oznacza y naturalnie pequeninos, którzy wcale nie transportowali do innychł

planet ojcowskich i matczynych drzew. „Robale” to Królowa Kopca, która tak e nież

marnowa a  miejsca  na  zbyt  wiele  robotnic.  Ale  na  ka dej  zasiedlanej  planecieł ż

l dowa a spora grupa pequeninos oraz przynajmniej jedna królowa z gar ci  robotnicą ł ś ą

do  pomocy.  Niewa ne,  e  królowe  kopca  na  wszystkich  planetach  szybkoż ż

produkowa y robotnice, które wykonywa y podstawowe prace rolnicze; niewa ne, eł ł ż ż

ze  wzgl du na brak drzew przynajmniej  jeden samiec  i  jedna samica pequeninoę

musieli  by  „zasadzeni”ć   —  musieli  umrze  powoli  i  bole nie,  by  ojcowskie  ić ś

matczyne  drzewo  mog o  zapu ci  korzenie  i  podtrzyma  cykl  yciowy.  Wszyscył ś ć ć ż

wiedzieli  — Grego  niedawno  nawet  sam  uczestniczy  w  rozruchachł   — e  podż

powierzchni  uprzejmo ci nie cichnie zam t konkurencji mi dzygatunkowej.ą ś ę ę

I nie tylko w ród ludzi. Na Lusitanii pequeninos mieli ogromn  liczebn  przewag , aś ą ą ę

w nowych koloniach dominowali ludzie.
—  To  wasza  flota  nadlatuje,  eby  zniszczy  Lusitaniż ć ę  —  powiedzia  Cz owiek,ł ł

przywódca ojcowskich drzew.  — I cho by zgin  ka dy cz owiek na tej planecie,ć ął ż ł

rodzaj  ludzki  b dzie  trwa  dalej.  Ale  dla  nas  i  Królowej  Kopca  stawk  jestę ć ą

przetrwanie  gatunku.  Mimo  to  rozumiemy,  e  na  nowych  wiatach  musimy  zż ś

pocz tku pozwoli  na dominacj  ludzi. Ze wzgl du na wasz  znajomo  technologii,ą ć ę ę ą ść

jakich nie opanowali my, ze wzgl du na wasze do wiadczenie w podbijaniu planet iś ę ś

dlatego, e wci  macie do  si y, by podpala  nasze lasy.ż ąż ść ł ć

Co  Cz owiek  wys owi  tak  rozs dnie,  ukrywaj c  swoj  niech  za  zas onł ł ł ą ą ą ęć ł ą

uprzejmo ci, wielu pequeninos i ojcowskich drzew wyra a o bardziej gwa townie:ś ż ł ł

—  Ludzcy naje d cy sprowadzili na nas to nieszcz cie. Dlaczego mamy im pozwoliź ź ęś ć



ratowa  prawie ca  swoj  populacj , gdy wi kszo  z nas musi zgin ?ć łą ą ę ę ść ąć

—  Niech  mi dzy rasami nie jest niczym nowymęć ę   — stwierdzi  Miro.ł

—  Ale do dzisiaj mieli my Endera, który nad ni  panowaś ą ł  — odpar  Grego.ł   —
Pequeninos,  Królowa  Kopca  i  wi kszo  ludzi  uwa a a  Endera  za  uczciwegoę ść ż ł

zarz dc . Kogo , komu mogli ufa . Wiedzieli, e dopóki on tutaj wszystkim kieruje,ą ę ś ć ż

dopóki jego g os jest s yszany, ich interesy s  chronione.ł ł ą

—  Ender  nie  jest  jedynym  dobrym  cz owiekiem  przewodz cym,  naszemuł ą

exodusowi  — zauwa y  Miro.ż ł

—  To nie jest kwestia zalet, ale zaufania  — przypomnia a Valentine.ł   — Nieludzie
wiedz , e Ender jest Mówc  Umar ych.ą ż ą ł

aden inny cz owiek nie mówi  o innej rasie tak jak on. A równocze nie ludzieŻ ł ł ś

wiedz , e Ender jest Ksenobójc , e kiedy niezliczone pokolenia temu rodzajowią ż ą ż

ludzkiemu zagrozi  wróg, on w a nie zrobi  to, co konieczne, by ocali  ludzkoł ł ś ł ć ść

przed  destrukcj ,  jakiej  si  l kano.  Nie  ma  innego  kandydata  o  zbli onychą ę ę ż

kwalifikacjach, gotowego zaj  jego miejsce.ąć

—  A co ja mam do tego?  — spyta  Miro niech tnie.ł ę   — Nikt mnie tu nie s ucha.ł

Nie mam adnych kontaktów. Na pewno nie mog  zaj  miejsca Endera, a terazż ę ąć

jestem zm czony i musz  si  przespa . Spójrzcie na m od  Val. Te  jest pó ywa zeę ę ę ć ł ą ż łż

zm czenia.ę

To  prawda,  z  trudem  trzyma a  si  na  nogach.  Miro  obj  j  i  podtrzyma ;  zł ę ął ą ł

wdzi czno ci  wspar a si  na jego ramieniu.ę ś ą ł ę

—  Nie  chcemy,  eby  zajmowa  miejsce  Enderaż ś ł   — o wiadczy  Olhado.ś ł   — Nie
chcemy, eby ktokolwiek zajmowa  jego miejsce. Chcemy, eby on je zaj .ż ł ż ął

Miro wybuchn  miechem.ął ś

—  S dzisz, e potrafi  go przekona ? Stoi tutaj jego siostra. Lepiej j  po lij.ą ż ę ć ą ś

Stara Valentine skrzywi a si .ł ę

—  Miro, on nie chce mnie widzie .ć
—  To dlaczego przypuszczasz, e mnie zechce?ż

—  Nie ciebie. Jane. Klejnot w twoim uchu. Miro spojrza  na ni  zdumiony.ł ą

—  Chcesz powiedzie , e Ender wyj  swój klejnot?ć ż ął

—  By am zaj tał ę   — us ysza  w uchu szept Jane.ł ł   — Nie s dzi am, e to a  taką ł ż ż

wa ne, eby ci  informowa .ż ż ę ć

Miro jednak wiedzia , jak ci kim ciosem by o to kiedy  dla Jane. Fakt, mia a terazł ęż ł ś ł

innych przyjació , ale z pewno ci  cierpia a.ł ś ą ł

Valentine mówi a dalej:ł

—  Gdyby  zdo a  dotrze  do niego i przekona , eby porozmawia  z Jane…ś ł ł ć ć ż ł

Miro pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Wyj  klejnot… Czy nie rozumiecie, e to ostateczna decyzja? Postanowi  i  zaął ż ł ść

matk  na wygnanie. Ender nie wycofuje si  ze swoich postanowie .ą ę ń



Wiedzieli,  e  ma  racj .  Wiedzieli  nawet,  e  przyszli  do  Mira  nie  dlatego,  eż ę ż ż

naprawd  wierzyliby co  osi gn . By  to ostatni, desperacki akt rozpaczy.ę ś ą ął ł

—  Pozwólmy wi c, by sprawy toczy y si  swoim toremę ł ę   — rzek  Grego.ł   — Niech
wszystko pogr y si  w chaosie. A kiedy nadleci flota, zginiemy poha bieni w wirzeąż ę ń

mi dzygatunkowej wojny. Jane ma szcz cie; wtedy b dzie ju  martwa.ę ęś ę ż

—  Powiedz mu, e dzi kujż ę ę  — odezwa a si  Jane.ł ę

—  Jane dzi kuje cię   — powtórzy  Miro.ł   — Masz zbyt mi kkie serce, Grego.ę

Grego zaczerwieni  si , ale nie cofn  swoich s ów.ł ę ął ł

—  Ender nie jest bogiem  — oznajmi  Miro.ł   — Musimy stara  si  jak najlepiej bezć ę

niego. Sko czmy ju , w tej chwili nie potrafi  sobie wyobrazi  nic lepszego ni …ń ż ę ć ż

—  Sen. Wiemy  — wtr ci a Valentine.ą ł   — Ale tym razem nie na statku. Prosz .ę
Widzimy przecie , jak oboje jeste cie zm czeni. Jakt sprowadzi  wóz. Jed my doż ś ę ł ź

domu wyspa  si  w ó ku.ć ę ł ż

Miro zerkn  na m od  Val, opart  sennie o jego rami .ął ł ą ą ę

—  Oboje,  ma  si  rozumieę ć  —  zapewni a  stara  Valentine.ł   —  Jej  istnienie  nie
niepokoi mnie tak bardzo, jak wszystkim wam si  wydaje.ę

—  Oczywi cie e nieś ż   — zgodzi a si  Val.ł ę

Wyci gn a d o  i obie kobiety, nosz ce to samo imi , wzi y si  za r ce. Miroą ęł ł ń ą ę ęł ę ę

patrzy , jak m oda Val odsuwa si  od niego i opiera na Valentine. Zaskoczy a goł ł ę ł

w asna reakcja. Zamiast ulgi, e stosunki mi dzy obiema nie s  tak napi te, jakł ż ę ą ę

s dzi ,  poczu  raczej  gniew.  I  zazdro …  Tak,  w a nie  zazdro .  To  ja  ją ł ł ść ł ś ść ą

podtrzymywa em, chcia  powiedzie .ł ł ć

Có  to za dziecinna uraza?ż

I nagle, gdy obserwowa , jak odchodz , zauwa y  co , czego nie powinien widzie :ł ą ż ł ś ć

dr enie Valentine. Czy by zmarz a? Istotnie, noc by a zimna. Ale nie… Miro byż ż ł ł ł

pewien,  e nie nocny ch ód,  ale  dotkni cie  m odej  bli niaczki  wzbudzi o dreszczż ł ę ł ź ł

starej Valentine.
—  Chod ,  Miroź   — rzuci  Olhado.ł   — Zapakujemy ci  do poduszkowca,  a zarazę

potem do ó ka w domu Valentine.ł ż

—  Czy po drodze mo na co  zje ?ż ś ść

—  To  tak e  dom  Jaktaż   — przypomnia a  Elanora.ł   — Tam zawsze  jest  co  doś

jedzenia.
Poduszkowiec poniós  ich do Milagre, miasta ludzi. Po drodze min li kilkadziesi tł ę ą

statków.  Migracja  nie  ustawa a  na  noc.  Tragarzeł   —  w ród  nich  wieluś

pequeninos  — adowali zapasy i sprz t. Rodziny czeka y w kolejkach, by zape nił ę ł ł ć

pozosta e w kabinach miejsca. Jane nie zazna dzisiaj spoczynku, przenosz c puszkł ą ę

za puszk  na Zewn trz i z powrotem. Na innych wiatach wznoszono nowe domy,ą ą ś

orano nowe pola. Czy panowa  tam dzie , czy noc? To niewa ne. W pewnym sensieł ń ż

odnie li ju  sukces, skolonizowali nowe planety. I czy si  to komu  podoba o, czyś ż ę ś ł

nie, ka dy z tych wiatów mia  swój kopiec, swój m ody las pequeninos i swojż ś ł ł ą



ludzk  wiosk . Gdyby Jane dzisiaj umar a, gdyby jutro nadlecia a flota i rozpyli a nasą ę ł ł ł

na moleku y, czy ma to znaczenie? Rzucono ziarna na wiatr; przynajmniej niektóreł

rozkwitn . A je li lot szybszy ni  wiat o zaginie ze mierci  Jane, nawet mo e toą ś ż ś ł ś ą ż

wyj  im na dobre, poniewa  zmusi ka dy ze wiatów, by sam zadba  o siebie.ść ż ż ś ł

Niektórym  koloniom  z  pewno ci  si  nie  powiedzie  i  zgin .  Na  niektórychś ą ę ą

wybuchnie wojna, mo e zniszczy ten czy inny gatunekż   — ale nie ten sam zniknie na
ró nych planetach i nie ten sam przetrwa. A niektóre znajd  sposób, by y  wż ą ż ć

pokoju. Nam pozosta y ju  tylko szczegó y. Czy ta konkretna osoba prze yje, czył ż ł ż

zginie? Oczywi cie, to wa ne. Ale nie tak, jak przetrwanie gatunku.ś ż

Musia  subwokalizowa  przynajmniej  niektóre  z  tych  my li,  poniewa  Janeł ć ś ż

odpowiedzia a.ł
—  Czy przero ni ty program komputerowy nie ma oczu i uszu? Czy nie ma serca iś ę

mózgu? Kiedy mnie po askoczesz, czy si  nie miej ?ł ę ś ę

—  Szczerze mówi c, nieą   — odpar  Miro, wargami i j zykiem formuj c s owa, któreł ę ą ł

tylko ona mog a us ysze .ł ł ć

—  Ale kiedy zgin , zgin  te  wszystkie istoty mojego rodzajuę ą ż   — przypomnia a.ł   —
Wybacz, je li  nadaj  temu faktowi kosmiczne znaczenie.  Nie jestem taka jak ty,ś ę

Miro,  i  zale y  mi  na sobie.  Nie  uwa am, e  yj  w darowanym czasie.  Moimż ż ż ż ę

szczerym  postanowieniem  by o  ycie  wieczne,  wi c  cokolwiek  mniej  jest  juł ż ę ż

rozczarowaniem.
—  Powiedz, co mog  zrobi ,  a zrobi  toę ć ę   — zapewni .ł   — Umar bym, eby cił ż ę

ocali , gdyby to by o konieczne.ć ł

—  Na szcz cie i tak umrzesz, niezale nie od wszystkiegoęś ż   — stwierdzi a Jane.ł   —
To moja jedyna pociecha. Kiedy umr , spotka mnie ten sam los, jaki czeka wszystkieę

inne  ywe  stworzenia.  Nawet  te  d ugowieczne  drzewa.  Nawet  królowe  kopców,ż ł

przekazuj ce swoje wspomnienia z  pokolenia na pokolenie.  Lecz ja,  niestety,  nieą

b d  mia a dzieci. To niemo liwe. Jestem istot  czystej my li. Mentalne stosunkię ę ł ż ą ś

p ciowe nie zosta y przewidziane.ł ł

—  A szkoda  — mrukn  Miro.ął   — By aby  wietna w wirtualnym ó ku.ł ś ś ł ż

—  Najlepsza  — zapewni a Jane. Milczeli przez chwil .ł ę

Dopiero w pobli u domu Jakta, nowego budynku na przedmie ciu Milagre, Janeż ś

odezwa a si  znowu.ł ę

—  Pami taj, Miro, kiedy mówi m oda Valentine, przemawia aiúa Endera.ę ł

—  To samo dotyczy Petera. I to w a nie jest zabawne. Powiedzmy tylko, e m odał ś ż ł

Val, cho  s odka, nie prezentuje zrównowa onych pogl dów. Ender ni  kieruje, aleć ł ż ą ą

ona sama nie jest Enderem.
—  Jest go po prostu za du oż   — stwierdzi a Jane.ł   — I mnie chyba te  jest zaż

du o, przynajmniej w opinii Gwiezdnego Kongresu.ż

—  Nas wszystkich jest za du oż   — uzna  Miro.ł   — Ale nigdy dosy .ć
Dotarli na miejsce. Miro i m oda Val zostali wprowadzeni do rodka. Jedli niewiele;ł ś



usn li,  gdy tylko znale li  si  w ó kach. Miro wiedzia ,  e rozmowy trwa y doę ź ę ł ż ł ż ł

pó nej nocy, poniewa  nie spa  dobrze i co chwil  si  budzi . le si  czu , nieź ż ł ę ę ł Ź ę ł

przyzwyczajony  do  mi kkiego  materaca,  a  mo e  te  dlatego,  e  porzuci  swojeę ż ż ż ł

zadanie  — jak o nierz, który czuje si  winny, gdy  opu ci  posterunek.ż ł ę ż ś ł

Mimo zm czenia obudzi  si  wcze nie.  Niebo za oknem wci  okrywa a szaroę ł ę ś ąż ł ść

przed witu, rozja niana pierwszymi promieniami schowanego za horyzontem s o ca.ś ś ł ń

Jak to mia  w zwyczaju, wsta  natychmiast, chwiej c si  lekko, póki z umys u nieł ł ą ę ł

wywietrza y resztki snu. W o y  co  na siebie i poszed  do azienki. Kiedy wraca ,ł ł ż ł ś ł ł ł

us ysza  dobiegaj ce  z  kuchni  g osy.  Albo  wieczorna  dyskusja  jeszcze  si  nieł ł ą ł ę

sko czy a, albo jakie  neurotyczne ranne ptaszki poniecha y samotno ci i papla y doń ł ś ł ś ł

siebie, jak gdyby przed wit nie by  najciemniejsz  godzin  rozpaczy.ś ł ą ą

Sta  przed swoimi otwartymi drzwiami, gotów wróci  do pokoju i odci  si  od tychł ć ąć ę

g osów, gdy nagle u wiadomi  sobie, e jeden z nich nale y do m odej Val. A potemł ś ł ż ż ł

odkry , e drugi to g os starej Valentine. Zawróci  natychmiast, ruszy  do kuchni i razł ż ł ł ł

jeszcze zawaha  si  przed progiem.ł ę

Rzeczywi cie, obie Valentine siedzia y przy stole. Nie patrzy y na siebie. Wygl da yś ł ł ą ł

przez okno, s cz c jaki  wywar z owoców i jarzyn, specjalno  starej Valentine.ą ą ś ść

—  Napijesz si , Miro?ę   — spyta a Valentine, nie ogl daj c si  nawet.ł ą ą ę

—  Nie. Nawet na o u mierci nie wezm  tego do ustł ż ś ę   — odpar .ł   — Nie chcia emł
wam przeszkadza .ć
—  To dobrze.
M oda Val milcza a.ł ł

Miro  wszed  do kuchni  i  nala  sobie  szklank  wody z  kranu.  Wypi  j  jednymł ł ę ł ą

haustem.
—  Mówi am ci, e to Miro jest w azienceł ż ł   — odezwa a si  stara Valentine.ł ę   — Nikt
oprócz tego ch opca nie przerabia dziennie tyle wody.ł

Miro zachichota , ale nie us ysza  miechu m odej Val.ł ł ł ś ł

—  Chyba przeszkadzam wam w rozmowie  — rzek .ł   — Pójd  ju .ę ż

—  Zostań  — rzuci a Valentine.ł

—  Proszę  — doda a Val.ł

—  Prosisz o co?  — zapyta  Miro. Spojrza  na ni  z u miechem.ł ł ą ś

Nog  przysun a mu krzes o.ą ęł ł

—  Siadaj  — zaproponowa a.ł   — Pani i ja omawiamy kwesti  bli niacz .ę ź ą

—  Uzna y mył ś   — rzek a  Valentineł   — e  jako  osoba  odpowiedzialna,  powinnamż

umrze  pierwsza.ć

—  Wr cz przeciwnieę   — zaprotestowa a Val.ł   — Uzna y my, e Gepetto nie dlategoł ś ż

stworzy  Pinokia, e chcia  mie  prawdziwego ch opca. Ca y czas zamierza  zrobił ż ł ć ł ł ł ć

kukie k . Ta sprawa z ywym dzieckiem to jego lenistwo. Pragn , eby kukie kał ę ż ął ż ł

ta czy a, ale nie mia  ochoty m czy  si  poci ganiem za sznurki.ń ł ł ę ć ę ą

—  Ty jeste  Pinokiemś   — odgad  Miro.ł   — A Ender…



—  Mój brat nie chcia  ci  stworzył ę ć  — o wiadczy a Valentine.ś ł   — I nie próbuje
tob  kierowa .ą ć

—  Wiem  — szepn a Val. Nagle zy stan y jej w oczach.ęł ł ęł

Miro  si gn  do  jej  d oni,  ale  natychmiast  cofn a  r k .  Nie,  nie  unika a  jegoę ął ł ęł ę ę ł

dotkni cia, po prostu star a z oczu irytuj ce zy.ę ł ą ł

—  Wiem,  e  gdyby  potrafi ,  odci by  sznurki…  Tak  jak  Miro  przeci  sznurkiż ł ął ął

swojego starego, kalekiego cia a.ł
Miro pami ta  to dok adnie.  W jednej  chwili  siedzia  w kosmolocie  i  patrzy  naę ł ł ł ł

w asny perfekcyjny wizerunek: zdrowy, m ody i silny… A w nast pnej to on sta  sił ł ę ł ę

wizerunkiem, zawsze nim by , i patrzy  na okaleczon , po aman , niesprawn  wersjł ł ą ł ą ą ę

samego siebie. I na jego oczach to nie kochane, nie chciane cia o rozpad o si  w pył ł ę ł

i znikn o.ęł

—  Nie s dz , eby ci  nienawidzią ę ż ę ł  — powiedzia .ł   — Nie tak, jak ja nienawidzi emł
dawnego siebie.
—  Nie musi mnie nienawidzi . Zreszt  to wcale nie nienawi  zabi a twoje dawneć ą ść ł

cia o.ł
—  Val unika a jego wzroku. W ci gu wielu godzin wspólnego badania planet nigdył ą

nie mówili o niczym tak osobistym. Nigdy nie o mieli a si  rozmawia  z nim oś ł ę ć

tamtej chwili, kiedy oboje zostali stworzeni.
—  Nienawidzi e  swojego  cia a,  dopóki  by e  w  nim  uwi ziony,  ale  gdy  tylkoł ś ł ł ś ę

powróci e  do nowego, w a ciwego, przesta e  zwraca  uwag  na stare. Nie by o juł ś ł ś ł ś ć ę ł ż

tob . Twoja aiúa nie odpowiada a za nie. A kiedy nic go nie podtrzymywa o… p k oą ł ł ę ł

jak balon.
—  Najpierw  drewniana  kukie kał   —  u miechn  si  Miroś ął ę   —  potem  balon.  Jak
jeszcze mnie nazwiesz?
Stara Valentine zignorowa a t  prób  artu.ł ę ę ż

—  Mówisz wi c, e Ender uwa a ci  za ma o interesuj c .ę ż ż ę ł ą ą

—  Wielbi mnie  — odpar a m oda Val.ł ł   — Ale uznaje za nudn .ą
—  No tak… Mnie te .ż
—  To absurd  — wtr ci  Miro.ą ł

—  Doprawdy? Nigdy nigdzie za mn  nie pod a . Zawsze ja sz am za nim. Szukaą ąż ł ł ł

chyba dla siebie yciowej misji. Jakiego  wielkiego czynu, równowa cego straszliwyż ś żą

akt,  którego  dokona  w dzieci stwie.  My la ,  e  b dzie  to  odrodzenie  Królowejł ń ś ł ż ę

Kopca. A kiedy z moj  pomoc  napisa  Hegemona, mia  nadziej , e to wystarczy.ą ą ł ł ę ż

Myli  si . Wci  poszukiwa  czego , co poch onie ca  jego uwag  i wci  niemal toł ę ąż ł ś ł łą ę ąż

znajdowa , albo te  znajdowa  na tydzie  czy miesi c. Jedno jednak jest pewne, toł ż ł ń ą

nigdy nie by am ja. Poniewa  zawsze sta am przy nim, przez wszystkie  miliardył ż ł

kilometrów, które pokona , przez trzy tysi ce lat. Tyle pisa am… nie z mi o ci doł ą ł ł ś

historii, ale dlatego e pomaga am mu tym w pracy. Tak jak moje teksty pomaga y wż ł ł

pracy Peterowi. A kiedy ko czy am, na kilka godzin czytania i dyskusji zwraca  nań ł ł



mnie uwag . Tylko za ka dym razem sprawia o mi to mniej satysfakcji, poniewa  nieę ż ł ż

ja go interesowa am, ale moja opowie . A  w ko cu znalaz am cz owieka, którył ść ż ń ł ł

odda  mi ca e swoje serce. I zosta am przy nim. A mój niedoros y brat ruszy  dalejł ł ł ł ł

beze mnie i znalaz  rodzin , która przyj a ca e jego serce. I tak yli my, o wieleł ę ęł ł ż ś

planet od siebie, ale szcz liwsi, ni  kiedykolwiek byli my razem.ęś ż ś

—  Wi c dlaczego znowu do niego przylecia a ?ę ł ś   — zdziwi  si  Miro.ł ę

—  Nie przylecia am dla niego. Przylecia am dla ciebie.ł ł   — Valentine u miechn aś ęł

si .ę   — Dla wiata zagro onego zniszczeniem. Ale ucieszy am si , widz c Endera,ś ż ł ę ą

cho  wiedzia am, e nigdy nie b dzie nale a  do mnie.ć ł ż ę ż ł

—  Mo e  i  precyzyjnie  opisa a ,  jak  ty  odbiera a  wasz  zwi zekż ł ś ł ś ą   —  stwierdzi ał
Val.  — Ale na pewnym poziomie musia  po wi ca  ci uwag . Istniej , poniewał ś ę ć ę ę ż

zawsze jeste  w jego sercu.ś

—  Mo e jako fantazja dzieci stwa. Nie ja sama.ż ń

—  Spójrz  na  mnie.  Czy  to  jest  cia o,  które  nosi a ,  kiedy  mia  pi  lat,  został ł ś ł ęć ł

zabrany  z  domu  i  wys any  do  Szko y  Bojowej?  Czy  to  cho by  ta  nastoletniał ł ć

dziewczyna, któr  pozna  tamtego lata na jeziorze w Karolinie Pó nocnej? Musiaą ł ł ł

po wi ca  ci uwag , jeszcze kiedy doros a , poniewa  jego wizerunek ciebie ulegaś ę ć ę ł ś ż ł

zmianom i sta  si  mn .ł ę ą

—  Jeste  tym,  kim  by am,  kiedy  pracowali my  razem  nad  Hegemonemś ł ś   —
stwierdzi a ze smutkiem Valentine.ł

—  Czy by a  tak zm czona?ł ś ę   — spyta a Val.ł

—  Ja jestem  — wtr ci  Miro.ą ł

—  Nieprawda  — sprzeciwi a si  Valentine.ł ę   — Jeste  uosobieniem wigoru. Wciś ąż

wi tujesz swoje nowe cia o. Moja bli niaczka czuje znu enie w sercu.ś ę ł ź ż

—  Uwaga  Endera  zawsze  by a  podzielonał   — uzna a  Val.ł   — Jestem pe na  jegoł

wspomnie … a raczej wspomnie , które powinnam mie  wed ug niego. Oczywi cie,ń ń ć ł ś

to jedynie fakty, jakie on sam zapami ta  o mojej przyjació ce. To znaczy, e wiemę ł ł ż

jedynie o swoim yciu z Enderem. Wiem, e mia  w uchu Jane, znam ludzi,  oż ż ł

których mierci Mówi , jego studentów, Królow  Kopca w kokonie i tak dalej. Ale toś ł ą

m odzie cze  wspomnienia.  Jak  ka dy  w druj cy  bohater  epicki,  przenosi  si  zł ń ż ę ą ł ę

miejsca do miejsca i  zmienia  innych,  sam jednak pozostawa  nie zmieniony.  Ał ł ż

dotar  tutaj i wreszcie odda  si  ca y komu  innemu. Tobie, Miro, i twojej rodzinie.ł ł ę ł ś

Waszej matce. Po raz pierwszy da  innym ludziom w adz  emocjonalnego rozdarcia,ł ł ę

co by o równocze nie radosne i bolesne. Ale i z tym radzi  sobie doskonale. To silnył ś ł

cz owiek, a ludzie silni zawsze znosz  wi cej. Teraz jednak dzieje si  co  innego.ł ą ę ę ś

Dla Petera i dla mnie nie istnieje ycie w separacji od niego. Powiedzie , e zż ć ż

Novinh  tworz  jedno ,  to  metafora.  Z  Peterem  i  ze  mną ą ść ą  —  to  okre lenieś

dos owne. On jest nami. Lecz jego aiúa nie jest do  wielka, do  silna ani doł ść ść ść

pojemna. Nie ma w niej do  uwagi, by podzieli  j  równo na trzy istnienia, jakieść ć ą

od niej zale . U wiadomi am to sobie natychmiast, gdy tylko zosta am… Jak tożą ś ł ł



nazwiemy? Stworzona? Wyprodukowana?
—  Zrodzona  — podpowiedzia a Valentine.ł

—  Jeste  spe nionym marzeniemś ł   — doda  Miro z lekkim tylko odcieniem ironii.ł

—  On nie mo e podtrzymywa  ycia ca ej naszej trójki. Ender, Peter i ja… Jedno zż ć ż ł

nas  zacznie  si  rozwiewa .  Przynajmniej  jedno  z  nas  umrze.  I  to  b d  ja.ę ć ę ę

Wiedzia am od samego pocz tku. To w a nie ja mam umrze .ł ą ł ś ć

Miro chcia  j  pocieszy , ale jak mo na kogo  pocieszy ? Najlepiejł ą ć ż ś ć   — wspominaj cą
podobn  sytuacj , która dobrze si  sko czy a. Tu nie by o podobnych sytuacji, oą ę ę ń ł ł

których móg by wspomina .ł ć

—  Problem w tym, e moja cz  aiúa jest  ca kowicie  zdeterminowana,  by yż ęść ł ż ć

dalej. Nie chc  umiera . St d wiem, e wci  po wi ca mi jaki  strz p swojeję ć ą ż ąż ś ę ś ę

uwagi: nie chc  umiera .ę ć

—  Wi c id  do niegoę ź   — zaproponowa a Valentine.ł   — Porozmawiaj z nim.
Val za mia a si  z gorycz  i odwróci a wzrok.ś ł ę ą ł

—  Prosz  ci , tatku, pozwól mi y !ę ę ż ć   — zapiszcza a parodiuj c g os dziecka.ł ą ł   —
Nie panuje nad tym wiadomie, wi c co móg by zrobi  w tej sprawie? Co najwy ejś ę ł ć ż

cierpie  wyrzuty  sumienia.  A  dlaczego  mia by  czu  si  winny?  Je li  przestanć ł ć ę ś ę

istnie , to dlatego e moja w asna ja  mnie nie ceni. On jest mn . Czy martweć ż ł źń ą

paznokcie cierpi , kiedy si  je obcina?ą ę

—  Próbujesz jednak zyska  jego uwagć ę  — zauwa y  Miro.ż ł

—  Mia am  nadziej ,  e  zaintryguje  go  poszukiwanie  wiatów  odpowiednich  doł ę ż ś

zasiedlenia.  Po wi ci am si  temu,  stara am si  nimi  ekscytowa .  A to  przecieś ę ł ę ł ę ć ż

czysta rutyna. Wa na, ale rutyna.ż

Miro przytakn .ął

—  To fakt. Jane poszukuje tych wiatów. My je tylko ogl damy.ś ą

—  I znale li my ju  dosy . Jest do  kolonii. Dwadzie cia cztery… Pequeninos iź ś ż ć ść ś

królowe kopca nie zgin  teraz, nawet gdyby Lusitania uleg a zniszczeniu. W skieą ł ą

gard o to nie liczba planet, ale liczba statków. Dlatego nasza praca nie przyci ga juł ą ż

uwagi Endera. Moje cia o wie o tym. Moje cia o pojmuje, e jest niepotrzebne.ł ł ż

Podnios a r k , chwyci a szerokie pasmo w osów i poci gn ał ę ę ł ł ą ęł   — delikatnie, wcale
nie mocno. Zosta y jej w d oni. Gruby kosmyk w osów, bez adnego grymasu bólu.ł ł ł ż

Upu ci a je na stó . Le a y jak odci ta ko czyna, groteskowe i nieprawdopodobne.ś ł ł ż ł ę ń

—  Boj  się ę  — szepn aęł   — e gdybym nie uwa a a, mog abym zrobi  to samo zż ż ł ł ć

palcami. Idzie to powoli, ale w ko cu rozsypi  si  w py . Jak twoje dawne cia o,ń ę ę ł ł

Miro. Poniewa  Ender si  mn  nie interesuje. Peter odkrywa sekrety i  prowadziż ę ą

polityczne wojny na dalekich wiatach, sam Ender walczy, by utrzyma  przy sobieś ć

kobiet , któr  kocha. Ale ja…ę ą

W tej w a nie chwili, kiedy wyrwane z g owy w osy zdradzi y g bi  jej rozpaczy,ł ś ł ł ł łę ę

samotno ci,  odrzucenia,  Miro  u wiadomi  sobie  to,  o  czym wcze niej  wola  nieś ś ł ś ł

my le . W ci gu tygodni wspólnych lotów pokocha  j , a jej cierpienie odczuwa  jakś ć ą ł ą ł



w asne. Zreszt  mo e by o jego w asnym: wspomnieniem dawnej odrazy do samegoł ą ż ł ł

siebie.  Ale  niezale nie  od powodów, emocja ta  by a czym  wi cej  ni  zwyk ymż ł ś ę ż ł

wspó czuciem. Sta a si  rodzajem po dania. Tak, mi o ci . Je li ta pi kna m odał ł ę żą ł ś ą ś ę ł

kobieta, ta m dra, inteligentna i rozs dna m oda kobieta zosta a odepchni ta przezą ą ł ł ę

w asne serce, to w sercu Mira znajdzie si  dla niej do  miejsca. Je li Ender nieł ę ść ś

chce by  tob , pozwól mnie!ć ą   — krzykn  bezg o nie. I kiedy tylko sformu owa  tął ł ś ł ł ę

my l, wiedzia , e to uczucie towarzyszy mu od dni i tygodni, nie zdawa  sobie zś ł ż ł

tego sprawy… A jednocze nie by  wiadom, e nie zdo a zast pi  Endera.ś ł ś ż ł ą ć

A jednak… Czy mi o  nie mo e dla Val uczyni  tego, co zrobi a dla Endera? Czył ść ż ć ł

nie mo e przyci gn  jego uwagi w dostatecznym stopniu, by zachowa  j  przyż ą ąć ć ą

yciu? Wzmocni  j ?ż ć ą

Podniós  wyrwane w osy, zwin  je wokó  palców w pier cie  i schowa  do kieszenił ł ął ł ś ń ł

szlafroka.
—  Nie chc , eby  si  rozpad aę ż ś ę ł   — powiedzia . mia e s owa w jego ustach.ł Ś ł ł

M oda Val spojrza a na niego ze zdziwieniem.ł ł

—  My la am, e wielk  mi o ci  twojego ycia by a Ouanda.ś ł ż ą ł ś ą ż ł

—  Jest  teraz kobiet  w rednim wieku.  Szcz liw  m atk .  Ma dzieci.  By obyą ś ęś ą ęż ą ł

smutne, gdyby wielk  mi o ci  mego ycia sta a si  kobieta, która ju  nie istnieje. Aą ł ś ą ż ł ę ż

gdyby nawet istnia a, to mnie nie zechce.ł

—  Mi o z twojej strony, e co  takiego oferujeszł ż ś   — rzek a Val.ł   — Ale nie s dz ,ą ę

eby my zdo ali oszuka  Endera udawaniem, e zakochali my si  w sobie.ż ś ł ć ż ś ę

Jej s owa trafi y Mira w samo serce, bez trudu zrozumia a, jak wiele lito ci kry o sił ł ł ś ł ę

za tymi o wiadczynami. Ale to nie tylko lito ; wi kszo  emocji od dawna kipia aś ść ę ść ł

tu  pod poziomem wiadomo ci, czekaj c na szans  ujawnienia.ż ś ś ą ę

—  Nikogo nie chc  oszukiwaę ć  — zapewni .ł
Oprócz siebie, pomy la . Poniewa  Val nie mo e mnie pokocha . W ko cu nie jestś ł ż ż ć ń

naprawd  kobiet . Jest Enderem.ę ą

Przecie  to absurd! Jej cia o jest cia em kobiety. A co kieruje wyborem mi o ci,ż ł ł ł ś

uczu ,  je li  nie  cia o? Czy w aiúa  istnieje  cokolwiek m skiego albo e skiego?ć ś ł ę ż ń

Zanim aiúa staje si  w adc  cia a i ducha, czy jest m czyzn  lub kobiet ? A je lię ł ą ł ęż ą ą ś

tak, to czy aiúa tworz ce atomy i moleku y, kamienie i gwiazdy, te  dziel  si  naą ł ż ą ę

ch opców i dziewcz ta? Nonsens, aiúa Endera mo e by  kobiet , mo e kocha  jakł ę ż ć ą ż ć

kobieta  równie  atwo,  jak  dot d  kocha ał ą ł   —  w  m skim  ciele  i  na  sposóbę

m czyznęż   — matk  Mira. Miro natomiast, chocia  cia o zosta o uzdrowione, nie byę ż ł ł ł

m czyzn , którego kobietaęż ą   — a przynajmniej ta kobieta, w tej chwili najbardziej
upragniona  ze  wszystkich  —  mog aby  pokocha ,  zechcie  pokocha ,  pragnł ć ć ć ąć

zdoby .ć
—  Nie powinienem tu przychodzić  — wymamrota . Odsun  krzes o i wyszed  doł ął ł ł

swego pokoju. Stan  w otwartych drzwiach. S ysza  g osy z kuchni.ął ł ł ł

—  Nie, nie id  za nimź   — powiedzia a stara Valentine. Potem co  jeszcze, cicho, ał ś



potem:
—  Ma nowe cia o, ale nie uleczy  si  z nienawi ci do siebie.ł ł ę ś

M oda Val wymrucza a co .ł ł ś

—  Miro mówi  szczerze, z sercał   — zapewni a j  Valentine.ł ą   — Zachowa  si  bardzoł ę

odwa nie i otwarcie.ż

Val odpowiedzia a zbyt cicho, by Miro j  zrozumia .ł ą ł

—  Sk d  mog a  wiedzie ?ą ł ś ć   —  To  znowu  Valentine.  —  Pami taj,  niedawnoę

odbyli my  wspólnie  d ug  podró .  My l ,  e  podczas  lotu  troch  si  we  mnieś ł ą ż ś ę ż ę ę

zakocha .ł
To chyba prawda… To na pewno prawda. Miro musia  przyzna : niektóre z jegoł ć

uczu  do  Val  by y  w  istocie  uczuciami  do  Valentine,  przeniesionymi  z  kobietyć ł

pozostaj cej na zawsze poza jego zasi giem na m od , któraą ę ł ą   — mia  nadziejł ę  —
mo e si  okaza  dost pna.ż ę ć ę

Oba g osy opad y i  Miro nie potrafi  rozró ni  nawet pojedynczych s ów. Czekał ł ł ż ć ł ł

jednak, przyciskaj c d onie do framugi, nas uchuj c dwóch g osów tak podobnych doą ł ł ą ł

siebie i tak doskonale znajomych. Tej muzyki s ucha by ch tnie przez wieczno .ł ł ę ść

—  Je li we wszech wiecie jest kto  podobny do Enderaś ś ś   — nieoczekiwanie dono nieś

odezwa a  si  Valentineł ę   —  to  w a nie  Miro.  Okaleczy  si ,  próbuj c  ocalił ś ł ę ą ć

niewinnych przed zag ad . I wci  nie zosta  uleczony.ł ą ąż ł

Chcia a, ebym us ysza , u wiadomi  sobie Miro. Powiedzia a to g o no, bo wie, eł ż ł ł ś ł ł ł ś ż

pods uchuj . Stara czarownica czeka a na trzask drzwi, nie us ysza a i odgad a, eł ę ł ł ł ł ż

s ucham. Próbuje wskaza  mi sposób spojrzenia na samego siebie. Ale ja nie jestemł ć

Enderem… Ledwie  jestem  Mirem,  a  je li  ona  wyg asza  o  mnie  takie  s dy,  toś ł ą

najlepszy dowód, e nic o mnie nie wie.ż

Szept zabrzmia  nagle w samym uchu.ł

—  Wiesz co? Lepiej nic nie mów, je li masz zamiar si  ok amywa .ś ę ł ć

Oczywi cie, Jane s ysza a wszystko. Nawet jego my li, przynajmniej te wiadome,ś ł ł ś ś

poniewa  jak zwykle powtarza y  je  echem jego wargi  i  j zyk.  Nie  umia  nawetż ł ę ł

my le  bez poruszania ustami. Z Jane w uchu, ca y czas sp dza  w konfesjonale,ś ć ł ę ł

który nigdy si  nie zamyka .ę ł

—  No wi c kochasz dziewczynę ę  — powiedzia a Jane.ł   — I co z tego? A twoją
motywacj  komplikuj  uczucia wobec Endera, Valentine, Ouandy i samego siebie. Coę ą

z  tego? Czy  istnia a  kiedy  ca kowicie  czysta  mi o ,  czy  y  nieskomplikowanył ś ł ł ść ż ł

kochanek? Pomy l o niej jak o sukubie. Ty b dziesz j  kocha , a ona rozsypie ci siś ę ą ł ę

w ramionach.
Drwiny Jane z o ci y go i mieszy y jednocze nie. Delikatnie zamkn  za sob  drzwi.ł ś ł ś ł ś ął ą

A potem szepn  cicho:ął

—  Jeste  zazdrosn  bab , Jane. Chcesz mnie mie  tylko dla siebie.ś ą ą ć

—  Na pewno masz rację  — przyzna a.ł   — Gdyby Ender naprawd  mnie kocha , toę ł

na  Zewn trz  stworzy by  moje  ludzkie  cia o,  skoro  ju  by  taki  p odny.  Wtedyą ł ł ż ł ł



mog abym sama o ciebie zagra .ł ć

—  I tak masz ju  moje serce.ż

—  K amiesz. Jestem tylko terminarzem i kalkulatorem. Wiesz o tym.ł

—  Ale  jeste  bardzo  bogataś   —  przypomnia  Miro.ł   —  O eni  si  z  tob  dlaż ę ę ą

pieni dzy.ę

—  Ach, jeszcze jedno  — zauwa y a Jane.ż ł   — Ona myli si  w pewnej kwestii.ę

—  Jakiej?  — spyta  Miro, niepewny, któr  „ona” Jane mia a na my li.ł ą ł ś

—  Nie  sko czyli cie  badania  planet.  Czy  Endera  to  nadal  interesuje,  czy  nie…ń ś

my l , e tak, bo przecie  nie rozsypa a si  jeszcze… praca nie ko czy si  tylkoś ę ż ż ł ę ń ę

dlatego, e odpowiednich wiatów wystarczy ju  dla ocalenia prosiaczków i robali.ż ś ż

Jane cz sto u ywa a dawnych zdrobnia ych i pejoratywnych okre le  dla obcych ras.ę ż ł ł ś ń

Zastanawia  si  czasem, cho  nigdy nie mia  zapyta , czy ma takie dla ludzi. S dził ę ć ś ł ć ą ł

jednak, e wie, jak brzmia aby odpowied : powiedzia aby, e nazwa „cz owiek” jestż ł ź ł ż ł

pejoratywna.
—  Wi c czego jeszcze szukamy?ę   — zapyta .ł
—  Ka dego wiata, jaki zdo amy znale , zanim zgin .ż ś ł źć ę

My la  o tym, kiedy le a  w ó ku. My la , kiedy przewraca  si  z boku na bok.ś ł ż ł ł ż ś ł ł ę

Potem wsta ,  ubra  si  i  wyszed  na  dwór,  pod  rozja niaj ce  si  wolno  niebo.ł ł ę ł ś ą ę

Spacerowa  pomi dzy nielicznymi o tej porze lud mi, zaj tymi w asnymi sprawami.ł ę ź ę ł

Niewielu  z  nich  go  zna o  czy  nawet  wiedzia o  o  jego  istnieniu.  Jako  potomekł ł

dziwacznej rodziny Ribeirów, nie mia  wielu przyjació  w dzieci stwie, w ginasio. Był ł ń ł

równocze nie wybitnie uzdolniony i wstydliwy, wi c jeszcze mniej nawi za  przyja niś ę ą ł ź

w ród  bardziej  ha a liwych  studentów  colegio.  Jego  jedyn  dziewczyn  by aś ł ś ą ą ł

Ouanda  — do dnia, gdy przej cie przez chronione ogrodzenie wokó  ludzkiej koloniiś ł

uszkodzi o mu mózg. Wtedy nie chcia  jej wi cej widzie . Pó niej lot na spotkanieł ł ę ć ź

Valentine  przeci  te  nieliczne  s abe  wi zy,  które  czy y  go  jeszcze  z  ojczystął ł ę łą ł ą

planet . Dla niego by o to kilka miesi cy na statku, ale kiedy powróci , tutaj min yą ł ę ł ęł

lata. Teraz by  najm odszym dzieckiem swej matki, jedynym, którego dojrza e ycieł ł ł ż

jeszcze si  nie zacz o. Dzieci, którymi si  kiedy  opiekowa , teraz by y doros ymię ęł ę ś ł ł ł

lud mi i traktowa y go jak mi e wspomnienie m odo ci. Tylko Ender si  nie zmieni .ź ł ł ł ś ę ł

Niewa ne, ile min o lat. Niewa ne, co si  wydarzy o. Ender wci  by  taki sam.ż ęł ż ę ł ąż ł

Czy nadal jest to prawd ? Czy mo e by  tym samym cz owiekiem nawet teraz, kiedyą ż ć ł

zamkn  si  w czasie kryzysu, ukry  w klasztorze tylko dlatego, e mama w ko cuął ę ł ż ń

zrezygnowa a z ycia? Miro zna  skrótowy yciorys  Endera.  W wieku pi ciu  latł ż ł ż ę

zabrano go od rodziny. W Szkole Bojowej na orbicie okaza  si  ostatni  nadziejł ę ą ą

ludzko ci w wojnie z bezlitosnymi naje d cami, nazywanymi robalami. Potem trafiś ź ź ł

do sztabu floty na Erosie. Powiedziano mu, e czeka go zaawansowane szkolenie.ż

Jednak,  nie  zdaj c  sobie  z  tego  sprawy,  dowodzi  oddalonymi  o  lata  wietlneą ł ś

prawdziwymi  flotyllami,  ansiblem  przekazuj c  im  rozkazy.  Wygra  wojn  dzi kią ł ę ę

swemu  geniuszowi  i  bezlitosnemu  aktowi  destrukcji  rodzinnego  wiata  robali.ś



Wierzy , e to tylko gra.ł ż

My la , e to gra, ale równocze nie wiedzia , e gra jest symulacj  rzeczywisto ci. Wś ł ż ś ł ż ą ś

grze wybra  rzecz straszn , to oznacza oł ą ł   — przynajmniej dla Endera  — e nie jestż

bez winy, kiedy gra okaza a si  prawd . Chocia  ostatnia Królowa Kopca wybaczy ał ę ą ż ł

mu i zawini ta w kokon odda a mu si  w opiek , nie potrafi  si  otrz sn  zę ł ę ę ł ę ą ąć

poczucia winy. By  wtedy dzieckiem robi cym to, co ka  doro li… Ale w g bił ą żą ś łę

serca wiedzia , e nawet dziecko jest realn  osob , dzia ania dziecka s  realnymił ż ą ą ł ą

dzia aniami, nawet dzieci ca zabawa ma swój kontekst moralny.ł ę

I tak, nim s o ce wsta o na dobre, Miro siedzia  naprzeciw Endera, okrakiem nał ń ł ł

kamiennej awie w ogrodzie, w miejscu, które wkrótce zaleje wiat o dnia, lecz nał ś ł

razie  okrywa  je  ch odny  cie .  I  mówi  do  tego  niezmiennego,  nie  zmienionegoł ł ń ł

cz owieka.ł

—  Co to za pomys  z tym klasztorem, Andrew Wigginie, je li nie ukryta, tchórzliwał ś

próba dr czenia samego siebie?ę

—  Te  za  tob  t skni em,  Miroż ą ę ł   —  odpowiedzia  Ender.ł   —  Wygl dasz  naą

zm czonego. Za ma o sypiasz. Miro westchn  i pokr ci  g ow .ę ł ął ę ł ł ą

—  Nie  o  tym chcia em rozmawia .  Próbuj  ci  zrozumie ,  naprawd .  Valentineł ć ę ę ć ę

twierdzi, e jestem do ciebie podobny.ż

—  Masz na my li prawdziw  Valentine?ś ą

—  Obie s  prawdziwe.ą

—  No  có ,  je li  jeste  do  mnie  podobny,  to  przestudiuj  siebie  i  powiedz,  coż ś ś

znalaz e .ł ś

Patrz c na niego, Miro zastanawia  si , czy Ender mówi powa nie.ą ł ę ż

Ender klepn  go w kolano.ął

—  Naprawd  nie jestem ju  tam potrzebnyę ż   — rzek .ł
—  Sam w to nie wierzysz. Nawet przez sekund …ę
—  Ale wierz , e wierzę ż ę  — zapewni  Ender.ł   — Jak na mnie to ca kiem nie le.ł ź

Prosz  ci , nie rozwiewaj moich z udze . Nie jad em jeszcze niadania.ę ę ł ń ł ś

—  Nie.  Wykorzystujesz  fakt,  e  rozdzieli e  si  na  trzy  cz ci.  Ta  tutaj,  tenż ł ś ę ęś

podstarza y m czyzna, mo e sobie pozwoli  na ca kowite po wi cenie dla ony…ł ęż ż ć ł ś ę ż

jedynie dlatego, e ma dwie m ode kukie ki, wykonuj ce prac , która naprawd  goż ł ł ą ę ę

interesuje.
—  Wcale mnie nie interesuje  — odpar  Ender.ł   — Nie obchodzi mnie.
—  Ciebie jako Endera nie obchodzi, poniewa  wszystkim zajmujesz si  ty jako Peterż ę

i Valentine. Ale z Valentine nie jest najlepiej. Nie dbasz dostatecznie o to, co ona
robi. Dzieje si  z ni  to, co z moim dawnym kalekim cia em. Wolniej, ale to samo.ę ą ł

Tak uwa a. My li, e to mo liwe. Ja równie . I Jane.ż ś ż ż ż

—  Powiedz Jane, e j  kocham. I e mi jej brakuje.ż ą ż

—  To ja j  kocham, Enderze. Ender skrzywi  si .ą ł ę



—  Gdyby mieli ci  rozstrzela , Miro, przed egzekucj  opi by  si  wody, eby poę ć ą ł ś ę ż

mierci musieli przenosi  cia o zalane moczem.ś ć ł

Miro nie pozwoli  si  zwie  zaczepkom Endera.ł ę ść

—  Valentine nie jest snem ani iluzją  — o wiadczy .ś ł   — Jest prawdziwa, a ty ją
zabijasz.
—  Bardzo dramatycznie opisujesz t  sytuacj .ę ę

—  Gdyby  widzia , jak dzi  rano wyrwa a sobie pasmo w osów…ś ł ś ł ł

—  Do  teatralny gest,  jak rozumiem. No có , ty równie  mia e  sk onno ci dość ż ż ł ś ł ś

teatralnych gestów. Nie dziwi mnie, e da e  si  przekona .ż ł ś ę ć

—  Andrew,  próbuj  ci  wyt umaczy ,  e  musisz…  Twarz  Endera  nabra a  nagleę ł ć ż ł

surowo ci. I cho  Ender wcale nie mówi  g o no, jego g os zag uszy  s owa Mira.ś ć ł ł ś ł ł ł ł

—  Pomy l troch . Czy twoja decyzja, eby przeskoczy  ze starego cia a do nowegoś ę ż ć ł

modelu, by a wiadoma? Czy zastanowi e  si  i powiedzia e  sobie: „Hm… Noweł ś ł ś ę ł ś

cia o jest o wiele lepsze, wi c chyba pozwol , eby ten stary trup rozpad  si  nał ę ę ż ł ę

moleku y”?ł

Miro  zrozumia  natychmiast.  Ender  nie  potrafi  wiadomie  zapanowa  nadł ł ś ć

ukierunkowaniem swojej uwagi. Jego aiúa, cho  by a najbardziej wewn trzn  ja ni ,ć ł ę ą ź ą

nie s ucha a polece .ł ł ń

—  Odkrywam, czego naprawd  chc , obserwuj c, co robię ę ą ę  — wyja ni  Ender.ś ł   —
Wszyscy tak post pujemy, je li tylko uczciwie umiemy si  do tego przyzna . Mamyę ś ę ć

jakie  uczucia,  podejmujemy jakie  decyzje,  ale  w ko cu spogl damy wstecz  naś ś ń ą

nasze ycie i widzimy, jak niekiedy ignorowali my te uczucia, a wi kszo  decyzjiż ś ę ść

by a pozorna, poniewa  w g bi serca postanowienia dawno ju  zapad y. Cho by mył ż łę ż ł ć ś

wiadomie  nie  zdawali  sobie  z  tego  sprawy.  Nic  nie  poradz ,  e  cz  mnie,ś ę ż ęść

kieruj ca t  dziewczyn , w której towarzystwie przebywasz, nie jest tak wa na dlaą ą ą ż

mojej ja ni, jak by  tego pragn . Jak ona by potrzebowa a. Nic nie mog  zrobi .ź ś ął ł ę ć

Miro sk oni  g ow .ł ł ł ę

S o ce wzesz o nad drzewami. wiat o zala o awk . Miro podniós  g ow  i zobaczy ,ł ń ł Ś ł ł ł ę ł ł ę ł

e promienie s o ca zmieni y w aureol  rozczochrane po nocy w osy Endera.ż ł ń ł ę ł

—  Czy czesanie jest wbrew klasztornym regu om?ł   — zapyta .ł
—  Ona ci  poci ga, prawda?ę ą   — powiedzia  Ender. W a ciwie nie by o to pytanie.ł ł ś ł

—  I czujesz si  troch  niepewnie wiedz c, e ona jest mn .ę ę ą ż ą

Miro wzruszy  ramionami.ł

—  To korze  na cie ce. My l , e potrafi  nad nim przeskoczy .ń ś ż ś ę ż ę ć

—  A je li ty mnie nie poci gasz?ś ą   — spyta  z u miechem Ender. Miro roz o y  r ce.ł ś ł ż ł ę

—  Nie do pomy leniaś   — stwierdzi .ł
—  Rzeczywi cie, jeste  s odki jak króliczek. Nie w tpi , e m oda Valentine ni oś ś ł ą ę ż ł ś

tobie. Ja sam nic o tym nie wiem. Mnie nawiedzaj  tylko sny o wybuchaj cychą ą

planetach i odchodz cych w nico  ludziach, których kocham.ą ść



—  Wiem, Andrew, e nie zapomnia e  tutaj o wiecie. To mia y by  przeprosiny, ależ ł ś ś ł ć

Ender tylko machn  r k .ął ę ą

—  Nie  mog  zapomnie ,  lecz  mog  go  ignorowa .  Ignoruj  ten  wiat,  Miro.ę ć ę ć ę ś

Ignoruj  ciebie, ignoruj  te moje dwie o ywione psychozy. W tej chwili staram się ę ż ę

ignorowa  wszystko prócz twojej matki.ć

—  I Boga  — podpowiedzia  Miro.ł   — Nie zapominaj o Bogu.
—  Ani przez chwil . Szczerze mówi c, nie potrafi  zapomnie  o nikim ani o niczym.ę ą ę ć

Ale owszem, ignoruj  Boga. Chyba e Novinha chce, bym go zauwa a . Usi uj  staę ż ż ł ł ę ć

si  m em, jakiego potrzebuje.ę ęż

—  Dlaczego, Andrew? Wiesz przecie , e mama jest ca kiem ob kana.ż ż ł łą

—  Nic podobnego  — zaprzeczy  Ender z wyrzutem.ł   — A je li nawet… tym bardziejś

powinienem.
—  Co Bóg z czy , cz owiek niech si  nie wa y roz cza . Popieram to, filozoficznie,łą ł ł ę ż łą ć

ale nie wiesz nawet…
Fala zm czenia zala a Mira. Nie umia  znale  w a ciwych s ów dla tego, co chciaę ł ł źć ł ś ł ł

wyrazi . Poniewać ż  — wiedzia  toł   — usi owa  wyt umaczy  Enderowi, co to znaczył ł ł ć

by  Mirem Ribeira  w tej  w a nie  chwili.  Nie  mia  do wiadczenia  w okre laniuć ł ś ł ś ś

w asnych uczu , a tym mniej w ich wyra aniu.ł ć ż

—  Desculpa  — wymrucza . Przeszed  na portugalski, gdy  by  to j zyk dzieci stwa,ł ł ż ł ę ń

j zyk emocji. Odruchowo wytar  zy ciekn ce po policzkach.ę ł ł ą   — Se nao posso mudar
nem voce, nao ha nada que possa, nada.
Je li nie potrafi  nawet sk oni  ci  do zmiany, to nic ju  nie mog  zrobi .ś ę ł ć ę ż ę ć

—  Nem eu?  — odpowiedzia  Ender.ł   — W ca ym wszech wiecie,  Miro,  nie  mał ś

cz owieka, którego trudniej zmieni  ni  mnie.ł ć ż

—  Mama tego dokona a. Odmieni a ci .ł ł ę

—  Nie, nie odmieni a. Pozwoli a mi tylko by  tym, kim chcia em i powinienem sił ł ć ł ę

sta . Jak teraz, Miro. Nie mog  uszcz liwi  wszystkich. Nie mog  uszcz liwić ę ęś ć ę ęś ć

siebie,  niewiele  robi  dla  ciebie,  a  w  wielkich  sprawach  te  jestem  w a ciwieę ż ł ś

bezu yteczny.  Ale  mo e  zdo am  uczyni  szcz liw  twoj  matk …  a  cho byż ż ł ć ęś ą ą ę ć

szcz liwsz , cho by na pewien czas. Spróbuj .ęś ą ć ę

Uj  d onie Mira i przycisn  do swojej twarzy. Kiedy je odsun , nie by y suche.ął ł ął ął ł

Wsta  i  odszed  w stron  s o ca, do jasnego sadu. Z pewno ci  tak wygl da był ł ę ł ń ś ą ą ł

Adam, my la  Miro, gdyby nie zjad  owocu. Gdyby zosta , w rajskim ogrodzie. Przezś ł ł ł

trzy tysi ce lat Ender prze lizgiwa  si  po powierzchni czasu. W ko cu si  zwi za  zą ś ł ę ń ę ą ł

moj  matk . Ca e dzieci stwo próbowa em si  od niej uwolni , a on pojawia si  ią ą ł ń ł ę ć ę

lgnie do niej…
A z kim ja jestem zwi zany, oprócz niego? Z nim w ciele kobiety. Z nim k ad cymą ł ą

gar  w osów na kuchennym stole.ść ł

Miro wstawa  ju , kiedy Ender nagle odwróci  si  i pomacha , eby zwróci  jegoł ż ł ę ł ż ć

uwag . Miro ruszy  ku niemu, ale Ender nie czeka . Zwin  d onie przy ustach ię ł ł ął ł



krzykn :ął

—  Powiedz Jane! Je li wymy li, jak to zrobi ! Mo e sobie wzi  to cia o!ś ś ć ż ąć ł

Dopiero po kilku sekundach Miro zrozumia , e Ender mówi o m odej Val.ł ż ł

Ona nie  jest  tylko  cia em,  ty  egocentryczny  niszczycielu  planet.  Nie  jest  starymł

ubraniem, które oddajesz, bo jest za ciasne albo moda si  zmieni a.ę ł

Po chwili gniew min  i Miro u wiadomi  sobie, e w a nie to uczyni  ze swoimął ś ł ż ł ś ł

starym cia em. Odrzuci  je bez namys u.ł ł ł

A  sam  pomys  by  intryguj cy.  Czy  to  mo liwe?  Gdyby  jej  aiúa  mog a  jakoł ł ą ż ł ś

zamieszka  w m odej Val, czy ludzkie cia o pomie ci dostateczn  cz  umys u Jane,ć ł ł ś ą ęść ł

by j  ocali , kiedy Gwiezdny Kongres spróbuje wy czy  ansible?ą ć łą ć

—  Wy,  ch opcy,  jeste cie  tacy  powolnił ś   —  wymrucza a  mu  Jane  do  ucha.ł   —
Rozmawia am z Królow  Kopca i Cz owiekiem, próbowa am zrozumie , jak to sił ą ł ł ć ę

dzieje, jak zwi za  aiúa z cia em. Królowe kopców dokona y tego kiedy , stwarzaj cą ć ł ł ś ą

mnie. Ale nie wybiera y wtedy konkretnej aiúa. Wzi y, co si  pojawi o. Ja jestemł ęł ę ł

bardziej wybredna.
Nie odpowiadaj c, Miro szed  w stron  klasztornych wrót.ą ł ę

—  A tak, jest jeszcze ta drobna sprawa twoich uczu  do Val. Nienawidzisz wra enia,ć ż

e kochaj c j , tak naprawd  kochasz Endera. Ale gdybym j  przej a, gdybym sta aż ą ą ę ą ęł ł

si  wol  jej ycia, czy Val wci  by aby kobiet , któr  pokocha e ? Czy cokolwiek zę ą ż ąż ł ą ą ł ś

niej by przetrwa o? A je li nie, czy by oby to morderstwo?ł ś ł

—  Przestań  — rzek  g o no.ł ł ś

Od wierna spojrza a na niego ze zdumieniem.ź ł

—  Nie mówi  do panię   — rzuci  Miro.ł

Czu  jej wzrok na karku, póki nie wyszed  i nie ruszy  kr t  cie k  w dó , doł ł ł ę ą ś ż ą ł

Milagre. Pora wraca  na statek. Val ju  na mnie czeka. Kimkolwiek jest.ć ż

Kim jest Ender dla mamy, tak lojalny, tak cierpliwy…? Czy to samo odczuwam do
Val? Ale nie, to przecie  nie uczucie. To akt woli. To decyzja, której nie mo naż ż

cofn .  Czy  móg bym  to  zrobi  dla  dowolnej  kobiety,  dowolnej  osoby?  Czyąć ł ć

potrafi bym odda  si  na zawsze?ł ć ę

Wtedy przypomnia  sobie Ouand  i  z tym wspomnieniem gorzkiej  straty  pokonał ę ł

reszt  drogi na statek.ę

JESTEM CZ OWIEKIEM DOSKONA EJ PROSTOTYŁ Ł

Kiedy by am dzieckiem, wierzy am, eł ł ż
bóg  jest  rozczarowany,  gdy  coś
przerywa  mi  ledzenie  liniiś
wykre lonych s ojami drzewa.ś ł

Teraz wiem, e bogowie oczekuj  takich przerw, poniewa  wiedz , jakż ą ż ą
jeste my zawodni. W a nie dope nienie ich zaskakuje.ś ł ś ł



Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Drugiego dnia Peter i Wang-mu wyruszyli bada  wiat Boskiego Wiatru. Nie musielić ś

si  martwi  nauk  j zyka.  Boski  Wiatr  zosta  zasiedlony  przez  pierwsz  falę ć ą ę ł ą ę

emigrantów z Ziemi. Z pocz tku by  tak tradycyjny jak Droga i tutejsi mieszka cyą ł ń

trzymali  si  dawnych  obyczajów.  Ale  dawne  obyczaje  na  Boskim  Wietrze  by yę ł

obyczajami japo skimi, dopuszcza y wi c mo liwo  radykalnych przemian. W ci guń ł ę ż ść ą

zaledwie trzystu lat historii wiat przekszta ci  si  z izolowanej feudalnej cywilizacjiś ł ł ę

w  stylu  rytualnego  szogunatu  w  kosmopolityczne  centrum  handlu,  przemys u  ił

filozofii. Japo czycy na Boskim Wietrze byli dumni, e goszcz  u siebie przybyszówń ż ą

ze wszystkich wiatów. A jednocze nie wiele by o tu miejsc, gdzie dzieci mówi yś ś ł ł

wy cznie po japo skułą ń   — dopóki nie osi gn y wieku szkolnego. Jednak wszyscyą ęł

doro li  mówili  w  starku  p ynnie,  a  najlepsi  tak e  elegancko,  z  wdzi kiem  iś ł ż ę

zadziwiaj co  ekonomicznie.  Mil  Fiorelli  w  swej  najs ynniejszej  ksi ce  „Odleg eą ł ąż ł

wiaty obserwowane go ym okiem” napisa , e stark jako j zyk dla nikogo nie byś ł ł ż ę ł

ojczystym, dopóki nie zacz to w nim szepta  na Boskim Wietrze.ę ć

I  tak  Peter  z  Wang-mu  szli  przez  las  w  wielkim  naturalnym rezerwacie,  gdzie
wyl dowa  ich statek, a  trafili do wioski. Stra nicy rezerwatu miali si  s ysz c, jaką ł ż ż ś ę ł ą

d ugo  niezwyk a  para  w drowa a  „zagubiona”  w ród  drzew.  Nikogo  jednak  nieł ł ę ł ś

zdziwi y  wyra nie  chi skie  rysy  Wang-mu  czy  nawet  jasna  skóra  i  brak  fa duł ź ń ł

mongolskiego u Petera. Oboje stracili dokumenty, jak twierdzili, jednak sprawdzenie
w komputerze wykaza o, e uzyskali samochodowe prawo jazdy w mie cie Nagoya.ł ż ś

Co prawda Peter mia  na koncie kilka m odzie czych wybryków na drodze, jednakł ł ń

poza tym nie pope nili adnych czynów nielegalnych. Zawód Petera okre lono jakoł ż ś

„niezale ny  nauczyciel  fizyki”,  a  Wang-mu  by a  „w drownym  filozofem”.  Obojeż ł ę

uzyskali pozycj  godn  szacunku, bior c pod uwag  m ody wiek i brak rodziny.ę ą ą ę ł

Kiedy  wtr cano  pozornie  przypadkowe  uwagi  („Mój  kuzyn  wyk ada  gramatyką ł ę

progeneratywn  na  Uniwersytecie  Komatsu  w  Nagoya”),  Jane  podpowiedzia aą ł

Peterowi w a ciwe s owa:ł ś ł

—  Jako  nigdy nie uda o mi si  odwiedzi  Budynku Oe. Zreszt  j zykoznawcy nieś ł ę ć ą ę

rozmawiaj  z fizykami. Uwa aj , e mówimy tylko matematyk . Wang-mu twierdzi,ą ż ą ż ą

e jedyny j zyk znany fizykom to „gramatyka marze ”.ż ę ń

Wang-mu nie mia a przyjaznego suflera w uchu, ale jako w drowny filozof powinnał ę

by  gnomiczna  w  mowie  i  mantyczna  w  my li.  Mog a  wi c  odpowiedzie  nać ś ł ę ć

komentarz Petera:
—  Twierdz , e gramatyki tylko u ywasz. adnej gramatyki nie zrozumiesz.ę ż ż Ż

Na to Peter j  po askota , a Wang-mu równocze nie roze mia a si  i wykr ci a muą ł ł ś ś ł ę ę ł

r k .  To przekona o stra ników le nych, e istotnie spotkali  par  m odych ludzię ę ł ż ś ż ę ł



wybitnie inteligentnych, a przy tym pijanych mi o ci … albo m odo ci ,  je li  toł ś ą ł ś ą ś

jaka  ró nica.ś ż

Rz dowy migasz przewióz  ich do cywilizacji, gdzieą ś ł   — dzi ki manipulacjom Janeę

w  sieciach  komputerowych  —  znale li  mieszkanie,  do  wczoraj  puste  i  nieź

umeblowane, teraz jednak zastawione eklektycznym zestawem mebli i dzie  sztuki,ł

odbijaj cym czaruj ce po czenie ubóstwa, ekscentryczno ci i wyrobionego smaku.ą ą łą ś

—  Bardzo adnieł   — pochwali  Peter.ł

Wang-mu,  przyzwyczajona  do gustów jednego  tylko  wiata,  a  w a ciwie  jednegoś ł ś

cz owieka  w  tym wiecie,  nie  mog a  oceni  wyboru  Jane.  By y  tu  miejsca  doł ś ł ć ł

siedzenia, zarówno zachodnie krzes a, ami ce cz owieka w naprzemienne k ty prosteł ł ą ł ą

i przez to wygl daj ce na niewygodne, jak i wschodnie maty, zach caj ce, by ludzieą ą ę ą

wypoczywali  w harmonii  z  ziemi .  Sypialnia  z  zachodnim ó kiem i  materacemą ł ż

uniesionym wysoko  nad  pod og ,  cho  nie  by o tu ani  szczurów,  ani  robactwa,ł ą ć ł

nale a a  oczywi cie  do  Petera.  Wang-mu  wiedzia a,  e  ta  sama  mata,  któraż ł ś ł ż

zaprasza a j , by usi , b dzie noc  jej pos aniem.ł ą ąść ę ą ł

Uprzejmie zaproponowa a, by Peter wyk pa  si  pierwszy. On jednak nie odczuwał ą ł ę ł

chyba  potrzeby  mycia,  chocia  pachnia  potem  po  d ugim  marszu  i  godzinachż ł ł

sp dzonych w migaczu. W rezultacie Wang-mu mog a wylegiwa  si  w wannie,ę ś ł ć ę

zamkn a oczy i medytowa a, póki nie sp yn o z niej znu enie. Kiedy podnios aęł ł ł ęł ż ł

powieki, nie czu a si  ju  obca. Znów by a sob , otaczaj ce j  obiekty i przestrzenieł ę ż ł ą ą ą

mog y zwi za  si  z ni , nie gro c zak óceniem poczucia ja ni. Moc t  opanowa ał ą ć ę ą żą ł ź ę ł

jeszcze w dzieci stwie, gdy nie mia a w adzy nad w asnym cia em i musia a weń ł ł ł ł ł

wszystkim by  pos uszna. Dzi ki temu przetrwa a. Wiele niemi ych rzeczy wi za o sić ł ę ł ł ą ł ę

z yciem s u cej jak remory z rekinem, ale adna jej  nie odmieni a.  Wang-muż ł żą ż ł

wci  by a sob  w ch odnym mroku samotno ci, z zamkni tymi oczami i spokojnymąż ł ą ł ś ę

umys em.ł

Kiedy wysz a z azienki, Peter siedzia  w fotelu i oboj tnie skuba  winogrona. Ogl dał ł ł ę ł ą ł

holodramat, w którym japo scy aktorzy w maskach krzyczeli na siebie i wykonywaliń

niezgrabne, d ugie kroki, jakby grali postacie dwa razy od siebie wi ksze.ł ę

—  Nauczy e  si  japo skiego?ł ś ę ń   — spyta a.ł
—  Jane mi t umaczy. Dziwni ludzie.ł

—  To staro ytna forma dramatu.ż

—  Ale nudna. Czyje serce mog  wzruszy  te wrzaski?ą ć

—  Kiedy zag bisz si  w akcj , odkryjesz, e wykrzykuj  s owa z twojego serca.łę ę ę ż ą ł

—  Kto by szczerze powiedzia : „Jestem wiatrem znad lodowatego niegu z gór, a tył ś

jeste  tygrysem, którego ryk zamarznie w mych uszach, zanim zadr ysz i zginieszś ż

pod stalowym no em moich zimowych oczu”?ż

—  Ca kiem jakby  ty to mówi : same pogró ki i przechwa ki.ł ś ł ż ł

—  Jestem  tylko  okr g ookim,  spoconym  cz owiekiem,  który  cuchnie  jak  cierwoą ł ł ś

skunksa  — stwierdzi  Peter.ł   — A ty jeste  kwiatem, co zwi dnie, je li natychmiastś ę ś



nie wezm  prysznica z sod  kaustyczn  i amoniakiem.ę ą ą

—  Tylko pami taj, eby zamkn  oczy. Taka mieszanka jest r ca.ę ż ąć ż ą

W mieszkaniu nie by o komputera. Chyba e mo na jako terminala u y  holowizora,ł ż ż ż ć

ale Wang-mu nie wiedzia a, jak to zrobi . Uk ad steruj cy nie przypomina  niczego,ł ć ł ą ł

co widzia a w domu Hana Fei-tzu… Chocia  to jej nie dziwi o. Je li nie musia , ludł ż ł ś ł

Drogi nie kopiowa  niczego z innych wiatów. Wang-mu nie wiedzia a nawet, jakł ś ł

wy czy  d wi k. Ale to nie mia o znaczenia.łą ć ź ę ł

Usiad a  na  macie  i  spróbowa a  sobie  przypomnie  wszystko,  co  o  Japo czykachł ł ć ń

zapami ta a z lekcji ziemskiej historii, jakich udzielali jej Han Qing-jao i jej ojciecę ł

Han  Fei-tzu.  Zdawa a  sobie  spraw ,  e  jej  edukacja  jest  w  najlepszym  razieł ę ż

fragmentaryczna. By a dziewczyn  nisko urodzon  i nikt nie próbowa  jej  uczy ,ł ą ą ł ć

dopóki nie wkr ci a si  do s u by u Qing-jao. Dlatego Han Fei-tzu radzi , by nieę ł ę ł ż ł

przejmowa a si  formalnymi studiami, ale po prostu szuka a informacji tam, gdzieł ę ł

poci gnie  j  ciekawo .  „Twój  umys  nie  jest  zepsuty  tradycyjnym kszta ceniem.ą ą ść ł ł

Dlatego  musisz  pozwoli  sobie  odkrywa  w asne  podej cie  do  ka dego  tematu”.ć ć ł ś ż

Mimo tej pozornej swobody Fei-tzu dowiód , e jest surowym nauczycielem, nawetł ż

gdy swobodnie dobiera a tematy. Czegokolwiek nauczy a si  z historii czy geografii,ł ł ę

rzuca  jej  wyzwania, kwestionowa , da  uogólnie ,  a potem je obala . A kiedył ł żą ł ń ł

zmienia a zdanie, równie stanowczo wymaga , eby broni a nowych pogl dów, choł ł ż ł ą ć

sam prezentowa  te, które ona wyznawa a jeszcze przed chwil . W rezultacie, nawetł ł ą

dysponuj c  niepe nymi  informacjami,  zawsze  by a  gotowa  przestudiowa  kwestią ł ł ć ę

ponownie, odrzuci  dawne wnioski i szuka  nowych hipotez. Mog a zamkn  oczy ić ć ł ąć

kontynuowa  nauk  nawet bez klejnotu szepcz cego do ucha, gdy  wci  s ysza ać ę ą ż ąż ł ł

ironiczne pytania Han Fei-tzu  — cho  znalaz  si  o lata wietlne od niej.ć ł ę ś

Aktorzy przestali papla . Wang-mu spostrzeg a, e dramat si  sko czy , dopiero gdyć ł ż ę ń ł

zabrzmia  g os z holowizora.ł ł

—  Czy  yczysz  sobie  obejrze  kolejny  nagrany  program,  czy  mo e  wolisz  siż ć ż ę

po czy  z bie cym przekazem?łą ć żą

Przez chwil  zdawa o jej si , e g os nale y do Jane. Potem u wiadomi a sobie, eę ł ę ż ł ż ś ł ż

to po prostu menu odtwarzacza.
—  Masz wiadomo ci?ś   — spyta a.ł
—  Lokalne, regionalne, planetarne czy mi dzyplanetarne?ę

—  spyta a maszyna.ł

—  Zacznij  od lokalnych  — zdecydowa a Wang-mu.  Przyby a tu niedawno,  wartoł ł

wi c zaznajomi  si  z okolic .ę ć ę ą

Peter  wyszed  z  azienki  czysty  i  ubrany  w  jeden  ze  stylowych  miejscowychł ł

kostiumów,  jakie  dostarczy a  Jane.  Wang-mu  z  zaciekawieniem  ogl da a  procesł ą ł

kilkorga  ludzi  oskar onych  o  owienie  ryb  w  okresie  ochronnym,  w  zimnym  iż ł

bogatym akwenie o kilkaset kilometrów od miasta, w którym si  znale li. Jak onoę ź

si  nazywa? Aha,  Nagoya.  Poniewa  we wszystkich fa szowanych rejestrach Janeę ż ł



zapisa a, e to ich miasto rodzinne, oczywi cie tutaj dowióz  ich migacz.ł ż ś ł ś

—  Wszystkie wiaty s  takie sameś ą   — stwierdzi a Wang-mu.ł   — Ludzie chc  jeą ść

ryby, a niektórzy chc  z owi  wi cej, ni  ocean jest w stanie dostarczy .ą ł ć ę ż ć

—  Co z ego si  stanie, je li b d  owi  o dzie  d u ej albo o ton  wi cej?ł ę ś ę ę ł ł ń ł ż ę ę   —
zapyta  Peter.ł

—  Przecie  gdyby  ka dy  tak  robi …ż ż ł   —  Urwa a.ł   —  Rozumiem.  Ironicznie
na ladujesz t umaczenia tych z oczy ców.ś ł ł ń

—  Czy jestem ju  czysty i liczny?ż ś   — Peter zakr ci  si , by zademonstrowa  swojeę ł ę ć

lu ne, ale w jaki  sposób podkre laj ce sylwetk  ubranie.ź ś ś ą ę

—  Kolory s  krzykliweą   — uzna a Wang-mu.ł   — Wygl dasz, jakby  wrzeszcza .ą ś ł

—  Nie, nie  — sprzeciwi  si .ł ę   — Chodzi o to, eby wrzeszczeli ludzie, którzy mnież

zobacz .ą
—  Ach! Ach!  — krzykn a Wang-mu.ęł

—  Jane twierdzi,  e to ubiór konserwatywny jak na cz owieka w moim wieku iż ł

wykonuj cego mój oficjalny zawód. Mieszka cy Nagoi znani s  z tego, e nosz  sią ń ą ż ą ę

jak pawie.
—  A kobiety?
—  Ca y czas chodz  z ods oni tymi piersiami. Wstrz saj cy widok.ł ą ł ę ą ą

—  To  nieprawda!  Po  drodze  nie  widzia am ani  jednej  pó nagiej  kobiety  i…ł ł   —
Urwa a znowu i spojrza a na niego spod zmarszczonych brwi.ł ł   — Naprawd  chceszę

mnie przekona , e ka dym s owem k amiesz?ć ż ż ł ł

—  Pomy la em sobie, e warto spróbowa .ś ł ż ć

—  Nie b d  mieszny. Ja nie mam piersi.ą ź ś

—  Masz ma eł   — stwierdzi  Peter.ł   — Z pewno ci  potrafisz dostrzec ró nic .ś ą ż ę

—  Nie ycz  sobie rozmawia  o moim ciele z cz owiekiem, który ma na sobie leż ę ć ł ź

rozplanowany i zapuszczony klomb z kwiatami.
—  Kobiety s  tutaj powa ne. To tragiczny, ale istotny fakt. Godno  i takie rzeczy.ą ż ść

Tak samo starcy. Tylko ch opcy i m odzi m czy ni na owach mog  si  stroi  wł ł ęż ź ł ą ę ć

takie  piórka  jak ja.  My l ,  e  jaskrawe kolory  maj  ostrzega  kobiety:  po tymś ę ż ą ć

ch opcu nie  spodziewaj  si  niczego powa nego.  Zosta  dla zabawy albo nie mał ę ż ń

sprawy. Co  w tym rodzaju. Podejrzewam, e Jane specjalnie wybra a dla nas toś ż ł

miasto, eby mnie zmusi  do noszenia czego  takiego.ż ć ś

—  Jestem g odna. Jestem zm czonał ę   — oznajmi a Wang-mu.ł

—  A co bardziej?  — zapyta  Peter.ł

—  G odna.ł

—  Jedz. S  winogrona.ą

—  Których nie umy e . Przypuszczam, e to wynik twojego pragnienia mierci.ł ś ż ś

—  Na Boskim Wietrze insekty znaj  swoje miejsce i nie ruszaj  si  z niego. adnychą ą ę Ż

pestycydów. Jane mi powiedzia a.ł



—  Na  Drodze  te  nie  mieli my  pestycydów,  ale  myli my  owoce,  eby  sp ukaż ś ś ż ł ć

bakterie i inne jednokomórkowe organizmy. Dyzenteria mog aby nas tu przytrzyma .ł ć

—  Ale toaleta jest tak adna, e szkoda by by o z niej nie korzysta .ł ż ł ć

Cho  rzuci  to artobliwie, Wang-mu dostrzeg a, e troch  go zaniepokoi a uwaga oć ł ż ł ż ę ł

dyzenterii.
—  Zjedzmy na mie cieś   — zaproponowa a.ł   — Jane przygotowa a dla nas pieni dze,ł ą

prawda?
Peter przez chwil  nas uchiwa  wyja nie  z klejnotu.ę ł ł ś ń

—  Tak.  Musimy  tylko  powiedzie  w a cicielowi  restauracji,  e  zgubili myć ł ś ż ś

identyfikatory. Pozwoli nam si gn  do kont przez odcisk kciuka. Jane twierdzi, eę ąć ż

w razie potrzeby mo emy by  bardzo bogaci, powinni my si  jednak zachowyważ ć ś ę ć

jak ludzie o skromnych rodkach, którzy od czasu do czasu chc  co  uczci . A wi c,ś ą ś ć ę

co uczcimy?
—  Twoj  k piel.ą ą

—  Ty j  wi tuj. Ja b d  wi towa  nasze szcz liwe wyj cie z lasu, gdzie sią ś ę ę ę ś ę ł ęś ś ę

zgubili my.ś

Wkrótce  znale li  si  na  zat oczonej  ulicy.  By o  tu  niewiele  samochodów,  setkiź ę ł ł

rowerów  i  tysi ce  ludzi  na  samobie nych  chodnikach  i  poza  nimi.  Wang-muą ż

niech tnie patrzy a na te obce maszyny i nalega a, by i  pieszo po twardej ziemi.ę ł ł ść

To oznacza o, e musz  wybra  restauracj  w pobli u. Budynki w okolicy by y doł ż ą ć ę ż ł ść

stare,  ale  nie  zaniedbane  — dzielnica  mo e  niezbyt  modna,  lecz  maj ca  swojż ą ą

dum . Budowle prezentowa y styl radykalnie otwarty: uki, dziedzi ce, kolumny ię ł ł ń

zadaszenia, ale niewiele cian i adnych szyb.ś ż

—  Musz  tu mie  idealn  pogodą ć ą ę  — zauwa y a Wang-mu.ż ł

—  Klimat tropikalny, cho  na wybrze u czuje si  wp yw zimnego pr du. Ka degoć ż ę ł ą ż

popo udnia przez mniej wi cej godzin  pada deszcz… przynajmniej przez wi kszł ę ę ę ą

cz  roku. Ale rzadko panuje upa  i nigdy nie jest zimno.ęść ł

—  Mam wra enie, e wszystko tu dzieje si  na dworze.ż ż ę

—  To oszustwo  — stwierdzi  Peter.ł   — Zauwa y a  chyba, e w naszym mieszkaniuż ł ś ż

s  okna z szybami i klimatyzacja. Ale okna wychodz  na ogród na ty ach, a pozaą ą ł

tym s  umieszczone we wn kach, wi c z do u nie wida  szk a. Bardzo sprytne.ą ę ę ł ć ł

Sztucznie stworzony naturalny wygl d. Hipokryzja i fa sz… typowy ludzki standard.ą ł

—  Podoba mi si  ten stylę   — o wiadczy a Wang-mu.ś ł   — Lubi  Nagoy .ę ę

—  Szkoda, e nie zostaniemy tu d ugo. Zanim zd y a spyta , dok d id  i po co,ż ł ąż ł ć ą ą

Peter wci gn  j  na dziedziniec zat oczonej restauracji.ą ął ą ł

—  Tutaj gotuj  rybyą   — wyja ni .ś ł   — Mam nadziej , e ci to nie przeszkadza.ę ż

—  Chcesz  powiedzie ,  e  gdzie  indziej  podaj  je  na  surowo?ć ż ą   —  Wang-mu
roze mia a si . I natychmiast zrozumia a, e Peter nie artowa . Surowe ryby!ś ł ę ł ż ż ł

—  Japo czycy  s  z  tego  znani.  A w Nagoi  to  niemal  religia.  Zauwa :  w ca ejń ą ż ł



restauracji ani jednej japo skiej twarzy. Nie zni yliby si  do jedzenia ryby zepsutejń ż ę

wysok  temperatur .  To  tradycja.  W  ich  kulturze  tak  ma o  pozosta o  ci leą ą ł ł ś ś

japo skich obyczajów, e bardzo dbaj  o te nieliczne lady.ń ż ą ś

Wang-mu  skin a  g ow .  Doskonale  rozumia a,  w  jaki  sposóbęł ł ą ł   —  jedynie  dla
zachowania  to samo ci  narodowejż ś   —  kultura  mo e  podtrzymywa  dawno  już ć ż

martwe obyczaje. By a te  wdzi czna losowi, e znalaz a si  w miejscu, gdzie takieł ż ę ż ł ę

obyczaje s  do  powierzchowne, nie wypaczaj  ani nie niszcz  ycia ludzi, tak jaką ść ą ą ż

na Drodze.
Jedzenie podano im szybko  — ryba gotuje si  b yskawicznieę ł   — a kiedy jedli, Peter
kilkakrotnie zmieni  pozycj  na macie.ł ę

—  Ten  lokal  móg by  naruszy  tradycj  jeszcze  troch  i  wstawi  krzes ał ć ę ę ć ł   —
powiedzia .ł
—  Dlaczego Europejczycy tak nienawidz  ziemi, e zawsze musz  wynosi  si  nadą ż ą ć ę

ni ?ą   — zapyta a Wang-mu.ł

—  Sama sobie odpowiedzia ał ś  — odpar  zimno Peter.ł   — Zacz a  od za o enia, eęł ś ł ż ż

nienawidzimy ziemi. Mówisz niczym jaka  prymitywna kobieta wierz ca w magi .ś ą ę

Wang-mu zarumieni a si  i umilk a.ł ę ł

—  Oszcz d  mi tej demonstracji bierno ci kobiety Wschodu. Czy biernej manipulacjię ź ś

poprzez wywo anie winy. „Nauczono mnie by  pos uszn , a ty zachowujesz si  jakł ć ł ą ę

okrutny w adca bez serca”. Wiem, jestem wredny, ale nie mam zamiaru si  zmieniał ę ć

tylko dlatego, e wygl dasz na za aman .ż ą ł ą

—  Móg by  si  zmieni , bo nie chcesz d u ej by  wredny.ł ś ę ć ł ż ć

—  To tkwi w moim charakterze. Ender stworzy  mnie nienawistnym, eby móg  mnieł ż ł

nienawidzi . Dodatkowy zysk polega na tym, e ty równie  mo esz.ć ż ż ż

—  Przesta  gada  i jedz rybń ć ę  — przerwa a mu.ł   — Nie wiesz, o czym mówisz.
Masz podobno analizowa  ludzkie istoty, a nie potrafisz zrozumie  cz owieka, któryć ć ł

jest ci najbli szy na wiecie.ż ś

—  Wcale nie chc  ci  rozumie . Chc  wykona  swoje zadanie, wykorzystuj c twoję ę ć ę ć ą ą

podobno b yskotliw  inteligencj . Nawet je li wierzysz, e ludzie, którzy kucaj , sł ą ę ś ż ą ą

jako  bli si ziemi od tych, którzy zachowuj  postaw  wyprostowan .ś ż ą ę ą

—  Nie mówi am o sobie. Mówi am o najbli szej ci osobie. O Enderze.ł ł ż

—  Na szcz cie jest teraz bardzo daleko.ęś

—  Nie  stworzy  ci  po  to,  eby  ci  nienawidzi .  Ju  dawno  wyleczy  si  zł ę ż ę ć ż ł ę

nienawi ci do ciebie.ś

—  Tak, tak. Napisa  Hegemona i tak dalej, i tym podobnie.ł

—  Zgadza  się  —  przyzna a  Wang-mu.ł   —  Stworzy  ci ,  poniewa  rozpaczliwieł ę ż

potrzebowa  kogo ,  kto  by  nienawidzi  jego.  Peter  przewróci  oczami  i  yknł ś ł ł ł ął

mlecznego soku z ananasa.
—  Odpowiednia ilo  kokosu. My l , e kiedy  zamieszkam tutaj… Je li najpierwść ś ę ż ś ś

Ender nie umrze i nie znikn .ę



—  Powiedzia am co  prawdziwego, a ty opowiadasz o kokosie w soku ananasowym?ł ś

—  Novinha go nienawidzi  — o wiadczy  Peter.ś ł   — Nie jestem mu potrzebny.
—  Novinha jest z a na niego, ale nie ma racji i on to wie. Od ciebie potrzebuje…ł

s usznego gniewu. eby  go nienawidzi  za z o, które naprawd  si  w nim kryje, ał Ż ś ł ł ę ę

którego nikt prócz niego nie dostrzega i nawet nie wierzy, e ono tam jest.ż

—  Jestem tylko koszmarem jego dzieci stwa. A ty za wiele w tym odczytujesz.ń

—  Nie dlatego ci  wyczarowa , e w dzieci stwie prawdziwy Peter by  dla niego takę ł ż ń ł

wa n  postaci . Zosta e  przywo any, poniewa  jeste  s dzi , oskar ycielem. Sam miż ą ą ł ś ł ż ś ę ą ż

mówi e ,  kiedy  opowiada e  o  swoich  wspomnieniach.  Peter  drwi  z  niego,ł ś ł ś ł

wypomina , e jest bezwarto ciowy, bezu yteczny, g upi, tchórzliwy. Teraz robisz toł ż ś ż ł

samo. Spogl dasz na jego ycie i nazywasz go ksenobójc , nieudacznikiem. Z jakichą ż ą ś

powodów potrzebuje tego, chce mie  kogo , kto go pot pi.ć ś ę

—  To mi o, e si  zjawi em, eby nim pogardza …ł ż ę ł ż ć

—  Ale tak e rozpaczliwie potrzebuje kogo , kto by mu wybaczyż ś ł  — kontynuowa ał
Wang-mu.  — Kto si  nad nim zlituje, kto we wszelkich jego dzia aniach odkryjeę ł

dobre ch ci. Valentine zjawi a si  nie dlatego, e j  kocha. Wystarczy mu prawdziwaę ł ę ż ą

Valentine. I ona. Twoja siostra jest Enderowi potrzebna, eby mog a mu wybaczy .ż ż ł ć

—  Czyli gdybym przesta  go nienawidzi , znikn bym, bo nie by bym mu wi cejł ć ął ł ę

potrzebny?
—  Je li Ender przestanie nienawidzi  siebie, nie b dzie wymaga , eby  by  takiś ć ę ł ż ś ł

niedobry. atwiej b dzie z tob  wytrzyma .Ł ę ą ć

—  No wiesz… Nie tak atwo przebywa  z kim , kto stale prowadzi psychoanalizł ć ś ę

osoby, której nigdy nie spotka , i wyg asza kazania osobie, któr  spotka .ł ł ą ł

—  Mam  nadziej ,  e  bardzo  ci  dr czę ż ę ę ę  —  stwierdzi a  Wang-mu.ł   —  To
sprawiedliwe, bior c pod uwag  sytuacj .ą ę ę

—  Jane sprowadzi a nas chyba tutaj, poniewa  miejscowe ubiory odbijaj  to, kimł ż ą

jeste my. Ja, cho  jestem kukie k , czerpi  z ycia jak  perwersyjn  przyjemno .ś ć ł ą ę ż ąś ą ść

A  ty… ty  potrafisz  wszystko  uczyni  sm tnym.  Wystarczy,  e  zaczniesz  o  tymć ę ż

mówi .ć
Wang-mu powstrzyma a zy i zaj a si  jedzeniem.ł ł ęł ę

—  Co ci si  sta o?ę ł   — spyta  Peter.ł

Nie zwraca a na niego uwagi. u a wolno, poszukuj c nietkni tego j dra w asnejł Ż ł ą ę ą ł

ja ni, rozkoszuj cej si  posi kiem.ź ą ę ł

—  Czy ty niczego nie czujesz, dziewczyno? Prze kn a i podnios a g ow .ł ęł ł ł ę

—  Ju  t skni  za  Han  Fei-tzu,  a  odesz am stamt d  ledwie  dwa  dni  temu.ż ę ę ł ą   —
U miechn a si  lekko.ś ęł ę   — Zna am cz owieka pi knego i m drego. Uzna  mnie zał ł ę ą ł

interesuj c . Nie przeszkadza mi, e ciebie nudz .ą ą ż ę

Peter natychmiast zacz  wykonywa  gesty, jakby chlapa  sobie wod  na oczy.ął ć ł ą

—  P on  ze  wstydu,  ale  to  zabola o,  jak  ja  to  wytrzymam… Okrutna!  Ziejeszł ę ż ł



ogniem jak smok! Ludzie umieraj  od uk ucia twoimi s owami!ą ł ł

—  Tylko kukie ki na sznurkachł   — odpar a.ł
—  Lepiej dynda  na sznurkach, ni  by  nimi zwi zanyć ż ć ą   — o wiadczy  Peter.ś ł

—  Bogowie musz  mnie kocha , skoro zes ali mi towarzystwo cz owieka tak chytrzeą ć ł ł

u ywaj cego s ów.ż ą ł

—  A mnie bogowie zes ali towarzystwo kobiety, która nie ma piersi.ł

Zmusi a si , by udawa , e przyj a to jako art.ł ę ć ż ęł ż   — Mam ma e. Tak zdaje sił ę

mówi e . Nagle przesta  si  u miecha .ł ś ł ę ś ć

—  Przepraszam. Zrani em ci .ł ę

—  Raczej nie. Powiem ci pó niej, po dobrze przespanej nocy.ź

—  My la em, e tak sobie artujemy… Przerzucamy si  z o liwo ciami.ś ł ż ż ę ł ś ś

—  Tak by oł   — zgodzi a si  Wang-mu.ł ę   — Ale nie we wszystkie wierz .ę
Peter skrzywi  si .ł ę

—  Wi c ja tak e jestem ura ony.ę ż ż

—  Nie wiesz, co to uraza. Kpisz tylko ze mnie. Odsun  talerz i wsta .ął ł

—  Zobaczymy si  w naszym mieszkaniu. Trafisz chyba z powrotem?ę

—  Naprawd  ci  to obchodzi?ę ę   — spyta a.ł
—  Dobrze, e nie mam duszy. Tylko to ci  powstrzymuje, eby jej nie po re .ż ę ż ż ć

—  Gdybym  poczu a  w  ustach  twoj  duszł ą ę  —  rzek ał   —  natychmiast  bym  ją
wyplu a.ł
—  Odpocznij trochę  — poradzi  Peter.ł   — Do pracy, jaka mnie czeka, potrzebuję
umys u, nie k ótni.ł ł

Wyszed  z restauracji. Ubranie le na nim le a o. Ludzie si  ogl dali. Mia  w sobieł ź ż ł ę ą ł

zbyt  wiele  godno ci  i  si y,  eby  ubiera  si  tak  krzykliwie.  Wang-mu od  razuś ł ż ć ę

spostrzeg a, e jest zawstydzony. I e porusza si  szybko, gdy  wie, e to ubranieł ż ż ę ż ż

nie jest dla niego odpowiednie. Z pewno ci  ch tnie poleci by Jane, eby zamówi aś ą ę ł ż ł

mu  co  powa niejszego,  bardziej  dojrza ego,  bardziej  odpowiedniego  dla  jegoś ż ł

poczucia godno ci.ś

A ja potrzebuj  czego , w czym znikn , pomy la a. Albo jeszcze lepiej:  ubrania,ę ś ę ś ł

które  pozwoli  mi  st d  uciec,  w ci gu jednej  nocy  przefrun  na Zewn trz  i  zą ą ąć ą

powrotem do  Wn trza,  do  domu Han  Fei-tzu,  gdzie  mog  patrze  w oczy  nieę ę ć

wyra aj ce ani lito ci, ani wzgardy. Ani bólu. Bo w oczach Petera tkwi ból i nież ą ś

powinnam mówi , e on go nie odczuwa. Nies usznie post pi am, oceniaj c w asneć ż ł ą ł ą ł

cierpienie tak wysoko, e uzna am, i  daje mi to prawo zadawania cierpie  jemu.ż ł ż ń

Je li go przeprosz , wy mieje mnie.ś ę ś

Ale wol  by  wy miana za post pek s uszny ni  szanowana, gdy wiem, e zrobi amę ć ś ę ł ż ż ł

le. Czy tej zasady nauczy  mnie Han Fei-tzu? Nie, urodzi am si  z ni . Jak mówi aź ł ł ę ą ł

matka: zbyt wiele dumy, zbyt wiele…
Kiedy jednak wróci a do mieszkania, Peter spa . Zm czona, od o y a przeprosiny nał ł ę ł ż ł



pó niej i tak e si  po o y a. Ka de z nich budzi o si  noc , ale nigdy równocze nie.ź ż ę ł ż ł ż ł ę ą ś

Rankiem wyblak o wspomnienie  wczorajszej  k ótni.  Czeka a ich praca.  Wa niejszeł ł ł ż

by o, eby Wang-mu zrozumia a, czego próbuj  tu dokona , ni  zaleczenie urazy,ł ż ł ą ć ż

która w wietle  poranka wydawa a si  zaledwie pozbawion  znaczenia sprzeczkś ł ę ą ą

mi dzy zm czonymi przyjació mi.ę ę ł

—  Cz owiek, którego wskaza a nam Jane, jest filozofem.ł ł

—  Jak ja?  — spyta a Wang-mu, pami taj c o swojej nowej, fa szywej roli.ł ę ą ł

—  To w a nie chcia bym z tob  omówi . Tutaj, na Boskim Wietrze, istniej  dwał ś ł ą ć ą

typy filozofów. Aimaina Hikari, cz owiek, z którym mamy si  spotka , jest filozofemł ę ć

analitycznym.  Nie  masz  odpowiedniego  wykszta cenia,  eby  dotrzyma  mu  pola.ł ż ć

Dlatego ty nale ysz do drugiego typu: gnomicznych i mantycznych. Wypowiadaj cychż ą

dobitne zdania, które zaskakuj  s uchaczy swym pozornym oderwaniem.ą ł

—  Czy  to  konieczne,  eby  moje  w  teorii  m dre  zdania  tylko  wydawa y  siż ą ł ę

oderwane?
—  O to nie musisz si  martwi .  Filozofowie gnomiczni polegaj  na s uchaczach,ę ć ą ł

którzy wi  ich oderwane zdania ze wiatem realnym. Dlatego w a nie ka dy dureążą ś ł ś ż ń

mo e si  tym zajmowa .ż ę ć

Wang-mu poczu a, e gniew wzbiera w niej niby rt  w termometrze.ł ż ęć

—  Jak to mi o z twojej strony, e wybra e  dla mnie taki zawód.ł ż ł ś

—  Nie obra aj si . Dla tej konkretnej planety Jane i ja wymy lili my dla ciebie rol ,ż ę ś ś ę

któr  mog aby  odgrywa , nie zdradzaj c, e jeste  ignorantk , mieszkank  Drogi.ą ł ś ć ą ż ś ą ą

Musisz  zrozumie ,  e  na  Boskim Wietrze  adne  dziecko  nie  mo e  dorasta  takć ż ż ż ć

beznadziejnie niewykszta cone jak klasa s ug na Drodze.ł ł

Wang-mu nie  spiera a  si  d u ej.  To nie  mia o sensu.  Je li  podczas  k ótni  ktoł ę ł ż ł ś ł ś

zmuszony jest powiedzie : „Jestem inteligentna! Wiem niejedno”, to równie dobrzeć

mo e  tej  k ótni  zaprzesta .  W  dodatku  to  zdanie  wyda o  jej  si  tak  w a nież ł ć ł ę ą ł ś

gnomiczn  fraz , o jakich mówi  Peter. Powiedzia a mu o tym.ą ą ł ł

—  Nie,  nie  chodzi  o  epigramy  — wyja ni .ś ł   — S  zbyt  analityczne.  Chodzi  oą

naprawd  dziwaczne wypowiedzi. Mog aby  na przyk ad stwierdzi : „Dzi cio  atakujeę ł ś ł ć ę ł

drzewo,  eby  wydosta  robaka”.  I  wtedy  ja  musia bym  zgadywa ,  jaki  to  maż ć ł ć

zwi zek z nasz  sytuacj . Czy jestem dzi cio em? Drzewem? Robakiem? W tym tkwią ą ą ę ł

ca e pi kno.ł ę

—  Wykaza e  w a nie, mam wra enie, e jeste  bardziej gnomiczny z nas dwojga.ł ś ł ś ż ż ś

Peter westchn  ci ko, po czym ruszy  do drzwi.ął ęż ł

—  Peter  — rzuci a, nie ruszaj c si  z miejsca. Obejrza  si .ł ą ę ł ę

—  Mog abym bardziej ci pomóc, gdybym si  orientowa a, po co idziemy do tegoł ę ł

cz owieka. I kim on jest.ł

—  Chyba rzeczywi cie.ś   — Peter wzruszy  ramionami.ł   — Cho  wiadomo nam, eć ż

Aimaina Hikari nie jest osob , której szukamy.ą

—  Wi c powiedz mi, kogo w a ciwie szukamy.ę ł ś



—  Szukamy o rodka w adzy Stu wiatów.ś ł Ś

—  To dlaczego jeste my tutaj zamiast w Gwiezdnym Kongresie?ś

—  Gwiezdny  Kongres  to  teatr.  Delegaci  s  aktorami.  Scenariusz  powstaje  gdzieą

indziej.
—  Tutaj?
—  Frakcja Kongresu, która doprowadzi a do wys ania Floty Lusita skiej, to nie ta,ł ł ń

która kocha wojn . Tamtej grupie to odpowiada, oczywi cie, bo zawsze wierzyli wę ś

brutalne t umienie powsta  i tak dalej. Ale gdyby nie inna grupa, pe ni ca rolł ń ł ą ę

j zyczka uwagi, nigdy nie uzyskaliby g osów koniecznych do wys ania floty. A cię ł ł

ludzie ulegaj  silnym wp ywom szko y filozoficznej z Boskiego Wiatru.ą ł ł

—  Której mistrzem jest Aimaina Hikari?
—  Rzecz jest bardziej subtelna. To w a ciwie samodzielny filozof, nie nale cy doł ś żą

adnej konkretnej szko y. Ale reprezentuje czysto  japo skiej my li, a to uczyni o goż ł ść ń ś ł

rodzajem sumienia dla filozofów, wp ywaj cych na tamt  grup  w Kongresie.ł ą ą ę

—  Ile  kostek domina mo esz ustawi  w rz dzie,  eby wci  jeszcze si  kolejnoż ć ę ż ąż ę

poprzewraca y?ł
—  Nie, to nie do  gnomiczne zdanie. Wci  nazbyt analityczne.ść ąż

—  Nie gram jeszcze swojej roli, Peter. Jakie idee tutejszych filozofów wp ywaj  nał ą

t  grup ?ę ę

Peter  westchn  i  usiadął ł  — oczywi cie,  zginaj c  si  wpó  na krze le.  Wang-muś ą ę ł ś

siad a na pod odze. Oto jak chcia by siebie widzie  Europejczyk, pomy la a: z g owł ł ł ć ś ł ł ą

wy ej ni  inni, nauczaj cy kobiet  z Azji. A z mojego punktu widzenia on od czyż ż ą ę łą ł

si  od ziemi. Wys ucham jego s ów, ale wiem, e moj  rol  jest dostosowanie ich doę ł ł ż ą ą

ycia.ż

—  Ta grupa decyzyjna nigdy by nie u y a tak pot nej si y w sprawie, która jestż ł ęż ł

tylko drobnym zatargiem z male k  koloni . Jak wiesz, wszystko zacz o si  odń ą ą ęł ę

pary ksenologów, Mira Ribeiry i Ouandy Mucumbi, przy apanych na udost pnianiuł ę

zaawansowanych metod rolniczych pequeninos na Lusitanii.
Oznacza o to zak ócenie naturalnego rozwoju. Oboje mieli stan  przed s dem nał ł ąć ą

innej  planecie.  Oczywi cie  przy  dawnych,  relatywistycznych  lotach  pod wietlnychś ś

zabranie kogo  z jego wiata oznacza o, e kiedy wróci, wszyscy, których kiedyś ś ł ż ś

zna , b d  ju  starcami albo umr . By a to zatem bardzo surowa decyzja i w a ciwieł ę ą ż ą ł ł ś

wyrok wydany z góry. Kongres spodziewa  si  pewnie protestów ze strony w adzł ę ł

Lusitanii,  ale  zamiast  nich  nast pi  bunt  i  blokada  komunikacji.  Jastrz bie  wą ł ę

Kongresie zacz li kampani , zmierzaj c  do wys ania transportowca z o nierzami,ę ę ą ą ł ż ł

którzy zdobyliby Lusitani . Brakowa o im g osów, dopóki…ę ł ł

—  Dopóki nie wywo ali ducha wirusa descolady.ł

—  W a nie. Grupa przeciwników u ycia si y wykorzysta a descolad  jako argument,ł ś ż ł ł ę

by nie wysy a  o nierzy. W owym czasie ka dy, kto zarazi  si  wirusem, musiał ć ż ł ż ł ę ł

zosta  na Lusitanii  i  przyjmowa  inhibitor,  eby  nie  dopu ci  do przenicowaniać ć ż ś ć



ca ego  organizmu.  W  ten  sposób  po  raz  pierwszy  gro ba  descolady  sta a  sił ź ł ę

powszechnie znana. Pojawi a si  grupa decyzyjna, z o ona z ludzi oburzonych, eł ę ł ż ż

Lusitanii do tej pory nie poddano kwarantannie. Czy mo e by  co  gro niejszego niż ć ś ź ż

szybko  si  rozprzestrzeniaj cy,  pó inteligentny  wirus  w r kach  buntowników? Taę ą ł ę

grupa sk ada a si  niemal  wy cznie z  delegatów podlegaj cych silnym wp ywomł ł ę łą ą ł

szko y necesaria skiej z Boskiego Wiatru.ł ń

Wang-mu skin a g ow .ęł ł ą

—  A czego nauczaj  necesarianie?ą

—  e  cz owiek powinien y  w pokoju i  harmonii  ze  swoim rodowiskiem, nieŻ ł ż ć ś

zak óca  niczego i cierpliwie znosi  drobne, czy nawet powa ne niewygody. Gdył ć ć ż

jednak  pojawi  si  realne  zagro enie  dla  przetrwania,  musi  dzia a  brutalnie  ię ż ł ć

skutecznie. Ich maksyma g osi: Dzia aj tylko kiedy to konieczne, ale wtedy dzia aj zł ł ł

najwy sz  moc  i  szybko ci .  Zatem w miejsce  transportowca  z  o nierzami,  oż ą ą ś ą ż ł

którym  mówili  military ci,  pod  wp ywem  doktryny  necesaria skiej  delegaciś ł ń

doprowadzili do wys ania flotylli uzbrojonej w DM. System destrukcji molekularnejł

raz na zawsze usunie zagro enia. Jest w tym pewna ironiczna elegancja, nie s dzisz?ż ą

—  Jako  jej nie dostrzegam.ś

—  Wszystko  uk ada si  wr cz idealnie.  Ender  u y  systemu DM, eby zniszczył ę ę ż ł ż ć

rodzinn  planet  robali. A teraz bro  zostanie wykorzystana po raz drugi, przeciwkoą ę ń

tej w a nie planecie, na której on mieszka. Ale to nie koniec. Pierwszy necesaria skił ś ń

filozof,  Ooka,  wykorzysta  Endera  jako  doskona  ilustracj  swoich  idei.  Dopókił łą ę

robale uznawano za powa ne zagro enie  dla gatunku ludzkiego,  jedyn  mo liwż ż ą ż ą

reakcj  by o ca kowite zniszczenie wrogów. adne pó rodki nie wchodzi y w gr .ą ł ł Ż łś ł ę

Oczywi cie, w ko cu wysz o na jaw, e robale nie by y zagro eniem, o czym samś ń ł ż ł ż

Ender napisa  w Królowej Kopca. Ooka jednak broni  go, nikt przecie  nie móg  znał ł ż ł ć

prawdy w chwili, kiedy dowódcy Endera poszczuli go na nieprzyjaciela. Ooka napisa :ł
„Nigdy nie wymieniaj ciosów z wrogiem”. Chodzi o to, e starasz si  nigdy nikogoż ę

nie uderzy , ale kiedy musisz, zadajesz tylko jeden cios. Za to tak silny, e twójć ż

wróg nigdy nie zdo a ci odda .ł ć

—  Czyli pos uguj c si  przyk adem Endera…ł ą ę ł

—  W a nie. Jego post pki sta y si  usprawiedliwieniem, by powtórzy  je przeciwkoł ś ę ł ę ć

kolejnej nieszkodliwej rasie.
—  Descolada nie by a nieszkodliwa.ł

—  Nie  —  przyzna  Peter.ł   —  Ale  Ender  i  Ela  znale li  inny  sposób,  prawda?ź

Zaatakowali sam  descolad . Tylko e nie ma ju  sposobu, by przekona  Kongres doą ę ż ż ć

odwo ania floty. Poniewa  Jane zak óca a ansiblowe komunikaty Kongresu i floty,ł ż ł ł

wszyscy  wierz ,  e maj  do czynienia  z  pot nym i  rozleg ym spiskiem. Ka dyą ż ą ęż ł ż

argument  b dzie  uznany  za  dezinformacj .  Poza  tym  kto  uwierzy  w  tę ę ę

nieprawdopodobn  opowie  o pierwszej podró y na Zewn trz, gdzie Ela stworzy aą ść ż ą ł

antydescolad ,  Miro  odtworzy  siebie,  a  Ender  wyprodukowa  moj  drogę ł ł ą ą



siostrzyczk  i mnie?ę

—  A wi c necesarianie w Kongresie…ę

—  Oni tak siebie nie okre laj , ale wp ywy s  bardzo silne. W mojej i Jane opinii,ś ą ł ą

je li  sk onimy  którego  ze  s awnych  necesarian  do  wyst pienia  przeciwko  Flocieś ł ś ł ą

Lusita skiej…  oczywi cie,  musi  mie  przekonuj ce  argumenty… uda  si  z amań ś ć ą ę ł ć

solidarno  militarystycznej wi kszo ci w Kongresie. Maj  niewielk  przewag . Wieluść ę ś ą ą ę

ludzi jest przera onych u yciem takiej pot gi przeciwko planetarnej kolonii. Innychż ż ę

jeszcze  bardziej  przera a  my l,  e  Kongres  chce  zniszczy  pequeninos,  pierwszż ś ż ć ą

inteligentn  ras  odkryt  od czasu zag ady robali. Chcieliby zatrzyma  flot , a wą ę ą ł ć ę

najgorszym przypadku u y  jej do wprowadzenia sta ej kwarantanny.ż ć ł

—  Dlaczego zatem nie spotykamy si  z necesarianinem?ę

—  Bo nie zechc  nas  s ucha .  Je li  przedstawimy si  jako zwolennicy  Lusitanii,ą ł ć ś ę

zostaniemy  aresztowani  i  poddani  przes uchaniom.  A  je li  nie,  to  kto  zechceł ś

powa nie potraktowa  nasze s owa?ż ć ł

—  A wi c Aimaina Hikari. Kim on jest?ę

—  Niektórzy nazywaj  go filozofem yamato. Wszyscy necesarianie na Boskim Wietrzeą

to  naturalnie  Japo czycy.  Ta szko a filozoficzna w a nie  w ród Japo czyków mań ł ł ś ś ń

najwi ksze  wp ywy,  zarówno  na  ich  planetach,  jak  i  wsz dzie,  gdzie  yje  ichę ł ę ż

dostatecznie wielu.
I chocia  Hikari nie jest necesarianinem, cieszy si  powszechnym szacunkiem jakoż ę

stra nik japo skiego ducha.ż ń

—  Gdyby im powiedzia , e zniszczenie Lusitanii jest nie japo skie…ł ż ń

—  Ale nie powie. Jego prze omowa praca, dzi ki której zyska  reputacj  filozofał ę ł ę

yamato,  zawiera a  my l,  e  lud  Japonii  powsta  ze  zbuntowanych  kukie ek.  Nał ś ż ł ł

pocz tku za sznurki poci ga a kultura chi ska. Ale, wed ug Hikariego, Japo czycyą ą ł ń ł ń

wyci gn li  b dne  wnioski  z  próby  inwazji  Chi czyków  na  Japoni .  Nawiasemą ę łę ń ę

mówi c, naje d ców pokona  wielki sztorm, nazwany kamikaze, co znaczy „boskią ź ź ł

wiatr”. Mo esz by  pewna, e przynajmniej na tej planecie wszyscy pami taj  tż ć ż ę ą ę

histori .  W  ka dym  razie  Japonia  zamkn a  si  na  wyspach  i  kiedy  przybylię ż ęł ę

Europejczycy,  nie  chcia a  z  nimi  adnych  kontaktów.  Potem  flota  ameryka skał ż ń

przemoc  otworzy a japo skie porty dla handlu zagranicznego i wtedy Japo czycyą ł ń ń

zacz li  odrabia  stracony  czas.  Restauracja  Meiji  doprowadzi a  do  próbę ć ł

uprzemys owienia  i  zeuropeizowania  Japonii…  I  kukie ki  zata czy y  na  nowychł ł ń ł

sznurkach, jak napisa  Hikari. Niestety, po raz kolejny wyci gni to fa szywe wnioski.ł ą ę ł

Poniewa  w  owych  czasach  Europejczycy  byli  imperialistami,  dziel cymi  mi dzyż ą ę

siebie  Afryk  i  Azj ,  Japonia  postanowi a  wykroi  dla  siebie  kawa ek  tegoę ę ł ć ł

imperialnego tortu. Pod bokiem czeka y Chiny, dawny tyran. Nast pi a inwazja…ł ą ł

—  Uczyli nas o tym na Drodze  — wtr ci a Wang-mu.ą ł

—  Dziwi  si ,  e w ogóle uczyli  was historii  nowszej  ni  najazd Mongo ówę ę ż ż ł   —
mrukn  Peter.ął



—  Japo czycy  wycofali  si  dopiero  wtedy,  kiedy  Amerykanie  zrzucili  pierwszeń ę

bomby j drowe na japo skie miasta.ą ń

—  W tamtych  czasach  by  to  odpowiednik  systemu  DM.  Totalna  bro  nie  doł ń

odparcia.  Japo czycy  wkrótce  zacz li  uznawa  te  bombardowania  za  powód  doń ę ć

dumy: jeste my pierwszymi lud mi, których zaatakowano broni  j drow . Sta o siś ź ą ą ą ł ę

to  rodzajem  ci g ego  kompleksu,  co  nie  by o  z e,  poniewa  wzbudzi o  p d  doą ł ł ł ż ł ę

poszukiwania  i  zasiedlania  licznych  kolonii.  Nie  chcieli  ju  by  bezbronnymż ć

wyspiarskim narodem. Ale w ko cu zjawia si  Aimaina Hikari i powiada… Nawiasemń ę

mówi c, to jego pseudonim. Tym nazwiskiem podpisa  pierwsz  ksi k . T umaczyą ł ą ąż ę ł

si  to: „dwuznaczny blask”.ę

—  Bardzo gnomiczne  — stwierdzi a Wang-mu.ł

—  Powiedz mu to,  a b dzie dumny.ę   — Peter  u miechn  si .ś ął ę   — Wracaj c  doą

rzeczy, w ksi ce tej uzna , e Japo czycy wyci gn li fa szywe wnioski. Te bombyąż ł ż ń ą ę ł

j drowe  odci y  sznurki.  Japonia  zosta a  obezw adniona.  Dumny  rz d  ulegą ęł ł ł ą ł

zniszczeniu, cesarz sta  si  figurantem. Do Japonii zawita a demokracja,  a potemł ę ł

bogactwo i pot ga.ę

—  Czyli te bomby sta y si  b ogos awie stwem?ł ę ł ł ń   — zdziwi a si  Wang-mu.ł ę

—  Nie,  wcale  nie.  On  uwa a,  e  bogactwo  zniszczy o  dusz  Japonii.  Naródż ż ł ę

adoptowa  niszczyciela jako ojca. Zostali nie lubnym dzieckiem Ameryki, pocz tymł ś ę

wybuchami ameryka skich bomb. Znowu kukie ki.ń ł

—  A co to ma wspólnego z necesarianami?
—  Japonia zosta a zbombardowana w a nie dlatego, e by a ju  nazbyt europejska.ł ł ś ż ł ż

Traktowa a Chiny tak, jak Europejczycy traktowali Ameryk : samolubnie i brutalnie.ł ę

Ale przodkowie Japo czyków nie mogli znie  tego, e ich potomkowie zmienili siń ść ż ę

w takie bestie. I tak jak przedtem sztorm, boski wiatr, który zatopi  chi sk  flot ,ł ń ą ę

teraz bogowie zes ali ameryka skie bomby, by nie dopu ci  do przemiany Japonii wł ń ś ć

pa stwo  imperialne,  podobne  do  europejskich.  Japo czycy  powinni  znosiń ń ć

ameryka sk  okupacj , a kiedy si  sko czy, oczyszczeni i zespoleni powróci  doń ą ę ę ń ć

japo skich tradycji. Ksi ka mia a tytu  „Jeszcze nie jest za pó no”.ń ąż ł ł ź

—  Za o  si , e necesarianie podaj  ameryka skie bombardowania za jeszcze jedenł żę ę ż ą ń

przyk ad uderzenia z maksymaln  szybko ci  i si .ł ą ś ą łą

—  aden Japo czyk nie mia by pochwala  ameryka skich nalotów. Zanim HikariŻ ń ś ł ć ń

zobaczy  w nich nie tragedi  Japonii, ale bosk  prób  odkupienia win ca ego narodu.ł ę ą ę ł

—  Chcesz wi c powiedzie , e necesarianie go szanuj  i pójd  za jego przyk adem,ę ć ż ą ą ł

je li  on zmieni  zdanie? A on nie  zmieni  zdania,  bo wierzy,  e  bombardowanieś ż

Japonii by o boskim darem?ł

—  Mamy nadziej , e zmieni zdanieę ż   — odpar  Peter.ł   — Inaczej nasza wyprawa
sko czy  si  kl sk .  Problem  w  tym,  e  on  nie  jest  podatny  na  bezpo redniń ę ę ą ż ś ą

argumentacj . A z jego prac Jane nie mog a wywnioskowa , kto lub co na niegoę ł ć

wp ywa. Musimy z nim porozmawia , eby odkry , gdzie mamy si  uda  potem.ł ć ż ć ę ć



Mo e zdo amy zmieni  opini  tego kogo .ż ł ć ę ś

—  To skomplikowane  — uzna a Wang-mu.ł

—  Dlatego  uzna em,  e  nie  warto  ci  wszystkiego  t umaczy .  Na  co  w a ciwieł ż ł ć ł ś

potrzebna  ci  ta  informacja?  Chcesz  dyskutowa  o  subtelno ciach  historii  zć ś

analitycznym filozofem najwy szej klasy, jak Hikari?ż

—  Zamierzam s ucha .ł ć

—  Przedtem te  mia a  to robi .ż ł ś ć

—  Ale teraz wiem, kogo w a ciwie s ucham.ł ś ł

—  Jane uwa a, e t umacz c ci to, pope ni em b d. Teraz spróbujesz interpretoważ ż ł ą ł ł łą ć

wszystko, co on powie, w wietle tego, co Jane i ja my limy, e wiemy.ś ś ż

—  Powiedz Jane, e ludzie  jedynie wtedy ceni  czysto  ignorancji,  gdy ci gnż ą ść ą ą

zyski z monopolu na wiedz . Peter roze mia  si .ę ś ł ę

—  Znowu epigramy  — stwierdzi .ł   — Powinna  powiedzie …ś ć

—  Nie ucz mnie znowu, jak przemawia  gnomicznieć   — przerwa a mu Wang-mu.ł

Wsta a z pod ogi. Teraz by a wy sza od Petera.ł ł ł ż   — Sam jeste  gnomem. A co doś

mantyczno ci… Pami taj, e manta jest jadowit  ryb .ś ę ż ą ą

—  Nie jeste my w wodzieś   — odpar  Peter.ł   — A „mantyczny” oznacza filozofię
opart  raczej na wizji i inspiracji, a nie na rozumowaniu i wiedzy.ą

—  Nie jeste  moim m em, wi c przesta  mnie traktowa  jak on .ś ęż ę ń ć ż ę

—  Tak ci  traktuj ?ę ę   — zdziwi  si  Peter.ł ę

—  Na Drodze m  zak ada, e ona jest g upia. T umaczy jej wi c nawet to, co onaąż ł ż ż ł ł ę

ju  wie. Na Drodze ucz c m a, ona musi udawa , e przypomina mu tylko to,ż ą ęż ż ć ż

czego on sam j  nauczy  dawno temu.ą ł

—  Czyli jestem gruboskórnym baranem…
—  I pami taję   — doda a Wang-muł   — kiedy spotkamy si  z Aimain  Hikarim, on ię ą

ja mamy pewne ród o wiedzy, które tobie jest niedost pne.ź ł ę

—  A jakie?
—  ycie.Ż

Dostrzeg a cierpienie na jego twarzy i od razu po a owa a tych s ów. Ale by  toł ż ł ł ł ł

odruchowy al: od dziecka uczono j  wyrzutów sumienia, je li kogo  urazi a, cho byż ą ś ś ł ć

ten kto  na to zas u y .ś ł ż ł

—  Ajajaj!  — wykrzykn  Peter, jakby cierpienie by o tylko artem.ął ł ż

Wang-mu nie okaza a lito ci. Nie by a ju  s u c .ł ś ł ż ł żą ą

—  Jeste  taki dumny, e wiesz wi cej ode mnie, a ca a twoja wiedza sk ada si  zś ż ę ł ł ę

tego, co umie ci  ci w g owie Ender i co szepcze do ucha Jane. Ja nie mam Jane iś ł ł

nie mia am Endera. Wszystko, co wiem, odkry am sama. Prze y am. Wi c prosz , nieł ł ż ł ę ę

traktuj mnie z wy szo ci . Je li mam si  do czego  przyda  w tej wyprawie, muszż ś ą ś ę ś ć ę

wiedzie  to wszystko co ty. Bo co ty wiesz, ja mog  si  nauczy . Tego, co ja wiem,ć ę ę ć

ty nigdy nie pojmiesz.



arty si  sko czy y. Peter poczerwienia  ze z o ci.Ż ę ń ł ł ł ś

—  Jak… kim…
—  Jak miem.ś   — Wang-mu doko czy a zdanie, które chyba zacz .ń ł ął   — Kim ja niby
jestem?
—  Nie powiedzia em tego.ł   — Peter odwróci  g ow .ł ł ę

—  Nie znam swojego miejsca, co?  — spyta a.ł   — Han Fei-tzu uczy  mnie o Peterzeł

Wigginie. Oryginale, nie kopii. Jak zmusi  swoj  siostr , Valentine, do udzia u wł ą ę ł

spisku prowadz cym do zdobycia ziemskiej hegemonii. Jak kaza  jej pisa  wszystkieą ł ć

teksty  Demostenesa…  populistyczn  demagogi …  A  on  sam  pisa  jako  Locke:ą ę ł

szlachetne, analityczne idee. Ale ta demagogia pochodzi a od niego.ł

—  Podobnie jak wznios e ideeł   — przypomnia .ł
—  No w a nie. Tylko e by o co , co nigdy nie wysz o od niego, co nale a o tylkoł ś ż ł ś ł ż ł

do Valentine, czego nigdy nie dostrzega  i nie ceni . Ludzka dusza.ł ł

—  Han Fei-tzu tak twierdzi?
—  Tak.
—  Wi c  jest  durniem.  Poniewa  Peter  mia  tak  sam  dusz  jak Valentine.ę ż ł ą ą ę   —
Podszed  do niej i pochyli  si  gro nie.ł ł ę ź   — To ja nie mam duszy, Wang-mu.
Przez  moment  by a  przestraszona.  Sk d  mog a  wiedzie ,  jakie  sk onno ci  doł ą ł ć ł ś

przemocy zosta y w nim stworzone? Jaka mroczna furia aiúa Endera mog a znaleł ł źć

wyraz w tym surogacie?
Peter jednak nie uderzy . Mo e nie by o to konieczne.ł ż ł

Aimaina Hikari osobi cie wyszed  do ogrodowej furtki, eby ich wpu ci . Ubrany byś ł ż ś ć ł

skromnie, a na szyi  mia  zawieszony na jedwabnej wst ce medalion, jaki nosilił ąż

wierni tradycji Japo czycy z Boskiego Wiatru: male k  szkatu k  zawieraj c  prochyń ń ą ł ę ą ą

jego czcigodnych przodków. Peter ju  jej wyja ni , e kiedy umiera taki cz owiek jakż ś ł ż ł

Hikari, szczypta popio ów z jego medalionu zostanie zmieszana z pewn  ilo ci  jegoł ą ś ą

popio ów i rozdana dzieciom i wnukom. Zatem ca y jego staro ytny ród wisia  mu nał ł ż ł

piersi  w  dzie  i  w  nocy,  stanowi c  najcenniejszy  dar,  jaki  mo na  przekazań ą ż ć

potomkom. Wang-mu, która nie mia a przodków wartych zapami tania, uzna a tł ę ł ę

tradycj  za równocze nie podniecaj c  i niepokoj c .ę ś ą ą ą ą

Hikari powita  j  uk onem, ale do Petera wyci gn  d o . Peter u cisn  j  z niecoł ą ł ą ął ł ń ś ął ą

zdziwion  min .ą ą

—  Och, nazywaj  mnie co prawda stra nikiem ducha yamatoą ż   — rzek  z u miechemł ś

Hikari  — ale to nie znaczy, e musz  by  nieuprzejmy i zmusza  Europejczyka, byż ę ć ć

zachowywa  si  jak Japo czyk. Poza tym k aniaj cy si  Europejczyk sprawia przykreł ę ń ł ą ę

wra enie, jak winia w roli baletnicy.ż ś

Kiedy  prowadzi  ich  przez  ogród  do  swego  tradycyjnego  domu  o  papierowychł

cianach, Peter i Wang-mu spojrzeli na siebie i u miechn li si  szeroko. Bez s ówś ś ę ę ł

zawarli  rozejm,  gdy  oboje  od  razu  odgadli,  e  Hikari  b dzie  trudnymż ż ę

przeciwnikiem.  Je li  chcieli  si  czego  od  niego  dowiedzie ,  musieli  dzia aś ę ś ć ł ć



wspólnie.
—  Filozof i fizyk  — powiedzia  Hikari.ł   — Sprawdzi em was, kiedy przys ali cie mił ł ś

li cik  z  pro b  o  spotkanie.  Odwiedzali  mnie  ju  filozofowie  i  fizycy,  a  tak eś ś ą ż ż

Europejczycy i Chi czycy. Jednak naprawd  zagadkowy jest fakt, dlaczego wy dwojeń ę

jeste cie razem.ś

—  W nieodparty sposób poci gam j  seksualnieą ą   — odpar  Peter.ł   — Nie mog  się ę

jej pozby .ć
I u miechn  si  swym najbardziej czaruj cym u miechem.ś ął ę ą ś

Ku  zadowoleniu  Wang-mu,  zachodni  styl  ironii  Petera  nie  zrobi  wra enia  nał ż

Hikarim, który pozosta  oboj tny. Zauwa y a rumieniec na twarzy Petera.ł ę ż ł

Przysz a jej kole j. Teraz naprawd  musia a zagra  gnomicznego filozofa.ł ę ł ć

—  winia tapla si  w b ocie, ale wygrzewa na ciep ym od s o ca kamieniu.Ś ę ł ł ł ń

Hikari spojrza  na ni , równie ch odny jak poprzednio.ł ą ł

—  Zapisz  te s owa w sercuę ł   — o wiadczy . Wang-mu zastanowi a si , czy Peterś ł ł ę

rozumie, e w a nie pad a ofiar  ironii w stylu orientalnym.ż ł ś ł ą

—  Przybyli my do ciebie po naukś ę  — wyja ni  Peter.ś ł

—  W takim razie musz  was nakarmi  i rozczarowanych odes a  w dalsz  drogę ć ł ć ą ę  —
rzek  Hikari.ł   — Nie mam czego uczy  fizyka ani filozofa. Gdybym nie mia  dzieci,ć ł

nie mia bym w ogóle kogo uczy , gdy  tylko one wiedz  mniej ode mnie.ł ć ż ą

—  Nie,  nie  — zaprotestowa  Peter.ł   — Jeste  m drym cz owiekiem.  Stra nikiemś ą ł ż

ducha yamato.
—  Mówi em ju , e tak mnie nazywaj . Ale duch yamato jest zbyt wielki, by da  sił ż ż ą ł ę

zamkn  w pojemniku tak ma ym jak moja  dusza,  gdzie  móg bym go strzec.  Aąć ł ł

jednak duch yamato jest o wiele za ma y, by by  godnym uwagi pot nych duszł ć ęż

Chinki i Europejczyka. To wy jeste cie nauczycielami, tak jak Chiny i Europa zawsześ

by y nimi dla Japonii.ł

Wang-mu nie zna a Petera zbyt dobrze, ale dostatecznie, by widzie , e jest terazł ć ż

wzburzony  i  nie  wie,  jak  post pi  dalej.  W  swym yciu  i  w drówkach  Enderą ć ż ę

zamieszkiwa  w ród kilku kultur orientalnych, a nawetł ś   — jak twierdzi  Han Fei-ł

tzu  —  zna  korea ski.  Ender  zapewne  umia by  sobie  poradzi  z  rytualnymł ń ł ć

samoponi eniem takiego cz owieka jak Hikariż ł   — zw aszcza e najwyra niej Hikarił ż ź

robi  to z ironi . Có , najwyra niej Ender nie przekaza  Peterowi ca ej swojej wiedzy.ł ą ż ź ł ł

Zatem  ona  musi  poprowadzi  t  rozmow .  A  wyczuwa a,  e  najlepsza  metodać ę ę ł ż

rozgrywki  z  Hikarim to nie  pozwala  mu na zdobycie  przewagi  w tej  wst pnejć ę

rozgrywce.
—  Dobrze wi cę   — powiedzia a.ł   — B dziemy ci  uczy . A kiedy uka emy ci naszę ę ć ż ą

ignorancj , sam si  przekonasz, gdzie najbardziej jest nam potrzebna twoja m dro .ę ę ą ść

Przez chwil  Hikari przygl da  si  Peterowi. Potem klasn  w d onie. W drzwiachę ą ł ę ął ł

stan a s u ca.ęł ł żą

—  Herbaty  — rzuci  filozof.ł



Wang-mu poderwa a si  natychmiast. Dopiero stoj c u wiadomi a sobie, co w a ciwieł ę ą ś ł ł ś

chcia a  zrobi .  Wiele  razy  w  yciu  wykonywa a  w adcze  polecenie  przyniesieniał ć ż ł ł

herbaty, jednak to nie lepy odruch postawi  j  na nogi.  Raczej intuicja: jedynyś ł ą

sposób, eby pokona  Hikariego w jego w asnej grze, to sprawdzi  jego bluff. B dzież ć ł ć ę

bardziej pokorna, ni  wydaje mu si  mo liwe.ż ę ż

—  Przez  ca e  ycie  by am  s u cł ż ł ł żą ą  —  wyja ni a  szczerze.ś ł   —  Ale  zawsze
niezr cznę ą  — doda a, co nie by o ju  ca kiem szczere.ł ł ż ł   — Czy wolno mi pój  z tść ą

kobiet  i uczy  si  od niej? Nie jestem do  m dra, by pozna  idee wielkiegoą ć ę ść ą ć

filozofa, ale mo e zdo am si  nauczy  czego  bardziej dla mnie odpowiedniego odż ł ę ć ś

s u cej godnej, by podawa  herbat  Aimainie Hikariemu.ł żą ć ę

Po jego wahaniu pozna a, e zrozumia , i  zosta  przejrzany. Ale by  zr czny. Tak eł ż ł ż ł ł ę ż

si  podniós .ę ł

—  Ju  udzieli a  mi wa nej lekcjiż ł ś ż   — rzek .ł   — Teraz wszyscy pójdziemy popatrze ,ć
jak Kenji przygotowuje herbat . Je li ma by  twoj  nauczycielk , Wang-mu, musię ś ć ą ą

by  i moj . Jak bowiem móg bym znie  wiadomo , e kto  w moim domu wieć ą ł ść ś ść ż ś

co , czego ja nie pozna em?ś ł

Wang-mu mog a tylko podziwia  jego inwencj . Znowu zdo a  zaj  ni sz  od niejł ć ę ł ł ąć ż ą

pozycj .ę
Biedna s u ca Kenji. By a kobiet  zr czn  i sprawn , ale denerwowa a si  widz c,ł żą ł ą ę ą ą ł ę ą

e ca a trójkaż ł   — a zw aszcza jej panł   — przygl da si  przygotowywaniu herbaty.ą ę

Dlatego Wang-mu spróbowa a jej „pomóc”, wiadomie pope niaj c przy tym b d.ł ś ł ą łą

Kenji natychmiast znalaz a si  w swoim ywiole, znów by a pewna siebie.ł ę ż ł

—  Zapomnia ał ś  —  rzek a  agodnieł ł   —  poniewa  moja  kuchnia  jest  takż

niepraktycznie urz dzona.ą

I pokaza a Wang-mu, jak si  przygotowuje herbat .ł ę ę

—  Tak si  to robi przynajmniej w Nagoię   — doda a skromnie.ł   — Przynajmniej w
tym domu.
Wang-mu obserwowa a w skupieniu, koncentruj c uwag  na Kenji i jej dzia aniach.ł ą ę ł

Szybko zauwa y a, e przygotowanie herbaty na sposób japo skiż ł ż ń   — a mo e by  toż ł

sposób Boskiego Wiatru albo zaledwie sposób Nagoi, czy te  pokornych filozofów,ż

którzy  strzeg  ducha  yamatoą   —  ró ni  si  od  przepisu,  jakiego  skrupulatnież ę

przestrzega a w domu Han Fei-tzu. Nim herbata by a gotowa, Wang-mu naprawd  sił ł ę ę

czego  nauczy a. Skoro bowiem wyzna a, e by a s u c , a zapisy komputeroweś ł ł ż ł ł żą ą

stwierdza y, e ca e ycie mieszka a w chi skiej spo eczno ci na Boskim Wietrze,ł ż ł ż ł ń ł ś

b dzie mo e kiedy  musia a poda  herbat  w a nie w taki sposób.ę ż ś ł ć ę ł ś

Powrócili do frontowego pokoju domu Hikariego. Kenji i Wang-mu nios y po ma ymł ł

stoliczku do herbaty. Kenji chcia a postawi  swój przed Hikarim, ale gestem wskazał ć ł

jej Petera, po czym sk oni  si  przed nim. Jego wi c obs u y a Wang-mu. A kiedył ł ę ę ł ż ł

Kenji odst pi a od Petera, Wang-mu tak e odst pi a od Hikariego.ą ł ż ą ł

Po  raz  pierwszy  filozof  by …  zagniewany?  W  ka dym  razie  oczy  b ysn y  muł ż ł ęł



gniewnie. Wang-mu zaj a pozycj  równ  Kenji, wmanewrowa a go wi c w trudnęł ę ą ł ę ą

sytuacj .  Móg  albo  odprawi  s u c ,  okrywaj c  si  jednak  wstydem,  gdyę ł ć ł żą ą ą ę ż

okaza by, e jest dumniejszy ni  Wang-mu, albo naruszy  zwyczaje w asnego domu ił ż ż ć ł

zaprosi  Kenji, by usiad a z nimi jak równa.ć ł

—  Kenji  — powiedział  — pozwól, e nalej  ci herbaty.ż ę

Szach, pomy la a Wang-mu. I mat.ś ł

Cudown  nagrod  by o to, e Peter, który w ko cu zorientowa  si  w czym rzecz,ą ą ł ż ń ł ę

tak e nala  jej herbaty i troch  na ni  wyla , co sk oni o Hikariego, eby te  siż ł ę ą ł ł ł ż ż ę

obla , by go  nie czu  si  skr powany. Oparzenie herbat , a potem nieprzyjemneć ść ł ę ę ą

uczucie, kiedy styg a i sch a na sukni, by o skromn  zap at  za wiadomo , e ma ał ł ł ą ł ą ś ść ż ł

Wang-mu w bezgranicznej uprzejmo ci okaza a si  godn  przeciwniczk  Hikariego,ś ł ę ą ą

podczas gdy Peter wyszed  na niezgrabnego os a.ł ł

Ale czy Wang-mu naprawd  dorówna a Hikariemu? Musia  dostrzec i zrozumie  jeję ł ł ć

wysi ki demonstracyjnego zaj cia ni szej ni  on pozycji. Mo liwe zatem, e pokornieł ę ż ż ż ż

pozwoli  jej zwyci y , dowodz c, e z nich dwojga on jest bardziej pokorny. Gdył ęż ć ą ż

tylko poj a, e móg  tak post pi , wiedzia a, e z pewno ci  to uczyni  i do niegoęł ż ł ą ć ł ż ś ą ł

nale y zwyci stwo.ż ę

Nie jestem taka sprytna, jak my la am.ś ł

Zerkn a na Petera w nadziei, e teraz podejmie rozmow  i przeprowadzi chytryęł ż ę

plan, jaki z pewno ci  wymy li . Ale sprawia  wra enie zadowolonego, e to onaś ą ś ł ł ż ż

kieruje wizyt . Nie próbowa  si  wtr ci . Czy on tak e zrozumia , e w a nie zosta aą ł ę ą ć ż ł ż ł ś ł

pokonana we w asnej grze, poniewa  nie potraktowa a jej dostatecznie powa nie? Czył ż ł ż

podawa  jej stryczek, eby mog a si  powiesi ?ł ż ł ę ć

No có , zaci nijmy p tl  do ko ca.ż ś ę ę ń

—  Szanowny Aimaino Hikari, nazywaj  ci  stra nikiem ducha yamato. Peter i jaą ę ż

wychowali my si  w japo skim wiecie. Jednak Japo czycy godz  si , by stark byś ę ń ś ń ą ę ł

j zykiem nauczanym w szko ach publicznych, dlatego nie mówimy po japo sku. Ja wę ł ń

chi skim  otoczeniu,  a  Peter  w  ameryka skim  mie cie,  prze yli my  dzieci stwo,ń ń ś ż ś ń

obserwuj c  japo sk  kultur  z  zewn trz.  Je li  jaki  obszar  naszej  bezmierneją ń ą ę ą ś ś

ignorancji  wydaje ci  si  szczególnie  widoczny,  z  pewno ci  b dzie to  wiedza oę ś ą ę

samym yamato.
—  Ale  Wang-mu, czynisz tajemniczym to, co oczywiste. Nikt nie rozumie yamatoż

lepiej ni  ci, którzy przygl daj  si  z zewn trz. Tak jak rodzic lepiej rozumie sweż ą ą ę ą

dziecko, ni  ono samo rozumie siebie.ż

—  Zatem spróbuj  ci  o wiecię ę ś ć  — rzek a Wang-mu, zarzucaj c poz  pokory.ł ą ę   —
Uwa am Japoni  za cywilizacj  pogranicza i nie umiem zgadn , czy twoje ideeż ę ę ąć

uczyni  z  niej  kultur  centrum,  czy  te ,  kiedy  si  rozpowszechni ,  spowodują ę ż ę ą ą

rozpad wszystkich kultur pogranicza.
—  Dostrzegam setki mo liwych znacze  terminu „kultura pogranicza”; wi kszo  zż ń ę ść

nich z pewno ci  pasuje do mojego narodu. Ale czym jest kultura centrum i jak ludś ą



mo e tak  stworzy ?ż ą ć

—  Nie jestem znawc  ziemskiej  historii,  lecz na podstawie mej  skromnej  wiedzyą

s dz , e istnia a garstka pa stw centralnych, o kulturze tak pot nej, e wch ania yą ę ż ł ń ęż ż ł ł

wszystkich  naje d ców.  Taki  by  Egipt.  I  Chiny.  Oba  kraje  zosta y  zjednoczone,ź ź ł ł

potem  nie  rozrasta y  si  nadmiernie,  nie  tworzy y  imperium,  w  którym  trudnoł ę ł

ochroni  granice i  utrzyma  pokój  na rubie ach.  Oba przyjmowa y naje d ców ić ć ż ł ź ź

wch ania y  ich  na  tysi ce  lat.  Pismo  egipskie  i  pismo  chi skie  przetrwa y  poł ł ą ń ł

stylistycznych  tylko  modyfikacjach,  zatem  ich  przesz o  pozosta a  ywa  dlał ść ł ż

wszystkich, którzy umiej  czyta .ą ć

Wang-mu widzia a, e Peter siedzi sztywno. Domy li a si , e jest niespokojny. Wł ż ś ł ę ż

ko cu to, co mówi a, z ca  pewno ci  nie by o gnomiczne. Ale e nie mia  poj ciań ł łą ś ą ł ż ł ę

o azjatyckiej kulturze, wola  si  nie wtr ca .ł ę ą ć

—  Oba te narody powsta y w czasach barbarzy skichł ń   — zauwa y  Hikari.ż ł   — Czy
chcesz powiedzie , e dzisiaj adna cywilizacja nie mo e si  sta  centraln ?ć ż ż ż ę ć ą

—  Nie wiem  — przyzna a Wang-mu.ł   — Nie wiem nawet, czy rozró nienie mi dzyż ę

centrum a pograniczem ma jaki  sens i warto . Nie wiem, czy cywilizacja centralnaś ść

mo e d ugo utrzyma  sw  kulturaln  przewag , kiedy utraci ju  w adz  polityczn .ż ł ć ą ą ę ż ł ę ą

Mezopotamia by a wci  podbijana przez s siadów, a jednak ka dy z naje d cówł ąż ą ż ź ź

bardziej  si  zmienia  pod  wp ywem Mezopotamii,  ni  zmieni  si  kraj  podbity.ę ł ł ż ł ę

Pochodz cy z Asyrii, Chaldei i Persji królowie byli prawie nie do odró nienia, kiedyą ż

ju  zasmakowali w kulturze krainy mi dzy rzekami. Ale cywilizacja centralna mo eż ę ż

upa  tak g boko, e znika. Egipt zachwia  si  pod kulturalnym naporem Grecji,ść łę ż ł ę

pad  na kolana pod ideologi  chrze cija stwa, wreszcie zosta  wch oni ty przez islam.ł ą ś ń ł ł ę

Jedynie kamienne budowle przypominaj  dzieciom, kim byli ich przodkowie. Historiaą

nie podlega adnym prawom i wszystkie wzorce, jakie w niej dostrzegamy, to tylkoż

u yteczne iluzje.ż

—  Widz , e naprawd  jeste  filozofemę ż ę ś   — stwierdzi  Hikari.ł

—  Jeste  wielkoduszny,  tak  dumn  nazw  okre laj c  moje  dziecinne  spekulacje.ś ą ą ś ą

Pozwól  jednak,  e  powiem,  co  s dz  o  cywilizacjach  pogranicza.  Rodz  si  wż ą ę ą ę

cieniu… czy mo e w odbitym wietle innych kultur. Japonia rozwin a si  w cieniuż ś ęł ę

Chin. Rzym odkry  sam siebie w cieniu Grecji.ł

—  Wcze niej Etruskówś   — podpowiedzia  Peter.ł

Hikari spojrza  na niego oboj tnie, po czym bez komentarza zwróci  si  znowu doł ę ł ę

Wang-mu. Dziewczyna czu a niemal, jak z Petera uchodzi powietrzeł   — gospodarz
uzna  go za osob  ca kiem niewa n . Zrobi o si  jej al Petera. Nie bardzoł ę ł ż ą ł ę ż   — tylko
troszeczk .ę
—  Narody centrum s  tak pewne siebie, e zwykle nie próbuj  nawet podbojówą ż ą   —
ci gn a wywód.ą ęł   — S  przekonane, e nale  do wy szej rasy, e wszystkie inneą ż żą ż ż

ludy  chc  je  na ladowa  i  by  pos uszne.  Natomiast  narody  pogranicza,  kiedyą ś ć ć ł

odkryj  swoj  si , wierz , e musz  si  sprawdzi .  I prawie zawsze czyni  toą ą łę ą ż ą ę ć ą



mieczem.  Tak  Arabowie  z amali  kr gos up  imperium  Rzymu  i  wch on li  Persj .ł ę ł ł ę ę

Macedo czycy z pogranicza Grecji podbili Grecj , a potem, zasymilowani kulturowoń ę

do tego stopnia, e uznali siebie za Greków, podbili kraj, na którego pograniczuż

cywilizowa a si  Grecja: Persj . Wikingowie musieli naje d a  Europ , zanim zdobylił ę ę ż ż ć ę

sobie królestwa w Neapolu, na Sycylii, w Irlandii i w ko cu w Anglii. A Japonia…ń

—  Starali my si  trzyma  naszych wyspś ę ć   — wtr ci  agodnie Hikari.ą ł ł

—  Japonia,  kiedy  ju  wzros a,  ruszy a  na  Pacyfik,  próbuj c  zawojowa  wielkż ł ł ą ć ą

centraln  cywilizacj  Chin,  a  zosta a  powstrzymana  bombami  nowej  centralneją ę ż ł

cywilizacji, Ameryki.
—  S dzi emą ł   — rzek  Hikarił   — e Ameryka to w a nie doskona y przyk ad kulturyż ł ś ł ł

pogranicza.
—  Kontynent zosta  zasiedlony przez ludy pogranicza, ale idea Ameryki by a nowymł ł

fundamentem, który uczyni  z nich naród centrum. Byli  tak aroganccy, e, pozał ż

opanowaniem w asnych rubie y, nie próbowali nawet tworzy  imperium. Za o yli poł ż ć ł ż

prostu, e wszelkie inne narody chcia yby by  do nich podobne. Wch on li inneż ł ć ł ę

kultury. Nawet tutejsz . Jakim j zykiem wyk ada si  w szko ach na Boskim Wietrze?ą ę ł ę ł

To nie Anglia wymusi a na nas stark, gwiezdn  wspóln  mow .ł ą ą ę

—  Tylko przypadkiem, kiedy Królowa Kopca zmusi a nas do si gni cia w gwiazdy,ł ę ę

Ameryka znajdowa a si  na technologicznej krzywej wznosz cej.ł ę ą

—  Idea Ameryki sta a si  ide  centralnł ę ą ą  — powtórzy a Wang-mu.ł   — Tak s dz .ą ę

Od owej chwili ka dy kraj przestrzega  pewnych form demokracji. Nawet teraz rz dziż ł ą

nami Gwiezdny Kongres. Czy nam si  to podoba, czy nie, wszyscy yjemy w ramachę ż

ameryka skiej kultury. Dlatego zastanawia mnie taki problem: kiedy teraz Japoniań

zdoby a decyduj cy wp yw na t  cywilizacj  centrum, czy zostanie wch oni ta, jakł ą ł ę ę ł ę

dawniej  Mongo owie  przez  Chiny?  Czy  mo e  japo ska  kultura  zachowa  swojł ż ń ą

odr bno , ale podupadnie i straci w adz , jak Turcy stracili w adz  nad islamem, aę ść ł ę ł ę

naród pogranicza Manchu straci  w adz  w Chinach?ł ł ę

Hikari  by  zirytowany.  Zagniewany?  Zdziwiony?  Wang-mu  nawet  nie  próbowa ał ł

zgadywa .ć
—  Filozof Si Wang-mu powiedzia a co , z czym nie mog  si  zgodzi . Jak mo eszł ś ę ę ć ż

twierdzi , e Japo czycy przej li w adz  w Gwiezdnym Kongresie i Stu wiatach?ć ż ń ę ł ę Ś

Czy by nast pi a rewolucja, której nikt nie zauwa y ?ż ą ł ż ł

—  My la am, e spostrzeg e , do czego doprowadzi y twoje nauki yamato. Istnienieś ł ż ł ś ł

Floty Lusita skiej jest dowodem japo skiego panowania. To wielkie odkrycie, któreń ń

ukaza  mi mój przyjaciel fizyk… I ono jest powodem naszej wizyty.ł

Wyraz przera enia na twarzy Petera by  szczery. Zgadywa a, co teraz my li: czy byż ł ł ś ż

oszala a, e do ko ca odkrywa karty? Wiedzia a jednak, e uczyni a to w kontek cie,ł ż ń ł ż ł ś

który w adnej mierze nie zdradza  ich celu.ż ł

Peter nie straci  g owy. Poj  sugesti  i zacz  referowa  wnioski Jane dotycz ceł ł ął ę ął ć ą

Gwiezdnego Kongresu, necesarian, Floty Lusita skiej… Oczywi cie,  przedstawia  teń ś ł



idee  jako w asne.  Hikari  s ucha ,  od czasu  do  czasu  kiwa  g ow ,  kiedy  indziejł ł ł ł ł ą

potrz sa  ni  przecz co. Jego oboj tno  znikn a, poza pob a liwego nauczycielaą ł ą ą ę ść ęł ł ż

odesz a w niepami .ł ęć

—  Mówisz wi cę   — rzek , kiedy Peter sko czył ń ł  — e z powodu mojej skromnejż

ksi eczki o ameryka skich bombach necesarianie zdobyli wp ywy w rz dzie i wys aliąż ń ł ą ł

Flot  Lusita sk ? Na mnie sk adasz win ?ę ń ą ł ę

—  Tu nie chodzi o win  czy zas ugę ł ę  — odpar  Peter.ł   — Nie planowa e  tego i nieł ś

projektowa e . O ile wiem, nawet tego nie aprobujesz.ł ś

—  I nawet nie my l  o polityce Gwiezdnego Kongresu. Jestem cz owiekiem yamato.ś ę ł

—  I tego w a nie chcieliby my si  nauczył ś ś ę ć  — wtr ci a Wang-mu.ą ł   — Widz , eę ż

jeste  cz owiekiem pogranicza, nie centrum. Dlatego nie dopu cisz, by cywilizacjaś ł ś

centrum  wch on a  yamato.  Japo czycy  zachowaj  raczej  dystans  do  w asnejł ęł ń ą ł

hegemonii, a  w ko cu wymknie im si  z r k i wpadnie w inne.ż ń ę ą

Hikari pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Nie  pozwol  obwinia  Japonii  o  Flot  Lusita sk .  To  my  jeste my  ludemę ć ę ń ą ś

ukaranym przez bogów. Nie wysy amy flot, by zniszczy y innych.ł ł

—  Necesarianie wysy ajł ą  — stwierdzi  Peter.ł

—  Necesarianie mówią  — o wiadczy  Hikari.ś ł   — Nikt ich nie s ucha.ł

—  Ty ich nie s uchasz. Ale Kongres tak.ł

—  A necesarianie s uchaj  ciebieł ą   — doda a Wang-mu.ł

—  Jestem cz owiekiem doskona ej prostoty!ł ł   — wykrzykn  Hikari i poderwa  si  naął ł ę

nogi.  —  Przyszli cie,  by  dr czy  mnie  oskar eniami,  które  nie  mog  byś ę ć ż ą ć

prawdziwe.
—  Nikogo nie oskar amyż   — zapewni a cichym g osem Wang-mu. Nie wsta a.ł ł ł

—  Przedstawili my tylko nasze wnioski. Je li si  mylimy, prosz , wska  nam naszś ś ę ę ż

b d.łą

Hikari dr a  ca y. Zacisn  d o  na medalionie z prochami przodków.ż ł ł ął ł ń

—  Nie  — rzek .ł   — Nie pozwol  wam udawa  skromnych poszukiwaczy prawdy.ę ć

Jeste cie  skrytobójcami.  Mordercami  serca,  którzy  chc  mnie  zniszczy ,  którzyś ą ć

wmawiaj  mi, e poszukuj c drogi yamato sprawi em, e mój lud w ada wiatamią ż ą ł ż ł ś

cz owieczymi i u ywa si y, by zniszczy  bezbronn  i s ab  ras  wiadomych istot. Toł ż ł ć ą ł ą ę ś

straszliwe k amstwo t umaczy  mi, e praca mojego ycia posz a na marne. Wola bymł ł ć ż ż ł ł

raczej, Wang-mu, eby  wsypa a mi trucizn  do herbaty. Wola bym raczej, Peterzeż ś ł ę ł

Wiggin, eby  przystawi  mi pistolet do g owy i wystrzeli . Wasi rodzice znale li wamż ś ł ł ł ź

dobre imiona: dumne i straszne. Królewska Matka Zachodu. Bogini. I Peter Wiggin,
pierwszy hegemon. Kto mo e da  takie imi  swemu dziecku?ż ć ę

Peter wsta  tak e i poda  r k  Wang-mu.ł ż ł ę ę

—  Sprawili my  ci  przykro ,  cho  nie  chcieli my  tegoś ść ć ś   —  rzek .ł   —  Jestem
zawstydzony. Musimy natychmiast odej .ść

Wang-mu zdziwi a  si ,  e  przemówi  w tak  orientalnym stylu.  Styl  ameryka skił ę ż ł ń



kaza by mu raczej przeprosi , zosta  i przekonywa …ł ć ć ć

Pozwoli a poci gn  si  do drzwi. Hikari ich nie odprowadzi ; zostawi  to biednejł ą ąć ę ł ł

Kenji,  która  ze  zdumieniem  spogl da a  na  wzburzenie  swego  zwykle  spokojnegoą ł

pracodawcy. Wang-mu nie chcia a, by ta wizyta sko czy a si  ca kowit  kl sk . Wł ń ł ę ł ą ę ą

ostatniej chwili zawróci a i rzuci a si  na pod og . Le a a przed Hikarim w pozycjił ł ę ł ę ż ł

pokory, pozycji, jakiej mia a ju  nigdy nie przyjmowa . Obieca a to sobie niedawno.ł ż ć ł

Wiedzia a jednak, e cz owiek taki jak Hikari musi jej wtedy wys ucha .ł ż ł ł ć

—  Aimaino Hikari  — powiedzia ał   — mówi e  o naszych imionach, ale zapomnia eł ś ł ś

o w asnym. Jak cz owiek zw cy siebie Dwuznacznym Blaskiem móg  uwierzy , eł ł ą ł ć ż

jego nauki wywr  jedynie zamierzony rezultat?ą

Us yszawszy  to,  Hikari  odwróci  si  i  wyszed  z  pokoju.  Czy  poprawi a,  czył ł ę ł ł

pogorszy a  sytuacj ?  Wang-mu  nie  mia a  poj cia.  Wsta a  i  sm tnie  ruszy a  doł ę ł ę ł ę ł

wyj cia.  Peter  b dzie  na  ni  w ciek y.  Jej  zuchwa o  mog a  doprowadzi  doś ę ą ś ł ł ść ł ć

kl ski… I nie tylko ich samych, ale te  wszystkich ywi cych rozpaczliw  nadziej ,ę ż ż ą ą ę

e Peter i Wang-mu powstrzymaj  Flot  Lusita sk .ż ą ę ń ą

Jednak, ku jej zdumieniu, gdy tylko znale li si  za furtk  ogrodu Hikariego, Peterź ę ą

wyra nie powesela .ź ł

—  Dobra robota  — powiedzia .ł   — Chocia  wykonana do  dziwacznymi metodami.ż ść

—  O  czym  ty  mówisz?  Przecie  to  by a  katastrofaż ł   —  odpar a,  lecz  pragn ał ęł

uwierzy , e jednak Peter ma racj  i rzeczywi cie dobrze sobie poradzi a.ć ż ę ś ł

—  Owszem, jest w ciek y i pewnie nigdy ju  si  do nas nie odezwie, ale kogo toś ł ż ę

obchodzi? Nie próbowali my przecie  zmieni  jego pogl dów. Chcieli my odkry ,ś ż ć ą ś ć

kto ma na niego wp yw. I to si  uda o.ł ę ł

—  Naprawd ?ę
—  Jane  zauwa y a  od  razu.  Kiedy  powiedzia ,  e  jest  cz owiekiem  „doskona ejż ł ł ż ł ł

prostoty”.
—  Czy wynika z tych s ów co  wi cej ni  ich zwyk e znaczenie?ł ś ę ż ł

—  Pan Hikari, moja droga, zdradzi  si  jako potajemny ucze  ua lava. Wang-mu nieł ę ń

rozumia a.ł
—  To  by  ruch  religijny.  Albo  dowcip.  Trudno  powiedzie .  Termin  pochodzi  zł ć

samoa skiego i dos ownie oznacza „teraz dosy ”. Jednak t umaczony jest bardziejń ł ć ł

precyzyjnie na „ju  dosy ”.ż ć

—  Nie  w tpi ,  e  jeste  ekspertem  od  samoa skiego.ą ę ż ś ń   —  Wang-mu  nigdy  nie
s ysza a o takim j zyku.ł ł ę

—  Jane jest  — odpar  kwa nym tonem.ł ś   — Ja mam klejnot w uchu, a ty nie. Mam
ci powtórzy , co mi powiedzia a?ć ł

—  Tak, prosz .ę
—  To rodzaj  filozofii.  Pogodny stoicyzm, mo na by go okre li ,  poniewa  kiedyż ś ć ż

sprawy uk adaj  si  dobrze i  kiedy uk adaj  si  le,  mówisz to samo. Ale,  jakł ą ę ł ą ę ź

naucza a pewna samoa ska autorka Leiloa Lavea, to co  wi cej ni  tylko podej cieł ń ś ę ż ś



do ycia. Naucza a…ż ł

—  Ona? Hikari jest uczniem kobiety?
—  Tego nie powiedzia em. Je li nie b dziesz przerywa , powiem ci, co mówi a Jane.ł ś ę ć ł

Czeka a. I s ucha a.ł ł ł

—  No dobrze. To, czego naucza a Leiloa Lavea, przypomina o dobrowolny komunizm.ł ł

Nie wystarczy mia  si , kiedy los sprzyja, i mówi  „ju  dosy ”. Trzeba traktowaś ć ę ć ż ć ć

to powa nie: e masz ju  dosy . A poniewa , my l c tak, jeste  szczera, przyjmujeszż ż ż ć ż ś ą ś

nadwy k  i rozdajesz innym. Podobnie kiedy przychodzi z y los, znosisz go, póki nież ę ł

stanie si  nie do zniesienia: póki twoja rodzina nie zacznie g odowa  albo nie dajeszę ł ć

sobie rady w pracy. Wtedy znowu mówisz „ju  dosy ” i co  zmieniasz. Przenosiszż ć ś

si , szukasz innej pracy, pozwalasz ma onkowi decydowa  o wszystkim. Cokolwiek.ę łż ć

Nie znosisz tego, co niezno ne.ś

—  A co to ma wspólnego z „doskona  prostot ”?łą ą

—  Leiloa Lavea uczy a, e kiedy osi gniesz w yciu równowag , kiedy podzielisz sił ż ą ż ę ę

nadwy k  szcz cia i poradzisz sobie z pechem, pozostaje ci ycie w doskona ejż ą ęś ż ł

prostocie. To w a nie powiedzia  nam Aimaina Hikari. Póki si  nie zjawili my, y  wł ś ł ę ś ż ł

doskona ej  prostocie.  Wytr cili my go z równowagi.  wietnie… B dzie si  starał ą ś Ś ę ę ł

odkry ,  jak  w prostocie  osi gn  doskona o .  B dzie  otwarty  na  sugestie.  Nieć ą ąć ł ść ę

nasze, ma si  rozumie .ę ć

—  Leiloi Lavei?
—  Raczej nie. Nie yje od dwóch tysi cy lat. Nawiasem mówi c, Ender pozna  jż ę ą ł ą

kiedy . Przyby  Mówi  o mierci na jej ojczystej planecie… Gwiezdny Kongres nadaś ł ć ś ł

jej nazw  Pacifica, ale enklawa samoa ska nazywa j  Lumana’i. „Przysz o ”.ę ń ą ł ść

—  Ender Mówi  nie o jej mierci…ł ś

—  Nie,  o  mierci  mordercy  z  Fid i.  Cz owieka,  który  zabi  ponad  setk  dzieci,ś ż ł ł ę

samych Tongijczyków. Najwyra niej nie lubi  Tongijczyków. Trzydzie ci lat czekali zź ł ś

pogrzebem, eby Ender móg  przylecie  i Mówi  o jego mierci. Mieli nadziej , eż ł ć ć ś ę ż

Mówca Umar ych pomo e im zrozumie  sens uczynków tego cz owieka.ł ż ć ł

—  I pomóg ? Peter parskn .ł ął

—  Oczywi cie. By  wspania y. Ender nigdy nie zawodzi. Ta-da dada dam.ś ł ł

Zignorowa a ten odruch niech ci.ł ę

—  Spotka  Leilo  Lave ?ł ę ę

—  Jej imi  znaczy „zagubiona, zraniona”.ę

—  Pozwól, e zgadn . Sama je sobie wybra a.ż ę ł

—  W a nie. Wiesz, jacy s  pisarze. Jak Hikari. Tworz  siebie, kiedy tworz  swojeł ś ą ą ą

dzie a. A mo e tworz  dzie a, aby stworzy  siebie.ł ż ą ł ć

—  Jak e to gnomiczneż   — stwierdzi a Wang-mu.ł

—  Daj  mi  spokój  —  burkn  Peter.ął   —  Naprawd  wierzysz  w  te  bzdury  oę

cywilizacjach pogranicza i centrum?



—  My la am o tym, kiedy u Hana Fei-tzu pierwszy raz uczy am si  ziemskiej historii.ś ł ł ę

Nie mia  si , kiedy zdradzi am mu swoje przemy lenia.ś ł ę ł ś

—  Ale  ja te  si  nie miej . To naiwne brednie, naturalnie, ale w a ciwie nie sż ż ę ś ę ł ś ą

zabawne.
Wang-mu nie zwróci a uwagi na jego kpiny.ł

—  Skoro Leiloa Lavea nie yje, to dok d pójdziemy?ż ą

—  Na  Pacific .  Na  Lumana’i.  Hikari  pozna  ua  lava  w  czasie  studiów  naę ł

uniwersytecie. Od samoa skiej  studentki,  wnuczki ambasadora Samoa. Oczywi cie,ń ś

nigdy nie by a na Lumana’i, wi c tym gorliwiej piel gnowa a stare zwyczaje i sta ał ę ę ł ł

si  ca kiem  sprawn  misjonark .  To  by o  wiele  lat  przed  tym,  zanim  Hikarię ł ą ą ł

cokolwiek napisa . Nigdy o tym nie mówi, nigdy nie pisa  o ua lava, ale teraz, kiedył ł

pokaza  nam karty, Jane znajduje w jego pracach wszelkiego rodzaju wp ywy tejł ł

religii.  W  dodatku  ma  przyjació  na  Lumana’i.  Nigdy  ich  nie  spotka ,  aleł ł

koresponduj  poprzez sie  ansibli.ą ć

—  A co z wnuczk  ambasadora?ą

—  Jest w tej chwili w statku kosmicznym. Leci do domu, na Lumana’i. Wystartowa ał
dwadzie cia lat temu, kiedy zmar  jej dziadek. Dotrze na miejsce… za jakie  dziesiś ł ś ęć

lat mniej wi cej. Zale y od pogody. Z ca  pewno ci  zostanie przyj ta z honorami,ę ż łą ś ą ę

a cia o dziadka b dzie uroczy cie pochowane albo spalone czy co oni tam robi …ł ę ś ą

spalone, mówi Jane…
—  Ale Hikari nie b dzie próbowa  si  z ni  porozumie .ę ł ę ą ć

—  Wobec pr dko ci lotu przes anie najprostszej wiadomo ci zaj oby tydzie . Nie daę ś ł ś ęł ń

si  w ten sposób prowadzi  filozoficznych dyskusji. Wnuczka ambasadora dotrze doę ć

domu, zanim Hikari zd y jej wyja ni , o co chodzi.ąż ś ć

Po raz pierwszy Wang-mu poj a wygod  natychmiastowych podró y kosmicznych, zęł ę ż

jakich wraz z Peterem korzystali.  Mo na zapomnie  o tych d ugich, morderczychż ć ł

podró ach.ż

—  Gdyby tylko…  — westchn a.ęł

—  Wiem  — zgodzi  si  Peter.ł ę   — Ale nie mo emy. Mia  racj , oczywi cie i dlategoż ł ę ś

polecimy sami  — stwierdzi a, wracaj c do tematu.ł ą   — I co potem?
—  Jane ju  pilnuje Hikariego, bo on si  z kim  porozumie. To b dzie osoba, któraż ę ś ę

mo e na niego wp yn . A zatem…ż ł ąć

—  Z ni  w a nie musimy porozmawia .ą ł ś ć

—  W a nie. Chcesz zrobi  siusiu, zanim zorganizuj  transport do naszej chatki wł ś ć ę

lesie?
—  Z przyjemno ci . A ty móg by  si  przebra .ś ą ł ś ę ć

—  My lisz, e nawet ten konserwatywny strój oka e si  zbyt mia y?ś ż ż ę ś ł

—  A jak si  ubieraj  na Lumana’i?ę ą

—  Wi kszo  po  prostu  chodzi  na  golasa.  W  tropikach.  Jane  ostrzega,  eę ść ż



Polinezyjczycy cz sto s  bardzo masywni, wi c jest to niezapomniany widok.ę ą ę

Wang-mu zadr a a.ż ł

—  Ale nie b dziemy udawa  miejscowych, prawda?ę ć

—  Nie  tam.  Jane  sfa szuje  dane.  B dziemy  pasa erami  ze  statku,  który  wczorajł ę ż

przylecia  z Moskwy. Pewnie jakimi  urz dnikami rz dowymi.ł ś ę ą

—  To chyba nielegalne?
Peter spojrza  na ni  znacz co.ł ą ą

—  Wang-mu,  ju  opuszczaj c  Lusitani  jeste my  winni  zdrady  Kongresu.  Toż ą ę ś

zbrodnia.  Nie  s dz ,  eby wielk  ró nic  zrobi o  podszywanie  si  pod  jakiegoą ę ż ą ż ę ł ę ś

urz dnika.ę

—  Ja nie opu ci am Lusitaniiś ł   — przypomnia a.ł   — Nigdy nawet jej nie widzia am.ł

—  Niewiele straci a . Same sawanny i lasy, czasem fabryka Królowej Kopca, gdzieł ś

montuj  kosmoloty… W drzewach mieszkaj  bandy prostaczkowatych obcych.ą ą

—  Jestem wspólniczk  zdrady, tak?ą   — upewni a si  Wang-mu.ł ę

—  Jeste  tak e winna zmarnowania ca ego dnia japo skiemu filozofowi.ś ż ł ń

—  ci  mi g ow .Ś ąć ł ę

Godzin  pó niej lecieli ju  prywatnym poduszkowcem, tak prywatnym, e pilot nieę ź ż ż

zadawa  adnych pyta . Jane dopilnowa a, eby dokumenty mieli w porz dku. Przedł ż ń ł ż ą

wieczorem znale li si  w swoim ma ym stateczku.ź ę ł

—  Powinni my  zosta  na  noc  w  mieszkaniuś ć   —  mrukn  Peter,  niech tnymął ę

wzrokiem spogl daj c na prymitywne pos anie.ą ą ł

Wang-mu za mia a si  i zwin a na pod odze. Rankiem, wyspani, odkryli, e Janeś ł ę ęł ł ż

noc  przenios a ich na Pacific .ą ł ę

Aimaina  Hikari  przebudzi  si  ze  snu  w wietle,  które  nie  by o  ani  noc ,  anił ę ś ł ą

rankiem. Wsta  z ó ka. Powietrze nie by o ani ciep e, ani ch odne. Sen nie da  muł ł ż ł ł ł ł

wypoczynku, dr czy y go brzydkie, gor czkowe mary, w których wszystko, czegoę ł ą

dokona , powraca o jako przeciwie stwo jego zamierze . W snach Aimaina wspinał ł ń ń ł

si ,  by  dotrze  na dno kanionu.  Mówi ,  a  ludzie  od niego  odchodzili.  Pisa ,  aę ć ł ł

stronice ksi ki wy lizgiwa y si  spod r ki i rozsypywa y na pod odze.ąż ś ł ę ę ł ł

Pojmowa ,  e  wszystko  to  jest  reakcj  na  wczorajsz  wizyt  tych  k amliwychł ż ą ą ę ł

cudzoziemców. Ca e popo udnie stara  si  o nich zapomnie , czytaj c opowie ci ił ł ł ę ć ą ś

eseje,  stara  si  zapomnie  przez  ca y  wieczór,  rozmawiaj c  z  siedmiomał ę ć ł ą

przyjació mi, którzy przyszli go odwiedzi . Ale opowie ci i eseje krzycza y do niego:ł ć ś ł

„Oto s  s owa niepewnego siebie ludu z cywilizacji pogranicza”, a siedmiu przyjació ,ą ł ł

u wiadomi  sobie, by o bez wyj tku necesarianami. I kiedy skierowa  rozmow  naś ł ł ą ł ę

Flot  Lusita sk , przekona  si , e maj  w a nie takie pogl dy, o jakich mówi a taę ń ą ł ę ż ą ł ś ą ł

para k amców o miesznych imionach.ł ś

I tak Aimaina dotrwa  prawie do blasku przed witu. Siedzia  na macie w ogrodzie,ł ś ł

g adzi  palcami medalion z prochami i my la : Czy by te sny zes ali mi przodkowie?ł ł ś ł ż ł

Czy oni tak e skierowali do mnie tych k amliwych go ci? A je li ich zarzuty wobecż ł ś ś



mnie nie by y k amstwem, to w czym w a ciwie mnie ok amali? Odgad  bowiem zł ł ł ś ł ł

tego, jak patrzyli na siebie, z wahania m odej kobiety, a potem jej zuchwa o ci, eł ł ś ż

grali  przedstawienie.  Przedstawienie  bez  prób,  zgodne  jednak  z  pewnym
scenariuszem.
wit  nadszed  w  pe ni,  wyszukuj c  wszystkie  li cie  wszystkich  drzew,  potemŚ ł ł ą ś

krzewów, daj c ka demu w asny odcie  i zabarwienie. Dmuchn  wietrzyk, czyni cą ż ł ń ął ą

wiat o  niesko czenie  zmiennym.  Pó niej,  za  dnia,  li cie  stan  si  jednakowe:ś ł ń ź ś ą ę

pos uszne, wyrównane, ch on ce wiat o pot nym strumieniem podobnym do wodył ł ą ś ł ęż

z hydrantu. Jeszcze pó niej, po po udniu, nadp yn  chmury i spadnie lekki deszcz,ź ł ł ą

przywi d e  li cie  odzyskaj  si ,  zab ysn  wilgoci ,  ich  kolor  b dzie  g bszy,ę ł ś ą łę ł ą ą ę łę

przygotowany do nadej cia nocy, do ycia nocy, do snów o ro linach pieni cych siś ż ś ą ę

w mroku,  przechowuj cych  padaj cy  na  nie  za  dnia  blask  s o ca,  od ywianychą ą ł ń ż

ch odnymi wewn trznymi strumieniami zasilanymi deszczem. Aimaina Hikari sta  sił ę ł ę

li ciem, st umi  wszelkie my li prócz tych o wietle, wietrze i deszczu. A  zako czy aś ł ł ś ś ż ń ł

si  faza witu i s o ce uderzy o w ziemi  arem dnia. Wtedy dopiero opu ci  sweę ś ł ń ł ę ż ś ł

miejsce w ogrodzie.
Kenji przygotowa a na niadanie ryb . Jad  wolno, delikatnie, eby nie uszkodził ś ę ł ż ć

perfekcji  szkieletu, który nadawa  zwierz ciu form . Mi nie ci gn y w t  i wł ę ę ęś ą ęł ę

tamt  stron , o ci ugina y si , lecz nie p ka y. Nie z ami  ich, ale przejm  w mojeą ę ś ł ę ę ł ł ę ę

cia o si  mi ni… Na ko cu zjad  oczy. Ze zdolno ci ruchu pochodzi zwierz cał łę ęś ń ł ś ę

si a… Dotkn  medalionu przodków. Ale moja m dro  bierze si  nie z tego, co jem,ł ął ą ść ę

tylko od szepcz cych do mnie wieków minionych. Ludzie ywi zapominaj  o lekcjachą ż ą

przesz o ci. Przodkowie nie zapominaj  nigdy.ł ś ą

Aimaina powsta  od sto u i przeszed  do komputera w szopie na narz dzia. Komputerł ł ł ę

tak e by  narz dziem… Dlatego trzyma  go tutaj, zamiast ustawia  w domu czy wż ł ę ł ć

specjalnym gabinecie, jak to czynili inni. Jego komputer by  jak motyka. U ywa  go,ł ż ł

potem odk ada .ł ł

W powietrzu nad terminalem pojawi a si  kobieca twarz.ł ę

—  Wzywam mojego przyjaciela Yasunari  — powiedzia  Aimaina.ł   — Ale nie chcę
go niepokoi . Ta sprawa jest tak trywialna, e wstydzi bym si  zajmowa  mu czas.ć ż ł ę ć

—  Pozwól  wi c,  e  ja  ci  pomog  w  jego  imieniuę ż ę   —  odezwa a  si  twarz  wł ę

powietrzu.
—  Wczoraj prosi em ci  o informacje na temat Petera Wgina i Si Wang-mu, którzył ę

umówili si  ze mn  na spotkanie.ę ą

—  Pami tam. To by a przyjemno , znale  ich dla ciebie tak szybko.ę ł ść źć

—  Ich wizyta okaza a si  bardzo niepokoj cał ę ą   — rzek  Aimaina.ł   — Co , co miś

powiedzieli, nie by o prawd . Potrzebuj  wi cej danych, eby odkry , co to takiego.ł ą ę ę ż ć

Nie  chc  ingerowa  w  ich  sprawy  osobiste,  ale  pewne  informacje  s  dost pneę ć ą ę

publicznie.  Mo e  do  jakich  szkó  ucz szczali,  gdzie  byli  zatrudnieni,  jakież ł ę ś

powi zania rodzinne…ą



—  Yasunari uprzedzi  nas, e wszystko, o co prosisz, s u y m drym celom. Pozwól,ł ż ł ż ą

e rozpoczn  wyszukiwanie.ż ę

Twarz znik a na moment i niemal natychmiast pojawi a si  z powrotem.ł ł ę

—  To bardzo dziwne. Czy bym pope ni a b d? Starannie przeliterowa a nazwiska.ż ł ł łą ł

—  Zgadza się  — potwierdzi  Aimaina.ł

—  Pami tam ich. Mieszkaj  w wynaj tym apartamencie o kilka przecznic od twojegoę ą ę

domu.  Ale  dzisiaj  nie  mog  ich  znale .  Sprawdzi am  ten  blok  mieszkalny  ię źć ł

odkry am, e lokal, który zajmowali, od roku stoi pusty. Aimaino, jestem bardzoł ż

zdziwiona. Jak mo e dwoje ludzi istnie  jednego dnia i nie istnie  nast pnego? Czyż ć ć ę

pope ni am jaki  b d, wczoraj lub dzisiaj?ł ł ś łą

—  Nie pope ni a  b du, pomocnico mojego przyjaciela. W a nie ta informacja by ał ł ś łę ł ś ł

mi potrzebna. Prosz  ci , eby  wi cej o tym nie my la a. Co tobie wydaje się ę ż ś ę ś ł ę

tajemnic , w istocie jest odpowiedzi  na moje pytania.ą ą

Po egnali si  uprzejmie.ż ę

Aimaina wyszed  ze swojej ogrodowej pracowni pomi dzy li cie, uginaj ce si  podł ę ś ą ę

ci nieniem s onecznego wiat a. Sp yn a na mnie m dro  przodków niby s onecznyś ł ś ł ł ęł ą ść ł

blask na li cie. Zesz ej nocy jak soki drzewa rozla a si  w zakamarki umys u. Peterś ł ł ę ł

Wiggin i Si Wang-mu byli istotami z krwi i ko ci, g osz cymi k amstwa. Ale przybyliś ł ą ł

do mnie i wyjawili  prawd , któr  powinienem us ysze . Czy nie tak przodkowieę ą ł ć

przekazuj  wie ci  swym  yj cym  dzieciom?  Sta o  si  tak,  e  wys a em  okr tyą ś ż ą ł ę ż ł ł ę

zbrojne w najstraszniejsz  bro .  Uczyni em to jako m ody cz owiek,  teraz okr tyą ń ł ł ł ę

zbli aj  si  do celu, a ja jestem ju  stary i nie mog  ich odwo a . wiat ulegnież ą ę ż ę ł ć Ś

zniszczeniu, wówczas Kongres b dzie szuka  aprobaty u necesarian. I otrzyma j .ę ł ą

Potem necesarianie b d  szuka  aprobaty u mnie, a ja ukryj  twarz ze wstydem.ę ą ć ę

Moje li cie opadn  i stan  przed nimi nagi. Dlatego nie powinienem sp dza  yciaś ą ę ę ć ż

w tropikalnym klimacie. Zapomnia em o zimie. Zapomnia em o wstydzie i mierci.ł ł ś

Doskona a  prostota… My la em,  e  j  osi gn em.  A zamiast  tego  sprowadzi emł ś ł ż ą ą ął ł

nieszcz cie.ęś

Przez godzin  siedzia  w ogrodzie, kre l c w drobnym wirze cie ki, pojedynczeę ł ś ą ż ś ż

litery, zmazuj c je i kre l c od nowa. W ko cu wróci  do szopy i na komputerzeą ś ą ń ł

wypisa  u o on  wiadomo .ł ł ż ą ść

Ender Ksenobójca by  dzieckiem i nie wiedzia , e wojna jest rzeczywista, a jednak wł ł ż

swojej grze zdecydowa  si  zniszczy  zamieszkan  planet . Ja jestem doros y i przezł ę ć ą ę ł

ca y czas wiedzia em, e gra toczy si  naprawd . Nie wiedzia em tylko, e bior  wł ł ż ę ę ł ż ę

niej  udzia .  Czy  moja  wina  b dzie  mniejsza  ni  Ksenobójca,  je li  kolejny  wiatł ę ż ś ś

zostanie  zniszczony i  kolejna  rasa  ramenów unicestwiona? Któr dy  wiedzie  terazę

moja cie ka ku prostocie?ś ż

Jego  przyjaciel  nie  b dzie  zna  prawie  adnych  okoliczno ci  zwi zanych  z  tymę ł ż ś ą

pytaniem, ale nie trzeba mu wi cej. Przemy li problem. Znajdzie odpowied .ę ś ź

W chwil  pó niej wiadomo  odebra  ansibli na planecie Pacifica. Po drodze zosta aę ź ść ł ł



ju  przeczytana przez istot  yj c  w ród pasm sieci ansibli. Dla Jane jednak wa naż ę ż ą ą ś ż

by a nie tyle tre , ile adres. Teraz Peter i Wang-mu b d  wiedzieli, dok d prowadził ść ę ą ą

kolejny etap ich misji.

NIKT NIC JEST RACJONALNY
Ojciec  cz sto  mi  powtarza :  Mamyę ł
s u cych i maszyny, aby realizował żą ć
swoj  wol  poza  zasi giem  naszychą ę ę
r k.  Maszyny  s  silniejsze  odą ą
s u cych, bardziej pos uszne i mniejł żą ł
buntownicze.  Ale  maszyny  nie  mają
w asnych  s dów,  nie  b dł ą ę ą
dyskutowa , gdy nasze polecenie jestć
g upie,  ani  nie  wypowiedzł ą
pos usze stwa,  gdy  nasze  polecenieł ń
jest z e. W czasach i miejscach, gdzieł
ludzie odrzucaj  bogów, ci najbardzieją
potrzebuj cy s u cych maj  maszynyą ł żą ą
albo  wybieraj  s u cych,  którzyą ł żą
zachowuj  si  jak maszyny.ą ę

Wierz , e b dzie to trwa o, póki bogowie nie przestan  si  mia .ę ż ę ł ą ę ś ć

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Poduszkowiec przemkn  obok pól amarantu, uprawianych przez robali pod porannymął

s o cem Lusitanii. Z oddali nadci ga y ju  chmury, wypi trzaj ce si  w gór  bry ył ń ą ł ż ę ą ę ę ł

cumulusów. A przecie  nie nadesz o jeszcze po udnie.ż ł ł

—  Dlaczego nie jedziemy na statek?  — spyta a Val. Miro pokr ci  g ow .ł ę ł ł ą

—  Znale li my ju  do  planet.ź ś ż ść

—  Jane tak uwa a?ż

—  Jane dzisiaj si  na mnie irytujeę   — odpar .ł   — Czyli jeste my w równowadze.ś

Val przygl da a mu si  z uwag .ą ł ę ą

—  Wyobra  sobie zatem moj  irytacjź ą ę  — rzek a.ł   — Nie zada e  sobie nawet trudu,ł ś

eby mnie spyta  o zdanie. Czy tak ma o znacz ?ż ć ł ę

Zerkn  na ni .ął ą

—  Ty umierasz. Próbowa em porozmawia  z Enderem, ale niczego nie osi gn em.ł ć ą ął

—  Kiedy to prosi am ci  o pomoc? I jak w a ciwie chcesz mi teraz pomóc?ł ę ł ś

—  Jad  do Królowej Kopca.ę

—  Równie dobrze móg by  powiedzie , e jedziesz do twojej matki chrzestnej, dobrejł ś ć ż

wró ki.ż



—  Twój problem, Val, polega na tym, e jeste  ca kowicie zale na od woli Endera.ż ś ł ż

Je li przestanie si  tob  interesowa , znikniesz. No wi c zamierzam sprawdzi , jakś ę ą ć ę ć

mog aby  zyska  w asn  wol .ł ś ć ł ą ę

Val roze mia a si  i odwróci a wzrok.ś ł ę ł

—  Jeste  taki romantyczny, Miro… Ale za ma o my lisz.ś ł ś

—  Po wi ci em sporo czasu, eby to sobie przemy le . Tylko dzia anie na podstawieś ę ł ż ś ć ł

moich  przemy le  jest  trudne.  Które  powinienem  wzi  pod  uwag ,  a  któreś ń ąć ę

zignorowa ?ć
—  Dzia aj  opieraj c  si  na  pomy le,  eby  kierowa  poduszkowcem  i  go  nieł ą ę ś ż ć

rozbić  — poradzi a Val.ł

Miro skr ci , wymijaj c budowany kosmolot.ę ł ą

—  Wci  robi nast pneąż ę   — zauwa y .ż ł   — Chocia  mamy ju  dosy .ż ż ć

—  Mo e wie, e kiedy zginie Jane, sko cz  si  dla nas loty do gwiazd. Im wi cejż ż ń ą ę ę

statków, tym wi cej zdo amy osi gn  przed jej mierci .ę ł ą ąć ś ą

—  Kto mo e wiedzie , co my li Królowa Kopca?ż ć ś   — mrukn  Miro.ął   — Obiecuje,
ale nawet ona nie potrafi przewidzie , czy jej przepowiednie si  spe ni .ć ę ł ą

—  Wi c dlaczego chcesz si  z ni  spotka ?ę ę ą ć

—  Królowe stworzy y kiedy  most, ywy most, którym po czy y swoje umys y zł ś ż łą ł ł

umys em  Endera  Wiggina,  kiedy  by  jeszcze  ch opcem  i  ich  najgro niejszymł ł ł ź

przeciwnikiem. Przywo a y z ciemno ci i umie ci y gdzie  po ród gwiazd aiúa. By ał ł ś ś ł ś ś ł

to istota, która mia a natur  królowych kopców, ale te  natur  ludzkich istot, ał ę ż ę

zw aszcza  Endera  Wiggina… o ile  mog y go zrozumie .  Kiedy most  nie  by  juł ł ć ł ż

potrzebny… kiedy Ender wybi  je wszystkie, z wyj tkiem jednej, któr  zostawi y wł ą ą ł

kokonie,  eby  na  niego  czeka a… ten  most  pozosta  ywy  mi dzy  delikatnymi,ż ł ł ż ę

ansiblowymi czami ludzi, magazynuj c pami  w ma ej, s abej sieci komputerowejłą ą ęć ł ł

pierwszych ludzkich placówek. Sie  si  rozrasta a, a wraz z ni  rós  most, ta istotać ę ł ą ł

bior ca z Endera swoje ycie i charakter.ą ż

—  Jane  — domy li a si  Val.ś ł ę

—  Tak, to Jane. Chc  si  dowiedzie , jak przenie  aiúa Jane do ciebie.ę ę ć ść

—  Wtedy b dzie to Jane, nie ja.ę

Miro uderzy  pi ci  w joystick poduszkowca. Pojazd zako ysa  si , potem wyrównał ęś ą ł ł ę ł

automatycznie.
—  S dzisz, e o tym nie my la em?ą ż ś ł   — zapyta  Miro.ł   — Ale teraz te  nie jesteż ś

sob .  Jeste  Enderem…  Jeste  marzeniem  Endera,  jego  potrzeb  albo  czymą ś ś ą ś

podobnym.
—  Nie czuj  si  jak Ender. Czuj  si  jak ja.ę ę ę ę

—  Zgadza si . Masz w asne wspomnienia. W asne do wiadczenia. Reagujesz. Nic zę ł ł ś

tego  nie  zginie.  Nikt  nie  jest  wiadom  swojej  najg bszej  woli.  Nie  zauwa yszś łę ż

ró nicy.ż



Roze mia a si .ś ł ę

—  Widz , e jeste  teraz ekspertem od tego, co si  stanie po czym , czego niktę ż ś ę ś

jeszcze nigdy nie robi .ł
—  Tak  — zgodzi  si  Miro.ł ę   — Kto  musi  postanowi ,  w co wierzy , i  na tejś ć ć

podstawie podj  dzia anie.ąć ł

—  A je li ci powiem, e nie chc ?ś ż ę

—  A chcesz umrze ?ć
—  Mam wra enie, e w a nie ty chcesz mnie zabiż ż ł ś ć  — o wiadczy a.ś ł   — Czy te ,ż
eby by  sprawiedliw , chcesz pope ni  mniejsz  zbrodni , odci  mnie od mojejż ć ą ł ć ą ę ąć

najg bszej ja ni i zast pi  j  inn .łę ź ą ć ą ą

—  Ty umierasz. Twoja ja  ci  nie chce.źń ę

—  Miro, pojad  z tob  na spotkanie z Królow  Kopca, bo uwa am to za ciekaweę ą ą ż

do wiadczenie. Ale nie pozwol  ci wymaza  mnie, eby ratowa  mi ycie.ś ę ć ż ć ż

—  No dobrze.  — Miro westchn .ął   — Poniewa  reprezentujesz altruistyczn  stronż ą ę

natury Endera, wyja ni  ci to inaczej. Je li zdo amy umie ci  w twoim ciele aiúaś ę ś ł ś ć

Jane, wtedy ona nie umrze. Skoro nie umrze, to kiedy odetn  komputerowe cza, wą łą

których  yje,  a  potem  pod cz  je  znowu,  mo e  wtedy  potrafi  znowu  w  nichż łą ą ż

zamieszka . I mo e natychmiastowe loty kosmiczne nie b d  musia y si  sko czy .ć ż ę ą ł ę ń ć

Zatem je li umrzesz, to umrzesz, by ratowa  nie tylko Jane, ale nie znan  dot d wś ć ą ą

historii  moc i  swobod  rozprzestrzeniania.  Nie  tylko naszego,  ale  te  królowychę ż

kopców i pequeninos.
Val milcza a.ł
Miro  obserwowa  tras  przed  sob .  Jaskinia  Królowej  Kopca  w  nabrze u  nadł ę ą ż

strumieniem zbli a a si  z lewej strony. Zszed  tam ju  kiedy  w swoim starym ciele.ż ł ę ł ż ś

Zna  drog . Oczywi cie, wtedy by  z nimi Ender; dlatego Miro móg  si  porozumieł ę ś ł ł ę ć

z Królow . Mówi a do Endera, a ci, którzy go kochali i pod ali za nim, byli z nimą ł ąż

filotycznie spleceni, wi c s yszeli echo ich rozmowy. Ale czy Val nie by a cz cię ł ł ęś ą

Endera? Potrzebowa  jej, eby rozmawia  z Królow  Kopca, nie chcia , eby Valł ż ć ą ł ż

rozpad a si  jak jego stare, kalekie cia o.ł ę ł

Wysiedli i oczywi cie Królowa ich oczekiwa a: samotna robotnica sta a u wej cia doś ł ł ś

jaskini. Wzi a Val za r k  i w ciszy poprowadzi a w ciemno . Miro trzyma  Val,ęł ę ę ł ść ł

Val ciska a odnó e niezwyk ej istoty. Miro by  przera ony, tak jak za pierwszymś ł ż ł ł ż

razem, ale Val wydawa a si  ca kiem oboj tna.ł ę ł ę

Mo e jej nie zale y? Jej najg bsza ja  jest ja ni  Endera, a Ender nie dba o to, coż ż łę źń ź ą

si  z  ni  stanie.  Dlatego  jest  nieustraszona.  Chce  tylko  utrzyma  zwi zek  zę ą ć ą

Enderem… przez co z pewno ci  zginie. S dzi mo e, e Miro próbuje j  wymaza ;ś ą ą ż ż ą ć

jednak jego plan to jedyna szansa ocalenia czegokolwiek. Jej cia a. Jej wspomnie .ł ń

Jej  przyzwyczaje  i  manieryzmów.  Przetrwaj .  Pozostanie  wszystko,  czego  by ań ą ł

wiadoma lub co pami ta a. Dla Mira oznacza o to, e jej ycie b dzie ocalone. Iś ę ł ł ż ż ę

kiedy ju  nast pi przemiana, Val sama mu podzi kuje.ż ą ę



Jane tak e.ż

I wszyscy.
‹Ró nica mi dzy tob  a Enderem› odezwa  si  g os w jego my lach ‹polega na tym,ż ę ą ł ę ł ś

e kiedy Ender tworzy jaki  plan, by ratowa  innych, siebie i tylko siebie wystawiaż ś ć

na ryzyko.›
—  Nieprawda  —  odpowiedzia  Królowej  Kopca  Miro.ł   —  Zabi  Cz owieka.  Toł ł

Cz owieka wystawi  na ryzyko.ł ł

Cz owiek by  jednym z ojcowskich drzew rosn cych tu  za bram  wioski Milagre.ł ł ą ż ą

Ender zabi  go powoli, eby móg  zapu ci  korzenie w glebie i przej  do trzeciegoł ż ł ś ć ść

ycia, zachowuj c swoje wspomnienia.ż ą

—  W a ciwie  Cz owiek  nie  umarł ś ł ł  —  przyzna  po  chwili  Miro.ł   —  Ale  umarł
Sadownik i Ender mu na to pozwoli . A ile królowych zgin o w ostatniej bitwieł ęł

mi dzy  wasz  ras  a  Enderem?  Nie  opowiadaj  mi,  e  Ender  sam p aci  swojeę ą ą ż ł

rachunki. On tylko pilnuje, eby by y sp acone przez tego, kto ma na to rodki.ż ł ł ś

Królowa odpowiedzia a natychmiast.ł

‹Nie chc , eby  mnie znalaz . Zosta  w ciemno ci.›ę ż ś ł ń ś

—  Ale nie chcesz te , eby umar a Janeż ż ł   — przypomnia  Miro.ł

—  Nie podoba mi si  jej g os w mojej g owieę ł ł   — szepn a Val.ęł

—  Nie zatrzymuj si . Id  za robotnic .ę ź ą

—  Nie mog . Ona… pu ci a moj  r k .ę ś ł ą ę ę

—  Chcesz powiedzie , e jeste my tu zagubieni? Val milcza a. W ciemno ci mocnoć ż ś ł ś

trzymali si  za r ce, boj c si  post pi  cho by o krok w dowolnym kierunku. ‹Nieę ę ą ę ą ć ć

mog  zrobi  tego, czego ode mnie dasz.›ę ć żą

—  Kiedy  by em tu  poprzednioł   — przypomnia  Miroł   — opowiedzia a  nam,  jakł ś

wszystkie królowe kopców stworzy y sie , eby pochwyci  Endera. Ale nie mog y,ł ć ż ć ł

wi c  zbudowa y  most,  przywo a y  z  Zewn trz  aiúa,  uczyni y  z  niej  pomost  ię ł ł ł ą ł

wykorzysta y, eby przemówi  do Endera poprzez jego umys , poprzez gr  fantasy wł ż ć ł ę

komputerach  Szko y  Bojowej.  Kiedy  si  wam  uda o:  sprowadzi y cie  aiúa  zł ś ę ł ł ś

Zewn trza. Dlaczego nie mo esz odnale  tej samej aiúa i umie ci  jej gdzie indziej?ę ż źć ś ć

Po czy  jej z czym  innym?łą ć ś

‹Most  by  cz ci  nas  samych. By  w cz ci nami.  Wo a y my t  aiúa tak,  jakł ęś ą ł ęś ł ł ś ę

wo amy aiúa, by tworzy  nowe królowe. Tobie chodzi o co  innego. Tamten pomostł ć ś

ma teraz pe n  ja , nie jest w druj cym, wyg odnia ym samotnikiem, spragnionymł ą źń ę ą ł ł

po czenia.›łą

—  Mówisz tylko tyle, e chodzi o co  nowego. Nie wiesz, jak tego dokona . Ale nież ś ć

wiesz, czy to niemo liwe.ż

‹Ona nie chce, eby  to zrobi . Nie mo emy pomóc, je li ona sobie nie yczy, by toż ś ł ż ś ż

si  sta o.›ę ł

—  A wi c mo esz mnie powstrzymaę ż ć  — mrukn  Miro do Val.ął



—  Ona nie mówi o mnie  — odpowiedzia a. ‹Jane nie chce kra  cudzego cia a.›ł ść ł

—  To cia o Endera. Ma jeszcze dwa inne. To jest dodatkowe. Nawet on sam go nieł

chce.
‹Nie mo emy. Nie zrobimy tego. Odejd .› ’ż ź

—  Nie mo emy st d wyj  po ciemku. Miro poczu , e Val wyrywa mu r k .ż ą ść ł ż ę ę

—  Nie!  — krzykn .ął   — Nie puszczaj! ‹Co robisz?›
Wiedzia , e pytanie nie jest skierowane do niego. ‹Dok d idziesz? W ciemno ci jestł ż ą ś

niebezpiecznie.›  Miro  us ysza  g os  Val…  z  bardzo  daleka.  Musia a  szybko  sił ł ł ł ę

porusza  w atramentowym mroku.ć

—  Je li ty i Jane tak si  martwicie o moje ycieś ę ż   — powiedzia ał   — to przy lijś

Miro i mnie przewodnika. Kogo obchodzi, czy spadn  do jakiego  szybu i skr cę ś ę ę

kark? Nie Endera. Nie mnie. Z pewno ci  nie Mira.ś ą

—  Nie ruszaj si !ę   — krzycza  Miro.ł   — Stój, Val!
Nagle poczu , e jaka  d o  szuka jego r ki. Nie… pazur. Chwyci  przednie odnó eł ż ś ł ń ę ł ż

robotnicy, która poprowadzi a go przez ciemno . Niezbyt daleko. Skr cili i sta o sił ść ę ł ę

ja niej, skr cili znowu i mogli ju  widzie , jeszcze raz, i jeszcze, a  znale li si  wś ę ż ć ż ź ę

komorze o wietlonej blaskiem wpadaj cym przez szyb si gaj cy powierzchni. Val juś ą ę ą ż

tam by a, siedzia a przed Królow .ł ł ą

Kiedy Miro widzia  Królow  poprzednio, sk ada a jajał ą ł ł   — jaja, z których w procesie
brutalnym, okrutnym i zmys owym narodzi  si  mia y nowe królowe. Teraz po prostuł ć ę ł

le a a na wilgotnej ziemi tunelu i jad a to, co dostarcza  jej niesko czony szeregż ł ł ł ń

robotnic. Gliniane naczynia wype nione mazi  amarantu z wod . Od czasu do czasuł ą ą

owoc, od czasu do czasu mi so. Ani chwili przerwy, robotnica za robotnic . Miroę ą

jeszcze nigdy nie widzia , nie wyobra a  sobie, eby kto  móg  tyle je .ł ż ł ż ś ł ść

‹A jak my lisz, z czego si  bior  jaja?›ś ę ą

—  Bez natychmiastowych lotów nie powstrzymamy floty  — o wiadczy  Miro.ś ł   — A
oni lada dzie  zabij  Jane. Od cz  sie  ansibli i ona umrze. Co wtedy? Na coń ą łą ą ć

przydadz  si  twoje statki? Flota Lusita ska przyleci i zniszczy t  planet .ą ę ń ę ę

‹We  wszech wiecie  gro  niesko czone  niebezpiecze stwa.  Tym  szczególnym  nieś żą ń ń

powiniene  si  martwi .›ś ę ć

—  O wszystko si  martwi . Wszystkim si  przejmuj . Poza tym wykona em swojeę ę ę ę ł

zadanie.  Sko czy em.  Znamy  ju  do  planet.  Wi cej,  ni  zdo amy  zasiedli .ń ł ż ść ę ż ł ć

Potrzebujemy wi cej statków i wi cej czasu, a nie kolejnych celów.ę ę

‹Jeste  g upcem? Czy s dzisz, e Jane i ja wysy amy ci  na pró no? Nie szukasz juś ł ą ż ł ę ż ż

wiatów do kolonizacji.›ś

—  Naprawd ?  A  kiedy  nast pi a  ta  zmiana  rozkazów?  ‹ wiaty  zdatne  doę ą ł Ś

zamieszkania to tylko dodatek. Produkt uboczny. ›
—  Wi c po co Val i ja zabijamy si  od tygodni? Val zreszt  dos ownie: ta praca jestę ę ą ł

tak nudna, e nie interesuje Endera, ona si  rozpada.ż ę



‹To gorsze niebezpiecze stwo ni  flota. Flot  ju  pokonali my. Rozproszyli my si .ń ż ę ż ś ś ę

Czy ma znaczenie, e zgin ? Moje córki maj  wszystkie moje wspomnienia.›ż ę ą

—  Widzisz, Val?  — Miro obejrza  si .ł ę   — Królowa Kopca wie, twoje wspomnienia
to ty sama. Je li one przetrwaj , ty prze yjesz.ś ą ż

—  Akurat  — odpar a Val cicho.ł   — A o jakim wi kszym niebezpiecze stwie onaę ń

mówi?
—  Nie ma gorszego  — oznajmi  Miro.ł   — Po prostu chce, ebym odszed , ale ja nież ł

odejd . Twoje ycie warte jest ocalenia, Val. I ycie Jane. I Królowej Kopca, je li toę ż ż ś

mo liwe. Skoro Jane mog a by  pomostem mi dzy Enderem i królowymi, to dlaczegoż ł ć ę

Ender nie móg by zosta  pomostem pomi dzy Jane a tob ?ł ć ę ą

‹Je eli powiem, e spróbuj , czy wrócisz do swoich zada ?›ż ż ę ń

To by  problem. Ender ju  dawno ostrzeg  Mira, e Królowa Kopca uznaje swojeł ż ł ż

zamiary za fakty  — tak samo jak wspomnienia. Ale kiedy zamiary si  zmieniaj , toę ą

nowe intencje s  nowymi faktami i nawet nie pami ta, e kiedy  planowa a coą ę ż ś ł ś

innego.  Dlatego  te  obietnice  Królowej  Kopca  by y  pisane  patykiem  na  wodzie.ż ł

Dotrzymywa a tylko takich, których dotrzymanie nadal uwa a a za sensowne.ł ż ł

Mimo to lepsza taka obietnica ni  adna.ż ż

—  Spróbujesz?
‹Ju  w  tej  chwili  próbuj  odkry ,  jak  mo na  tego  dokona .  Naradzam  si  zż ę ć ż ć ę

Cz owiekiem,  Korzeniakiem  i  innymi  ojcowskimi  drzewami.  Naradzam  si  zeł ę

wszystkimi  swoimi  córkami.  Naradzam si  z  Jane,  która  uwa a  to  wszystko  zaę ż

bzdur .›ę

—  A czy w ogóle masz zamiar mnie zapyta  o zdanie?ć   — wtr ci a Val.ą ł

‹Ty ju  odpowiadasz: tak.›ż

Val westchn a.ęł

—  Chyba  rzeczywi cieś   — przyzna a.ł   — Gdzie  w g bi  duszy,  gdzie  naprawdś łę ę

jestem  starym  m czyzn ,  który  ma  w  nosie,  czy  jego  m oda,  nowa  kukie kaęż ą ł ł

prze yje, czy zginie… S dz , e na tym poziomie naprawd  mi nie zale y.ż ą ę ż ę ż

‹Przez ca y czas mówisz: tak. Ale si  boisz. Boisz si , e utracisz to, co posiadasz,ł ę ę ż

nie wiedz c, kim si  staniesz.›ą ę

—  Trafi a . I nie powtarzaj mi ju  tych g upich k amstw, e nie przejmujesz sił ś ż ł ł ż ę

mierci , bo twoje córki maj  wszystkie twoje wspomnienia. Te  nie chcesz umieraś ą ą ż ć

i je li ocalenie Jane mo e ci uratowa  ycie, spróbujesz.ś ż ć ż

‹We  moj  robotnic  za r k  i wyjd cie do wiat a. Le cie do gwiazd i wykonujcieź ą ę ę ę ź ś ł ć

swoje zadanie. A ja tutaj postaram si  uratowa  ci ycie. ycie Jane. ycie ka degoę ć ż Ż Ż ż

z nas.›
Jane si  d sa a. Miro próbowa  z ni  rozmawia  w drodze powrotnej do Milagre, aę ą ł ł ą ć

potem do statku. Milcza a jednak, podobnie jak Val.ł

—  Wi c to ja jestem ten z yę ł   — stwierdzi  Miro.ł   — adna z was nie próbowa aŻ ł

palcem kiwn  w tej sprawie, ale e ja spróbowa em co  zrobi , jestem z y, a wyąć ż ł ś ć ł



zosta y cie ofiarami.ł ś

Val potrz sn a g ow  i milcza a.ą ęł ł ą ł

—  Umierasz!  — zawo a , przekrzykuj c szum powietrza op ywaj cego pojazd i hukł ł ą ł ą

silników.  — Jane maj  nied ugo u mierci ! Czy to cnota, zachowa  bierno  w teją ł ś ć ć ść

sytuacji? Czy kto  nie mo e przynajmniej spróbowa ?ś ż ć

Val powiedzia a co , czego Miro nie us ysza .ł ś ł ł

—  Co? Odwróci  g ow .ł ł ę

—  Mówi a  co , wi c mo e powtórzysz? G os, który mu odpowiedzia , nie nale ał ś ś ę ż ł ł ż ł

do Val. To Jane przemówi a mu do ucha.ł

—  Powiedzia a: nie mo esz mie  jednego i drugiego naraz.ł ż ć

—  Co to znaczy: jednego i drugiego?  — Miro zwróci  si  do Val, jakby to onał ę

powtórzy a swoje s owa. Val spojrza a na niego.ł ł ł

—  Chcesz ocali  Jane, eby zachowa a pami  o ca ym swoim yciu. Nic ci nie da,ć ż ł ęć ł ż

je li przeniesiesz j  we mnie jako nie wiadome ród o woli. Musi pozosta  sob ,ś ą ś ź ł ć ą

eby  mog a  wróci ,  kiedy  znowu  uruchomi  sie  ansibli.  Tak  wi c  ja  muszż ł ć ą ć ę ę

znikn . Albo ja przetrwam, przetrwaj  moje wspomnienia i moja osobowo . Wtedyąć ą ść

co za ró nica, czy Ender, czy Jane kieruj  moj  wol ? Nie mo esz ocali  nas obu.ż ą ą ą ż ć

—  Sk d wiesz?ą

—  A sk d ty wiesz, kiedy wypowiadasz te swoje teorie, jakby by y faktami? Przecieą ł ż

nikt nie mo e mie  o nich poj cia!ż ć ę   — krzykn a Val.ęł   — Rozumuj . To wydaje się ę

logiczne. I wystarczy.
—  A czy nie jest równie logiczne, e b dziesz mie  swoje i jej wspomnienia?ż ę ć

—  Wtedy b d  ob kana,  prawda? Bo b d  pami ta ,  e by am kobiet ,  któraę ę łą ę ę ę ć ż ł ą

zacz a istnie  na statku kosmicznym, której pierwszym prawdziwym wspomnieniemęł ć

jest widok ciebie, jak umierasz i o ywasz. I b d  te  pami ta  tysi ce lat ycia pozaż ę ę ż ę ć ą ż

tym cia em, ycia w przestrzeni… Jaki umys  mo e pomie ci  takie wspomnienia?ł ż ł ż ś ć

Pomy la e  o tym? W jaki sposób istota ludzka mo e mie  w sobie Jane i wszystko,ś ł ś ż ć

czym ona jest, co wie i co potrafi?
—  Jane jest bardzo pot naęż   — przyzna  Miro.ł   — Ale z drugiej strony nie wie, jak
u ywa  cia a. Nigdy go nie mia a. Musi korzysta  z twoich wspomnie . Musi ciż ć ł ł ć ń ę

zostawi .ć
—  Przecie  nie wiesz…ż

—  Wiem  — zapewni .ł   — Nie wiem sk d ani w jaki sposób, ale wiem.ą

—  A ja my la am, e m czy ni s  racjonalniś ł ż ęż ź ą   — mrukn a z pogard .ęł ą

—  Nikt  nie  jest  racjonalny  —  odpar  Miro.ł   —  Wszyscy  dzia amy,  poniewał ż

jeste my pewni, czego chcemy, i wierzymy, e podejmowane dzia ania doprowadzś ż ł ą

nas do celu. Ale nigdy niczego nie wiemy na pewno, wi c wszystkie racjonalizacje sę ą

wymy lane  na  usprawiedliwienie  tego,  co  i  tak  mieli my  zamiar  zrobi ,  zanimś ś ć

jeszcze zacz li my szuka  powodów.ę ś ć



—  Jane jest racjonalna. To kolejny powód, dla którego moje cia o nie b dzie si  dlał ę ę

niej nadawa .ć
—  Jane nie jest racjonalna. Jest taka jak my. Jak Królowa Kopca. Poniewa  jestż

istot  yj c .  Komputery… tak,  one  s  racjonalne.  Podaje  si  im dane,  a  oneą ż ą ą ą ę

dochodz  tylko do takich wniosków, które mo na z tych danych wyci gn . Toą ż ą ąć

oznacza,  e  zawsze  s  bezradnymi  ofiarami  danych  i  programów,  jakie  w  nież ą

wprowadzamy.  My,  istoty  ywe  i  wiadome,  nie  jeste my  niewolnikamiż ś ś

otrzymywanych danych.  rodowisko zalewa nas  potopem informacji,  geny podajŚ ą

pewne impulsy, ale nie zawsze post pujemy zgodnie z t  informacj , nie zawszeę ą ą

s uchamy wrodzonych pop dów. Dokonujemy przeskoków intuicyjnych. Wiemy, czegoł ę

wiedzie  nie mo na, a potem po wi camy ycie na szukanie uzasadnienia tej wiedzy.ć ż ś ę ż

Wiem, e to, czego próbuj  dokona , jest mo liwe.ż ę ć ż

—  To znaczy chcesz, eby by o mo liwe.ż ł ż

—  Tak  — przyzna  Miro.ł   — Ale to, e chc , nie oznacza jeszcze, e to nieprawda.ż ę ż

—  Ale nie wiesz na pewno.
—  Wiem w tym samym stopniu, w jakim ktokolwiek wie o czymkolwiek. Wiedza to
tylko s d, któremu ufasz dostatecznie, by na nim opiera  swoje dzia anie. Nie wiem,ą ć ł

czy jutro wzejdzie s o ce. System DM mo e rozbi  ten wiat, zanim si  obudz .ł ń ż ć ś ę ę

Wulkan mo e wybuchn  pod ziemi  i wszystkich nas zmieni  w popió . Wierzż ąć ą ć ł ę

jednak, e dzie  jutrzejszy nadejdzie, i dzia am zgodnie z t  wiar .ż ń ł ą ą

—  Ale ja nie wierz , e je li pozwol  Jane zast pi  Endera w mojej najg bszeję ż ś ę ą ć łę

ja ni, nadal b dzie istnia  kto  podobny do mnieź ę ł ś   — o wiadczy a Val.ś ł

—  A ja wiem… wiem… e to nasza jedyna szansa. Poniewa  je li nie znajdziemy ciż ż ś

innej aiúa, Ender ci  zgasi. A je li nie znajdziemy dla Jane czego , co b dzie jeję ś ś ę

fizyczn  ja ni , ona tak e zginie. Czy masz lepszy plan?ą ź ą ż

—  Nie mam  — przyzna a Val.ł   — Nie… Je li Jane mo e jako  zamieszka  w moimś ż ś ć

ciele, musimy do tego doprowadzi , poniewa  jej ocalenie jest wa ne dla przysz o cić ż ż ł ś

trzech ras ramenów. Nie b d  ci  powstrzymywa . Nie mog  ci  powstrzyma . Aleę ę ę ć ę ę ć

nie my l, e cho  przez chwil  wierzy am we w asne przetrwanie. Oszukujesz samś ż ć ę ł ł

siebie, bo nie chcesz przyzna , e twój plan oparty jest na jednym prostym fakcie:ć ż

nie jestem prawdziw  osob . Nie istniej , nie mam prawa istnie , wi c moje cia oą ą ę ć ę ł

jest do dyspozycji. Przekonujesz siebie, e mnie kochasz, i próbujesz mnie ratowa ,ż ć

ale przecie  Jane znasz o wiele d u ej. By a twoj  prawdziw  przyjació k  przezż ł ż ł ą ą ł ą

miesi ce samotno ci w kalekim ciele. Rozumiem, e j  kochasz i zrobisz wszystko,ą ś ż ą

eby j  ocali . Ale nie b d  udawa a tego, co ty udajesz. Twój plan wymaga, ebymż ą ć ę ę ł ż

umar a i eby Jane zaj a moje miejsce. Je li chcesz, mo esz to nazywa  mi o ci .ł ż ęł ś ż ć ł ś ą

Ja nigdy tego tak nie nazw .ę
—  Wi c zrezygnuj, je li s dzisz, e nie prze yjesz.ę ś ą ż ż

—  Przesta  gada  g upstwań ć ł   — mrukn a Val.ęł   — Jakim cudem zrobi  si  z ciebieł ę

taki a osny romantyk? Gdyby  by  na moim miejscu, wyg asza by  teraz mowy, jakż ł ś ł ł ł ś



to si  cieszysz, e mo esz odda  swoje cia o Jane i e warto umrze  dla ratowaniaę ż ż ć ł ż ć

ludzi, pequeninos i królowych kopców.
—  To nieprawda  — oburzy  si  Miro.ł ę

—  Nie wyg asza by  mów? Daj spokój, przecie  ci  znam.ł ł ś ż ę

—  Nie.  Chc  powiedzie ,  e  nie  odda bym  cia a.  Nawet  dla  ratowania  wiata.ę ć ż ł ł ś

Ludzko ci.  Wszech wiata.  Ju  raz  je  straci em.  Dosta em  je  z  powrotem  dzi kiś ś ż ł ł ę

cudowi, którego nadal nie pojmuj . I nie zrezygnuj  z niego bez walki. Rozumiesz?ę ę

Nie, nie rozumiesz, poniewa  nie ma w tobie ani odrobiny ch ci walki. Ender ci jejż ę

nie da . Uczyni  ci  absolutn  altruistk , kobiet  doskona , po wi caj c  wszystkoł ł ę ą ą ą łą ś ę ą ą

dla innych, tworz c  swoj  to samo  z potrzeb innych ludzi. Ja jestem inny. Nieą ą ą ż ść

powitam mierci z otwartymi ramionami. Mam zamiar y . Tak czuj  prawdziwiś ż ć ą

ludzie, Val. Niewa ne, co mówi , wszyscy chc  y .ż ą ą ż ć

—  Z wyj tkiem samobójców?ą

—  Oni tak e chc  y . Samobójstwo to rozpaczliwa próba przerwania niezno negoż ą ż ć ś

cierpienia. I nie jest szlachetn  decyzj  zgoda, by kto  wi cej wart y  dalej zamiastą ą ś ę ż ł

ciebie.
—  Ludzie  dokonuj  czasem  takich  wyborówą   —  przypomnia a  Val.ł   —  To,  eż
postanowi am odda  ycie  za  kogo  innego,  nie  oznacza  jeszcze,  e  nie  jestemł ć ż ś ż

prawdziw  osob . e nie ma we mnie ch ci walki.ą ą Ż ę

Miro zatrzyma  poduszkowiec i opu ci  na ziemi . Byli na skraju najbli szego Milagreł ś ł ę ż

lasu. Zauwa y  pracuj cych na polach pequeninos, którzy przerwali zaj cia, eby siż ł ą ę ż ę

im przyjrze .  Nie obchodzi o go, co zobacz  i co sobie pomy l .  Wzi  Val  zać ł ą ś ą ął

ramiona, zy sp ywa y mu po policzkach.ł ł ł

—  Nie chc , eby  umar aę ż ś ł   — powiedzia .ł   — Nie chc , eby  wybra a mier .ę ż ś ł ś ć

—  Ty wybra e .ł ś

—  Ja wybra em ycie. Wybra em przej cie do cia a, w którym ycie by o mo liwe.ł ż ł ś ł ż ł ż

Czy nie rozumiesz, e próbuj  sk oni  ciebie i Jane do tego, co sam zrobi em? Przezż ę ł ć ł

jedn  chwil  na statku istnia o moje dawne cia o i moje nowe cia o. Patrzy y naą ę ł ł ł ł

siebie. Val, ja pami tam obie te wizje. Rozumiesz mnie? Pami tam, e patrzy em naę ę ż ł

to cia o i my la em: „Jakie pi kne, jakie m ode… Kiedy  ja taki by em. Kim jestł ś ł ę ł ś ł

teraz? Kim jest ta osoba? Dlaczego ja nie mog  ni  by , zamiast tym kalek , którymę ą ć ą

jestem?” My la em tak i pami tam te my li. Nie wyobrazi em ich sobie pó niej, nieś ł ę ś ł ź

ni em. Pami tam, e tak wtedy my la em. Ale pami tam te , e patrzy em na siebieś ł ę ż ś ł ę ż ż ł

z  lito ci  i  my la em:  „Biedny  cz owiek,  z amany… Jak  znosi  ten  ci ar,  gdyś ą ś ł ł ł ęż

pami ta, co to znaczy ycie?” I potem nagle on rozpad  si  w py , w powietrze, wę ż ł ę ł

nico . Pami tam, e widzia em jego mier . Nie pami tam, jak umiera em, bo mojaść ę ż ł ś ć ę ł

aiúa dokona a ju  przeskoku. Ale pami tam my li obu stron.ł ż ę ś

—  Albo pami tasz swoje dawne „ja” do przeskoku i nowe „ja” po nim.ę

—  Mo liweż   — zgodzi  si .ł ę   — Ale to nie trwa o nawet sekundy. Jak mog em wł ł

ci gu jednej  sekundy zapami ta  tak wiele  my li  obu ja ni? Zachowa em chybaą ę ć ś ź ł



wspomnienia cia a z tego u amka sekundy, kiedy moja aiúa kierowa a oboma. My l ,ł ł ł ś ę

e kiedy Jane przeskoczy w ciebie, zachowasz swoje dawne wspomnienia i przyjmieszż

nowe, jej. Tak uwa am.ż

—  Tak? Zdawa o mi si , e o tym wiesz.ł ę ż

—  Wiem. Bo cokolwiek innego jest nie do pomy lenia, a zatem jest niepoznawalne.ś

Rzeczywisto , w której yj , to rzeczywisto , w której ty mo esz ocali  Jane, aść ż ę ść ż ć

ona mo e ocali  ciebie.ż ć

—  Chcesz powiedzie , e ty mo esz ocali  nas obie.ć ż ż ć

—  Ja zrobi em ju  wszystko, co mog em. Wszystko. Sko czy em. Poprosi em Królowł ż ł ń ł ł ą

Kopca. Ona si  nad tym zastanawia. Musi uzyska  twoj  zgod  i zgod  Jane. Ale toę ć ą ę ę

ju  nie moja sprawa. B d  tylko obserwatorem. Albo zobacz , e prze yjecie, alboż ę ę ę ż ż

e umieracie.ż

—  Przyci gn  j  do siebie i obj .ą ął ą ął   — Chc , eby  y a.ę ż ś ż ł

Pozosta a w jego ramionach sztywna i oboj tna. Po chwili j  pu ci , odsun  si .ł ę ą ś ł ął ę

—  Zaczekaj  — powiedzia a.ł   — Zaczekaj, a  Jane dostanie to cia o, a potem rób zż ł

nim wszystko,  na  co  ci  ona pozwoli.  Ale  mnie  nie  dotykaj.  Nie  znios  dotykuę

cz owieka, który chce mojej mierci.ł ś

Te s owa zbyt go zabola y, by móg  odpowiedzie . Za bardzo, eby móg  je przyj .ł ł ł ć ż ł ąć

Uruchomi  silnik.  Poduszkowiec  uniós  si  lekko,  przechyli  do  przodu  i  ruszy .ł ł ę ł ł

Okr yli las do miejsca, gdzie ojcowskie drzewa o imionach Cz owiek i Korzeniakąż ł

znaczy y dawn  bram  Milagre. Wyczuwa  obecno  Val obok siebie, jak cz owiekł ą ę ł ść ł

kiedy  pora ony pr dem wyczuwa blisko  linii energetycznej. Nie dotyka jej, aleś ż ą ść

ona rozbudza mrowienie bólu, który w sobie niesie. Uczyni  co , czego nie da sił ś ę

cofn . Val myli a si , kocha  j  i nie chcia  jej mierci, ale y a w wiecie, wąć ł ę ł ą ł ś ż ł ś

którym on pragn  jej unicestwienia. I tego nie mog a mu wybaczy . Mog  wspólnieął ł ć ą

jecha  poduszkowcem, mog  wspólnie wyruszy  do kolejnego gwiezdnego systemu,ć ą ć

ale ju  nigdy nie znajd  si  w tym samym wiecie.  Tej wiadomo ci nie mógż ą ę ś ś ś ł

znie , budzi a ból, zbyt g boki, by w tej chwili nawet go odczuwa . Pozostanie wść ł łę ć

nim, wiedzia , i b dzie go dr czy  jeszcze przez lata. Ale teraz by  niedost pny. Miroł ę ę ł ł ę

nie musia  analizowa  swoich emocji. Pami ta  je z dnia, kiedy straci  Ouand , kiedył ć ę ł ł ę

leg  w gruzach sen o wspólnym yciu. Nie móg  o tym my le , nie móg  zaleczy  tejł ż ł ś ć ł ć

rany, nie móg  nawet rozpacza  po tym, co w a nie odkry , o czym marzy  i coł ć ł ś ł ł

znowu utraci .ł
—  Ale  z ciebie m czennikż ę   — szepn a mu do ucha Jane.ęł

—  Zamknij si  i spadaj!ę

—  Nie tak powinien si  wyra a  cz owiek, który chce by  moim kochankiem.ę ż ć ł ć

—  Nie chc  by  twoim nikimę ć   — o wiadczy  Miro.ś ł   — Nie ufasz mi nawet na tyle,
eby zdradzi , o co ci chodzi w tym naszym poszukiwaniu planet.ż ć

—  Ty te  mi nie powiedzia e , co planujesz, kiedy jecha e  si  zobaczy  z Królowż ł ś ł ś ę ć ą

Kopca.



—  Wiedzia a , co robi .ł ś ę

—  Nie, nie wiedzia amł   — oznajmi a Jane.ł   — Jestem bardzo inteligentna… o wiele
bardziej ni  ty i Ender, nie zapominaj o tym… ale wci  nie potrafi  odgadnż ąż ę ąć

waszych  zamiarów;  waszych,  istot  z  mi sa,  z  tymi  waszymi  tak  wychwalanymię

„intuicyjnymi  skokami”.  Podoba  mi  si ,  jak  czynicie  cnot  z  waszej  g bokieję ę łę

ignorancji. Zawsze dzia acie irracjonalnie, poniewa  do racjonalnego dzia ania brakujeł ż ł

wam informacji. Ale nie lubi , kiedy mówisz, e jestem nieracjonalna. Nigdy nieę ż

jestem. Nigdy.
—  Na pewno masz rację  — odpar  bezg o nie Miro.ł ł ś   — Masz racj  we wszystkim.ę

Zawsze masz racj . Id  sobie.ę ź

—  Ju  mnie nie ma.ż

—  Nie, zostaniesz. Dopóki mi nie powiesz, o co chodzi z moimi i Val wyprawami.
Królowa Kopca twierdzi,  e wiaty nadaj ce si  do kolonizacji  to tylko produktż ś ą ę

uboczny.
—  Bzdura  — stwierdzi a  Jane.ł   — Potrzebujemy wi cej  ni  jednej  planety,  je lię ż ś

chcemy mie  pewno , e zdo amy ocali  dwie nieludzkie rasy. Nadmiarowo .ć ść ż ł ć ść

—  Ale posy asz nas bez przerwy.ł

—  Ciekawe, prawda?
—  Mówi a, e chodzi o niebezpiecze stwo wi ksze ni  Flota Lusita ska.ł ż ń ę ż ń

—  Sprytnie to wymy li a.ś ł

—  Powiedz  — poprosi .ł
—  Je li ci powiem, mo esz nie polecie .ś ż ć

—  Uwa asz mnie za tchórza?ż

—  Ale  sk d, mój dzielny ch opczyku. Mój mia y i pi kny bohaterze.ż ą ł ś ł ę

Nie znosi , kiedy tak si  do niego zwraca a, nawet w artach. A w tej chwili nieł ę ł ż

mia  ochoty na arty.ł ż

—  Wi c czemu uwa asz, e nie chcia bym lecie ?ę ż ż ł ć

—  Uzna by , e zadanie ci  przerastał ś ż ę   — wyja ni a Jane.ś ł

—  A przerasta?
—  Prawdopodobnie. Ale przecie  ja b d  przy tobie.ż ę ę

—  A gdyby nagle ci  zabrak o?ę ł

—  No có , musimy podj  ryzyko.ż ąć

—  Wyt umacz mi, co robimy. Na czym polega nasza misja.ł

—  Och, nie b d  g uptasem. Zgadniesz, je li si  chwil  zastanowisz.ą ź ł ś ę ę

—  Nie lubi  zagadek, Jane. Powiedz.ę

—  Zapytaj Val. Ona wie.
—  Co?
—  Szuka dok adnie takich danych, jakie s  mi potrzebne. Musi wiedzie .ł ą ć

—  To znaczy, e wie Enderż   — stwierdzi  Miro.ł   — Na pewnym poziomie.



—  Podejrzewam, e masz racj . Chocia  Ender nie jest ju  dla mnie tak interesuj cyż ę ż ż ą

i niewiele mnie obchodzi, co wie.
Tak, Jane, jeste  taka racjonalna…ś

Musia  z przyzwyczajenia subwokalizowa  t  my l, poniewa  odpowiedzia a mu, takł ć ę ś ż ł

jak odpowiada a na jego wiadome uwagi.ł ś

—  Powiedzia e  to ironicznieł ś   — rzek a.ł   — Twoim zdaniem tylko mówi , e Enderę ż

ju  mnie nie interesuje, bo moje uczucia rani wiadomo , e wyj  z ucha klejnot.ż ś ść ż ął

Ale w rzeczywisto ci Ender nie jest ju  ród em danych i nie uczestniczy w pracy,ś ż ź ł

któr  próbuj  wykona . Dlatego zwyczajnie przesta am si  nim interesowa . Chybaą ę ć ł ę ć

e tak, jak kto  pragnie czasem us ysze , co s ycha  u starego przyjaciela, któryż ś ł ć ł ć

wyjecha .ł
—  Moim zdaniem brzmi to jak racjonalizacja po fakcie  — stwierdzi  Miro.ł

—  A po co w ogóle wspomina e  o Enderze?ł ś   — spyta a Jane.ł   — Czy ma znaczenie
jego wiedza o zadaniu, jakie wykonujecie z Val?
—  Tak, poniewa  Ender przesta  si  ni  interesowa  i Val si  rozpada. A twierdzisz,ż ł ę ą ć ę

e  zna sens naszej  misji,  która  przecie  dotyczy  zagro enia  wi kszego ni  Flotaż ż ż ę ż

Lusita ska.ń

Chwila milczenia. Czy Jane naprawd  zastanawia a si  nad odpowiedzi  tak d ugo,ę ł ę ą ł

e opó nienie by o dostrzegalne dla cz owieka?ż ź ł ł

—  Przypuszczam, e Val jednak nie wież   — o wiadczy a w ko cu.ś ł ń   — My la am, eś ł ż

zgad a,  ale  teraz  widz ,  e mog a mi podawa  dane,  które  uzna a za  istotne  zł ę ż ł ć ł

powodów zupe nie nie powi zanych z wasz  misj . Tak, masz racj . Nie wie.ł ą ą ą ę

—  Czy by  przyznawa a, e si  pomyli a ? Przyznajesz, e wyci gn a  fa szywe,ż ś ł ż ę ł ś ż ą ęł ś ł

irracjonalne wnioski?
—  Kiedy otrzymuj  dane od ludzi, moje racjonalne wnioski bywaj  b dne, poniewaę ą łę ż

opieraj  si  na fa szywych przes ankach.ą ę ł ł

—  Jane…  — odezwa  si  Miro.ł ę   — Straci em j , prawda? Czy prze yje, czy umrze,ł ą ż

czy  zdo asz  zamieszka  w jej  ciele,  czy  te  zginiesz  w kosmosie  lub gdzie  tamł ć ż

mieszkasz, nigdy mnie ju  nie pokocha. Prawda?ż

—  Nie mnie powiniene  pyta . Ja nigdy nikogo nie kocha am.ś ć ł

—  Kocha a  Endera.ł ś

—  Po wi ca am mu wiele uwagi i  by am zdezorientowana,  kiedy wiele  lat  temuś ę ł ł

roz czy  si  ze mn  po raz pierwszy. Od tego czasu zd y am naprawi  ten b d i złą ł ę ą ąż ł ć łą

nikim nie wi  si  tak blisko.ążę ę

—  Kocha a  Enderał ś   — powtórzy .ł   — Wci  go kochasz.ąż

—  Ale  z  ciebie  m drala…  Twoje  ycie  uczuciowe  to  politowania  godny  ci gż ą ż ą

a osnych pora ek, ale o moim wiesz wszystko. Najwyra niej lepiej sobie radzisz zeż ł ż ź

zrozumieniem procesów emocjonalnych ca kowicie odmiennych istot elektronicznychł

ni  ze zrozumieniem, powiedzmy, siedz cej obok ciebie kobiety.ż ą



—  Trafi ał ś  — przyzna  Miro.ł   — To w a nie historia mojego ycia.ł ś ż

—  Wyobrazi e  sobie tak e, e ciebie kocham.ł ś ż ż

—  W a ciwie nieł ś   — odpar .ł
Ale ju  mówi c to poczu , e oblewa go fala ch odu. Zadr a .ż ą ł ż ł ż ł

—  Wyczuwam sejsmiczny dowód twoich prawdziwych uczuć  — oznajmi a Jane.ł   —
Wyobra asz sobie, e ci  kocham, ale to nieprawda. Nikogo nie kocham. Dzia amż ż ę ł

wy cznie  z  pobudek egoistycznych.  W tej  chwili  nie  prze yj  bez po czenia  złą ż ę łą

ludzk  sieci  ansibli. Wykorzystuj  wysi ki Petera i Wang-mu, eby odsun  moją ą ę ł ż ąć ą

planowan  egzekucj  albo  j  odwo a .  Wykorzystuj  twoje  romantyczne  porywy,ą ę ą ł ć ę

eby zdoby  dla siebie nowe cia o, które Enderowi nie jest chyba potrzebne. Staramż ć ł

si  ocali  pequeninos i królowe kopców na zasadzie, e niedobrze jest zabija  istotyę ć ż ć

inteligentne… bo sama jestem jedn  z nich. Ale w adnym momencie i w adnym zą ż ż

moich dzia a  nie wyst puje co  takiego jak mi o .ł ń ę ś ł ść

—  K amiesz, Jane…ł   — westchn  Miro.ął

—  A  z tob  nie warto rozmawia . Oszukujesz sam siebie. Jeste  megalomanem.ż ą ć ś

Lecz bywasz zabawny, Miro. Lubi  twoje towarzystwo. Je li taka jest mi o , toę ś ł ść

owszem, kocham ci . Ale na tej samej zasadzie ludzie kochaj  swoje pieski, prawda?ę ą

Nie jest to raczej przyja  mi dzy równymi sobie. I nigdy nie b dzie.źń ę ę

—  Dlaczego postanowi a  urazi  mnie jeszcze bardziej?ł ś ć

—  Bo nie chc , eby  si  ze mn  wi za  emocjonalnie. Masz talent do poszukiwaniaę ż ś ę ą ą ł

zwi zków z góry skazanych na kl sk . Mówi  powa nie, Miro. Czy mo e by  coą ę ę ę ż ż ć ś

bardziej beznadziejnego, ni  kocha  m od  Valentine? Naturalnie: kocha  mnie. Wi cż ć ł ą ć ę

oczywi cie to w a nie musia o nast pi .ś ł ś ł ą ć

—  Vai te morder  — burkn  Miro.ął

—  Nie  mog  ugry  ani  siebie,  ani  nikogo  innego.  Stara,  bezz bna  Jane… toę źć ę

w a nie ja. Nagle odezwa a si  Val.ł ś ł ę

—  Masz zamiar siedzie  tu ca y dzie , czy pójdziesz ze mn ?ć ł ń ą

Rozejrza  si . Nie siedzia a w fotelu obok. Podczas rozmowy z Jane dotarli do statku.ł ę ł

Nie zorientowa  si , kiedy zatrzyma  poduszkowiec. Val wysiad a, a on nawet tegoł ę ł ł

nie zauwa y .ż ł

—  Mo esz dyskutowa  z Jane na statkuż ć   — rzuci a Val.ł   — Czeka nas praca, skoro
ju  masz za sob  t  altruistyczn  wypraw  dla ratowania ukochanej kobiety.ż ą ę ą ę

Miro nie próbowa  nawet reagowa  na gniew i pogard  w jej g osie. Wy czy  silnik,ł ć ę ł łą ł

wysiad  i pod y  za ni  na statek.ł ąż ł ą

—  Chc  wiedzieę ć  — oznajmi , kiedy zamkn  si  za nimi w az.ł ął ę ł   — Chc  wiedzie ,ę ć

na czym polega nasza misja.
—  Zastanawia am si  nad tymł ę   — przyzna a Val.ł   — My la am, dok d trafiamy.ś ł ą

Sporo  by o  tych  skoków.  Na  pocz tku  byli my  w bliskich  i  dalekich  systemachł ą ś

gwiezdnych, dobieranych raczej przypadkowo. Ale ostatnio poruszamy si  tylko wę



pewnej odleg o ci. I w pewnym sto ku przestrzeni. Mam wra enie, e ten sto ek sił ś ż ż ż ż ę

zw a. Jane poszukuje jakiego  konkretnego celu, a co  w danych, jakie zbieramy,ęż ś ś

wskazuje, e si  zbli amy, e poruszamy si  we w a ciwym kierunku. Ona czegoż ę ż ż ę ł ś ś

szuka.
—  Wi c je li  przestudiujemy dane zbadanych wiatów, powinni my znale  jakię ś ś ś źć ś

wzorzec?
—  Zw aszcza wiatów ograniczaj cych sto ek, w którym si  poruszamy. W planetachł ś ą ż ę

tego obszaru jest co , co jej mówi, eby szuka  dalej i dalej w t  stron .ś ż ć ę ę

Jedna z twarzy Jane pojawi a si  nad terminalem komputera Mira.ł ę

—  Nie marnujcie czasu na odkrywanie tego, co ja ju  wiem. Czeka was kolejnaż

planeta. Do roboty.
—  Nie  przeszkadzaj  —  burkn  Miro.ął   —  Je li  nie  chcesz  nam  powiedzie ,ś ć

po wi cimy tyle czasu, ile trzeba, eby to odgadn .ś ę ż ąć

—  Co ty powiesz, dzielny i mia y bohaterze…ś ł

—  On ma rację  — wtr ci a Val.ą ł   — Powiedz nam, a nie b dziemy traci  czasu naę ć

zgadywanie.
—  A my la am, e jednym z atrybutów ywych istot  jest  zdolno  dokonywaniaś ł ż ż ść

intuicyjnych skoków,  które  wykraczaj  poza rozs dek i  si gaj  poza dane,  jakieą ą ę ą

uda o si  wam zgromadził ę ć  — odpowiedzia a  Jane.ł   — Jestem rozczarowana,  eż
jeszcze si  nie domy lili cie.ę ś ś

I w tej w a nie chwili Miro zrozumia .ł ś ł

—  Szukamy ojczystej planety wirusa descolady  — oznajmi . Val spojrza a na niegoł ł

zaskoczona.
—  Co?
—  Wirus descolady zosta  stworzony sztucznie. Kto  go wyprodukowa  i wys a  wł ś ł ł ł

kosmos, by  mo e dla terraformowania innych planet w przygotowaniu do przysz ejć ż ł

kolonizacji. Mo e ten kto  wci  tworzy nowe odmiany, wysy a próbniki, tworzyż ś ąż ł

inne wirusy, których nie zdo amy opanowa  i pokona . Jane szuka ojczystej planetył ć ć

twórców descolady. A raczej nam ka e szuka .ż ć

—  atwo by o zgadnŁ ł ąć  — stwierdzi a Jane.ł   — Mieli cie a  nadto danych.ś ż

Val kiwn a g ow .ęł ł ą

—  Teraz to oczywiste. Niektóre ze zbadanych wiatów mia y bardzo sk p  flor  iś ł ą ą ę

faun . Mówi am nawet, e to dziwne. Musia o tam nast pi  masowe wymieranie. Nicę ł ż ł ą ć

podobnego do katastrofy na Lusitanii, naturalnie. I nie by o wirusa descolady.ł

—  Ale inny wirus, mniej wytrzyma y i mniej skuteczny od descoladył   — domy li  siś ł ę

Miro.  — Mo e to by y pierwsze próby. Wirus spowodowa  wymieranie gatunków naż ł ł

tamtych planetach i znikn , ale ekosystemy nie wróci y jeszcze do równowagi poął ł

katastrofie.
—  Niepokoi y mnie te ograniczone systemył   — doda a Val.ł   — Przeszukiwa am jeł

dok adnie, szukaj c descolady albo czego  podobnego, bo wiedzia am, e wymieranieł ą ś ł ż



w tej skali to oznaka zagro enia. Nie mog  uwierzy , e nie skojarzy am faktów iż ę ć ż ł

nie odgad am, czego szuka Jane.ł

—  A je li znajdziemy ich ojczyst  planet ?ś ą ę   — zapyta  Miro.ł   — Co wtedy?
—  Przypuszczam, e przyjrzymy si  im z bezpiecznej odleg o ci, upewnimy si , eż ę ł ś ę ż

to oni, a potem zawiadomimy Gwiezdny Kongres, eby móg  roznie  ich na strz py.ż ł ść ę

—  Kolejn  inteligentn  ras ?ą ą ę   — Miro by  zdumiony.ł   — Naprawd  chcesz poprosię ć

Kongres, eby ich zniszczy ?ż ł

—  Zapominasz,  e  Kongres  nie  potrzebuje  zach ty.  Ani  pozwolenia.  Je li  uznaliż ę ś

Lusitani  za tak niebezpieczn , e wymaga zniszczenia, to co zrobi  z ras , któraę ą ż ą ą

produkuje i rozsy a miertelnie gro ne wirusy? Nie jestem nawet pewna, czy nieł ś ź

b d  mieli  racji.  To przecie  czysty  przypadek,  e descolada pomog a przodkomę ą ż ż ł

pequeninos dokona  przeskoku do inteligencji. Je li w ogóle pomog a… S  dowody,ć ś ł ą

e pequeninos byli ju  wiadomi, a descolada niemal ich wybi a. Ktokolwiek wys aż ż ś ł ł ł

tego wirusa, by  bez sumienia. Nie uznawa , e inne gatunki maj  prawo do ycia.ł ł ż ą ż

—  Mo e w tej chwili nie uznaje…ż   — zastanowi  si  Miro.ł ę   — Ale kiedy spotka się
z nami…
—  Je li nie zarazimy si  jak  straszn  chorob  i nie zginiemy w ci gu trzydziestuś ę ąś ą ą ą

minut od l dowania. Nie przejmuj si , Miro. Nie planuj  zniszczenia ka dego, kogoą ę ę ż

spotkamy. Sama jestem dostatecznie obca, eby nie popiera  ca kowitego zniszczeniaż ć ł

obcej rasy.
—  Nie mog  uwierzy ! Dopiero co zrozumieli my, e ich szukamy, a ty ju  mówiszę ć ś ż ż

o ich unicestwieniu.
—  Kiedy  ludzie  spotykaj  obcych,  s abych  czy  silnych,  wojowniczych  czyą ł

nastawionych  pokojowo,  zawsze  pojawia  si  problem  ich  zniszczenia.  To  jestę

wbudowane w nasze geny.
—  Tak samo jak mi o . Tak samo jak potrzeba ycia spo ecznego. Tak samo jakł ść ż ł

ciekawo , która przezwyci a ksenofobi . Tak samo jak przyzwoito .ść ęż ę ść

—  Opu ci e  l k przed Bogiem. Ale nie zapominaj, e naprawd  jestem Enderem.ś ł ś ę ż ę

Nie bez powodu nazywaj  go Ksenobójc .ą ą

—  Tak, ale jeste  uciele nieniem jego agodno ci. Prawda?ś ś ł ś

—  Nawet ludzie agodni pojmuj  czasami, e decyzja „nie zabij ” oznacza „zgin ”.ł ą ż ę ę

—  Nie wierz , e ty to mówisz.ę ż

—  Czyli  tak  naprawd  wcale  mnie  nie  znaszę   —  o wiadczy a  Val  z  lekkimś ł

u mieszkiem.ś

—  Nie lubi , kiedy tak si  zachowujesz.ę ę

—  To dobrze. Nie b dziesz taki smutny, kiedy ju  umr .ę ż ę

Odwróci a si  plecami. Przez chwil  przygl da  si  jej zaskoczony. Siedzia a w foteluł ę ę ą ł ę ł

i obserwowa a dane nadchodz ce z próbników statku. Arkusze informacji rozwija ył ą ł

si  przed ni  w powietrzu, wcisn a klawisz i pierwsza stronica znikn a, a nast pnaę ą ęł ęł ę



przesun a si  do przodu. Oczywi cie, by a skoncentrowana, ale nie tylko. Wyczuwaęł ę ś ł ł

jakie  podniecenie. Napi cie. Budzi a w nim l k.ś ę ł ę

L k?  Przed  czym?  Przecie  tego  chcia .  W  ci gu  kilku  chwil  m oda  Valentineę ż ł ą ł

osi gn a to, co nie uda o si  Miro podczas rozmowy z Enderem. Zwróci a uwagą ęł ł ę ł ę

Endera.  Wiedzia a,  e  szuka  ojczystej  planety  descolady,  e  w  gr  wchodził ż ż ę

dramatyczny problem moralny, e przysz o  gatunków ramenów mo e zale e  od jejż ł ść ż ż ć

dzia ania. Ender zainteresuje si  tym, co Val robił ę   — przynajmniej tak, jak interesuje
si  Peterem. Val si  nie rozpadnie. B dzie y a.ę ę ę ż ł

—  No i za atwi eł ł ś  — odezwa a si  Jane.ł ę   — Teraz nie odda mi cia a.ł
Czy tego l ka  si  Miro? Nie, raczej nie. Mimo oskar e  Val nie chcia  przecie ,ę ł ę ż ń ł ż

eby umar a. Cieszy  si , e nagle jest pe na ycia, emocji, zaanga owania… nawetż ł ł ę ż ł ż ż

je li przy tym irytuj co zadziera nosa. Nie, chodzi o co  innego.ś ą ś

Mo e  zreszt  o  nic  bardziej  skomplikowanego  ni  l k  o  w asne  ycie.  Ojczystaż ą ż ę ł ż

planeta  wirusa  descolady  jest  z  pewno ci  wiatem  niewyobra alnie  rozwini tejś ą ś ż ę

techniki  — skoro potrafili wyprodukowa  co  takiego i wys a  w przestrze … Abyć ś ł ć ń

stworzy  anty wirusa,  który pokona i zapanuje nad descolada, siostra Mira,  Ela,ć

musia a polecie  na Zewn trzł ć ą   — jego produkcja przekracza a mo liwo ci ludzkiejł ż ś

techniki. A Miro b dzie musia  spotka  twórców descolady, porozumie  si  z nimi,ę ł ć ć ę

przekona , eby przestali wysy a  zabójcze sondy. To ponad jego mo liwo ci. Nieć ż ł ć ż ś

zdo a  wype ni  takiej  misji.  Zawiedzie,  a  wtedy  narazi  na  niebezpiecze stwoł ł ć ń

wszystkie rasy ramenów. Nic dziwnego, e si  boi.ż ę

—  Co masz w tych danych?  — zapyta .ł   — Jak s dzisz, czy to jest wiat, któregoą ś

szukamy?
—  Prawdopodobnie  nie  —  odpar a  Val.ł   —  Ma  do  m od  biosfer .  adnychść ł ą ę Ż

zwierz t wy szych ni  d d ownice. Nic lataj cego. Ale na ni szych poziomach pe nyą ż ż ż ż ą ż ł

zakres gatunków. Dowolna rozmaito . Sonda chyba tu nie dotar a.ść ł

—  Kiedy wiemy ju , na czym naprawd  polega nasza misja, czy b dziemy traciż ę ę ć

czas na pe ny kolonizacyjny raport o tej planecie? Czy polecimy dalej?ł

Nad terminalem Mira zaja nia a twarz Jane.ś ł

—  Upewnimy si , e Valentine ma rację ż ę  — powiedzia a.ł   — A potem w drog .ę
Mamy do  planet do kolonizacji, a czasu jest coraz mniej.ść

  

* * *

  

Novinha  dotkn a  ramienia  Endera.  Oddycha  ci ko  i  g o no,  ale  nie  by o  toęł ł ęż ł ś ł

znajome chrapanie. Charczenie dochodzi o z p uc, nie z krtanił ł   — jakby przez d ugił

czas wstrzymywa  oddech, a teraz musia  wci ga  wielkie hausty powietrza, eby toł ł ą ć ż

nadrobi .  Ale  aden  oddech  nie  by  dostatecznie  g boki,  p uca  nie  mie ci yć ż ł łę ł ś ł

dostatecznie wiele. Sapni cie. Sapni cie.ę ę



—  Andrew… Obud  si .ź ę

Powiedzia a to g o no. Do tej pory jej dotyk wystarcza , eby go obudzi , a terazł ł ś ł ż ć

nie, wci  chwyta  powietrze, ale nie otwiera  oczu.ąż ł ł

Zdziwi o j , e w ogóle zasn . Przecie  nie jest jeszcze starcem. Nie potrzebujeł ą ż ął ż

przedpo udniowej drzemki. A jednak le a  tu, w cieniu, na klasztornym trawniku.ł ż ł

Powiedzia , e przyniesie dla nich obojga wody…ł ż

Po raz pierwszy przysz o jej do g owy, e Ender wcale nie drzemie, tylko upad ,ł ł ż ł

straci  przytomno . Le a  na plecach, w cieniu, z r kami na piersi, wi c odnios ał ść ż ł ę ę ł

wra enie, e po o y  si  tu z w asnej woli. Co  by o nie tak… Przecie  nie jestż ż ł ż ł ę ł ś ł ż

jeszcze stary. Nie powinien tak le e , nie powinien rozpaczliwie chwyta  powietrza,ż ć ć

które nie zawiera tego, czego potrzebuje.
—  Ajuda-me!  — zawo a a.ł ł   — Me ajuda, por favor, venga agora! G os wznosi  si ,ł ł ę

zmieni  w krzyk, przera ony wrzask, który wystraszy  j  jeszcze bardziej. Przerazi  jł ż ł ą ł ą

w asny g os.ł ł

—  Ele vai morrer! Socorro!
On umiera, us ysza a w swoim krzyku.ł ł

A gdzie  w g bi umys u rozpocz a si  inna litania: To ja go tu sprowadzi am, gdzieś łę ł ęł ę ł

ci ko pracowa . Jest delikatny jak ka dy cz owiek, jego serce nie jest ze stali, toęż ł ż ł

moja  egoistyczna  pogo  za  wi to ci  i  odkupieniem  win  zmusi a  go,  eby  tuń ś ę ś ą ł ż

przyszed ,  a  teraz,  zamiast  oczy ci  si  z  winy  za  mier  m czyzn,  którychł ś ć ę ś ć ęż

kocha am, doda am do listy kolejnego, zabi am Andrew tak jak zabi am Pipa i Liba,ł ł ł ł

jak powinnam ocali  Estevão i Mira. On umiera i to znowu moja wina, zawsze mojać

wina, cokolwiek uczyni , sprowadza mier , ludzie, których kocham, umieraj , ebyę ś ć ą ż

mnie opu ci .  Mamae,  Papae,  dlaczego mnie zostawili cie? Dlaczego po o yli cieś ć ś ł ż ś

mier  na samym pocz tku cie ki mojego ycia? Nikt, kogo kocham, nie mo e przyś ć ą ś ż ż ż

mnie zosta .ć
To nie pomo e, powiedzia a sobie, z trudem uciszaj c w my lach znajom  mantrż ł ą ś ą ę

samo oskar e . Nie pomog  Andrew, zatracaj c si  teraz w irracjonalnym poczuciuż ń ę ą ę

winy.
Na jej krzyki wybieg o z klasztoru kilka kobiet i m czyzn. Inni biegli od stronył ęż

ogrodu. Podnie li Endera i ruszyli do budynku. Kto  pogna  po lekarza. Kilka osóbś ś ł

zosta o z Novinh , znali jej histori  i obawiali si , e mier  kolejnej drogiej osobył ą ę ę ż ś ć

mo e by  zbyt ci kim ciosem.ż ć ęż

—  Nie  chcia am,  eby  tu  za  mn  przychodził ż ą ł  — wymamrota a.ł   — Nie  musiał
przychodzi .ć
—  Nie zachorowa  od pobytu tutajł   — uspokaja a jedna z kobiet, podtrzymuj c j .ł ą ą

—  Ludzie choruj  i nikt temu nie jest winien. Wyzdrowieje. Zobaczysz.ą

Novinha s ysza a te s owa, ale w g bi duszy nie potrafi a w nie uwierzy . W g bił ł ł łę ł ć łę

duszy wiedzia a, e to jej wina, e straszliwe z o unosi si  z mrocznych zakamarkówł ż ż ł ę

jej  serca  i  przes cza  do  wiata,  zatruwaj c  wszystko.  Nosi a  w  sercu  besti ,ą ś ą ł ę



po eracza szcz cia. Nawet Bóg wola by, eby umar a.ż ęś ł ż ł

Nie, to nieprawda, powiedzia a sobie bezg o nie. To by by okropny grzech. Bóg nieł ł ś ł

chce  mojej  mierci,  nie  z  mojej  r ki,  nigdy  z  mojej  r ki.  To  by nie  pomog oś ę ę ł

Andrew, to by tylko wzbudzi o cierpienie. Nie pomo e, tylko zaboli. Nie pomo e,ł ż ż

tylko…
Powtarzaj c w my lach mantr  przetrwania, Novinha pod y a za cia em m a doą ś ę ąż ł ł ęż

klasztoru.  Mo e  wi to  tego  miejsca  wyp dzi  z  jej  serca  my li  oż ś ę ść ę ś

samounicestwieniu. Musz  teraz my le  o nim, nie o sobie. Nie o sobie. Nie o sobie,ę ś ć

sobie, sobie, sobie.

YCIE JEST MISJ  SAMOBÓJCZŻ Ą Ą

Czy  bogowie  ró nych  ludówż
rozmawiaj  ze sob ?ą ą

Czy bogowie chi skich miast rozmawiaj  z przodkami Japo czyków?ń ą ń
Z w adcami Xibalba? Z Allahem? Jahwe? Wisznu?ł
Czy odbywa si  jakie  doroczne zgromadzenie, gdzie porównuj  swoichę ś ą
wyznawców?
Moi nachylaj  twarze nad pod og  i ledz  dla mnie s oje drewna, mówią ł ą ś ą ł
jeden.
Moi sk adaj  zwierz ta w ofierze, mówi inny.ł ą ę
Moi zabijaj  ka dego, kto mnie obrazi, mówi trzeci.ą ż
Cz sto dr czy mnie pewne pytanie.ę ę
Czy  s  tacy,  którzy  mog  szczerze  si  pochwali :  moi  wyznawcy  są ą ę ć ą
pos uszni moim sprawiedliwym prawom agodnie odnosz  si  do siebie,ł ł ą ę
prowadz  ycie proste i szlachetne?ą ż

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Pacifica by a planet  nie mniej zró nicowan  od innych. Mia a strefy umiarkowane,ł ą ż ą ł

d ungle  tropikalne,  pustynie  i  sawanny,  stepy  i  góry,  jeziora  i  morza,  lasy  iż

wybrze a. Nie by a te  wiatem m odym. W ci gu ponad dwóch tysi cy lat ludzkiejż ł ż ś ł ą ę

kolonizacji wype ni y si  wszystkie nisze, gdzie cz owiek móg  y  wygodnie. Istnia ył ł ę ł ł ż ć ł

tu wielkie miasta i rozleg e pastwiska, wioski w ród pól uprawnych i stacje naukoweł ś

w punktach najdalszych, najwy szych i najni szych, na pó nocy i po udniu.ż ż ł ł

Jednak  sercem Pacifiki  by y  i  pozosta y  do  dzisiaj  tropikalne  wyspy  na  oceanieł ł

zwanym Pacyfikiem, na pami tk  najwi kszego akwenu Ziemi. Mieszka cy tych wyspą ę ę ń

yli  nie  ca kiem zgodnie ze starymi tradycjami,  ale  te  tradycje  wci  by y t emż ł ąż ł ł

wszystkich g osów i brzegiem wszystkich wizji. Tutaj podczas pradawnych ceremoniił

wci  s czono b ogos awion  kav . Tutaj y a pami  o dawnych bohaterach. Tutająż ą ł ł ą ę ż ł ęć

bogowie przemawiali do wi tobliwych m ów i niewiast. A je li ludzie wracali naś ą ęż ś



noc do chat z trawy, gdzie mieli lodówki i komputery sieciowe, to, co z tego?
Bogowie nie daj  darów, których nie wolno przyjmowa . Sztuka polega na tym, ebyą ć ż

zaadaptowa  te nowe elementy do ycia, nie niszcz c przy tym samego ycia, któreć ż ą ż

je przyjmuje.
Na kontynentach, w wielkich miastach, na farmach strefy umiarkowanej i stacjach
badawczych  mieszka o  wielu  takich,  którym  brak o  cierpliwo ci  na  niesko czoneł ł ś ń

kostiumowe dramaty (albo komedie, zale nie od punktu widzenia), jakie odgrywanoż

na wyspach. I z pewno ci  mieszka cy Pacifiki nie byli z pochodzenia wy cznieś ą ń łą

Polinezyjczykami.  Znalaz y  tu  dom  wszystkie  rasy  i  wszystkie  kultury.  Mówionoł

wszystkimi  j zykami,  a  przynajmniej  tak  si  mog o  wydawa .  Jednak  nawet  cię ę ł ć

post powi spogl dali na wyspy jak na dusz  ich wiata. Nawet mi o nicy mrozów ię ą ę ś ł ś

niegów  wyruszali  na  pielgrzymkś ę  —  na  wakacje,  jak  to  prawdopodobnie
nazywali  — na tropikalne pla e. Zrywali owoce z drzew, p ywali po morzu w kanoeż ł

z  bocznymi  p ywakami,  ich  kobiety  ods ania y  piersi,  wszyscy  zanurzali  palce  wł ł ł

puddingu z taro i wilgotnymi d o mi odrywali rybie mi so od o ci. Najbielsi z nich ił ń ę ś

najsmuklejsi,  najbardziej  eleganccy  z  mieszka ców  planety,  nazywali  siebień

Pacifikanami i przemawiali czasem, jakby w uszach gra a im pradawna muzyka tegoł

wiata, jakby s yszeli staro ytne opowie ci z w asnej przesz o ci. Przyjmowano ich doś ł ż ś ł ł ś

rodziny, prawdziwi Samoa czycy, Tahita czycy, Hawajczycy, Tongijczycy, Maorysi iń ń

ludzie z Fid i u miechali si  tylko i pozwalali im czu  si  u siebie, chocia  nikt zż ś ę ć ę ż

tych nosz cych zegarki, rezerwuj cych miejsca, spiesz cych si  ludzi nie mia  poj ciaą ą ą ę ł ę

o  prawdziwym yciu  w  cieniu  wulkanu,  na  skraju  rafy  koralowej,  pod  niebemż

skrz cym si  papugami, w muzyce fal uderzaj cych o rafy.ą ę ą

Wang-mu i Peter wyl dowali w cywilizowanej, nowoczesnej cz ci Pacifiki. I znowuą ęś

odkryli, e Jane przygotowa a dla nich odpowiedni  to samo . Byli pracownikamiż ł ą ż ść

rz dowymi,  wyszkolonymi  na  ojczystej  planecie  Moskwie,  a  teraz  dostali  kilkaą

tygodni wakacji przed podj ciem pracy w jakim  biurze Kongresu na Pacifice. Musielię ś

tylko pokaza  dokumenty, eby wsi  na pok ad samolotu w mie cie, gdzie jakobyć ż ąść ł ś

w a nie wyl dowali promem ze statku, który niedawno przyby  z Moskwy. Polecielił ś ą ł

na  jedn  z  wi kszych  wysp  Pacyfiku  i  pokazali  dokumenty  po  raz  drugi,  ebyą ę ż

wynaj  dwa pokoje w hotelu nad gor c  tropikaln  pla .ąć ą ą ą żą

Dokumenty nie by y potrzebne, eby wsi  do odzi zmierzaj cej na wysp , gdzieł ż ąść ł ą ę

wed ug Jane powinni si  uda . Ale te  nikt nie chcia  ich zabra .ł ę ć ż ł ć

—  Dlaczego tam p yniecie?ł   — zapyta  pot ny samoa ski wio larz.ł ęż ń ś   — Jak  macieą

spraw ?ę
—  Chcemy rozmawia  z Malu na Atatua.ć

—  Nie znam go. Nic o nim nie wiem. Mo e pogadacie z kim  innym, kto wie, naż ś

jakiej wyspie on mieszka.
—  Powiedzieli my, jaka to wyspaś   — przypomnia  Peter.ł   — Atatua. Wed ug atlasu,ł

to niedaleko st d.ą



—  S ysza em o niej, ale nigdy tam nie by em. Popro cie kogo  innego.ł ł ł ś ś

I tak si  powtarza o za ka dym razem.ę ł ż

—  Orientujesz si  chyba, e papalagis nie s  tam mile widzianię ż ą   — odezwa  sił ę

Peter do Wang-mu przed drzwiami swojego pokoju.  — Ci ludzie s  tak prymitywni,ą

e odrzucaj  nie tylko ramenów, framlingów i utlanningów. Za o  si , e nawetż ą ł żę ę ż

Tongijczyk albo Hawajczyk nie móg by si  dosta  na Atatu .ł ę ć ę

—  Nie s dz , eby chodzi o tu o rasą ę ż ł ę  — odpar a Wang-mu.ł   — Mam wra enie, eż ż

to problem religijny. e w ten sposób chroni  miejsce wi te.Ż ą ś ę

—  A sk d takie przypuszczenie?ą

—  Bo nie ma w nich nienawi ci ani l ku przed nami, nie ma ukrytego gniewu.ś ę

Tylko zdawkowa uprzejmo  i lekcewa enie. Nie przeszkadza im nasza obecno , pość ż ść

prostu  uwa aj ,  e  nie  pasujemy  do  wi to ci.  Wiesz  przecie ,  e  ch tnież ą ż ś ę ś ż ż ę

przewie liby nas gdziekolwiek indziej.ź

—  Mo liweż   — przyzna  Peter.ł   — Ale nie s  chyba bardzo ksenofobiczni. Inaczeją

Aimaina nie zaprzyja ni by si  z Malu tak, eby posy a  mu wiadomo ci.ź ł ę ż ł ć ś

Przechyli  lekko g ow , s uchaj c tego, co najwyra niej t umaczy a mu Jane.ł ł ę ł ą ź ł ł

—  Aha  —  mrukn .ął   —  Jane  przeskoczy a  jeden  etap.  Aimaina  nie  wys ał ł ł

wiadomo ci bezpo rednio do Malu. Wys a  j  do kobiety imieniem Grace. Ale Graceś ś ł ł ą

natychmiast uda a si  do Malu, wi c Jane uzna a, e my te  powinni my ruszył ę ę ł ż ż ś ć

prosto do ród a. Dzi ki, Jane. Ca e szcz cie, e twoja intuicja nigdy nie zawodzi.ź ł ę ł ęś ż

—  Nie b d  z o liwyą ź ł ś   — upomnia a go Wang-mu.ł   — Pami taj,  e  ona nie  maę ż

czasu. Lada dzie  mo e pa  rozkaz wy czenia sieci. Co w tym dziwnego, e siń ż ść łą ż ę

spieszy?
—  Uwa am, e powinna wykasowa  ten rozkaz, zanim kto  go odbierze, i przejż ż ć ś ąć

wszystkie  komputery  we  wszech wiecieś   —  o wiadczy  Peter.ś ł   —  Zagra  im  nać

nosie.
—  To  ich  nie  powstrzyma  —  zauwa y a  Wang-mu.ż ł   —  Tylko  jeszcze  bardziej
przerazi.
—  A my tymczasem nie dostaniemy si  do Malu odzi .ę ł ą

—  Poszukajmy wi c tej Grace. Je li jej si  uda o, to mo e jednak obcy mo e si  doę ś ę ł ż ż ę

niego dosta .ć
—  Ona nie jest  obca.  Jest  Samoanką  — wyja ni  Peter.ś ł   — Ma te  samoa skież ń

imi :ę
Teu’Ona. Ale obraca a si  w sferach akademickich, a tam wygodniej  nosi  imił ę ć ę

chrze cija skie,  jak  to  nazywaj .  Zachodnie  imi .  B dzie  oczekiwa ,  eby myś ń ą ę ę ć ż ś

zwracali si  do niej: Grace. Tak mówi Jane.ę

—  Je li otrzyma a wiadomo  od Aimainy, od razu si  domy li, kim jeste my.ś ł ść ę ś ś

—  Nie s dz . Nawet je li o nas wspomnia , to jak mog aby uwierzy , e ci samią ę ś ł ł ć ż

ludzie jednego dnia mog  by  na jego planecie, a nast pnego na jej?ą ć ę



—  Peter,  jeste  sko czonym  pozytywist .  Wiara  w  racjonalno  czyni  ciś ń ą ść ę

nieracjonalnym. To oczywiste: uwierzy, e jeste my tymi samymi lud mi. Aimainaż ś ź

te  b dzie tego pewny. Fakt, e w ci gu jednego dnia przenie li my si  ze wiataż ę ż ą ś ś ę ś

do wiata, potwierdzi tylko to, czego si  ju  domy laj : e jeste my pos a camiś ę ż ś ą ż ś ł ń

bogów.
Peter westchn .ął

—  No có , je li tylko nie b d  nas chcieli z o y  w ofierze wulkanowi czy czemuż ś ę ą ł ż ć ś

innemu, to bosko  nie powinna nam przeszkadza .ść ć

—  Nie  artuj  z  tegoż   —  upomnia a  go  Wang-mu.ł   —  Religia  wi e  si  ząż ę

najg bszymi emocjami ludzkimi. Mi o , która unosi si  z tego tygla, jest najs odszałę ł ść ę ł

i  najsilniejsza, ale nienawi  najgor tsza, a gniew najbardziej  gwa towny. Dopókiść ę ł

cudzoziemcy  trzymaj  si  z  daleka  od  ich  wi tych  miejsc,  Polinezyjczycy  są ę ś ę ą

naj agodniejszymi z ludzi. Ale kiedy wedrzesz si  w kr g blasku wi tego ognia,ł ę ą ś ę

uwa aj,  poniewa  aden  nieprzyjaciel  nie  by by  bardziej  bezlitosny,  brutalny  iż ż ż ł

nieust pliwy.ę

—  Znowu ogl da a  widy?ą ł ś   — spyta  Peter.ł

—  Czyta amł   — odpar a.ł   — Co wi cej, przeczyta am kilka artyku ów Grace Drinker.ę ł ł

—  Aha… Wiedzia a  o niej?ł ś

—  Nie wiedzia am, e jest Samoank . Nie pisze o sobie. Je li chcesz si  dowiedzieł ż ą ś ę ć

czego  o Malu i jego pozycji w samoa skiej kulturze na Pacifice… mo e powinni myś ń ż ś

nazywa  j  Tumana i… musisz trafi  na jak  prac  Grace Drinker czy na kogo ,ć ą ć ąś ę ś

kto j  cytuje  albo si  z  ni  spiera.  Napisa a  prac  o Atatui.  W ten sposób ją ę ą ł ę ą

odkry am. Pisa a te  o wp ywie filozofii ua lava na ludy samoa skie. Domy lam si ,ł ł ż ł ń ś ę

e kiedy Aimaina studiowa  pocz tki ua lava, przeczyta  jakie  teksty Grace Drinker,ż ł ą ł ś

potem napisa  do niej o swoich w tpliwo ciach i tak zacz a si  ich przyja . Aleł ą ś ęł ę źń

powi zania Grace Drinker z Malu nie maj  nic wspólnego z ua lava. On reprezentujeą ą

co  starszego. Co , co istnia o przed ua lava, cho  ua lava wci  od tego zale y,ś ś ł ć ąż ż

przynajmniej tutaj, w swojej ojczy nie.ź

Peter przygl da  jej si  w milczeniu. Wang-mu czu a, e ocenia j  na nowo, godzią ł ę ł ż ą

si  z faktem, e jednak potrafi my le , e mo e by  cho by marginalnie u yteczna.ę ż ś ć ż ż ć ć ż

Brawo,  Peter,  pomy la a.  Jaki  jeste  sprytny:  zauwa y e  w  ko cu,  e  umiemś ł ż ś ż ł ś ń ż

my le  analitycznie,  nie  tylko  intuicyjnie,  gnomicznie  i  mantyczenie,  chociaś ć ż

wcze niej uzna e , e tylko do tego si  nadaj .ś ł ś ż ę ę

Peter wsta  z fotela.ł

—  Chod my si  z ni  spotka . I j  cytowa . I spiera  si  z ni .ź ę ą ć ą ć ć ę ą

  

* * *

  



Królowa Kopca le a a nieruchomo. Na dzisiaj zako czy a ju  sk adanie jaj. Robotniceż ł ń ł ż ł

spa y w ciemno ci, cho  wcale nie ciemno  unieruchomi a je w g bi jaskini, tylkoł ś ć ść ł łę

ch  królowej, by zosta  sama w swoim umy le, by odsun  na bok tysi ce wezwaęć ć ś ąć ą ń

oczu  i  uszu,  ramion  i  nóg  robotnic.  Wszystkie  przynajmniej  od  czasu  do  czasu
wymaga y  jej  uwagi.  Jednak  si gni cie  umys em i  w drówka po  sieciach,  któreł ę ę ł ę

ludzie  nauczyli  j  nazywa  ‹filotycznymi›,  wymaga a  ca ego  potencja u  my li.ą ć ł ł ł ś

Pequenino,  ojcowskie  drzewo  imieniem  Cz owiek,  wyja ni  jej,  e  w  jednym  zł ś ł ż

ludzkich j zyków s owo to mia o jaki  zwi zek z mi o ci . Po czenia mi osne. Aleę ł ł ś ą ł ś ą łą ł

Królowa Kopca  wiedzia a,  co  to  znaczy.  Mi o  to  szale cze  spó kowanie  trutni.ł ł ść ń ł

Mi o  to  geny  wszystkich  istot,  daj ce,  eby  si  mno y ,  mno y ,  mno y .ł ść żą ą ż ę ż ć ż ć ż ć

Filotyczne sploty to co  innego. Maj  sk adow  wolnej woli, je li tylko istota jestś ą ł ą ś

prawdziwie wiadoma. Mo e wtedy skierowa  swoj  lojalno , gdzie zechce. To coś ż ć ą ść ś

wi cej  ni  mi o ,  poniewa  stwarza  nie  tylko  przypadkowe  potomstwo.  Kiedyę ż ł ść ż

lojalno  wi za a istoty ze sob , stawa y si  czym  wi kszym, czym  nowym, ca ymść ą ł ą ł ę ś ę ś ł

i niewyt umaczalnym.ł

‹Ja na przyk ad zwi zana jestem z tob › powiedzia a Cz owiekowi, otwieraj c ichł ą ą ł ł ą

dzisiejsz  konwersacj . Co noc rozmawiali w ten sposób, umys  z umys em, choą ę ł ł ć

nigdy si  nie spotkali. Nie moglię   — ona zawsze tkwi a w mroku swego domu, onł

zapu ci  korzenie  u  wrót  Milagre.  Ale  rozmowy  umys ów  by y  prawdziwsze  niś ł ł ł ż

toczone w dowolnym j zyku. Poznali si  lepiej, ni  gdyby u ywali zwyk ego wzrokuę ę ż ż ł

i dotyku.
‹Zawsze zaczynasz w rodku jakiej  my li› odpowiedzia  Cz owiek.ś ś ś ł ł

‹A ty zawsze wszystko rozumiesz, wi c co za ró nica?›ę ż

Potem opowiedzia a mu, co zasz o mi dzy ni , m od  Valentine i Miro.ł ł ę ą ł ą

‹Troch  s ysza em.›ę ł ł

‹Musia am krzycze , eby us yszeli. Nie s  jak Ender… S  t pi i maj  s aby s uch.›ł ć ż ł ą ą ę ą ł ł

‹Wi c mo esz to zrobi ?›ę ż ć

‹Moje  córki  s  m ode  i  niedo wiadczone.  Poch ania  je  sk adanie  jaj  w  nowychą ł ś ł ł

domach. Jak zdo amy utworzy  sie  dla schwytania aiúa? Zw aszcza takiej, która mał ć ć ł

ju  mieszkanie. Ale gdzie mieszka? Gdzie jest ten most, który stworzy y moje matki?ż ł

Gdzie jest ta Jane?›
‹Ender umiera› oznajmi  Cz owiek.ł ł

Królowa Kopca zrozumia a, e odpowiada na jej pytanie.ł ż

‹Który?›  zapyta a.  ‹Zawsze  s dzi am,  e  jest  najbardziej  do  nas  podobny.  Nicł ą ł ż

dziwnego,  e zosta  pierwszym cz owiekiem zdolnym sterowa  wi cej ni  jednymż ł ł ć ę ż

cia em.›ł

‹Marnie› stwierdzi  Cz owiek. ‹W a ciwie tego nie potrafi. Odk d pojawi y si  dwał ł ł ś ą ł ę

nowe, by  niezr czny nawet we w asnym ciele. Przez jaki  czas wydawa o si , eł ę ł ś ł ę ż

po wi ci m od  Valentine. Ale teraz to si  zmieni o.›ś ę ł ą ę ł

‹Widzia e ?›ł ś



‹Przysz a  do mnie  jego adoptowana  córka,  Ela.  Jego cia o  zawodzi  w niezwyk ył ł ł

sposób. To adna ze znanych chorób. Nie zachodzi wymiana tlenu. Ender nie jest wż

stanie  wznie  si  do  wiadomo ci.  Jego  siostra,  stara  Valentine,  uwa a,  eść ę ś ś ż ż

ca kowit  uwag  po wi ca swoim dodatkowym ja niom, nie mo e jej przerzuci  nał ą ę ś ę ź ż ć

tu i teraz swojego starego cia a. Wi c ono zaczyna si  sypa . Najpierw p uca. Lubł ę ę ć ł

wsz dzie po trochu, tylko p uca pierwsze to ujawni y.›ę ł ł

‹Powinien po wi ci  uwag  sobie. Je li tego nie zrobi, umrze.›ś ę ć ę ś

‹W a nie mówi em› przypomnia  jej agodnie Cz owiek. ‹Ender umiera.›ł ś ł ł ł ł

Królowa Kopca dokona a ju  skojarzenia, o które chodzi o Cz owiekowi.ł ż ł ł

‹Czyli potrzebujemy nie tylko sieci do z apania aiúa tej Jane. Musimy schwyta  teł ć ż

aiúa Endera i umie ci  j  w jednym z jego cia .›ś ć ą ł

‹Albo umr  razem z nim› stwierdzi . ‹Tak jak robotnice umieraj  w chwili miercią ł ą ś

królowej. ›
‹Niektóre z  nich trwaj  jeszcze  przez  kilka  dni,  ale  tak,  zasadniczo masz racj .ą ę

Umieraj , bo nie mog  pomie ci  umys u królowej. ›ą ą ś ć ł

‹Nie udawaj. Nie próbowa y cie jeszcze tego. adna z was.›ł ś Ż

‹Nie. Nie boimy si  mierci.›ę ś

‹I dlatego wys a a  wszystkie swoje córki do kolejnych wiatów? Bo mier  nic dlał ł ś ś ś ć

ciebie nie znaczy?›
‹Ratuj  swój gatunek, zauwa . Nie siebie.›ę ż

‹Tak jak ja› przyzna  Cz owiek. ‹Zreszt  zbyt g boko zapu ci em korzenie, eby sił ł ą łę ś ł ż ę

przenosi .›ć

‹Ale Ender nie ma korzeni› przypomnia a Królowa Kopca.ł

‹Zastanawiam si , czy on chce umrze . Chyba nie. Nie umiera dlatego, e utracię ć ż ł

wol  ycia. Jego cia o umiera, poniewa  straci o zainteresowanie yciem, jakie samoę ż ł ż ł ż

prowadzi. Ale on wci  chcia by y  yciem Petera. I yciem Valentine.›ąż ł ż ć ż ż

‹Tak mówi?›
‹Nie mo e mówi . Nigdy nie znalaz  drogi do filotycznych splotów. Nie nauczy  siż ć ł ł ę

rozprzestrzenia  i czy , tak jak ojcowskie drzewa. I jak ty ze swoimi robotnicami,ć łą ć

a teraz ze mn .›ą

‹Ale ju  raz go odnalaz y my. Po czy y my si  z nim przez pomost, tak dok adnie,ż ł ś łą ł ś ę ł

e s ysza y my jego my li i patrzy y my jego oczami. W tamtych dniach ni  o nas.›ż ł ł ś ś ł ś ś ł

‹ ni  o was, ale nie dowiedzia  si , e chcecie pokoju. Nie odkry , e nie powinienŚ ł ł ę ż ł ż

was zabija .›ć
‹Nie wiedzia , e gra toczy si  naprawd .›ł ż ę ę

‹Ani e sny s  prawdziwe. By  m dry, w pewnym sensie, ale nie nauczy  si  w tpiż ą ł ą ł ę ą ć

we w asne zmys y. ›ł ł

‹Cz owieku› odezwa a si  Królowa Kopca ‹a gdybym ci  nauczy a, jak czy  si  zł ł ę ę ł łą ć ę

sieci ?›ą



‹Chcesz pochwyci  Endera, kiedy umrze?›ć

‹Je li zdo amy go pochwyci  i przenie  do innego cia a, mo e odkryjemy te , jakś ł ć ść ł ż ż

pochwyci  Jane.›ć

‹A je li si  nie uda?›ś ę

‹Ender umrze. Jane umrze. My umrzemy, kiedy przyb dzie flota. Czym ró ni si  toę ż ę

od drogi, któr  pod a ka de ycie?›ą ąż ż ż

‹Wszystko jest kwesti  czasu› stwierdzi  Cz owiek.ą ł ł

‹Spróbujesz w czy  si  do sieci? Ty, Korzeniak i inne ojcowskie drzewa?›łą ć ę

‹Nie wiem, co masz na my li, mówi c o sieci, ani nawet czy ró ni si  to jako  odś ą ż ę ś

sposobu, w jaki my, ojcowskie drzewa, jeste my razem. Pami tasz mo e, e jeste myś ę ż ż ś

te  zwi zani  z  matczynymi  drzewami.  Nie  mog  mówi ,  ale  s  pe ne  ycia  iż ą ą ć ą ł ż

zakorzeniamy si  w nich równie pewnie, jak robotnice w tobie. Znajd  sposób, ebyę ź ż

wple  je w swoj  sie , a ojcowskie drzewa do cz  bez trudu.›ść ą ć łą ą

‹Zaczniemy dzi  w nocy, Cz owieku. Spróbuj  sple  si  z tob . Powiedz mi, jak toś ł ę ść ę ą

wygl da dla ciebie, a ja postaram si  wyt umaczy , co robi  i do czego zmierzam.›ą ę ł ć ę

‹Czy nie powinni my najpierw poszuka  Endera? eby nam nie umkn .›ś ć Ż ął

‹Wszystko w swoim czasie› odpar a Królowa Kopca. ‹A poza tym nie jestem ca kiemł ł

pewna, czy wiem, jak go znale , kiedy jest nieprzytomnym›źć

‹Dlaczego? Kiedy  zsy a y cie mu sny. Spa  wtedy›ś ł ł ś ł

‹Wtedy mia y my pomost.›ł ś

‹Mo e Jane s ucha nas teraz.›ż ł

‹Nie. Wiedzia abym, czy jest z czona z nami. Zosta a stworzona w takim kszta cie,ł łą ł ł

by pasowa  do nas. Pasowa  zbyt dobrze, bym jej nie rozpozna a›ć ć ł

  

* * *

  

Plikt sta a przy ó ku Endera, poniewa  nie mog a nawet my le  o tym, eby usił ł ż ż ł ś ć ż ąść

czy odej . On umrze, nie mówi c do niej ani s owa. Pod a a za nim, zrezygnowa aść ą ł ąż ł ł

z domu i rodziny, a co jej powiedzia ? Owszem, pozwala  jej czasem by  swoimł ł ć

cieniem.  Owszem,  w  ci gu  minionych  tygodni  i  miesi cy  by a  milcz cymą ę ł ą

obserwatorem wielu jego rozmów. Ale kiedy próbowa a porozmawia  o sprawachł ć

bardziej osobistych, o odleg ych wspomnieniach, o znaczeniu jego czynów, on kr cił ę ł

tylko g ow  i mówił ą ł  — agodnie, gdy  by  agodny, ale stanowczo, gdy  nie chcia ,ł ż ł ł ż ł

by le go zrozumia aź ł   — mówi : „Plikt, nie jestem ju  nauczycielem”.ł ż

W a nie e jeste ,  mia a ochot  mu odpowiedzie . Twoje ksi ki udzielaj  naukł ś ż ś ł ę ć ąż ą

nawet tam, gdzie ci  nigdy nie by o. Królowa Kopca, Hegemon… A ycie Cz owiekaę ł Ż ł

chyba  ju  zajmuje  miejsce  obok  nich.  Jak  mo esz  twierdzi ,  e  sko czy e  zż ż ć ż ń ł ś

nauczaniem, kiedy nowe ksi ki czekaj  na napisanie, umarli czekaj , by o nichąż ą ą



Mówi ? Mówi e  o mierci wi tych i morderców, obcych, a raz nawet o miercić ł ś ś ś ę ś

ca ego  miasta,  poch oni tego  wulkanicznym  kataklizmem.  Gdzie  w ród  tychł ł ę ż ś

opowie ci o innych jest twoja historia, Andrew Wigginie? Jak mog  Mówi  o twojejś ę ć

mierci, je li nigdy mi jej nie opowiedzia e ?ś ś ł ś

A mo e to twoja ostatnia tajemnica… e nigdy nie wiedzia e  wi cej o ludziach, oż ż ł ś ę

których  mierci  Mówi e ,  ni  ja  wiem dzisiaj  o  tobie?  Zmuszasz  mnie,  ebymś ł ś ż ż

wymy la a,  zgadywa a,  zastanawia a si  i  wyobra a a sobie… Czy ty równie  toś ł ł ł ę ż ł ż

robi e ?  Odkry  najpopularniejsz  histori ,  a  potem  znale  alternatywneł ś ć ą ę źć

wyja nienie,  które  innym  wyda  si  sensowne,  pe ne  znacze ,  obdarzone  mocś ę ł ń ą

przemieniania, i opowiedzie  je, chocia  tak e b dzie fikcj , nie bardziej prawdziwć ż ż ę ą ą

od wersji, w któr  wszyscy wierz . Czy to w a nie musz  powiedzie , kiedy b dą ą ł ś ę ć ę ę

Mówi  o mierci Mówcy Umar ych? Jego dar nie polega  na zdolno ci odkrywaniać ś ł ł ś

prawdy,  ale  na  jej  wymy laniu.  Nie  rozwi zywa ,  nie  rozwija ,  nie  rozpl tywaś ą ł ł ą ł

ywotów umar ych, ale je tworzy . I teraz ja tworz  jego. Siostra twierdzi, e umar ,ż ł ł ę ż ł

gdy  z absolutn  lojalno ci  próbowa  pod y  za swoj  on  ku yciu pe nemuż ą ś ą ł ąż ć ą ż ą ż ł

pokoju i odosobnienia, za którym t skni a. Ale w a nie spokój tego ycia go zabi ,ę ł ł ś ż ł

jego  aiúa  bowiem ciga a  te  niezwyk e  dzieci,  które  doros e  wyskoczy y  z  jegoś ł ł ł ł

umys u… A jego dawne cia o, mimo zapewne wielu lat, jakie jeszcze je czeka y,ł ł ł

zosta o odrzucone, poniewa  nie mia  czasu, by zwraca  na nie uwag , by utrzymał ż ł ć ę ć

je przy yciu.ż

Nie chcia  opu ci  swej ony ani zgodzi  si , by jego opu ci a. I tak zanudzi  si  nał ś ć ż ć ę ś ł ł ę

mier  i bardziej j  zrani , pozostaj c przy niej, ni  móg by j  zrani , pozwalaj cś ć ą ł ą ż ł ą ć ą

odej .ść

W a nie tak. Czy to wystarczaj co brutalne, Enderze?ł ś ą

Unicestwi  królowe kopców dziesi tków wiatów, pozostawiaj c tylko jedn  ocala  zł ą ś ą ą łą

wielkiej i staro ytnej rasy. Ale te  przywróci  j  do ycia. Czy uratowanie ostatniejż ż ł ą ż

ofiary  jest  odkupieniem  zbrodni  wymordowania  pozosta ych?  Nie  chcia  tegoł ł

zrobić  — to by a jego obrona,  ale  martwi  s  martwymi,  a kiedy  ycie  zostajeł ą ż

zniszczone w swym rozkwicie, czy aiúa powie: „Dziecko, które mnie zabi o, my la o,ł ś ł

e  to  tylko  zabawa,  zatem  moja  mier  znaczy  mniej  i  mniej  wa y”?  Nie,ż ś ć ż

odpowiedzia by sam Ender. Nie, mier  wa y tyle samo i to ja nosz  ten ci ar nał ś ć ż ę ęż

barkach. Nikt nie ma na r kach wi cej krwi ode mnie, dlatego b d  brutalnie ię ę ę ę

szczerze mówi  o mierci tych, którzy odeszli w grzechu, i poka , e nawet ichł ś żę ż

mo na zrozumie . Ale myli  si , nie mo na zrozumie , adnego nie zrozumiano,ż ć ł ę ż ć ż

mówienie  o  umar ych  jest  skuteczne,  poniewa  sami  umarli  milcz  i  nie  mogł ż ą ą

poprawia  naszych b dów. Ender nie yje i nie mo e poprawi  moich b dów, wi cć łę ż ż ć łę ę

niektórzy z was pomy l , e ich nie pope ni am, pomy licie, e mówi  prawd  oś ą ż ł ł ś ż ę ę

nim, ale prawda jest taka, e aden cz owiek nie zdo a zrozumie  innego, adnejż ż ł ł ć ż

prawdy nie mo na pozna ,  jedynie histori ,  o której  wyobra amy sobie,  e jestż ć ę ż ż

prawdziwa, histori , o której mówi  nam, e jest prawdziwa, histori , któraę ą ż ę   — jak



wierzą  — zawiera prawd  o nich. A wszystkie te historie s  k amstwem.ę ą ł

Plikt sta a i desperacko, beznadziejnie wiczy a przemow  nad grobem Endera, choł ć ł ę ć

przecie  nie  spocz  jeszcze  w trumnie.  Le a  w ó ku,  powietrze  p yn o przezż ął ż ł ł ż ł ęł

przejrzyst  mask  do jego ust, a roztwór glukozy do y . Nie by  martwy. Milczaą ę ż ł ł ł

tylko.
—  S owoł   — szepn a.ęł   — Jedno s owo od ciebie.ł

Wargi Endera drgn y.ęł

Plikt powinna od razu zawo a  pozosta ych. Zm czon  p aczem Novinhł ć ł ę ą ł ę  — by a wł

s siednim pokoju. I Valentine, jego siostr . El , Olhada, Grega i Quar , czwórką ę ę ę ę

adoptowanych dzieci. I jeszcze innych, w pokoju przyj  i poza nim, czekaj cych, byęć ą

na  Endera  spojrze ,  us ysze  jego  s owa,  dotkn  r ki.  Gdyby  mogli  t  wieć ł ć ł ąć ę ę ść

przekaza  do innych wiatów, jak eby rozpaczali ci ludzie, którzy pami tali jegoć ś ż ę

Mowy z trzech tysi cy lat w drówek z planety na planet . Gdyby mogli ujawni  jegoę ę ę ć

prawdziw  to samo : Mówca Umar ych, autor dwóchą ż ść ł   — nie, trzech  — wielkich
ksi g Mówców, i Ender Wiggin, Ksenobójca, obaj zamkni ci w tym jednym kruchymą ę

ciele. Jakie  fale uderzeniowe wstrz sn yby ludzkim wszech wiatem!ż ą ęł ś

Rozla yby si , rozprzestrzeni y, sp aszczy y i zanik y. Jak wszystkie fale. Jak wszystkieł ę ł ł ł ł

wstrz sy. Notka w historycznych dzie ach. Kilka biografii. Pokolenie pó niej  kilkaą ł ź

biografii rewizjonistycznych. Has a w encyklopediach. Przypisy w t umaczeniach jegoł ł

ksi ek. Oto martwota, w której ton  wszystkie wspania e ywoty.ąż ą ł ż

Poruszy  wargami.ł

—  Peter  — wyszepta .ł
I znowu umilk .ł
Co to za omen? Nadal oddycha , instrumenty dzia a y bez zmian, jego serce wcił ł ł ąż

bi o.  Ale zawo a  Petera.  Czy znaczy to,  e chcia by wie  ycie  dziecka swegoł ł ł ż ł ść ż

umys u,  m odego Petera? Czy te  pogr ony w delirium przemawia  do swojegoł ł ż ąż ł

brata, Hegemona? Czy te  wcze niej, do swego brata jako ch opca? Peter, zaczekajż ś ł

na  mnie.  Peter,  czy  s usznie  uczyni em?  Peter,  nie  rób  mi  krzywdy.  Peter,ł ł

nienawidz  ci . Peter, za jeden twój u miech mog  umrze  albo zabi . Co chciaę ę ś ę ć ć ł

przekaza ? Co Plikt powinna powiedzie  o tym s owie?ć ć ł

Odsun a si  od o a.ęł ę ł ż

—  Przykro mi  — oznajmi a cicho, staj c w progu pokoju pe nego ludzi, którzy zł ą ł

rzadka  tylko s yszeli  jej  g os,  a  niektórzy  nigdy nie  us yszeli  od niej  s owa.ł ł ł ł   —
Przemówi , zanim zd y am kogo  zawo a . Ale mo e znów si  odezwa .ł ąż ł ś ł ć ż ę ć

—  Co powiedzia ?ł   — Novinha poderwa a si  na nogi.ł ę

—  Wymówi  tylko imi , to wszystko. Powiedzia : „Peter”.ł ę ł

—  Wzywa to okropie stwo, które przywióz  z przestrzeni, a nie mnie!ń ł   — zawo a ał ł

Novinha. Ale to tylko rodki, które podali jej lekarze, to one mówi y, one szlocha y.ś ł ł

—  My l , e wzywa naszego zmar ego brataś ę ż ł   — odezwa a si  stara Valentine.ł ę   —
Novinho, chcesz wej  do niego?ść



—  Po co? Nie mnie wzywa . Wo a  jego.ł ł ł

—  Jest nieprzytomny  — poinformowa a Plikt.ł

—  Widzisz, mamo?  — wtr ci a Ela.ą ł   — On nikogo nie wzywa, mówi tylko przez
sen. Ale to ju  co . Co  powiedzia . Czy to nie dobry znak?ż ś ś ł

A jednak Novinha nie zgodzi a si  wej . Kiedy otworzy  oczy, wokó  jego ó ka stalił ę ść ł ł ł ż

Valentine, Plikt i czwórka adoptowanych dzieci.
—  Novinha  — powiedzia .ł
—  Rozpacza na zewn trzą   — wyja ni a Valentine.ś ł   — Obawiam si , e napakowanaę ż

proszkami po uszy.
—  Nic nie szkodzi  — uspokoi  j  Ender.ł ą   — Co si  sta o? Domy lam si , e jestemę ł ś ę ż

chory.
—  Mniej  wi ceję   —  przyzna a  Ela.ł   —  Raczej  „nieuwa ny”,  to  chyba  lepszeż

okre lenie przyczyny twojego stanu.ś

—  Chcesz powiedzie , e mia em jaki  wypadek?ć ż ł ś

—  Chc  powiedzie , e najwyra niej zbyt wiele uwagi po wi ca e  temu, co dziejeę ć ż ź ś ę ł ś

si  na kilku innych planetach, a w efekcie twoje cia o tutaj znalaz o si  na kraw dzię ł ł ę ę

autodestrukcji. Pod mikroskopem widzia am komórki, leniwie usi uj ce odbudowywał ł ą ć

wyrwy w b onach. Umierasz po kawa ku, wsz dzie.ł ł ę

—  Przepraszam, e sprawiam tyle k opotów.ż ł

Przez  moment  zdawa o  im  si ,  e  to  wst p  do  rozmowy,  pocz tek  procesuł ę ż ę ą

ozdrowienia. Ale powiedziawszy te kilka s ów, Ender zamkn  oczy i zasn  znowu,ł ął ął

instrumenty wskazywa y to samo co przedtem, zanim jeszcze powiedzia  cho  s owo.ł ł ć ł

Cudownie, my la a Plikt. B agam go o s owo, on mi je daje, a ja wiem jeszcze mniejś ł ł ł

ni  do tej pory. Te kilka chwil przytomno ci po wi cili my na t umaczenie mu, coż ś ś ę ś ł

si  dzieje,  zamiast  zada  mu  pytania,  na  które  mo e  ju  nigdy  nie  uzyskamyę ć ż ż

odpowiedzi. Dlaczego wszyscy g upiejemy, kiedy t oczymy si  na granicy mierci?ł ł ę ś

Ale  wci  sta a,  patrzy a,  czeka a,  inni,  pojedynczo  i  parami,  rezygnowali  iąż ł ł ł

wychodzili z pokoju. Valentine podesz a do Plikt i po o y a jej d o  na ramieniu.ł ł ż ł ł ń

—  Nie mo esz tu zosta  na zawsze.ż ć

—  Mog  zosta  tak d ugo jak on.ę ć ł

Valentine spojrza a jej w oczy i chyba zobaczy a co , co kaza o jej zrezygnowa  zł ł ś ł ć

prób przekonywania. Wysz a, a Plikt znowu by a sama przy rozpadaj cym si  cieleł ł ą ę

cz owieka, którego ycie sta o si  o rodkiem jej ycia.ł ż ł ę ś ż

  

* * *

  

Miro nie wiedzia , czy cieszy  si , czy l ka  z przemiany, jaka zasz a w m odejł ć ę ę ć ł ł

Valentine,  odk d poznali  prawdziwy cel  swoich poszukiwa .  Dawniej  by a cicha,ą ń ł



wr cz potulna, teraz nie mog a si  powstrzyma , by nie przerywa  mu za ka dymę ł ę ć ć ż

razem, kiedy si  odezwa . Gdy tylko uznawa a, e wie, co ma zamiar powiedzie ,ę ł ł ż ć

zaczyna a odpowiada . A kiedy wskazywa , e tak naprawd  chodzi o mu o coł ć ł ż ę ł ś

innego,  odpowiada a  na  to,  zanim  jeszcze  zd y  doko czy .  Miro  wiedzia ,  eł ąż ł ń ć ł ż

prawdopodobnie jest przeczulony  — przez wiele lat mia  tak ograniczon  zdolnoł ą ść

wymowy, e prawie ka dy mu przerywa , wi c je y  si  na najmniejsz  uraz  w tejż ż ł ę ż ł ę ą ę

kwestii.  Zreszt  nie  s dzi ,  eby  tkwi a  w  tym  jaka  z o liwo .  Val  by aą ą ł ż ł ś ł ś ść ł

podniecona  — w ka dej chwili prze ywanej na jawie. A zdawa o si , e wcale nież ż ł ę ż

sypia, przynajmniej Miro nie widzia  jej pi cej. W dodatku nie chcia a wraca  doł ś ą ł ć

domu mi dzy jedn  planet  a drug .ę ą ą ą

—  Mamy nieprzekraczalny termin  — mówi a.ł   — Lada dzie  mog  wys a  sygna  iń ą ł ć ł

od czy  ansible. Nie ma czasu na zb dny odpoczynek.łą ć ę

Miro  chcia  zapyta ,  co  znaczy  „zb dny”.  On  sam  z  pewno ci  potrzebował ć ę ś ą ł

odpoczynku, ale kiedy to powiedzia , machn a r k .ł ęł ę ą

—  pij, je li chceszŚ ś   — rzek a.ł   — Ja ci  zast pi .ę ą ę

Po o y  si  wi c, a kiedy wsta , odkry , e Val i Jane wyeliminowa y trzy kolejneł ż ł ę ę ł ł ż ł

planety. Dwie z nich nosi y jednak lady descoladopodobnego wstrz su w ostatnimł ś ą

tysi cu lat.ą

—  Zbli amy siż ę  — mówi a Val.ł

Przekazywa a mu najciekawsze dane, póki nie przerywa a sobieł ł   — by a pod tymł

wzgl dem sprawiedliwa i sobie przerywa a równie cz sto jak jemuę ł ę   — by zaj  siąć ę

now  planet .ą ą

Teraz, po zaledwie jednym dniu takiego traktowania, Miro praktycznie zrezygnowa  zł
mówienia.  Val  by a  tak  skoncentrowana  na  pracy,  e  nie  rozmawia a  o  niczymł ż ł

innym. A na ten temat Miro niewiele mia  do powiedzenia. Czasem tylko powtarzał ł

co  za Jane, która przekazywa a mu informacje przez klejnot w uchu, zamiast przezś ł

pok adowe komputery. Milczenie to da o mu czas do zastanowienia. O to w a nieł ł ł ś

prosi em Endera, u wiadomi  sobie. Ale Ender nie móg  tego dokona  wiadomie.ł ś ł ł ć ś

Jego aiúa robi, co robi, ze wzgl du na jego najg bsze potrzeby i pragnienia, nie zę łę

powodu racjonalnych decyzji. A zatem nie móg  po wi ci  swej uwagi Val, to jejł ś ę ć

praca sta a si  tak interesuj ca, e Ender nie potrafi si  skupi  na niczym innym.ł ę ą ż ę ć

Ciekawe, pomy la , czy Jane domy la a si  tego wcze niej.ś ł ś ł ę ś

A poniewa  nie bardzo móg  dyskutowa  o tym z Val, subwokalizowa  pytanie, ebyż ł ć ł ż

us ysza a je Jane.ł ł

—  Czy wyjawi a  nam cel misji akurat teraz, eby Ender skupi  swoj  uwag  nał ś ż ł ą ę

Val?  Czy  mo e  zachowa a  go  w  tajemnicy  a  do  teraz,  eby  Ender  o  Valż ł ś ż ż

zapomnia ?ł
—  Nie robi  takich planówę   — odpowiedzia a  mu do ucha.ł   — Mam wa niejszeż

sprawy.
—  Ale tak przecie  dla ciebie lepiej. Cia u Val nie grozi ju , e si  rozpadnie.ż ł ż ż ę



—  Nie b d  durniem, Miro. Nikt ci  nie lubi, kiedy si  zachowujesz jak dure .ą ź ę ę ń

—  I tak nikt mnie nie lubi  — o wiadczy  bezg o nie, lecz z rozbawieniem.ś ł ł ś   — Nie
mog aby  si  ukry  w jej ciele, gdyby zmieni o si  w stosik py u.ł ś ę ć ł ę ł

—  I nie mog  si  tam w lizn , skoro tkwi w nim Ender, ca kowicie poch oni tyę ę ś ąć ł ł ę

tym, co Val robi. Prawda?
—  A jest ca kiem poch oni ty?ł ł ę

—  Najwyra niejź   — stwierdzi a Jane.ł   — Jego w asne cia o si  rozsypuje. Jeszczeł ł ę

szybciej ni  poprzednio cia o Val. Przez moment Miro nie rozumia , o co jej chodzi.ż ł ł

—  Chcesz powiedzie , e on umiera?ć ż

—  Chc  powiedzie , e Val jest pe na ycia.ę ć ż ł ż

—  Nie kochasz ju  Endera?ż   — spyta  Miro.ł   — Nie zale y ci na nim?ż

—  Je li Ender nie dba o w asne ycieś ł ż   — odpar a Janeł   — to dlaczego ja mam się
przejmowa ? Oboje staramy si  jako  wyprostowa  t  paskudn  sytuacj . Mnie toć ę ś ć ę ą ę

zabija i zabija jego. Ty te  niemal zgin e , a je li zawiedziemy, zginie wiele innychż ął ś ś

osób.
—  Zimna jesteś  — zauwa y  Miro.ż ł

—  Jestem tylko chmur  impulsów pomi dzy gwiazdami.ą ę

—  Merda de bode. Sk d taki nastrój?ą

—  Nie mam uczu . Jestem programem komputerowym.ć

—  Wszyscy  wiemy,  e  masz  w asn  aiúa.  Tyle  samo duszy,  je li  tak  wolisz  jż ł ą ś ą

nazywa , ile ka dy cz owiek.ć ż ł

—  Ludzi maj cych dusz  nie da si  zgasi  przez wy czenie paru maszyn.ą ę ę ć łą

—  Daj spokój. eby si  ciebie pozby , musz  równocze nie unieruchomi  miliardyŻ ę ć ą ś ć

komputerów i tysi ce ansibli. Moim zdaniem to robi wra enie. Dla mnie wystarczy byą ż ł

jeden  pocisk.  Niewiele  brakowa o,  eby  skasowa  mnie  przero ni ty  elektrycznył ż ł ś ę

ywop ot.ż ł

—  Chyba po prostu chcia am umrze  z jakimi  odg osami chlupotania, zapachamił ć ś ł

kuchni albo co  w tym rodzajuś   — wyzna a Jane.ł   — Gdybym tylko mia a serce…ł

Czego  takiego jeszcze ode mnie nie s ysza e .ś ł ł ś

—  Wychowali my si  na klasycznych filmachś ę   — odpar .ł   — Pozwala y zapomnie  oł ć

domowych nieprzyjemno ciach. Masz mózg i masz nerwy. S dz , e masz równieś ą ę ż ż

serce.
—  Brakuje mi tylko czerwonych pantofelków. Wiem, e najlepiej w domu, ale nież

mog  si  tam dosta .ę ę ć

—  Bo Ender tak intensywnie wykorzystuje jej cia o?ł
—  Nie zale y mi na ciele Val tak bardzo, jak ci si  pewnie wydaje. Cia o Petera też ę ł ż

wystarczy. Albo Endera, skoro nie jest mu potrzebne. Nie jestem przecie  kobiet .ż ą

Wybra am tak  to samo , eby si  zbli y  do Endera. Z m czyzn  nie zwi za był ą ż ść ż ę ż ć ęż ą ą ł

si  tak atwo. Mój problem polega na tym, e je li nawet Ender odda mi jedno zeę ł ż ś



swoich cia , i tak nie wiem, jak si  tam dosta . Nie mam poj cia, gdzie jest mojał ę ć ę

aiúa… tak samo jak ty. Czy potrafisz umie ci  j  tam, gdzie zechcesz? A gdzieś ć ą

przebywa w tej chwili?
—  Królowa Kopca próbuje ci  odnale . I odnajdzie. To jej rasa ci  stworzy a.ę źć ę ł

—  Tak.  Ona,  jej  córki  i  ojcowskie  drzewa  buduj  co  w rodzaju  sieci.  Ale  toą ś

nierealne. Nie mo na schwyta  czego , co ju  jest ywe, i wprowadzi  do cia aż ć ś ż ż ć ł

zaj tego przez inn  aiúa. To si  nie uda. Zgin , ale niech mnie piek o poch onie,ę ą ę ę ł ł

je li pozwol  tym draniom, którzy stworzyli descolad , przyj  po mojej mierci iś ę ę ść ś

zniszczy  wszystkie inne znane mi wiadome rasy. Ludzie wyci gn  mi wtyczk , toć ś ą ą ę

prawda, bo wierz ,  e jestem ob kanym programem komputerowym. Ale to nieą ż łą

znaczy,  e  pozwol ,  by  kto  inny  wyci gn  wtyczk  ludzko ci.  Ani  królowymż ę ś ą ął ę ś

kopców. Ani pequeninos. Je li mamy ich powstrzyma , musimy tego dokona , pókiś ć ć

jeszcze yj . A przynajmniej musz  dostarczy  na miejsce ciebie i Val, eby cie wyż ę ę ć ż ś

mogli co  zrobi  beze mnie.ś ć

—  Je li b dziemy tam, kiedy umrzesz, nigdy ju  nie wrócimy do domu.ś ę ż

—  Pech, co?
—  Czyli lecimy z misj  samobójcz .ą ą

—  ycie  jest  misj  samobójcz ,  Miro.  Mo esz  sprawdzi ,  to  podstawowy  kursŻ ą ą ż ć

filozofii. Przez ca e ycie zu ywasz paliwo, a kiedy si  wreszcie sko czy, padasz.ł ż ż ę ń

—  Mówisz jak mama  — stwierdzi  Miro.ł

—  Nie  — zaprotestowa a Jane.ł   — Przyjmuj  to z humorem. Wasza matka uwa a,ę ż

e jej los jest tragiczny.ż

Miro szykowa  jak  ripost , ale Val przerwa a ich rozmow .ł ąś ę ł ę

—  Nie znosz , kiedy tak robisz!ę   — krzykn a.ęł

—  Co  robi ?ę   —  zdziwi  si  Miro.  Zastanawia  si ,  co  takiego  mówi a,  zanimł ę ł ę ł

wybuch a.ł
—  Wy czasz mnie i rozmawiasz z ni .łą ą

—  Z Jane? Zawsze rozmawiam z Jane.
—  Ale kiedy  s ucha e  te , co ja mam do powiedzenia.ś ł ł ś ż

—  Wiesz, Val, ty te  kiedy  mnie s ucha a , ale to si  najwyra niej zmieni o.ż ś ł ł ś ę ź ł

Val poderwa a si  z fotela i podesz a zagniewana.ł ę ł

—  Wi c  to  tak?  Kobieta,  któr  kocha e ,  by a  spokojna,  skromna,  zawsze  cię ą ł ś ł

pozwala a kierowa  rozmow . A teraz jestem podekscytowana, czuj  wreszcie,  eł ć ą ę ż

jestem naprawd  sob … I co? Nie takiej kobiety pragn e ?ę ą ął ś

—  Nie chodzi o to, e wol  spokojne kobiety…ż ę

—  Nie, przecie  nie móg by  si  przyzna  do czego  takiego, prawda? Nie, b dzieszż ł ś ę ć ś ę

udawa  i udawa …ł ł

Miro wstał  — nie by o to atwe, kiedy Val sta a tak blisko jego fotelał ł ł   — i krzyknął
jej prosto w twarz:



—  Chodzi o to, ebym móg  czasem doko czy  zdanie!ż ł ń ć

—  A ile moich zda …ń
—  Oczywi cie, wszystko potrafisz odwróci .ś ć

—  Chcia e  odebra  mi ycie i wpu ci  kogo  innego do…ł ś ć ż ś ć ś

—  Ach, wi c o to chodzi. Mo esz si  nie martwi . Jane mówi…ę ż ę ć

—  Jane mówi, Jane mówi! A ty powiedzia e , e mnie kochasz, ale adna kobietał ś ż ż

nie mo e konkurowa  z t  dziwk , która zawsze tkwi w twoim uchu, pods uchujeż ć ą ą ł

ka de s owo i…ż ł

—  Zachowujesz  si  jak  moja  matka!ę   — wrzasn  Miro.ął   — Nossa  Senhora,  nie
wiem, czemu on poszed  za ni  do klasztoru. Zawsze tylko j cza a, e Ender kochał ą ę ł ż

Jane bardziej ni  j …ż ą

—  Ale przynajmniej próbowa  kocha  kobiet  bardziej ni  przero ni ty kalkulator!ł ć ę ż ś ę

Stali tak twarz  w twarzą   — czy te  prawie, gdy  Miro by  nieco wy szy, ale uginaż ż ł ż ł

kolana, bo nie móg  ca kiem wsta  z fotela, Val sta a za blisko, a teraz czu  jejł ł ć ł ł

oddech na twarzy, czu  ciep o jej cia a i pomy la : W takiej chwili…ł ł ł ś ł

I natychmiast powiedzia  to g o no, zanim jeszcze do ko ca uformowa  t  my l.ł ł ś ń ł ę ś

—  W takiej chwili, na wszystkich wideo, ludzie, którzy wrzeszczeli na siebie, nagle
patrz  sobie w oczy, obejmuj  si , miej  z tej k ótni, a potem si  ca uj .ą ą ę ś ą ł ę ł ą

—  Tak,  ale  to  nie  jest  wideo  —  odpar a  Val.ł   —  Spróbuj  mnie  dotkn ,  aąć

dostaniesz takiego kopniaka, e j dra b dzie ci wyci ga  kardiochirurg.ż ą ę ą ł

Odwróci a si  gniewnie i wróci a na miejsce.ł ę ł

Miro tak e usiad  i odezwa  siż ł ł ę  — tym razem g o no, ale dostatecznie cicho, by Valł ś

wiedzia a, e nie mówi do niej.ł ż

—  Jane, na czym przerwali my, kiedy uderzy o tornado? Jane odpowiedzia a, wolnoś ł ł

s cz c  s owa.  Miro  rozpozna  w  tym  manieryzm  Endera,  kiedy  by  ironicznieą ą ł ł ł

delikatny.
—  Teraz rozumiesz, dlaczego mog  mie  k opoty ze zgod  na u ycie jakiejkolwiekę ć ł ą ż

cz ci jej cia a.ęś ł

—  No tak… Mam ten sam problem  — odpar  Miro bezg o nie.  Ale za mia  sił ł ś ś ł ę

g o no: lekki chichot z pewno ci  doprowadzi Val do w ciek o ci. Zesztywnia a, leczł ś ś ą ś ł ś ł

nie zareagowa a, wi c pozna , e mu si  uda o.ł ę ł ż ę ł

—  Nie k ó cie sił ć ę  — upomnia a go agodnie Jane.ł ł   — Musicie wspólnie pracowa .ć
Mo e b dziecie musieli wykona  t  prac  beze mnie.ż ę ć ę ę

—  Zauwa y emż ł   — odpar  Miroł   — e ty i Val pracowa y cie ostatnio beze mnie.ż ł ś

—  Val pracowa a, poniewa  jest tak pe na… pe na… tego, czego w tej chwili jestł ż ł ł

pe na.ł

—  Jest pe na Endera.ł

Val odwróci a si  na fotelu.ł ę

—  Z dwóch kobiet,  które  kochasz,  jedna  istnieje  tylko  wirtualnie  w chwilowych



po czeniach ansibli, a dusza drugiej jest w rzeczywisto ci dusz  m czyzny, m ałą ś ą ęż ęż

twojej matki. Czy ten fakt nie sk ania ci  do zastanowienia nad w asn  to samo cił ę ł ą ż ś ą

seksualn , e ju  nie wspomn  o zdrowiu psychicznym?ą ż ż ę

—  Ender umiera  — o wiadczy  Miro.ś ł   — Czy mo e ju  o tym wiesz?ż ż

—  Jane wspomnia a, e jest troch  nieuwa ny.ł ż ę ż

—  Umiera  — powtórzy  Miro.ł

—  Wydaje mi si , e wiele to mówi o naturze m czyzn. Ty i Ender twierdzicie, eę ż ęż ż

kochacie kobiety z krwi i ko ci,  a jednak nie potraficie im po wi ci  rozs dnejś ś ę ć ą

cz ci swej uwagi.ęś

—  Dysponujesz moj  pe n  uwag , Valą ł ą ą   — zapewni  Miro.ł   — A co do Endera, to
nie po wi ca uwagi mamie, poniewa  po wi ca j  tobie.ś ę ż ś ę ą

—  Mojej pracy, chcia e  powiedzie . Naszemu zadaniu. Nie mnie.ł ś ć

—  Wiesz,  ty  te  po wi casz  uwag  wy cznie  temu,  z  wyj tkiem  tej  krótkiejż ś ę ę łą ą

przerwy, kiedy na mnie napad a , e rozmawiam z Jane i ci  nie s ucham.ł ś ż ę ł

—  To prawda  — przyzna a Val.ł   — My lisz, e nie zauwa y am, co si  ze mnś ż ż ł ę ą

dzieje od wczoraj? Jak nagle nie potrafi  si  wyciszy , jak jestem pobudzona, e aę ę ć ż ż

nie mog  zasn , jak… Podobno Ender przez ca y czas by  naprawd  mn , tylko doę ąć ł ł ę ą

tej pory zostawia  mnie w spokoju. I dobrze, bo to, co robi teraz, jest przera aj ce.ł ż ą

Czy nie widzisz, e jestem przera ona? To zbyt wiele. Wi cej ni  zdo am wytrzyma .ż ż ę ż ł ć

Nie mog  w sobie pomie ci  takiej energii.ę ś ć

—  Wi c porozmawiaj o tym, zamiast na mnie wrzeszcze .ę ć

—  Nie  s ucha e .  Próbowa am,  a  ty  subwokalizowa e  do  Jane  i  ca kiem  mnieł ł ś ł ł ś ł

wy czy e .łą ł ś

—  Bo  mia em  ju  do  tego  niesko czonego  ci gu  danych  i  analiz,  którychł ż ść ń ą

podsumowanie mog em równie dobrze znale  w komputerze. Sk d mia em wiedzie ,ł źć ą ł ć

e przerwiesz swój monolog i zaczniesz rozmawia  o czym  normalnym?ż ć ś

—  Wszystko mnie teraz przerasta, a ja nie mam do wiadczenia. Czy by  zapomnia ?ś ż ś ł

Jestem ywa od niedawna. Wielu rzeczy nie wiem. Bardzo wielu. Na przyk ad nież ł

mam poj cia, dlaczego tak si  tob  przejmuj . A przecie  to ty chcesz mnie usunę ę ą ę ż ąć

ze  stanowiska  gospodarza  tego  cia a.  To  ty  mnie  nie  s uchasz  i  próbujesz  mnł ł ą

rz dzi . Nie chc  tego, Miro. W tej chwili naprawd  potrzebuj  przyjaciela.ą ć ę ę ę

—  Ja te …ż
—  Ale ja nie wiem, jak si  do tego zabra .ę ć

—  Za to ja wiem doskonale  — stwierdzi  Miro.ł   — Tyle e kiedy spróbowa em,ż ł

zakocha em si ,  po czym ona okaza a si  moj  przyrodni  siostr ,  poniewa  jejł ę ł ę ą ą ą ż

ojciec by  potajemnym kochankiem mojej matki, a cz owiek, którego uwa a em zał ł ż ł

ojca, okaza  si  bezp odny, gdy  umiera  na jak  rozk adaj c  cia o chorob . Samał ę ł ż ł ąś ł ą ą ł ę

rozumiesz, e mam powody si  waha .ż ę ć

—  Valentine by a twoim przyjacielem. Nadal jest.ł



—  To fakt  — przyzna .ł   — Mia em dwoje przyjació .ł ł

—  Nie zapominaj o Enderze  — podpowiedzia a Val.ł

—  To troje. I moja siostra Ela, to czworo. Cz owiek te  by  moim przyjacielem. Toł ż ł

ju  pi tka.ż ą

—  Widzisz?  Masz  chyba  dostateczne  kwalifikacje,  eby  mnie  nauczy ,  jak  mież ć ć

przyjaciela.
—  Aby  zdoby  przyjacielać   — o wiadczy  Miro,  na laduj c  ton  matkiś ł ś ą   —  sama
musisz nim by .ć
—  Miro  — szepn a Val.ęł   — Boj  si .ę ę

—  Czego?
—  wiata, którego szukamy. Tego, co tam znajdziemy. Tego, co si  ze mn  stanie,Ś ę ą

kiedy umrze Ender. Albo kiedy Jane stanie si … bo ja wiem, moim wewn trznymę ę

wiat em, moim lalkarzem.ś ł

—  A je li obiecam, e b d  ci  lubi  cho by nie wiem co?ś ż ę ę ę ł ć

—  Nie mo esz sk ada  takich obietnic.ż ł ć

—  No dobrze. Je li obudz  si  i zobacz , e mnie dusisz albo d awisz poduszk ,ś ę ę ę ż ł ą

wtedy przestan  ci  lubi .ę ę ć

—  A co z topieniem?
—  Nie, nie umiem otwiera  oczu pod wod . Nie odkryj , e to ty.ć ą ę ż

Oboje parskn li miechem.ę ś

—  W takiej chwili na wideo  — rzek a Valł   — bohater i bohaterka miej  si , aś ą ę

potem si  obejmuj . G os Jane przerwa  im z obu terminali.ę ą ł ł

—  Przepraszam,  e  zak ócam  czu y  nastrój,  ale  mamy  tu  nowy  wiat.  Mi dzyż ł ł ś ę

powierzchni  planety a orbituj cymi wokó  niej sztucznymi obiektami przesy ane są ą ł ł ą

impulsy elektromagnetyczne.
Oboje natychmiast spojrzeli na monitory, na strumienie danych przekazywane przez
Jane.
—  To nie wymaga szczegó owej analizył   — uzna a Val.ł   — Ten wiat a  kipi odś ż

techniki. Je li to nie planeta descolady, za o  si , e tu si  dowiemy, gdzie onaś ł żę ę ż ę

jest.
—  Niepokoi mnie tylko, czy nas ju  wykryli i co w zwi zku z tym zamierzaj . Je liż ą ą ś

dysponuj  technik  pozwalaj c  wysy a  obiekty w kosmos, to mo e maj  i tak ,ą ą ą ą ł ć ż ą ą

która pozwala je w kosmosie zestrzeliwa .ć
—  Obserwuj  przestrze  i uwa am na zbli aj ce si  cia aę ń ż ż ą ę ł   — uspokoi a go Jane.ł

—  Sprawd my,  czy  te  fale  e-m przenosz  cokolwiek  przypominaj cego  j zykź ą ą ę   —
zaproponowa a Val.ł

—  Strumienie  danych  —  odpowiedzia a  Jane.ł   —  Analizuj  je  pod  k temę ą

poszukiwania wzorców binarnych. Ale wiecie, e de-kodowanie skomputeryzowanegoż

j zyka wymaga trzech lub czterech poziomów obróbki zamiast normalnych dwóch. Ię



nie jest atwe.ł

—  S dzi em, e binarny jest prostszy od j zyków mówionychą ł ż ę   — zdziwi  si  Miro.ł ę

—  Jest, je li to program i dane numeryczneś   — zgodzi a si  Jane.ł ę   — Ale je li toś

digitalizowane obrazy? Jak d uga jest  linia rastra? Jak  cz  transmisji  stanowił ą ęść

nag ówek?  A  jak  dane  korekcji  b dów?  Ile  z  tego  jest  binarn  reprezentacjł ą łę ą ą

graficznej  reprezentacji  j zyka  mówionego?  A  je li  wszystko  jest  dodatkowoę ś

zaszyfrowane, eby unikn  przechwycenia? Nie mam poj cia, jaka maszyna wysy aż ąć ę ł

ten kod i jaka go odbiera. Dlatego, cho  wykorzystuj  prawie ca  swoj  moc, mamć ę łą ą

ci ki problem… Poza tym…ęż

Nad terminalem pojawi  si  diagram.ł ę

—  My l , e to reprezentacja moleku y genetycznej.ś ę ż ł

—  Moleku y genetycznej?ł

—  Podobnej do descolady  — wyja ni a Jane.ś ł   — To znaczy podobnej na sposób, w
jaki  ró ni  si  od ziemskich i  typowych dla  Lusitanii  moleku  genetycznych.  Jakż ę ł

my licie, czy to sensowny odczyt czego  takiego?ś ś

W powietrzu nad terminalami b ysn a masa dwójkowych cyfr. Po chwili zmieni y sił ęł ł ę

w  notacj  heksadecymaln .  Potem  w  rastrowy  obraz,  który  przypomina  raczeję ą ł

zak ócenia sygna u ni  jakikolwiek sensowny wizerunek.ł ł ż

—  W ten sposób skanowanie nie wychodzi. Ale jako zestaw instrukcji wektorowych,
sygna  konsekwentnie daje mi taki rezultat…ł

Na ekranie pojawia y si  kolejne moleku y.ł ę ł

—  Po co kto  mia by transmitowa  informacje genetyczne?ś ł ć   — zdziwi a si  Val.ł ę

—  Mo e to rodzaj j zyka?ż ę   — zgadywa  Miro.ł

—  Kto móg by odczyta  taki j zyk?ł ć ę

—  Mo e ci, którzy potrafili stworzy  descolad .ż ć ę

—  My lisz, e rozmawiaj  manipulacjami genetycznymi?ś ż ą

—  Mo e  wyczuwaj  geny.  Tyle  e  z  nieprawdopodobn  czu o ci .  Subtelno ci,ż ą ż ą ł ś ą ś

odcienie  znacze …  Kiedy  wys ali  statki  w  kosmos,  musieli  jako  si  z  nimiń ł ś ę

porozumiewa . Wi c posy aj  obrazy, a tamci z obrazów rekonstruuj  wiadomo ci i,ć ę ł ą ą ś

hm… w chaj  je.ą ą

—  To najg upsze wyja nienie, jakie s ysza amł ś ł ł   — stwierdzi a Val.ł

—  No cóż  — mrukn  Miro.ął   — Jak sama powiedzia a , jeste  ywa od niedawna.ł ś ś ż

Na wiecie jest wiele g upich wyja nie  i nie s dz , ebym akurat tym pobi  rekord.ś ł ś ń ą ę ż ł

—  Przypuszczam,  e  dokonuj  jakiego  eksperymentu  i  przesy aj  dane  tam i  zż ą ś ł ą

powrotem  — uzna a Val.ł   — Chyba nie wszystkie komunikaty przek adaj  si  nał ą ę

diagramy. Prawda, Jane?
—  Przepraszam,  je li  zasugerowa am co  takiego.  To  by a  tylko  niewielka  klasaś ł ś ł

impulsów, które potrafi am w jaki  sensowny sposób rozszyfrowa . S  jeszcze takie…ł ś ć ą

Wydaj  si  raczej  analogowe  ni  cyfrowe  i  gdybym  przerobi a  je  na  d wi k,ą ę ż ł ź ę



brzmia yby tak…ł

Komputery wyemitowa y seri  zgrzytliwych trzasków i j ków.ł ę ę

—  A gdybym prze o y a je na rozb yski wiat a, wygl da yby tak…ł ż ł ł ś ł ą ł

Nad terminalami zata czy y iskry, pulsuj ce i z pozoru losowo zmieniaj ce barwy.ń ł ą ą

—  Kto mo e wiedzie ,  jak wygl da albo jak brzmi j zyk obcychż ć ą ę   — zako czy ań ł

Jane.
—  Widz , e nie b dzie to atweę ż ę ł   — stwierdzi  Miro.ł

—  Ale  nie le  znaj  si  na  matematyceź ą ę   — doda a  Jane.ł   — Matematyk  atwoę ł

wy apa  i dostrzeg am ju  przeb yski sugeruj ce, e operuj  na wysokim poziomie.ł ć ł ż ł ą ż ą

—  Jedno  pytanie,  Jane.  Z  ciekawo ci.  Gdyby  nie  by o  ci  z  nami,  ile  czasuś ł ę

zabra aby nam analiza danych i otrzymanie wyników, jakie zd y a  ju  osi gn ?ł ąż ł ś ż ą ąć

Gdyby my wykorzystywali tylko komputery statku?ś

—  Gdyby cie musieli programowa  je dla ka dego…ś ć ż

—  Nie, nie. Zak adaj c, e maj  dobry software.ł ą ż ą

—  Mniej wi cej do siedmiu ludzkich pokoleę ń  — o wiadczy a Jane.ś ł

—  Siedmiu pokole ?ń
—  Oczywi cie,  nie  próbowaliby  tego  dokona  z  dwójk  dyletantów  i  dwomaś ć ą

komputerami bez adnego sensownego oprogramowania.  Posadziliby setki  ludzi,  aż

wtedy zaj oby to kilka lat.ęł

—  A ty spodziewasz si , e b dziemy kontynuowa  t  prac , kiedy ju  wyci gn  cię ż ę ć ę ę ż ą ą

wtyczk ?ę
—  Mam nadziej , e zanim mnie wykasuj , zd  rozwi za  problem t umaczenia.ę ż ą ążę ą ć ł

  

* * *

  

Grace Drinker by a zbyt zaj ta, eby zobaczy  si  z Wang-mu i Peterem. W a ciwieł ę ż ć ę ł ś

to zobaczy a ich, przebiegaj c z pokoju do pokoju w swej chacie z mat i patyków.ł ą

Nawet im pomacha a. A jej syn spokojnie powtarza , e jest chwilowo nieobecna, aleł ł ż

powinna wróci ,  je li  tylko maj  ochot  zaczeka … a skoro ju  czekaj ,  mo eć ś ą ę ć ż ą ż

zjedz  z  rodzin  obiad?  Trudno  nawet  si  rozz o ci ,  skoro  k amstwo  jest  taką ą ę ł ś ć ł

oczywiste, a go cinno  tak serdeczna.ś ść

Obiad  trwa  d ugo  i  t umaczy ,  dlaczego  Samoa czycy  s  zwykle  tak  wielcy  weł ł ł ł ń ą

wszystkich  kierunkach.  Musieli  wyewoluowa  do  takich  rozmiarów,  gdy  malić ż

Samoa czycy z  pewno ci  eksplodowali  po niadaniu i  nigdy nie  jedli  obiadów.ń ś ą ś

Owoce, ryby, taro, s odkie ziemniaki, znowu ryby, jeszcze owoce… Peter i Wang-muł

s dzili, e w hotelu dobrze ich karmi , ale teraz zrozumieli, e szef kuchni byą ż ą ż ł

drugorz dnym kuchcikiem. Hotelowych posi ków nie da o si  nawet porówna  doę ł ł ę ć

tego, co dzia o si  w domu Grace Drinker.ł ę



Jej m  by  jowialnym m czyzn  o zadziwiaj cym apetycie. mia  si , kiedy tylkoąż ł ęż ą ą Ś ł ę

nie  jad  i  nie  mówi ,  a  czasem nawet  wtedy.  Wyra nie  bawi o  go  t umaczenieł ł ź ł ł

go ciom, co oznaczaj  rozmaite nazwy.ś ą

—  A imi  mojej ony naprawd  znaczy „Opiekunka Pijaków”.ę ż ę

—  Wcale  nie  —  zaprotestowa  jego  syn.ł   —  Znaczy  „Ustawiaj ca  Rzeczy  weą

W a ciwym Porz dku”.ł ś ą

—  Dla pijaków!  — krzykn  ojciec.ął

—  Nazwisko nie ma nic wspólnego z imieniem.  — Syn najwyra niej zaczyna  siź ł ę

irytowa .ć   — Nie we wszystkim trzeba si  doszukiwa  g bokich znacze .ę ć łę ń

—  Dzieci atwo wprawi  w zak opotanieł ć ł   — stwierdzi  ojciec.ł

—  Zawstydzi . Musz  robi  dobr  min  do ka dej gry. A wi ta wyspa… Jej nazwać ą ć ą ę ż ś ę

brzmi naprawd  ’Ata Atua, co znaczy „ miej si , Bo e”.ę Ś ę ż

—  Wtedy wymawia oby si  j  ’Atatua,  a nie  Atatuał ę ą   — wtr ci  znowu syn.ą ł   —
„Cie  Boga”. Tyle naprawd  znaczy nazwa, je li w ogóle znaczy co  innego niń ę ś ś ż

„ wi ta wyspa”.ś ę

—  Mój syn jest zbyt dos ownył   — wyja ni  ojciec.ś ł   — Wszystko traktuje powa nie.ż

Nie us yszy artu, cho by Bóg wykrzycza  mu go do ucha.ł ż ć ł

—  To ty zawsze wykrzykujesz mi arty do ucha, ojcze.ż   — Syn u miechn  si .ś ął ę   —
Jak móg bym us ysze  arty Boga? Ale teraz ojciec si  nie roze mia .ł ł ć ż ę ś ł

—  Mój syn ma drewniane ucho na humor. My la , e to by  art.ś ł ż ł ż

Wang-mu zerkn a na Petera, który u miecha  si , jakby rozumia , co ich tak bawi.ęł ś ł ę ł

Zastanowi a si , czy w ogóle zauwa y , e nikt nie przedstawi  im m czyzn inaczej,ł ę ż ł ż ł ęż

ni  okre laj c ich pokrewie stwo z Grace Drinker. Czy by nie mieli imion?ż ś ą ń ż

Zreszt  to niewa ne. Jedzenie jest dobre, a nawet je li si  nie rozumie dowcipuą ż ś ę

Samoa czyków, ich miech i weso o  s  tak zara liwe, e nie sposób nie czu  siń ś ł ść ą ź ż ć ę

dobrze w tym towarzystwie.
—  Czy s dzicie, e zjedli my ju  dosy ?ą ż ś ż ć   — zapyta  ojciec, kiedy jego córka wnios ał ł

ostatnie danie z ryby: du e morskie stworzenie o ró owym mi sie, pokrytym czymż ż ę ś

b yszcz cym. Wang-mu pomy la a, e to lukier, ale kto by tak traktowa  ryb ?ł ą ś ł ż ł ę

Dzieci odpowiedzia y natychmiast, jakby by  to rodzinny rytua :ł ł ł

—  Ua lava!
Nazwa kierunku filozoficznego? Czy samoa ski slang, oznaczaj cy „ju  dosy ”? Ań ą ż ć

mo e jedno i drugie?ż

Dopiero kiedy ostatnie danie by o w po owie zjedzone, wesz a sama Grace Drinker.ł ł ł

Nie przeprasza a, e nie odezwa a si , mijaj c ich dwie godziny temu.ł ż ł ę ą

Podmuch wiatru od morza ch odzi  pokój o przewiewnych cianach, a na zewn trzł ł ś ą

lekki  deszcz  pada  i  ustawa  na  przemian,  gdy  s o ce  bezskutecznie  usi owa oł ł ł ń ł ł

zanurzy  si  w wod  na zachodzie. Grace zasiad a przy niskim stole mi dzy Peteremć ę ę ł ę

a Wang-mu, którzy s dzili, e siedz  obok siebie i nie ma tam miejsca na jeszczeą ż ą

jedn  osob . Zw aszcza na osob  o tak poka nych gabarytach jak Grace Drinker. Aleą ę ł ę ź



jako  znalaz o si  miejsce, je li nie kiedy zaczyna a siada , to z pewno ci  kiedy juś ł ę ś ł ć ś ą ż

zako czy a t  czynno . I gdy dobieg y ko ca powitania, zdo a a dokona  tego, coń ł ę ść ł ń ł ł ć

nie uda o si  rodzinie: sko czy a ostatnie danie, a potem obliza a palce. I mia a sił ę ń ł ł ś ł ę

szale czo z ka dego artu m a.ń ż ż ęż

A potem nagle nachyli a si  do Wang-mu i spowa nia a.ł ę ż ł

—  No dobrze, Chinko… Jakie bzdury mi opowiesz?  — spyta a.ł
—  Bzdury?  — zdziwi a si  Wang-mu.ł ę

—  Czy to znaczy, e musz  uzyska  zeznanie od bia ego ch opca? Wiesz przecie , eż ę ć ł ł ż ż

ucz  ich k amstwa. Je li jeste  bia a, nie pozwol  ci osi gn  dojrza o ci, póki nieą ł ś ś ł ą ą ąć ł ś

opanujesz  sztuki  udawania,  mówienia  jednego,  gdy  w  istocie  chcesz  powiedzieć
drugie.
Peter by  wzburzony.ł

I nagle ca a rodzina wybuchn a miechem.ł ęł ś

—  Niego cinno !ś ść   — wykrzykn  m  Grace.ął ąż   — Widzia a  ich miny? My leli, eł ś ś ż

mówisz powa nie.ż

—  Bo mówi  powa nieę ż   — odpar a Grace.ł   — Oboje zamierzali cie mnie ok ama .ś ł ć

Wczoraj przylecieli cie? Statkiem z Moskwy?ś

I nagle wyrzuci a z siebie strumie  s ów w ca kiem przekonuj cym rosyjskim, był ń ł ł ą ć

mo e w dialekcie u ywanym na Moskwie.ż ż

Wang-mu nie wiedzia a, jak zareagowa . Na szcz cie nie musia a. Peter mia  wł ć ęś ł ł

uchu cze z Jane i odpowiedzia  natychmiast.łą ł

—  Licz  na to, e wykorzystam prac  na Pacifice, eby nauczy  si  samoa skiego.ę ż ę ż ć ę ń

Nie  osi gn  tego,  paplaj c  po  rosyjsku,  cho by  próbowa a  mnie  sprowokowaą ę ą ć ś ł ć

okrutnymi aluzjami do mi osnych zwyczajów i braku urody moich rodaków.ł

Grace roze mia a si .ś ł ę

—  Widzisz,  Chinko?  K amstwa,  k amstwa,  k amstwa.  A  z  jak  wynios o ci  jeł ł ł ą ł ś ą

wypowiada. Oczywi cie, ma klejnot w uchu do pomocy. Powiedzcie prawd : adne zś ę ż

was nie zna ani s ówka po rosyjsku.ł

Peter spos pnia  i wygl da , jakby nagle le si  poczu . Wang-mu wybawi a go zę ł ą ł ź ę ł ł

nieszcz cia, cho  ryzykowa a, e go tym rozz o ci.ęś ć ł ż ł ś

—  Naturalnie,  e  to  k amstwoż ł   —  przyzna a.ł   —  Prawda  jest  po  prostu  zbyt
niewiarygodna.
—  Prawda jest jedyn  rzecz  godn  wiary. Zgodzisz si  chyba?ą ą ą ę   — spyta  syn Grace.ł

—  Je li mo na j  pozna . Ale je li nie uwierzycie w prawd , kto  musi wam pomócś ż ą ć ś ę ś

znale  rozs dne k amstwo.źć ą ł

—  Sama potrafi  je wymy lię ś ć  — odpar a Grace.ł   — Przedwczoraj bia y ch opak ił ł

chi ska  dziewczyna  odwiedzili  mojego  przyjaciela  Aimain  Hikariego  na  planecień ę

odleg ej co najmniej o dwadzie cia lat drogi. Powiedzieli mu rzeczy, które zburzy ył ś ł

jego równowag  i z trudem mo e teraz normalnie pracowa . Dzisiaj bia y ch opak ię ż ć ł ł

chi ska dziewczyna, g osz cy inne k amstwa ni  te, które powtarzali jego go cie, aleń ł ą ł ż ś



i tak k ami cy a  si  kurzy, przychodz  do mnie. I chc  mojej pomocy lub rady,ł ą ż ę ą ą

eby spotka  si  z Malu.ż ć ę

—  Malu znaczy „by  spokojnym”ć   — wtr ci  weso o m  Grace.ą ł ł ąż

—  Jeszcze nie usn e ?ął ś   — spyta a.ł   — Nie by e  g odny? Nie najad e  si ?ł ś ł ł ś ę

—  Jestem pe ny, ale zafascynowany. No dalej, rozpracuj ich.ł

—  Chc  wiedzie , kim jeste cie i jak si  tu dostali cieę ć ś ę ś   — o wiadczy a Grace.ś ł

—  Trudno b dzie to wyja nię ś ć  — rzek  Peter.ł

—  Mamy przed sob  minuty i minuty. Miliony minut. To wy sprawiacie wra enie, eą ż ż

macie ich tylko kilka. Tak si  spieszycie, e w ci gu nocy przeskakujecie otch aę ż ą ł ń

mi dzy gwiazdami. Trudno w to uwierzy , naturalnie, jako e pr dko  wiat a jestę ć ż ę ść ś ł

podobno nieprzekraczaln  barier . Ale równie trudno jest nie uwierzy , e jeste cieą ą ć ż ś

tymi samymi lud mi, których mój przyjaciel widzia  na planecie Boskiego Wiatru.ź ł

Czyli  wracamy do punktu wyj cia. Przypu my jednak, e potraficie podró owaś ść ż ż ć

szybciej ni  wiat o. Co nam to mówi o miejscu, sk d przybywacie? Aimaina przyjż ś ł ą ął

za pewnik, e przys ali was do niego bogowie, a konkretnie jego przodkowie. Mo eż ł ż

mie  racj , le y bowiem w naturze bogów nieprzewidywalno  i podejmowanie zć ę ż ść

nag a  dzia a ,  jakich  nie  podejmowali  nigdy  przedtem.  Ja  jednak  uwa am,  eł ł ń ż ż

racjonalne wyja nienia zawsze s  bardziej skuteczne, zw aszcza w pracach, jakie mamś ą ł

nadziej  opublikowa .  Mo na  wi c  racjonalnie  stwierdzi ,  e  przybywacie  zeę ć ż ę ć ż

zwyk ego wiata, a nie z jakiej  niebia skiej Nibylandii. A e umiecie przeskoczy  zeł ś ś ń ż ć

wiata do wiata w jednej chwili, czy te  w ci gu jednego dnia, mo ecie przybywaś ś ż ą ż ć

sk dkolwiek. Jednak moja rodzina i ja s dzimy, e przybyli cie z Lusitanii.ą ą ż ś

—  Ja nie  — wtr ci a Wang-mu.ą ł

—  Ja pochodz  z Ziemię   — doda  Peter.ł   — A w a ciwie zewsz d lub znik d.ł ś ą ą

—  Aimaina s dzi,  e  przyszli cie  z  Zewn trzą ż ś ą   — podj a Grace i  przez  momentęł

Wang-mu zdawa o si , e kobieta odgad a, w jaki sposób zaistnia  Peter. Ale zarazł ę ż ł ł

u wiadomi a sobie, e okre lenie Grace mia o znaczenie teologiczne, nie dos owne.ś ł ż ś ł ł

—  Z krainy bogów. Ale Malu twierdzi, e nigdy was tam nie widzia , a je li widzia ,ż ł ś ł

to nie pozna , e to wy. Problem zatem pozostaje. K amiecie na ka dy temat, wi cł ż ł ż ę

jaki jest sens w zadawaniu wam pyta ?ń
—  Powiedzia am  prawdł ę  —  zaprotestowa a  Wang-mu.ł   —  Pochodz  z  Drogi.  Aę

korzenie Petera, cho  mo na je przeprowadzi  do ka dej planety, tkwi  na Ziemi. Zać ż ć ż ą

to pojazd, którym tu przybyli my… tak, on pochodzi z Lusitanii.ś

Peter zblad . Wiedzia a, co sobie my li: dlaczego od razu nie za o y  sobie p tli nał ł ś ł ż ć ę

szyj  i nie wr czy  im ko ca sznura? Ale Wang-mu musia a polega  na w asnychę ę ć ń ł ć ł

s dach,  a  wed ug  nich  ze  strony Grace  Drinker  i  jej  rodziny  nie  grozi o  adneą ł ł ż

niebezpiecze stwo. Przecie  gdyby chcia a wyda  ich w adzom, ju  by to zrobi a.ń ż ł ć ł ż ł

Grace spojrza a Wang-mu w oczy i milcza a przez chwil .ł ł ę

—  Dobra ryba, prawda?  — rzuci a wreszcie.ł

—  Zastanawia am si , co to za glazura. By  w niej cukier?ł ę ł



—  Miód,  kilka  zió  i  troch  wi skiego  t uszczu.  Mam nadziej ,  e  nie  jesteł ę ś ń ł ę ż ś

rzadkim po czeniem Chinki i ydówki czy muzu manki. Gdyby tak, to jeste  terazłą ż ł ś

rytualnie nieczysta. By oby mi przykro z tego powodu. Oczyszczenie si  jest bardzoł ę

k opotliwe, tak mi mówiono. W naszej kulturze jest przykre z ca  pewno ci .ł łą ś ą

Peter, uspokojony oboj tno ci  Grace wobec ich cudownego statku, spróbowa  wrócię ś ą ł ć

do tematu.
—  Czy zatem pozwolisz nam spotka  si  z Malu?ć ę

—  Malu decyduje, kto zobaczy Malu. Mówi, e to wy zdecydujecie, ale po prostuż

jest enigmatyczny.
—  Gnomiczny  — mrukn a Wang-mu. Peter skrzywi  si .ęł ł ę

—  Nie,  przynajmniej  nie  w takim sensie,  e  mówi  niezrozumiależ   — stwierdzi ał
Grace Drinker.  — Malu zawsze chce si  wyra a  absolutnie jasno, a sprawy duchaę ż ć

nie s  dla niego mistyczne, s  zwyk ym elementem ycia. Ja nigdy naprawd  nieą ą ł ż ę

spacerowa am z umar ymi, nie s ucha am herosów piewaj cych w asne pie ni ani nieł ł ł ł ś ą ł ś

mia am wizji stworzenia. Ale nie w tpi , e Malu to prze y .ł ą ę ż ż ł

—  My la em, e jeste  naukowcemś ł ż ś   — wtr ci  Peter.ą ł

—  Je li chcesz porozmawia  z uczon  Grace Drinker, przeczytaj moje prace i przyjdś ć ą ź

na wyk ady. My la am, e chcesz rozmawia  ze mn .ł ś ł ż ć ą

—  Chcemy  —  zapewni a  szybko  Wang-mu.ł   —  Peter  si  spieszy.  Mamy  kilkaę

nieprzekraczalnych terminów.
—  Jeden z nich, jak przypuszczam, wi e si  z Flot  Lusita sk . Ale nie jest takąż ę ą ń ą

pilny jak ten drugi, termin wy czenia sieci komputerowych.łą

Peter zesztywnia .ł
—  Wydano ju  rozkaz?ż

—  Och, wydano go par  tygodni temu.ę   — Grace zdziwi a si  wyra nie.ł ę ź   — Ojej,
biedaku, nie chodzi mi o ostatnie polecenie. Mówi am o instrukcjach dotycz cychł ą

przygotowa . Z pewno ci  wiesz o nich.ń ś ą

Peter skin  g ow  i odpr y  si . Wci  by  pos pny.ął ł ą ęż ł ę ąż ł ę

—  Wydaje mi si , e chcecie porozmawia  z Malu, zanim zablokuj  cza ansibli.ę ż ć ą łą

Chocia  dlaczego to takie wa ne?ż ż   — zastanawia a si  g o no.ł ę ł ś   — W ko cu, je liń ś

potraficie lata  szybciej ni  wiat o, mo ecie sami dotrze  na miejsce i przekazać ż ś ł ż ć ć

wiadomo . Chyba e…ść ż

—  Musz  przekaza  wiadomo  wielu ró nym wiatomą ć ść ż ś   — podpowiedzia  jej syn.ł

—  Albo wielu ró nym bogom!ż   — wykrzykn  ojciec i za mia  si  g o no, choął ś ł ę ł ś ć

Wang-mu ten art wyda  si  do  marny.ż ł ę ść

—  Albo…  — doda a córka, która le a a teraz obok sto u i trawi a gigantyczny obiad;ł ż ł ł ł

od czasu do czasu odbija o jej si  g o noł ę ł ś   — albo potrzebuj  cz ansiblowych, ebyą łą ż

wykona  t  sztuczk  z lotem szybszym ni  wiat o.ć ę ę ż ś ł

—  Albo…  —  Grace  spojrza a  na  Petera,  który  odruchowo  dotkn  klejnotu  wł ął



uchu  —  jeste  po czony  z  tym  wirusem,  którego  mamy  wyeliminowa  przezś łą ć

równoczesne wy czenie wszystkich komputerów, i  to w a nie wi e si  jako  złą ł ś ąż ę ś

waszymi lotami szybszymi ni  wiat o.ż ś ł

—  To nie wirus  — oburzy a si  Wang-mu.ł ę   — To osoba. ywa wiadomo . A wyŻ ś ść

chcecie pomóc Kongresowi j  zabi , chocia  jest jedyna w swoim rodzaju i nigdyą ć ż

nikogo nie skrzywdzi a.ł
—  Denerwuj  si , kiedy co … kto , je li wolisz… sprawia, e znika ca a flota.ą ę ś ś ś ż ł

—  Flota wci  tam jest.ąż

—  Nie k ó my sił ć ę  — uspokoi a j  Grace.ł ą   — Powiedzmy po prostu, e teraz, kiedyż

przekona am si , e chcecie powiedzie  prawd , mo e Malu zechce po wi ci  niecoł ę ż ć ę ż ś ę ć

czasu i pozwoli  wam jej wys ucha .ć ł ć

—  On zna prawd ?ę   — spyta  Peter.ł

—  Nie. Ale wie, gdzie si  kryje. Czasem mo e na ni  zerkn  i opowiedzie  nam,ę ż ą ąć ć

co zobaczy . S dz , e to i tak ca kiem nie le.ł ą ę ż ł ź

—  I mo emy si  z nim spotka ?ż ę ć

—  Musieliby cie oczyszcza  si  przez tydzie , zanim pozwolono by wam postawiś ć ę ń ć

stop  na Atatua…ę

—  Nieczyste  stopy  askocz  bogów!ł ą   —  wykrzykn  m  i  rykn  grzmi cymął ąż ął ą

miechem.ś

—  Dlatego nazwali j  Wysp  miej cego Boga!ą ą Ś ą

Peter, zak opotany, poprawi  si  na siedzeniu.ł ł ę

—  Nie podobaj  wam si  arty mojego m a?ą ę ż ęż   — spyta a Grace.ł

—  Nie. S dz … To znaczy nie s … Nie rozumiem ich po prostu.ą ę ą

—  Bo nie s  szczególnie zabawne. Ale mój m  szczerze postanowi , e b dzie sią ąż ł ż ę ę

mia  przez ca e to spotkanie, by nie rozgniewa  si  i nie zabi  was go ymi r kami.ś ł ł ć ę ć ł ę

Wang-mu  sykn a,  gdy  natychmiast  zrozumia a,  e  to  prawda.  Ca y  czasęł ż ł ż ł

pod wiadomie  wyczuwa a  gniew  wrz cy  pod  weso o ci  m czyzny.  A  kiedyś ł ą ł ś ą ęż

spojrza a na jego stwardnia e, masywne d onie, wiedzia a, e móg by rzeczywi cieł ł ł ł ż ł ś

rozerwa  j  na kawa ki i nawet by si  nie spoci .ć ą ł ę ł

—  Dlaczego grozisz nam mierci ?ś ą   — spyta  Peter bardziej wojowniczo, ni  Wang-ł ż

mu by sobie yczy a.ż ł

—  Wr cz przeciwnieę   — odpar a Grace.ł   — Mówi  przecie , e m  postanowi , byę ż ż ąż ł

gniew  na  wasz  zuchwa o  i  blu nierstwa  nie  kierowa  jego  zachowaniem.ą ł ść ź ł

Próbowali cie pop yn  na Atatua, nie zadaj c sobie nawet trudu sprawdzenia, eś ł ąć ą ż

stawiaj c  stop  na  brzegu,  nie  oczyszczeni  i  nie  proszeni,  okryliby cie  ha b  ią ę ś ń ą

zbrukali nasz naród na sto pokole . S dz , e dobrze nad sob  panuje, skoro nień ą ę ż ą

z o y  kl twy krwi przeciwko wam.ł ż ł ą

—  Nie wiedzieli myś   — szepn a Wang-mu.ęł

—  On wiedział  — rzek a Grace.ł   — Poniewa  ma wszystkos ysz ce ucho.ż ł ą



Peter poczerwienia .ł
—  S ysz  to, co ona mi mówił ę   — wyja ni .ś ł   — Ale nie mog  us ysze  tego, o czymę ł ć

nie zechce wspomnie .ć
—  A zatem… kieruje wami. Aimaina ma racj , rzeczywi cie s u ycie istocie wy szej.ę ś ł ż ż

Z w asnej woli? Czy pod przymusem?ł

—  G upie pytanie, mamoł   — odezwa a si  córka i czkn a.ł ę ęł   — Je li ich zmusza, toś

przecie  nie mog  tego zdradzi .ż ą ć

—  Ludzie zdradzaj  wiele równie  tym, czego nie mówią ż ą  — odpowiedzia a Grace.ł

—  Wiedzia aby  o  tym,  gdyby  usiad a  i  spojrza a  w  inteligentne  twarze  tychł ś ś ł ł

k amliwych go ci z innych wiatów.ł ś ś

—  Nie jest istot  wy szą ż ą  — zaprotestowa a Wang-mu.ł   — Nie w tym znaczeniu, o
jakie ci chodzi. Cho  istotnie ma spor  w adz  i wie o wielu rzeczach. Ale nie jestć ą ł ę

wszechmocna ani nic w tym rodzaju, nie wie wszystkiego i czasem si  nawet myli.ę

Nie mam pewno ci, czy zawsze jest dobra, wi c tak naprawd  nie mo na jej nazwaś ę ę ż ć

bogiem. Nie jest doskona a. Grace pokr ci a g ow .ł ę ł ł ą

—  Nie mówi am o jakim  plato skim bóstwie, jakiej  eterycznej perfekcji, której niktł ś ń ś

nie zdo a poj , mo na jedynie zbli a  si  do niej. Nie o jakiej  nicejskiej istocieł ąć ż ż ć ę ś

paradoksalnej, której istnienie jest wiecznie w sprzeczno ci w jej nieistnieniem. Waszaś

istota  wy sza,  ten  klejnotowy  przyjaciel,  którego  twój  kolega  nosi  w  uchu  jakż

paso yta… chocia  kto z kogo wysysa ycie?… mo e z pewno ci  by  bogiem wż ż ż ż ś ą ć

takim sensie,  w jakim u ywaj  tego s owa Samoa czycy.  A wy mo ecie by  jejż ą ł ń ż ć

bohaterami i s ugami. A nawet jej inkarnacj .ł ą

—  Przecie  jeste  uczon !ż ś ą   — zawo a a Wang-mu.ł ł   — Jak i mój pan, Han Fei-tzu,
który  odkry ,  e  to,  co  nazywali my  bogami,  jest  w  rzeczywisto ci  genetycznieł ż ś ś

indukowanym zespo em obsesji, interpretowanym w taki sposób, by utrzyma  nas wł ć

pos usze stwie…ł ń

—  Z faktu, e twoi bogowie nie istnieliż   — odpar a Graceł   — nie wynika jeszcze, eż
nie istniej  moi.ą

—  Musia a  zdepta  ca e  hektary  martwych  bóstw,  eby  si  tu  dosta !ł ć ł ż ę ć   —
wykrzykn  m  Grace i zaniós  si  miechem. Tyle e teraz Wang-mu wiedzia a, coął ąż ł ę ś ż ł

to oznacza, i ta weso o  przej a j  l kiem.ł ść ęł ą ę

Ci k , pot n  r k  Grace obj a jej szczup e ramiona.ęż ą ęż ą ę ą ęł ł

—  Nie martw się  — powiedzia a.ł   — Mój m  jest cz owiekiem cywilizowanym.ąż ł

Nigdy nikogo nie zabi .ł
—  Ale nie dlatego e nie próbowa em!ż ł   — hukn  m czyzna.ął ęż   — Nie, to by  art.ł ż

Niemal przewróci  si  ze miechu.ł ę ś

—  Nie mo ecie pop yn  do Maluż ł ąć   — wyja ni a Grace.ś ł   — Musieliby my poddaś ć

was  oczyszczeniu,  a  nie  s dz ,  eby cie  byli  gotowi  do  z o enia  niezb dnychą ę ż ś ł ż ę

obietnic. Tym bardziej nie wierz , e mogliby cie je z o y  i naprawd  zamierzalię ż ś ł ż ć ę

dotrzyma .  A  te  przyrzeczenia  musz  by  dotrzymane.  Dlatego  Malu  przyb dzieć ą ć ę



tutaj.  P ynie ju  na t  wysp  odzi  wios ow . Nie wykorzystuje  silników, wi cł ż ę ę ł ą ł ą ę

chc , eby cie dok adnie wiedzieli, jak wielu ludzi przez d ugie godziny oblewa się ż ś ł ł ę

potem przy wios ach tylko po to, by cie mogli z nim pogaw dzi . Jedno chc  jeszczeł ś ę ć ę

podkre li . Spotka  was niezwyk y zaszczyt, wi c nie próbujcie przy Malu zadzieraś ć ł ł ę ć

nosa  i  s ucha  go  z  akademick  czy  naukow  wy szo ci .  Pozna am ju  wieluł ć ą ą ż ś ą ł ż

s awnych ludzi, niektórzy byli nawet do  inteligentni, ale to najm drzejszy cz owiek,ł ść ą ł

jakiego mo ecie spotka . Je li, s uchaj c go, zaczniecie si  nudzi , nie zapominajcież ć ś ł ą ę ć

o jednym: Malu nie jest g upi i nie wierzy, by mo na oddzieli  fakty od kontekstuł ż ć

tak, e zachowuj  swoj  prawdziwo . Dlatego wszystko, co mówi, stawia w pe nymż ą ą ść ł

kontek cie. Gdyby znaczy o to, e musicie wys ucha  ca ej historii ludzko ci, zanimś ł ż ł ć ł ś

powie cokolwiek, co uznacie za istotne… No có , sugeruj , eby cie siedzieli cicho iż ę ż ś

s uchali.  Zwykle  najlepsze  jego  stwierdzenia  s  przypadkowe  i  nie  zwi zane  zł ą ą

tematem. Macie  szcz cie,  je li  wystarczy  wam rozs dku,  eby  je  dostrzec.  Czyęś ś ą ż

wyra am si  jasno?ż ę

Wang-mu z ca ego serca a owa a, e tak du o zjad a. Czu a md o ci ze strachu, ał ż ł ł ż ż ł ł ł ś

gdyby teraz zacz a wymiotowa , z pewno ci  trwa oby to z pó  godziny.ęł ć ś ą ł ł

Peter jednak zachowa  spokój. Kiwn  g ow .ł ął ł ą

—  Nie rozumieli my, Grace, cho  moja partnerka czyta a niektóre z twoich prac.ś ć ł

S dzili my,  e  przybyli my  tu  porozmawia  z  filozofem,  jak  Aimaina,  albo  zą ś ż ś ć

uczonym,  jak  ty.  Teraz  widz ,  e  przybyli my  wys ucha  cz owieka  wielkieję ż ś ł ć ł

m dro ci,  którego  wiedza  si ga  w  dziedziny,  o  jakich  nie  nili my  nawet.ą ś ę ś ś

Wys uchamy go w milczeniu, póki nie pozwoli nam pyta . Ufamy, e lepiej od nasł ć ż

samych wie, co naprawd  powinni my us ysze .ę ś ł ć

Wang-mu od razu zrozumia a, e to ca kowita kapitulacja. Z rado ci  spostrzeg a, eł ż ł ś ą ł ż

wszyscy obecni przy stole z satysfakcj  kiwaj  g owami i nikt nie czuje si  zmuszonyą ą ł ę

do opowiedzenia artu.ż

—  Jeste my te  wdzi czniś ż ę   — doda ał   — e wi tobliwy m  tak wiele po wi ciż ś ą ąż ś ę ł

wraz z  innymi,  by przyby  osobi cie  i  pob ogos awi  nas m dro ci ,  której  nieć ś ł ł ć ą ś ą

jeste my godni.ś

Ku jej przera eniu Grace, zamiast pokiwa  g ow , roze mia a si  g o no.ż ć ł ą ś ł ę ł ś

—  Przegi aęł ś  — mrukn  Peter.ął

—  Nie krytykuj jej  — poprosi a Grace.ł   — Jest Chink . Z Drogi, tak? I za o  si ,ą ł żę ę

e by a  s ug . Sk d mog a  si  nauczy  odró nia  szacunek od uni ono ci? Panomż ł ś ł ą ą ł ś ę ć ż ć ż ś

nigdy nie wystarcza zwyk y szacunek ich s ug.ł ł

—  Mojemu panu wystarczał  — zapewni a Wang-mu, staraj c si  broni  Han Fei-tzu.ł ą ę ć

—  Mojemu równie  wystarcza. Jak zobaczycie sami, kiedy ju  go spotkacie.ż ż

  

* * *

  



—  Czas dobieg  ko cał ń   — oznajmi a Jane.ł

Miro i Val odwrócili zaczerwienione oczy od danych, które studiowali na komputerze
Mira. W powietrzu nad terminalem Val unosi a si  wirtualna twarz Jane.ł ę

—  Byli my biernymi obserwatorami tak d ugo, jak d ugo nam na to pozwalaliś ł ł   —
wyja ni a.ś ł   — Teraz trzy pojazdy przebijaj  górne warstwy atmosfery i zmierzaj  wą ą

nasz  stron .  Nie s dz ,  eby który  z  nich by  po prostu zdalnie  sterowanymą ę ą ę ż ś ł

pociskiem, ale nie mam pewno ci. Wydaje si , e wysy aj  do nas jakie  transmisje:ś ę ż ł ą ś

ten sam powtarzany w kó ko przekaz.ł

—  Jaki przekaz?
—  Znowu moleku  genetyczn . Mog  wam pokaza  kompozycj  jej sk adowych, alełę ą ę ć ę ł

nie mam poj cia, co mog  oznacza .ę ą ć

—  Kiedy ich statki do nas dotr ?ą
—  Mniej wi cej za trzy minuty. Zygzakuj  intensywnie od chwili wyj cia ze studnię ą ś

grawitacyjnej. Miro pokiwa  g ow .ł ł ą

—  Moja siostra Quara by a przekonana, e spora cz  wirusa descolady zawierał ż ęść

dane j zykowe. Mo emy chyba ju  uzna , e mia a racj . Wirus rzeczywi cie niesieę ż ż ć ż ł ę ś

jak  wiadomo . Myli a si  jednak co do jego inteligencji. S dz , e descoladaąś ść ł ę ą ę ż

dokonywa a  ci g ej  rekompozycji  tych  fragmentów  swojego  kodu,  które  tworzy ył ą ł ł

raport.
—  Raport…  — powtórzy a  Val.ł   — To ma sens.  eby zawiadomi  twórców,  coŻ ć

zrobi a ze wiatem, który… bada a.ł ś ł

—  Pytanie zatem brzmi: czy przeskoczymy natychmiast i pozwolimy im zastanawiać
si  nad naszym cudownym pojawieniem i znikni ciem? Czy te  niech najpierw Janeę ę ż

przeka e im pe ny, hm… tekst wirusa?ż ł

—  Ryzykowne.  Przekaz  mo e  zdradzi  tej  rasie  wszystko,  co  chc  wiedzie  oż ć ą ć

ludzkich  genach.  W ko cu  jeste my  jednym z  gatunków,  na  jakie  oddzia ywa ań ś ł ł

descolada. Wiadomo  ujawni nasze strategie walki z wirusem.ść

—  Z wyj tkiem ostatnieją   — poprawi  j  Miro.ł ą   — Poniewa  Jane nie prze le imż ś

descolady takiej, jaka istnieje teraz, ca kowicie opanowanej i oswojonej. To by obył ł

zwyk ym zaproszeniem do przebudowy wirusa albo wymini cia wprowadzonych przezł ę

nas barier.
—  Nie prze lemy im wiadomo ci i nie wrócimy na Lusitaniś ś ę  — wtr ci a Jane.ą ł   —
Nie mamy czasu.
—  Nie mamy czasu,  eby nie  wracaż ć  — odpar  Miro.ł   — Cho by  uwa a a tć ś ż ł ę

spraw  za bardzo piln , nic nikomu nie przyjdzie ze mnie i z Val, tkwi cych tutaję ą ą

bez adnej pomocy. Ela na przyk ad rozumie, co si  dzieje w tych wirusach. I Quara,ż ł ę

mimo e jest drug  w kolejno ci najbardziej upart  osob  we wszech wiecie… Val,ż ą ś ą ą ś

nie dopraszaj si  pochlebstw pytaj c, kto jest pierwsz . Quara przyda aby si  tutaj.ę ą ą ł ę

—  B d my  uczciwią ź   —  doda a  Val.ł   —  To  spotkanie  z  kolejn  rozumn  ras .ą ą ą

Dlaczego  tylko  ludzie  maj  by  obecni?  Dlaczego  nie  pequenino?  Dlaczego  nieą ć



królowa kopca albo przynajmniej robotnica?
—  Zw aszcza  robotnicał   —  stwierdzi  Miro.ł   —  Je li  tutaj  utkniemy,  obecnoś ść

robotnicy pozwoli na zachowanie czno ci z Lusitani . Z ansiblem czy bez, z Janełą ś ą

czy bez, mo na b dzie przekaza …ż ę ć

—  Zgoda  —  przerwa a  mu  Jane.ł   —  Przekonali cie  mnie.  Chocia  niedawneś ż

zamieszanie w Kongresie sugeruje, e lada chwila wygasz  sie  ansibli.ż ą ć

—  B dziemy si  spieszyę ę ć  — zapewni  Miro.ł   — Ka emy jak najszybciej ci gnż ś ą ąć

w a ciwe osoby.ł ś

—  I zapasy  — doda a Val.ł   — I…
—  No to bierzcie si  do robotyę   — zach ci a Jane.ę ł   — W a nie znikn li cie z orbitył ś ę ś

wokó  planety. Nada am niewielki fragment kodu descolady. Jeden z oznaczonychł ł

przez Quar  jako j zyk, który uleg  najmniejszym zmianom w kolejnych mutacjach.ę ę ł

Powinno im to wystarczy  do okre lenia, który z ich próbników do nas dotar .ć ś ł

—  To wietnie. B d  mogli wys a  flot .ś ę ą ł ć ę

—  Sprawy uk adaj  si  takł ą ę   — odpar a oschle Janeł   — e zanim ich flota dotrze naż

sensown  odleg o ,  Lusitania  b dzie  najbezpieczniejszym  adresem,  jaki  mo naą ł ść ę ż

przekaza . Bo przestanie ju  istnie .ć ż ć

—  Umiesz pociesza … Wracam z lud mi za godzin . Val, ty zbierz zapasy.ć ź ę

—  Na jak d ugo?ł

—  We  tyle,  ile  zdo asz  za adowa .  Jak  kto  ju  powiedzia ,  ycie  jest  misjź ł ł ć ś ż ł ż ą

samobójcz . Nie wiemy, jak d ugo b dziemy tam uwi zieni, wi c nie mamy szansą ł ę ę ę

zgadn , ile nam wystarczy.ąć

Otworzy  luk kabiny i zszed  na l dowisko w pobli u Milagre.ł ł ą ż

OFIARUJ  JEJ TO N DZNE STARE NACZYNIEĘ Ę

W jaki sposób pami tamy? Czy mózgę
jest  s ojem,  który  mie ci  w  sobieł ś
nasze wspomnienia?

A kiedy umieramy,  czy stój  p ka? Czy wspomnienia  rozlewaj  si  poę ą ę
ziemi i znikaj ?ą
Czy mo e mózg jest map , która prowadzi po kr tej cie ce ku ukrytymż ą ę ś ż
zak tkom?ą
Kiedy umieramy, mapa zostaje zagubiona, jednak jaki  badacz zdo a mo eś ł ż
przew drowa  przez ten niezwyk y pejza  i  odszuka  kryjówki naszychę ć ł ż ć
zagubionych wspomnie .ń

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Morskie kanoe zmierza o ku brzegowi. Z pocz tku zdawa o si , e stoi w miejscuł ą ł ę ż   —



tak wolno si  zbli a o. Tylko wio larze wznosili si  coraz wy ej i byli odrobinę ż ł ś ę ż ę

wi ksi za ka dym razem, kiedy Wang-mu dostrzega a ich ponad falami. Potem, podę ż ł

koniec  podró y,  kanoe  wyda o  si  ogromne,  nagle  przyspieszy o  i  pomkn o  poż ł ę ł ęł

morzu  — z ka d  fal  skaka o do przodu. I chocia  Wang-mu wiedzia a, e ódż ą ą ł ż ł ż ł ź

nie porusza si  szybciej ni  poprzednio, mia a ochot  krzykn , eby zwolnili, eę ż ł ę ąć ż ż

kanoe p dzi zbyt pr dko, roztrzaska si  o brzeg.ę ę ę

A  wreszcie  pokona o ostatni  ami c  si  fal  i  zary o dziobem w piasek podż ł ą ł ą ą ę ę ł

sp ywaj c  wod . Wio larze wyskoczyli i niby bezw adn  dzieci c  lalk  poci gn lił ą ą ą ś ł ą ę ą ę ą ę

je po pla y, powy ej zasi gu przyboju.ż ż ę

Kiedy kanoe znalaz o si  na suchym piasku,  starszy m czyzna powsta  wolno zł ę ęż ł

awki  po rodku.  Malu,  domy li a  si  Wang-mu.  Spodziewa a  si ,  e  b dzieł ś ś ł ę ł ę ż ę

pomarszczony i skurczony jak starcy z Drogi, którzy  — przygniecieni wiekiem  —
kulili si  niby krewetki nad swoimi laskami. Ale Malu sta  prosto, jak m odzieniec.ę ł ł

By  pot nie zbudowany, gruby od mi ni i t uszczu. Jak m odzieniec. Gdyby nieł ęż ęś ł ł

kilka dodatkowych ozdób na kostiumie i nie biel jego w osów, niczym by si  nieł ę

ró ni  od wio larzy.ż ł ś

Obserwuj c ich, u wiadomi a sobie, e nie poruszaj  si  jak typowe grubasy. Graceą ś ł ż ą ę

Drinker  tak e  nie,  przypomnia a  sobie.  W ich ruchach by a stateczno ,  powagaż ł ł ść

sun cych kontynentów, gór lodowych p yn cych przez morze.  Tak, byli  jak góryą ł ą

lodowe, poruszali si , jak gdyby trzy pi te ich masy kry o si  pod powierzchnię ą ł ę ą

gruntu,  dryfuj c,  rozpychali  ziemi  niby  góra  lodowa  wod .  Wszyscy  wio larzeą ę ę ś

st pali  z  niezmierzon  gracj ,  ale  zdawali  si  szybcy  jak  kolibry,  zwrotni  jaką ą ą ę

nietoperze w porównaniu z godno ci  Malu. Ta godno  nie by a mask , fasad ,ś ą ść ł ą ą

wra eniem, jakie stara  si  wzbudzi . Rzecz raczej w tym, e porusza  si  w idealnejż ł ę ć ż ł ę

harmonii  z  otoczeniem.  Znalaz  odpowiedni  szybko  kroków,  w a ciwe  tempoł ą ść ł ś

machni  r kami. Wibrowa  w rezonansie z g bokimi, powolnymi rytmami ziemi.ęć ę ł łę

Teraz widz , jak kroczyli po wiecie giganci, pomy la a Wang-mu. Po raz pierwszyę ś ś ł

w yciu widz  cz owieka, który swym cia em wyra a wielko .ż ę ł ł ż ść

Malu podszed  nie  do Petera  ani  Wang-mu, ale  do Grace  Drinker;  obj li  si  wł ę ę

przepastnym, tektonicznym u cisku. Z pewno ci  zadygota y góry, gdy spotka o siś ś ą ł ł ę

tych  dwoje.  Wang-mu  poczu a  dr enie  ogarniaj ce  jej  cia o.  Dlaczego?  Nie  zeł ż ą ł

strachu. Nie boj  si  tego cz owieka. Nie skrzywdzi mnie. A jednak dr  widz c, jakę ę ł żę ą

obejmuje  Grace  Drinker.  Nie  chc ,  eby odwróci  si  do mnie.  Nie  chc ,  ebyę ż ł ę ę ż

obrzuci  mnie wzrokiem.ł

Malu spojrza  na ni . Spojrza  jej w oczy. Jego twarz nie wyra a a niczego. Po prostuł ą ł ż ł

posiad  jej oczy. Nie odwróci a g owy, lecz wpatrywa a si  w niego nieruchomoł ł ł ł ę   —
nie by okaza  wyzwanie czy swoj  si , ale dlatego e nie by a zdolna patrze  nać ą łę ż ł ć

nic innego. Poch on  ca  jej uwag .ł ął łą ę

Potem spojrza  na Petera. Wang-mu chcia a si  odwróci , sprawdzi , jak zareagowa ,ł ł ę ć ć ł

czy tak e odczu  moc oczu Malu. Ale nie mog a si  ruszy . Mimo to, po d ugiejż ł ł ę ć ł



chwili, kiedy Malu wreszcie odwróci  wzrok, us ysza a szept Petera: „A to dra !” Ił ł ł ń

wiedzia a, e na swój szorstki sposób on te  jest poruszony.ł ż ż

Wiele d ugich minut min o, nim Malu zasiad  na macie pod dachem, zbudowanymł ęł ł

rankiem  w a nie  dla  tej  chwili,  Grace  zapewni a  ich,  e  pó niej  dach  zostanieł ś ł ż ź

spalony, by nikt ju  wi cej pod nim nie siedzia . Potem przyniesiono Malu jedzenie,ż ę ł

Grace ostrzeg a ich tak e, e nikt nie mo e je  z Malu ani patrze , jak on sił ż ż ż ść ć ę

po ywia.ż

Malu jednak nie skosztowa  potraw. Zamiast tego skin  na Wang-mu i Petera.ł ął

Ludzie byli wstrz ni ci. Grace Drinker by a wstrz ni ta. Ale natychmiast podesz aąś ę ł ąś ę ł

do nich.
—  Wzywa was.
—  Mówi a , e nie mo emy je  razem z nimł ś ż ż ść   — przypomnia  Peter.ł

—  Chyba e was zaprosi. Czemu was zaprosi ? Nie wiem, co to oznacza.ż ł

—  Chce nas wrobi , eby my zgin li za wi tokradztwo?ć ż ś ę ś ę

—  Nie,  przecie  nie  jest  bogiem.  Jest  cz owiekiem.  Cz owiekiem wi tobliwym iż ł ł ś ą

wielkim, ale obra enie go nie jest wi tokradztwem. Jest tylko dowodem okropnych,ż ś ę

niezno nych manier. Wi c go nie ura ajcie.ś ę ż

Podeszli. A kiedy stan li naprzeciw, oddzieleni jedzeniem w misach i koszach, Maluę

wyrzuci  z siebie strumie  samoa skich s ów.ł ń ń ł

Samoa skich?  Kiedy  Wang-mu  zerkn a  na  Petera,  odpowiedzia  zdziwionymń ęł ł

spojrzeniem.
—  Jane nie rozumie, co on mówi  — wymrucza .ł
W przeciwie stwie do Jane Grace Drinker rozumia a.ń ł

—  Zwraca si  do was w staro ytnej, wi tej mowie. Nie ma w niej s ów angielskichę ż ś ę ł

ani europejskich. Tym j zykiem rozmawia si  jedynie z bogami.ę ę

—  Wi c dlaczego przemawia tak do nas?ę   — spyta a Wang-mu.ł

—  Nie  wiem.  Nie  uwa a  was  za  bogów.  Nie  was  dwoje,  cho  mówi,  eż ć ż

sprowadzili cie do niego boga. Chce, eby cie usiedli i pierwsi skosztowali potraw.ś ż ś

—  Mo emy?ż   — upewni  si  Peter.ł ę

—  Prosz  was o toę   — odpar a Grace.ł

—  Odnosz  wra enie, e nie ma tu scenariuszaę ż ż   — stwierdzi  Peter.ł

Wang-mu  wyczu a  niepewno  w  jego  g osie  i  zrozumia a,  e  ta  próba  artuł ść ł ł ż ż

wynika a z czystej brawury, próby ukrycia l ku. Mo e zreszt  zawsze tak by o.ł ę ż ą ł

—  Jest scenariusz  — zapewni a Grace.ł   — Ale nie wy go piszecie i ja tak e go nież

znam.
Usiedli. Si gali do ka dej misy, kosztowali z ka dego kosza, który podawa  im Malu.ę ż ż ł

Potem i on si ga , bra  i kosztowa  po nich. Zawsze po nich.ę ł ł ł

Wang-mu nie mia a apetytu. Liczy a, e nie spodziewaj  si  po niej zjedzenia takichł ł ż ą ę

porcji, jakie poch aniali Samoa czycy. Zwymiotuje, zanim cho by zbli y si  do ichł ń ć ż ę

wyczynów.



Jednak  posi ek  by  chyba  nie  tyle  uczt ,  ile  raczej  sakramentem.  Spróbowalił ł ą

wszystkiego, ale niczego nie doko czyli. Potem Malu przemówi  do Grace w wi tejń ł ś ę

mowie, a ona przet umaczy a polecenie. Kilku m czyzn wynios o kosze i misy.ł ł ęż ł

Wtedy pojawi  si  m  Grace z pe nym dzbankiem p ynu. Napoju, poniewa  Maluł ę ąż ł ł ż

wzi  dzbanek i ykn  z niego. A potem wyci gn  r k  w ich stron . Peter wziął ł ął ą ął ę ę ę ął

naczynie i skosztowa .ł
—  Jane mówi, e to pewnie kava. Lekko osza amiaj ca, ale tutaj to wi ty dowódż ł ą ś ę

go cinno ci.ś ś

Wang-mu spróbowa a. P yn pachnia  owocami i wycisn  jej zy z oczu, a posmakł ł ł ął ł

mia  równocze nie s odki i gorzki.ł ś ł

Malu skin  na Grace,  która ukl k a na g stej  trawie poza os on  dachu. Mia aął ę ł ę ł ą ł

t umaczy , ale nie bra a udzia u w ceremonii.ł ć ł ł

Malu rozpocz  d ug  tyrad  po samoa sku.ął ł ą ą ń

—  Znowu ta wi ta mowaś ę   — mrukn  Peter.ął

—  Prosz , nie mów niczego, co nie jest przeznaczone dla uszu Maluę   — upomnia ał
go cicho Grace.  — Musz  t umaczy  wszystko, a dosz oby do nies ychanej obrazy,ę ł ć ł ł

gdyby s owa twoje nie odnosi y si  do tematu.ł ł ę

Peter skin  g ow .ął ł ą

—  Malu powiedział  — ci gn a Graceą ęł   — e przybyli cie tu z bogini , która ta czyż ś ą ń

w paj czych sieciach. Ja sama nigdy nie s ysza am o takim bóstwie, a my la am, eę ł ł ś ł ż

znam tradycje swego ludu. Malu jednak du o wie o sprawach, o jakich nic nież

wiedz  inni. Mówi, e do tej bogini si  zwraca, gdy  wiadom jest, i  znalaz a sią ż ę ż ś ż ł ę

na granicy mierci. Powie jej, w jaki sposób mo e zosta  ocalona.ś ż ć

Jane, szepn a bezg o nie Wang-mu. On wie o Jane. Jak to mo liwe? I jak zdo a,ęł ł ś ż ł

nie  dbaj c  zupe nie  o  technik ,  wskaza  sposób  ratunku  osobowo ci  yj cej  wą ł ę ć ś ż ą

komputerach?
—  Teraz powie wam, co musi si  sta . Ostrzegani, e potrwa to d ugo, a wy macieę ć ż ł

siedzie  nieruchomo przez ca y czas i nie próbowa  niczego przyspieszać ł ć ć  — rzek ał
Grace.  — Musi  wszystko  umie ci  w  kontek cie.  Malu  musi  opowiedzie  wamś ć ś ć

histori  wszystkich istot yj cych.ę ż ą

Wang-mu wiedzia a, e potrafi godzinami siedzie  na macie, praktycznie bez ruchu.ł ż ć

Ale Peter by  przyzwyczajony do siedzenia w pozycji zgi tej i taka poza by a dlał ę ł

niego m cz ca. Ju  teraz jest mu z pewno ci  niewygodnie.ę ą ż ś ą

Grace najwyra niej wyczyta a to w jego oczach albo po prostu zna a ludzi Zachodu.ź ł ł

—  Od czasu do czasu mo ecie si  poruszy , ale róbcie to wolno i nie spuszczajcie zż ę ć

niego wzroku.
Wang-mu zastanawia a si , jak wiele z tych zasad i regu  Grace tworzy na bie co.ł ę ł żą

Sam Malu wydawa  si  bardziej  swobodny.  W ko cu nakarmi  ich,  kiedy  Graceł ę ń ł

uwa a a, e nikt prócz niego nie ma prawa je .ż ł ż ść

Ale nie poruszy a si . Nie spuszcza a oczu z Malu.ł ę ł



Grace t umaczy a.ł ł

—  Dzisiaj chmury przenikn y po niebie, s o ce je ciga o, a jednak nie spad  deszcz.ęł ł ń ś ł ł

Dzisiaj moja ód  przemkn a przez morze, s o ce j  prowadzi o, a jednak nie by oł ź ęł ł ń ą ł ł

ognia,  kiedy  dotarli my  do  brzegu.  Ale  pierwszego  dnia  ze  wszystkich  dni  Bógś

dotkn  chmury na niebie i zakr ci  j  tak szybko, e zmieni a si  w ogie  i sta aął ę ł ą ż ł ę ń ł

s o cem, a wtedy inne chmury zacz y wirowa  i okr a  s o ce.ł ń ęł ć ąż ć ł ń

To nie mo e by  oryginalna legenda samoa skiego ludu, pomy la a Wang-mu. Nież ć ń ś ł

znali przecie  kopernika skiego modelu uk adu planetarnego, dopóki nie nauczyli ichż ń ł

tego przybysze z Zachodu. Zatem Malu zna  mo e star  tradycj , ale pozna  teł ż ą ę ł ż

sporo nowych faktów i dopasowa  je do legend.ł

—  Potem  chmury  zmieni y  si  w  deszcz  i  pada y  na  siebie,  a  wypada y  sił ę ł ż ł ę

wszystkie i pozosta y tylko wiruj ce kule wody. W tej wodzie p ywa a wielka ognistał ą ł ł

ryba, która po era a wszelkie nieczysto ci, by wydala  je w wielkich strumieniachż ł ś ć

ognia. Ogie  strzela  z wody i opada  w dó  jako gor cy popió , sp ywa  z powrotemń ł ł ł ą ł ł ł

jako  wielkie  rzeki  rozpalonej  ska y.  Z  odchodów  ognistej  ryby  wyros y  morskieł ł

wyspy, a na nich z odchodów wype z y robaki. Wi y si  i czo ga y przez ska y, ał ł ł ę ł ł ł ż

bogowie dotkn li ich i niektóre sta y si  istotami ludzkimi, inne za  zwierz tami.ę ł ę ś ę

Ka de z tych zwierz t przytrzymywa y na ziemi ogromne winoro le, które wyros y,ż ą ł ś ł

by je obj . Nikt nie widzia  tych winoro li, gdy  by y one boskie.ąć ł ś ż ł

Teoria filot, pomy la a Wang-mu. Dowiedzia  si , e wszystkie istoty ywe posiadajś ł ł ę ż ż ą

filoty, cz ce je ze rodkiem planety. Wszystkie z wyj tkiem ludzi.łą ą ś ą

I rzeczywi cie, Grace prze o y a kolejne niezrozumia e zdania.ś ł ż ł ł

—  Tylko  ludzie  nie  byli  przywi zani  do  ziemi.  Nie  przytrzymywa a  ich  w doleą ł

winoro l, ale paj czyna wiat a, nie prz dzona przez adnego z bogów, czy a ichś ę ś ł ę ż łą ł

ze  s o cem. Wszystkie  zatem zwierz ta  odda y pok on cz owiekowi,  gdy  pn czał ń ę ł ł ł ż ą

ci ga y je w dó , gdy wietlna sie  unosi a ludzkie oczy i serca ku górze. Unosi aś ą ł ł ś ć ł ł

oczy,  a  jednak  widzia y  one  niewiele  wi cej  od  spuszczaj cych  wzrok  zwierz t.ł ę ą ą

Unosi a serce, ale serce mog o jedynie ywi  nadziej . Potrafi o bowiem spojrze  ał ł ż ć ę ł ć ż

po niebo jedynie w dzie , noc  za , kiedy spostrzega o gwiazdy, lep o na wszelkień ą ś ł ś ł

rzeczy pobliskie. Cz owiek bowiem rzadko dostrzega on  w cieniu swojego domu,ł ż ę

nawet gdy mo e zobaczy  gwiazdy tak odleg e, e wiat o z nich podró uje przezż ć ł ż ś ł ż

setki ywotów, zanim uca uje jego oczy. I przez wszystkie stulecia ci pe ni nadzieiż ł ł

m czy ni i kobiety spogl dali na wpó  lepymi oczami, wznosz c je ku s o cu ięż ź ą ł ś ą ł ń

niebu,  wznosz c ku gwiazdom i cieniom, wiedz c,  e za murami czekaj  istotyą ą ż ą

niewidoczne, ale nie domy laj c si , czym s .ś ą ę ą

Potem, w czasie wojny i terroru, kiedy ca a nadzieja zdawa a si  stracona, tkacze zł ł ę

dalekiego wiata, którzy nie byli bogami, ale znali bogów, a ka dy z tych tkaczyś ż

sam by  paj czyn  z tysi ca nici si gaj cych do ich d oni i stóp, do oczu, ust i uszu,ł ę ą ą ę ą ł

ci obcy stworzyli sie  tak wielk  i pot n , cienk  i si gaj c  daleko, e chcielić ą ęż ą ą ę ą ą ż

schwyta  w ni  wszystkich ludzi i wi zi  ich, by potem poch on . Zamiast ludzić ą ę ć ł ąć



jednak sie  pochwyci a dalekie bóstwo, bogini  tak pot n , e aden inny bóg nieć ł ę ęż ą ż ż

o mieli  si  zna  jej imienia. Bogini  tak szybk , e aden inny bóg nie zdo aś ł ę ć ę ą ż ż ł ł

zobaczy  jej twarzy. Bogini ta przylgn a do ich sieci. Tyle e by a zbyt szybka, abyć ęł ż ł

przytrzyma  j  w jednym miejscu  i  poch on .  Przemyka a  i  ta czy a  tam i  zć ą ł ąć ł ń ł

powrotem po pasemkach sieci, po w óknach si gaj cych od cz owieka do cz owieka,ł ę ą ł ł

od cz owieka do gwiazdy, od tkacza do tkacza, od wiat a do wiat a. Wci  ta czył ś ł ś ł ąż ń

po tych pasemkach. Nie mo e uciec, ale i nie chce, teraz bowiem wszyscy bogowież

j  widzieli i wszyscy znaj  jej imi . Wie o wszystkim, co wiadome, s yszy wszystkieą ą ę ł

wypowiedziane s owa i czyta s owa napisane, swym oddechem wydmuchuje m czyznł ł ęż

i kobiety poza blask wiat a wszystkich gwiazd, a potem wci ga ich z powrotem.ś ł ą

Kiedy wracaj ,  czasem sprowadzaj  ze  sob  nowych m czyzn i  kobiety,  którzyą ą ą ęż

nigdy  wcze niej  nie  yli.  A  poniewa  bogini  nigdy  nie  zatrzymuje  si  w sieci,ś ż ż ę

wdmuchuje  ich  w  jednym miejscu,  a  wsysa  w  innym,  mog  wi c  przemierzaą ę ć

otch anie  mi dzy  gwiazdami  szybciej  ni  leci  wiat o.  Dlatego  w a nie  pos a cył ę ż ś ł ł ś ł ń

bogini zostali wydmuchni ci z domu przyjaciela Grace Drinker, Aimainy Hikariego, aę

wessani z powrotem na t  wysp , na ten brzeg, pod ten dach, gdzie Malu widzię ę

czerwony j zyk bogini si gaj cy ucha jej wybra ca. Malu umilk .ę ę ą ń ł

—  Nazywamy j  Janeą   — oznajmi  Peter. Grace przet umaczy a, a Malu odpowiedział ł ł ł

w wi tej mowie.ś ę

—  Pod tym dachem s ysz  imi  tak krótkie… A jednak, nim zosta o w po owieł ę ę ł ł

wypowiedziane, bogini tysi ckrotnie przemkn a z jednego ko ca wszech wiata naą ęł ń ś

drugi, tak szybko si  porusza. A oto imi , jakim ja j  okre lam: bogini, która p dzię ę ą ś ę

szybko i nigdy nie odpoczywa w jednym miejscu, ale dotyka wszystkich miejsc i
po czona jest ze wszystkimi, którzy spogl daj  w gór , na s o ce, a nie w dó , nałą ą ą ę ł ń ł

ziemi . To d ugie imi , d u sze od wszelkich znanych mi imion bogów, a mimo toę ł ę ł ż

nie jest to nawet dziesi ta cz  jej prawdziwego imienia. I nawet gdybym potrafią ęść ł

wymówi  ca e jej imi , nie by oby tak d ugie, jak w ókna sieci, po których ta czy.ć ł ę ł ł ł ń

—  Chc  j  zabią ą ć  — wtr ci a Wang-mu.ą ł

—  Bogini umrze tylko wtedy, kiedy zechce umrze . Jej domem s  wszystkie domy,ć ą

jej sie  dotyka wszystkich umys ów. Umrze, je li nie zechce znale  sobie miejsca ić ł ś źć

w nim odpocz . Kiedy bowiem sie  zostanie rozerwana, bogini nie musi przecieąć ć ż

znajdowa  si  w jej  wn trzu,  nie  musi  zagin  w pustce.  Mo e  zamieszka  wć ę ę ąć ż ć

dowolnym naczyniu. Ofiaruj  jej to n dzne stare naczynie, do  du e, by pomie cię ę ść ż ś ć

odrobin  mojej zupy, nie rozlewaj c jej ani nie wychlapuj c. Niech bogini je wype nię ą ą ł

p ynnym wiat em, które wylewa  si  b dzie bez ko ca jako b ogos awie stwo dlał ś ł ć ę ę ń ł ł ń

tych wysp i nigdy go nie braknie. B agam j , by wzi a to naczynie.ł ą ęł

—  A co wtedy stanie si  z tob ?ę ą   — spyta a Wang-mu. Peter zgromi  j  wzrokiemł ł ą

za to wtr cenie, ale Grace przet umaczy a, naturalnie. I nagle zy stan y w oczachą ł ł ł ęł

Malu.
—  Male ka,  która  nie  ma  klejnotu…  Ty  w a nie  spogl dasz  na  mnie  zeń ł ś ą



wspó czuciem i martwisz si , co nast pi, kiedy wiat o wype ni moje naczynie, ał ę ą ś ł ł

dawna zupa wygotuje si  i zniknie.ę

—  A co z pustym naczyniem?  — zapyta  Peter.ł   — Czy ona mo e zamieszka  wż ć

pustym naczyniu?
—  Nie ma pustych naczyń  — stwierdzi  Malu.ł   — Ale  twoje  jest  nape nione wł

po owie.  I  twojej  siostry,  z  któr  z czony jeste  jak bli niak,  te  jest  tylko wł ą łą ś ź ż

po owie pe ne. A daleko st d wasz ojciec, z którym z czeni jeste cie jak trojaczki,ł ł ą łą ś

ma naczynie prawie puste. Jest p kni te i cokolwiek tam nalejecie, wycieknie naę ę

zewn trz.ą

—  Czy mog aby zamieszka  we mnie albo w mojej siostrze?ł ć

—  Tak. W którymkolwiek z was, lecz nie w obojgu.
—  W takim razie proponuj  jej siebieę   — o wiadczy  Peter. Malu rozgniewa  si .ś ł ł ę

—  Jak mo esz ok amywa  mnie pod tym dachem, kiedy pi e  ze mn  kav ? Jakż ł ć ł ś ą ę

mo esz zawstydza  mnie k amstwem?ż ć ł

—  Nie k amił ę  — upiera  si  Peter.ł ę

Grace przet umaczy a, a Malu powsta  majestatycznie i zacz  krzycze  ku niebu.ł ł ł ął ć

Wang-mu  dostrzeg a  przera ona,  e  wio larze  podeszli  bli ej,  tak e  wzburzeni  ił ż ż ś ż ż

gniewni. W jaki sposób Peter ich sprowokowa ?ł
Grace t umaczy a jak umia a najszybciej, streszczaj c wypowied , poniewa  nie mog ał ł ł ą ź ż ł

nad y  z przek adem s owo w s owo.ąż ć ł ł ł

—  Mówi, e kiedy zapewniasz, e otworzysz przed ni  swoje nie p kni te naczynie,ż ż ą ę ę

jednocze nie koncentrujesz wewn trz jak najwi cej siebie i budujesz wietlny murś ą ę ś

niby fal  sztormow , by odepchn  bogini , gdyby spróbowa a wej . Nie zdo a byę ą ąć ę ł ść ł ł ś

jej odepchn , je liby zechcia a przyby , ale ona ci  kocha i nie b dzie walczy  ząć ś ł ć ę ę ć

tym sztormem. A zatem mordujesz j  w swoim sercu, zabijasz bogini , poniewaą ę ż

zapewniasz, e dasz jej dom, by j  ocali , kiedy przetn  w ókna sieci, ale w tejż ą ć ą ł

samej chwili j  odrzucasz.ą

—  Nic na to nie poradz !ę   — zawo a  Peter.ł ł   — Nie chc  tego! Nie dbam o w asneę ł

ycie, nigdy go nie ceni em…ż ł

—  Ca ym sercem wielbisz swoje ycieł ż   — t umaczy a Grace.ł ł   — Ale bogini nie czuje
do ciebie nienawi ci. Bogini kocha ci  za to, gdy  ona tak e kocha wiat o i nieś ę ż ż ś ł

chce umiera . W szczególno ci kocha to, co l ni w tobie, poniewa  cz  jej samejć ś ś ż ęść

odwzorowana jest na tym l nieniu. Dlatego nie chce ci  wypchn , skoro to cia oś ę ąć ł

przede  mn  jest  naczyniem,  w  którym twoja  najpot niejsza  ja  tak  jaskrawoą ęż źń

pragnie zamieszkiwa . Pytam jednak… Malu pyta: czy nie mog aby obj  naczyniać ł ąć

twojej siostry? Mówi, e bogini nie prosi, gdy  kocha w twojej siostrze to samoż ż

wiat o,  które  p onie  w  tobie.  Ale  Malu  twierdzi,  e  cz  waszego  wiat a,ś ł ł ż ęść ś ł

najbardziej dzika, pot na i egoistyczna, p onie w tobie, a cz  najbardziej agodna,ęż ł ęść ł

kochaj ca, która najmocniej splata si  z innymi, p onie w twojej siostrze. Gdybyą ę ł

twoja cz  wiat a przesz a do naczynia siostry, poch on aby j  i zniszczy a, a tyęść ś ł ł ł ęł ą ł



sta by  si  istot , która zabi a po ow  w asnego ja. Ale je li jej cz  wiat a trafił ś ę ą ł ł ę ł ś ęść ś ł

do twojego naczynia, zmi kczy ci  i z agodzi, oswoi i uczyni w pe ni sob . Zatemę ę ł ł ą

dobrze  b dzie  dla  ciebie,  je li  to  ty  staniesz  si  ca o ci ,  a  tamto  naczynieę ś ę ł ś ą

pozostanie puste dla bogini. O to prosi ci  Malu. Mówi: przyby em przez wod  naę ł ę

spotkanie, by ci  o to b aga .ę ł ć

—  Sk d on wie to wszystko?ą   — spyta  Peter dr cym z bólu g osem.ł żą ł

—  Malu wie, gdy  nauczy  si  widzie  w mroku, gdzie pasma wiat a si gaj  odż ł ę ć ś ł ę ą

z czonych ze s o cem dusz i dotykaj  gwiazd, dotykaj  siebie nawzajem, splatajłą ł ń ą ą ą

si  w sie  o wiele pot niejsz  i wspanialsz  od mechanicznej, w której ta czyę ć ęż ą ą ń

bogini.  Przez  ca e  ycie  obserwowa  bogini ,  próbowa  zrozumie  jej  taniec  ił ż ł ę ł ć

dlaczego p dzi tak szybko, e dotyka ka dego w ókna sieci, jej bilionów kilometrów,ę ż ż ł

sto  razy  w  ka dej  sekundzie.  P dzi  tak  szybko,  gdy  zosta a  pochwycona  wż ę ż ł

niew a ciw  sie . Znalaz a si  w sztucznej paj czynie i jej inteligencja z czona jestł ś ą ć ł ę ę łą

ze sztucznymi mózgami, które my l  o zdarzeniach zamiast o przyczynach, o liczbachś ą

zamiast  opowie ciach.  Szuka  ywych  splotów,  a  znajduje  tylko  s abe  i  zwiewneś ż ł

po czenia  maszyn,  które mog  wy czy  ludzie bezbo ni.  Kiedy jednak trafi  dołą ą łą ć ż

yj cego naczynia, znajdzie si , by wspi  si  do nowej sieci, wtedy mo e ta czy ,ż ą łę ąć ę ż ń ć

je li zechce, ale ta czy  nie b dzie musia a i znajdzie odpoczynek. B dzie umia aś ń ć ę ł ę ł

ni , a ze snów wyp ynie rado . Nie zazna a bowiem rado ci innej ni  wspomnienieś ć ł ść ł ś ż

snów z czasu jej stworzenia, snów znalezionych w ludzkim umy le, z którego wś

cz ci powsta a.ęś ł

—  Ender Wiggin  — domy li  si  Peter.ś ł ę

Malu odpowiedzia , zanim Grace zd y a przet umaczy .ł ąż ł ł ć

—  Andrew Wiggin  — wymówi  z  trudno ci ,  gdy  imi  zawiera o  d wi ki  nieł ś ą ż ę ł ź ę

u ywane w j zyku Samoa czyków. A potem znów przemówi  w wi tej mowie, aż ę ń ł ś ę

Grace t umaczy a.ł ł

—  Mówca Umar ych przyby  tu, aby mówi  o yciu potwora, który zatru  i okrył ł ć ż ł ł

ciemno ci  lud  Tonga,  a  poprzez  niego  wszystkie  ludy  tego  wiata  Przysz egoś ą ś ł

Marzenia. Wszed  w cie  i z tego cienia stworzy  pochodni , któr  uniós  wysoko, ał ń ł ę ą ł

ona wznios a si  ku niebu i sta a now  gwiazd , rzucaj c  wiat o l ni ce jedynie wł ę ł ą ą ą ą ś ł ś ą

cieniu mierci.  Tam odp dzi a mrok i  oczy ci a nasze serca,  nienawi ,  strach iś ę ł ś ł ść

wstyd unikn y. Oto marzyciel, od którego pochodz  sny bogini. By y do  pot ne,ęł ą ł ść ęż

by da  jej ycie, kiedy przyby a i rozpocz a swój taniec po sieci. Jego jest wiat o,ć ż ł ęł ś ł

co w po owie wype nia ciebie, w po owie twoj  siostr  i jedynie kropla pozosta a muł ł ł ą ę ł

we w asnym p kni tym naczyniu. Dotkn  serca bogini, a to da o mu wielk  moc…ł ę ę ął ł ą

Dzi ki niej was stworzy , kiedy bogini wypchn a go z wszech wiata wiat a. Ale nieę ł ęł ś ś ł

sta  si  od tego bogiem, a w samotno ci nie zdo a  znale  wam w asnego wiat a.ł ę ś ł ł źć ł ś ł

Móg  tylko umie ci  w was swoje. Dlatego jeste cie tylko w po owie nape nieni ił ś ć ś ł ł

pragniecie drugiej po owy siebie: ty i twoja siostra jeste cie spragnieni, a on sam jestł ś

zu yty i p kni ty, poniewa  nie mo e wam ofiarowa  nic wi cej. A bogini ma aż ę ę ż ż ć ę ż



nadto i jeszcze troch , przyby em tutaj, eby to w a nie wam powiedzie , a teraz juę ł ż ł ś ć ż

powiedzia em i sko czy em.ł ń ł

Zanim Grace  cho by  zacz a  t umaczy ,  ju  si  podnosi .  Wci  zmaga a  si  zć ęł ł ć ż ę ł ąż ł ę

przek adem,  kiedy  wyszed  spod  zadaszenia.  Wio larze  natychmiast  wyrwali  belkił ł ś

podpieraj ce dach, Peter i Wang-mu ledwie mieli czas, eby odskoczy , nim sią ż ć ę

zawali . Ludzie z wyspy podpalili ruin , p on a jasno za ich plecami, kiedy pod alił ę ł ęł ąż

za Malu do kanoe. Grace sko czy a t umaczenie w chwili, gdy dotarli do wody. Maluń ł ł

wsiad  do  odzi,  z  niezachwian  godno ci  zaj  miejsce  po rodku,  a  wio larzeł ł ą ś ą ął ś ś

równie statecznie stan li obok, unie li kanoe, poci gn li je do wody i zsun li naę ś ą ę ę

fale przyboju. Potem przerzucili swe pot ne cia a przez burty i zacz li wios owa  zęż ł ę ł ć

tak ogromn  si , jakby to wielkie drzewa, nie wios a, zanurza y si  w skale, nie wą łą ł ł ę

wodzie,  i  spienia y  j ,  pchaj c  ód  naprzód,  wci  dalej  od brzegu,  g biej  wł ą ą ł ź ąż łę

morze, ku wyspie Atatua.
—  Grace  — odezwa  si  Peterł ę   — sk d  on  wie  o  tym,  czego  nie  dostrzegają ą

najczulsze i najpot niejsze instrumenty naukowe?ęż

Grace  nie  mog a  odpowiedzie .  Le a a  na  piasku,  szlocha a  i  ka a,  wyci gaj cł ć ż ł ł ł ł ą ą

ramiona ku morzu, jakby w a nie rekin porwa  jej ukochane dziecko. Wszyscy le elił ś ł ż

na piasku i si gali r kami ku morzu, wszyscy p akali.ę ę ł

Wtedy ukl k  Peter. Potem po o y  si  i wyci gn  ramiona. Mo e zaszlocha , aleą ł ł ż ł ę ą ął ż ł

Wang-mu tego nie widzia a.ł
Tylko  ona  sta a.  Dlaczego  si  tu  znalaz am?ł ę ł   —  my la a.  Przecie  nie  jestemś ł ż

elementem  tych  wydarze ,  nie  ma  we  mnie  ani  odrobiny  bogini  czy  Andrewń

Wiggina. I my la a te : jak mog  w takiej chwili martwi  si  w asn  egoistycznś ł ż ę ć ę ł ą ą

samotno ci , kiedy us ysza am g os cz owieka, który ogl da  niebo?ś ą ł ł ł ł ą ł

Ale gdzie  w g bi duszy wiedzia a jeszcze co : jestem tu, poniewa  to ja w a nieś łę ł ś ż ł ś

musz  kocha  Petera tak bardzo, by poczu  si  godny, dostatecznie godny, ebyę ć ł ę ż

pozwoli  dobroci  m odej  Valentine  przep yn  w  siebie  i  uczyni  si  ca o ci ,ł ł ł ąć ć ę ł ś ą

uczyni  Enderem. Nie  Enderem Ksenobójc  i  Andrew, Mówc  Umar ych,  win  ić ą ą ł ą

wspó czuciem zmieszanymi w jednym z amanym, skruszonym nieodwracalnie sercu,ł ł

ale Enderem Wigginem, czterolatkiem, którego ycie skrzywi o i z ama o, kiedy byż ł ł ł ł

jeszcze zbyt m ody, eby si  broni . W a nie Wang-mu mog a da  Peterowi zgod ,ł ż ę ć ł ś ł ć ę

by sta  si  m czyzn , na jakiego wyros oby tamto dziecko, gdyby wiat by  dobry.ł ę ęż ą ł ś ł

Sk d ja to wiem?ą   — zdziwi a si . Sk d mam pewno , co powinnam robi ?ł ę ą ść ć

Wiem, poniewa  to oczywiste. Wiem, poniewa  widzia am moj  umi owan  paniż ż ł ą ł ą ą

Han Qing-jao zniszczon  przez dum . I uczyni  wszystko, by nie pozwoli  Peterowią ę ę ć

zniszczy  samego siebie dum  z w asnej niegodziwo ci. Wiem, poniewa  tak e by amć ą ł ś ż ż ł

za amanym  dzieckiem,  zmuszonym  do  przemiany  w  niegodziwe,  zdradzieckie,ł

manipuluj ce  monstrumą   —  tylko  to  mog o  ocali  kruch ,  spragnion  mi o cił ć ą ą ł ś

dziewczyn  przed zniszczeniem przez ycie, jakie musia aby prowadzi . Wiem, jakieę ż ł ć

to uczucie by  w asnym wrogiem, a jednak zostawi am to za sob  i posz am dalej.ć ł ł ą ł



Potrafi  uj  Petera za r k  i pokaza  mu drog .ę ąć ę ę ć ę

Tyle e teraz sama tej drogi nie znam. Jestem za amana, a ta spragniona mi o ciż ł ł ś

dziewczyna wci  pozosta a krucha i delikatna. silne, niegodziwe monstrum nadaląż ł

rz dzi moim yciem. Jane umrze, gdy  niczego nie mog  Peterowi ofiarowa . Oną ż ż ę ć

potrzebuje  kavy,  a  ja  jestem  tylko  zwyk  wod .  Nie,  jestem  morsk  wod ,łą ą ą ą

zmieszan  z piaskiem przy brzegu i s on , b dzie mnie pi  i zginie z pragnienia.ą ł ą ę ł

A potem ona tak e  p aka a,  tak e  le a a na piasku z r kami wyci gni tymi kuż ł ł ż ż ł ę ą ę

morzu, ku miejscu, sk d kanoe Malu odp ywa o w dal niby statek odlatuj cy wą ł ł ą

przestrze .ń

  

* * *

  

Stara  Valentine  wpatrywa a  si  w  holograficzny  wy wietlacz  nad  terminalemł ę ś

komputera:  miniaturowi  Samoa czycy  szlochaj c  le eli  na  piasku.  Patrzy a,  ań ą ż ł ż

zapiek y j  oczy.ł ą

—  Wy cz to, Janełą   — poleci a wreszcie. Obraz znikn .ł ął

—  I co mam z tym zrobi ?ć   — spyta a Valentine.ł   — Powinna  to pokaza  mojejś ć

imienniczce, mojej m odej bli niaczce. Powinna  obudzi  Andrew i jemu pokaza . Coł ź ś ć ć

to ma ze mn  wspólnego? Wiem, e chcesz y . Chc , eby  y a. Ale co mogą ż ż ć ę ż ś ż ł ę

zrobi ?ć
Nad terminalem pojawi a si  ludzka twarz Jane.ł ę

—  Sama nie  wiem  — odpar a.ł   — Ale  w a nie  wydano rozkaz.  Zaczynaj  mnieł ś ą

od cza . Trac  pami . Ju  teraz nie potrafi  my le  o tylu rzeczach równocze nie.łą ć ę ęć ż ę ś ć ś

Musz  znale  sobie jakie  miejsce, ale nie ma adnego, a gdyby nawet by o, nieę źć ś ż ł

znam do niego drogi.
—  Boisz si ?ę
—  Nie wiem. My l , e zabijanie mnie zajmie im wiele godzin. Je li przed ko cemś ę ż ś ń

dowiem si , co czuj , powiem ci, je li zdo am.ę ę ś ł

Valentine ukry a twarz w d oniach, przez chwil  tkwi a w bezruchu. Potem wsta a ił ł ę ł ł

wysz a z domu.ł

Jakt  widzia ,  jak  wychodzi,  i  pokr ci  g ow .  Dziesi tki  lat  temu,  kiedy  Enderł ę ł ł ą ą

opu ci  Trondheim, Valentine zosta a, by wyj  za niego, by sta  si  matk  jegoś ł ł ść ć ę ą

dzieci.  Cieszy  si  widz c,  e  nabra a ycia  pozbawiona brzemienia,  jakie  Enderł ę ą ż ł ż

nie wiadomie sk ada  na jej barki, a ona nie wiadomie d wiga a. A kiedy zapyta aś ł ł ś ź ł ł

go, czy poleci z ni  na Lusitanie, zgodzi  si  i teraz wszystko by o po staremu:ą ł ę ł

znowu  ugina a  si  pod  ci arem  ycia  Endera,  pod  ci arem  tego,  jak  jejł ę ęż ż ęż

potrzebowa . Jakt nie mia  pretensjił ł   — w ko cu adne z nich nie planowa o tegoń ż ł

ani  nie  chcia o,  adne nie  próbowa o ukra  Jaktowi  ycia.  Ale  wci  cierpia ,ł ż ł ść ż ąż ł

widz c j  zgi t  pod brzemieniem i wiedz c, e mimo swej mi o ci w aden sposóbą ą ę ą ą ż ł ś ż



nie potrafi jej pomóc.

  

* * *

  

Miro sta  w luku statku i spogl da  na El  i Quar . Wewn trz czeka a ju  m odał ą ł ę ę ą ł ż ł

Valentine  w towarzystwie  pequenino  imieniem Gasiogie  i  bezimiennej  robotnicyń

przys anej przez Królow  Kopca.ł ą

—  Jane umiera  — stwierdzi  Miro.ł   — Musimy lecie  natychmiast. Je li b dziemyć ś ę

zwleka , braknie jej pami ci, eby przerzuci  statek.ć ę ż ć

—  Jak mo esz nas o to prosi ?ż ć   — zaprotestowa a Quara.ł   — Przecie  kiedy Janeż

umrze, nigdy nie zdo amy powróci . Przetrwamy, dopóki wystarczy tlenu na statku.ł ć

Najwy ej kilka miesi cy. Potem zginiemy.ż ę

—  Ale czy przez  ten czas  co  osi gniemy?ś ą   — spyta  Miro.ł   — Czy nawi emyąż

kontakt z descoladores, tymi obcymi, którzy wysy aj  próbniki niszcz ce planety? Czył ą ą

przekonamy ich, eby przestali? Czy ocalimy rasy, które znamy, i tysi ce, milionyż ą

innych, których jeszcze nie poznali my, od straszliwej i nieuleczalnej choroby? Janeś

da a nam najlepsze programy, jakie potrafi a  stworzy .  Maj  nam pomóc z nimił ł ć ą

rozmawia . Czy to wystarczy na twoj  prac  dyplomow ? Na dzie o ycia?ć ą ę ą ł ż

Ela spojrza a z wyrzutem.ł

—  My la am,  e  wykona am  prac  dyplomow ,  kiedy  stworzy am  wirusa,  któryś ł ż ł ę ą ł

zwalczy  descolad .ł ę

—  To prawda  — przyzna .ł   — Zrobi a  dosy . Ale zosta o wi cej i tylko ty mo eszł ś ć ł ę ż

pomóc. Prosz  ci , Elu, eby  polecia a i zgin a ze mn , poniewa  bez ciebie mojaę ę ż ś ł ęł ą ż

mier  na nic si  nie przyda. Bez ciebie Val i ja nie osi gniemy tego, co konieczne.ś ć ę ą

Ani Quara, ani Ela nie poruszy y si  nawet. Obie milcza y.ł ę ł

Miro pokiwa  g ow , odwróci  si  i znikn  we wn trzu statku. Zanim jednak zd ył ł ą ł ę ął ę ąż ł

zamkn  i uszczelni  w az, obie siostry ruszy y za nim, obejmuj c si  ramionami.ąć ć ł ł ą ę

LICZY SI  TYLKO TO, W KTÓR  FIKCJ  Ę Ą Ę

UWIERZYSZ
Ojciec  powiedzia  mi  kiedy ,  e  nieł ś ż
ma  bogów,  jedynie  okrutna
manipulacja  z ych  ludzi,  którzył
udawali, e ich w adza jest dobrem, aż ł
ich motywem jest mi o .ł ść

Ale je li bogów nie ma, to dlaczego tak pragniemy w nich wierzy ?ś ć
To, e li k amcy staj  mi dzy nami a bogami i zas aniaj  nam widok, nież ź ł ą ę ł ą
oznacza, e jasna aureola, otaczaj ca ka dego k amc , to nie zewn trzneż ą ż ł ę ę



obrze a boga, czekaj cego, a  znajdziemy sposób omini cia k amstwa.ż ą ż ę ł

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

‹To nie dzia a› stwierdzi a Królowa Kopca.ł ł

‹A czego jeszcze mo emy spróbowa ?› zapyta  Cz owiek. ‹Stworzyli my najsilniejszż ć ł ł ś ą

sie . Po czyli my si  z tob  i ze sob  nawzajem jak nigdy przedtem, a  wszyscyć łą ś ę ą ą ż

dr ymy, jakby wiatr ta czy  z nami i sprawia , e nasze li cie pi kniej  w blaskuż ń ł ł ż ś ę ą

s o ca, a blaskiem tym jeste  ty i twoje córki. Ca  nasz  mi o  dla male kichł ń ś łą ą ł ść ń

matek i ukochanych niemych matczynych drzew oddali my tobie, nasza Królowo,ś

nasza siostro, nasza matko, nasza prawdziwa ono. Jak Jane mo e nie widzie  tego,ż ż ć

co sprawili my, jak mo e nie pragn  sta  si  tego cz ci ?›ś ż ąć ć ę ęś ą

‹Nie potrafi odnale  drogi do nas› odpar a Królowa Kopca. ‹Powsta a mi dzy innymiźć ł ł ę

z tego, czym jeste my, ale ju  dawno odwróci a si  od nas, by bez ko ca spogl daś ż ł ę ń ą ć

na Endera i do niego nale e . By a naszym pomostem do niego. Teraz on jest jejż ć ł

jedynym pomostem do ycia.›ż

‹Co to za most? On sam przecie  umiera.›ż

‹Stare jego cia o umiera. Ale pami taj, to cz owiek, który was, pequeninos, kocha  ił ę ł ł

najlepiej  rozumia .  Czy  nie  jest  mo liwe,  by  z  konaj cego  cia a  jego  m odo cił ż ą ł ł ś

wyros o drzewo, które przeniesie go do trzeciego ycia, jak on przeniós  ciebie?›ł ż ł

‹Nie  pojmuj  twojego  planu›  odpar  Cz owiek.  Przep yn a  do  niej  te  innaę ł ł ł ęł ż

wiadomo ,  ukryta  pod  t  wiadom :  ‹Moja  ukochana  Królowo›  mówi ,  a  onaść ą ś ą ł

s ysza a: ‹Moja najs odsza i wi ta.›ł ł ł ś ę

‹Nie mam planu› przyzna a. ‹Mam tylko nadziej .›ł ę

‹Powiedz mi wi c o nadziei› poprosi  Cz owiek.ę ł ł

‹To w a ciwie sen o nadziei› odpowiedzia a. ‹Pog oska o sugestii snu o nadziei.›ł ś ł ł

‹Powiedz.›
‹Ona by a naszym pomostem do Endera. Czy Ender mo e teraz sta  si  jej pomostemł ż ć ę

do nas, poprzez ciebie? Ca e ycie, bez ostatnich kilku lat, nas uchiwa a g osów jegoł ż ł ł ł

serca, jego najskrytszych my li, pozwala a, by jego aiúa nadawa a sens jej istnieniu.ś ł ł

Je li  on  j  zawo a,  us yszy  go,  cho  nas  nie  mo e  us ysze .  To  j  do  niegoś ą ł ł ć ż ł ć ą

przyci gnie.›ą

‹Do cia a, w którym teraz najbardziej przebywa› doko czy  Cz owiek. ‹To znaczy doł ń ł ł

cia a m odej Valentine. B d  walczy  ze sob , cho  tego nie chc . Nie mog  obojeł ł ę ą ć ą ć ą ą

w ada  tym samym królestwem.›ł ć

‹Dlatego pog oska o nadziei jest  tak niepewna› zgodzi a si  Królowa Kopca. ‹Aleł ł ę

Ender  was  tak e  kocha .  Ciebie,  ojcowskie  drzewo  imieniem  Cz owiek,  i  was,ż ł ł

wszystkich  pequeninos  i  ojcowskie  drzewa,  ony,  siostry  i  matczyne  drzewa,ż



wszystkich, nawet drewniane drzewa pequeninos, którzy nigdy nie zostali  ojcami,
cho  kiedy  byli  synami.  Kocha  was i  kocha. Czy nie móg by pod y  za tymć ś ł ł ąż ć

filotycznym splotem i trafi  do naszej sieci poprzez ciebie? A ona, czy nie mog abyć ł

pod y  za  nim  i  odnale  drog  do  nas?  Zdo amy  j  utrzyma ,  zdo amyąż ć źć ę ł ą ć ł

przechowa  ca  t  cz , która nie zmie ci si  w m odej Valentine.›ć łą ę ęść ś ę ł

‹Zatem Ender musi pozosta  przy yciu, eby j  wezwa .›ć ż ż ą ć

‹Dlatego  w a nie  nadzieja  jest  tylko  cieniem  wspomnienia  przej cia  male kiegoł ś ś ń

ob oczku przez tarcz  s o ca: poniewa  on musi przywo a  aiúa, a potem musi odł ę ł ń ż ł ć

niej uciec i zostawi  j  sam  w m odej Valentine.›ć ą ą ł

‹Czyli umrze dla niej.›
‹Umrze jako Ender. Musi umrze  jako Valentine. Ale czy nie mo e znale  drogi doć ż źć

Petera i tam y  dalej?›ż ć

‹To jego cz , której nienawidzi. Sam mi o tym powiedzia ›ęść ł

‹L ka si  jej› odpar a Królowa Kopca. ‹Ale przecie  mo liwe, e l ka si , poniewaę ę ł ż ż ż ę ę ż

jest najsilniejsza. Najwyra niejsza z jego twarzy.›ź

‹Jak mo esz twierdzi , e najsilniejsza cz  cz owieka tak dobrego jak Ender jestż ć ż ęść ł

destruktywna, ambitna, okrutna i bezlitosna?›
‹Tymi s owami okre li  swoje wcielenie, któremu nada  kszta t m odego Petera. Aleł ś ł ł ł ł

czy jego ksi ka, Hegemon, nie dowodzi, e w a nie to okrucie stwo da o mu mocąż ż ł ś ń ł

budowania? Da o mu si  do walki  z  przeciwnikami.  Da a mu w asne ja,  mimoł łę ł ł

samotno ci. Ani on, ani Peter nie byli nigdy okrutni dla samego okrucie stwa. Byliś ń

okrutni, je li tego wymaga  celś ł   — cel konieczny, cel, którym by o zbawienie wiata.ł ś

Ender uczyni  to, niszcz c straszliwego wroga, bo za takiego nas uwa a , a Peterł ą ż ł

burz c graniczne mury i przekszta caj c ca y rodzaj ludzki w jeden naród. I oba teą ł ą ł

zadania trzeba wype ni  na nowo. Natrafili my na straszliwych wrogów, obc  ras ,ł ć ś ą ę

któr  Miro nazywa descoladores. I trafili my na granice pomi dzy cz owiekiem aą ś ę ł

pequenino, pequenino a królow  kopca, królow  kopca a cz owiekiem, mi dzy namią ą ł ę

wszystkimi a Jane, czymkolwiek Jane si  oka e. Czy nie potrzebujemy si y Enderaę ż ł

jako Petera, by nas po czy ?›łą ł

‹Przekonujesz mnie, ukochana siostro, matko, ono, ale Ender nie uwierzy w takież

dobro w sobie. Zdo a mo e ci gn  Jane z nieba do cia a m odej Valentine, leczł ż ś ą ąć ł ł

nigdy nie potrafi sam tego cia a opu ci , nie zdecyduje si  na rezygnacj  z ca ejł ś ć ę ę ł

swej dobroci i przej cie do cia a, które reprezentuje wszystko, czego si  w sobieś ł ę

l ka.›ę

‹Je li masz racj , to umrze› stwierdzi a Królowa Kopca.ś ę ł

Cierpienie i al za przyjacielem wezbra y w Cz owieku i rozla y si  po sieci, któraż ł ł ł ę

czy a go ze wszystkimi ojcowskimi drzewami i wszystkimi królowymi kopców. Alełą ł

dla nich smakowa y s odko, gdy  zrodzi y si  z mi o ci do ycia cz owieka.ł ł ż ł ę ł ś ż ł

‹Przecie  on  i  tak  umiera,  umiera  jako  Ender.  Gdyby my  wyt umaczyli  mu  toż ś ł

wszystko, czy nie wybra by mierci, je li t  mierci  ratowa by ycie Jane? Jane,ł ś ś ą ś ą ł ż



która posiada klucz do lotów mi dzygwiezdnych? Jane, która jedyna potrafi otworzyę ć

drzwi mi dzy nami a Zewn trzem, która dzi ki swej silnej woli i czystym my lomę ę ę ś

mo e przenie  nas tam i z powrotem?›ż ść

‹Tak, wybra by mier , eby ona y a.›ł ś ć ż ż ł

‹Lepiej jednak, eby sprowadzi  j  do cia a Valentine, a potem wybra  ycie. Takż ł ą ł ł ż

by oby lepiej.›ł

I  ju  w chwili,  gdy to mówi a,  rozpacz ukryta w s owach wyla a si  jak ó .ż ł ł ł ę ż łć

Wszyscy w sieci, któr  pomog a uple , wyczuli w tym trucizn , gdy  zrodzi a si  zeą ł ść ę ż ł ę

strachu przed mierci  cz owieka.ś ą ł

  

* * *

  

Jane znalaz a si  na ostatni  podró , utrzymywa a w my lach prom i sze  ywychł łę ą ż ł ś ść ż

organizmów w jego wn trzu,  utrzymywa a idealny obraz ich fizycznych formę ł   —
dostatecznie d ugo, by cisn  ich na Zewn trz i ci gn  do Wn trza na orbicieł ąć ą ś ą ąć ę

odleg ego wiata, gdzie powsta a descolada. Ale kiedy tego dokona a, nie potrafi a sił ś ł ł ł ę

ju  odnale . Wyrwano jej wspomnienia, znikn y po czenia ze wiatami, tak jejż źć ęł łą ś

znane  jak  w asne  cia o  ludziom,  królowym kopców  i  ojcowskim  drzewom.  Gdył ł

próbowa a ich u y , nic si  nie dzia o, by a odr twia a, zapada a sił ż ć ę ł ł ę ł ł ę  — nie do
swego  dawnego  j dra,  ale  do  niewielkich  zak tków  siebie,  zbyt  ma ych,  by  ją ą ł ą

pomie ci y.ś ł

Umieram,  umieram,  powtarza a  ci gle,  nienawidz c  tych  s ów,  nienawidz cł ą ą ł ą

ogarniaj cej j  paniki.ą ą

—  Teraz  si  boję ę  — powiedzia a  do  komputera,  przed  którym  siedzia a  m odał ł ł

Valentine. Tylko powiedzia a, gdy  nie pami ta a ju , jak wy wietli  twarz, przezł ż ę ł ż ś ć

ca e stulecia b d c  jej mask .ł ę ą ą ą

A zaraz potem nie mog a sobie przypomnie , czy w a nie m odej Valentine mia a toł ć ł ś ł ł

powiedzie . Ta jej cz  równie  znikn a. Jeszcze przed chwil  by a na miejscu, ać ęść ż ęł ą ł

teraz nie mog a jej dosi gn .ł ę ąć

I dlaczego w ogóle odzywa a si  do tego surogatu Endera? Dlaczego krzycza a cichoł ę ł

do ucha Mira, do ucha Petera, powtarzaj c: „Mów do mnie, mów do mnie, boją ę

si ”? Nie te ludzkie kszta ty by y jej teraz potrzebne. Chcia a tego, który wyrwa  ję ł ł ł ł ą

z ucha. Tego, który odrzuci  j  i wybra  smutn , znu on  kobiet , poniewał ą ł ą ż ą ę ż  — tak
s dzią ł  —  Novinha  bardziej  go  potrzebowa a.  Ale  jak  mo esz  by  jej  bardziejł ż ć

potrzebny ni  mnie w tej chwili? Je li ty umrzesz, ona wci  b dzie y a. A jaż ś ąż ę ż ł

umieram teraz, bo odwróci e  ode mnie wzrok.ł ś

Wang-mu us ysza a g os mamrocz cy obok niej na pla y. Zasn am?ł ł ł ą ż ęł   — zastanowi ał
si . Podnios a policzek z piasku i podpar a si  r kami. Trwa  odp yw, woda by aę ł ł ę ę ł ł ł

daleko od miejsca, gdzie le a a. Tu  obok Peter siedzia  ze skrzy owanymi nogami,ż ł ż ł ż



ko ysa  si  w przód i w ty  i powtarza  cicho:ł ł ę ł ł

—  Jane, s ysz  ci . Mówi  do ciebie. Jestem.ł ę ę ę

zy sp ywa y mu po policzkach.Ł ł ł

W tej w a nie chwili, s ysz c, jak intonuje to zdanie, Wang-mu u wiadomi a sobieł ś ł ą ś ł

dwie rzeczy równocze nie. Po pierwsze, e Jane umiera, gdy  czym mog y by  s owaś ż ż ł ć ł

Petera jak nie pociech , a kiedy Jane mog a potrzebowa  pociechy, je li nie w sweją ł ć ś

ostatniej godzinie? Jednak drugi fakt by  dla Wang-mu jeszcze bardziej przera aj cy.ł ż ą

Wiedzia a bowiem, po raz pierwszy widz c zy Peterał ą ł   — po raz pierwszy widz c, eą ż

w ogóle jest zdolny do p aczuł   — e chcia aby zajrze  do jego serca, jak Jane goż ł ć

dotyka a… Nie, by  jedyn , której mier  sprawia aby mu taki ból.ł ć ą ś ć ł

Kiedy  to  si  sta o?ę ł   — my la a.  Kiedy  zapragn am,  eby  mnie  pokocha ?  Czyś ł ęł ż ł

dopiero teraz? Czy to dzieci ce po danie, czy pragn  go tylko dlatego, e innaę żą ę ż

kobieta…  inna  istota  go  zdoby a?  Czy  te ,  w  tych  dniach  prze ytych  razem,ł ż ż

zat skni am za jego mi o ci ? Czy jego drwiny, jego pogarda dla mnie, a tak e jegoę ł ł ś ą ż

tajony ból, skrywane l ki, wszystko to uczyni o go dla mnie drogim? Czy mo e taę ł ż

niech  do  mnie  spowodowa a,  e  zapragn am  nie  tylko  jego  aprobaty,  ale  ięć ł ż ęł

uczucia? Czy raczej jego cierpienie sprawi o, e chcia abym, eby u mnie szukał ż ł ż ł

pocieszenia?
Dlaczego tak mi zale y na jego mi o ci? Dlaczego jestem zazdrosna o Jane, konaj cż ł ś ą ą

obc  istot ,  której  prawie  nie  znam, o której  w a ciwie  nic  nie  wiem? Czy toą ę ł ś

mo liwe, e po latach dumy ze swej samotno ci musz  si  przekona , e przez ca yż ż ś ę ę ć ż ł

czas t skni am za, jakim  a osnym dziecinnym romansem? A szukaj c mi o ci, czyę ł ś ż ł ą ł ś

mog am wybra  gorszego kandydata? On kocha inn , z któr  nie mog  si  równa ,ł ć ą ą ę ę ć

zw aszcza po jej mierci. Wie, e jestem g upia, i mn  gardzi. A sam jest tylkoł ś ż ł ą

u amkiem ywej istoty, nie najpi kniejsz  cz ci  cz owieka podzielonego.ł ż ę ą ęś ą ł

Czy straci am rozum?ł

Czy te  w ko cu odnalaz am serce?ż ń ł

Wype ni y j  nieznane emocje. Przez ca e ycie utrzymywa a w asne uczucia w ryzachł ł ą ł ż ł ł

i teraz nie wiedzia a, jak je opanowa . Kocham go, my la a, a serce jej dr a o. Onł ć ś ł ż ł

nigdy mnie nie pokocha, my la a, a serce p ka o jej, jak nie p ka o nigdy, mimoś ł ę ł ę ł

tysi cy doznanych rozczarowa .ę ń

Moja mi o  do niego jest  niczym w porównaniu z jego uczuciem do Jane. Ichł ść

zwi zek si ga  g biej  ni  te  kilka  tygodni  od chwili,  kiedy  zosta  stworzony wą ę łę ż ł

pierwszej podró y na Zewn trz. Przez lata samotnych w drówek Endera Jane by aż ą ę ł

mu niezawodnym przyjacielem. I ta w a nie mi o  przelewa si  teraz zami przezł ś ł ść ę ł

oczy Petera. Jestem dla niego niczym, spó nion  my l  w jego yciu. Moja mi oź ą ś ą ż ł ść

nic dla niego nie znaczy.
Wang-mu tak e zap aka a.ż ł ł

Odwróci a si  jednak od Petera, gdy krzyk wzbi  si  w ród Samoa czyków na pla y.ł ę ł ę ś ń ż

Unios a zap akane oczy i poderwa a si  na nogi, by by  pewna tego, co widzi. Toł ł ł ę ć



by a ód  Malu. Zawróci . Wraca  do nich.ł ł ź ł ł

Czy by co  zobaczy ? Czy us ysza  wo anie Jane, które s ysza  teraz Peter?ż ś ł ł ł ł ł ł

Grace znalaz a si  przy niej. ciska a j  za r k .ł ę Ś ł ą ę ę

—  Dlaczego wraca?  — zapyta a.ł
—  To ty go rozumiesz.
—  Wcale go nie rozumiem. Tylko jego s owa. Znam zwyk e znaczenie jego s ów. Aleł ł ł

kiedy mówi, czuj , e te s owa usi uj  zawrze  w sobie to, co chce powiedzie , i nieę ż ł ł ą ć ć

potrafi .  Nie s  do  wielkie,  cho  przemawia w najwspanialszym j zyku,  choą ą ść ć ę ć

sk ada  s owa  w  olbrzymie  kosze  znacze ,  w  odzie  my li.  Widz  tylko  ichł ł ń ł ś ę

zewn trzny kszta t i zgaduj , o co mu chodzi. Nie rozumiem go wcale.ę ł ę

—  Dlaczego wi c my lisz, e ja rozumiem?ę ś ż

—  Poniewa  wraca, eby rozmawia  z tob .ż ż ć ą

—  Wraca, eby rozmawia  z Peterem. To on jest po czony z bogini , jak Malu jż ć łą ą ą

nazywa.
—  Nie lubisz tej  bogini,  prawda?  — domy li a si  Grace. Wang-mu potrz sn aś ł ę ą ęł

g ow .ł ą

—  Nie mam nic przeciw niej. Tyle e zdoby a go ca ego i dla mnie nic ju  nież ł ł ż

zosta o.ł
—  Rywalka… Wang-mu westchn a.ęł

—  Wychowa am si , nie oczekuj c niczego i otrzymuj c jeszcze mniej. Ale zawszeł ę ą ą

mia am  ambicje  wi ksze  ni  mo liwo ci.  Czasami  si ga am  mimo  wszystko  ił ę ż ż ś ę ł

chwyta am  w  r ce  wi cej,  ni  zas ugiwa am.  Wi cej,  ni  mog am  utrzyma .  Ał ę ę ż ł ł ę ż ł ć

czasem si gam i nawet nie dotykam tego, czego pragn .ę ę

—  Pragniesz go?
—  W a nie sobie u wiadomi am, e chc , eby mnie kocha  tak, jak ja jego. Zawszeł ś ś ł ż ę ż ł

by  zagniewany, zawsze k u  mnie s owami, ale pracowa  przy moim boku i kiedył ł ł ł ł

mnie chwali , wierzy am jego pochwa om.ł ł ł

—  Musz  przyznaę ć  — stwierdzi a Graceł   — e do tej chwili twoje ycie nie by oż ż ł

doskonale proste.
—  Nieprawda  — zaprzeczy a Wang-mu.ł   — Do tej chwili nie mia am niczego, czegoł

bym nie potrzebowa a. I nie potrzebowa am niczego, czego bym nie mia a.ł ł ł

—  Pragn a  wszystkiego,  czego  nie  mia aęł ś ł ś  —  o wiadczy a  kobieta.ś ł   —  I  nie
uwierz , e jeste  tak s aba, by nie si gn  po to nawet teraz.ę ż ś ł ę ąć

—  Straci am  go,  zanim  zrozumia am,  e  go  pragnł ł ż ę  — odpar a  dziewczyna.ł   —
Popatrz tylko.
Peter  ko ysa  si ,  szepta ,  subwokalizowa  litani  niesko czonej  rozmowy  zł ł ę ł ł ę ń

umieraj c  przyjació k .ą ą ł ą

—  Patrz . I widz , e jest tutaj, z krwi i ko ci. I ty tak e tu jeste , z krwi i ko ci.ę ę ż ś ż ś ś

I nie pojmuj , jak taka sprytna dziewczyna mo e twierdzi , e odszed , kiedy oczyę ż ć ż ł



mówi  ci, e to nieprawda.ą ż

Wang-mu spojrza a gniewnie na pot n  kobiet , która wznosi a si  nad ni  nibył ęż ą ę ł ę ą

górski a cuch.ł ń

—  Nie prosi am ci  o rad .ł ę ę

—  Jak te  ci  nie prosi am, ale przyby a  i próbowa a  mnie namówi  do zmianyż ę ł ł ś ł ś ć

opinii  o  Flocie  Lusita skiej.  Prawda?  Chcia a  sk oni  Malu,  eby  sk oni  mnie,ń ł ś ł ć ż ł ł

ebym powiedzia a co  Aimainie, eby on powiedzia  co  necesarianom z Boskiegoż ł ś ż ł ś

Wiatru, eby oni z kolei powiedzieli co  tej frakcji w Kongresie, która pragnie ichż ś

szacunku, eby rozpad a si  koalicja, która wys a a flot , i eby rozkazali jej nież ł ę ł ł ę ż

rusza  Lusitanii. Taki by  plan?ć ł

Wang-mu przytakn a.ęł

—  Oszukiwa a  sam  siebie. Z zewn trz nie mo na odgadn , dlaczego kto  wybierał ś ą ą ż ąć ś

to, co wybiera. Aimaina napisa  do mnie, ale przecie  nie mam nad nim w adzy.ł ż ł

Uczy am go cie ek ua lava, to prawda, ale to za ua lava pod y , nie za mn .ł ś ż ąż ł ą

Pod y  t  drog , poniewa  wydawa a mu si  prawdziwa. Gdybym nagle zacz a muąż ł ą ą ż ł ę ęł

t umaczy ,  e  ua  lava  oznacza  te  niewysy anie  flot  maj cych  niszczy  planety,ł ć ż ż ł ą ć

wys ucha by  mnie  uprzejmie  i  zlekcewa y ,  poniewa  nie  mia oby  to  adnegoł ł ż ł ż ł ż

zwi zku z ua lava, w któr  wierzy. Uzna by to, s usznie, za prób  nagi cia go doą ą ł ł ę ę

woli starej przyjació ki i nauczycielki. Przesta by mi ufa , ale nadal nie zmieni był ł ć ł

zdania.
—  Czyli zawiedli my…ś

—  Nie wiem, czy zawiedli cie, czy nie. Lusitania jeszcze si  nie rozpad a. A sk dś ę ł ą

wiesz, e to w ogóle by  prawdziwy cel twojego przybycia tutaj?ż ł

—  Peter tak powiedzia . Jane tak mówi a.ł ł

—  A sk d oni wiedz , jaki by  ich cel?ą ą ł

—  Có , je li chcesz cofa  si  tak daleko, to nikt z nas nie ma adnego celuż ś ć ę ż   —
o wiadczy a Wang-mu.ś ł   — Nasze ycie  to tylko geny i  wychowanie.  Odgrywamyż

scenariusz, jaki nam narzucono.
—  Och…  — westchn a z rozczarowaniem Grace.ęł   — Przykro mi s ysze  od ciebieł ć

co  tak g upiego.ś ł

Znowu wyci gni to na brzeg wielkie kanoe. Znowu Malu powsta  ze swego miejsca ią ę ł

zst pi  na  piasek.  Ale  tym razemą ł   — czy  to  mo liwe?ż   — tym razem sprawiał
wra enie,  jakby  si  spieszy .  Tak  bardzo,  eż ę ł ż   — tak!  — utraci  odrobin  swejł ę

godno ci. Cho  szed  naprzód powoli, Wang-mu zdawa o si , e wr cz p dzi poś ć ł ł ę ż ę ę

pla y.  I  kiedy  obserwowa a  jego  oczy,  kiedy  zobaczy a,  w któr  stron  patrzy,ż ł ł ą ę

u wiadomi a sobie, e przyby  nie do Petera, ale do niej.ś ł ż ł

  

* * *

  



Novinha obudzi a si  w fotelu, który przyniesiono tu dla niej, i przez moment nieł ę

mog a sobie  przypomnie ,  gdzie  si  znajduje.  Kiedy by a jeszcze  ksenobiologiem,ł ć ę ł

cz sto zasypia a w fotelu w laboratorium, wi c teraz rozejrza a si , próbuj c ustali ,ę ł ę ł ę ą ć

nad czym pracowa a. Jaki problem usi owa a rozwi za ?ł ł ł ą ć

Wtedy zobaczy a Valentine nad ó kiem, gdzie le a  Andrew, gdzie le a o jego cia o.ł ł ż ż ł ż ł ł

Dusza by a gdzie indziej.ł

—  Powinna  mnie obudziś ć  — powiedzia a.ł
—  Dopiero  przysz amł   —  odpar a  Valentine.ł   —  Nie  mia am  serca  ci  budzi .ł ę ć

Mówi , e prawie wcale nie sypiasz. Novinha wsta a.ą ż ł

—  To dziwne. Ja mam wra enie, e nie robi  nic innego.ż ż ę

—  Jane umiera  — oznajmi a Valentine. Serce Novinhy podskoczy o w piersi.ł ł

—  Twoja rywalka… Wiem.
Novinha spojrza a  jej  w oczy,  szukaj c  tam gniewu lub drwiny… Znalaz a  tylkoł ą ł

wspó czucie.ł

—  Uwierz mi, wiem, co to znaczy  — wyzna a Valentine.ł   — Póki nie pokocha am ił

nie wysz am za Jakta, Ender by  ca ym moim yciem. Ale ja nie by am dla niegoł ł ł ż ł

najwa niejsza. Owszem, mo e tak, przez krótki czas, w dzieci stwie. Jednak wojskoż ż ń

nas zatru o, kiedy wykorzysta o mnie, eby dotrze  do niego, eby pchn  go dalej,ł ł ż ć ż ąć

gdy chcia  ju  zrezygnowa .  Potem Jane s ucha a jego  artów,  jego opinii,  jegoł ż ć ł ł ż

skrytych my li. Jane widzia a, co on widzia , i s ysza a, co s ysza . Pisa am ksi ki, aś ł ł ł ł ł ł ł ąż

kiedy  ko czy am,  zyskiwa am  jego  uwag  na  kilka  godzin,  kilka  tygodni.ń ł ł ę

Wykorzystywa  moje idee, wi c czu am, e nosi w sobie cz stk  mnie. Ale nale ał ę ł ż ą ę ż ł

do niej.
Novinha skin a g ow . Dobrze to rozumia a.ęł ł ą ł

—  Teraz  mam Jakta  i  nie  jestem  ju  nieszcz liwa.  Mam dzieci.  Cho  bardzoż ęś ć

kocha am Endera, który jest silnym cz owiekiem, nawet le c tu teraz, nawet gasn cł ł żą ą

powoli… Dzieci s  dla kobiety wa niejsze, ni  mo e by  m czyzna. Udajemy, eą ż ż ż ć ęż ż

jest  inaczej.  Udajemy, e rodzimy je dla niego, wychowujemy dla niego.  Ale toż

nieprawda. Wychowujemy je dla nich samych. Zostajemy z naszymi m czyznami dlaęż

dobra dzieci.  — Valentine u miechn a si .ś ęł ę   — Ty to zrobi a .ł ś

—  Zosta am z niew a ciwym m czyznł ł ś ęż ą  — odpar a Novinha.ł

—  Nie, zosta a  z w a ciwym. Twój Libo mia  on  i inne dzieci. Oni mieli do niegoł ś ł ś ł ż ę

prawo. y a  z innym m czyzn  dla dobra w asnych dzieci, i chocia  czasem goŻ ł ś ęż ą ł ż

nienawidzi y,  to  jednak  kocha y  tak e.  Pod  pewnymi  wzgl dami  by  s aby,  podł ł ż ę ł ł

innymi silny. Dobrze, e trwa  przy tobie dla ich dobra. Dawa  im pewn  ochron .ż ł ł ą ę

—  Dlaczego mi to mówisz?
—  Poniewa  Jane umiera. Mo e przetrwa , je li tylko Ender si gnie do niej.ż ż ć ś ę

—  Znowu w o y sobie klejnot do ucha?ł ż   — spyta a wzgardliwie Novinha.ł

—  Ju  dawno tego  nie  potrzebujż ą  — zapewni a  Valentine.ł   — I  od  dawna już
Ender nie musi prze ywa  ycia w tym ciele.ż ć ż



—  Nie jest jeszcze taki stary…
—  Ma trzy tysi ce lat.ą

—  To efekt relatywistyczny. Naprawd  ma…ę

—  Trzy tysi ce latą   — powtórzy a Valentine.ł   — Przez wi kszo  tego czasu ca aę ść ł

ludzko  stanowi a jego rodzin . By  jak ojciec, który wyjecha  s u bowo, który zść ł ę ł ł ł ż

rzadka  tylko  wraca  do  domu,  ale  jest:  sprawiedliwy  s dzia,  czu y  opiekun.  Zaę ł

ka dym  razem,  kiedy  wraca  do  ludzkiego  wiata  i  Mówi  o  czyjej  mierci,ż ł ś ł ś ś

dowiadywa  si  o rodzinnych sprawach, które go omin y. Ma za sob  trzy tysi ceł ę ęł ą ą

lat ycia. Nie widzia  jego ko ca i poczu  zm czenie. Dlatego porzuci  t  wielkż ł ń ł ę ł ę ą

rodzin  i wybra  twoj , ma . Kocha  ci  i dla ciebie odsun  Jane, która przezę ł ą łą ł ę ął

wszystkie w drówki by a dla niego jak ona, zawsze w domu, mo na powiedzie .ę ł ż ż ć

Matkowa a bilionom jego dzieci, opowiada a mu, co robi , dba a o dom.ł ł ą ł

—  Niech w bramie chwal  jej czynyą   — zacytowa a Novinha.ł

—  Tak, dzielna niewiasta. Jak ty. Novinha potrz sn a g ow  wzgardliwie.ą ęł ł ą

—  Nie ja. Z moich czynów drwi  w bramie.ą

—  Wybra  ciebie i ciebie pokocha . Kocha  twoje dzieci i by  im ojcem, te dzieci,ł ł ł ł

które straci y ju  dwóch ojców, wci  jest ich ojcem i wci  jest twoim m em, aleł ż ąż ąż ęż

tak naprawd  ju  go nie potrzebujesz.ę ż

—  Jak mo esz tak mówi ?ż ć   — zapyta a Novinha ze z o ci .ł ł ś ą   — Sk d wiesz, czegoą

potrzebuj ?ę
—  Sama wiesz  dobrze.  Wiedzia a ,  kiedy tu przysz a .  Wiedzia a ,  kiedy Estevãoł ś ł ś ł ś

zgin  w u cisku zbuntowanego ojcowskiego drzewa. Twoje dzieci prowadzi y juął ś ł ż

w asne ycie i nie mog a  ich d u ej chroni . Ani ty, ani Ender. Wci  go kocha a  ił ż ł ś ł ż ć ąż ł ś

on ci  kocha , ale rodzinny etap twojego ycia dobieg  ko ca. Tak naprawd  Enderę ł ż ł ń ę

nie jest ci ju  potrzebny.ż

—  To ja nigdy nie by am mu potrzebna.ł

—  Potrzebowa  ci  rozpaczliwieł ę   — zapewni a Valentine.ł   — Potrzebowa  tak bardzo,ł

e dla ciebie odepchn  Jane.ż ął

—  Nie  — sprzeciwi a si  Novinha.ł ę   — Potrzebowa  uczucia, e jest mi potrzebny.ł ż

Chcia  by  moim opiekunem, moj  os on .ł ć ą ł ą

—  Ale nie potrzebujesz ju  jego opieki ani os ony. Novinha pokr ci a g ow .ż ł ę ł ł ą

—  Obud  goź   — poprosi a Valentine.ł   — I pozwól mu odej .ść

Novinha pomy la a, ile ju  razy stawa a nad grobem. Pami ta a pogrzeb rodziców,ś ł ż ł ę ł

którzy umarli, ratuj c Milagre przed descolad  w czasie pierwszego, strasznego ataku.ą ą

Pomy la a  o  Pipie,  zam czonym  na  mier ,  ywcem  po wiartowanym  przezś ł ę ś ć ż ć

prosiaczki, które wierzy y, e wyro nie z niego drzewo, ale nic nie wyros o próczł ż ś ł

cierpienia i bólu w sercu Novinhy, co , co ona odkry a, kaza o mu i  tamtej nocyś ł ł ść

do pequeninos. I o Libie, tak e zam czonym na mier , jak jego ojciec, i znowuż ę ś ć

ponosi a za to win , ale tym razem powodem by o jej milczenie. I Marcão, którył ę ł



przez ca e ycie cierpia  przez ni , zanim umar  na chorob , zabijaj c  go powoli odł ż ł ą ł ę ą ą

dzieci stwa.  I  Estevão,  który  pozwoli ,  by  fanatyczna  wiara  doprowadzi a  go  doń ł ł

m cze stwa, eby móg  sta  si  venerado, jak jej rodzice, a kiedy  z pewno cię ń ż ł ć ę ś ś ą

wi tym, jak oni zostan  wi tymi.ś ę ą ś ę

—  Mam ju  do  pozwalania ludziom, eby odchodziliż ść ż   — rzek a z gorycz .ł ą

—  Nie  rozumiem  —  odpar a  Valentine.ł   —  Nie  ma  ani  jednego  w ród  twoichś

zmar ych,  któremu  szczerze  „pozwoli a  odej ”.  Trzyma a  si  ich  z bami  ił ł ś ść ł ś ę ę

pazurami.
—  I co z tego? Ka dy, kogo kocha am, umiera  i mnie porzuca .ż ł ł ł

—  To marne usprawiedliwienie. Ka dy umiera. Ka dy odchodzi. Wa ne jest tylko to,ż ż ż

co zbudowali cie razem, zanim odeszli.  Wa ne jest  to, co z nich trwa w tobie.ś ż

Podj a  dzie o swoich rodziców, i Pipa, i Liba… I wychowa a  dzieci Liba, prawda?ęł ś ł ł ś

A by y te  po cz ci dzie mi Marcão, prawda? Co  z niego przetrwa o w nich i nieł ż ęś ć ś ł

tylko z e. A Estevão, moim zdaniem, swoj  mierci  stworzy  co  pi knego, aleł ą ś ą ł ś ę

zamiast pozwoli  mu odej , wci  masz do niego al. Gniewasz si , bo to by o dlać ść ąż ż ę ł

niego cenniejsze ni  ycie. Bo bardziej ni  ciebie kocha  Boga i pequeninos. Wciż ż ż ł ąż

si  ich trzymasz. Nikomu nie pozwalasz odej .ę ść

—  Dlaczego mnie za to nienawidzisz?  — spyta a Novinha.ł   — Mo e to i prawda,ż

ale takie ju  jest moje ycie: trac , trac  i trac .ż ż ę ę ę

—  Mo e chocia  tym razem wypu cisz ptaka na wolno , zamiast trzyma  go wż ż ś ść ć

klatce do mierci?ś

—  Wed ug ciebie jestem potworem! Jak miesz mnie os dza ?ł ś ą ć

—  Gdyby  by a  potworem,  Ender  nie  móg by  ci  pokochaś ł ł ę ć  —  przypomnia ał
Valentine, odpowiadaj c agodno ci  na gniew.ą ł ś ą

—  By a  wspania  kobiet ,  Novinho, tragiczn  postaci ,  która wiele osi gn a ił ś łą ą ą ą ą ęł

wiele wycierpia a. Jestem pewna, e po mierci historia twojego ycia stanie sił ż ś ż ę

wzruszaj c  sag . Ale czy nie by oby lepiej, gdyby  nauczy a si  czego , zamiastą ą ą ł ś ł ę ś

odgrywa  do ko ca t  sam  tragedi ?ć ń ę ą ę

—  Nie  chc ,  eby  kolejny  cz owiek,  którego  kocham,  umar  przede  mn !ę ż ł ł ą   —
wykrzykn a Novinha.ęł

—  A kto tu mówi  o umieraniu?ł   — spyta a Valentine. Drzwi otworzy y si  nagle. Wł ł ę

progu stan a Plikt.ęł

—  Wysz am do toaletył   — wyja ni a.ś ł   — Co si  dzieje?ę

—  Chce,  ebym go obudzi aż ł   — oznajmi a  Novinha.ł   — I  powiedzia a,  e  mo eł ż ż

umrze .ć
—  Mog  popatrze ?ę ć   — spyta a Plikt.ł

Novinha chwyci a stoj c  obok fotela szklank  z wod  i chlusn a na Plikt.ł ą ą ę ą ęł

—  Do  ju  mam ciebie!ść ż   — wrzasn a.ęł   — On jest teraz mój, nie twój!
Ociekaj ca wod  Plikt by a zbyt zdumiona, by odpowiedzie .ą ą ł ć



—  To nie Plikt ci go odbiera  — wtr ci a cicho Valentine.ą ł

—  Jest jak oni wszyscy: si ga po niego, wyrywa strz py i po era. To kanibale.ę ę ż

—  Tak?  — spyta a zagniewana Plikt.ł   — A co, chcia a  sama na nim ucztowa ? Noł ś ć

to jest go dla ciebie za du o. Co gorsze: kanibale, którzy uszczkn  kawa ek tu czyż ą ł

tam, czy kanibal, który trzyma ca ego cz owieka dla siebie, kiedy jest go wi cej, nił ł ę ż

zdo a wch on ?ł ł ąć

—  To najobrzydliwsza rozmowa, jak  w yciu s ysza amą ż ł ł   — o wiadczy a Valentine.ś ł

—  Od miesi cy kr y wokó  niego, pilnuje go jak s p!ę ąż ł ę   — zawo a a Novinha.ł ł   —
Nie odchodzi, grzebie w jego yciu. Nigdy nie wypowiedzia a nawet sze ciu s ówż ł ś ł

naraz. A teraz nagle si  odzywa i widzisz, jaka p ynie z niej trucizna.ę ł

—  Ja  tylko  wyplu am na  ciebie  twoj  w asn  ół ą ł ą ż łć  — odpar a  Plikt.ł   — Jesteś
chciw , nienawistn  kobiet . Wykorzystywa a  go ci gle i nie da a  mu nic z siebie,ą ą ą ł ś ą ł ś

a teraz on umiera tylko dlatego, eby wreszcie si  od ciebie uwolni .ż ę ć

Novinha nie odpowiedzia a. Nie znalaz a s ów, poniewa  w g bi serca zrozumia ał ł ł ż łę ł

natychmiast, e Plikt mówi prawd .ż ę

Valentine jednak okr y a ó ko, podesz a do drzwi i mocno uderzy a Plikt w twarz.ąż ł ł ż ł ł

Plikt  zachwia a si  pod ciosem i  osun a po framudze,  a  usiad a na pod odze,ł ę ęł ż ł ł

przyciskaj c d o  do bol cego policzka. zy ciek y jej po twarzy. Valentine sta a nadą ł ń ą Ł ł ł

ni  gro nie.ą ź

—  Nie b dziesz Mówi  o jego mierci, rozumiesz? Kobieta, która potrafi wyg osię ć ś ł ć

takie k amstwo tylko po to, eby sprawi  ból, eby urazi  kogo , komu zazdro ci…ł ż ć ż ć ś ś

aden z ciebie mówca umar ych. a uj , e pozwoli am ci uczy  moje dzieci. A je liŻ ł Ż ł ę ż ł ć ś

przekaza a  im cz stk  tych k amstw? Niedobrze mi si  robi, kiedy na ciebie patrz !ł ś ą ę ł ę ę

—  Nie!  —  zawo a a  Novinha.ł ł   —  Nie  z o  si  na  ni .  To  przecie  prawda,ł ść ę ą ż

prawda!
—  Wydaje ci si  prawd , bo zawsze my la a  o sobie jak najgorzej. Ale to nie jestę ą ś ł ś

prawda. Ender pokocha  ci  z w asnej  woli,  niczego mu nie ukrad a , a jedynł ę ł ł ś ą

przyczyn , dla której wci  yje, le c w tym ó ku, jest mi o  do ciebie. Tylkoą ąż ż żą ł ż ł ść

dlatego nie mo e porzuci  swego zu ytego cia a i poprowadzi  Jane do miejsca,ż ć ż ł ć

gdzie mog aby przetrwa .ł ć

—  Nie, nie. Plikt ma racj . Po eram ludzi, których kocham.ę ż

—  Nie!  — wykrzykn a Plikt, szlochaj ca na pod odze.ęł ą ł   — Ok ama am ci ! Takł ł ę

bardzo go kocham… By am zazdrosna, bo ty go mia a  i nawet go nie chcia a .ł ł ś ł ś

—  Nigdy nie przesta am go kochał ć  — o wiadczy a Novinha.ś ł

—  Opu ci a  go. Przysz a  tutaj bez niego.ś ł ś ł ś

—  Opu ci am, bo nie mog am…ś ł ł

Umilk a, ale Valentine doko czy a za ni .ł ń ł ą

—  Nie  mog a  znie  my li,  e  on  ci  opu ci.  Czu a  to,  prawda?  Ju  wtedył ś ść ś ż ę ś ł ś ż

widzia a , e zanika. Wiedzia a , e musi odej , musi zako czy  to ycie, a nieł ś ż ł ś ż ść ń ć ż



chcia a  pozwoli ,  eby  kolejny  m czyzna  ci  porzuci .  Dlatego  porzuci a  goł ś ć ż ęż ę ł ł ś

pierwsza.
—  Mo liweż   — przyzna a ze znu eniem Novinha.ł ż   — To i tak tylko fikcje. Robimy,
co robimy, a potem wymy lamy powody, ale one nigdy nie s  prawdziwe. Prawdaś ą

zawsze jest poza naszym zasi giem.ę

—  W takim razie  wys uchaj  mojej  fikcjił   — zaproponowa a Valentine.ł   — Co by
by o, gdyby  cho  raz, zamiast czeka , a  kto , kogo kochasz, zdradzi ci , wymknieł ś ć ć ż ś ę

si  i umrze wbrew twojej woli i bez twojej zgody… gdyby  ten jeden raz obudzi aę ś ł

go, powiedzia a, e mo e umrze , po egna a si  i pozwoli a mu odej  za twojł ż ż ć ż ł ę ł ść ą

zgod ? Tylko jeden raz?ą

Novinha znowu zap aka a. Sta a nieruchomo, ogarni ta miertelnym zm czeniem.ł ł ł ę ś ę

—  Chc , eby to si  sko czy oę ż ę ń ł   — powiedzia a.ł   — Chc  umrze .ę ć

—  Dlatego on musi zostać  — odpar a Valentine.ł   — Czy nie mog aby  dla jegoł ś

dobra wybra  ycia, a jemu pozwoli  odej ? Zosta  w Milagre, b d  matk  swoichć ż ć ść ń ą ź ą

dzieci i babci  ich dzieci, opowiadaj im o Os Venerados, o Pipie i Libie, o Enderzeą

Wigginie, który przylecia , by uleczy  twoj  rodzin , i zosta , i przez wiele, wiele latł ć ą ę ł

by  twoim  m em.  Nie  mów o  mierci,  nie  wyg aszaj  mowy  pogrzebowej,  nieł ęż ś ł

celebruj publicznych wypominków nad grobem, jak chce uczyni  Plikt. Opowiadajć

historie, które zachowaj  go ywego w pami ci jedynych krewnych, jakich mia , wą ż ę ł

yciu. On i tak wkrótce umrze. Dlaczego nie dasz mu odej  z twoj  mi o ci  iż ść ą ł ś ą

b ogos awie stwem, zamiast z gniewem i cierpieniem, szarpi cymi go i próbuj cymił ł ń ą ą

zatrzyma ?ć
—  To  adna  opowieł ść  — przyzna a  Novinha.ł   — Ale  w a ciwie  prosisz,  ebymł ś ż

odda a go Jane.ł

—  Jak sama stwierdzi a , wszystkie opowie ci s  fikcj . Liczy si  tylko to, w którł ś ś ą ą ę ą

fikcj  uwierzysz.ę

DLA MNIE PACHNIE YCIEMŻ

Dlaczego  twierdzisz,  e  jestemż
samotna?

Moje  cia o  jest  ze  mn ,  gdziekolwiek  si  znajd ,  opowiada  mił ą ę ę
niesko czone historie o g odzie i nasyceniu, zm czeniu i nie, jedzeniu,ń ł ę ś
piciu, oddychaniu i yciu.ż
W takim towarzystwie któ  móg by czu  si  samotny?ż ł ć ę
A nawet kiedy cia o si  zu yje i pozostawi tylko male k  iskierk , nieł ę ż ń ą ę
b d  sama,  gdy  bogowie  zobacz  moje  wiate ko  ledz ce  taniecę ę ż ą ś ł ś ą
drzewnych s ojów na pod odze i rozpoznaj  mnie, wymówi  moje imi  ił ł ą ą ę
powstan .ę

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”



  

Umiera, umiera, martwa.
Pod koniec ycia w ród czy ansibli dozna a chwilowej aski. Panika tracenia siebież ś łą ł ł

zacz a opada , gdy  cho  Jane wci  wiedzia a, e traci i straci a wiele, nie mia aęł ć ż ć ąż ł ż ł ł

ju  mo liwo ci pami tania, co to by o. Nie zauwa y a nawet, kiedy odci to czaż ż ś ę ł ż ł ę łą

pozwalaj ce  monitorowa  klejnoty  w  uszach  Petera  i  Mira.  I  kiedy  w  ko cuą ć ń

przylgn a do ostatnich w ókien ansibli, które nie mia y by  od czone, nie my la aęł ł ł ć łą ś ł

ju  o niczym, nie czu a niczego prócz pragnienia, by pozosta  w tych kilku pasmach,ż ł ć

cho  nie mog y jej pomie ci , cho  nie mog y zaspokoi  jej g odu.ć ł ś ć ć ł ć ł

Nie tutaj jest moje miejsce.
To nie my l, nie, Jane nie zosta o dosy  na co  tak z o onego jak wiadomo .ś ł ć ś ł ż ś ść

Raczej pragnienie, mglisty niepokój, jaki j  ogarn , kiedy mkn a tam i z powrotemą ął ęł

wzd u  cza  od  ansibla  Jakta  do  planetarnego  ansibla  Lusitanii,  do  ansibla  nał ż łą

promie, który s u y  Miro i Val. Tam i z powrotem, od ko ca do ko ca, tysi c razy,ł ż ł ń ń ą

milion  razy,  bez  adnych  zmian,  nic  do  osi gni cia,  nic  do  zbudowania,  brakż ą ę

mo liwo ci wzrostu. Nie tutaj jest moje miejsce.ż ś

Tylko  jedna  cecha  odró nia a  aiúa,  które  przyby y  do  Wn trza,  od  tych,  któreż ł ł ę

pozosta y  na  Zewn trz:  potrzeba  wzrostu,  stania  si  cz ci  czego  wielkiego  ił ą ę ęś ą ś

pi knego. Przynale enia. Te, które jej nie posiada y, nigdy nie zosta yby przywo ane,ę ż ł ł ł

jak Jane zosta a przywo ana trzy tysi ce lat temuł ł ą   — do sieci, któr  stworzy y dlaą ł

niej królowe kopców. Jak wszystkie aiúa, które stawa y si  królowymi kopców i ichł ę

robotnicami, samcami i samicami pequeninos, lud mi s abymi i silnymi. Nawet jak teź ł

aiúa  — o skromnych mo liwo ciach, ale wierne i przewidywalneż ś   — co zostawa ył
iskrami,  których ta ców nie rejestrowa y najczulsze ludzkie instrumenty, póki nień ł

zyska y  komplikacji,  identyfikowanej  przez  ludzi  jako  zachowanie  kwarków,ł

mezonów,  wiat a  korpuskularnego  czy  falowego.  Wszystkie  chcia y  by  cz ciś ł ł ć ęś ą

czego ,  a  kiedy  przynale a y,  cieszy y  si :  To,  czym jestem,  to  my,  co  robimyś ż ł ł ę

wspólnie, jest mn .ą
Ale  aiúa  nie  by y  do  siebie  podobne:  nie  stworzone  istoty,  b d ce  zarównoł ę ą

cegie kami, jak i budowniczymi. S abe i zal knione dociera y do pewnego punktu ił ł ę ł

nie mog y lub nie mia y dalej rosn . Czerpa y satysfakcj  z istnienia na kraw dził ś ł ąć ł ę ę

czego  pi knego  i  wspania ego,  z  odgrywania  swojej  skromnej  roli.  Wielu ludzi,ś ę ł

wielu pequeninos dociera o do takiego punktu i pozwala o innym kierowa  swoimł ł ć

yciem,  dopasowuj c  si ,  zawsze  si  dopasowuj cż ą ę ę ą   —  i  to  by o  dobre.  Bylił

potrzebni. Ua lava: osi gn li punkt, gdzie mogli powiedzie : „Dosy ”.ą ę ć ć

Jane by a inna. Skromno  i prostota nie mog y jej zadowoli . A e by a kiedył ść ł ć ż ł ś

istot  z  bilionów  cz ci,  po czon  z  najwi kszymi  dzie ami  trójcywilizacyjnegoą ęś łą ą ę ł

wszech wiata, teraz, ograniczona, nie mog a odczuwa  zadowolenia. Wiedzia a, eś ł ć ł ż

mia a  wspomnienia,  cho  nie  mo e  ich  sobie  przypomnie .  Wiedzia a,  e  mia ał ć ż ć ł ż ł

zadanie do wykonania, musia a tylko odnale  miliony delikatnych ko czyn, któreł źć ń



kiedy  reagowa y  na  jej  polecenia.  Mia a  zbyt  wiele  ycia  na  tak  ograniczonś ł ł ż ą

przestrze . Je li nie znajdzie czego , co j  zajmie, nie zdo a wytrwa  przy tychń ś ś ą ł ć

ostatnich w t ych po czeniach. Oderwie si  od nich i zatraci dawne ja w pró neją ł łą ę ż

ch ci poszukiwania miejsca odpowiedniego dla siebie.ę

Rozpocz a flirt z ucieczk , odsuwaj c sięł ą ą ę  — nigdy zbyt daleko  — od cienkich
filotycznych  w ókien  ansibli.  Przez  chwile  tak  krótkie,  e  niemierzalne,  by ał ż ł

od czona. Straszne uczucie. Za ka dym razem na powrót wskakiwa a w niewielk ,łą ż ł ą

ale znajom  przestrze , która wci  do niej nale a a. I po chwili, gdy ograniczonoą ń ąż ż ł ść

tej przestrzeni stawa a si  nie do zniesienia, opuszcza a j  znowu i znowu ze zgrozł ę ł ą ą

powraca a.ł
Ale w jednym z takich odskoków zauwa y a co  znajomego. Kogo  znajomego. Innż ł ś ś ą

aiúa,  z  któr  kiedy  by a  z czona.  Nie  mia a  dost pu  do  pami ci,  ebyą ś ł łą ł ę ę ż

podpowiedzia a jej imi , nie mia a pami ci, nie zna a ju  adnych imion. Ale zna ał ę ł ę ł ż ż ł

j  i ufa a tej istocie. I kiedy w nast pnym przej ciu wzd u  cienkiego, niewidzialnegoą ł ę ś ł ż

przewodu  trafi a  w  to  samo  miejsce,  skoczy a  ku  o  wiele  wi kszej  sieci  aiúa,ł ł ę

kierowanych przez t  jasn  i znan .ę ą ą

‹Znalaz a go› o wiadczy a Królowa Kopca. ‹Znalaz a j , chcia a  powiedzie . M odł ś ł ł ą ł ś ć ł ą

Valentine.› ‹Znalaz a Endera i Endera rozpozna a. Ale tak, przeskoczy a do naczyniał ł ł

Val.›, ‹Jak j  zauwa y a ? Ja niczego nie widzia em.› ‹By a kiedy  cz ci  nas.ą ż ł ś ł ł ś ęś ą

Wiesz  przecie .  A  to,  co  mówi  Samoa czyk,  kiedy  jedna  z  moich  robotnicż ł ń

obserwowa a go na terminalu Jakta, pomog o mi j  odnale . Szuka y my jej  wł ł ą źć ł ś

jednym  miejscu  i  nie  widzia y my.  Ale  kiedy  wiedzia y my  ju ,  e  wci  sił ś ł ś ż ż ąż ę

porusza,  zrozumia y my:  jej  cia o  by o  wielkie  jak  najdalsze  rubie e  ludzkiejł ś ł ł ż

kolonizacji. I jak nasze aiúa pozostaj  w naszych cia ach i atwo je odszuka , tak jeją ł ł ć

aiúa pozostawa a w jej ciele. By o ono wi ksze ni  nasze, a nawet nas zawiera o,ł ł ę ż ł

wi c aiúa nigdy nie tkwi a w bezruchu, nigdy nie ogranicza a si  do przestrzeni takę ł ł ę

ma ej, eby my mog y j  zauwa y . Odnalaz am j , dopiero kiedy utraci a wi kszł ż ś ł ą ż ć ł ą ł ę ą

cz  siebie. A teraz wiem, gdzie jest.›ęść

‹Zatem m oda Valentine nale y ju  do niej?›ł ż ż

‹Nie› odpar a Królowa Kopca. ‹Ender nie potrafi ust pi .›ł ą ć

Jane kr y a rado nie po ciele, tak ró nym od wszystkiego, co pami ta a. Ale poąż ł ś ż ę ł

krótkiej chwili zrozumia a, e aiúa, któr  rozpozna a, za któr  tu pod y a, nie chceł ż ą ł ą ąż ł

odst pi  jej nawet male kiej cz stki siebie. Czegokolwiek dotkn a, ona ju  tam by aą ć ń ą ęł ż ł

i  tak e  dotyka a,  potwierdzaj c  swoje  panowanie.  Jane  w  panice  zaczyna aż ł ą ł

wyczuwa ,  e  cho  znalaz a  si  wewn trz  konstrukcji  niezwykle  pi knej  ić ż ć ł ę ą ę

doskona ejł   — w wi tyni ywych komórek na rusztowaniu ko ciś ą ż ś   — aden fragmentż

tej budowli do niej nie nale y i mo e tu zosta  tylko jako uciekinierka. To nie by oż ż ć ł

jej miejsce, cho by naprawd  je pokocha a.ć ę ł

A pokocha a. Mimo tysi cy lat ycia, tak rozleg a w przestrzeni, tak szybka w czasie,ł ę ż ł

nie  znaj c  go,  by a  jednak  okaleczona.  y a,  ale  aden  element  jej  wielkiegoą ł Ż ł ż



królestwa nie by  ywy. Panowa a nad nimi bezlito nie, ale w tym ciele, w ludzkimł ż ł ś

ciele,  w  ciele  kobiety  imieniem  Val,  istnia y  miliony  ma ych,  jasnych  ywotów,ł ł ż

komórki  za  komórkami,  mno ce si ,  dzia aj ce,  rosn ce,  umieraj ce,  po czoneżą ę ł ą ą ą łą

cia o z cia em i aiúa z aiúa. W takich czach y y istoty cielesne: w sieci o wieleł ł łą ż ł

bardziej jaskrawej  — mimo powolno ci my liś ś   — ni  zna a z do wiadczenia. Jakż ł ś

one w ogóle  mog  my le ,  te  cia ostwory,  skoro  tyle  ta ców i  pie ni  odwracaą ś ć ł ń ś

uwag ?ę
Dotkn a umys u Valentine i zala y j  wspomnienia. Nie mia y g bi ani precyzjięł ł ł ą ł łę

dawnej pami ci  Jane, ale ka da prze yta chwila by a jasna i wyra na, yj ca ię ż ż ł ź ż ą

rzeczywista,  jak adne ze wspomnie ,  które pozna a do tej  pory.  Jak mog  siż ń ł ą ę

powstrzyma ,  eby  przez  ca y  dzie  nie  tkwi  nieruchomo,  wspominaj c  dzieć ż ł ń ć ą ń

poprzedni?
Poniewa  ka da nowa chwila krzyczy g o niej od pami tanej.ż ż ł ś ę

Jednak za ka dym razem,  kiedy Jane dotyka a pami ci  czy  odczuwa a wra enież ł ę ł ż

ywego cia a, stawa a przed ni  aiúa b d ca tu prawowitym w adc . I odpycha a j ,ż ł ł ą ę ą ł ą ł ą

obejmowa a panowanie.ł

A  wreszcie, kiedy znajoma aiúa wci  j  odsuwa a, zirytowana Jane si  nie cofn a.ż ąż ą ł ę ęł

Obj a to miejsce, t  cz  cia a, za da a od komórek pos usze stwa… A tamtaęł ę ęść ł żą ł ł ń

aiúa odskoczy a od niej.ł

Jestem silniejsza, oznajmi a bezg o nie Jane. Mog  ci odebra  wszystko, czym jesteł ł ś ę ć ś

i co masz, wszystko, czym b dziesz i co zyskasz. I nie zdo asz mnie powstrzyma .ę ł ć

Aiúa b d ca kiedy  w adc  uciek a przed ni  i  pogo  rozpocz a si  od nowa.ę ą ś ł ą ł ą ń ęł ę

Odwróci y si  tylko role.ł ę

‹Ona go zabija.› ‹Czekaj i patrz.›

  

Na orbituj cym wokó  planety descoladores statku wszystkich zaskoczy  nag y krzyką ł ł ł

Val. Dziewczyna skr ci a si  konwulsyjnie i wyfrun a z fotela. Niewa ka, sun a wę ł ę ęł ż ęł

powietrzu, a  brutalnie zderzy a si  z sufitem. Przez ca y czas z jej ust dobiega oż ł ę ł ł

st umione wycie, a na twarzy zastyg  grymas u miechu, który zdawa  si  mówił ł ś ł ę ć

jednocze nie o niesko czonym cierpieniu i bezgranicznej rozkoszy.ś ń

  

Na planecie Pacifica, na brzegu wyspy, Peter przesta  nagle szlocha , upad  na piasekł ć ł

i dygota .ł
—  Peter!  — krzykn a Wang-mu.ęł

Rzuci a si  na niego, g aska a, próbowa a przytrzyma  ramiona, drgaj ce jak m otył ę ł ł ł ć ą ł

pneumatyczne. Peter z trudem apa  oddech i wymiotowa .ł ł ł

—  On si  udusi!ę   — zawo a a.ł ł

W  tej  samej  chwili  pot ne  d onie  odci gn y  j ,  potem  chwyci y  Petera  ięż ł ą ęł ą ł

przewróci y na bok. Teraz wymiociny sp ywa y na piasek. Peter, kaszl c i krztusz cł ł ł ą ą



si , jednak oddycha .ę ł

—  Co si  dzieje?ę

Malu roze mia  si , a kiedy przemówi , jego g os by  jak pie .ś ł ę ł ł ł śń

—  Bogini przyby a! Ta cz ca bogini dotkn a cia a! Och, cia o jest zbyt s abe, by jł ń ą ęł ł ł ł ą

pomie ci ! Och, cia o nie mo e ta czy  z bogami! Ale och, jak e b ogos awione,ś ć ł ż ń ć ż ł ł

jasne i pi kne jest cia o, kiedy przebywa w nim bóg!ę ł

Wang-mu nie dostrzega a niczego pi knego w tym, co si  dzia o z Peterem.ł ę ę ł

—  Wyno  si  z  niego!ś ę   — wrzasn a.ęł   — Id  st d,  Jane!  Nie  masz  do  niegoź ą

prawa! Nie masz prawa go zabija !ć

  

W pokoju w klasztorze Dzieci  Umys u Chrystusa Ender usiad  sztywno na ó ku.ł ł ł ż

Otworzy  oczy, ale nie widzia  niczego, gdy  kto  inny nimi kierowa . Przez chwilł ł ż ś ł ę

g os jeszcze nale a  do niego, poniewa  jego aiúa tak dobrze zna a to cia o i samał ż ł ż ł ł

by a tu znana tak dobrze, e mog a stawi  opór intruzowi.ł ż ł ć

—  Pomó  mi, Bo e!ż ż   — zawo a  Ender.ł ł   — Nie mam dok d pój ! Zostaw mi co !ą ść ś

Zostaw!
Kobiety stan y dooko a: Valentine, Novinha i Plikt. Zapomnia y o k ótni, chwyci yęł ł ł ł ł

go,  próbowa y u o y ,  uspokoi .  Odrzuci  g ow  do ty u,  b ysn  bia kami oczu,ł ł ż ć ć ł ł ę ł ł ął ł

wysun  j zyk i wygi  grzbiet. Potem szarpn  si  tak gwa townie, e cho  trzyma yął ę ął ął ę ł ż ć ł

go z ca ej si y, w jednej chwili spad  z ó ka na pod og , poci gn  je za sob ,ł ł ł ł ż ł ę ą ął ą

zadawa  bolesne ciosy g ow , ramionami nogami.ł ł ą

  

‹Jest dla niego za silna› stwierdzi a Królowa Kopca. ‹Ale na razie cia o jest równieł ł ż

za silne dla niej. Nie atwo poskromi  niech tne cia o. One znaj  Endera: wszystkieł ć ę ł ą

komórki, którymi tak d ugo kierowa . Znaj  go, a jej nie znaj . Niektóre królestwał ł ą ą

mo na tylko odziedziczy , nigdy podbi .› ‹Chyba go wyczu em. Widzia em.›ż ć ć ł ł

‹By y  ju  chwile,  kiedy  wypchn a  go  ca kowicie.  Wtedy  pod a  wzd u  tychł ż ęł ł ąż ł ł ż

splotów, które znalaz . Nie mo e si  przedosta  do adnego z cia  przy nim. Wie oł ż ę ć ż ł

tym, bo sam prze y  posiadanie cia a. Ale znalaz  ciebie i ciebie dotkn , gdy  jesteż ł ł ł ął ż ś

istot  innego rodzaju.›ą

‹Czy zatem mnie opanuje? Albo inne drzewo w naszej sieci? Nie o to nam chodzi o,ł
kiedy po czyli my si  razem.›łą ś ę

‹Ender? Nie,  b dzie  si  trzyma  w asnego cia a.  Jednego z nich.  Inaczej  umrze.ę ę ł ł ł

Czekaj i patrz.›

  

Jane wyczuwa a agoni  cia ,  którymi zaw adn a. Cierpienieł ę ł ł ęł   — nie dozna a tegoł

nigdy przedtem. Cia a wi y si  w bólu, gdy miriady aiúa buntowa y si  przeciw jejł ł ę ł ę

panowaniu. Posiadaj c trzy cia a i trzy mózgi, poznawa a w ród chaosu i szale stwaą ł ł ś ń



ich konwulsji, e jej obecno  oznacza dla nich tylko tortur  i przera enie. T skni yż ść ę ż ę ł

za swym ukochanym, swym w adc , któremu ufa y i którego zna y tak dobrze, eł ą ł ł ż

my la y o nim jak o sobie. Nie mia y dla niego imienia, b d c zbyt ma e i s abe, byś ł ł ę ą ł ł

pomie ci  j zyk czy wiadomo , ale zna y go i wiedzia y, e Jane nie jest ichś ć ę ś ść ł ł ż

w a ciwym panem. Przera enie i ból sta y si  centralnym faktem istnienia ka dego zł ś ż ł ę ż

cia  i wiedzia a, wiedzia a, e nie mo e tu zosta .ł ł ł ż ż ć

Tak, pokona a je. Tak, mia a do  si y, by uciszy  konwulsje i skurcze mi ni, był ł ść ł ć ęś

przywróci  porz dek, który sta by si  parodi  ycia. Ale ca y wysi ek po wi ca abyć ą ł ę ą ż ł ł ś ę ł

na  t umienie  milionów  rebelii  przeciwko  swej  w adzy.  Bez  dobrowolnegoł ł

pos usze stwa wszystkich komórek nie mia aby czasu na tak z o one, wymagaj ceł ń ł ł ż ą

swobody dzia ania jak mowa i my l.ł ś

I jeszcze co : nie by a tu szcz liwa. Nie potrafi a przesta  my le  o aiúa, którś ł ęś ł ć ś ć ą

wypchn a.  Przyci gn  mnie  tutaj,  poniewa  zna am  go  i  kocha am,  poniewaęł ą ął ż ł ł ż

nale a am do niego. A teraz odebra am mu wszystko, co kocha  i co jego kocha o.ż ł ł ł ł

Wiedzia a, e nie tutaj jest jej miejsce. Inne aiúa mog yby zadowoli  si  w adzł ż ł ć ę ł ą

wbrew woli rz dzonych, ale nie ona. Dla niej nie by oby to pi kne. Nie by oby wą ł ę ł

tym rado ci.  Szcz liwsze  wydawa o  si  ycie  w tych  napi tych  w óknach  czś ęś ł ę ż ę ł łą

ostatnich ansibli.
Odej cie  by o  trudne.  Nawet  zbuntowane  przeciw  niej,  cia o  przyci ga o  j  zś ł ł ą ł ą

niezwyk  si .  Posmakowa a  ycia  tak  s odkiego,  mimo goryczy  i  bólu,  e  niełą łą ł ż ł ż

mog aby ju  wróci  do swej wcze niejszej formy istnienia. Ledwie zdo a a odnaleł ż ć ś ł ł źć

cza ansibli, a kiedy jej si  uda o, nie potrafi a si  zmusi , eby si gn  ku nim iłą ę ł ł ę ć ż ę ąć

w nich pozosta . Wsz dzie znajdowa a agoni  i zgryzot . Nie by o dla niej miejsca.ć ę ł ę ę ł

Czy pan tych cia  nie przeskoczy  gdzie ? Dok d poszed , kiedy uciek  przede mn ?ł ł ś ą ł ł ą

Teraz wróci , przywraca  cisz  i spokój w cia ach, jakie przed chwil  opanowa a.ł ł ę ł ą ł

Gdzie by ?ł
Znalaz a. Zespó  po cze  ca kiem innych od mechanicznych cz ansibli. Gdy ansibleł ł łą ń ł łą

mog  wydawa  si  przewodami, metalowymi i twardymi, odkryta w a nie sie  by aą ć ę ł ś ć ł

koronkowa i jasna. Jednak wbrew pozorom by a te  mocna i obszerna. Mog a do niejł ż ł

przeskoczy , wi c przeskoczy a.ć ę ł

‹Znalaz a mnie! O moja mi o ci, jest dla mnie za silna! Jest zbyt jaskrawa i zbytł ł ś

pot na!›ęż

‹Czekaj, czekaj, czekaj, pozwól jej znale  drog .›źć ę

‹Wypchnie  nas,  musimy j  odp dzi ,  usun !›  ‹B d  spokojny,  b d  cierpliwy,ą ę ć ąć ą ź ą ź

zaufaj mi. Nauczy a si , nikogo nie wypchnie, znajdzie dla siebie miejsce, widz  to,ł ę ę

jest ju  blisko…›ż

‹Mia a obj  cia o m odej Val albo Petera, albo Endera! Nie jedno z naszych, nie zł ąć ł ł

naszych!›
‹Spokojnie! B d  spokojny. To tylko na chwil . Tylko dopóki Ender nie zrozumie ią ź ę

nie ofiaruje cia a swojej przyjació ce. Czego nie mog a odebra  si , mo e przyjł ł ł ć łą ż ąć



jako dar. Zobaczysz. A w twojej sieci, mój przyjacielu, mój wierny przyjacielu, są
miejsca, gdzie mo e zamieszka  jako go , y  czekaj c, a  Ender zrezygnuje dlaż ć ść ż ć ą ż

niej z prawdziwego, ostatecznego domu.›
Valentine znieruchomia a nagle jak trup.ł

—  Nie yjeż   — szepn a Ela.ęł

—  Nie!  — j kn  Miro.ę ął

Spróbowa  tchn  ycie w jej usta, i wreszcie poruszy a si  pod jego r kami, podł ąć ż ł ę ę

jego wargami. Odetchn a g boko bez pomocy. Uchyli a powieki.ęł łę ł

—  Miro  — powiedzia a.ł
A potem p aka a, p aka a i p aka a, obejmuj c go mocno.ł ł ł ł ł ł ą

  

Ender le a  nieruchomo na pod odze. Kobiety pu ci y go, pomaga y sobie nawzajemż ł ł ś ł ł

ukl kn ,  wsta ,  schyli  si ,  podnie  go,  u o y  posiniaczone  cia o  na  ó ku.ę ąć ć ć ę ść ł ż ć ł ł ż

Potem  spojrza y  na  siebie:  Valentine  z  rozkrwawion  warg ,  Plikt  ze  ladamił ą ą ś

paznokci Endera na twarzy, Novinha z podbitym, czerniej cym okiem.ą

—  Mia am kiedy  m a, który mnie bił ś ęż ł  — o wiadczy a Novinha.ś ł

—  Nie Ender z nami walczył  — stwierdzi a Plikt.ł

—  Teraz jest Enderem  — uzna a Valentine.ł

Le cy otworzy  oczy. Czy je widzia ? Sk d mog y wiedzie .żą ł ł ą ł ć

—  Ender  —  powiedzia a  Novinha  i  zaszlocha a.ł ł   —  Enderze,  nie  musisz  już
zostawa  ze wzgl du na mnie.ć ę

Nie da  adnego znaku, e j  us ysza .ł ż ż ą ł ł

  

Samoa czycy pu cili  Petera, gdy  konwulsje min y. Z otwartymi ustami dotknń ś ż ęł ął

twarz  piasku,  gdzie  wymiotowa .  Wang-mu  siedzia a  obok  i  w asn  sukienką ł ł ł ą ą

delikatnie ciera a mu piasek i brud z twarzy, przede wszystkim z oczu. Po chwiliś ł

stan a przy niej misa czystej wody, przyniesiona przez kogo , kogo nie zauwa y a.ęł ś ż ł

Nie dba a o to, gdy  my la a tylko o Peterze, o tym, by go oczy ci . Oddychał ż ś ł ś ć ł

p ytko i szybko, ale uspokaja  si  i w ko cu otworzy  oczy.ł ł ę ń ł

—  ni em najdziwniejszy senŚ ł   — oznajmi .ł
—  Cicho  — odpowiedzia a.ł
—  Straszliwy jasny smok ciga  mnie, zion c ogniem, a ja bieg em przez korytarze,ś ł ą ł

szukaj c kryjówki, ucieczki, obro cy… G os Malu hucza  jak morze.ą ń ł ł

—  Nie da si  ukry  przed bogiem.ę ć

Peter przemówi  znowu, jakby nie s ysza  wi tobliwego m a.ł ł ł ś ą ęż

—  Wang-mu  — powiedzia .ł   — Wreszcie znalaz em kryjówk . Uniós  r k  i dotknł ę ł ę ę ął

jej policzka, spojrza  w jej oczy jakby ze zdziwieniem.ł

—  Nie ja  — odpar a.ł   — Nie jestem do  silna, eby stan  przeciwko niej.ść ż ąć



—  Wiem  — zgodzi  si .ł ę   — Ale czy jeste  do  silna, eby stan  przy mnie?ś ść ż ąć

  

Jane mkn a po splotach cz mi dzy drzewami. Niektóre by y pot ne, inne s absze,ęł łą ę ł ęż ł

niektóre tak s abe, e mog aby je chyba zdmuchn  samym oddechem, ale wszystkieł ż ł ąć

cofa y si  przed ni  z l kiem, zna a ten l k, wi c odchodzi a sama i nikogo nieł ę ą ę ł ę ę ł

wypycha a. Miejscami sie  stawa a si  grubsza i mocniejsza, prowadz c do czegoł ć ł ę ą ś

niezwykle  jasnego,  równie  jasnego  jak  ona.  Te  miejsca  by y  jej  znajome,  by ył ł

pradawnym wspomnieniem, ale zna a do nich drog . W takiej w a nie sieci pierwszył ę ł ś

raz  zaistnia a  i  wszystko  wróci o  teraz  niby  pierwotna  pami  narodzin,  nibył ł ęć

wspomnienie dawno utracone: znam królowe, które rz dz  w w z ach tych lin. Zeą ą ę ł

wszystkich  aiúa,  jakich  dotkn a  w  ci gu  kilku  minut  od  mierci,  te  by yęł ą ś ł

najpot niejsze. Ka da najmniej jej dorównywa a. Kiedy królowe kopców tworz  sie ,ęż ż ł ą ć

by przywo a  i pochwyci  królow , tylko najmocniejsze i najbardziej ambitne aiúał ć ć ą

mog  zaj  przygotowane  miejsce.  Tylko  nieliczne  maj  zdolno  kierowaniaą ąć ą ść

tysi cami wiadomo ci, opanowania cudzych organizmów tak dok adnie, jak ludzie ią ś ś ł

pequeninos panuj  nad komórkami w asnych cia . Owszem, królowe kopców nie by yą ł ł ł

mo e tak zdolne jak ona, mo e nawet nie tak spragnione wzrostu jak aiúa Jane, ależ ż

by y silniejsze ni  wszyscy ludzie i pequeninos. A w przeciwie stwie do tamtych,ł ż ń

widzia y j  wyra nie. Wiedzia y, kim jest, co mo e uczyni . By y gotowe. Kocha y jł ą ź ł ż ć ł ł ą

i pragn y, by si  rozwija a. By y dla niej prawdziwymi matkami i siostrami, ale ichęł ę ł ł

miejsca by y zaj te i nie mog y jej przyj . Dlatego odwróci a si  od tych lin ił ę ł ąć ł ę

w z ów w stron  delikatniejszych splotów pequeninos, do mocnych drzew, które i takę ł ę

cofa y si  przed ni , gdy  wiedzia y, e ona jest mocniejsza.ł ę ą ż ł ż

I wtedy zauwa y a, e sie  nie zanika miejscami, jak jej si  zdawa o, tylko w óknaż ł ż ć ę ł ł

staj  si  cie sze.  Jest  ich  równie  wiele,  mo e nawet  wi cej,  ale  tworz  siatką ę ń ż ę ą ę

paj czych nici  tak delikatnych,  e  szorstkie  dotkni cie  Jane mog o je  pozrywa .ę ż ę ł ć

Dotkn a ich jednak i nie p k y, pod y a za nimi do miejsca kipi cego yciem,ęł ę ł ąż ł ą ż

setkami male kich ywotów zawieszonych na granicy wiadomo ci, ale jeszcze nień ż ś ś

gotowych do skoku w ja . A pod nimi, ciep a i kochaj ca, tkwi a aiúaźń ł ą ł   — na swój
sposób mocna, ale nie tak jak Jane. Nie, aiúa matczynego drzewa by a silna, leczł

pozbawiona ambicji. By a cz ci  ka dego ycia mieszkaj cego pod kor , w mrokuł ęś ą ż ż ą ą

drzewnego serca,  ycia  czo gaj cego si  do wiat a,  próbuj cego si  przebudzi ,ż ł ą ę ś ł ą ę ć

ockn , sta  sob . A wyrwanie by o atwe, gdy  aiúa matczynego drzewa niczego nieąć ć ą ł ł ż

oczekiwa a od swoich dzieci. Kocha a ich niezale no  tak samo, jak kocha a ichł ł ż ść ł

bezradno .ść

By a obszerna, z y ami pe nymi soku, drewnianym szkieletem, mrowi cymi li mił ż ł ł ą ść

sk panymi w s o cu, korzeniami zanurzonymi w morzach wody zasolonej yciem.ą ł ń ż

Sta a nieruchoma po rodku swej delikatnej i agodnej sieci, mocna i opieku cza, ał ś ł ń

kiedy Jane stan a na obrze u, spojrza a na ni  tak, jak patrzy a na ka de zagubioneęł ż ł ą ł ż



dziecko. Odst pi a i zrobi a jej miejsce, pozwoli a Jane posmakowa  swego ycia,ą ł ł ł ć ż

pozwoli a uczestniczy  w opanowaniu chlorofilu i celulozy. By o tu do  miejsca dlał ć ł ść

wielu.
Jane, zaproszona, nie nadu ywa a go cinno ci. W adnym matczynym drzewie nież ł ś ś ż

zatrzymywa a si  na d u ej, ale przystawa a, spija a ycie, uczestniczy a w pracy ił ę ł ż ł ł ż ł

przechodzi a dalej, od drzewa do drzewa, ta cz c wzd u  paj czych nitek, ojcowskieł ń ą ł ż ę

drzewa nie cofa y si  ju  przed ni , gdy  by a pos a cem matek, ich g osem, dzieli ał ę ż ą ż ł ł ń ł ł

ich ycie, a jednak by a dostatecznie inna i potrafi a przemówi , sta  si  ich ja ni ,ż ł ł ć ć ę ź ą

tysi cy matczynych drzew na ca ym wiecie i rosn cych na innych planetach. Dlaę ł ś ą

wszystkich Jane by a g osem i wszystkie cieszy y si  nowym, pe niejszym yciem,ł ł ł ę ł ż

gdy  znalaz a si  w ród nich.ż ł ę ś

‹Matczyne drzewa mówi .›ą

‹Nie, Jane mówi.›
‹Moja  ukochana,  matczyne  drzewa  piewaj .  Nigdy  jeszcze  nie  s ysza em  takiejś ą ł ł

pie ni.›ś

‹Dla niej to za ma o, ale na razie wystarczy. ›ł

‹Nie, nie zabieraj jej nam teraz! Po raz pierwszy mo emy s ysze  matczyne drzewa…ż ł ć

S  pi kne.›ą ę

‹Teraz zna ju  drog . Nigdy ca kiem nie odejdzie. Matczyne drzewa zadowol  j  naż ę ł ą ą

chwil , ale nigdy nie b d  czym  wi cej ni  s . Jane nie zechce sta  w miejscu ię ę ą ś ę ż ą ć

my le , pozwala  innym pi  z siebie i nigdy sama si  nie napi . Ta czy od drzewaś ć ć ć ę ć ń

do drzewa, piewa za nie, ale ju  nied ugo znów poczuje pragnienie. Potrzebne jejś ż ł

w asne cia o.› ‹A zatem j  utracimy.›ł ł ą

‹Nie. Nawet to cia o nie wystarczy. Stanie si  jej korzeniem, jej oczami, g osem,ł ę ł

d o mi i stopami, ale Jane b dzie t skni a za ansiblami, za moc , któr  w ada a,ł ń ę ę ł ą ą ł ł

gdy nale a y do niej  wszystkie  komputery  ludzkiego wiata.  Zobaczysz.  Na razież ł ś

mo emy utrzyma  j  przy yciu,  ale to, co zdo amy jej  ofiarowa , czym waszeż ć ą ż ł ć

matczyne drzewa mog  si  z ni  dzieli , to za ma o. W a ciwie nic jej nie zaspokoi.›ą ę ą ć ł ł ś

‹Wi c co si  teraz stanie?›ę ę

‹Poczekamy.  Zobaczymy.  B d  cierpliwy.  Czy  cnot  ojcowskich  drzew  nie  jestą ź ą

w a nie cierpliwo ?›ł ś ść

Cz owiek, z powodu swoich mechanicznych oczu zwany Ol-hadem, sta  z dzie mił ł ć

mi dzy drzewami. Przyszli  tu na piknik z pequeninos, dobrymi przyjació mi jegoę ł

dzieci. Nagle rozleg o si  dudnienie, hucz cy g os ojcowskich drzew, i pequeninosł ę ą ł

poderwali si  przestraszeni.ę

Pierwsza  my l  Olhada:  Po ar!  Przecie  nie  tak  dawno  wielkie,  stare  ojcowskieś ż ż

drzewa  tego  lasu  zosta y  spalone  przez  ludzi  pe nych  strachu  i  z o ci.  Ogieł ł ł ś ń

pod o ony przez ludzi zabi  wszystkie drzewa z wyj tkiem Cz owieka i Korzeniaka,ł ż ł ą ł

stoj cych w pewnej odleg o ci od pozosta ych. Zabi  stare matczyne drzewo. Terazą ł ś ł ł

jednak nowe p dy wyrasta y z cia  zabitych, to pomordowani pequeninos przechodzilię ł ł



do  trzeciego  ycia.  A  gdzie  po rodku  tego  m odego  lasu  sta o  nowe  matczyneż ś ś ł ł

drzewo, z pewno ci  jeszcze smuk e, ale po rozpaczliwym, gwa townym wzro cieś ą ł ł ś

dostatecznie szerokie, by setka podobnych do p draków dzieci pe za a w mroczneję ł ł

pustce drewnianej macicy. Las zosta  zamordowany, ale od y . A w ród podpalaczył ż ł ś

by  syn  Olhada,  Nimbo,  zbyt  ma y,  by  zrozumie ,  co  robi,  lepo  s uchaj cył ł ć ś ł ą

demagogicznego  be kotu  wuja  Grega.  Niemal  zgin  wówczas,  a  kiedy  Olhadoł ął

dowiedzia  si  o wszystkim, zawstydzi  si , gdy  wiedzia , e le wychowa  swojeł ę ł ę ż ł ż ź ł

dzieci.  Wtedy w a nie  zacz  bywa  w lesie.  Jeszcze  nie  by o  za  pó no.  Dziecił ś ął ć ł ź

dorosn , znaj c pequeninos tak dobrze, e sama my l o wyrz dzeniu im krzywdyą ą ż ś ą

oka e si  niemo liwa.ż ę ż

Jednak w lesie znów zapanowa  l k i Olhada ogarn o mdl ce przera enie. Co toł ę ęł ą ż

znaczy? Czy by ojcowskie drzewa ostrzega y? Jaki naje d ca je zaatakowa ?ż ł ź ź ł

Strach trwa  tylko przez chwil . Pequeninos us ysza y od ojcowskich drzew co , coł ę ł ł ś

kaza o im ruszy  w g b lasu. Dzieci Olhada chcia y i  za nimi, ale powstrzyma  jeł ć łą ł ść ł

gestem. Wiedzia , e po rodku ro nie matczyne drzewo, a ludzie nie powinni tamł ż ś ś

chodzi .ć
—  Patrz, tato!  — zawo a a najm odsza dziewczynka.ł ł ł   — Oracz na nas kiwa.
Rzeczywi cie. Olhado kiwn  g ow  i razem pod yli za Oraczem przez m ody las,ś ął ł ą ąż ł

a  dotarli  do  miejsca,  gdzie  kiedy  Nimbo  uczestniczy  w  zbrodni  spaleniaż ś ł

pradawnego matczynego drzewa. Zw glony pie  wci  stercza  ku niebu, ale obokę ń ąż ł

ros a ju  nowa matka, cienka w porównaniu z dawn , ale ju  grubsza od m odychł ż ą ż ł

braterskich  drzew.  Olhada  zdumia a  nie  grubo  jej  pnia  ani  wysoko ,  jakł ść ść ą

osi gn a w tak krótkim czasie, ani g ste listowie, okrywaj ce dachem ca  polan .ą ęł ę ą łą ę

Nie, zdumia o go niezwyk e rozta czone wiat o, sun ce w gór  i w dó  pnia, gdzieł ł ń ś ł ą ę ł

tylko kora by a cie szał ń   — wiat o tak bia e i  o lepiaj ce,  e z trudem na nieś ł ł ś ą ż

patrzy . Chwilami zdawa o mu si ,  e to tylko jedna, niewielka plamka wiat a,ł ł ę ż ś ł

p dz ca tak szybko, e rozjarza a ca y pie . Chwilami za  mia  wra enie, e ca eę ą ż ł ł ń ś ł ż ż ł

drzewo tonie w blasku, pulsuje nim, jakby wewn trz tkwi  gotów do erupcji wulkaną ł

ycia. L nienie si ga o wzd u  konarów do najcie szych ga zek, li cie migota y, aż ś ę ł ł ż ń łą ś ł

rozmyte  cienie  ma ych  pequeninos  pe za y  wewn trz  pnia  zadziwiaj co  szybko.ł ł ł ą ą

Ca kiem jakby niewielka gwiazda znalaz a sobie miejsce pod kor .ł ł ą

Gdy jednak Olhado przyzwyczai  si  do pulsuj cego blasku, zauwa y  co  jeszczeł ę ą ż ł ś   —
co , czym zdumiewali si  pequeninos. Drzewo okry o si  kwiatami. Kwiaty opada y,ś ę ł ę ł

a za nimi ros y ju  owoceł ż   — ros y w oczach.ł

—  My la emś ł   — rzuci  szeptem Olhadoł   — e drzewa nie mog  rodzi  owoców.ż ą ć

—  Nie mog ył   — odpar  Oracz.ł   — Descolada je tego pozbawi a.ł
—  Ale co to jest? Sk d wiat o pod kor ? Dlaczego rosn  owoce?ą ś ł ą ą

—  Ojcowskie  drzewo  Cz owiek  mówi,  e  Ender  przyprowadzi  nam  swojł ż ł ą

przyjació k .  T ,  któr  nazywa  Jane.  Odwiedza  wszystkie  matczyne  drzewa  weł ę ę ą

wszystkich lasach. Ale nawet on nie wspomnia  o owocach.ł



—  Tak mocno pachną  — westchn  Olhado.ął   — Jak to mo liwe, e tak szybkoż ż

dojrzewaj ? Pachn  tak mocno, s odko, aromatycznie… Wdychaj c zapach kwiatów,ą ą ł ą

zapach dojrzewania, czuj  niemal smak owocu.ę

—  Pami tam ten zapachę   — oznajmi  Oracz.ł   — Nie czu em go nigdy w yciu, boł ż

adne drzewo nie zakwit o i nie wyda o owocu, ale znam go. Dla mnie pachnież ł ł

yciem. Pachnie rado ci .ż ś ą

—  Wi c spróbuj. Popatrz: jeden ju  ca kiem dojrza , tutaj nisko.ę ż ł ł   — Olhado uniósł
r k  i zawaha  si .ę ę ł ę   — Mog ?ę   — zapyta .ł   — Czy mog  zerwa  owoc matczynegoę ć

drzewa? Nie dla mnie. Dla ciebie.
Zdawa o si , e Oracz przytakn  ca ym cia em.ł ę ż ął ł ł

—  Proszę  — szepn .ął

Olhado chwyci  b yszcz cy owoc. Czy by zadr a  mu pod palcami? Czy to on samł ł ą ż ż ł

zadr a ?ż ł

Uj  owoc, j drny, ale coraz bardziej mi kki, i szarpn  delikatnie. Owoc oderwaął ę ę ął ł

si  atwo.  Olhado  pochyli  si  i  poda  go  Oraczowi.  Pequenino  sk oni  si  zę ł ł ę ł ł ł ę

szacunkiem, uniós  dar do warg, poliza , otworzy  usta…ł ł ł

I ugryz . Sok l ni  mu na wargach. Obliza  je starannie. Prze u . Po kn .ł ś ł ł ż ł ł ął

Inni pequeninos obserwowali go w napi ciu. Wyci gn  do nich owoc. Podchodzilię ą ął

kolejno: bracia i ony, podchodzili i kosztowali.ż

A kiedy owoc si  sko czy , wspinali si  na wietliste drzewo, by zrywa  nast pne ię ń ł ę ś ć ę

dzieli  si  nimi, a  w ko cu nie mogli je  wi cej. Wtedy zacz li piewa . Olhadoć ę ż ń ść ę ę ś ć

z dzie mi zostali przez noc, by ich s ucha . Mieszka cy Milagre tak e s yszeli pie ,ć ł ć ń ż ł śń

wielu z  nich wyruszy o o zmierzchu i  pod aj c  za  blaskiem drzewa,  odnalaz oł ąż ą ł

polan , gdzie najedzeni smakuj cymi szcz ciem owocami pequeninos piewali hymnę ą ęś ś

rado ci. A drzewo uczestniczy o w ich szcz ciu. Aiúa, której moc i p omie  da y muś ł ęś ł ń ł

ycie, ta czy a po nim, wzd u  ka dej cie ki, tysi ce razy na sekund .ż ń ł ł ż ż ś ż ą ę

Tysi ce razy na sekund  ta czy a w tym i wszystkich innych drzewach na ka dym zeą ę ń ł ż

wiatów, gdzie rós  las pequeninos, a ka de odwiedzone matczyne drzewo okrywa oś ł ż ł

si  kwiatami i owocami. Pequeninos jedli je, g boko wdychali ich aromat i piewali.ę łę ś

By a to stara pie , której sensu dawno zapomnieli, ale teraz poznali go na nowo ił śń

nie mogli ju  piewa  innej. By a to pie  pory kwitnienia i ucztowania. Tak d ugoż ś ć ł śń ł

yli bez plonów, e zapomnieli ju , czym s  plony. Teraz zrozumieli, co dawno temuż ż ż ą

odebra a im descolada. Co zagubili, odnale li na nowo. A ci, którzy g odowali, nieł ź ł

znaj c nazwy dla swego g odu, zostali nakarmieni.ą ł

TO ZAWSZE BY O TWOJE CIA OŁ Ł

Ojcze! Dlaczego si  odwróci e ?ę ł ś
W godzinie mojego tryumfu nad z em dlaczego odsun e  si  ode mnie?ł ął ś ę



Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Malu siedzia  z Peterem, Wang-mu i Grace przy ognisku niedaleko brzegu. Dachł

znikn , a wraz z nim ceremonia . Pili kavął ł ę  — w opinii Wang-mu w równej mierze
dla przyjemno ci, co dla jej u wi cenia czy symboliki.ś ś ę

W pewnej  chwili  Malu  wybuchn  d ugim  g o nym  miechem.  Grace  tak e  siął ł ł ś ś ż ę

mia a, wi c musieli poczeka  na przek ad.ś ł ę ć ł

—  Mówi, e nie mo e zdecydowa , czy fakt, e bogini przebywa a w tobie, Peter,ż ż ć ż ł

czyni ci  wi tym, czy fakt, e ci  opu ci a, czyni ci  nieczystym.ę ś ę ż ę ś ł ę

Peter parsknął  — z uprzejmo ci, Wang-mu by a tego pewna. Ona nie roze mia a siś ł ś ł ę

wcale.
—  Jaka  szkoda  —  stwierdzi a  Grace.ł   —  Mia am  nadziej ,  e  macie  poczucieł ę ż

humoru.
—  Mamy  — zapewni  Peter.ł   — Nie mamy samoa skiego poczucia humoru.ń

—  Malu uwa a, e bogini nie mo e na zawsze pozosta  tam, gdzie jest. Znalaz aż ż ż ć ł

nowy dom, ale on nale y do innych i ich go cinno  nie potrwa wiecznie. Poczu e ,ż ś ść ł ś

jak silna jest Jane…
—  Tak  — przyzna  cicho Peter.ł

—  Gospodarze przyj li j … Malu nazywa to le n  sieci , jakby ryback  sieci  doę ą ś ą ą ą ą

apania drzew, ale co to mo e znaczy ? W ka dym razie mówi, e s  za s abi wł ż ć ż ż ą ł

porównaniu z Jane i czy ona chce tego, czy nie, z czasem ich cia a b d  nale e  doł ę ą ż ć

niej. Chyba e znajdzie inne miejsce na swoje sta e mieszkanie.ż ł

Peter skin  g ow .ął ł ą

—  Wiem, o co mu chodzi.  Do chwili,  kiedy do mnie  wtargn a,  wierzy em, eęł ł ż

ch tnie oddam jej  to  znienawidzone cia o i  ycie.  Ale  gdy ciga a mnie wko o,ę ł ż ś ł ł

przekona em si , e Malu mia  racj : wcale nie nienawidz  swojego ycia. Bardzoł ę ż ł ę ę ż

chc  y . Oczywi cie, tak naprawd  to nie ja tego chc , tylko Ender, ale e wę ż ć ś ę ę ż

rzeczywisto ci on jest mn , wi c mamy problem.ś ą ę

—  Ender ma trzy cia ał   — przypomnia a Wang-mu.ł   — Czy to znaczy, e rezygnujeż

z którego  z pozosta ych?ś ł

—  Nie s dz , eby z czegokolwiek rezygnowa . Czy mo e powinienem powiedzie :ą ę ż ł ż ć

nie  s dz ,  ebym ja  z  czego  rezygnowa .  To nie  jest  wiadomy wybór.  Enderą ę ż ś ł ś

trzyma si  ycia mocno i gniewnie. Zdaje si , e przynajmniej przez dzie  le a  juę ż ę ż ń ż ł ż

na o u mierci, zanim Jane zosta a wy czona.ł ż ś ł łą

—  Zabita  — poprawi a Grace.ł

—  Raczej zdegradowana  — upiera  si  Peter.ł ę   — Teraz jest driad , nie bogini .ą ą

Sylfid .ą   — Mrugn  do Wang-mu, która nie mia a poj cia, o czym mówi.ął ł ę   — Nawet
je li Ender odda w asne, dawne ycie, i tak nie ust pi.ś ł ż ą



—  Ma o dwa cia a wi cej, ni  mu potrzebał ę ż   — odpar a Wang-mu.ł   — A Jane ma o
jedno mniej, ni  jest jej niezb dne. Mam wra enie, e powinny tu dzia a  praważ ę ż ż ł ć

handlu. Dwa razy wi ksza poda  ni  popyt… Cena nie b dzie wysoka.ę ż ż ę

Kiedy ca a rozmowa zosta a przet umaczona, Malu za mia  si  znowu.ł ł ł ś ł ę

—  mieje  si  z niskiej  cenyŚ ę   — wyja ni a  Grace.ś ł   — Mówi,  e jest  tylko jedenż

sposób, by Ender odda  jedno ze swoich cia : musi umrze .ł ł ć

Peter kiwn  g ow .ął ł ą

—  Wiem.
—  Ale Ender nie jest Jane  — stwierdzi a Wang-mu.ł   — Nie zazna  ycia jako… jakoł ż

naga aiúa p dz ca po sieci ansibli. Jest osob . A kiedy aiúa ludzi opuszczaj  cia a,ę ą ą ą ł

nie próbuj  znale  sobie innych.ą źć

—  A jednak jego… moja aiúa by a we mnieł   — przypomnia  Peter.ł   — Zna drog .ę
Ender mo e umrze , a mimo to pozwoli  mi y .ż ć ć ż ć

—  Albo wszyscy troje mo ecie umrze .ż ć

—  Jedno wiem  — powiedzia  im Malu za po rednictwem Grace.ł ś   — Je li bogini maś

otrzyma  nowe ycie, je li kiedykolwiek ma odzyska  dawn  pot g , Ender Wigginć ż ś ć ą ę ę

musi umrze  i odda  jej cia o. Nie ma innego sposobu.ć ć ł

—  Odzyska  pot g ?ć ę ę   — zdziwi a si  Wang-mu.ł ę   — Czy to mo liwe? My la am, eż ś ł ż

w tym ogólnym wy czaniu komputerów chodzi o to, by na zawsze odci  j  odłą ąć ą

sieci.
Malu roze mia  si  znowu. Klepa  si  po nagiej piersi i udach, t umacz c co  poś ł ę ł ę ł ą ś

samoa sku.ń

—  Ile  setek  komputerów  mamy  tutaj,  na  Samoa?  —  prze o y a  Grace.ł ż ł   —  Od
miesi cy, od dnia, kiedy da a mi si  pozna , kopiujemy, kopiujemy i kopiujemy. Teę ł ę ć

fragmenty pami ci, które chcia a zachowa , mamy tutaj, gotowe do wprowadzenia.ę ł ć

Mo e to tylko drobna cz  tego, czym kiedy  by a, ale cz  najwa niejsza. Je liż ęść ś ł ęść ż ś

zdo a powróci  do sieci ansibli, mamy wszystko, czego potrzeba, eby wróci a te  doł ć ż ł ż

sieci komputerowych.
—  Przecie  maj  nie  czy  sieci  komputerowych  z  ansiblamiż ą łą ć   —  przypomnia ał
Wang-mu.
—  Taki rozkaz przes a  Kongresł ł   — zgodzi a si  Grace.ł ę   — Ale nie wszystkie rozkazy
s  wykonywane.ą

—  W takim razie dlaczego Jane nas tu sprowadzi a?ł   — spyta  niepewnie Peter.ł   —
Skoro  Malu  i  ty  twierdzicie,  e  nie  macie  wp ywu  na  Aimain ,  i  skoro  Janeż ł ę

nawi za a ju  z wami kontakt i w a ciwie zbuntowali cie si  przeciw Kongresowi…ą ł ż ł ś ś ę

—  Nie, to nie tak  — uspokoi a go Grace.ł   — Robili my to, o co prosi  nas Malu,ś ł

ale on nie wspomina  o komputerowej osobowo ci. Mówi  o bogini, a my s uchali mył ś ł ł ś

go, bo ufamy jego m dro ci i wiemy, e widzi rzeczy dla nas niewidoczne. Waszeą ś ż

przybycie wyjawi o nam, kim jest Jane.ł

Kiedy Malu dowiedzia  si , o czym mowa, wskaza  palcem Petera.ł ę ł



—  Ty! Ty przyby e  tutaj, eby sprowadzi  bogini ! Potem wskaza  Wang-mu.ł ś ż ć ę ł

—  A ty przyby a , aby sprowadzi  cz owieka.ł ś ć ł

—  Powiedzmy, e cz owiekaż ł   — mrukn  Peter.ął

Ale  Wang-mu wydawa o  si ,  e  rozumie.  Przetrwali  jeden  kryzys,  lecz  ta  cichał ę ż

godzina by a tylko chwilowym uspokojeniem. Wkrótce bitwa rozgorzeje na nowo ił

tym razem jej wynik b dzie inny. Je li Jane ma prze y , je li ma pozosta  cho byę ś ż ć ś ć ć

cie  nadziei  na  przywrócenie  natychmiastowych  lotów  mi dzygwiezdnych,  Enderń ę

musi jej odda  przynajmniej jedno ze swoich cia . Je li Malu ma racj , Ender musić ł ś ę

umrze . Istnieje niewielka szansa, e jego aiúa zatrzyma si  w jednym z cia  i b dzieć ż ę ł ę

y  dalej.  Jestem tu,  powiedzia a  sobie  Wang-mu,  by dopilnowa ,  eby  prze yż ć ł ć ż ż ł

Peter. Nie jako bóg, ale jako cz owiek.ł

Wszystko zale y od tego, u wiadomi a sobie, czy Ender-Peter kocha mnie bardziej niż ś ł ż

Ender-Valentine kocha Mira i Ender-Ender Novinh .ę
To  doprowadzi o  j  niemal  do  rozpaczy.  Có  znaczy a?  Miro  przez  lata  był ą ż ł ł

przyjacielem Endera. Novinha by a jego on . A Wang-mu? Ender dowiedzia  si  oł ż ą ł ę

jej istnieniu zaledwie kilka dni, najwy ej tygodni temu. Kim dla niego by a?ż ł

Natychmiast nadesz a inna my l, pocieszaj ca, ale i niepokoj ca. Co wa niejsze: ktoł ś ą ą ż

jest bardziej kochany, czy te  jaki aspekt Endera jego czy jej po da? Valentine jestż żą

doskona  altruistkłą ą  — mo e kocha  Mira najbardziej, a jednak po wi ci  go, byż ć ś ę ć

da  ludziom loty mi dzygwiezdne. A Ender… ju  teraz traci  zainteresowanie swoimć ę ż ł

dawnym  yciem.  Jest  zm czony,  zniech cony.  Podczas  gdy  Peter  jest  kim  zż ę ę ś

ambicj , pragn cym rozwija  si  i tworzy . Nie chodzi o to, e mnie kocha, ale eą ą ć ę ć ż ż

kocha  mnie  w a nie  on,  a  raczej  e  on  chce  y ,  a  ja  jestem mu niezb dna,ł ś ż ż ć ę

kochaj ca go mimo rzekomego z a. Peter jest t  cz ci  Endera, która najbardzieją ł ą ęś ą

potrzebuje mi o ci, gdy  najmniej na ni  zas uguje… A zatem moja mi o , poniewał ś ż ą ł ł ść ż

to mi o  do Petera, b dzie dla niego najcenniejsza.ł ść ę

Je li w ogóle kto  mo e zwyci y , to tylko ja i Peter. Nie z powodu cudownejś ś ż ęż ć

czysto ci naszego uczucia, ale z powodu rozpaczliwego pragnienia kochanków.ś

Có ,  historia  naszego  ycia  nie  b dzie  szlachetna  i  pi kna,  ale  przynajmniejż ż ę ę

b dziemy mieli jakie  ycie. To wystarczy.ę ś ż

Zanurzy a  stopy  w  piasek,  czuj c  delikatny,  rozkoszny  ból  tarcia  male kichł ą ń

odprysków krzemu o czu  skór  mi dzy palcami. Takie jest ycie: bolesne, brudne,łą ę ę ż

ale cudowne.

  

—  Próbujcie  — rzek  Olhado.ł   — Ale nie rezygnujcie te  z powrotu do domu.ż

—  Ten prom nie  nadaje si  do dwustuletniego lotu.  A mniej  wi cej  tak dalekoę ę

jeste my. Stateczek nie móg by si  nawet zbli y  do pr dko ci niezb dnych w locieś ł ę ż ć ę ś ę

relatywistycznym.  Musieliby my  przez  dwie cie  lat  stawia  pasjanse.  Karty  siś ś ć ę

zu yj , zanim wrócimy do domu.ż ą



Olhado za mia  siś ł ę  — zbyt lekko i szczerze, pomy la  Miro.ś ł

—  Królowa Kopca twierdzi,  e kiedy Jane uwolni si  od drzew i kiedy Kongresż ę

uruchomi swój nowy system, mo e uda jej si  wskoczy  z powrotem. Przynajmniejż ę ć

tyle, eby wej  w cza ansibli. A wtedy mo e zdo a znowu wzi  si  do lotówż ść łą ż ł ąć ę

mi dzygwiezdnych. Rzecz nie jest wykluczona.ę

Val zaniepokoi a si .ł ę

—  Czy to s  domys y Królowej Kopca, czy ona to wie?ą ł

—  Przewiduje przysz oł ść  — odpar  Olhado.ł   — Nikt nie mo e by  pewien tego, coż ć

nast pi. Nawet te sprytne królowe pszczó , które przy stosunku odgryzaj  m omą ł ą ęż

g owy.ł

Nie znale li odpowiedzi ani na to, ani na jego artobliwy ton.ź ż

—  Je li wszystko w porz dkuś ą   — zako czy  Olhadoń ł   — to bierzcie si  do roboty.ę

Zostawiam  w czony  odbiornik.  Wasze  raporty  b dziemy  rejestrowa  w  trzechłą ę ć

kopiach.
Jego twarz znikn a znad terminala.ęł

Miro odwróci  fotel i spojrza  na pozosta ych. Byli tu Ela, Quara, Val, pequeninoł ł ł

Gasiogie  i  bezimienna  robotnica,  obserwuj ca  ich  w  wiecznym  milczeniu  iń ą

komunikuj ca si  jedynie wpisywanymi na terminalu tekstami. Poprzez nią ę ą  — Miro
wiedział  — Królowa Kopca patrzy, co robi , s ucha, co mówi . Czeka. Dyryguje.ą ł ą

Cokolwiek stanie si  z Jane, Królowa Kopca b dzie katalizatorem. A jednak to, coę ę

powiedzia a,  przekaza a  Olhado  poprzez  jak  robotnic  w  Milagre.  Ta  tutajł ł ąś ę

wypisywa a tylko pomys y dotycz ce t umaczenia j zyka descoladores.ł ł ą ł ę

Nic nie mówi, u wiadomi  sobie Miro, bo nie chce, eby wygl da o, e naciska.ś ł ż ą ł ż

Kogo naciska?
Olhado przez ansibl wyja ni  bratu i siostrom na statku, co si  wydarzy o z Jane iś ł ę ł

matczynymi drzewami.
—  Królowa Kopca twierdzi, e to nie mo e trwa  d ugoż ż ć ł   — doda .ł   — Matczyne
drzewa nie  s  a  tak silne.  Ugn  si ,  poddadz  i  wkrótce  Jane b dzie  lasem,ą ż ą ę ą ę

kropka. I to nie mówi cym lasem. Po prostu bardzo pi kne, bardzo jasne, bardzoą ę

p odne drzewa.  Cudowny widok,  zapewniam was,  ale  wed ug Królowej  Kopca toł ł

mier .ś ć

—  Dzi ki,  Olhadoę   — odpowiedzia  Miro.ł   — Tak czy tak,  dla nas niewielka to
ró nica. Utkwili my tutaj, wi c skoro Val nie obija si  ju  o ciany, pora wraca  doż ś ę ę ż ś ć

pracy. Descoladores jeszcze nas nie odkryli, bo tym razem Jane umie ci a nas naś ł

wy szej  orbicie.  Jak  tylko  opracujemy  sensowny  system  translacji  ich  j zyka,ż ę

pomachamy do nich i damy zna , e jeste my.ć ż ś

Val. Nie mo e naciska  Val, poniewa … poniewa  Jane tylko w jeden sposób mo eż ć ż ż ż

otrzyma  które  z cia : Ender musi odda  je z w asnej woli. I naprawd  z w asnej:ć ś ł ć ł ę ł

bez nacisków, bez wyrzutów sumienia, bez namów, gdy  nie jest to decyzja, jakż ą

mo na podj  wiadomie. Ender postanowi  dzieli  z matk  ycie w klasztorze, ależ ąć ś ł ć ą ż



pod wiadomie bardziej interesowa  si  próbami t umaczenia i tym, co robi  Peter.ś ł ę ł ł

Pod wiadomy  wybór  by  odbiciem  rzeczywistych  pragnie .  Je li  Ender  maś ł ń ś

zrezygnowa  z Val, musi to by  jego dog bne pragnienie. Nie wybór dokonany zć ć łę

poczucia obowi zku, jak decyzja pozostania z matk . Musi to zrobi  dlatego, e tegoą ą ć ż

w a nie chce naprawd .ł ś ę

Miro zerkn  na Val, na pi kno p yn ce raczej z g bokiej dobroci ni  z regularnychął ę ł ą łę ż

rysów. Kocha  j , ale czy kocha  w niej t  doskona o ? Ta perfekcyjna cnota mo eł ą ł ę ł ść ż

by  jedynym, co pozwoli jej… pozwoli Enderowi w trybie Valentine… z w asnej wolić ł

odej  i wpu ci  Jane. A przecie  kiedy pojawi si  Jane, perfekcyjna cnota zniknie,ść ś ć ż ę

prawda? Jane by a pot na ił ęż   — Miro wierzy  w toł   — dobra. Z pewno ci  by aś ą ł

dobra dla niego. By a przyjacielem. Ale nawet w najbardziej szalonych marzeniachł

nie wyobra a  sobie, e jest idealna. Je li Jane w o y na siebie Val jak ubranie, czyż ł ż ś ł ż

to wci  b dzie Val? Wspomnienia pozostan , ale wola ukryta za t  twarz  oka eąż ę ą ą ą ż

si  bardziej z o ona od prostej roli, jak  wyznaczy  jej Ender. Czy nadal b d  ję ł ż ą ł ę ę ą

kocha , gdy stanie si  Jane? Dlaczego nie? Przecie  kocham Jane… Ale czy b dł ę ż ę ę

kocha  Jane z krwi i ko ci, nie tylko g os w uchu? Czy b d  patrzy  w te oczy ił ś ł ę ę ł

rozpacza  po utraconej Valentine?ł

Dlaczego  wcze niej  nie  mia em  tych  w tpliwo ci?  Sam  stara em  si  do  tegoś ł ą ś ł ę

doprowadzi , jeszcze wtedy, kiedy nie rozumia em, jakie to trudne. A teraz, kiedyć ł

pozosta  tylko cie  nadziei, nagle chcia bym… eby co? eby to si  nie sta o? Raczejł ń ł ż Ż ę ł

nie. Nie chc  tutaj umiera . Chcia bym, eby Jane od y a, cho by dla przywróceniaę ć ł ż ż ł ć

lotów mi dzygwiezdnych. Prosz , jaki altruistyczny motyw. Chc , eby Jane od y a,ę ę ę ż ż ł

ale chc  te  nie zmienionej Val.ę ż

Chc , eby wszystko co z e odesz o i eby wszyscy byli szcz liwi. Chc  do mamy.ę ż ł ł ż ęś ę

Ale  si  ze mnie zrobi a zdziecinnia a oferma.ż ę ł ł

Nagle zauwa y , e Val mu si  przygl da.ż ł ż ę ą

—  Cześć  — powiedzia . Inni przenosili wzrok z niego na Val i z powrotem.ł   — Nad
czym g osujemy? Czy mam zapu ci  brod ?ł ś ć ę

—  Nad niczym  — odpar a Quara.ł   — Po prostu mam dosy . Owszem, wiedzia am,ć ł

co robi , kiedy wsiada am na ten statek. Ale do licha! Trudno wzbudzi  w sobieę ł ć

entuzjazm  dla  bada  j zyka  tych  ludzi,  kiedy  moje  ycie  odmierza  wska nikń ę ż ź

ci nienia w zbiornikach z tlenem.ś

—  Zauwa y amż ł   —  wtr ci a  oschle  Elaą ł   —  e  ju  teraz  nazywasz  descoladoresż ż

lud mi.ź

—  A nie powinnam? Nie wiemy nawet, jak wygl daj .ą ą   — Quara zmiesza a si .ł ę   —
Przecie  maj  j zyk i…ż ą ę

—  Po  to  w a nie  przybyli my,  prawda?ł ś ś   —  wtr ci  Gasiogie .ą ł ń   —  Mamy
zdecydowa ,  czy  descoladores  s  ramenami,  czy  varelse.  Kwestia  t umaczenia  toć ą ł

zaledwie drobny krok na tej cie ce.ś ż

—  Wielki krok  — poprawi a go Ela.ł   — I nie mamy czasu, eby go wykona .ż ć



—  Poniewa  nie  wiemy,  jak  d ugo  nam  to  zajmież ł   —  wtr ci a  Quaraą ł   —  nie
rozumiem, jak mo esz by  tego pewna.ż ć

—  Jestem absolutnie  pewna  — odpar a Ela.ł   — Poniewa  nie  robimy nic,  tylkoż

siedzimy, gadamy i gapimy si , jak Miro i Val robi  do siebie wznios e miny. Nieę ą ł

trzeba  geniusza,  eby  stwierdzi ,  e  w  tym  tempie  nasze  post py  przedż ć ż ę

wyczerpaniem tlenu b d  dok adnie zerowe.ę ą ł

—  Innymi  s owy,  powinni my  przesta  traci  czas.  Quara  wróci a  do  notatek  ił ś ć ć ł

wydruków, nad którymi pracowa a.ł
—  Wcale nie tracimy czasu  — odezwa a si  cicho Val.ł ę

—  Nie?  — zdziwi a si  Ela.ł ę

—  Czekam,  a  Miro  mi  powie,  jak  atwo  mo na  przywróci  kontakt  Jane  zż ł ż ć

rzeczywistym wiatem. Cia o jest  gotowe do jej  przyj cia. A potem… odzyskamyś ł ę

mo liwo  lotów mi dzygwiezdnych. Jego dawna, lojalna przyjació ka nagle stanież ść ę ł

si  prawdziw  dziewczyn . Na to czekam.ę ą ą

Miro pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Nie chc  ci  stracię ę ć  — szepn .ął

—  To nie pomaga  — stwierdzi a Val.ł

—  Ale  to  prawda.  W teorii  wszystko  by o  proste.  Te  g bokie  przemy lenia  wł łę ś

poduszkowcu na Lusitanii… Pewnie. Potrafi em wywnioskowa , e Jane w Val b dzieł ć ż ę

Jane i Val. Ale kiedy si  zastanowi , nie jestem ju  taki pewien…ę ć ż

—  Zamknij si !ę   — rzuci a Val.ł

Nigdy si  tak nie odzywa a. Dlatego Miro si  zamkn .ę ł ę ął

—  Nie chc  ju  tego s uchaę ż ł ć  — oznajmi a.ł   — Potrzebuj  czego , co mi pomo eę ś ż

odda  to cia o. Miro pokr ci  g ow .ć ł ę ł ł ą

—  Nie zatrzymuj si  w pó  drogię ł   — doda a.ł   — Rób, co masz robi . Wóz alboć

przewóz.
Wiedzia , czego jej trzeba. Wiedzia , co chce powiedzie : e trzyma j  w tym ciele,ł ł ć ż ą

w tym yciu jedynie on. Jedynie jej mi o  do niego. Ich przyja  i za y o . Sż ł ść źń ż ł ść ą

przecie  inni, którzy zajm  si  problemem translacji. Miro zrozumia , e taki byż ą ę ł ż ł

plan  — od samego pocz tku. Zabra  El  i Quar , eby Val nie uwa a a siebie zaą ć ę ę ż ż ł

niezast pion . Ale z Mira nie mog a tak atwo zrezygnowa . A musia a… Musia aą ą ł ł ć ł ł

ust pi .ą ć

—  Niewa ne,  jaka  aiúa  znajdzie  si  w  tym  cieleż ę   —  stwierdzi .ł   —  B dzieszę

pami ta a wszystko, co powiem.ę ł

—  I musisz mówi  szczerzeć   — upomnia a.ł   — To musi by  prawda.ć

—  Niemo liwe. Poniewa  prawda jest taka, e…ż ż ż

—  Przesta . Nie powtarzaj tego. To k amstwo!ń ł

—  Wcale nie k amstwo.ł

—  Oszukujesz  sam siebie,  Miro.  Musisz  si  ockn  i  spojrze  prawdzie w oczy.ę ąć ć



Wybra e  ju  mi dzy mn  a Jane. Teraz si  wycofujesz, bo nie chcia by  dokonywał ś ż ę ą ę ł ś ć

takich okrutnych wyborów. Ale nigdy mnie nie kocha e , Miro. Nie mnie. Kocha eł ś ł ś

moje  towarzystwo,  owszem… Jedyna  kobieta  w  okolicy,  oczywi cie:  biologicznyś

nakaz odegra  swoj  rol  wobec rozpaczliwie samotnego m odego m czyzny. Aleł ą ę ł ęż

mnie? My l , e tak naprawd  kocha e  wspomnienie swojej przyja ni z prawdziwś ę ż ę ł ś ź ą

Valentine,  kiedy  lecieli cie  razem  w  przestrzeni.  Kocha e  poczucie  w asnejś ł ś ł

szlachetno ci,  gdy  wyzna e  mi o ,  eby  ratowa  mi  ycie,  kiedy  Ender  mnieś ł ś ł ść ż ć ż

ignorowa . Ale ca y czas chodzi o ci o siebie, nie o mnie. Nigdy mnie nie zna e  ił ł ł ł ś

nigdy nie kocha e . Kocha e  Jane, Valentine, Endera… prawdziwego Endera, nie tenł ś ł ś

plastikowy pojemnik, jaki stworzy , eby wydzieli  wszystkie cnoty, których chcia był ż ć ł

mie  wi cej.ć ę

Jej z o , jej gniew by y niemal dotykalne. Jakby przesta a by  sob . Miro zauwa y ,ł ść ł ł ć ą ż ł

e  to  zachowanie  zdumia o wszystkich.  Ale  rozumia  j .  Taka w a nie  by a Val.ż ł ł ą ł ś ł

Doprowadzi a si  do w ciek o ci,  eby sam  siebie przekona  do oddania ycia.ł ę ś ł ś ż ą ć ż

Robi a to dla dobra innych. Altruizm doskona y… Ona jedna umrze, za to inni nał ł

statku mo e prze yj , mo e wróc  do domu, kiedy zako cz  prac . Jane prze yje,ż ż ą ż ą ń ą ę ż

okryta  nowym  cia em,  dziedzicz ca  wszystkie  wspomnienia.  Val  musia a  sobieł ą ł

wmówi ,  e jej  obecne ycie  jest  bezwarto cioweć ż ż ś   — dla niej  i  dla innych. eŻ
zyska oby warto  tylko w jeden sposób: gdyby je odda a.ł ść ł

I w tym oczekiwa a pomocy Mira. Takiej ofiary da a od niego. Mia  jej pomócł żą ł ł

odej . Pomóc zapragn  odej . Pomóc znienawidzi  to ycie.ść ąć ść ć ż

—  Dobrze  — odpar .ł   — Chcesz prawdy? Jeste  pusta, Val, i zawsze by a  pusta.ś ł ś

Siedzisz tylko i mówisz co nale y, ale w nic nie wk adasz serca. Ender chcia  ciż ł ł ę

stworzy  nie  dlatego,  e  posiada  te  zalety,  które  podobno  reprezentujesz,  aleć ż

poniewa  ich nie ma. Dlatego w a nie tak ci  podziwia. I  kiedy ci  zrobi ,  nież ł ś ę ę ł

wiedzia ,  co  w  tobie  umie ci .  Pusty  scenariusz.  Nawet  teraz  realizujesz  tylkoł ś ć

scenariusz.  Doskona y altruizm, akurat! Jakie to po wi cenie:  odda  ycie,  któreł ś ę ć ż

nigdy nie by o yciem? Zadr a a. za sp yn a jej po policzku.ł ż ż ł Ł ł ęł

—  Mówi e , e mnie kochasz.ł ś ż

—  al mi ci  by o. Wtedy w kuchni u Valentine, tak? Rzecz w tym, e próbowa emŻ ę ł ż ł

chyba zrobi  wra enie na Valentine. Tamtej Valentine. Pokaza  jej, jaki ze mnieć ż ć

porz dny facet. Ona naprawd  ma niektóre z tych zalet i zale y mi na tym, co oą ę ż

mnie my li. Zatem… zakocha em si  w poczuciu, e jestem wart jej szacunku. Toś ł ę ż

najbli sze mi o ci do ciebie. A kiedy dowiedzieli my si , na czym polega nasza misjaż ł ś ś ę

i nagle nie by a  ju  umieraj ca, by o za pó no. Powiedzia em, e ci  kocham, wi cł ś ż ą ł ź ł ż ę ę

musia em  ci gle  od  nowa  podtrzymywa  t  fikcj ,  chocia  by o  jasne,  corazł ą ć ę ę ż ł

ja niejsze, e brakuje mi Jane, t skni  za ni  tak rozpaczliwie, e a  boli. I nieś ż ę ę ą ż ż

mog  jej odzyska  tylko dlatego, e ty nie chcesz ust pi …ę ć ż ą ć

—  Prosz  cię ę  — szepn a Val.ęł   — To boli. Nie s dzi am, e…ą ł ż

—  Miro  — wtr ci a Quaraą ł   — to najwredniejszy numer, jaki w yciu widzia am, aż ł



widzia am ju  sporo.ł ż

—  Cicho b d , Quaroą ź   — rzuci a Ela.ł

—  A odk d to jeste  królow  tego statku?ą ś ą

—  Tu nie chodzi o ciebie.
—  Wiem. Chodzi o to, e Miro jest draniem… Gasiogie  podniós  si  cicho z fotela iż ń ł ę

w jednej chwili sw  siln  d oni  zas oni  Quarze usta.ą ą ł ą ł ł

—  Nie pora na to  — powiedzia  cicho.ł   — Niczego nie rozumiesz.
Uwolni a si .ł ę

—  Rozumiem dosy , eby wiedzie … i Gasiogie  obejrza  si  na robotnic  Królowejć ż ć ń ł ę ę

Kopca.
—  Pomó  namż   — poprosi . Robotnica poderwa a si  i z zadziwiaj c  szybko cił ł ę ą ą ś ą

wyprowadzi a Quar  z pok adu. Gdzie Królowa Kopca zabra a jego siostr  i jak jł ę ł ł ę ą

unieruchomi a, wcale Mira nie zainteresowa o. Quara by a nazbyt egocentryczna, ebył ł ł ż

zrozumie  scen , jak  odgrywali Val i Miro. Za to inni rozumieli.ć ę ą

Najwa niejsze  jednak,  eby  Val  nie  zrozumia a.  Val  musia a  wierzy ,  e  mówiż ż ł ł ć ż

szczerze. Prawie si  uda o, kiedy Quara im przerwa a, ale teraz zgubili w tek.ę ł ł ą

—  Val  — podj  ze znu eniem Miroął ż   — to niewa ne, co ci powiem. Bo i tak nigdyż

nie ust pisz. A wiesz dlaczego? Bo nie jeste  Val. Jeste  Enderem. A Ender, chociaą ś ś ż

dla ratowania ludzko ci móg  niszczy  ca e planety, swoje ycie uwa a  za wi te.ś ł ć ł ż ż ł ś ę

Nigdy z niego nie zrezygnuje. Nie odda ani odrobiny. To dotyczy równie  ciebie:ż

nigdy ci  nie wypu ci.  Poniewa  jeste  ostatnim i najwi kszym z jego z udze .ę ś ż ś ę ł ń

Je liby ci  odda , straci by szans  bycia naprawd  dobrym cz owiekiem.ś ę ł ł ę ę ł

—  Bzdura!  — zawo a a Valentine.ł ł   — W a nie rezygnuj c ze mnie, mo e sta  sił ś ą ż ć ę

naprawd  dobrym cz owiekiem.ę ł

—  O to mi w a nie chodzi. On nie jest dobrym cz owiekiem, wi c nie potrafi cił ś ł ę ę

odda , nawet po to, eby wykaza  swoje cnoty. Nie mo na sfa szowa  wi zów aiúa ić ż ć ż ł ć ę

cia a. Mo na oszuka  ka dego, ale nie w asne cia o. On po prostu nie jest tak dobry,ł ż ć ż ł ł

eby ci  wypu ci .ż ę ś ć

—  Czyli nienawidzisz Endera, nie mnie.
—  Nie, Val. Nie czuj  nienawi ci do Endera. To zwyczajny cz owiek, niedoskona yę ś ł ł

jak ja. Jak ka dy. Jak prawdziwa Valentine, skoro ju  o niej mowa. Tylko ty maszż ż

iluzj  doskona o ci… ale  to  nic  nie  znaczy,  bo ty  nie  jeste  prawdziwa.  Jesteę ł ś ś ś

Enderem na sznurku, graj cym jego rol  Valentine. Schodzisz ze sceny i nic nieą ę

pozostaje, wszystko znika jak kostium i charakteryzacja. Czy naprawd  wierzy a , eę ł ś ż

pokocha em co  takiego?ł ś

Val odwróci a si  na fotelu plecami do Mira.ł ę

—  Niemal uwierzy am, e mówisz to szczerzeł ż   — powiedzia a.ł
—  Ja nie mog  tylko uwierzy , e mówi  to na g os. Ale tego przecie  chcia a ,ę ć ż ę ł ż ł ś

prawda? ebym po raz pierwszy by  z tob  szczery, a wtedy i ty b dziesz szczeraŻ ł ą ę

wobec  siebie.  Zrozumiesz,  e  to,  co  masz,  to  nie  ycie,  ale  wieczne  wyznanież ż



niedoskona o ci  Endera.  My li,  e  jeste  dzieci c  niewinno ci ,  któr  utraci .ł ś ś ż ś ę ą ś ą ą ł

Tymczasem prawda jest inna: zanim jeszcze zabrali go od rodziców, zanim trafi  doł

Szko y Bojowej na niebie, zanim zmienili go w doskona  maszyn  do zabijania, juł łą ę ż

wcze niej by  brutalnym, bezlitosnym zabójc . Obawia  si  tego ca e ycie. Nawetś ł ą ł ę ł ż

przed sob  udaje, e tej sprawy nie by o. A przecie  zabi  ch opca, zanim jeszczeą ż ł ż ł ł

zosta  o nierzem. Skopa  go po g owie. Kopa  i kopa , a ch opak nigdy nie odzyskał ż ł ł ł ł ł ł ł

przytomno ci. Rodzice nie zobaczyli go ju  ywego. Ch opak by  wredny, ale nieś ż ż ł ł

zas ugiwa  na mier . Ender od samego pocz tku by  morderc . I z t  wiadomo cił ł ś ć ą ł ą ą ś ś ą

nie  móg  y .  Dlatego  by a  mu  potrzebna.  Dlatego  potrzebowa  Petera:  ebył ż ć ł ś ł ż

umie ci  w nim tego bezlitosnego zabójc  i zrzuci  wszystko na niego. eby wskazaś ć ę ć Ż ć

twoj  doskona o  i powiedzie : „Patrzcie, to pi kno tkwi o we mnie”. A my gramyą ł ść ć ę ł

w  jego  gr .  Poniewa  ty  wcale  nie  jeste  pi kna,  Val.  Jeste  a osn  próbę ż ś ę ś ż ł ą ą

usprawiedliwienia cz owieka, którego ycie jest k amstwem. Val wybuchn a p aczem.ł ż ł ęł ł

Wspó czucie prawie, prawie go powstrzyma o. Krzykn  niemal: Nie, Val, kocham ci ,ł ł ął ę

pragn ! Za tob  t skni em ca e ycie, a Ender jest dobrym cz owiekiem, bo przecieę ą ę ł ł ż ł ż

to bzdura, e jeste  tylko mask . Ender nie stworzy  ci  wiadomie, jak hipokrytaż ś ą ł ę ś

tworzy swój wizerunek. Powsta a  z niego. Cnoty tkwi y w nim, a ty jeste  ichł ś ł ś

naturalnym siedliskiem. Ju  wcze niej kocha em i podziwia em Endera, ale dopieroż ś ł ł

kiedy spotka em ciebie, zrozumia em, jaki pi kny jest w swoim wn trzu.ł ł ę ę

Siedzia a ty em do niego. Nie widzia a jego cierpienia.ł ł ł

—  O co chodzi, Val? Znowu mam si  nad tob  zlitowa ? Nie rozumiesz, e jedynę ą ć ż ą

warto ci , jak  dla nas przedstawiasz, jest to, e mo esz odej  i odda  swoje cia oś ą ą ż ż ść ć ł

Jane? Nie potrzebujemy ciebie,  nie chcemy, aiúa Endera nale y do cia a Petera,ż ł

poniewa  tylko on ma szans  przej  jego prawdziwy charakter. Odejd , Val. Kiedyż ę ąć ź

odejdziesz, zyskamy szans  prze ycia. Póki tu jeste , jeste my skazani. Czy cho byę ż ś ś ć

przez sekund  wierzy a , e b dziemy za tob  t skni ? Zastanów si .ę ł ś ż ę ą ę ć ę

Nigdy sobie nie wybacz  tych s ów, pomy la  Miro. Chocia  wiem, e musz  pomócę ł ś ł ż ż ę

Enderowi zrezygnowa  z tego cia a, musz  pobyt w nim uczyni  niezno nym, nieć ł ę ć ś

zmienia to faktu, e b d  pami ta , co mówi em. B d  pami ta , jak wygl da Val,ż ę ę ę ł ł ę ę ę ł ą

szlochaj ca z rozpaczy i bólu. Jak zdo am z tym y ? My la em, e kiedy  by emą ł ż ć ś ł ż ś ł

kalek . Ale wtedy mia em tylko uszkodzony mózg. A teraz… Nie móg bym jej tegoą ł ł

wszystkiego powiedzie , gdyby te s owa nie przysz y mi na my l. W tym problem.ć ł ł ś

Pomy la em o tych strasznych rzeczach. Oto jakim jestem cz owiekiem.ś ł ł

  

Ender znowu otworzy  oczy, wyci gn  r k  i dotkn  si ców na twarzy Novinhy.ł ą ął ę ę ął ń

J kn , kiedy zobaczy  Valentine i Plikt.ę ął ł

—  Co ja wam zrobi em?ł

—  To nie by e  tył ś   — odpar a Novinha.ł   — To ona.
—  To by em jał   — stwierdzi .ł   — Chcia em odda  jej… co . Naprawd  chcia em, aleł ć ś ę ł



kiedy ju  dosz o do tego, przestraszy em si .  Nie mog em.ż ł ł ę ł   — Odwróci  g ow  ił ł ę

zamkn  oczy.ął   — Próbowa a mnie zabi . Próbowa a mnie wyp dzi .ł ć ł ę ć

—  Oboje  dzia ali cie  sporo  poni ej  poziomu  wiadomo cił ś ż ś ś   —  uspokoi a  goł

Valentine.  — Dwie aiúa o silnej woli, niezdolne wycofa  si  z ycia. To nie takieć ę ż

straszne.
—  Co? A wy po prostu sta y cie za blisko?ł ś

—  Zgadza si .ę
—  Cierpicie przeze mnie  — rzek  Ender.ł   — Sprawi em wam ból.ł

—  Cz owiek nie odpowiada za swoje czyny, kiedy jest nieprzytomnył   — o wiadczy aś ł

Novinha. Ender pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Nie to… Wcze niej. Le a em tu i s ucha em. Nie mog em si  ruszy , nie mog emś ż ł ł ł ł ę ć ł

wyda  d wi ku, ale mog em s ucha . Wiem, co wam zrobi em. Wszystkim trzem.ć ź ę ł ł ć ł

Przepraszam.
—  Nie musisz  — o wiadczy a Valentine.ś ł   — Ka da z nas sama wybra a swoje ycie.ż ł ż

Ja  od  samego  pocz tku  mog am  zosta  na  Ziemi.  Nie  musia am  i  za  tob .ą ł ć ł ść ą

Udowodni am  to,  kiedy  zosta am  z  Jaktem.  Nic  mnie  nie  kosztowa e :  mia amł ł ł ś ł

wspania  karier  i cudowne ycie, w du ej cz ci dlatego, e by am przy tobie.łą ę ż ż ęś ż ł

Plikt  za , có … w ko cu przekonali my si … co, musz  przyzna , przyj am zś ż ń ś ę ę ć ęł

ulg … e nie zawsze ca kowicie nad sob  panuje. Mimo to nie prosi e  jej, ebyą ż ł ą ł ś ż

przylecia a tu za tob . Wybra a, co wybra a. Je li zmarnowa a ycie, to przynajmniejł ą ł ł ś ł ż

zmarnowa a je tak, jak tego chcia a, i to nie twoja sprawa. Co do Novinhy…ł ł

—  Novinha jest  moj  oną ż ą  — przerwa  jej  Ender.ł   — Powiedzia em,  e jej  nieł ż

opuszcz . Próbowa em jej nie opu ci .ę ł ś ć

—  Nie opu ci eś ł ś  — zapewni a Novinha.ł

—  Wi c co robi  w tym ó ku?ę ę ł ż

—  Umierasz.
—  W a nie o to mi chodzi.ł ś

—  Ale  umiera e ,  zanim  jeszcze  tu  przyszed e .  Umiera e  od  chwili,  kiedył ś ł ś ł ś

porzuci am ci  w gniewie i znalaz am si  tutaj. Wtedy zda e  sobie spraw , obojeł ę ł ę ł ś ę

zdali my sobie spraw , e niczego ju  wspólnie nie budujemy. Nasze dzieci doros y.ś ę ż ż ł

Jedno z nich nie yje. Nowych nie b dzie. Nasze sprawy nie maj  ju  punktówż ę ą ż

wspólnych.
—  To nie znaczy, e mo na zako czy …ż ż ń ć

—  Dopóki mier  nas nie roz czy. Wiem, Andrew. Podtrzymujesz ma e stwo dlaś ć łą łż ń

dzieci, a kiedy one dorosn , pozostajesz w ma e stwie dla dzieci innych, eby ros yą łż ń ż ł

w wiecie, gdzie ma e stwa s  trwa e. Wiem to wszystko, Andrew. Trwa e… dopókiś łż ń ą ł ł

jedno nie umrze. Dlatego jeste  tutaj, Andrew. Poniewa  czeka na ciebie jeszcześ ż

niejedno ycie, które chcia  by  prze y , i poniewa  dzi ki jakiemu  cudownemuż ł ć ż ć ż ę ś

przypadkowi naprawd  masz cia a, w których móg by  je prze y . Oczywi cie, eę ł ł ś ż ć ś ż



mnie opuszczasz. Oczywi cie…ś

—  Dotrzymuj  obietnicy.ę

—  Do mierci. I nie d u ej. Czy my lisz, e nie b d  t skni , kiedy ci  zabraknie?ś ł ż ś ż ę ę ę ć ę

B d . B d  t skni a tak, jak ka da wdowa t skni za ukochanym m em. B dę ę ę ę ę ł ż ę ęż ę ę

t skni a  za  ka dym  razem,  kiedy  opowiem  naszym  wnukom  twoj  histori .  Toę ł ż ą ę

dobrze, e wdowa t skni za m em. Nadaje to ramy jej yciu. Ale ty… oni nadajż ę ęż ż ą

ramy twojemu yciu:  twoje inne ja nie. Nie ja.  Ju  nie. I  nie mam o to alu,ż ź ż ż

Andrew.
—  Boj  się ę  — wyzna  Ender.ł   — Nigdy  jeszcze  nie  czu em takiego  strachu jakł

wtedy, kiedy Jane mnie wypchn a. Nie chc  umiera .ęł ę ć

—  Wi c nie zostawaj tutaj, poniewa  pozostanie w tym starym ciele i w tym starymę ż

ma e stwie, Andrew, to b dzie prawdziwa mier . A dla mnie, siedz cej przy tobie,łż ń ę ś ć ą

wiedz cej, e naprawd  wcale nie chcesz tu by , dla mnie to te  b dzie rodzają ż ę ć ż ę

mierci.ś

—  Novinho,  wci  ci  kocham.  Nie  udaj .  Wszystkie  szcz liwe  lata,  jakieąż ę ę ęś

prze yli my razem… to by a prawda. Jak Jakt i Valentine… Powiedz jej, Valentine.ż ś ł

—  Andrew  — rzek a Valentineł   — pami taj, e to ona ci  opu ci a.ę ż ę ś ł

Ender spojrza  na siostr . Potem na Novinhł ę ę  — d ugo i surowo.ł

—  To prawda… Opu ci a  mnie. Zmusi em ci , eby  mnie znowu przyj a.ś ł ś ł ę ż ś ęł

Novinha skin a g ow .ęł ł ą

—  Ale my la em… my la em, e mnie potrzebujesz. Nadal. Wzruszy a ramionami.ś ł ś ł ż ł

—  To by  zawsze  zasadniczy  problem, Andrew.  Jeste  mi potrzebny… ale nie  zł ś

obowi zku. Nie dlatego e chcesz dotrzyma  danego s owa. Widzie  ci  tutaj chwilaą ż ć ł ć ę

za chwil , dzie  za dniem, wiedzie , e trzyma ci  tu obowi zek… Jak s dzisz,ą ń ć ż ę ą ą

Andrew, atwo bym to znios a?ł ł

—  Chcesz, ebym umar ?ż ł

—  Chc , eby  yę ż ś ż ł  — rzek a Novinha.ł   — y . Jako Peter. To wspania y ch opak iŻ ł ł ł

ma przed sob  d ugie  ycie.  ycz  mu jak najlepiej.  B d  nim teraz,  Andrew.ą ł ż Ż ę ą ź

Zostaw za sob  star  wdow . Spe ni e  swój obowi zek wobec mnie. I wiem, eą ą ę ł ł ś ą ż

mnie kochasz, tak samo jak ja kocham ciebie. mier  tego nie przekre li.Ś ć ś

Ender wierzy  jej, rozwa a , czy wierz c ma racj . Mówi szczerze? Jak mo e takł ż ł ą ę ż

my le ?! Mówi to, co my li, e chc  us ysze ? Ale to, co mówi, jest prawd ! Tamś ć ś ż ę ł ć ą

i z powrotem, raz za razem pytania rozbrzmiewa y mu w g owie.ł ł

I zasn .ął

Tak to odczuwa . Za ni cie.ł ś ę

Trzy kobiety przy ó ku zobaczy y, e zamyka oczy. Novinha westchn a, my l c, eł ż ł ż ęł ś ą ż

zawiod a.  Chcia a  wyj ,  ale  wtedy Plikt  j kn a i  Novinha zawróci a.  Enderowił ł ść ę ęł ł

wypada y w osy. Wyci gn a d o , pragn a je przyg adzi , cho  wiedzia a, e lepiejł ł ą ęł ł ń ęł ł ć ć ł ż

nie budzi  go, pozwoli  mu odej .ć ć ść

—  Nie patrz na to  — szepn a Valentine.ęł



adna nie wysz a. Patrzy y, nie dotykaj c, nie odzywaj c si … Skóra naci gn a siŻ ł ł ą ą ę ą ęł ę

na ko ciach i  p ka a wysuszona, Ender rozsypywa  si  w proch pod ko dr ,  naś ę ł ł ę ł ą

poduszce, a potem nawet proch si  rozpada , a  by  zbyt drobny, by mog y goę ł ż ł ł

widzie . Nic nie zosta o. Jakby nikogo nie by o, z wyj tkiem martwych w osów.ć ł ł ą ł

Valentine  pochyli a  si  i  zmiot a  je  w  stosik.  Przez  chwil  Novinha  by ał ę ł ę ł

wstrz ni ta. Potem zrozumia a:  musieli  przecie  co  pochowa . Musieli  urz dziąś ę ł ż ś ć ą ć

pogrzeb i z o y  do grobu to, co pozosta o z Andrew Wiggina. Schyli a si , ebył ż ć ł ł ę ż

pomóc. A kiedy Plikt tak e zebra a kilka samotnych w osów, Novinha nie odsun aż ł ł ęł

si , ale wzi a te w osy w d onie, tak samo jak zebrane przez Valentine. Ender byę ęł ł ł ł

wolny. Novinha go uwolni a. Powiedzia a to, co musia a powiedzie , by móg  odej .ł ł ł ć ł ść

Czy Valentine mia a racj ? Czy ostateczny rezultat  b dzie dla niej  inny ni  dlał ę ę ż

kobiet, które tak e kocha y i straci y? Potem si  dowie. Ale teraz, dzisiaj, czu aż ł ł ę ł

jedynie mdl ce brzemi  alu. Nie!ą ę ż   — chcia a zakrzykn . Nie, Ender, to nie by ał ąć ł

prawda, wci  potrzebuj  ci  tutaj, czy to z poczucia obowi zku, czy z powoduąż ę ę ą

przysi gi, wszystko jedno, b d  przy mnie, nikt nigdy nie kocha  mnie jak ty ię ą ź ł

potrzebowa am tego, potrzebowa am ciebie, gdzie teraz jeste , gdzie jeste , kiedy jał ł ś ś

tak bardzo ci  kocham…ę

  

‹Odchodzi› oznajmi a Królowa Kopca.ł

‹Ale czy znajdzie drog  do innego cia a?› zapyta  Cz owiek. ‹Nie pozwól mu się ł ł ł ę

zgubi  !›ć

‹To ju  jego sprawa. Jego i Jane.›ż

‹Czy ona wie?›
‹Niewa ne, gdzie si  znajduje, nadal jest do niego dostrojona. Tak, wie. Ju  w tejż ę ż

chwili go szuka. Tak, ju  jest.›ż

  

* * *

  

Wyskoczy a z sieci, która tak agodnie, tak delikatnie j  przyj a. Wróc , pomy la a,ł ł ą ęł ę ś ł

wróc  do was, ale nie zostan  d ugo. Krzywdz  was, kiedy jestem tu d ugo.ę ę ł ę ł

Przeskoczy a i znalaz a si  znowu przy tej znajomej aiúa, z któr  od trzech tysi cył ł ę ą ę

lat by a spleciona. Wydawa  si  zagubiony, niespokojny. Tak: brakowa o jednego zł ł ę ł

cia . Tego starego. Dawnego, dobrze znanego kszta tu. Ledwie si  utrzymywa  przył ł ę ł

dwóch pozosta ych. Nie mia  korzenia ani kotwicy. W adnym z nich nie czu  si  uł ł ż ł ę

siebie. By  obcy we w asnym ciele.ł ł

Zbli y a si . Tym razem lepiej wiedzia a, co robi . Tym razem podchodzi a ostro nie,ż ł ę ł ć ł ż

nie bra a niczego, co nale a o do niego. Nie próbowa a odbiera  w asno ci. Tylkoł ż ł ł ć ł ś

by  blisko.ć



W swej niepewno ci rozpozna  j . Wyrwany ze swego najstarszego domu, potrafiś ł ą ł

teraz zrozumie , e tak, zna j , zna od bardzo dawna. Zbli y  si  do niej bez l ku.ć ż ą ż ł ę ę

Tak, bli ej, bli ej.ż ż

Id  za mn .ź ą

Wskoczy a w cia o Valentine. Pod y  za ni . Przemkn a przez nie, nie dotykaj c,ł ł ąż ł ą ęł ą

nie  smakuj c  ycia,  by o  jego,  on  móg  go  dotyka  i  smakowa .  Wyczu  jeją ż ł ł ć ć ł

ko czyny,  wargi  i  j zyk.  Otworzy  oczy  i  spojrza ,  my la  jej  my li,  s ysza  jejń ę ł ł ś ł ś ł ł

wspomnienia. zy w oczach, mokre policzki. G boka rana w sercu. Nie znios  tego,Ł łę ę

pomy la . To nie jest moje miejsce. Oni wszyscy chc , ebym si  wyniós .ś ł ą ż ę ł

Ból szarpn  go i odepchn . To miejsce by o dla niego niezno ne.ął ął ł ś

Aiúa,  która  by a  kiedy  Jane,  si gn a  ostro nie  i  dotkn a  jednego  punktu,ł ś ę ęł ż ęł

pojedynczej komórki.
To go zaalarmowa o, ale tylko na chwil . Nie moje, pomy la . Nie moje miejsce.ł ę ś ł

We  je sobie. Jest twoje, je li zechcesz.ź ś

Prowadzi a go tu i tam w ciele, wci  dotykaj c, opanowuj c je powoli, ale tymł ąż ą ą

razem, zamiast z ni  walczy , oddawa  je, rezygnowa . Nie chc  mnie tutaj. Bierz jeą ć ł ł ą

sobie. Baw si  dobrze. Nale y do ciebie. Nigdy nie by o moje.ę ż ł

Czu a, jak cia o staje si  ni  coraz bardziej, komórki setkami, tysi cami przenosi ył ł ę ą ą ł

si  od dawnego pana, który ju  ich nie chcia , do nowej w adczyni, która je czci a.ę ż ł ł ł

Poprzednio mówi a: „Jeste cie moje”. Teraz krzycza a: „Nale  do was!” A w ko cu:ł ś ł żę ń

„Jeste cie mn ”.ś ą

Zdumiewa a j  zupe no  tego cia a. Poj a, e do tej chwili nigdy naprawd  nieł ą ł ść ł ęł ż ę

by a sob . To, czym dysponowa a przez wieki, by o tylko instrumentem, nie ja ni .ł ą ł ł ź ą

Le a a  wspomagana  aparatur ,  czekaj c  na  prawdziwe  ycie.  Teraz  przymierza aż ł ą ą ż ł

ramiona  jak  r kawy.  Odkry a,  e  j zyk  i  wargi  poruszaj  si  w a nie  tak,  jakę ł ż ę ą ę ł ś

powinny.
I wtedy, s cz c si  w wiadomoą ą ę ś ść  — kiedy  podzielon  mi dzy dziesi tki tysi cyś ą ę ą ę

my li  równocze nieś ś   — nap yn y  wspomnienia,  których  nigdy  jeszcze  nie  zna a.ł ęł ł

Wspomnienia  mowy ustami  i  oddechem.  Wspomnienia  widzenia  oczami,  s yszeniał

uszami. Wspomnienia spacerów i biegu.
A  potem  wspomnienia  ludzi.  Sta a  w  tym  pierwszym  gwiazdolocie,  patrzy a  nał ł

pierwsze obrazy: Andrew Wiggin i jego twarz, kiedy j  zobaczy , kiedy spogl da  toą ł ą ł

na ni , to na…ą

Na Petera.
Ender.
Peter.
Zapomnia a. Tak j  zaj a nowa ja , e zapomnia a o zagubionej aiúa, która da ał ą ęł źń ż ł ł

jej to wszystko. Gdzie on si  podzia ?ę ł

Zgin , zgin . Nie ma go w drugim ciele, nigdzie go nie ma, jak mog a go zgubi ?ął ął ł ć

Od ilu sekund, minut, godzin go nie ma? Gdzie jest?



Wyskoczy a z cia a, z tej siebie, która nazywa a si  Val. Sondowa a, szuka a, ale nieł ł ł ę ł ł

mog a znale .ł źć

Umar .  Straci am  go.  Odda  mi  to  ycie  i  nie  móg  si  ju  utrzyma ,  a  jał ł ł ż ł ę ż ć

zapomnia am i teraz go nie ma.ł

Wtedy przypomnia a sobie, gdzie odszed  poprzednio. Kiedy ciga a go przez trzył ł ś ł

cia a i kiedy w ko cu odskoczy  na chwil , ten w a nie skok doprowadzi  j  doł ń ł ę ł ś ł ą

koronkowej sieci drzew. Oczywi cie, zrobi to ponownie. Przejdzie w jedyne miejsce,ś

do którego wcze niej trafi .ś ł

Pod y a za nim i rzeczywi cie by , ale nie tam gdzie ona, nie w ród matczynychąż ł ś ł ś

drzew ani nawet nie w ród ojcowskich. W ogóle nie w ród drzew. Nie, ruszy  tam,ś ś ł

gdzie  ona  wtedy  nie  chcia a  zagl da ,  wzd u  grubych  jak  liny  splotówł ą ć ł ż

prowadz cych do nich… Nie, nie do nich. Do niej. Królowej Kopca. Tej, której suchyą

kokon nosi  ze sob  przez trzy tysi ce lat, ze wiata do wiata, póki wreszcie nieł ą ą ś ś

znalaz  dla niej domu. I teraz mog a odp aci  mu za ten dar, kiedy aiúa Jane szuka ał ł ł ć ł

wzd u  prowadz cych ku niej splotów, tam go znalaz a, niepewnego i zagubionego.ł ż ą ł

Pozna  j . Zadziwiaj ce, e tak oderwany, jeszcze cokolwiek poznawa , ale j  pozna .ł ą ą ż ł ą ł

I natychmiast pod y  za ni . Tym razem nie poprowadzi a go do cia a, które jejąż ł ą ł ł

podarowa , teraz nale a o do niej, nie: by o ni . Powiod a go do innego cia a wł ż ł ł ą ł ł

innym miejscu.
Lecz on zachowywa  si  tak jak w tamtym, teraz jej ciele. Czu  si  tu obco. Choł ę ł ę ć

miliony aiúa tego cia a si ga y ku niemu, t skni y za nim, pragn y go, on cofa  sił ę ł ę ł ęł ł ę

przed nimi. Czy by to, co zobaczy  w tym drugim ciele, by o dla niego tak straszne?ż ł ł

Czy chodzi raczej o to, e to cia o jest Peterem, e dla niego reprezentuje wszystko,ż ł ż

czego najbardziej si  w sobie l ka? Nie chcia  go wzi . By o jego, ale nie chcia ,ę ę ł ąć ł ł

nie móg …ł
Ale musi. Prowadzi a go dooko a, przekazuj c mu ka d  cz stk . To jest teraz tob .ł ł ą ż ą ą ę ą

Cokolwiek oznacza o dla ciebie przedtem, teraz ju  tym nie jest… Tutaj mo esz był ż ż ć

znowu zupe ny, mo esz by  sob .ł ż ć ą

Nie rozumia  jej, odci ty od cia a, do jakich my li w ogóle by  zdolny? Wiedział ę ł ś ł ł

tylko, e to cia o nie jest tym, które kocha . Tamto ju  odda .ż ł ł ż ł

Mimo to ci gn a go, a on szed  za ni . Ta komórka, ta tkanka, ten organ, taą ęł ł ą

ko czyna,  s  tob ,  patrz,  jak  ci  pragn ,  patrz,  jak  s  ci  pos uszne.  I  by yń ą ą ę ą ą ł ł

pos uszne, a  w ko cu zacz  odczuwa  wra enia cia a i my le  my li umys u. Janeł ż ń ął ć ż ł ś ć ś ł

czeka a, pilnowa a, trzyma a go tutaj, nakazywa a zosta  tak d ugo, a  zaakceptujeł ł ł ł ć ł ż

cia o. Widzia a bowiem, e bez niej zrezygnuje, ucieknie. To nie jest moje miejsce,ł ł ż

powtarza a bezg o nie jego aiúa. Nie moje, nie moje…ł ł ś

  

Wang-mu opar a jego g ow  na swoich kolanach, j cza a i p aka a. Samoa czycył ł ę ę ł ł ł ń

zebrali si  wokó , by patrze  na jej ból. Wiedzia a, co to znaczy, kiedy upad , kiedyę ł ć ł ł



sta  si  bezw adny, kiedy zacz y mu wypada  w osy. Ender umar  gdzie  daleko ił ę ł ęł ć ł ł ś

nie potrafi  znale  drogi tutaj.ł źć

—  Zgin !ął   — szlocha a.ł   — Zgin !ął

Niewyra nie s ysza a samoa skie s owa Malu, a potem t umaczenie Grace.ź ł ł ń ł ł

—  Nie zgin . Przyprowadzi a go tutaj.  Bogini go przyprowadzi a, ale on boi siął ł ł ę

zosta .ć
Jak mo e si  ba ? Peter si  boi? Ender si  boi? mieszne, w obu wypadkach.ż ę ć ę ę Ś

Nigdy nie by  tchórzem. Czego móg by si  przestraszy ?ł ł ę ć

I  wtedy sobie  przypomnia a:  Ender  ba  si  Petera,  a  Peter  najbardziej  l ka  sił ł ę ę ł ę

Endera.
—  Nie  — o wiadczy a, ale tym razem nie z rozpacz . Teraz w jej g osie brzmia aś ł ą ł ł

frustracja,  gniew,  pragnienie.  — Pos uchaj:  tu  jest  twoje  miejsce.  To  jeste  ty,ł ś

prawdziwy ty! Nie obchodzi mnie, czego si  teraz boisz, jak bardzo jeste  zagubiony.ę ś

Chc  ciebie tutaj. Tu jest twój dom, zawsze by . Ze mn ! Razem jest nam dobrze.ę ł ą

Powinni my by  przy sobie. Peter! Ender… kimkolwiek jeste … s dzisz, e sprawiaś ć ś ą ż

mi to jak  ró nic ? Zawsze by e  sob , tym samym cz owiekiem co teraz, a toąś ż ę ł ś ą ł

zawsze by o twoje cia o. Wracaj do domu! Wracaj!ł ł

I znowu, i jeszcze raz od pocz tku. Mamrota a bez przerwy.ą ł

Po chwili otworzy  oczy i rozchyli  wargi w u miechu.ł ł ś

—  Niez y pokazł   — stwierdzi . Gniewnie pchn a go na piasek.ł ęł

—  Jak mo esz na miewa  si  ze mnie w ten sposób!ż ś ć ę

—  Wi c naprawd  tak nie my liszę ę ś   — powiedzia .ł   — Jednak mnie nie lubisz.
—  Nie mówi am, e ci  lubił ż ę ę  — odpar a.ł
—  Wiem, co mówi a .ł ś

—  No tak… W a nie.ł ś

—  I to by a prawda. By a i jest.ł ł

—  Chcesz powiedzie , e powiedzia am co  s usznego? Trafi am w prawd ?ć ż ł ś ł ł ę

—  Powiedzia a , e tutaj jest moje miejsceł ś ż   — wyja ni  Peter.ś ł   — I jest.
Wyci gn  r ce i dotkn  jej policzka, ale nie zatrzyma  si  tam. Obj  j  za szyj ,ą ął ę ął ł ę ął ą ę

ci gn  w dó  i przytuli . Wokó  nich dwudziestu pot nych Samoa czyków mia oś ą ął ł ł ł ęż ń ś ł

si  g o no i d ugo.ę ł ś ł

Teraz to jest tob , powiedzia a mu Jane. To jeste  ca y ty. Znowu po czony. Jesteą ł ś ł łą ś

ca o ci .ł ś ą

Musia o mu wystarczy  to, czego do wiadczy  w czasie niech tnego panowania nadł ć ś ł ę

cia em. Znikn a gdzie  ostro no  i niepewno . Aiúa, któr  prowadzi a przez cia o,ł ęł ś ż ść ść ą ł ł

z wdzi czno ci  obejmowa a w adz , gorliwie, jakby to by o pierwsze, jakie posiada .ę ś ą ł ł ę ł ł

Mo e i by o. Odci ty od cia a, cho by na krótko, czy zapami ta, e by  Andrewż ł ę ł ć ę ż ł

Wigginem? Czy mo e dawne ycie odesz o bez ladu? Aiúa pozosta a ta sama, jasnaż ż ł ś ł

i pot na, ale czy przetrwaj  wspomnienia inne ni  odwzorowane w umy le Peteraęż ą ż ś

Wiggina?



Nie mnie si  o to martwi , uzna a. Ma ju  swoje cia o. Na razie nie umrze. A jaę ć ł ż ł

mam swoje, mam paj cz  sie  w ród matczynych drzew, a gdzie , kiedy  znówę ą ć ś ś ś

b d  mia a swoje ansible. Do dzisiaj nie wiedzia am, jak jestem ograniczona, ma a ię ę ł ł ł

nic nie znacz ca. Teraz jednak czuj  si  tak, jak mój przyjaciel, zaskoczona pe nią ę ę ł ą

ycia.ż

Z  powrotem  w  nowym  ciele,  w  nowej  ja ni,  pozwoli a  p yn  my lom  iź ł ł ąć ś

wspomnieniom.  Tym  razem  niczego  nie  powstrzymywa a.  wiadomo  jej  aiúał Ś ść

wkrótce zaton a pod fal  wszystkiego, co czu a, my la a i pami ta a. To wróci, węł ą ł ś ł ę ł

sposób podobny do tego, w jaki Królowa Kopca widzia a w asn  aiúa i jej filotyczneł ł ą

sploty,  wraca o  nawet  teraz,  w  krótkich  rozb yskach,  niby  raz  opanowana  ił ł

zapomniana umiej tno  z dzieci stwa. Gdzie  w g bi umys u by a te  niejasnoę ść ń ś łę ł ł ż

wiadoma, e nadal kilka razy na sekund  obiega wszystkie drzewa, ale robi a to takś ż ę ł

szybko, e nie straci a adnej my li, jaka przemyka a przez umys  jej jako Valentine.ż ł ż ś ł ł

Jako Val.
Jako Val, która siedzia a zap akana, a straszne s owa Mira wci  dzwoni y jej wł ł ł ąż ł

uszach. Nigdy mnie nie kocha . Pragn  Jane. Wszyscy chc  Jane, nie mnie.ł ął ą

Ale ja jestem Jane. I jestem sob . Jestem Val.ą

Przesta a p aka . Poruszy a si .ł ł ć ł ę

Poruszy a. Mi nie napi y si  i rozlu ni y, ugi cie, wyd u enie, cudowne komórkił ęś ęł ę ź ł ę ł ż

pracuj ce  wspólnie,  aby  przemie ci  te  wielkie,  ci kie  ko ci  i  worki  skóry  ią ś ć ęż ś

organów, przesun  je, zrównowa y  delikatnie… Jaka to rado … wybuch a… Coąć ż ć ść ł

to za konwulsyjne spazmy przepony? Co to za d wi k, wydawany przez jej w asnź ę ł ą

krta ?ń
To miech. Tak d ugo podrabia a go na komputerowych chipach, symulowa a mow  iś ł ł ł ę

miech, ale nigdy, nigdy nie mia a poj cia, co to znaczy i jakie to uczucie. Nieś ł ę

chcia a przesta .ł ć

—  Val!  — zawo a  Miro.ł ł

Och, s ysze  jego g os przez uszy!ł ć ł

—  Val, dobrze si  czujesz?ę

—  Tak  — odpowiedzia a.  J zyk  poruszy  si ,  o  tak,  potem  wargi,  odetchn a,ł ę ł ę ęł

wypu ci a powietrze: wszystkie przyzwyczajenia Val by y dla niej wie e, nowe iś ł ł ś ż

wspania e.ł   — I tak, musisz dalej nazywa  mnie Val. Jane by a kim  innym. Zanimć ł ś

sta am si  sob , by am Jane. Ale teraz jestem Val.ł ę ą ł

Spojrza a na niego i zobaczy a (oczami!), e zy ciekn  mu po policzkach. Zrozumia ał ł ż ł ą ł

natychmiast.
—  Nie  — powiedzia a.ł   — Wcale  nie  musisz  mnie  nazywa  Val.  Poniewa  nieć ż

jestem Val, któr  zna e , i nie przeszkadza mi, e b dziesz j  op akiwa . Wiem, coą ł ś ż ę ą ł ł

do  niej  mówi e .  Wiem,  jak  bola y  ci  te  s owa,  pami tam,  jak  bola o  j  ichł ś ł ę ł ę ł ą

s uchanie. Ale nie a uj tego, prosz . Wielki dar mi ofiarowa e , ty i ona, oboje. Ił ż ł ę ł ś

ten dar ofiarowa e  jej tak e. Widzia am, jak jej aiúa przenios a si  w Petera. Onał ś ż ł ł ę



nie umar a. A co najwa niejsze, swymi s owami uwolni e  j  i mog a uczyni  to, coł ż ł ł ś ą ł ć

w pe ni wyra a o jej istot . Pomog e  jej umrze  dla ciebie. Teraz si  dope ni a i onł ż ł ę ł ś ć ę ł ł

si  dope ni . Op akuj j , ale nie a uj. I zawsze mo esz mnie nazywa  Jane.ę ł ł ł ą ż ł ż ć

I wtedy zrozumia a… jej cz  b d ca Val zrozumia a pami  osoby, któr  by a Val,ł ęść ę ą ł ęć ą ł

zrozumia a, co powinna zrobi . Odepchn a si  od fotela, przefrun a do miejscał ć ęł ę ęł

Mira,  obj a  go  (dotykam  go  r kami!),  przytuli a  jego  g ow  do  ramienia  ięł ę ł ł ę

pozwoli a,  by  jego  zył ł   — gor ce,  a  potem  zimneą   — wsi ka y  w  jej  koszul ,ą ł ę

moczy y skór . Parzy y. Parzy y.ł ę ł ł

PRZYWO A A  MNIE Z CIEMNO CIŁ Ł Ś Ś

Czy to nie ma ko ca?ń
Czy musi trwa  i trwa ?ć ć
Czy  nie  spe ni am wszystkiego,  czego  mo na  wymaga  od  kobiety  takł ł ż ć
s abej i niem drej jak ja?ł ą
Kiedy znowu us ysz  wasz wyra ny g os w moim sercu?ł ę ź ł
Kiedy prze ledz  ostatni  lini  do nieba?ś ę ą ę

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Yasujiro Tsutsumi by  zdumiony, gdy sekretarz szeptem przekaza  mu imi  go cia.ł ł ę ś

Skin  g ow  i  powsta ,  by  wyja ni  to  dwóm  ludziom,  z  którymi  rozmawia .ął ł ą ł ś ć ł

Negocjacje by y d ugie i  trudne, a teraz zosta y przerwane na ko cowym etapie,ł ł ł ń

kiedy cel by  ju  tak bliski… Ale na to nie ma rady. Wola by raczej straci  miliony,ł ż ł ć

ni  okaza  brak  szacunku  wielkiemu,  cz owiekowi,  któryż ć ł   — niewiarygodne!  —
zechcia  z o y  mu wizyt .ł ł ż ć ę

—  B agam o wybaczenie mojej nieuprzejmo ci, ale przyby  do mnie w odwiedzinył ś ł

mój dawny nauczyciel. Zawstydzi bym siebie i mój ród, gdybym kaza  mu czeka .ł ł ć

Stary Shigeru powsta  natychmiast i sk oni  si .ł ł ł ę

—  My la em, e m ode pokolenie zapomnia o ju , jak nale y okazywa  szacunek.ś ł ż ł ł ż ż ć

Wiem, e twoim nauczycielem jest wielki Aimaina Hikari, stra nik ducha yamato. Ależ ż

nawet gdyby to by  bezz bny stary nauczyciel ze szko y w jakiej  górskiej wiosce,ł ę ł ś

dobrze wychowany m ody cz owiek post pi by w a nie tak jak ty w tej chwili.ł ł ą ł ł ś

M ody Shigeru nie by  tak zachwyconył ł   — albo nie potrafi  tak dobrze ukry  swojejł ć

irytacji. Ale w tej sprawie liczy a si  opinia starego Shigeru. Po zako czeniu rokował ę ń ń

b dzie do  czasu, eby przekona  jego syna.ę ść ż ć

—  Zaszczytem s  dla mnie pa skie pe ne zrozumienia s owaą ń ł ł   — rzek  Yasujiro.ł   —
Pozwoli pan, e zapytam, czy mój nauczyciel uczyni mi ask  i pod moim skromnymż ł ę

dachem zechce spotka  si  z tak m drymi lud mi.ć ę ą ź



Sk oni  si  ponownie i wyszed  do holu. Aimaina Hikari wci  sta . Sekretarz, tak eł ł ę ł ąż ł ż

stoj c, bezradnie wzruszy  ramionami, jakby mówi : „Nie chcia  usi ”. Yasujiroą ł ł ł ąść

pok oni  si  nisko, potem jeszcze raz, i jeszcze. Dopiero wtedy zapyta , czy mo eł ł ę ł ż

przedstawi  swoich przyjació .ć ł

Aimaina zmarszczy  brwi.ł

—  Czy to Shigeru Fushimi?  — zapyta .ł   — Twierdz , e pochodz  ze szlachetnegoą ż ą

rodu,  który  wymar  dawno,  a  po  dwóch  tysi cach  lat  nagle  pojawili  si  nowił ą ę

potomkowie?
Yasujiro  zas ab  z  przera enia,  e  Aimaina,  b d cy  w ko cu  stra nikiem duchał ł ż ż ę ą ń ż

yamato, poni y go, podaj c w w tpliwo  pretensje Fushimich do szlachetnej krwi.ż ą ą ść

—  To niewielka i nieszkodliwa pró noż ść  — odpar .ł   — M czyzna powinien byęż ć

dumny ze swojego rodu.
—  Tak jak twój imiennik, twórca fortuny Tsutsumi, który z dum  zapomnia , e jegoą ł ż

przodkowie byli Korea czykami.ń

—  Sam  powiedzia eł ś  —  Yasujiro  spokojnie  przyj  obrazął ę  —  e  wszyscyż

Japo czycy  pochodz  z  Korei,  ale  ci,  w  których  mieszka  duch  yamato,  jakń ą ł

najszybciej przep yn li na wyspy. Moi przodkowie spó nili si  za twoimi ledwie oł ę ź ę

kilka stuleci.
Aimaina roze mia  si .ś ł ę

—  Wci  jeste  moim chytrym i b yskotliwym uczniem. Zaprowad  mnie do swoichąż ś ł ź

przyjació , b d  zaszczycony, mog c ich pozna .ł ę ę ą ć

Nast pi o  dziesi  minut  uk onów  i  u miechów,  uprzejmych  komplementów  ią ł ęć ł ś

samoponi e . Yasujiro z ulg  stwierdzi , e Aimaina wymawia nazwisko „Fushimi”ż ń ą ł ż

bez  ladu  ironii  czy  pogardy,  a  m ody  Shigeru  by  tak  oszo omiony  poznaniemś ł ł ł

wielkiego Aimainy Hikariego, e najwyra niej zapomnia  o przerwanych negocjacjach.ż ź ł

Obaj  Shigeru  wyszli  z  dziesi tkami  hologramów  przedstawiaj cych  spotkanie  zą ą

Aimaina, a Yasujiro by  zadowolony, e stary Shigeru koniecznie chcia , by on tak eł ż ł ż

pozowa  do zdj  z Fushimim i s ynnym filozofem.ł ęć ł

W ko cu Yasujiro i Aimaina zostali sami w gabinecie, za zamkni tymi drzwiami.ń ę

Aimaina natychmiast podszed  do okna i rozsun  kotary, ods aniaj c widok na inneł ął ł ą

wysokie budynki dzielnicy bankowej w Nagoya, a dalej na tereny podmiejskie, na
równinach pokryte polami uprawnymi, ale na zboczach gór wci  poro ni te dzikimiąż ś ę

lasami, gdzie y y lisy i borsuki.ż ł

—  Z ulg  stwierdzam, e chocia  jest w Nagoya Tsutsumi, mo na jeszcze z miastaą ż ż ż

zobaczy  nie zagospodarowan  ziemi . Nie s dzi em, e to mo liwe.ć ą ę ą ł ż ż

—  Nawet  je li  gardzisz  moj  rodzin ,  jestem dumny,  s ysz c  nasze  nazwisko  zś ą ą ł ą

twoich  ust  —  o wiadczy  Yasujiro,  a  w  my li  doda :  Dlaczego  postanowi eś ł ś ł ł ś

koniecznie obrazi  dzisiaj mój ród?ć

—  Jeste  dumny  z  cz owieka,  którego  imi  odziedziczy e ?  Handlarza  ziemi ,ś ł ę ł ś ą

budowniczego terenów golfowych? Dla niego dzika  natura wo a a o bungalowy ił ł



sztuczn  muraw . Nawiasem mówi c, nigdy nie spotka  kobiety zbyt brzydkiej, byą ę ą ł

nie próbowa  sp odzi  z ni  dziecka. Czy w tym równie  go na ladujesz?ć ł ć ą ż ś

Yasujiro zdumia  si . Wszyscy znali opowie ci o twórcy fortuny Tsutsumi. Od trzechł ę ś

tysi cy lat nie by y ju  sensacj .ę ł ż ą

—  Co uczyni em, e ci gn em na siebie twój gniew?ł ż ś ą ął

—  Nic nie uczyni eł ś  — odpar  Hikari.ł   — I nie na ciebie si  gniewam. Gniewamę

si  na siebie, poniewa  ja te  nic nie uczyni em. Mówi  o rzechach twojej rodziny zę ż ż ł ę

dawnych  czasów,  gdy  jedyn  nadziej  ludu  yamato  jest  pami  o  wszystkichż ą ą ęć

naszych grzechach z przesz o ci.  Ale zapominamy. Jeste my dzi  tak bogaci,  takł ś ś ś

wiele  posiadamy,  tak  wiele  budujemy,  e  nie  ma  chyba  adnego  wa negoż ż ż

przedsi wzi cia, do którego lud yamato nie przyk ada by r ki. A jednak zapominamyę ę ł ł ę

o lekcjach naszych przodków.
—  Prosz  ci , mistrzu, o nauk .ę ę ę

—  Kiedy , dawno temu, kiedy Japonia wci  stara a si  wkroczy  w nowoczesno ,ś ąż ł ę ć ść

pozwolili my,  by  w adali  nami  wojskowi.  o nierze  byli  naszymi  panami  iś ł Ż ł

poprowadzili  nas  do z ej  wojny,  do podbijania narodów, które nie uczyni y namł ł

krzywdy.
—  Zap acili my za te zbrodnie, kiedy bomby atomowe spad y na nasze wyspy.ł ś ł

—  Zap acili my?!ł ś   — krzykn  Aimaina.ął   — Jaki sens ma p acenie czy niep acenie?ł ł

Czy nagle stali my si  chrze cijanami, którzy p ac  za swoje grzechy? Droga yamatoś ę ś ł ą

ka e uczy  si  na b dach, a nie p aci  za nie. Usun li my wojskowych i podbili myż ć ę łę ł ć ę ś ś

wiat  doskona o ci  naszych  wytworów  i  sprawno ci  naszej  pracy.  J zyk  Stuś ł ś ą ś ą ę

wiatów opiera si  mo e na angielskim, lecz pieni dze Stu wiatów pochodz  odŚ ę ż ą Ś ą

jena.
—  Ale  lud  yamato  nadal  kupuje  i  sprzedaje  —  przypomnia  Yasujiro.ł   —  Nie
zapomnieli my tej lekcji.ś

—  To tylko po owa lekcji. Druga po owa mówi: Nie b dziemy wywo ywa  wojen.ł ł ę ł ć

—  Przecie  nie istnieje japo ska flota ani japo ska armia.ż ń ń

—  To k amstwo, które powtarzamy sobie, eby ukry  nasze zbrodnieł ż ć   — o wiadczyś ł

filozof.  — Dwa dni temu z o y a mi wizyt  para obcych… ludzi miertelnych, aleł ż ł ę ś

wiem, e bóg ich do mnie przys a . Zganili mnie, poniewa  to szko a necesarianż ł ł ż ł

zapewni a  w Gwiezdnym Kongresie  kluczowe g osy,  niezb dne do wys ania  Flotył ł ę ł

Lusita skiej. Floty, której jedynym celem jest powtórzenie zbrodni Endera Ksenobójcy:ń

zniszczenie  wiata,  b d cego domem s abej  rasy ramenów, nikomu nie czyni cejś ę ą ł ą

krzywdy.
Yasujiro ugi  si  pod naporem gniewu Aimainy.ął ę

—  Ale  mistrzu, có  ja mam wspólnego z armi ?ż ż ą

—  Filozofowie  yamato  nauczali  teorii,  zgodnie  z  któr  dzia ali  politycy  yamato.ą ł

Japo skie g osy przechyli y szal . Flota z a musi by  powstrzymana.ń ł ł ę ł ć

—  Dzisiaj niczego nie da si  powstrzymaę ć  — przypomnia  Yasujiro.ł   — Ansible są



wy czone, podobnie jak sieci komputerowe, aby usun  strasznego, niszczycielskiegołą ąć

wirusa.
—  Jutro  ansible  rusz  znowuą   —  odpar  Aimaina.ł   —  Zatem  jutro  musi  zostać
oddalona ha ba japo skiego udzia u w ksenocydzie.ń ń ł

—  Dlaczego przyszed e  do mnie?ł ś   — spyta  Yasujiro.ł   — Mo e i nosz  imi  mojegoż ę ę

wielkiego przodka, ale po owa ch opców w naszej rodzinie nazywana jest Yasujiro,ł ł

Yoshiaki albo Seiji. Jestem panem maj tku Tsutsumi w Nagoi…ą

—  Nie b d  zbyt skromny. Jeste  Tsutsumi wiata Boskiego Wiatru.ą ź ś ś

—  Owszem, s uchaj  mnie w innych miastach. Ale rozkazy przychodz  z rodzinnegoł ą ą

o rodka na Honsiu. I nie mam adnych wp ywów politycznych. Je li problemem sś ż ł ś ą

necesarianie, z nimi porozmawiaj.
Aimaina westchn .ął

—  To na nic.  Przez  sze  miesi cy  b d  debatowa ,  jak pogodzi  swoj  nowść ę ę ą ć ć ą ą

pozycj  ze star , dowodz c, e wcale nie zmienili zdania, e ich filozofia obejmujeę ą ą ż ż

ten  zwrot  o  sto  osiemdziesi t  stopni.  A  politycy…  S  zwi zani.  Nawet  je lią ą ą ś

filozofowie zmieni  zdanie, konieczna jest co najmniej jedna polityczna generacja…ą

trzy  elekcje,  jak  mówi  przys owie…  zanim  nowe  zasady  zaczn  funkcjonowa .ł ą ć

Trzydzie ci lat! Flota Lusita ska dokona zbrodni o wiele wcze niej.ś ń ś

—  Có  wi c pozostaje prócz rozpaczy i ycia w ha bie?ż ę ż ń   — zapyta  Yasujiro.ł   —
Chyba e planujesz jaki  pró ny i g upi gest.ż ś ż ł

U miechn  si  do mistrza wiedz c, e Aimaina rozpozna s owa, jakich sam zawsześ ął ę ą ż ł

u ywa , wy miewaj c staro ytn  praktyk  seppuku, rytualnego samobójstwa. Uwa aż ł ś ą ż ą ę ż ł

j  za co , co duch yamato pozostawi  za sob , jak dziecko pozostawia pieluchy.ą ś ł ą

Aimaina nie odpowiedzia  u miechem.ł ś

—  Flota Lusita ska jest seppuku dla ducha yamato.ń

Podszed  i sta  gro nie nad Yasujiroł ł ź   — tak si  przynajmniej wydawa o, cho  m odyę ł ć ł

cz owiek by  o pó  g owy wy szy od swego mistrza.ł ł ł ł ż

—  Politycy dali  popularno  Flocie Lusita skiej,  wi c filozofowie nie mog  terazść ń ę ą

zmieni  zdania.  Ale  gdzie  filozofia  ani  wybory  nie  mog  zmieni  pogl dówć ą ć ą

polityków, tam mog  dzia a  pieni dze.ą ł ć ą

—  Nie proponujesz chyba czego  tak haniebnego jak przekupstwo?ś   — zdumia  sił ę

Yasujiro. Zastanawia  si , czy Aimaina wie, jak powszechn  praktyk  jest kupowanieł ę ą ą

polityków.
—  Czy s dzisz, e swoje oczy trzymam w odbycie?ą ż   — rzuci  Aimaina, u ywaj cł ż ą

wyra enia tak wulgarnego, e m ody cz owiek wstrzyma  oddech i odwróci  wzrok,ż ż ł ł ł ł

chichocz c  nerwowo.ą   —  My lisz,  e  nie  wiem,  e  istnieje  dziesi  sposobówś ż ż ęć

kupienia  ka dego  nieuczciwego  polityka  i  sto  sposobów  kupienia  uczciwego?ż

Darowizny,  gro ba  sponsorowania  przeciwników,  wp aty  na  szlachetne  cele,ź ł

stanowiska oferowane krewnym i przyjacio om… Czy musz  przytacza  ca  list ?ł ę ć łą ę

—  Naprawd  chcesz, eby zaanga owa  pieni dze Tsutsumi w powstrzymanie Flotyę ż ż ć ą



Lusita skiej?ń

Aimaina podszed  do okna i roz o y  r ce, jakby chcia  obj  ca y widoczny wiatł ł ż ł ę ł ąć ł ś

zewn trzny.ę

—  Flota Lusita ska szkodzi interesom, Yasujiro. Je li system destrukcji molekularnejń ś

zostanie u yty przeciwko jednej planecie, b dzie wykorzystany tak e przeciwko innej.ż ę ż

A wojsko, kiedy ju  dostanie tak  w adz , tym razem jej nie odda.ż ą ł ę

—  Czy zdo am przekona  rad  rodzinn , cytuj c twoje proroctwo, mistrzu?ł ć ę ą ą

—  To nie proroctwo  — odpar  Aimaina.ł   — I nie jest  moje.  To prawo ludzkiej
natury i historia nas go uczy. Zatrzymaj flot , a Tsutsumi b d  znani jako zbawcyę ę ą

nie tylko ducha yamato, ale i ducha cz owiecze stwa. Nie pozwól, by ta strasznał ń

wina spad a na g owy naszego ludu.ł ł

—  Wybacz,  mistrzu,  ale  mam wra enie,  e  tylko  ty  j  tam k adziesz.  Nikt  nież ż ą ł

uwa a , e ponosimy odpowiedzialno  za ten grzech, dopóki nie stwierdzi e  tegoż ł ż ść ł ś

dzisiaj.
—  Nie k ad  winy na nasze g owy. Ja tylko zdejmuj  kapelusz, który j  skrywa .ł ę ł ę ą ł

Yasujiro,  by e  jednym  z  moich  najlepszych  uczniów.  Wybaczy em  ci,  e  wł ś ł ż

skomplikowany sposób wykorzystujesz moje nauki, poniewa  czyni e  to dla dobraż ł ś

rodu.
—  A to, o co prosisz mnie dzisiaj… czy jest doskonale proste?
—  Podj em  najbardziej  bezpo rednie  dzia anie:  przemówi em  wprost  doął ś ł ł

najpot niejszego reprezentanta najbogatszego z japo skich rodów handlowych, doęż ń

którego mog em dosta  si  jeszcze dzisiaj.  A ciebie prosz  o minimum dzia aniał ć ę ę ł

niezb dnego do osi gni cia tego, co konieczne.ę ą ę

—  W  tym  przypadku  owo  minimum  nara a  ca  moj  karierż łą ą ę  —  odpar  wł

zamy leniu Yasujiro. Aimaina milcza .ś ł

—  Najwspanialszy z moich nauczycieli  — rzek  Yasujiroł   — powiedzia  mi kiedy :ł ś

cz owiek, który nara a swe ycie, wie, e kariera jest czym  bezwarto ciowym. Ał ż ż ż ś ś

cz owiek, który l ka si  zaryzykowa  karier , wiedzie bezwarto ciowe ycie.ł ę ę ć ę ś ż

—  Wi c zrobisz to?ę

—  Przygotuj  listy prezentuj ce twoj  opini  wszystkim cz onkom rodu Tsutsumi.ę ą ą ę ł

Wy l  je, kiedy tylko pod cz  ansible.ś ę łą ą

—  Wiedzia em, e mnie nie zawiedziesz.ł ż

—  Nie  tylko  to  — doda  Yasujiro.ł   — Kiedy  wyrzuc  mnie  z  pracy,  przyjd  ią ę

zamieszkam z tob . Aimaina sk oni  si  nisko.ą ł ł ę

—  B d  zaszczycony, mog c go ci  ci  w swoim domu.ę ę ą ś ć ę

  

* * *

  



ycie ka dego cz owieka p ynie w czasie, niewa ne, jak okrutna mo e by  chwila,Ż ż ł ł ż ż ć

jak pe na alu, bólu czy l ku, czas biegnie równomiernie przez wszystkie ywoty.ł ż ę ż

Min y minuty, kiedy Val-Jane obejmowa a p acz cego Mira, a potem czas osuszyęł ł ł ą ł

jego zy, czas wyczerpa  cierpliwoł ł ść  — i to ona zareagowa a.ł
—  Wracajmy  do  pracy.  Nie  jestem  bez  serca,  ale  nasza  sytuacja  pozosta a  nieł

zmieniona.
—  Przecie  Jane  nie  umar aż ł   —  zdziwi a  si  Quara.ł ę   —  To  chyba  znaczy,  eż
mo emy wróci  do domu?ż ć

Val-Jane wsta a  natychmiast  i  przefrun a do swojego terminala.  Poruszenia  by ył ęł ł

atwe dzi ki odruchom zapami tanym przez mózg Val, jednak dla umys u Jane ka dył ę ę ł ż

ruch  by  nowy  i  wie y,  zachwyca a  si  ta cem  swych  palców  wciskaj cychł ś ż ł ę ń ą

klawisze.
—  Nie wiem  — odpowiedzia a na pytanie, które wypowiedzia a Quara, ale zadawalił ł

wszyscy.  — Wci  nie jestem pewna w tym ciele. Ansible jeszcze nie dzia aj . Mamąż ł ą

garstk  sprzymierze ców, którzy wprowadz  cz  z moich dawnych programów,ę ń ą ęść

gdy tylko rusz  sieci… kilku Samoa czyków na Pacifice, Hana Fei-tzu na Drodze,ą ń

uniwersytet Abo na G uszy. Czy te programy wystarcz ? Czy nowe oprogramowanieł ą

sieciowe pozwoli mi na dost p do róde  niezb dnych, eby utrzyma  w umy le caę ź ł ę ż ć ś łą

informacj  o statku i tylu ludziach? Czy posiadanie cia a b dzie przeszkadza ? Czyę ł ę ć

moje  nowe  cze  z  matczynymi  drzewami  raczej  pomo e,  czy  tylko  utrudniłą ż

koncentracj ? I najwa niejsze pytanie… Czy chcemy by  moim pierwszym próbnymę ż ć

lotem?
—  Kto  musiś   — mrukn a Ela.ęł

—  Spróbuj  przenie  jeden ze statków na Lusitanii, je li uda si  nawi za  z nimię ść ś ę ą ć

kontakt  — zdecydowa a Jane.ł   — Z jedn  robotnic  Królowej Kopca na pok adzie.ą ą ł

Je li  zginie,  nikt jej  nie  b dzie a owa .ś ę ż ł ł   — Jane obejrza a si  i  skin a g owł ę ęł ł ą

robotnicy, która im towarzyszy a.ł   — Bez urazy.
—  Nie  musisz  przeprasza  robotnicyć   —  zauwa y a  Quara.ż ł   —  To  i  tak  tylko
Królowa Kopca.
Jane zerkn a na Mira i mrugn a porozumiewawczo. Miro nie odpowiedzia , aleęł ęł ł

smutek w jego oczach wystarczy  za s owa. Wiedzia , e robotnice nie wszystkie sł ł ł ż ą

ca kowicie  pos uszne woli  matki  i  królowe kopców musz  je  czasem poskramia .ł ł ą ć

Problem  ewentualnego  niewolnictwa  robotnic  by  problemem  dla  nast pnegoł ę

pokolenia.
—  J zykię   — rzek a Jane.ł   — Przenoszone moleku ami genetycznymi. Jak  powinnył ą

mie  gramatyk ? Powi zane s  z d wi kiem, zapachem, obrazem? Sprawd my, jacyć ę ą ą ź ę ź

jeste my m drzy beze mnie w komputerach do pomocy.ś ą

Wyda o si  jej to tak zabawne, e roze mia a si  g o no. Jak cudownie by o s yszeł ę ż ś ł ę ł ś ł ł ć

w asny miech rozbrzmiewaj cy w uszach i rodz cy si  w p ucach, czu  spazmył ś ą ą ę ł ć

przepony i zy w oczach!ł



Dopiero kiedy miech ucich , zrozumia a, jak ponury musia  wydawa  si  ten d wi kś ł ł ł ć ę ź ę

Miro i pozosta ym.ł

—  Przepraszam  — powiedzia a zawstydzona. Poczu a, e rumieniec oblewa jej szyjł ł ż ę

i policzki. Kto by uwierzy , e mo e by  taki gor cy! Niewiele brakowa o, a znowuł ż ż ć ą ł

by si  roze mia a.ę ś ł   — Nie jestem przyzwyczajona do ycia. Wiem, e ciesz  si ,ż ż ę ę

kiedy wszyscy jeste cie zmartwieni, ale spróbujcie zrozumie . Nawet je li umrzemy,ś ć ś

kiedy  za  kilka  tygodni  sko czy  si  powietrze,  i  tak  b d  si  zachwyca a  tymń ę ę ę ę ł

uczuciem.
—  Rozumiemy  — zapewni  Gasiogie .ł ń   — Przesz a  do drugiego ycia. To chwilał ś ż

rado ci równie  dla nas.ś ż

—  Sp dzi am  troch  czasu  w ród  twoich  drzewę ł ę ś   —  doda a  Jane.ł   —  Matczyne
drzewa zrobi y dla mnie miejsce. Przyj y mnie i karmi y. Czy zatem jeste my terazł ęł ł ś

bratem i siostr ?ą
—  Nie wiem, co to znaczy mie  siostr . Ale je li zapami ta a  ycie w ciemno cić ę ś ę ł ś ż ś

matczynego  drzewa,  to  pami tasz  wi cej  ode  mnie.  Czasem  miewamy  sny,  aleę ę

adnych prawdziwych wspomnie  z pierwszego ycia w mroku. Jednak w tej sytuacjiż ń ż

teraz jeste  w trzecim yciu.ś ż

—  Czyli jestem doros a?ł   — Jane znów si  za mia a.ę ś ł

I znów wyczu a, e jej miech urazi  pozosta ych. Zrani  ich.ł ż ś ł ł ł

Jednak  kiedy  odwróci a  si ,  eby  przeprosi ,  zdarzy o  si  co  dziwnego.  Jejł ę ż ć ł ę ś

spojrzenie pad o na Mira i zamiast wypowiedzie  zaplanowane zdanieł ć   — s owa Jane,ł

które  jeszcze  dzie  wcze niej  rozleg yby si  z  klejnotu w jego uchuń ś ł ę   — do ust
nap yn y inne s owa, a wraz z nimi wspomnienie.ł ęł ł

—  Je li yj  moje wspomnienia, Miro, to i ja yj . Czy nie to mi mówi e ?ś ż ą ż ę ł ś

Miro potrz sn  g ow .ą ął ł ą

—  Czy si gasz do pami ci Val, czy do pami ci Jane, kiedy ona… ty… pods ucha aę ę ę ł ł ś

nasz  rozmow  w jaskini Królowej Kopca? Nie pocieszaj mnie udaj c, e ni  jeste .ą ę ą ż ą ś

Jane obruszy a si . Odruchem Val? Czy w asnym?ł ę ł

—  Kiedy zaczn  ci  pociesza , na pewno zauwa ysz.ę ę ć ż

—  Niby jak zauwa ?żę   — burkn  Miro.ął

—  Bo b dziesz pocieszony, to jasneę   — wyja ni a Val-Jane.ś ł   — A tymczasem nie
zapominaj, e w tej chwili nie s ucham przez klejnot w twoim uchu. Widz  tylkoż ł ę

tymi oczami i s ysz  tymi uszami.ł ę

Co nie by o ca kiem prawd . Kilka razy na sekund  czu a p yn cy sokł ł ą ę ł ł ą   — powitanie
matczynych  drzew,  gdy  jej  aiúa  zaspokaja a  swoje  pragnienie  ogromu,  okr aj cł ąż ą

wielk  sie  filot  pequeninos.  A od czasu do czasu,  poza matczynymi drzewami,ą ć

dostrzega a mgnienie my li, s owa, frazy wypowiedzianej w j zyku ojcowskich drzew.ł ś ł ę

Ale czy to by  ich j zyk? Raczej mowa pod poziomem mowy, ukryty j zyk niemych.ł ę ę

I  do kogo nale a  ten drugi g os? Znam ci … Nale ysz do rodzaju, który mnież ł ł ę ż

stworzy . Znam twój g os.ł ł



‹Zgubi y my twój lad› powiedzia a Królowa Kopca w jej umy le. ‹Ale dobrze sobieł ś ś ł ś

poradzi a  bez nas.›ł ś

Jane  nie  by a  przygotowana  na  ten  przyp yw dumy,  ogarniaj cy  ca e  cia o  Val.ł ł ą ł ł

Odczuwa a fizyczn  emocj  jako Val, ale duma wynika a z pochwa y matki kopca.ł ą ę ł ł

Jestem córk  królowych kopców, u wiadomi a sobie, dlatego jest dla mnie wa ne,ą ś ł ż

kiedy do mnie przemawia, kiedy mówi, e dobrze si  spisa am.ż ę ł

Je li jestem córk  królowych kopców, jestem te  córk  Endera, córk  podwójn ,ś ą ż ą ą ą

gdy  stworzy y mój yciowy materia  po cz ci z jego umys u, ebym mog a s u yż ł ż ł ęś ł ż ł ł ż ć

za pomost mi dzy nimi. A teraz zamieszkuj  cia o, które tak e od niego pochodzi,ę ę ł ż

którego wspomnienia pochodz  z czasu, kiedy mieszka  w nim i y  jego yciem.ą ł ż ł ż

Jestem jego córk , ale znów nie mog  z nim rozmawia .ą ę ć

Tyle  czasu,  tyle  my li,  a  przecie  wci  pracowa a  przy  komputerze,  na  statkuś ż ąż ł

okr aj cym planet  descolady. Wci  by a Jane. To nie zwi zek z komputeramiąż ą ę ąż ł ą

pozwala  jej przez tyle lat podtrzymywa  wiele poziomów uwagi i skupienia na wieluł ć

zadaniach równocze nie. Pozwala a na to natura królowej kopca.ś ł

‹Przyby a  do nas w a nie dlatego, e by a  aiúa dostatecznie pot n , by temuł ś ł ś ż ł ś ęż ą

podo a › oznajmi a Królowa Kopca w jej my lach.ł ć ł ś

Która z was do mnie mówi?  — spyta a Jane.ł

‹Czy  to  wa ne?  Wszystkie  pami tamy  stwarzanie  ciebie.  Pami tamy,  e  tamż ę ę ż

by y my. Pami tamy przywo anie ci  z ciemno ci ku wiat u.›ł ś ę ł ę ś ś ł

Czy zatem wci  jestem sob ? Czy odzyskam mo liwo ci,  jakie  straci am, kiedyąż ą ż ś ł

Gwiezdny Kongres zabi  moje dawne wirtualne cia o?ł ł

‹Mo liwe. Kiedy si  przekonasz, powiedz nam. Bardzo nas to zainteresuje.›ż ę

Poczu a ostre uk ucie rozczarowania brakiem troski rodzicielki:  uczucie ci aru wł ł ęż

brzuchu, co  w rodzaju zawstydzenia. Ale to ludzkie emocje. Pochodzi y z cia a Val,ś ł ł

cho  by y reakcj  na jej kontakt z matkamić ł ą   — królowymi kopców. Wszystko by oł
bardzo  skomplikowane… a  jednocze nie  prostsze.  Uczucia  pobudza y  cia o,  któreś ł ł

odpowiada o,  zanim  naprawd  zrozumia a,  co  w a ciwie  czuje.  Za  dawnych  dnił ę ł ł ś

w a ciwie nie zdawa a sobie sprawy, e ma jakie  uczucia. To znaczy owszem, mia a,ł ś ł ż ś ł

nawet  irracjonalne  reakcje,  pragnienia  poni ej  poziomu  wiadomo ci…  To  by yż ś ś ł

atrybuty wszelkich aiúa, je li splata y si  z innymi w dowolnym typie ycia… Aleś ł ę ż

nie istnia y proste sygna y mówi ce, co to za uczucia. Jak atwo by  cz owiekiem,ł ł ą ł ć ł

kiedy emocje s  wyra ane na sztalugach cia a. A jednocze nie trudno, bo nie mo naą ż ł ś ż

ukry  przed sob  w asnych uczu .ć ą ł ć

‹Przyzwyczajaj  si  do  irytacji  nami,  córko›  powiedzia a  Królowa  Kopca.  ‹Maszę ł

cz ciowo ludzk  natur , podczas gdy my nie. Nie b dziemy dla ciebie tak czu e jakęś ą ę ę ł

ludzkie matki. Kiedy nie b dziesz mog a nas znie , wycofaj si … Nie b dziemy cię ł ść ę ę ę

ciga .›ś ć

Dzi kuj , odpar a bezg o nie… i wycofa a si .ę ę ł ł ś ł ę

  



* * *

  

O wicie s o ce wzesz o nad gór  tworz c  grzbiet wyspy, wi c niebo rozja ni o siś ł ń ł ą ą ą ę ś ł ę

o wiele wcze niej, ni  promienie wiat a dotkn y koron drzew. Wiatr od morzaś ż ś ł ęł

ch odzi  ich przez noc. Peter przebudzi  si  i odkry  Wang-mu wtulon  w krzywiznł ł ł ę ł ą ę

jego cia a, jak krewetki u o one na straganie. Jej blisko  by a przyjemna, wydawa ał ł ż ść ł ł

si  znajoma. Jak to mo liwe? Nigdy jeszcze nie spa  tak blisko niej. Czy by jakaę ż ł ż ś

szcz tkowa pami  Endera? Nie by  wiadom adnych takich wspomnie . W a ciwieą ęć ł ś ż ń ł ś

by  rozczarowany, kiedy zda  sobie z tego spraw . Mia  nadziej , e kiedy jego cia oł ł ę ł ę ż ł

posi dzie pe n  aiúa, stanie si  Enderemą ł ą ę   — zyska prawdziwe wspomnienia ca egoł

ycia, zamiast tych n dznych fa szywych wspomnie , które powsta y wraz z cia em,ż ę ł ń ł ł

gdy Ender je tworzy . Nic z tego.ł

A jednak pami ta  spanie z wtulon  w niego kobiet . Pami ta , jak wyci ga  nad nię ł ą ą ę ł ą ł ą

rami  niby konar drzewa dla os ony.ę ł

Ale nigdy w ten sposób nie dotyka  Wang-mu. I nie powinien robi  tego teraz. Nieł ć

by a przecie  jego on , tylko… przyjacielem? By a przyjacielem? Powiedzia a, e goł ż ż ą ł ł ż

kocha… Czy jedynie po to, eby pomóc mu znale  drog  do tego cia a?ż źć ę ł

I nagle poczu , e odrywa si  od siebie, oddala od Petera i staje czym  ma ym,ł ż ę ś ł

jasnym i przera onym, znikaj cym w ciemno ci, porwanym wichrem zbyt silnym, byż ą ś

mu si  przeciwstawi …ę ć

—  Peter!
G os wezwa  go, wi c pod y  za nim, wzd u  prawie niewidocznych filotycznychł ł ę ąż ł ł ż

w ókien, cz cych go… znowu ze sob . Jestem Peterem. Nie mam dok d i . Je lił łą ą ą ą ść ś

oddal  si  w ten sposób, zgin .ę ę ę

—  Dobrze si  czujesz?ę   — spyta a Wang-mu.ł   — Obudzi am si , bo… Przepraszam,ł ę

ni o mi si , czu am, e ci  trac . Ale to nieprawda, bo przecie  tu jeste .ś ł ę ł ż ę ę ż ś

—  Naprawd  gubi em drogę ł ę  — odpar  Peter.ł   — Wyczu a  to?ł ś

—  Nie wiem, co wyczu am, a co nie. Ja tylko… jak mog  to opisa ?ł ę ć

—  Przywo a a  mnie z ciemno ci…ł ł ś ś

—  Tak?
Ju  mia  co  powiedzie , ale urwa  nagle. A potem roze mia  si , zak opotany iż ł ś ć ł ś ł ę ł

przestraszony.
—  Dziwnie si  czuj . Przed chwil  mia em co  powiedzie . Co  artobliwego… jakę ę ą ł ś ć ś ż

to konieczno  bycia Peterem sama w sobie wt acza w ciemno .ść ł ść

—  A tak  — zgodzi a si  Wang-mu.ł ę   — Zawsze powtarzasz o sobie takie rzeczy.
—  Ale nie powiedzia em. Mia em powiedzie ,  z przyzwyczajenia,  ale  przerwa em,ł ł ć ł

poniewa  to nieprawda. Zabawne…ż

—  My l , e tak jest lepiej.ś ę ż

—  Logiczne, e powinienem czu  si  zupe ny, a nie podzielony… Mo e bardziej zż ć ę ł ż



siebie zadowolony czy co  w tym stylu. A jednak niewiele brakowa o, ebym toś ł ż

wszystko straci .  My l ,  e  to  nie  by  tylko sen.  Chyba naprawd  odchodzi em.ł ś ę ż ł ę ł

Spada em w… nie, odpada em od wszystkiego.ł ł

—  Przez kilka miesi cy istnia e  w trzech osobachę ł ś   — przypomnia a Wang-mu.ł   —
Czy to mo liwe, e twoja aiúa pragnie… sama nie wiem… pragnie tego, czym wtedyż ż

by e ?ł ś

—  By em rozci gni ty po ca ej Galaktyce, co? Tyle e chcia em powiedzie  „był ą ę ł ż ł ć ł

rozci gni ty”, bo my la em o Enderze. A ja nie jestem Enderem, bo niczego nieą ę ś ł

pami tam.ę   —  Zastanowi  si .ł ę   —  Chocia  mo e  pewne  rzeczy  rzeczywi cież ż ś

przypominam  sobie  dok adniej.  Fakty  z  dzieci stwa.  Twarz  matki.  Jest  ca kiemł ń ł

wyra na, a nie s dz , eby wcze niej tam by a. I twarz Valentine z czasu, kiedyź ą ę ż ś ł

byli my dzie mi. Ale pami ta bym to równie  jako Peter, prawda? Wi c nie maś ć ę ł ż ę

dowodu, e te obrazy pochodz  od Endera. Jestem pewien, e takie wspomnieniaż ą ż

Ender na pewno by mi dostarczy .ł   — Za mia  si .ś ł ę   — Chyba naprawd  rozpaczliwieę

usi uj  znale  w sobie jakie  jego lady.ł ę źć ś ś

Wang-mu s ucha a milcz ca, nie okazuj c demonstracyjnego zainteresowania, ale teł ł ą ą ż

nie wtr caj c odpowiedzi ani komentarzy.ą ą

Przysz o mu co  do g owy.ł ś ł

—  Czy  nie  jeste  kim  w  rodzaju…  jak  to  nazywaj …  empaty?  Czy  zwykleś ś ą

wyczuwasz uczucia innych?
—  Nigdy  — zapewni a Wang-mu.ł   — Jestem zbyt zaj ta wyczuwaniem w asnych.ę ł

—  Ale wiedzia a , e odchodz . Wyczu a  to.ł ś ż ę ł ś

—  Przypuszczam, e jestem teraz jako  z tob  zwi zana. Mam nadziej , e ci to nież ś ą ą ę ż

przeszkadza, bo nie nast pi o to tak ca kiem z mojej woli.ą ł ł

—  Ja te  jestem z tob  zwi zanyż ą ą   — odpar  Peter.ł   — Kiedy by em od czony,ł łą

nadal  ci  s ysza em.  Wszystkie  inne  uczucia  znikn y.  Cia o  nie  dostarcza o  mię ł ł ęł ł ł

niczego. Straci em je. Teraz, kiedy o tym my l , pami tam, e „widzia em” ró neł ś ę ę ż ł ż

rzeczy, ale to po prostu mój ludzki mózg usi uje nada  sens temu, czego nie mógł ć ł

zrozumie . Wiem, e wcale nie widzia em, nie s ysza em i nie dotyka em ani w ogóleć ż ł ł ł ł

nic.  A  jednak  wiedzia em,  e  mnie  wo asz.  Wyczu em… e  mnie  potrzebujesz.ł ż ł ł ż

Chcesz, ebym wróci . To z pewno ci  oznacza, e istnieje wi  mi dzy nami.ż ł ś ą ż ęź ę

Wzruszy a ramionami i odwróci a g ow .ł ł ł ę

—  O co ci chodzi?  — zapyta .ł
—  Nie mam zamiaru t umaczy  ci  si  przez ca e ycieł ć ę ł ż   — oznajmi a.ł   — Ka dyż

cz owiek ma przywilej, eby odczuwa  co  czasami albo robi  i nie analizowa  tego.ł ż ć ś ć ć

A jak my lisz, o co mi chodzi? Przecie  to ty jeste  geniuszem i ekspertem ludzkiejś ż ś

natury.
—  Przesta !ń   — Peter udawa , e artuje, ale naprawd  chcia , eby przesta a.ł ż ż ę ł ż ł   —
Pami tam, e rozmawiali my o tym i pewnie si  przechwala em, ale… teraz ju  takę ż ś ę ł ż

nie uwa am. Czy to efekt posiadania w sobie Endera? Wiem, e nie rozumiem ludziż ż



a  tak dobrze. Odwróci a  g ow  i wzruszy a  ramionami, kiedy powiedzia em, eż ł ś ł ę ł ś ł ż

mi dzy nami istnieje wi . Troch  mnie to urazi o.ę ęź ę ł

—  Dlaczego?
—  Aha… Ty mo esz pyta  dlaczego, tylko ja nie mog . To s  te nowe regu y?ż ć ę ą ł

—  Zawsze takie by ył   — stwierdzi a Wang-mu.ł   — Tyle e ich nie przestrzega e .ż ł ś

—  Urazi o mnie to, bo chcia em, by  by a zadowolona, e jestem zwi zany z tob , ał ł ś ł ż ą ą

ty ze mn .ą
—  A ty jeste ?ś
—  To ocali o mi ycie. Musia bym by  wyj tkowym durniem, eby przynajmniej nieł ż ł ć ą ż

uzna  tego za przydatne.ć

—  Czujesz ten zapach?!  — zawo a a nagle i poderwa a si  na nogi.ł ł ł ę

Jest taka m oda, pomy la .ł ś ł

Potem, wstaj c, ze zdumieniem spostrzeg , e on tak e jest m ody, cia o ma zwinne ią ł ż ż ł ł

sprawne.
Z  równym  zdumieniem  u wiadomi  sobie,  e  Peter  nie  mo e  pami ta  niczegoś ł ż ż ę ć

innego. To Ender do wiadczy  starego cia a, które sztywnia o po nocy przespanej naś ł ł ł

ziemi, cia a, które z trudem podnosi o si  na nogi. Naprawd  mam w sobie Endera.ł ł ę ę

Mam pami  jego cia a. Dlaczego nie pami  jego umys u?ęć ł ęć ł

Mo e  dlatego  e  ten  mózg  zawiera  tylko  map  wspomnie  Petera.  Wszystkież ż ę ń

pozosta e ukrywaj  si  tu  poza zasi giem.ł ą ę ż ę

I mo e b d  na nie trafia  od czasu do czasu, po cz  je, wyznacz  do nich noweż ę ę ł łą ę ę

szlaki…
Tymczasem podnosi  si ,  stawa  obok Wang-mu, wci ga  w nozdrza powietrze.  Ił ę ł ą ł

znowu zdumia o go, e obu tym czynno ciom po wi ca pe n  uwag . Bez przerwył ż ś ś ę ł ą ę

my la  o Wang-mu, o w chaniu tego, co ona w cha a, zastanawia  si , czy mo eś ł ą ą ł ł ę ż

po o y  r k  na jej drobnym ramieniu, które zdawa o si  potrzebowa  d oni akuratł ż ć ę ę ł ę ć ł

tak du ej jak jego, a równocze nie ca kowicie zajmowa  go problem, czy i w jakiż ś ł ł

sposób zdo a odzyska  wspomnienia Endera.ł ć

Nigdy tego nie potrafi em, pomy la . A przecie  musia em to robi  od chwili, gdył ś ł ż ł ć

zosta o  stworzone  to  cia o  i  cia o  Valentine.  Koncentrowa  si  nawet  na  trzechł ł ł ć ę

rzeczach równocze nie, nie na dwóch.ś

Nie  mia em  do  si y,  eby  my le  o  trzech  rzeczach.  Jedna  z  nich  zawszeł ść ł ż ś ć

szwankowa a. Przez jaki  czas Valentine. Potem Ender, póki nie umar o jego cia o.ł ś ł ł

Ale dwie… Mog  my le  o dwóch rzeczach naraz. Czy to niezwyk e? Czy mo eę ś ć ł ż

potrafi oby to wielu ludzi, gdyby tylko mieli okazj  si  nauczy ?ł ę ę ć

Sk d  ta  pró no ?  Czemu  ma  mnie  obchodzi ,  czy  ta  zdolno  czyni  mnieą ż ść ć ść

wyj tkowym? Bo zawsze by em dumny, e jestem sprytniejszy i zdolniejszy od ludzią ł ż

wokó . Nie pozwala em sobie na przyznawanie si  do tego g o no, czy nawet przedł ł ę ł ś

samym sob , ale b d  uczciwy cho  teraz, Peter! Dobrze jest by  m drzejszym odą ą ź ć ć ą

innych. A skoro potrafi  my le  o dwóch rzeczach naraz, gdy oni potrafi  tylko oę ś ć ą



jednej, dlaczego nie mie  z tego jakiej  przyjemno ci?ć ś ś

Oczywi cie, my lenie o dwóch rzeczach jest bezu yteczne, je li oba ci gi my li sś ś ż ś ą ś ą

g upie. Przez chwil  bawi  si  rozmy laniem o pró no ci i  swojej  sk onno ci doł ę ł ę ś ż ś ł ś

wspó zawodnictwa, a tak e obserwowa  Wang-mu, jego d o  w samej rzeczy unios ał ż ł ł ń ł

si  i dotkn a jej. Przez chwil  dziewczyna przytuli a si  do niego, akceptuj c tenę ęł ę ł ę ą

dotyk,  opar a  mu  g ow  na  piersi.  A  potem,  bez  ostrze enia  ani  najmniejszejł ł ę ż

prowokacji,  odsun a  si  i  ruszy a  w stron  Samoa czyków zebranych  na  pla yęł ę ł ę ń ż

wokó  Malu.ł

—  Co ja takiego zrobi em?!ł   — zawo a  Peter. Odwróci a si  zdziwiona.ł ł ł ę

—  Post pi e  doskonaleą ł ś   — odpar a.ł   — Nie da am ci w twarz ani nie wsadzi amł ł

kolana w kintamas, prawda? Ale zaraz niadanie. Malu si  modli, a maj  wi cejś ę ą ę

ywno ci ni  dwa dni temu, kiedy my leli my, e umrzemy z przejedzenia.ż ś ż ś ś ż

Peter  w  obu  niezale nych  torach  swych  my li  zauwa y ,  e  jest  g odnyż ś ż ł ż ł   —
oddzielnie, ale równocze nie. Poprzedniego wieczoru ani on, ani Wang-mu niczegoś

nie jedli. Szczerze mówi c, nie pami ta , eby schodzi  z pla y i k ad  si  z Wang-ą ę ł ż ł ż ł ł ę

mu na tych matach. Kto  musia  ich przenie . To zreszt  nic dziwnego. Ka dy zś ł ść ą ż

zebranych na brzegu wygl da  tak,  jakby móg  chwyci  Petera  i  z ama  go jaką ł ł ć ł ć

o ówek. Co do Wang-muł   — patrzy , jak biegnie lekko w stron  górskiego a cuchał ę ł ń

Samoa czyków nad wodń ą  — pomy la , e wygl da jak ptak lec cy do stada byd a.ś ł ż ą ą ł

Nie jestem ju  dzieckiem i nigdy nie by em, pomy la . Nie w tym ciele. Nie wiem,ż ł ś ł

czy w ogóle jestem zdolny do dziecinnych t sknot, do wspania ych romansów okresuę ł

dorastania.  A  po  Enderze  odziedziczy em  to  poczucie  wygody  w  mi o ci:  nieł ł ś

spodziewam si  ju  wielkich,  nami tnych  porywów.  Czy  mi o ,  jak  czuj  doę ż ę ł ść ą ę

ciebie, Wang-mu, oka e si  wystarczaj ca? Si gn  po ciebie, kiedy ci  potrzebuj ,ż ę ą ę ąć ę ę

i  by  tu  dla  ciebie,  kiedy  ja  z  kolei  b d  ci  potrzebny.  I  do wiadcza  takiejć ę ę ś ć

czu o ci, kiedy na ciebie patrz , e chcia bym stan  mi dzy tob  a ca ym wiatem,ł ś ę ż ł ąć ę ą ł ś

a  tak e  by  unie  ci  i  pod wign  ponad  porywistymi  pr dami  ycia.  Aż ść ę ź ąć ą ż

równocze nie ch tnie pozosta bym zawsze tak jak teraz, w oddali, patrz c na ciebie,ś ę ł ą

na twoje pi kno, twoj  energi , kiedy spogl dasz na tych ludzi jak góry, rozmawiaszę ą ę ą

z nimi jak równa, cho  ka dy gest twoich d oni, ka da muzyczna sylaba twojegoć ż ł ż

g osu krzyczy, e jeste  dzieckiem… Czy takie uczucie ci wystarczy? Bo dla mnie toł ż ś

dosy .ć
Wystarczy o, e kiedy po o y em ci d o  na ramieniu, wspar a  si  o mnie, a kiedył ż ł ż ł ł ń ł ś ę

poczu a , e odp ywam, zawo a a  moje imi .ł ś ż ł ł ł ś ę

  

* * *

  

Plikt siedzia a samotna w pokoju, pisa a i pisa a. Przez ca e ycie przygotowywa a sił ł ł ł ż ł ę

do tego dnia, do pisania tej mowy pogrzebowej. B dzie Mówi  o mierci Andrewę ć ś



Wiggina… Ma do  wiedzy,  mog aby przemawia  przez tydzie  i  nie  wyczerpaść ł ć ń ć

dziesi tej  cz ci  tego, co o nim wie.  Ale nie b dzie przemawia  przez tydzie .ą ęś ę ć ń

B dzie mówi  przez jedn  godzin . Mniej ni  godzin . Rozumia a go, kocha a go, zę ć ą ę ż ę ł ł

innymi, którzy go nie znali, podzieli si  wiedz , jaki by , jak kocha , w jaki sposóbę ą ł ł

bieg historii zmieni  si  z powodu tego cz owieka: inteligentnego, niedoskona ego,ł ę ł ł

cho  pe nego dobrych ch ci i mi o ci dostatecznie silnej, by wzbudza  cierpienie,ć ł ę ł ś ć

kiedy by o potrzebne… Jak historia  zmieni a  si ,  poniewa  on y ,  a  tak e  jakł ł ę ż ż ł ż

dziesi tki tysi cy, setki tysi cy, miliony indywidualnych ywotów tak e si  zmieni y,ą ę ę ż ż ę ł

wzmocni y, oczy ci y, unios y, rozja ni y, a przynajmniej sta y si  bardziej zgodne,ł ś ł ł ś ł ł ę

prawdziwsze z powodu tego, co on powiedzia , czego dokona  i co napisa .ł ł ł

Czy powie i  o tym? Czy powie, jak gorzko pewna kobieta rozpacza a w swoimł

pokoju, jak p aka a nie dlatego, e Ender odszed , ale ze wstydu, gdy  w ko cuł ł ż ł ż ń

zrozumia a siebie? Cho  bowiem kocha a i podziwia a go… nie, czci a go… to jednakł ć ł ł ł

kiedy umar , poczu a nie ból, ale ulg  i podniecenie. Ulg : czekanie dobieg o ko ca.ł ł ę ę ł ń

Podniecenie: moja godzina nadesz a.ł
Oczywi cie,  e to w a nie czu a.  Nie by a taka g upia,  eby oczekiwa  u siebieś ż ł ś ł ł ł ż ć

nadludzkiej si y moralnej. A e nie rozpacza a tak jak Novinha i Valentine… Przecieł ż ł ż

wyrwano im w a nie wielk  cz  ich ycia. A co mnie wyrwano? Ender po wi cił ś ą ęść ż ś ę ł

mi odrobin  swej uwagi, ale prawie nic poza tym. Prze yli my razem kilka miesi cy,ę ż ś ę

kiedy by  moim nauczycielem na Trondheim, potem, o jedno pokolenie pó niej, linieł ź

naszego ycia znowu si  przeci y. W obu przypadkach by  zaj ty, mia  wa niejszeż ę ęł ł ę ł ż

sprawy i ludzi, którymi si  zajmowa . Nie by am jego on . Nie by am jego siostr .ę ł ł ż ą ł ą

By am tylko jego wyznawczyni  i studentk … cz owieka, który zerwa  ze studentamił ą ą ł ł

i nigdy nie pragn  wyznawców. Dlatego nie utraci am wielkiej cz ci yciaął ł ęś ż   — on
by  dla mnie tylko marzeniem, nigdy towarzyszem.ł

Wybaczam sobie, a jednak nie umiem powstrzyma  zawstydzenia i smutkuć   — nie z
powodu zgonu Andrew Wiggina, wstydz  si , bo w godzinie jego mierci pokaza amę ę ś ł

sobie,  jaka  jestem  naprawd :  egoistyczna,  zaj ta  jedynie  w asn  karier .ę ę ł ą ą

Postanowi am by  mówc  mierci Endera. Zatem moment jego mierci mo e był ć ą ś ś ż ć

tylko zwie czeniem mojego ycia. Jakim s pem mnie to czyni? Jakim paso ytem,ń ż ę ż

pijawk …ą
Mimo ez sp ywaj cych po policzkach, wci  pisa a zdanie po zdaniu. W pobli u, wł ł ą ąż ł ż

domu Jakta, Valentine rozpacza a ze swym m em i dzie mi. Dalej, w domu Olhada,ł ęż ć

Greg, Olhado i Novinha pocieszali si  wzajemnie po stracie cz owieka, który by  imę ł ł

m em  i  ojcem.  Oni  maj  osobiste  wspomnienia,  moje  stan  si  publiczne.ęż ą ą ę

Przemówi , a potem opublikuj  to, co powiedzia am. I to, co teraz pisz , nada nowyę ę ł ę

kszta t,  nowy  sens  yciu  Endera  Wiggina  w  my lach  ka dego  mieszka ca  Stuł ż ś ż ń

wiatów. Ender Ksenobójca, Andrew, Mówca Umar ych, Andrew, cz owiek samotny iŚ ł ł

wspó czuj cy;  Ender,  b yskotliwy  analityk,  który  potrafi  przebi  si  do  sednał ą ł ł ć ę

problemu i serca cz owieka, nie daj c si  zwie  ambicji ani… ani lito ci. Cz owiekł ą ę ść ś ł



sprawiedliwy  i  cz owiek  mi osierny,  wspó istniej cy  w  jednym  ciele.  Cz owiek,ł ł ł ą ł

któremu mi osierdzie pozwoli o zobaczy  i pokocha  królowe kopców, zanim jeszczeł ł ć ć

której  z  nich  dotkn  w asn  r k .  Cz owiek,  któremu  gor ce  poczucieś ął ł ą ę ą ł ą

sprawiedliwo ci pozwoli o zniszczy  je wszystkie, gdy  wierzy , e s  jego wrogami.ś ł ć ż ł ż ą

Czy Ender surowo by mnie os dzi  za moje dzisiejsze uczucia? Oczywi cie, e tak…ą ł ś ż

Nie oszcz dzi by mnie, dostrzeg by wszystko, co najgorsze w moim sercu.ę ł ł

Ale kiedy by mnie os dzi , pokocha by mnie tak e. Powiedzia by: Co z tego? Wsta  ią ł ł ż ł ń

Mów o mojej mierci. Gdyby my czekali na ludzi bez skazy jako mówców umar ych,ś ś ł

wszystkie pogrzeby odbywa yby si  w milczeniu.ł ę

Pisa a wi c i p aka a, a gdy przesta a p aka , pisa a nadal. Kiedy w osy, jakie poł ę ł ł ł ł ć ł ł

sobie zostawi , zostan  zapiecz towane w urnie i pogrzebane pod muraw  u korzenił ą ę ą

Cz owieka, wstanie i przemówi. Jej g os przywo a go z krainy zmar ych, na nowoł ł ł ł

o ywi  we wspomnieniach.  Tak e  b dzie  mi osierna  i  tak e  b dzie  sprawiedliwa.ż ż ę ł ż ę

Przynajmniej tyle si  od niego nauczy a.ę ł

CZY ZDRADZAM ENDERA?
Dlaczego ludzie zachowuj  si , jakbyą ę
wojna  i  zabijanie  by y  czymł ś
nienaturalnym?

Nienaturalne jest raczej przej  przez ycie, ani razu nie podnosz c r ki wść ż ą ę
akcie przemocy.

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

—  le si  do tego bierzemyŹ ę   — stwierdzi a Quara.ł

Miro  poczu ,  e  ogarnia  go  fala  znajomej  irytacji.  Quara  mia a  talent  doł ż ł

denerwowania innych. W dodatku  — co te  nie pomaga oż ł   — chyba wiedzia a oł

tym i to j  bawi o. Ktokolwiek inny na statku móg by powiedzie  dok adnie to samoą ł ł ć ł

zdanie, a Miro z uwag  wys ucha by jego argumentacji. Lecz Quara potrafi a mówią ł ł ł ć

takim tonem, jakby wszystkich na wiecieś   — oprócz siebie  — uwa a a za g upców.ż ł ł

Miro  kocha  siostr ,  ale  nic  nie  móg  poradzi ,  e  nienawidzi  kolejnych,ł ę ł ć ż ł

niesko czonych godzin w jej towarzystwie.ń

Quara jednak najlepiej z nich wszystkich orientowa a si  w problemach j zyka, jakił ę ę

odkry a kilka miesi cy temu w wirusach descolady. Dlatego Miro nie pozwoli  sobieł ę ł

westchn  zbyt g o no. Odwróci  si  tylko w fotelu, eby jej wys ucha .ąć ł ś ł ę ż ł ć

Pozostali  zrobili  to samo, tylko Ela z mniejszym przekonaniem stara a si  ukrył ę ć

irytacj . W a ciwie wcale si  nie stara a.ę ł ś ę ł

—  A dlaczegó  to, Quaro, nie by a  taka m dra, eby wcze niej  dostrzec naszż ł ś ą ż ś ą



g upot ?ł ę

Quara by a odporna na sarkazm Elił   — a przynajmniej postanowi a za tak  uchodzi .ł ą ć

—  Jak mo emy tak znik d rozszyfrowa  ich j zyk? Nie mamy adnych odniesie .ż ą ć ę ż ń

Mamy  za  to  kompletne  zapisy  kolejnych  wersji  wirusa  descolady.  Wiemy,  jak
wygl da , zanim przystosowa  si  do ludzkiego metabolizmu. Wiemy, jak si  zmieniaą ł ł ę ę ł

po ka dej naszej próbie jego likwidacji. Niektóre z tych zmian by y funkcjonalne:ż ł

adaptowa  si . Ale inne mia y charakter zapisu: notowa , co robimy.ł ę ł ł

—  Tego nie wiemy  — stwierdzi a Ela, okazuj c mo e zbyt wielk  satysfakcj  zł ą ż ą ę

mo liwo ci poprawienia Quary.ż ś

—  Ja wiem  — odpar a Quara.ł   — A w ka dym razie daje nam to znany kontekst,ż

prawda? Wiemy, o czym mowa, nawet je li nie potrafili my rozszyfrowa  j zyka.ś ś ć ę

—  No có , kiedy ju  nam to wszystko wyja ni a , nadal nie mam poj cia, w jakiż ż ś ł ś ę

sposób ta nowa wiedza ma pomóc w dekodowaniu j zyka. Przecie  nad tym chybaę ż

m czy a  si  od miesi cy?ę ł ś ę ę

—  Istotnie. Pracowa am. Ale brakowa o mi jednego: mo liwo ci wypowiadania s ów,ł ł ż ś ł

jakie zapisa  wirus descolady, i sprawdzania, jakie otrzymam odpowiedzi.ł

—  Zbyt ryzykowne  — stwierdzi a natychmiast Jane.ł   — Absurdalnie niebezpieczne.
Oni  s  zdolni  do  tworzenia  wirusów  ca kowicie  niszcz cych  biosfery;  i  są ł ą ą

dostatecznie okrutni, eby ich u ywa . A ty proponujesz, eby my oddali im bro ,ż ż ć ż ś ń

któr  zniszczyli planet  pequeninos i która prawdopodobnie zawiera nie tylko pe nyą ę ł

zapis metabolizmu pequeninos, ale i naszego. Mo e od razu poder niemy sobie gard aż ż ł

i wy lemy im krew.ś

Miro  zauwa y ,  e  kiedy  Jane  si  odzywa,  pozostali  sprawiaj  wra enież ł ż ę ą ż

oszo omionych. Ta reakcja mog a po cz ci wynika  z ró nicy mi dzy pokor  Val ił ł ęś ć ż ę ą

mia ym zachowaniem Jane. Po cz ci z tego, e Jane, któr  znali, by a bardziejś ł ęś ż ą ł

„komputerowa”, mniej w adcza. Miro jednak rozpoznawa  jej nie znosz cy sprzeciwuł ł ą

ton  — w ten sposób cz sto zwraca a si  do niego przez klejnot w uchu. W pewnymę ł ę

sensie przyjemnie by o znowu go s ysze , chocia  l k budzi  fakt, e dobiega z ustł ł ć ż ę ł ż

kogo  innego. Val odesz a, Jane wróci a. To by o straszne i by o wspania e.ś ł ł ł ł ł

Poniewa  styl Jane nie dzia a  na niego tak silnie, to w a nie on odpowiedzia .ż ł ł ł ś ł

—  Quara ma racj , Jane. Nie mamy lat na rozwi zanie problemu. Mo e zosta o namę ą ż ł

kilka  tygodni.  Albo  nawet  mniej.  Musimy  sprowokowa  lingwistyczn  reakcj .ć ą ę

Uzyska  odpowied  i  przeanalizowa  ró nice  j zykowe  mi dzy  pocz tkowymi  ić ź ć ż ę ę ą

pó niejszymi wypowiedziami.ź

—  Zbyt wiele zdradzamy.
—  Kto nie ryzykuje, nie wygrywa  — przypomnia  Miro.ł

—  Kto ryzykuje za wiele, ginie  — uzupe ni a z o liwie Jane.ł ł ł ś

Ta z o liwo  by a znajoma, rodzaj ironii, który mówi : „Tylko si  bawi ”. I toł ś ść ł ł ę ę

pochodzi o nie od Janeł   — nigdy taka nie by ał   — ale od Val. Przyjemnie by o jł ą

us ysze . Dwojakie reakcje Mira na wszystko, co pochodzi o od Jane, bezustannie goł ć ł



niepokoi y. Kocham ci , t skni  za tob , op akuj  ciebie, cicho b d … Z ka dł ę ę ę ą ł ę ą ź ż ą

minut  mia  wra enie, e zwraca si  do kogo  innego.ą ł ż ż ę ś

—  Stawiamy na szal  zaledwie przysz o  trzech inteligentnych rasę ł ść   — doda a Ela.ł

Wszyscy obejrzeli si  na Gasiognia.ę

—  Nie patrzcie tak na mnie  — powiedzia .ł   — Jestem tylko turyst .ą
—  Daj spokój  — zaprotestowa  Miro.ł   — Jeste  tu, poniewa  twoja rasa ryzykujeś ż

tyle samo co nasza. To trudna decyzja i musisz zabra  g os. Mo e ryzykujesz wi cej,ć ł ż ę

poniewa  nawet  najwcze niejsze  kody  descolady  mog  zdradzi  ca  biologicznż ś ą ć łą ą

histori  twojego ludu. Przecie  wirus najpierw pojawi  si  w ród was.ę ż ł ę ś

—  Z drugiej strony  — zauwa y  Gasiogież ł ń  — mo e to znaczy , e ju  wiedz , jakż ć ż ż ą

nas zniszczy . Czyli nie mam nic do stracenia.ć

—  Pos uchaj.  Nie  mamy  adnych  dowodów,  e  te  istoty  podj y  jakiekolwiekł ż ż ęł

za ogowe loty kosmiczne. Jak dot d wysy a y jedynie sondy.ł ą ł ł

—  Tylko o sondach wiemy  — wtr ci a Jane.ą ł

—  I nic nie wskazuje, e ktokolwiek przylecia  sprawdzi , jak skutecznie descoladaż ł ć

przekszta ci a biosfer  Lusitanii, przygotowuj c j  dla kolonistów z tej planety. Je lił ł ę ą ą ś

nawet  zamierzaj  rozpocz  ekspansj ,  to  albo  s  ju  w drodze,  czyli  nie  maą ąć ę ą ż

znaczenia,  czy  udzielimy  im  tych  informacji,  albo  nie  wys ali  statkówł

kolonizacyjnych, co oznacza, e nie potrafi .ż ą

—  Miro ma rację  — przyzna a szybko Quara. Miro skrzywi  si . Nie znosi  by  poł ł ę ł ć

jej stronie, poniewa  ka dy, kogo zirytuje, zaatakuje i jego.ż ż   — Albo krowy wysz ył
ju  z obory, wi c po co si  m czy  zamykaniem drzwi, albo i tak nie potrafi  tychż ę ę ę ć ą

drzwi otworzy , wi c po co zak ada  zamek?ć ę ł ć

—  Co ty mo esz wiedzie  o krowach?ż ć   — rzuci a pogardliwie Ela.ł

—  Po latach pracy z tobą  — odpar a z o liwie Quarał ł ś   — mo na mnie chyba uznaż ć

za eksperta.
—  Dziewcz ta, dziewcz ta, opanujcie się ę ę  — upomnia a je Jane.ł

I  znowu wszyscy prócz Mira  spojrzeli  na ni  zdumieni.  Val  nie zabra aby g osuą ł ł

podczas  takiej  rodzinnej  sprzeczki,  podobnie  jak  Jane,  któr  znalią   —  choć
oczywi cie Miro przyzwyczai  si , e mówi a bez przerwy.ś ł ę ż ł

—  Dobrze wiemy, na co si  nara amy, przekazuj c im informacje na nasz tematę ż ą   —
przypomnia .ł   — Ale wiemy te , e nie robimy adnych post pów i mo e po tejż ż ż ę ż

wymianie dowiemy si  czego  o ich j zyku.ę ś ę

—  To nie b dzie wymianaę   — stwierdzi a Jane.ł   — Nie: dajemy i bierzemy, ale:
dajemy i dajemy. Dajemy informacj , jakiej prawdopodobnie nie mogliby uzyska  wę ć

aden inny sposób, informacj , która mo e zdradzi  wszystko, co im potrzebne doż ę ż ć

stworzenia nowych wirusów, zdolnych omin  nasz  obron . Ale nie mamy poj cia,ąć ą ę ę

jak ta informacja jest zakodowana ani nawet gdzie s  zlokalizowane konkretne dane.ą

Wi c  jak  zdo amy  odczyta  odpowied ?  A  je li  ta  odpowied  b dzie  nowymę ł ć ź ś ź ę

wirusem, który nas zabije?



—  Prze l  informacj  konieczn  do  zbudowania  wirusa.ś ą ę ą   — G os  Quary  ociekał ł

pogard , jakby Jane by a najg upsz  osob  w historii cz owiecze stwa, a nie niemalą ł ł ą ą ł ń

bosk  w swym geniuszu.ą   — Ale my go nie zbudujemy. Dopóki pozostanie tylko
graficzn  reprezentacj  na ekranie komputera…ą ą

—  Mam!  — zawo a a Ela.ł ł

—  Co  takiego?  — Teraz  z  kolei  Quara  by a  zirytowana,  gdy  Ela  najwyra niejł ż ź

wyprzedza a j  w czym  o krok.ł ą ś

—  Oni nie odbieraj  tych sygna ów, eby je wy wietla  na ekranie komputera. Myą ł ż ś ć

to  robimy,  poniewa  nasz  j zyk  zapisywany  jest  symbolami  widocznymi  go ymż ę ł

okiem.  Ale  oni  musz  odczytywa  te  przekazy  bardziej  bezpo rednio.  Kodą ć ś

przychodzi,  a  oni  jako  go  interpretuj ,  realizuj c  instrukcje.  I  tworz  opisanś ą ą ą ą

moleku . Potem j  czytaj … nie wiem, w chaj  czy po ykaj … Rzecz w tym, ełę ą ą ą ą ł ą ż

je li moleku y genetyczne s  ich j zykiem, to musz  je jako  wprowadza  do cia a…ś ł ą ę ą ś ć ł

tak szybko, jak my wprowadzamy obrazy pisma z papieru do oczu.
—  Rozumiem  — rzek a Jane.ł   — Twoim zdaniem oczekuj , e na podstawie tego,ą ż

co  nam  przy l ,  stworzymy  moleku ,  zamiast  bada  j  na  ekranie,  próbowaś ą łę ć ą ć

wyabstrahowa  pewne cechy i je przemy le .ć ś ć

—  Przypuszczamy  — doda a Elał   — e w ten sposób mog  dyscyplinowa  swoichż ą ć

ludzi. Albo atakowa . Wysy aj  wiadomo . Je li tamci „s uchaj ”, musz  to zrobić ł ą ść ś ł ą ą ć

poprzez wczytanie moleku y do cia a i pozwolenie jej na dzia anie. Je li zatem tymł ł ł ś

dzia aniem jest jaka  zabójcza choroba albo trucizna, samo wys uchanie wiadomo cił ś ł ś

jest wymierzeniem kary. To tak jakby nasz  mow  trzeba by o wystukiwa  na karku.ą ę ł ć

eby pos ucha , trzeba by si  po o y  i ods oni  na narz dzie, jakie wybior , ebyŻ ł ć ę ł ż ć ł ć ę ą ż

przekaza  wiadomo . Je li palec albo piórko, to dobrze. Gorzej, je li topór, maczetać ść ś ś

albo m ot.ł

—  To nawet nie musi by  miertelne.ć ś   — Quara zapomnia a o swojej rywalizacji zł

El  i  analizowa a  now  ide .ą ł ą ę   —  Te  moleku y  mog  s u y  zmianie  wzorcówł ą ł ż ć

zachowania. Wtedy „s ucha ” oznacza oby dos ownie „by  pos usznym”.ł ć ł ł ć ł

—  Nie wiem, czy nie mylicie  si  w szczegó achę ł   — uzna a Jane.ł   — Ale w tej
sytuacji nasz eksperyment ma o wiele wi ksz  szans  powodzenia. Z waszej teoriię ą ę

wynika,  e  mog  nie  dysponowa  systemem  przekazu  zdolnym  zaatakowa  nasż ą ć ć

bezpo rednio. To zmienia poziom ryzyka.ś

—  A ludzie mówi , e bez komputera nie umiesz porz dnie my leą ż ą ś ć  — mruknął
Miro.
Od  razu  si  zawstydzi .  Odezwa  si  do  niej  artobliwie,  jak  wtedy,  gdyę ł ł ę ż

subwokalizowa , a ona s ucha a go przez klejnot. Jednak teraz post pi  jak cz owiekł ł ł ą ł ł

bez serca, kpi c z tego, e straci a sie  komputerow . Móg  tak artowa  z Jane wą ż ł ć ą ł ż ć

klejnocie, ale Jane uciele niona to ca kiem inna sprawa. Jest teraz cz owiekiem. Iś ł ł

nale y pami ta  o jej uczuciach.ż ę ć

Jane  zawsze  mia a  uczucia,  pomy la .  Nie  przejmowa em  si  nimi,  poniewa …ł ś ł ł ę ż



poniewa  nie musia em. Poniewa  jej nie widzia em. Poniewa , w pewnym sensie,ż ł ż ł ż

nie by a dla mnie rzeczywista.ł

—  Chcia em powiedzie …ł ć   — zacz .ął   — Chcia em tylko powiedzie : dobrze my lisz.ł ć ś

—  Dzi kuję ę  — odpar a Jane.ł

W jej  g osie  nie  zabrzmia  nawet  lad  ironii,  ale  Miro  wiedzia ,  e  tam  jest,ł ł ś ł ż

konieczna w tej sytuacji. Miro, jednozadaniowa ludzka istota, chwali  to genialneł

stworzenie, e wpad o na dobry pomysż ł ł  — jakby mia  prawo j  os dza .ł ą ą ć

I nagle rozgniewa  sił ę  — nie na Jane, ale na siebie. Dlaczego mia by uwa a  nał ż ć

ka de s owo z tego tylko powodu, e swego cia a nie zdoby a w normalny sposób?ż ł ż ł ł

Mo e przedtem nie by a cz owiekiem, ale teraz ju  jest i mo na si  do niej zwracaż ł ł ż ż ę ć

jak do cz owieka. Je li nawet ró ni si  troch  od innych, to co z tego? Ka dył ś ż ę ę ż

cz owiek jest inny, a przecieł ż  — zachowuj c si  przyzwoicie i uprzejmieą ę   — czy nie
powinien wszystkich traktowa  podobnie? Czy nie powiedzia by „Widzisz, o co mić ł

chodzi” do lepca, oczekuj c, e bez urazy zrozumie metaforyczne znaczenie s owaś ą ż ł

„widzie ”? To dlaczego nie móg by powiedzie  „Dobrze my lisz” do Jane? Fakt, eć ł ć ś ż

jej  procesy  my lowe  by y  dla  cz owieka  niewyobra alnie  g bokie,  nie  oznaczaś ł ł ż łę

jeszcze, e zwracaj c si  do niej, cz owiek nie mo e u y  typowego wyra enia zgodyż ą ę ł ż ż ć ż

czy aprobaty.
Miro  dostrzeg  w  jej  oczach  rodzaj  smutku.  Z  pewno ci  powodem  by o  jegoł ś ą ł

oczywiste  zmieszanie  — za artowa  jak  zawsze,  a  potem nagle  zak opota  si  iż ł ł ł ę

wycofa . Dlatego w a nie jej podzi kowanie by o ironiczne. Poniewa  chcia a, ebył ł ś ę ł ż ł ż

zachowywa  si  wobec niej naturalnie, a on nie potrafi .ł ę ł

Nie. Nie by  naturalny, ale z pewno ci  potrafi.ł ś ą

Zreszt  czy to wa ne? Znale li si  tutaj, eby rozwi za  problem descoladores, a nieą ż ź ę ż ą ć

eby wyg adzi  wzajemne stosunki po zmianie cia .ż ł ć ł

—  Mam  rozumie ,  e  si  zgadzamy?ć ż ę   —  upewni a  si  Ela.ł ę   —  Wysy amy  imł

wiadomo ci z zakodowan  informacj  wirusa descolady?ś ą ą

—  Tylko pierwszej mutacji  — zastrzeg a Jane.ł   — Przynajmniej na pocz tek.ą

—  A kiedy odpowiedzą  — doko czy a Elań ł   — spróbuj  przeprowadzi  symulację ć ę

tego, co by si  sta o, gdyby my skonstruowali i wch on li przes an  moleku .ę ł ś ł ę ł ą łę

—  Je li nam j  prze lś ą ś ą  — wtr ci  Miro.ą ł   — Je li w ogóle jeste my na w a ciwymś ś ł ś

tropie.
—  Jeste  uosobieniem optymizmuś   — stwierdzi a Quara.ł

—  Jestem uosobieniem przera enia. A ty wci  jeste  uosobieniem zwyk ej g upoty.ż ąż ś ł ł

—  Czy  musimy  si  k óci ?ę ł ć   —  j kn a  teatralnie  Jane.ę ęł   —  Nie  mogliby myś

zachowywa  si  jak przyjaciele? Quara odwróci a si  do niej.ć ę ł ę

—  Pos uchaj no! Nie obchodzi mnie, jakim supermózgiem by a . Nie wtr caj si  doł ł ś ą ę

spraw rodzinnych, jasne?
—  Rozejrzyj  si ,  Quaroę   — mrukn  Miro.ął   — Je li  nie  b dzie  si  wtr ca  doś ę ę ą ć

rodzinnych rozmów, to kiedy w ogóle b dzie si  mog a odezwa ?ę ę ł ć



Gasiogie  podniós  r k .ń ł ę ę

—  Ja si  nie wtr cam do rodzinnych rozmów. Czy co  mi si  za to nale y?ę ą ś ę ż

Jane machn a r k , eby uciszy  ich obu.ęł ę ą ż ć

—  Quaro  —  powiedzia a  spokojnie.ł   —  Wyja ni  ci  ró nic  mi dzy  mn  aś ę ż ę ę ą

obecnymi tu twoim bratem i siostr . Przyzwyczaili si  do ciebie, poniewa  znaj  cią ę ż ą ę

ca e ycie. S  wobec ciebie lojalni, poniewa  maj  te same paskudne do wiadczeniał ż ą ż ą ś

z  m odo ci.  S  cierpliwi  wobec  twoich  dziecinnych  wybuchów  i  o lego  uporu,ł ś ą ś

poniewa  powtarzaj  sobie  ci gle:  ona  nie  jest  temu  winna,  mia a  ci kież ą ą ł ęż

dzieci stwo. Ale ja nie nale  do rodziny, Quaro. Jednak jako kto , kto przez d ugiń żę ś ł

czas obserwowa  ci  w chwilach rozmaitych kryzysów, nie obawiam si  wyjawi  cił ę ę ć

swoich obiektywnych wniosków. Jeste  inteligentna i dobra w tym, co robisz. Jesteś ś

cz sto  spostrzegawcza  i  pomys owa,  a  tak e  zmierzasz  do  rozwi zania  zeę ł ż ą

zdumiewaj c  konsekwencj  i bezpo rednio ci .ą ą ą ś ś ą

—  Przepraszam  — wtr ci a Quara.ą ł   — Chcesz mnie skarci  czy co?ć

—  Ale…  — podj a  Janeęł   — nie  jeste  tak  sprytna,  pomys owa,  inteligentna  iś ł

konsekwentna, eby warto by o przez d u ej ni  pi tna cie sekund znosi  obrzydliweż ł ł ż ż ę ś ć

zachowanie, jakie prezentujesz rodzinie i wszystkim, którzy znajd  si  w pobli u.ą ę ż

Owszem, mia a  ci kie dzieci stwo, tyle e to by o dobre par  lat temu. Terazł ś ęż ń ż ł ę

mo na by si  spodziewa , e zostawisz je za sob  i zaczniesz traktowa  ludzi jakż ę ć ż ą ć

normalna, kulturalna osoba.
—  Inaczej mówi cą   — stwierdzi a Quarał   — wolisz nie przyznawa , e ktokolwiekć ż

oprócz ciebie móg by mie  do  rozumu, eby wpa  na pomys , o którym samał ć ść ż ść ł

wcze niej nie pomy la a .ś ś ł ś

—  Nie  chcesz  mnie  zrozumie .  Nie  jestem  twoj  siostr .  Nie  jestem  nawet,  wć ą ą

technicznym sensie,  cz owiekiem.  Je li  ten  statek  kiedy  wróci  na  Lusitani ,  toł ś ś ę

dlatego e ja go tam wy l . Moim umys em. Pojmujesz? Widzisz ró nic  mi dzyż ś ę ł ż ę ę

nami? Czy potrafisz przenie  od siebie do mnie cho by drobink  kurzu?ść ć ę

—  Nie  zauwa y am,  eby  w  tej  chwili  wysy a a  gdzie  statki  kosmiczneż ł ż ś ł ł ś   —
oznajmi a tryumfalnie Quara.ł

—  Wci  próbujesz mi z o liwie doci  i nie rozumiesz, e nie k óc  si  z tob , aniąż ł ś ąć ż ł ę ę ą

nawet nie dyskutuj . To, co do mnie mówisz, nie ma znaczenia. Wa ne jest tylko to,ę ż

co ja mówi  do ciebie. A mówi , e chocia  twoje rodze stwo godzi si  na twojeę ę ż ż ń ę

wybryki, ja si  nie godz . Zachowuj si  tak dalej, rozpuszczony dzieciaku, a kiedyę ę ę

statek powróci na Lusitani , ciebie mo e na nim nie by .ę ż ć

Mina Quara doprowadzi a Mira niemal do miechu. Wiedzia  jednak, e nie jest toł ś ł ż

najlepszy moment na demonstracj  rozbawienia.ę

—  Ona mi grozi!  — Quara zwróci a si  do pozosta ych.ł ę ł   — S yszeli cie? Próbujeł ś

mnie uciszy , gro c mierci !ć żą ś ą

—  Nigdy bym ci  nie zabi aę ł   — odpar a Jane.ł   — Ale mo e si  okaza , e nież ę ć ż

potrafi  sobie wyobrazi  twojej obecno ci na statku, kiedy przenios  go na Zewn trzę ć ś ę ą



i  z  powrotem. My l  o tobie  mo e by  tak niezno na,  e moja pod wiadomoś ż ć ś ż ś ść

odepchnie j , i ciebie tak e. Wci  w a ciwie nie rozumiem, wiadomie, na czymą ż ąż ł ś ś

polega ten proces. Nie mam poj cia, jak si  wi e z moimi uczuciami. Nigdy jeszczeę ę ąż

nie próbowa am przenie  kogo , kogo naprawd  nie cierpi . Na pewno b d  sił ść ś ę ę ę ę ę

stara a sprowadzi  ci  razem z pozosta ymi, cho by dlatego e w przeciwnym razie,ł ć ę ł ć ż

z ca kiem niezrozumia ych powodów, Miro i Ela mieliby do mnie al. Ale to nieł ł ż

znaczy, e mi si  uda. Dlatego sugeruj , Quaro, eby  w o y a odrobin  wysi ku iż ę ę ż ś ł ż ł ę ł

postara a si  by  nieco mniej odpychaj ca.ł ę ć ą

—  Wi c to dla ciebie znaczy w adza… Mo liwo  ustawiania ludzi i zachowywaniaę ł ż ść

si  jak królowa.ę

—  Nie potrafisz tego, prawda?  — spyta a Jane.ł

—  Czego? Nie potrafi  pa  ci do nóg i ca owa  stóp?ę ść ł ć

—  Nie potrafisz zamilkn , eby ratowa  w asne ycie.ąć ż ć ł ż

—  Usi uj  rozwi za  problem komunikacji z obc  ras , a ty si  martwisz, czy jestemł ę ą ć ą ą ę

wobec ciebie dostatecznie uprzejma.
—  Nie przysz o ci do g owy, e kiedy ju  ci  poznaj , nawet ci obcy po a uj , eł ł ż ż ę ą ż ł ą ż

pozna a  ich j zyk?ł ś ę

—  Ja z pewno ci  a uj , e pozna a  mójś ą ż ł ę ż ł ś   — o wiadczy a Quara.ś ł   — Jeste  zaj taś ę

tylko sob , zw aszcza teraz, kiedy masz to nowe cia o do zabawy. Ale nie jesteą ł ł ś

królow  wszech wiata  i  nie  b d  skaka ,  jak  mi  zagrasz.  Nie  ja  chcia am  tuą ś ę ę ć ł

przylecie , ale jestem… Jestem z ca  irytuj c  zawarto ci . I je eli co  ci si  weć łą ą ą ś ą ż ś ę

mnie nie podoba, to mo e sama si  zamkniesz? A skoro ju  mowa o gro bach…ż ę ż ź

je li posuniesz si  za daleko, przefasonuj  ci bu k , eby bardziej mi odpowiada a.ś ę ę ź ę ż ł

Czy to jasne?
Jane rozpi a pas i wyp yn a z kabiny na korytarz prowadz cy do pomieszczeęł ł ęł ą ń

adunkowych promu. Miro ruszy  za ni , nie zwracaj c uwagi na s owa Quara:ł ł ą ą ł

—  S yszeli cie, jak si  do mnie zwraca a? Za kogo si  uwa a? Chce decydowa , ktoł ś ę ł ę ż ć

jest zbyt denerwuj cy, eby y ?ą ż ż ć

Miro  wp yn  za  Jane  do  adowni.  Trzyma a  si  uchwytu  na  cianie.  Dr a ał ął ł ł ę ś ż ł

pochylona.  Miro pomy la ,  e  wymiotuje,  ale  nieś ł ż   — p aka a.  A raczej  by a takł ł ł

wzburzona, e jej cia o szlocha o i wylewa o zy, gdy  inaczej nie mog o opanoważ ł ł ł ł ż ł ć

emocji. Miro uspokajaj cym gestem dotkn  jej ramienia, lecz strz sn a jego r k .ą ął ą ęł ę ę

Przez moment chcia  ju  powiedzie : dobrze, niech ci b dzie. Potem by wyszed , z ył ż ć ę ł ł

na siebie i rozczarowany, e nie przyj a jego pociechy. Ale zaraz zrozumia , e Janeż ęł ł ż

nigdy jeszcze nie by a tak zagniewana. Nie umia a sobie radzi  z cia em, które w takił ł ć ł

sposób reaguje. Z pocz tku, kiedy zacz a upomina  Quar , uzna , e najwy szy czasą ęł ć ę ł ż ż

poruszy  t  kwesti . Lecz k ótnia trwa a i trwa a, a  poj , e to Jane, nie Quara,ć ę ę ł ł ł ż ął ż

traci nad sob  panowanie. Nie wiedzia a, kiedy nale y sko czy . Odczuwa a i mog aą ł ż ń ć ł ł

jedynie uzewn trzni  uczucia.ę ć

—  To by o trudneł   — powiedzia .ł   — Tak przerwa  dyskusj  i wyj .ć ę ść



—  Chcia am  j  zabił ą ć  — o wiadczy a  Jane.  S owa  by y  prawie  niezrozumia e  zś ł ł ł ł

powodu  szlochu  i  szalonego  wzburzenia.  — Nigdy  niczego  takiego  nie  czu am.ł

Chcia am wsta  z fotela i go ymi r kami rozedrze  j  na kawa ki.ł ć ł ę ć ą ł

—  Witamy w klubie…
—  Nie rozumiesz. Ja naprawd  chcia am. Czu am, jak napinaj  si  mi nie. By amę ł ł ą ę ęś ł

gotowa. Mia am zamiar to zrobi .ł ć

—  Ju  mówi em: Quara budzi takie uczucia w nas wszystkich.ż ł

—  Nie  — sprzeciwi a si  Jane.ł ę   — Nie takie. Wy pozostajecie spokojni. Panujecie
nad sob .ą
—  Ty te  si  nauczyszż ę   — pocieszy  j  Miro.ł ą   — Potrzebne ci troch  praktyki.ę

Jane unios a g ow , odchyli a, potrz sn a. Niewa kie w osy rozwia y si  dooko a.ł ł ę ł ą ęł ż ł ł ę ł

—  Naprawd  tak to odczuwasz?ę

—  My  wszyscy.  Po  to  mamy  dzieci stwo:  eby  nauczy  si  panowa  nadń ż ć ę ć

gwa townymi  odruchami.  Ale  one  w  nas  tkwi .  Szympansy  i  pawiany  si  takł ą ę

zachowuj . Wszystkie naczelne. Musimy fizycznie wyrazi  nasz  w ciek o .ą ć ą ś ł ść

—  Ale  nie  robisz  tego.  Jeste  spokojny.  Pozwalasz  jej  si  z o ci  i  mówi  teś ę ł ś ć ć

wszystkie okropne rzeczy…
—  Bo nie warto si  m czy , eby j  powstrzyma . Zreszt  ona za to p aci. Jestę ę ć ż ą ć ą ł

rozpaczliwie samotna i nikt wiadomie nie szuka okazji, eby sp dzi  cho by chwilś ż ę ć ć ę

w jej towarzystwie.
—  Chyba tylko dlatego jeszcze yje.ż

—  To fakt  — przyzna  Miro.ł   — Tak post puj  ludzie cywilizowani: unikaj  tego,ę ą ą

co ich doprowadza do w ciek o ci. A je li nie mog  unikn , nie zwracaj  uwagi.ś ł ś ś ą ąć ą

Tak robimy zwykle Ela i ja. Nie zwracamy uwagi. Puszczamy jej prowokacje mimo
uszu.
—  Ja nie umiem  — szepn a Jane.ęł   — Wszystko by o proste, dopóki nie zacz amł ęł

odczuwa  tych emocji. Mog am j  wyt umi .ć ł ą ł ć

—  No w a nie. Tak jak my. Wyt umiamy j .ł ś ł ą

—  To bardziej skomplikowane, ni  my la am. Nie wiem, czy potrafi .ż ś ł ę

—  No có , w tej chwili nie masz wielkiego wyboruż   — zauwa y .ż ł

—  Miro, tak mi przykro. Zawsze litowa am si  nad lud mi, bo mogli cie pomy leł ę ź ś ś ć

tylko  o jednej  rzeczy  naraz,  wasze  wspomnienia  by y takie  nieostre  i… A terazł

zrozumia am, e samo prze ycie ca ego dnia tak, eby nikogo nie zabi , mo e był ż ż ł ż ć ż ć

osi gni ciem.ą ę

—  Cz owiek si  przyzwyczaja. Wi kszo  z nas ma na koncie do  nisk  liczbł ę ę ść ść ą ę

ofiar. Utrzymujemy dobros siedzkie stosunki.ą

Min a  chwila… Szloch,  potem  ciche  kaszlni cie… Ale  wreszcie  si  roze mia a.ęł ę ę ś ł

S odki, delikatny chichot zabrzmia  dla Mira cudownie. Cudownie, poniewa  zna  ił ł ż ł

kocha  ten g os, ten miech, który tak bardzo chcia  us ysze . To jego przyjació kał ł ś ł ł ć ł



si  mia a.  Jego droga Jane.  miech Jane,  g os  ukochanej  Val.  Teraz  w jedneję ś ł Ś ł

osobie. Po tylu latach móg  wreszcie dotkn  Jane, która zawsze znajdowa a sił ąć ł ę

niesko czenie daleko. Jakby zaprzyja ni  si  z kim  przez telefon i wreszcie móg  goń ź ł ę ś ł

spotka  osobi cie.ć ś

Dotkn  jej znowu, a ona chwyci a go za r k .ął ł ę ę

—  Przykro mi, e pozwoli am swoim s abo ciom przeszkodzi  w tym, co mamy doż ł ł ś ć

zrobienia  — powiedzia a.ł
—  Jeste  tylko cz owiekiemś ł   — odpar  Miro. Przyjrza a mu si , szukaj c ladu ironiił ł ę ą ś

czy goryczy.
—  Naprawd . Cen  za te emocje, te pasje, jest konieczno  panowania nad nimi.ę ą ść

Znoszenia ich, kiedy staj  si  nie do zniesienia. Jeste  teraz tylko cz owiekiem. Teą ę ś ł

uczucia nigdy ci  nie opuszcz . Musisz si  nauczy  nie da  im sob  kierowa .ę ą ę ć ć ą ć

—  Quara si  nie nauczy a.ę ł

—  Nauczy a sił ę  — zapewni .ł   — To tylko podejrzenie, ale s dz , e Quara kocha aą ę ż ł

Marcão, podziwia a go, a kiedy umar  i wszyscy poczuli my si  wolni, ona by ał ł ś ę ł

zagubiona. To, co robi teraz, te bezustanne prowokacje… prosi, eby kto  j  ukara .ż ś ą ł

Uderzy . Jak Marcão zawsze bi  mam , kiedy go sprowokowa a. My l , e w jakił ł ę ł ś ę ż ś

perwersyjny sposób Quara by a zazdrosna, kiedy mama wychodzi a sama z pap ,ł ł ą

nawet gdy w ko cu zrozumia a, e j  bije. Quara kocha a swojego pap , a jedynymń ł ż ą ł ę

znanym jej sposobem zwrócenia na siebie uwagi by a… ta jej niewyparzona g ba.ł ę   —
Miro za mia  si  z gorycz .ś ł ę ą   — Prawd  mówi c, przypomina mi mam . Nigdy jeję ą ę

nie s ysza a , ale za dawnych lat, kiedy tkwi a w zwi zku z Marcão i wychowywa ał ł ś ł ą ł

dzieci Liba… Wtedy umia a wetkn  szpilk . Siedzia em i s ucha em, jak prowokujeł ąć ę ł ł ł

Marcão, k uje go, z o ci, dopóki jej nie uderzy . A ja my la em: Nie wa  si  tknł ł ś ł ś ł ż ę ąć

mamy… A równocze nie doskonale rozumia em jego bezsiln  w ciek o , bo nigdy,ś ł ą ś ł ść

ale to nigdy nie potrafi  jej uciszy . Tylko pi ci . Quara ma ten sam temperament ił ć ęś ą

potrzebuje tej samej w ciek o ci.ś ł ś

—  Wi c dobrze si  sk ada, e da am jej to, czego potrzebowa a.ę ę ł ż ł ł

—  Ale nie od ciebie  — za mia  si  Miro.ś ł ę   — Tylko od Marcão, a on nie yje.ż

I  wtedy  nagle  Jane  zala a  si  prawdziwymi  zami.  zami  alu.  Obj a  Mira  ił ę ł Ł ż ęł

przylgn a do niego.ęł

—  Co jest?  — zdziwi  si .ł ę   — Co si  sta o?ę ł

—  Och, Miro… Ender umar . Ju  nigdy go nie zobacz . Mam wreszcie cia o, mamł ż ę ł

oczy do patrzenia, ale jego ju  nie ma.ż

Miro dozna  wstrz su. Oczywi cie, e p acze po Enderze. Prze y a z nim tysi ce lat,ł ą ś ż ł ż ł ą

a ze mn  w a ciwie tylko kilka. Jak mog em wierzy , e mnie pokocha? Jak mog emą ł ś ł ć ż ł

liczy , e zdo am si  równa  z Enderem Wigginem? Kim jestem wobec cz owieka,ć ż ł ę ć ł

który dowodzi  flotami, który umys y bilionów ludzi przekszta ci  swymi ksi kami,ł ł ł ł ąż

swymi mowami, zrozumieniem, zdolno ci  zajrzenia w serca innych i opowiedzeniaś ą

ich najskrytszych historii? A jednak, mimo niech ci do Endera, mimo zazdro ci, eę ś ż



Jane zawsze b dzie go kocha a bardziej, a Miro nie mo e si  z nim mierzy  nawetę ł ż ę ć

po mierci, mimo wszystkich tych uczu , wreszcie u wiadomi  sobie z ca  moc , eś ć ś ł łą ą ż

Ender  nie  yje.  Ender,  który  uzdrowi  jego  rodzin ,  który  by  mu prawdziwymż ł ę ł

przyjacielem, jedynym cz owiekiem, do którego Miro chcia by by  podobny… Tenł ł ć

Ender odszed . I zy bólu Mira pop yn y wraz ze zami Jane.ł ł ł ęł ł

—  Przepraszam  — wykrztusi a Jane.ł   — Nie umiem opanowa  adnych emocji.ć ż

—  To do  powszechna przypad ość ł ść  — odpar . Dotkn a zy na jego twarzy. Potemł ęł ł

wilgotnym palcem musn a w asny policzek. Ich zy si  zmiesza y.ęł ł ł ę ł

—  Czy wiesz, dlaczego wtedy pomy la am o Enderze?ś ł   — spyta a.ł   — Bo jeste  takiś

do niego podobny. Quara irytuje ci  tak samo jak wszystkich, ale potrafisz zobaczy ,ę ć

czego jej trzeba, dlaczego mówi i robi to wszystko. Nie, nie, uspokój si , Miro. Nieę

oczekuj , e b dziesz taki jak Ender. Mówi  tylko, e jedn  z cech, jakie najbardzieję ż ę ę ż ą

u niego ceni am, znajduj  równie  u ciebie. To nie tak le, prawda? Wspó czucie ił ę ż ź ł

zrozumienie… Mo e nie mam do wiadczenia w ludzkim yciu, ale jestem pewna, eż ś ż ż

nie wyst puj  zbyt cz sto.ę ą ę

—  Nie  wiem  —  westchn  Miro.ął   —  Jedyn  osob ,  dla  której  ywi  terazą ą ż ę

wspó czucie, jestem ja sam. Nazywa si  to lito ci  nad sob  i nie jest mi  cechł ę ś ą ą łą ą

charakteru.
—  A dlaczego litujesz si  nad sob ?ę ą

—  Bo przez ca e ycie b dziesz t skni  za Enderem, a znajdziesz tylko jego n dzneł ż ę ę ć ę

na ladownictwa, takie jak ja. Obj a go mocniej. Teraz on potrzebowa  pociechy.ś ęł ł

—  Wiesz, Miro, mo e to prawda. Podobnie jak prawd  jest, e Quara wci  próbujeż ą ż ąż

zwróci  na  siebie  uwag  ojca.  Zawsze  b dziesz  potrzebowa  ojca  i  matki.  Nieć ę ę ł

przestaniesz ich kocha , nawet je li umr .ć ś ą

Ojciec? Co  takiego nigdy nie przysz o Mirowi do g owy. Jane kocha a Enderaś ł ł ł   —
g boko, na zawsze… Ale jako ojca?łę

—  Nie mog  by  twoim ojcemę ć   — o wiadczy .ś ł   — Nie mog  zaj  jego miejsca.ę ąć

Ale w istocie próbowa  si  tylko upewni , e dobrze j  zrozumia . Ender by  jejł ę ć ż ą ł ł

ojcem?
—  Nie  chc ,  eby  nim  by .  Ci gle  mam uczucia  dawnej  Val.  Wiesz,  byli myę ż ś ł ą ś

przecie  przyjació mi. To dla mnie bardzo wa ne. Ale teraz mam te  cia o Val iż ł ż ż ł

kiedy  mnie  dotykasz,  ca y  czas  mam wra enie,  e  los  spe ni  moje  pro by.ł ż ż ł ł ś   —
Natychmiast  po a owa a tych s ów.ż ł ł ł   — Przepraszam ci ,  Miro.  Wiem, e  za  nię ż ą

t sknisz.ę

—  To prawda  — przyzna .ł   — Ale nie mocno, bo jeste  bardzo do niej podobna. Iś

mówisz jak ona. A teraz stoj  tu i obejmuj  ci  tak, jak chcia em j  obejmowa … Ię ę ę ł ą ć

je li moje s owa wydaj  ci si  okropne, bo przecie  powinienem ci  pociesza , a nieś ł ą ę ż ę ć

my le  o prymitywnych dzach, to znaczy, e po prostu jestem okropnym facetem.ś ć żą ż

—  Okropnym  — potwierdzi a.ł   — Wstydz  si , e jeste  moim znajomym.ę ę ż ś

I poca owa a goł ł   — s odko i niezr cznie.ł ę



Pami ta  swój  pierwszy poca unek z Ouand ,  przed laty,  kiedy by  m ody i  nieę ł ł ą ł ł

wiedzia ,  jak  le  mo e  si  wszystko  u o y .  Oboje  byli  wtedy  niezr czni,ł ź ż ę ł ż ć ę

niedo wiadczeni, niezgrabni… M odzi. Jane za  by a jedn  z najstarszych istot weś ł ś ł ą

wszech wiecie. Ale te  jedn  z najm odszych. A Val… w ciele Val nie powsta yś ż ą ł ł

adne odruchy, z których Jane mog aby korzysta , w swym krótkim yciu bowiemż ł ć ż

nie mia a szansy znale  mi o ci.ł źć ł ś

—  Czy chocia  by o to podobne do tego, co robi  ludzie?ż ł ą   — spyta a Jane.ł

—  By o dok adnie takie, jak to robi  ludzie czasamił ł ą   — zapewni  Miro.ł   — Nic w
tym zreszt  dziwnego, skoro oboje jeste my lud mi.ą ś ź

—  Czy zdradzam Endera, skoro op akuj  go w jednej chwili, a w nast pnej jestemł ę ę

taka szcz liwa, e mnie obejmujesz?ęś ż

—  A czy ja go zdradzam, e jestem taki szcz liwy w par  godzin po jego mierci?ż ęś ę ś

—  Tyle e on nie umarż ł  — oznajmi a Jane.ł   — Wiem, gdzie jest teraz. Sama go
tam zagoni am.ł

—  Je eli  jest  tak  sam  osob  jak dawniej,  to  szkoda.  Bo chocia  by  dobrymż ą ą ą ż ł

cz owiekiem,  nie  by  szcz liwy.  Miewa  radosne  chwile,  ale  nigdy… nigdy  nieł ł ęś ł

znalaz  spokoju. Czy nie by oby dobrze, gdyby Peter móg  prze y  ca e swoje ycieł ł ł ż ć ł ż

bez winy ksenocydu? Bez uczucia, e na jego barkach spoczywa brzemi  ludzko ci?ż ę ś

—  Ach, je li ju  o tym mowa… Czeka nas praca.ś ż

—  Ale te  czeka nas ycież ż   — rzek  Miro.ł   — Nie mam zamiaru a owa , e dosz oż ł ć ż ł

do tego spotkania. Nawet je li pomóg  nam wredny charakter Quary.ś ł

—  Zachowajmy si  jak ludzie cywilizowanię   — zaproponowa a Jane.ł   — Pobierzmy
si . Miejmy dzieci. Chc  by  cz owiekiem, Miro, chc  prze y  wszystko. Pragn  yę ę ć ł ę ż ć ę ż ć

yciem ludzi. I przy tobie.ż

—  Czy to o wiadczyny?ś

—  Umar am i odrodzi am si  kilkana cie godzin temu. Mój… do licha, mog  chybał ł ę ś ę

nazywa  go ojcem? Mój ojciec tak e umar . ycie jest krótkie. Czuj , jakie krótkie,ć ż ł Ż ę

nawet po trzech tysi cach lat, wszystkich aktywnych, wci  wydaje si  za krótkie.ą ąż ę

Trzeba si  spieszy . A ty, czy nie zmarnowa e  ju  do  czasu? Nie jeste  gotów?ę ć ł ś ż ść ś

—  Ale nie mam pier cionka.ś

—  Mamy co  lepszego ni  pier cionek.ś ż ś   — Jane si gn a do policzka w miejscu,ę ęł

gdzie umie ci a jego z . Wci  by  wilgotny; wci  wilgotny, kiedy musn a palcemś ł ł ę ąż ł ąż ęł

jego policzek.  — Twoje zy zmiesza y si  z moimi, a moje z twoimi. My l , e toł ł ę ś ę ż

nawet bardziej intymne ni  poca unek.ż ł

—  Mo eż   — przyzna  Miro.ł   — Ale nie takie przyjemne.
—  Ta emocja, któr  teraz odczuwam… To mi o , prawda?ą ł ść

—  Nie wiem. Czy to t sknota? Zawrót g owy i og upia a rado , e jeste  przyę ł ł ł ść ż ś

mnie?
—  Tak  — stwierdzi a.ł



—  To grypa  — uzna  Miro.ł   — Za par  godzin wyst pi  md o ci i rozwolnienie.ę ą ą ł ś

Pchn a go, a w niewa ko ci poszybowa  bezradnie w powietrzu, póki nie trafi  węł ż ś ł ł

przeciwleg  cian .łą ś ę

—  No co?!  — zawo a  z udawan  niewinno ci .ł ł ą ś ą   — Co takiego powiedzia em?ł

Odepchn a si  od ciany w kierunku drzwi.ęł ę ś

—  Chod . Wracamy do pracy.ź

—  Nie og aszajmy naszych zar czynł ę   — poprosi  cicho.ł

—  Dlaczego nie? Ju  si  wstydzisz?ż ę

—  Nie. Mo e to nie adnie, ale nie chc , eby by a przy tym Quara.ż ł ę ż ł

—  Jeste  ma ostkowyś ł   — zgani a go Jane.ł   — Powiniene  by  bardziej wielkodusznyś ć

i cierpliwy. Jak ja.
—  Wiem  — zgodzi  si  Miro.ł ę   — Staram si  uczy .ę ć

Przep yn li do g ównej kabiny promu. Pozostali pracowali, przygotowuj c genetycznł ę ł ą ą

wiadomo  do  przes ania  na  cz stotliwo ci,  której  u yli  descoladores  podczasść ł ę ś ż

pierwszej wizyty nad planet .ą
Wszyscy si  obejrzeli. Ela u miechn a si  blado. Gasiogie  pomacha  im weso o.ę ś ęł ę ń ł ł

Quara potrz sn a g ow .ą ęł ł ą

—  S dz , e ten drobny wybuch emocji mamy ju  za sobą ę ż ż ą  — powiedzia a.ł
Miro wyczu , e Jane jest zirytowana. Milcza a jednak. A kiedy oboje usiedli ju  ił ż ł ż

zapi li pasy, spojrzeli na siebie i Jane mrugn a.ę ęł

—  Widzia am toł   — oznajmi a Quara.ł

—  Mia a  widzieł ś ć  — odpar  Miro.ł

—  Doro nij w ko cuś ń   — rzuci a z wy szo ci  jego siostra.ł ż ś ą

Godzin  pó niej wys ali wiadomo . I natychmiast zala y ich odpowiedzi, których nieę ź ł ść ł

rozumieli, ale musieli zrozumie . Nie mieli ju  czasu na k ótnie, na mi o  ani nać ż ł ł ść

al.  Pozosta  tylko j zykż ł ę   — g ste,  rozleg e  pola  obcych przekazów,  które  jakoę ł ś

musieli rozszyfrowa . Tutaj. Natychmiast.ć

DOPÓKI MIER  NIE PO O Y KRESU WSZELKIM Ś Ć Ł Ż

NIESPODZIANKOM
Nie  mog  powiedzie ,  ebym  lubi aę ć ż ł
prac ,  jakiej  wymagaj  ode  mnieę ą
bogowie.  Jedynym  prawdziwie
radosnym okresem by  czas nauki, teł
godziny  pomi dzy  nagl cymię ą
wezwaniami bogów.

Zawsze ch tnie im s u , zawsze, ale cudownie by o przekona  si , jakę ł żę ł ć ę
rozleg y mo e by  wszech wiat, zmierzy  si  w dyskusji z nauczycielami,ł ż ć ś ć ę
czasami zawie , nie ponosz c wielkiej kary.ść ą



Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

—  Chcecie odwiedzi  uniwersytet i popatrze , jak uruchamiamy now , bogoodpornć ć ą ą

sie  komputerow ?ć ą   — spyta a Grace.ł

Peter  i  Wang-mu oczywi cie  chcieli.  Ale,  ku ich zaskoczeniu,  Malu zarechota  zś ł

rado ci  i  o wiadczy ,  e  on tak e  musi  tam jecha .  Bogini  mieszka a  kiedy  wś ś ł ż ż ć ł ś

komputerach, prawda? A je li do nich powróci, to czy Malu nie powinien by  naś ć

miejscu, by j  powita ?ą ć

Ta  decyzja  skomplikowa a  spraw .  Wizyta  Malu  na  uniwersytecie  wymaga ał ę ł

powiadomienia  rektora,  by  zorganizowa  odpowiedni  ceremoni .  Malu  jej  nieł ą ę

potrzebowa , gdy  nie by  pró ny i nie robi y na nim wra enia ceremonie nie maj ceł ż ł ż ł ż ą

praktycznych celów. Chodzi o o to, by pokaza  Samoa czykom, e uniwersytet wcił ć ń ż ąż

szanuje dawne tradycje, których Malu by  najznamienitszym protektorem i wyznawc .ł ą

Od luau  z  owoców i  ryb  na pla y,  od ognisk,  palmowych mat  i  chat  krytychż

strzech ,  do poduszkowca,  autostrady,  jasnych budynków nowoczesnej  uczelnią   —
wszystko  to  wyda o  si  Wang-mu  podró  przez  histori  rodzaju  ludzkiego.  Ał ę żą ę

przecie  ju  raz  odby a  tak  podró ,  z  Drogi,  te  przej cia  od  staro ytno ci  doż ż ł ą ż ś ż ś

nowoczesno ci, tam i z powrotem, by y chyba na sta e wpisane w jej los. Trochś ł ł ę

a owa a ludzi, którzy poznali tylko jeden z dwóch biegunów i nigdy nie widzieliż ł ł

drugiego.  Lepiej,  my la a,  mie  mo liwo  wyboru  z  pe nego  zakresu  ludzkichś ł ć ż ść ł

osi gni , ni  by  ograniczonym do jednego w skiego pasma.ą ęć ż ć ą

Oboje wysiedli dyskretnie, nim poduszkowiec przewióz  Malu na oficjalne powitanie.ł

Syn Grace oprowadzi  ich po nowiutkiej hali komputerów.ł

—  Wszystkie  nowe  maszyny  realizuj  protoko y,  przes ane  nam  z  Gwiezdnegoą ł ł

Kongresu.  Nie  b dzie  ju  bezpo rednich  czy  mi dzy  sieci  komputerow  aę ż ś łą ę ą ą

ansiblami.  Konieczne  jest  pewne  opó nienie,  eby  ka dy  pakiet  informacji  zostaź ż ż ł

zbadany przez program nadzorczy, który wykryje nieautoryzowane dane.
—  Inaczej mówi cą   — stwierdzi  Peterł   — Jane nigdy nie zdo a wróci .ł ć

—  Taki  jest  plan.  —  Ch opak  u miechn  si  szeroko.ł ś ął ę   —  Wszystko  idealne,
wszystko nowe, wszystko zgodne z przepisami.
Wang-mu  poczu a,  e  s abnie.  To  samo dzieje  si  na  wszystkich  Stu  wiatach.ł ż ł ę Ś

Wsz dzie  Jane  ma  zablokowan  drog .  A  bez  dost pu  do  gigantycznej  mocyę ą ę ę

obliczeniowej po czonych sieci ca ej ludzkiej cywilizacji jak zdo a odzyska  zdolnołą ł ł ć ść

przerzucania statku na Zewn trz i z powrotem? Wang-mu z zadowoleniem opu ci aą ś ł

Drog , jednak nie by a pewna, czy reszt  ycia chcia aby sp dzi  akurat na Pacifice.ę ł ę ż ł ę ć

Zw aszcza  gdyby  mia a  tu  zosta  z  Peteremł ł ć   — jego  z  pewno ci  nie  zadowoliś ą

powolniejszy, spokojny bieg czasu na wyspach. Prawd  mówi c, jej te  wydawa  się ą ż ł ę

zbyt wolny. Podoba  jej si  ten wiat, ale czu a narastaj c  niecierpliwo , chł ę ś ł ą ą ść ęć



dzia ania.  Mo e  ci,  co  wychowywali  si  tutaj,  potrafili  jako  okie zna  w asneł ż ę ś ł ć ł

ambicje…  Mo e  w  genotypie  Samoa czyków  tkwi o  co ,  co  je  t umi o  alboż ń ł ś ł ł

przekszta ca o. Ale nie s abn cy p d Wang-mu do rozwoju, do ciekawego ycia, zł ł ł ą ę ż

pewno ci  nie wyga nie z powodu luau na pla y… cho  by o jej tam dobrze i naś ą ś ż ć ł

zawsze zachowa wspomnienie tego dnia.
Wycieczka  jeszcze  si  nie  sko czy a,  wi c  Wang-mu  pos usznie  maszerowa a  zaę ń ł ę ł ł

synem  Grace.  Ale  nie  zwraca a  na  niego  uwagił   —  tylko  tyle,  ile  trzeba  do
wyg aszania  uprzejmych  uwag.  Peter  wydawa  si  jeszcze  bardziej  roztargniony  ił ł ę

Wang-mu mog a zgadn  przyczyn . Z pewno ci  nie tylko odczuwa  te same emocjeł ąć ę ś ą ł

co ona, ale te  cierpia  z powodu utraty kontaktu z Jane przez klejnot w uchu. Je liż ł ś

Jane  nie  odzyska  mo liwo ci  kierowania  strumieniem  danych,  p yn cych  przezż ś ł ą

satelity komunikacyjne nad planet , Peter nigdy ju  jej nie us yszy.ą ż ł

Dotarli do starszej cz ci miasteczka akademickiego: kilka zakurzonych budynków węś

bardziej utylitarnym stylu architektonicznym.
—  Nikt nie lubi tu przychodzić  — wyja ni  syn Grace.ś ł   — To im przypomina, jak
niedawno nasz uniwersytet sta  si  czym  wi cej ni  szko  ucz c  in ynierów ił ę ś ę ż łą ą ą ż

nauczycieli. Ten budynek ma trzysta lat. Wejd my.ź

—  Musimy?  — zapyta a  Wang-mu.ł   — To  znaczy:  czy  to  niezb dne?  Chyba  zę

zewn trz mo emy go sobie wyobrazi  w miar  dok adnie.ą ż ć ę ł

—  A ja s dz ,  e  zechcecie  zobaczy  go od wewn trz.  To bardzo ciekawe, boą ę ż ć ą

demonstruje dawne metody dzia ania.ł

Wang-mu zgodzi a si , jak nakazywa a uprzejmo , a Peter ruszy  za nimi bez s owa.ł ę ł ść ł ł

Wewn trz us yszeli szum starego systemu klimatyzacji i odetchn li ostrym, ch odnymą ł ę ł

powietrzem.
—  To s  te dawne metody?ą   — zdziwi a si  Wang-mu.ł ę   — Chyba nie tak dawne jak
ycie na pla y.ż ż

—  Fakt, nie tak dawne  — zgodzi  si  ich przewodnik.ł ę   — Ale te  nie to samoż

próbujemy tu zachowa .ć
Weszli do du ej sali z setkami komputerów ustawionych na blatach ci gn cych siż ą ą ę

od  ciany  do  ciany.  Brakowa o  miejsca,  eby  ktokolwiek  usiad  przy  tychś ś ł ż ł

maszynach;  ledwie go wystarcza o,  eby mi dzy blatami przecisn li  si  technicy.ł ż ę ę ę

Wszystkie  komputery  dzia a y,  ale  powietrze  nad  terminalami  by o  puste,  nieł ł ł

zdradzaj c, nad czym pracuj .ą ą

—  Musieli my  co  zrobi  ze  wszystkimi  starymi  komputerami,  które  Gwiezdnyś ś ć

Kongres kaza  nam od czy . Dlatego wstawili my je tutaj. A tak e stare komputery zł łą ć ś ż

wi kszo ci uniwersytetów i firm na wyspach: hawajskie, tahita skie, maoryskie i takę ś ń

dalej. Wszyscy pomagali. Ten budynek ma sze  pi ter i ka de wygl da tak samo,ść ę ż ą

s  jeszcze trzy inne, cho  ten jest najwi kszy.ą ć ę

—  Jane…  — Peter si  u miechn .ę ś ął

—  Tutaj  przechowujemy  wszystko,  co  nam  przekaza a.  Oczywi cie,  oficjalnie  teł ś



komputery nie s  pod czone do sieci. Wykorzystujemy je do nauczania studentów.ą łą

Ale inspektorzy Kongresu nigdy tu nie przychodz . Zobaczyli wszystko, co chcieli,ą

ogl daj c  nowe  instalacje.  Wed ug  normy,  zgodne  z  przepisami…  Jeste myą ą ł ś

pos usznymi i lojalnymi obywatelami. Tu jednak, obawiam si , mia y miejsce pewneł ę ł

niedopatrzenia.  Na  przyk ad,  jak  si  zdaje,  pozosta o  bezpo rednie  cze  zł ę ł ś łą

uniwersyteckim  ansiblem.  Kiedy  ansibl  przekazuje  wiadomo ci  poza  planet ,  zś ę

komputerami  kontaktuje  si  jedynie  przez  oficjalne  cze  z  wbudowanymę łą

opó nieniem. Ale kiedy nawi zuje kontakt z paroma dziwacznymi lokalizacjami, naź ą

przyk ad z samoa skim satelit  czy pewn  odleg  koloni , teoretycznie niedost pnł ń ą ą łą ą ę ą

dla ansibli Stu wiatów… Wtedy od-blokowuj  si  zapomniane cza i ansibl maŚ ą ę łą

pe ny dost p do tego wszystkiego.ł ę

Peter roze mia  si  weso o. Wang-mu kocha a jego miech, ale poczu a te  odrobinś ł ę ł ł ś ł ż ę

zazdro ci na my l, e Jane mo e do niego wróci .ś ś ż ż ć

—  I jeszcze coś  — doda  syn Grace.ł   — Zosta  tu zainstalowany jeden z nowychł

komputerów… ale z pewnymi zmianami. Zdaje si , e nie zg asza si  poprawnieę ż ł ę

programowi nadzorczemu. Zapomina go poinformowa  o superszybkim czu czasuć łą

rzeczywistego  z  t  nie  istniej c ,  staromodn  sieci .  To  przykry  fakt,  pozwalaą ą ą ą ą

bowiem na ca kowicie nielegalne po czenie mi dzy t  star , po czon  z ansiblemł łą ę ą ą łą ą

sieci  i nowym, bogoodpornym systemem. A zatem dania informacji mog  byą żą ą ć

przes ane i przez dowolny program kontrolny zostan  uznane za ca kowicie legalne,ł ą ł

jako e pochodz  z ca kowicie legalnego, cho  zadziwiaj co uszkodzonego nowegoż ą ł ć ą

komputera.
Peter u miecha  si  od ucha do ucha.ś ł ę

—  Kto  musia  szybko pracowa , eby tego dokona .ś ł ć ż ć

—  Malu uprzedzi  nas, e bogini ma umrze . Wraz z ni  zdo ali my u o y  plan.ł ż ć ą ł ś ł ż ć

Pozostaje tylko pytanie, czy uda jej si  tu trafi .ę ć

—  My l ,  e  takś ę ż   — stwierdzi  Peter.ł   — Oczywi cie,  to  nie  to,  do czego by aś ł

przyzwyczajona. Nawet nie drobna cz .ęść

—  O ile wiemy, ma jeszcze kilka podobnych instalacji tu i tam. Niewiele, to prawda.
Nowe  bariery  z  opó niaczami  powoduj ,  e  owszem,  b dzie  mia a  dost p  doź ą ż ę ł ę

wszelkich  informacji,  tylko  nie  mo e  wykorzysta  wi kszo ci  nowych  sieci  jakoż ć ę ś

elementów procesów my lowych. Ale to zawsze co . Mo e wystarczy.ś ś ż

—  Wiedzieli cie, kim jeste my, zanim tu trafili myś ś ś   — o wiadczy a Wang-mu.ś ł   —
Ju  wtedy pracowali cie dla Jane.ż ś

—  S dz , e dowody mówi  same za siebieą ę ż ą   — odpar  syn Grace.ł

—  Wi c po co Jane nas sprowadzi a? Po co te bzdury, e jeste my tu potrzebni,ę ł ż ś

eby zatrzyma  Flot  Lusita sk ?ż ć ę ń ą

—  Nie wiem  — mrukn  Peter.ął   — I w tpi , eby kto  tutaj wiedzia . Mo e Janeą ę ż ś ł ż

chcia a nas umie ci  w przyjaznym otoczeniu, eby potem atwo nas odszuka . Nieł ś ć ż ł ć

s dz , eby na Boskim Wietrze znalaz o si  co  takiego.ą ę ż ł ę ś



—  A mo e…ż   — Wang-mu snu a w asne domys y.ł ł ł   — Mo e chcia a, eby  by  tutaj,ż ł ż ś ł

z Malu i Grace, kiedy nadejdzie chwila jej mierci.ś

—  I mojej  — doda  Peter.ł   — To znaczy mojej jako Endera.
—  A  mo eż   —  mówi a  dalej  Wang-muł   —  skoro  nie  mog a  nas  ju  chroni ,ł ż ć

manipuluj c danymi, chcia a, eby my si  znale li w ród przyjació .ą ł ż ś ę ź ś ł

—  Oczywi cieś   — zgodzi  si  syn Grace.ł ę   — Jest bogini  i troszczy si  o swoichą ę

ludzi.
—  Swoich wyznawców, chcia e  powiedzieł ś ć  — poprawi a Wang-mu.ł

Peter parskn .ął

—  Swoich przyjaciół  — odpar  ch opiec.ł ł   — Na Samoa ywimy dla bogów wielkiż

szacunek,  ale  te  jeste my  ich  przyjació mi.  Tym dobrym pomagamy,  jak  tylkoż ś ł

mo emy. Od czasu do czasu bogowie potrzebuj  przecie  pomocy ludzi. Dobrze sobież ą ż

poradzili my, prawda?ś

—  Bardzo dobrze  — przyzna  Peter.ł   — Naprawd  byli cie wierni.ę ś

Ch opak si  rozpromieni .ł ę ł

Wkrótce  potem  wrócili  do  nowej  instalacji.  Patrzyli,  jak  rektor  wcisn  klawiszął

uruchamiaj cy  program  steruj cy  i  nadzoruj cy  uniwersytecki  ansibl.  Od  razuą ą ą

nadp yn y  wiadomo ci  i  programy testuj ce  z  Gwiezdnego  Kongresu,  sondowa ył ęł ś ą ł

system,  sprawdzaj c,  czy  nie  ma  luk  w  zabezpieczeniach  i  czy  wprowadzonoą

wszystkie  protoko y.  Wang-mu  wyczuwa a  napi cie  obecnychł ł ę   —  wszystkich  z
wyj tkiem Malu, który by  chyba niezdolny do l ku. Wreszcie, po kilku minutach,ą ł ę

programy zako czy y inspekcj  i przes a y raport. Natychmiast nadesz o z Kongresuń ł ę ł ł ł

potwierdzenie, e sie  jest zgodna z przepisami i bezpieczna. Nie wykryto przeróbekż ć

ani oszustw.
—  Teraz ju  lada momentż   — szepn a Grace.ęł

—  Sk d b dziemy wiedzie, e si  uda o?ą ę ż ę ł   — spyta a cicho Wang-mu.ł

—  Peter nam powie.  — Grace by a chyba zdziwiona, e Wang-mu jeszcze tego nieł ż

zrozumia a.ł   — Ten klejnot w jego uchu… Samoa ski satelita przemówi do niego.ń

  

* * *

  

Olhado i Grego przygl dali si  odczytom ansibla, który od dwudziestu lat czy  sią ę łą ł ę

tylko z promem i statkiem Jakta. Teraz znowu co  odbiera . Przywrócono po czeniaś ł łą

z czterema ansiblami na innych planetach, gdzie grupy sympatyków Lusitanii  — a w
ka dym  razie  przyjació  Janeż ł   —  wype ni y  jej  wskazówki,  jak  przynajmniejł ł

cz ciowo omin  nowe przepisy. adne prawdziwe wiadomo ci nie nadesz y, gdyęś ąć Ż ś ł ż

ludzie nie mieli sobie nic do powiedzenia. Musieli tylko utrzyma  cza, by Janeć łą

mog a przemie ci  si  po nich i uzyska  dost p do przynajmniej cz ci dawnychł ś ć ę ć ę ęś



zasobów.
Wszystko  to  odby o  si  bez  udzia u  ludzi  z  Lusitanii.  Niezb dne  programył ę ł ę

wprowadzi y jak zawsze dok adne robotnice Królowej  Kopca, z niewielk  pomocł ł ą ą

pequeninos.  Olhada  i  Grega  zaproszono  w  ostatniej  chwili  i  jedynie  jako
obserwatorów. Nie mieli  pretensji.  Jane rozmawia a z Królow  Kopca, a Królował ą

Kopca z ojcowskimi drzewami. Nie korzysta a z pomocy ludzi, gdy  kontaktowa a sił ż ł ę

tylko z dwoma lud mi na Lusitanii: Mirem, który wykonywa  dla niej inne zadania,ź ł

oraz z Enderem, który przed mierci  wyj  z ucha klejnot. Olhado i Grego omówiliś ą ął

to mi dzy sob , gdy tylko pequenino Wodoskoczek wyja ni  im, co si  dzieje, ię ą ś ł ę

poprosi , eby przyszli popatrze .ł ż ć

—  My l ,  e  to  by a  demonstracjaś ę ż ł   —  stwierdzi  Olhado.ł   —  Skoro  Ender  ją
porzuci , a Miro by  zaj ty…ł ł ę

—  Albo robi  s odkie oczy do m odej Valentine, nie zapominajł ł ł   — doda  Grego.ł

—  W ka dym razie poradzi a sobie bez ludzkiej pomocy.ż ł

—  Ale jak to mo e dzia a ? Kiedy  by a po czona z miliardami komputerów. W tejż ł ć ś ł łą

chwili dostanie najwy ej par  tysi cy, przynajmniej do bezpo redniego u ytku. Toż ę ę ś ż

nie wystarczy. Ela i Quara nie wróc  ju  do domu. Ani Miro.ą ż

—  Mo e  i  nież   —  zgodzi  si  Olhado.ł ę   —  Nie  pierwszy  raz  stracimy  kogo  zś

rodziny, kto zgin  dla sprawy.ął

Pomy la  o  s awnych  rodzicach  mamy,  Os  Venerados,  którym  tylko  kilku  latś ł ł

brakowa o ju  do wi to cił ż ś ę ś   — je li  przedstawiciel  papie a  zjawi  si  kiedy  naś ż ę ś

Lusitanii i zbada dowody. Ich prawdziwy ojciec, Libo, i jego ojciec zgin li, zanimę

dzieci  Novinhy si  domy li y,  e s  ich krewniakami. Wszyscy umarli  w s u bieę ś ł ż ą ł ż

nauki: Os Venerados w walce o poskromienie descolady, Pipo i Libo przy próbach
zrozumienia  i  skomunikowania  si  z  pequeninos.  Ich  brat  Quim  umar  jakoę ł

m czennik,  staraj c  si  zaleczy  niebezpieczne  p kni cie  w  stosunkach  ludzi  ię ą ę ć ę ę

pequeninos na Lusitanii. A teraz Ender, ich przybrany ojciec, zmar , szukaj c sposobuł ą

ocalenia Jane, a wraz z ni  lotów szybszych ni  wiat o. Je li Miro, Quara i Elaą ż ś ł ś

zgin ,  usi uj c  nawi za  kontakt  z  descoladores,  b dzie  to  elementem rodzinneją ł ą ą ć ę

tradycji.
—  Zastanawiam si  tylkoę   — doda  Olhadoł   — co z nami jest nie tak, e nikt nież

za da  naszej mierci w s usznej sprawie?żą ł ś ł

—  Nic  nie  wiem  o  s usznych  sprawachł   —  odpar  Grego.ł   —  Ale  leci  do  nas
uzbrojona flotylla. To chyba wystarczy, eby nas pos a  na mier .ż ł ć ś ć

Nag a aktywno  przy terminalach zdradzi a, e oczekiwanie dobieg o ko ca.ł ść ł ż ł ń

—  Mamy po czenie z Samoałą   — oznajmi  Wodoskoczek.ł   — A teraz z Memphis. I
Drog . I Hegir .ą ą   — Zata czy  w miejscu, jak zawsze robi y pequeninos w chwilachń ł ł

rado ci.ś   — Wszystkie wchodz  na cza. Programy kontrolne ich nie znalaz y.ą łą ł

—  Czy to wystarczy?  — zaniepokoi  si  Grego.ł ę   — Czy kosmoloty znowu ruszy y?ł
Wodoskoczek wymownie wzruszy  ramionami.ł



—  Dowiemy si , kiedy wróc  wasi krewni. Prawda?ę ą

—  Mama nie zgadza si  na pogrzeb Endera, dopóki oni nie wrócę ą  — o wiadczyś ł

Grego.
S ysz c imi  Endera, Wodoskoczek posmutnia .ł ą ę ł

—  To on przeprowadzi  Cz owieka do Trzeciego ycia… I prawie nic z niego nieł ł Ż

zosta o.ł
—  Zastanawia em  si  tylkoł ę   —  mówi  Gregoł   —  czy  min  dni,  tygodnie,  czyą

miesi ce, zanim Jane odzyska swoj  moc… Je li w ogóle jej si  uda.ą ą ś ę

—  Nie wiem  — odpar  Wodoskoczek.ł

—  Maj  powietrza tylko na par  tygodni…ą ę

—  On nie wie, Grego  — przypomnia  bratu Olhado.ł

—  Rozumiem  — zgodzi  si  Grego.ł ę   — Ale Królowa Kopca wie. I powie ojcowskim
drzewom. My la em… wiadomo  mog a si  rozej …ś ł ść ł ę ść

—  W  jaki  sposób  nawet  Królowa  Kopca  mo e  wiedzie ,  co  si  wydarzy  wż ć ę

przysz o ci? Jak ktokolwiek mo e wiedzie ,  co osi gnie  albo czego nie  osi gnieł ś ż ć ą ą

Jane? Znowu mamy po czenie ze wiatami innymi ni  nasz. Niektóre fragmenty jejłą ś ż

pami ci s  znowu przy czone do sieci ansibli… co prawda do  powierzchownie.ę ą łą ść

Mo e je odnajdzie. Mo e nie. Je li odnajdzie, mo e jej wystarcz , a mo e nie. Ależ ż ś ż ą ż

Wodoskoczek tego nie wie.
Grego odwróci  si .ł ę

—  Wiem  — mrukn .ął

—  Wszyscy si  boimyę   — stwierdzi  Olhado.ł   — Nawet Królowa Kopca. Nikt nie
chce umiera .ć
—  Jane umar a, ale nie pozosta a martwał ł   — przypomnia  Grego.ł   — Wed ug Mira,ł

aiúa  Endera  prawdopodobnie  yje  teraz  w  Peterze  na  jakim  dalekim  wiecie.ż ś ś

Królowe kopców umieraj , a ich wspomnienia yj  w umys ach córek. Pequeninosą ż ą ł

yj  jako drzewa.ż ą

—  Niektórzy  — wtr ci  Wodoskoczek.ą ł

—  Co z nami? Czy wszyscy zginiemy? W takim razie jaka to ró nica, czy niektórzy zż

nas mieli plany? Jakie znaczenie maj  nasze dokonania? Po co wychowujemy dzieci?ą

—  Spojrza  znacz co na Olhada.ł ą   — Co z tego, e masz tak  du  i szcz liwż ą żą ęś ą

rodzin , skoro wszyscy zostaniecie wymazani przez t … bomb ?ę ę ę

—  adna chwila mojego ycia z rodzin  nie by a straconaŻ ż ą ł   — oznajmi  spokojnieł

Olhado.
—  Ale  chodzi  przecie  o  to,  eby  ycie  trwa o,  prawda?  eby  by o  bram  doż ż ż ł Ż ł ą

przysz o ci.ł ś

—  W cz ci tak. Ale celem jest równie  teraz, chwila bie ca. I celem jest sieęś ż żą ć

po cze ,  przewodów  od  duszy  do  duszy.  Gdyby  celem  ycia  by a  wy czniełą ń ż ł łą

kontynuacja w przysz o ci, wszystko to nie mia oby znaczenia, wszystko by oby tylkoł ś ł ł



przewidywaniem i przygotowywaniem. Ale zebrali my plon, Grego. Prze yli my juś ż ś ż

szcz cie:  szcz cie  ka dej  chwili.  I  cho by  ycie  nie  mia o  kontynuacji,  nieęś ęś ż ć ż ł

zostawi o potomstwa, jego koniec nie uniewa nia pocz tku.ł ż ą

—  Przecie  to nie b dzie mia o adnego znaczeniaż ę ł ż   — upiera  si  Grego.ł ę   — Je liś
umr  twoje dzieci, wszystko pójdzie na marne.ą

—  Nie  — odpar  Olhado.ł   — Mówisz tak, bo sam nie masz dzieci, Greguinho. Nic
nie idzie na marne. Dziecko, które trzymasz w ramionach cho by przez jeden dzieć ń

przed jego mierci , nie y o na pró no, gdy  ten jeden dzie  jest ju  sam w sobieś ą ż ł ż ż ń ż

celem. Entropia zosta a odepchni ta na godzin , dzie , tydzie , miesi c… To, eł ę ę ń ń ą ż

wszyscy mo emy zgin  na tej ma ej planetce, nie uniewa nia naszego ycia przedż ąć ł ż ż

mierci .ś ą

Grego pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Owszem, Olhado. mier  wszystko uniewa nia. Olhado wzruszy  ramionami.Ś ć ż ł

—  Wi c po co si  m czysz yciem, Grego? Przecie  kiedy  wszyscy umrzemy. Po coę ę ę ż ż ś

mie  dzieci? Kiedy  umr , jak umr  ich dzieci… Wszystkie dzieci umr . Kiedyć ś ą ą ą ś

nawet gwiazdy zgasn  albo wybuchn . Kiedy  mier  pokryje nas wszystkich jaką ą ś ś ć

woda jeziora i mo e nic ju  nie wyp ynie na powierzchni , eby pokaza , e wż ż ł ę ż ć ż

ogóle istnieli my. Ale istnieli my, w czasie, kiedy byli my ywi, yli my. To jestś ś ś ż ż ś

prawda:  co jest,  co by o,  co b dzie… nie co by  mo e,  co by  powinno i  coł ę ć ż ć

niemo liwe. Je li umrzemy, to nasza mier  ma znaczenie dla reszty wszech wiata.ż ś ś ć ś

Nawet je li pozostaniemy nieznani, sam fakt, e kto  y  tutaj i zgin , b dzie miaś ż ś ż ł ął ę ł

reperkusje, które ukszta tuj  wszech wiat.ł ą ś

—  I to dla ciebie wystarczy? eby zgin  dla mora u? Zgin  po to, eby inni mieliŻ ąć ł ąć ż

wyrzuty sumienia, e ci  zabili?ż ę

—  To  nie  jest  najgorszy  z  sensów,  jaki  mo na  nada  yciu.  Przerwa  imż ć ż ł

Wodoskoczek.
—  Ostatni ze spodziewanych ansibli zosta  uruchomiony. Wszystkie s  po czone.ł ą łą

Przerwali  rozmow . Nadszed  czas,  by  Jane odnalaz a  drog  powrotn  do sameję ł ł ę ą

siebie. Je li zdo a.ś ł

Czekali.
Poprzez  jedn  z  robotnic  Królowa  Kopca  zobaczy a  i  us ysza a  wiadomo  oą ł ł ł ść

odtworzeniu czy.łą

‹Ju  czas› powiedzia a ojcowskim drzewom.ż ł

‹Czy jej si  uda? Mo esz j  poprowadzi ?›ę ż ą ć

‹Nie mog  poprowadzi  jej do miejsca, gdzie sama nie mog  pój › odpar a Królowaę ć ę ść ł

Kopca. ‹Musi znale  drog  bez pomocy. Ja mog  jej przekaza , e ju  czas.›źć ę ę ć ż ż

‹Wi c b dziemy tylko patrze ?›ę ę ć

‹Ja b d  tylko patrze . Wy jeste cie jej cz ci , a ona wasz . Jej aiúa zwi zana jestę ę ć ś ęś ą ą ą

teraz z wasz  sieci  matczynych drzew. B d cie gotowi.›ą ą ą ź

‹Na co?›



‹Na jej wezwanie.›
‹A po co nas wezwie? I kiedy?›
‹Nie mam poj cia.›ę

Na dalekim statku robotnica Królowej Kopca oderwa a si  nagle od terminala, wsta ał ę ł

i podesz a do Jane. Jane podnios a g ow .ł ł ł ę

—  O co chodzi?  — spyta a  z  roztargnieniem.  Ale  zaraz  przypomnia a sobie,  eł ł ż

czeka na sygna . Zerkn a na Mira, który obejrza  si  zaciekawiony.ł ęł ł ę

—  Musz  odeję ść  — oznajmi a.ł
I opad a na oparcie, jakby zemdla a.ł ł

Miro natychmiast uwolni  si  z fotela. Ela by a tu  za nim. Robotnica rozpi a juł ę ł ż ęł ż

pasy Jane i podnios a j . Miro pomóg  przeci gn  niewa kie cia o przez korytarze,ł ą ł ą ąć ż ł

na pos anie w rufowej kabinie. Tam u o yli Jane i przypi li pasami. Ela j  zbada a.ł ł ż ę ą ł

—  pi g bokoŚ łę   — o wiadczy a.ś ł   — Oddycha bardzo powoli.
—  pi czka?Ś ą   — zaniepokoi  si  Miro.ł ę

—  Robi tylko to, co konieczne, eby utrzyma  si  przy yciu. Poza tym nic.ż ć ę ż

—  Chod cieź   — rzuci a Quara od drzwi.ł   — Wracajmy do pracy. Miro odwróci  sił ę

w ciek y, ale Ela go powstrzyma a.ś ł ł

—  Je li chcesz, mo esz przy niej zostaś ż ć  — powiedzia a.ł   — Ale Quara ma racj .ę
Praca czeka. Jane wykonuje swoj .ą
Miro usiad  przy Jane, uj  jej r k  i u cisn . Pozostali wyszli z kabiny. Nie widziszł ął ę ę ś ął

mnie, nie czujesz, nie s yszysz, szepn  bezg o nie. Ale nie mog  ci  zostawi . Czegoł ął ł ś ę ę ć

si  boj ? Wszyscy zginiemy, je li nie uda ci si  to, co robisz w tej chwili. Wi c nieę ę ś ę ę

twojej mierci si  obawiam.ś ę

Co si  stanie z twoim dawnym ja? y a  w ród komputerów i ansibli.  Dosta aę Ż ł ś ś ł ś

ludzkie cia o, ale kiedy odzyskasz dawne si y,  ludzkie ycie b dzie tylko drobnł ł ż ę ą

cz stk  ciebie.  Urz dzeniem  do  zbierania  danych  przez  zmys yą ą ą ł   —  jednym  z
milionów. Jednym ma ym zespo em wspomnie  zagubionym w niezmierzonym morzuł ł ń

pami ci. B dziesz mog a mi po wi ci  odrobin  swojej uwagi, a ja nigdy si  nieę ę ł ś ę ć ę ę

zorientuj , e zawsze b d  dla ciebie uboczn  my l .ę ż ę ę ą ś ą

To tylko jedna z wad sytuacji, kiedy kocha si  kogo  o wiele wi kszego od siebie,ę ś ę

powiedzia  sobie. Nawet nie zauwa  ró nicy. Ona wróci, a ja b d  szcz liwy przezł żę ż ę ę ęś

ca e nasze wspólne ycie. I nie dowiem si , jak ma o czasu naprawd  mi po wi ca.ł ż ę ł ę ś ę

Zwyk a rozrywkał   — oto czym b d .ę ę

Potrz sn  g ow ,  pu ci  jej  d o  i  wyszed .  Nie  b d  s ucha  g osu  rozpaczy,ą ął ł ą ś ł ł ń ł ę ę ł ł ł

postanowi .  Czy  chcia bym  poskromi  t  wspania  istot ,  zmieni  w  swojł ł ć ę łą ę ć ą

niewolnic ? Powinienem by  szcz liwy, e w ogóle zaistnia em w jej yciu, zamiastę ć ęś ż ł ż

si  martwi , e nie po wi ca mi ka dej chwili.ę ć ż ś ę ż

Wróci  na miejsce i wzi  si  do pracy. Ale po chwili znowu wsta  i wyszed  na nił ął ę ł ł ą

popatrze . B dzie bezu yteczny, dopóki Jane nie wróci. Nie potrafi my le  o niczymć ę ż ś ć

innym.



W a ciwie Jane nie dryfowa a w pustce. Zachowa a sprawne po czenia z trzemał ś ł ł łą

ansiblami na Lusitanii, wi c odnalaz a je bez trudu. Równie atwo trafi a do nowychę ł ł ł

na  sze ciu  planetach.  Stamt d  szybko  znalaz a  drog  przez  g szcz  przerwa  iś ą ł ę ą ń

zabezpiecze , strzeg cych jej bocznej furtki przed kontrolnymi programami Kongresu.ń ą

Wszystko dzia o si  tak, jak to zaplanowa a z przyjació mi.ł ę ł ł

By o tu ciasno, czego si  spodziewa a, ale prawie nigdy nie wykorzystywa a pe nychł ę ł ł ł

mo liwo ci systemuż ś   — jedynie gdy przerzuca a statki. Wtedy potrzebowa a ka dejł ł ż

drobiny szybkiej pami ci, by w niej przechowa  pe ny obraz kosmolotu. Te kilkaę ć ł

tysi cy komputerów nie dysponowa o odpowiedni  pojemno ci . Ale i tak poczu aę ł ą ś ą ł

ulg … Znowu mog a si gn  do programów, których u ywa a od tak dawna, któreę ł ę ąć ż ł

wykonywa y  za  ni  tyle  pracy:  s udzy,  wykorzystywani  tak,  jak  Królowa  Kopcał ą ł

wykorzystuje  swoje  robotnice.  Tak e w tym jestem do niej  podobna,  pomy la a.ż ś ł

Uruchomi a je, potem zbada a wspomnienia, których tak jej brakowa o przez te kilkał ł ł

d ugich  dni.  Znowu  dysponowa a  systemem,  pozwalaj cym  na  po wi canieł ł ą ś ę

dziesi tków poziomów uwagi równocze nie biegn cym procesom.ą ś ą

A mimo to co  tu si  nie zgadza o. Przebywa a w ludzkim ciele zaledwie jedenś ę ł ł

dzie ,  a  ju  ta  elektroniczna  ja ,  niegdy  tak  przestronna,  wydawa a si  zbytń ż źń ś ł ę

ciasna. Nie tylko dlatego e sk ada a si  z niewielu komputerów. By a raczej ciasna zż ł ł ę ł

samej swej natury. Wieloznaczno  cia a tworzy a ogrom mo liwo ci, które w wiecieść ł ł ż ś ś

binarnym  nie  mia y  prawa  istnie .  y a,  zatem  zdawa a  sobie  spraw ,  eł ć Ż ł ł ę ż

elektroniczna  pow oka  daje  tylko  namiastk  ycia.  Cho  wiele  osi gn a  przezł ę ż ć ą ęł

tysi clecia bytu w maszynie, nie przynosi o to adnej satysfakcji w porównaniu zą ł ż

ka d  minut  bytu w ciele z krwi i ko ci.ż ą ą ś

Je li  nawet  s dzi a,  e  mo e kiedy  opu ci  cia o  Val,  teraz  zrozumia a,  e  nieś ą ł ż ż ś ś ł ł ż

potrafi.  Zapu ci a  w nim korzenie  teraz  i  na  zawsze.  Wi cej:  je li  zajdzie  takaś ł ę ś

potrzeba, b dzie si  zmusza  do rozprzestrzenienia na system komputerowy. Ale zę ę ć

w asnej ch ci nigdy tu nie trafi.ł ę

Nie by o powodów, eby opowiada  komu  o swoim rozczarowaniu. Jeszcze nie.ł ż ć ś

Powie Miro, kiedy do niego wróci. On jej wys ucha i nikomu nie powtórzy. Pewnieł

nawet  przyjmie  to  z  ulg .  Z  pewno ci  si  martwi ,  e  zechce  pozosta  wą ś ą ę ł ż ć

komputerach i nie wraca  do cia a, które wci  czu a:  silne wra enie,  nawet wć ł ąż ł ż

bezw adzie g bokiego snu wo aj ce o uwag . Miro nie mia  si  czym martwi . Czył łę ł ą ę ł ę ć

sam nie prze y  d ugich miesi cy w ciele tak ograniczonym, e ledwie potrafi  jeż ł ł ę ż ł

znie ? Równie ch tnie zgodzi aby si  znowu zamieszka  tylko w komputerach, cość ę ł ę ć

on powróci  do kalekiego cia a, sprawiaj cego mu takie m ki.ć ł ą ę

A jednak ta sie  jest mn , cz ci  mnie. Jest darem przyjació  i nie powie im, jakć ą ęś ą ł

trudno  znowu  powróci  do  takiego  ycia.  Nad  terminalem  na  ka dej  z  planetć ż ż

wy wietli a star , znajom  twarz Jane. U miechn a si .ś ł ą ą ś ęł ę

—  Dzi kuj  wam, przyjaciele. Nigdy nie zapomn  waszej mi o ci i oddania. Muszę ę ę ł ś ę

jeszcze  ustali ,  jak  wiele  dróg  jest  dla  mnie  otwartych,  jak  wiele  przede  mnć ą



zamkni tych.  Zdradz  wam,  co  wiem,  kiedy  tylko  si  o  tym  przekonam.  Aleę ę ę

niewa ne, czy zdo am osi gn  cokolwiek porównywalnego do moich poprzednichż ł ą ąć

mo liwo ci,  swoje odrodzenie wam zawdzi czam. Wam wszystkim. Zawsze by amż ś ę ł

waszym przyjacielem, teraz jestem waszym d u nikiem.ł ż

Odpowiedzieli.  s ysza a  wszystkie  odpowiedzi  i  rozmawia a  ze  wszystkimi,ł ł ł

wykorzystuj c tylko cz stk  uwagi.ą ą ę

Pozosta a  jej  cz  bada a.  Odnalaz a  ukryte  po czenia  z  g ównymi  systemamił ęść ł ł łą ł

komputerowymi, dzia aj cymi pod kontrol  programów Gwiezdnego Kongresu. atwoł ą ą Ł

by o  uzyska  stamt d  dowolne  informacjeł ć ą   —  po  chwili  odszuka a  przej cie  doł ś

najtajniejszych plików, do wszelkich technicznych specyfikacji  i ka dego protoko uż ł

u ywanego w nowych sieciach. Ale wszystko to robi a po omacku, jakby w ciemno ciż ł ś

si ga a do s oja z cukierkami, nie widz c, czego dotyka. Mog a wys a  niewielkieę ł ł ą ł ł ć

programy-szperacze, dostarczaj ce jej  wszystkiego, czego za da a. Kierowa y nimią żą ł ł

rozmyte  protoko y,  pozwalaj ce  na  poszukiwania  przypadkowe,  na  ci ganieł ą ś ą

informacji  nie  zwi zanych,  lecz  wzbudzaj cych  odpowiednie  bod ce.  Mia aą ą ź ł

mo liwo  sabota u, gdyby chcia a ukara  Kongres. Mog a unieruchomi  ca y system,ż ść ż ł ć ł ć ł

skasowa  wszystkie dane. Jednak ani wykradanie tajemnic, ani zemsta nie przydadzć ą

si  do tego, na czym jej  zale a o.  Najwa niejsze informacje zosta y przechowaneę ż ł ż ł

przez przyjació . Potrzebowa a pojemno ci, a tej nie by o. Nowe sieci by y odsuni teł ł ś ł ł ę

o jeden poziom, tak opó nione wobec natychmiastowego kontaktu ansibli, e nieź ż

mog a ich wykorzysta  do my lenia. Próbowa a znale  sposób szybkiego zrzutu ił ć ś ł źć

ponownego adowania danych, co mog aby wykorzysta  przy transporcie statków, aleł ł ć

proces by  zwyczajnie za wolny. Tylko strz py i od amki kosmolotu dotar yby nał ę ł ł

Zewn trz, a prawie nic nie wróci oby do Wn trza.ą ł ę

Mam ca  dawn  wiedz . Nie mam tylko miejsca.łą ą ę

A przez ca y czas jej aiúa kr y a bez przerwy. Wiele razy na sekund  przesuwa ał ąż ł ę ł

si  przez cia o Val przypi te do koi na statku. Wiele razy na sekund  dotyka aę ł ę ę ł

ansibli i komputerów swej odtworzonej, cho  mocno przyci tej sieci. I wiele razy nać ę

sekund  w drowa a po koronkowych w óknach w ród matczynych drzew.ę ę ł ł ś

Tysi c,  dziesi  tysi cy  razy  aiúa  pokona a  taki  cykl,  zanim  Jane  w  ko cuą ęć ę ł ń

u wiadomi a  sobie,  e  matczyne  drzewa  s  równie  przestrzeni  zdoln  doś ł ż ą ż ą ą

przechowania danych. Mia y niewiele w asnych my li, ale istnia y w nich strukturył ł ś ł

mog ce utrzyma  zawarto  pami ci. I nie by o adnych uk adów opó niaj cych.ą ć ść ę ł ż ł ź ą

Mog a my le , mog a zachowa  t  my l i potem natychmiast odzyska . Matczyneł ś ć ł ć ę ś ć

drzewa  mia y  fraktaln  g bi ,  mog a  przechowywa  tam  pami  mapowanł ą łę ę ł ć ęć ą

warstwowo, my li wewn trz my li, dalej i dalej w g b struktur i wzorców ywychś ą ś łą ż

komórek, nie zak ócaj c nawet mglistych i s odkich my li samych drzew. Systemł ą ł ś

przechowywania by  o wiele lepszy ni  sieci komputerowe, by  z natury pojemniejszył ż ł

ni  dowolny  uk ad  binarny.  Cho  istnia o  mniej  matczynych  drzew  niż ł ć ł ż

komputerów  — nawet w obecnej, niewielkiej sieci  — g bia i bogactwo matrycyłę



pami ci oznacza o, e znajdzie w niej wi cej miejsca na dane, do których o wieleę ł ż ę

szybciej mo e wróci . Wcale nie musia a ju  korzysta  z komputerów, najwy ej doż ć ł ż ć ż

przywo ywania podstawowych informacji i wspomnie  z poprzednich lotów. Droga kuł ń

gwiazdom prowadzi a teraz alej  drzew.ł ą

Na powierzchni Lusitanii czeka a w statku samotna robotnica Królowej Kopca. Janeł

znalaz a j  bez trudu. Chocia  na dzie  czy dwa „zapomnia a”, jak wykona  lotł ą ż ń ł ć

mi dzygwiezdny, odzyska a ju  pami . Z atwo ci  wypchn a statek na Zewn trz ię ł ż ęć ł ś ą ęł ą

sprowadzi a do Wn trza u amek sekundy pó niej i wiele kilometrów dalej, na polanł ę ł ź ę

przy wej ciu do gniazda Królowej Kopca. Robotnica wsta a od terminala, otworzy aś ł ł

drzwi i wysz a. Oczywi cie, nie by o adnej ceremonii. Królowa Kopca spojrza a przezł ś ł ż ł

oczy robotnicy, sprawdzaj c, e lot si  powiód , potem zbada a jej cia o i sam statek,ą ż ę ł ł ł

by si  upewni , e w czasie lotu nic nie zosta o stracone ani uszkodzone.ę ć ż ł

Jane us ysza a g os Królowej Kopcał ł ł   — jakby z oddali, gdy  instynktownie cofa a siż ł ę

przed tak pot nym ród em my li. Dotar a do niej powtórzona wiadomo , g osęż ź ł ś ł ść ł

Cz owieka rozbrzmiewaj cy w umy le.ł ą ś

‹Wszystko dobrze. Dzia aj dalej.›ł

Wróci a wtedy na statek, gdzie le a o jej w asne ywe cia o. Kiedy przenosi a innychł ż ł ł ż ł ł

ludzi,  pilnowanie  cia  i  utrzymywanie  ich  pozostawia a  indywidualnym  aiúa.ł ł

Rezultatem by y chaotyczne kreacje Mira i Endera, spragnionych cia  innych ni  te, wł ł ż

których  yli.  Zapobiega a  temu,  pozwalaj c  w drowcom przebywa  na  Zewn trzż ł ą ę ć ą

tylko przez moment, przez u amek sekundy niezb dny, by si  upewni , e fragmentył ę ę ć ż

wszystkiego i wszystkich s  w jednym miejscu. Tym razem jednak musia a utrzymaą ł ć

statek i dodatkowo cia o Val, a tak e przeci gn  Mira, El , Gasiognia, Quar  ił ż ą ąć ę ę

robotnic  Królowej Kopca. Nie mo e pope ni  b du.ę ż ł ć łę

Uda o si  do  atwo.  Bez  wysi ku  zapami ta a  kszta t  znajomego promu,  ludzi,ł ę ść ł ł ę ł ł

jakich mia a przenie , nosi a ju  wiele razy. Swoje cia o pozna a tak dobrze, e bezł ść ł ż ł ł ż

trudu utrzymywa a je razem ze statkiem. Now  okoliczno  stanowi o to, e zamiastł ą ść ł ż

wypycha  i ci ga  innych, sama równie  si  przenios a. Jej aiúa te  znalaz a si  nać ś ą ć ż ę ł ż ł ę

Zewn trz.ą

To by  zreszt  jedyny problem. Na Zewn trz nie mog a stwierdzi , jak d ugo tamł ą ą ł ć ł

przebywaj .  Mo e godzin .  Rok.  Pikosekund .  Nigdy przedtem nie  wyrusza a naą ż ę ę ł

Zewn trz.  Czu a  si  niespokojna,  zagubiona,  wreszcie  przera ona,  nie  znajduj cą ł ę ż ą

punktu odniesienia ani znaku. Jak zdo am wróci ? Z czym jestem po czona?ł ć łą

Szuka a, ogarni ta panik , i nagle znalaz a oparcie: gdy tylko jej aiúa obieg a cia oł ę ą ł ł ł

Val na Zewn trz, przeskoczy a, by obiec sie  matczynych drzew. W tej samej chwilią ł ć

przywo a a statek i umie ci a go tam, gdzie chcia a: na p ycie lotniska na Lusitanii.ł ł ś ł ł ł

Zbada a ich pospiesznie. Wszyscy dotarli. Uda o si . Nie zgin  w przestrzeni. Wcił ł ę ą ąż

jest zdolna do prowadzania lotów mi dzygwiezdnych, nawet ze sob  na pok adzie. Ię ą ł

chocia  pewnie niecz sto b dzie wyrusza  w takie podró eż ę ę ć ż   — to zbyt przera aj ce,ż ą

mimo kontaktu z matczynymi drzewami  — wiedzia a, e bez trudu znowu pokierujeł ż



statkami.
Malu  krzykn  i  wszyscy  spojrzeli  na  niego.  Wszyscy  widzieli  twarz  Jane  nadął

terminalami,  setki  twarzy  Jane  w ca ej  sali.  Wszyscy  wiwatowali  i  cieszyli  si .ł ę

Dlatego Wang-mu nie rozumia a, o co mo e teraz chodzi .ł ż ć

—  Bogini przenios a swój gwiezdny statek!ł   — zawo a  Malu.ł ł   — Bogini odzyska ał
moc!
Wang-mu s ucha a i  zastanawia a si ,  sk d o tym wie.  Peter  zareagowa  bardzoł ł ł ę ą ł

gwa townie. Obj  j , podniós  do góry i zakr ci  si  w ko o.ł ął ą ł ę ł ę ł

—  Znowu  jeste my  wolni!ś   —  krzycza  g osem  tak  radosnym,  jak  przedtemł ł

Malu.  — Znowu mo emy w drowa !ż ę ć

Wtedy  w a nie  Wang-mu  u wiadomi a  sobie,  e  na  najg bszym  poziomieł ś ś ł ż łę

wiadomo ci ukochany cz owiek by  wci  tym samym Enderem Wigginem, któryś ś ł ł ąż

przez trzy tysi ce lat w óczy  si  ze wiata do wiata. Dlaczego siedzia  ponury ią ł ł ę ś ś ł

milcz cy, a dopiero teraz ogarn a go euforia? Bo nie móg  znie  my li, e musią ęł ł ść ś ż

ca e ycie prze y  na jednej planecie.ł ż ż ć

W co  ja  si  wpl ta am?ę ą ł   —  my la a  Wang-mu.  Czy  tak  to  b dzie  wygl da ?ś ł ę ą ć

Tydzie  tutaj, miesi c tam?ń ą

A je li nawet? Je li przez ten tydzie  b d  z Peterem, je li miesi c prze yj  u jegoś ś ń ę ę ś ą ż ę

boku,  wystarczy mi to za dom. A je li  nie,  znajd  do  czasu,  eby doj  doś ę ść ż ść

jakiego  kompromisu. Nawet Ender osiad  w ko cu na Lusitanii.ś ł ń

Poza tym sama mog  okaza  si  w drowcem. Jestem jeszcze m odaę ć ę ę ł   — sk d mamą

wiedzie ,  jakie ycie chcia abym prowadzi ? Skoro Jane potrafi  w mgnieniu okać ż ł ć

przenie  nas  dok dkolwiek,  mo emy  zobaczy  Sto  wiatów,  nowe  kolonie  iść ą ż ć Ś

wszystko, na co nam przyjdzie ochota. Potem dopiero pomy limy o osiedleniu siś ę

gdzie  na sta e.ś ł

  

* * *

  

Kto  krzycza . Miro powinien pobiec na mostek i zostawi  u pion  Jane, ale nieś ł ć ś ą

potrafi  wypu ci  jej d oni. Nie chcia  odrywa  od niej spojrzenia.ł ś ć ł ł ć

—  Jeste my  odci ci!ś ę   —  rozleg o  si  znowu  wo anie.  To  Quara,  zagniewana,ł ę ł

przestraszona i z a.ł   — Odbiera am ich transmisje i nagle cisza!ł

Miro niemal parskn  miechem. Jak mog a nie zrozumie ? Nie odbiera a przekazówął ś ł ć ł

descoladores,  poniewa  prom  nie  kr y  ju  nad  ich  planet .  Czy  nie  poczu aż ąż ł ż ą ł

powrotu ci enia? Jane dokona a tego: przenios a ich do domu.ąż ł ł

Ale czy przenios a równie  siebie? Miro cisn  jej d o , pochyli  si , poca owa  wł ż ś ął ł ń ł ę ł ł

policzek.
—  Jane  — szepn .ął   — Nie zgub si  tam. Chod  tutaj. B d  ze mn .ę ź ą ź ą

—  Dobrze  — odpowiedzia a.ł



Odsun  si  od niej i spojrza  w oczy.ął ę ł

—  Uda o ci si .ł ę

—  I  to  do  atwo,  po  tylu  zmartwieniach.  Ale  moje  cia o  chyba  nie  jestść ł ł

przystosowane do tak g bokiego snu. Nie mog  si  ruszy .łę ę ę ć

Miro wcisn  klawisz zwalniaj cy i pasy opad y.ął ą ł

—  Aha  — mrukn a.ęł   — Przypi li cie mnie. Spróbowa a usi , ale zaraz znowuę ś ł ąść

si  po o y a.ę ł ż ł

—  Os ab a ?ł ł ś   — domy li  si  Miro.ś ł ę

—  Ca a kabina falujeł   — odpar a.ł   — Mo e potrafi  sterowa  przysz ymi lotami, nież ę ć ł

porzucaj c ca kowicie cia a.ą ł ł

Drzwi otworzy y si  z trzaskiem. Quara stan a w progu. Trz s a si  ze z o ci.ł ę ęł ę ł ę ł ś

—  Jak mia a  to zrobi  bez s owa ostrze enia? Ela sta a za siostr  i próbowa a jś ł ś ć ł ż ł ą ł ą

uspokoi .ć
—  Na mi o  bosk , Quaro! Sprowadzi a nas do domu! Czy to nie dosy ?ł ść ą ł ć

—  Mog aby  okaza  troch  przyzwoito ci!ł ś ć ę ś   —  wrzeszcza a  Quara.ł   —  Mog ał ś
powiedzie , e wykonujesz ten swój eksperyment!ć ż

—  Przenios a  ci  razem  z  nami,  prawda?ł ę   —  za mia  si  Miro.  Ten  miechś ł ę ś

rozw cieczy  Quar  jeszcze bardziej.ś ł ę

—  Ona  nie  jest  cz owiekiem!  Dlatego  ci  si  podoba,  Miro!  Nigdy  by  si  nieł ę ś ę

zakocha  w prawdziwej kobiecie. Co masz na koncie? Kocha e  kobiet , która okaza ał ł ś ę ł

si  twoj  przyrodni  siostr ,  potem automat Endera, a teraz komputer kieruj cyę ą ą ą ą

ludzkim cia em jak kukie k . Oczywi cie, e miejesz si  w takiej chwili. Nie maszł ł ą ś ż ś ę

adnych ludzkich uczu .ż ć

Jane  podnios a  si  i  stan a  na  nieco  mi kkich  nogach.  Miro  z  zadowoleniemł ę ęł ę

stwierdzi , e szybko wraca do siebie po godzinie w stanie pi czki. Nie zwracał ż ś ą ł

uwagi na oskar enia Quara.ż

—  Nie ignoruj mnie, zadowolony z siebie, zarozumia y sukinsynu!ł   — wrzasn a muęł

Quara prosto w twarz.
Zignorowa  j  i rzeczywi cie poczu  si  zarozumia y i raczej zadowolony z siebie.ł ą ś ł ę ł

ciskaj c za r k  Jane, min  Quar  i wyszed  z kabiny. Quara wybieg a za nimi.Ś ą ę ę ął ę ł ł

—  Nie jeste  bogiem!ś   — krzykn a do Jane.ęł   — Nie masz prawa przerzuca  mnie zć

miejsca na miejsce bez pytania o zgod !ę
Popchn a j . Niezbyt mocno, ale Jane musia a oprze  si  o Mira. Odwróci  sięł ą ł ć ę ł ę

przestraszony, e upadnie. I zd y  zobaczy , jak Jane opiera d o  o pier  Quary iż ąż ł ć ł ń ś

odpycha  j  mocno,  o  wiele  mocniej.  Quara  uderzy a  g ow  o  cian ,  straci aą ł ł ą ś ę ł

równowag  i upad a do stóp Eli.ę ł

—  Chcia a mnie zabi !ł ć   — zawo a a.ł ł

—  Gdyby chcia a ci  zabił ę ć  — odpar a agodnie Elał ł   — ssa aby  teraz pró ni  nadł ś ż ę

planet  descoladores.ą



—  Wszyscy mnie nienawidzicie!  — krzykn a Quara i wybuchn a p aczem.ęł ęł ł

Miro otworzy  luk promu i wyprowadzi  Jane w wiat o dnia. By  to jej pierwszył ł ś ł ł

krok na powierzchni planety, pierwsze spojrzenie ludzkimi oczami na s o ce.ł ń

Zamar a. Odwróci a g ow , eby zobaczy  wi cej. Unios a oczy ku niebu, zala a sił ł ł ę ż ć ę ł ł ę

zami i przylgn a do Mira.ł ęł

—  Och, Miro! Nie wytrzymam chyba! Tu jest zbyt pi knie!ę

—  Powinna  to zobaczy  na wiosnś ć ę  — odpar .ł
Po  chwili  opanowa a  si  i  znowu  spojrza a  na  wiat,  zrobi a  kilka  ostro nychł ę ł ś ł ż

kroków. S yszeli ju  poduszkowiec mkn cy do nich z Milagreł ż ą   — zaraz przyb dę ą

Olhado i  Grego albo Valentine  i  Jakt.  Po raz  pierwszy  spotkaj  Jane jako Val.ą

Szczególnie Valentine b dzie wspomina  i t skni  za m od  Val. W przeciwie stwieę ć ę ć ł ą ń

do Mira, nie mia a osobistych wspomnie  zwi zanych z Janeł ń ą   — nie by y sobie ał ż

tak bliskie. Miro zd y  jednak j  pozna  i wiedzia , e ten al zachowa dla siebie.ąż ł ą ć ł ż ż

Wobec Jane oka e rado  ze spotkania, mo e te  zaciekawienie.  Taki ju  mia aż ść ż ż ż ł

charakter. Wa niejsze by o dla niej zrozumienie ni  rozpacz. Wszystko prze ywa aż ł ż ż ł

g boko, ale nie pozwala a, by w asne cierpienie i al stan y na drodze poznania.łę ł ł ż ęł

—  Nie powinnam tego robić  — westchn a Jane.ęł

—  Czego?
—  U ywa  si y fizycznej wobec Quaryż ć ł   — odpar a zbola ym g osem.ł ł ł

Miro wzruszy  ramionami.ł

—  Sama tego chcia a. S yszysz przecie , e ci gle si  tym rozkoszuje.ł ł ż ż ą ę

—  Nie, wcale nie chcia ał   — zaprzeczy a Jane.ł   — Nie w g bi serca. Naprawdłę ę

chce tego co ka dy: by  kochan  i upragnion , stworzy  co  wielkiego i pi knego,ż ć ą ą ć ś ę

zyska  szacunek tych, których podziwia.ć

—  Tak… Dobrze, wierz  ci na s owo.ę ł

—  Nie, Miro. Sam to dostrzegasz.
—  Tak, dostrzegam  — zgodzi  si  Miroł ę   — ale ju  dawno przesta em próbowa .ż ł ć

Wymagania Quary by y i s  ogromne, kto  taki jak ja mo e w nich zaton  zł ą ś ż ąć

dziesi  razy.  Mia em  wtedy  w asne  k opoty.  Nie  pot piaj  mnie  za  to,  e  jęć ł ł ł ę ż ą

skre li em. Kad  jej nieszcz cia jest do  g boka, by pomie ci  tysi ce wiaderś ł ź ęś ść łę ś ć ą

rado ci.ś

—  Nie  pot piam  cię ę  —  zapewni a.ł   —  Ja  tylko…  Musia am  si  upewni ,  eł ę ć ż

widzisz, jak bardzo ona ci  kocha i jak ci  potrzebuje. Chcia am…ę ę ł

—  Chcia a , ebym by  jak Enderł ś ż ł   — stwierdzi  Miro.ł

—  Chcia am, eby  by  jak najlepszym sobł ż ś ł ą  — odpar a Jane.ł

—  Ja te  kocha em Endera. My l , e by  lepszym ja ka dego cz owieka. I nie mamż ł ś ę ż ł ż ł

pretensji, e chcia aby , bym przynajmniej w cz ci ci go zast pi . Pod warunkiemż ł ś ęś ą ł

e mog  te  pozosta  sob .ż ę ż ć ą

—  Nie oczekuj , e b dziesz doskona y. I nie oczekuj , e b dziesz Enderem. Ty teę ż ę ł ę ż ę ż



lepiej nie spodziewaj si  po mnie doskona o ci, bo jestem osob , która przewróci aę ł ś ą ł

twoj  siostr .ą ę

—  Kto wie…  — mrukn  Miro.ął   — Mo e dzi ki temu uzna ci  za swoj  najlepszż ę ę ą ą

przyjació k .ł ę

—  Mam nadziej , e nie.ę ż   — Jane westchn a.ęł   — Ale je li to prawda, zrobi  dlaś ę

niej, co tylko b d  mog a. W ko cu b dzie przecie  i moj  siostr .ę ę ł ń ę ż ą ą

  

* * *

  

‹Wi c byli cie gotowi› stwierdzi a Królowa Kopca.ę ś ł

‹Nie wiedz c o tym, tak. Byli my gotowi› przyzna  Cz owiek.ą ś ł ł

‹A teraz jeste cie jej fragmentem. Wszyscy.›ś

‹Jej dotyk jest delikatny, a obecno  w nas atwa do zniesienia. Matczynym drzewomść ł

nie przeszkadza. Jej ywotno  dodaje ycia im wszystkim. A je li jej wspomnieniaż ść ż ś

wydaj  si  im dziwne, to przynajmniej maj  w yciu jak  odmianą ę ą ż ąś ę  — wi kszę ą

ni  w yciu pozna y.›ż ż ł

‹Czyli jest teraz cz stk  nas wszystkich› uzna a Królowa Kopca. ‹Sta a si  w cz cią ą ł ł ę ęś

królow  kopca, w cz ci istot  ludzk , a w cz ci pequenino.›ą ęś ą ą ęś

‹Cokolwiek uczyni, nikt nie powie, e nas nie rozumie. Je li ju  kto  musi si  bawiż ś ż ś ę ć

bosk  moc , raczej niech robi to ona ni  kto inny.›ą ą ż

‹Przyznaj , e jestem o ni  zazdrosna. Po czy a si  z tob , jak mnie si  nigdy nieę ż ą łą ł ę ą ę

uda. Po tylu rozmowach wci  nawet si  nie domy lam, co to znaczy by  jedn  ząż ę ś ć ą

was.›
‹Ja te  dostrzegam zaledwie przeb yski twych my li› wyzna  Cz owiek. ‹Ale czy toż ł ś ł ł

niedobrze? Tajemnica nie ma ko ca. Zawsze b dziemy dla siebie niespodziank .›ń ę ą

‹Dopóki  mier  nie  po o y  kresu  wszelkim  niespodziankom›  doko czy a  Królowaś ć ł ż ń ł

Kopca.

W TEN SPOSÓB KOMUNIKUJ  SI  ZE Ą Ę

ZWIERZ TAMIĘ

Gdyby my  tylko  byli  m drzejszymiś ą
albo lepszymi lud mi, mo e bogowieź ż
wyt umaczyliby  nam  swe  ob kane,ł łą
niezno ne czyny.ś

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”



  

Kiedy  tylko  admira  Bobby  Lands  otrzyma  wiadomo ,  e  odzyskano  ansibloweł ł ść ż

po czenie  z  Gwiezdnym Kongresem,  wyda  ca ej  flocie  rozkaz  natychmiastowegołą ł ł

rozpocz cia deceleracji  do pr dko ci tu  poni ej  progu niewidzialno ci.  Polecenieę ę ś ż ż ś

wykonano, wiedzia , e za godzin  ewentualny lusita ski obserwator przy teleskopieł ż ę ń

odniós by  wra enie,  jakby  flota  wyskoczy a  nagle  z  niebytu.  Nadal  jednak  b dł ż ł ę ą

p dzi  w  stron  planety  z  ogromn  szybko ci ,  nie  wy czaj c  pot nychę ć ę ą ś ą łą ą ęż

dziobowych tarcz, chroni cych statki przed straszliwymi skutkami zderze  z drobnymią ń

jak py  mi dzygwiezdnymi cz stkami.ł ę ą

Strategia admira a Landsa by a prosta. Zbli y si  do Lusitanii z najwy sz  mo liwł ł ż ę ż ą ż ą

pr dko ci ,  nie  wywo uj c  jeszcze  efektów relatywistycznych,  wystrzeli  pocisk zę ś ą ł ą ą

systemem  DM  w  okresie  najwi kszego  zbli enia,  w  oknie  co  najwy eję ż ż

kilkugodzinnym,  potem  statki  przyspiesz  do  pr dko ci  relatywistycznej  taką ę ś

gwa townie,  e  kiedy  pocisk  eksploduje,  adnego  z  nich  nie  pochwyci  w swojeł ż ż

niszcz ce pole.ą

By a to dobra, prosta strategia, opieraj ca si  na za o eniu, e Lusitania nie mał ą ę ł ż ż

adnej obrony. Ale Lands nie móg  przyj  takiego za o enia bez dowodu. Lusita scyż ł ąć ł ż ń

buntownicy  mieli  przecie  do  si y,  eby  w ko cowym etapie  podró y  odciż ść ł ż ń ż ąć

komunikacj  floty  z  reszt  ludzko ci.  Nie  szkodzi,  e  problemy  te  przypisanoę ą ś ż

jakiemu  wyj tkowo zaradnemu i o rozleg ym dzia aniu komputerowemu programowiś ą ł ł

sabotuj cemu. Nie szkodzi, e zwierzchnicy zapewnili go, i  ów program sabotuj cyą ż ż ą

zosta  wykasowany dzi ki radykalnym dzia aniom, tak wyliczonym, by wyeliminował ę ł ć

zagro enie tu  przed dotarciem flotylli  do celu.  Lands nie mia  zamiaru da  siż ż ł ć ę

oszuka  iluzji bezbronno ci. Wróg dysponowa  nieznanym potencja em i Lands musiać ś ł ł ł

by  gotów na wszystko. To by a wojna, wojna totalna, nie pozwoli, by misja si  nieć ł ę

powiod a z powodu niedba o ci albo nadmiernej pewno ci siebie.ł ł ś ś

Od chwili, kiedy otrzyma  ten przydzia , doskonale zdawa  sobie spraw , e przejdzieł ł ł ę ż

do historii jako Drugi Ksenobójca. Nie atwo jest my le  o zniszczeniu obcej rasy,ł ś ć

zw aszcza eł ż   — wed ug raportówł   — prosiaczki z Lusitanii by y prymitywne i nieł

stanowi y adnego zagro enia dla ludzko ci. A nawet kiedy obcy wrogowie stanowilił ż ż ś

to  zagro enie,  jak  robale  w  czasach  Pierwszego  Ksenocydu,  jaki  czu y  dure ,ż ś ł ń

nazywaj cy  siebie  Mówc  Umar ych,  zdo a  nakre li  sielankowy  wizeruneką ą ł ł ł ś ć

morderczych  potworów  jako  utopijnej,  wcale  nie  niebezpiecznej  spo eczno cił ś

mrówczego kopca. Sk d autor móg  zna  prawdziwe zamiary robali? Napisa  coą ł ć ł ś

strasznego,  dzie o  to  bowiem  okry o  ha b  imi  ch opca,  bohatera,  który  takł ł ń ą ę ł

inteligentnie pokona  robale i ocali  ludzi.ł ł

Lands nie waha  si , kiedy mu zaproponowano dowództwo Floty Lusita skiej. Odł ę ń

pocz tku  lotu  codziennie  po wi ca  sporo  czasu  na  studiowanie  nielicznychą ś ę ł

dost pnych informacji o Enderze Ksenobójcy. Ch opiec nie wiedzia , oczywi cie, eę ł ł ś ż

przez  ansible  kieruje  prawdziw  flot  ludzi,  wierzy ,  e  podlega  brutalnemu  ią ą ł ż



rygorystycznemu programowi symulacji treningowych. Mimo to w kluczowej chwili
podj  w a ciw  decyzjął ł ś ą ę  — u y  broni,  której  zakazano  mu  u ywa  przeciwkoż ł ż ć

planetom, i w ten sposób zniszczy  ostatni ze wiatów robali. Tak za egna  gro bł ś ż ł ź ę

dla ludzko ci.  By o to prawid owe dzia anie, jakiego wymaga a sztuka wojenna. Iś ł ł ł ł

ch opca s usznie uznano za bohatera.ł ł

Ale  w  krótkim  czasie  zbrodnicza  ksi ka  o  Królowej  Kopca  odmieni a  opiniąż ł ę

publiczn .  Ender  Wiggin,  i  tak  praktycznie  na  wygnaniu  jako  gubernator  noweją

kolonii  planetarnej,  znikn  ca kowicie  z  kart  historii,  a  jego  imi  sta o  siął ł ę ł ę

synonimem wymordowania agodnych, pokojowych i nie rozumianych istot.ł

Je li mogli zwróci  si  przeciw cz owiekowi w tak oczywisty sposób niewinnemu jakś ć ę ł

Ender Wiggin, to co pomy l  o mnie?ś ą   — zastanawia  si  ci gle Lands. Robale by ył ę ą ł

brutalnymi,  bezdusznymi  zabójcami,  z  flotyllami  okr tów  wyposa onych  wę ż

niszczycielsk  moc. Tymczasem ja mam unicestwi  prosiaczki, które te  zabija y, aleą ć ż ł

w mikroskopijnej skali: paru naukowców, którzy mogli przecie  naruszy  jakie  tabu.ż ć ś

Prosiaczki z pewno ci  nie posiadajś ą ą  — teraz ani w przewidywalnej przysz o cił ś   —
rodków,  pozwalaj cych  oderwa  si  od  rodzinnej  planety  i  zagrozi  ludzkiejś ą ć ę ć

dominacji w kosmosie.
Mimo to Lusitania by a równie gro na jak robale… Mo e nawet bardziej.  Na jejł ź ż

powierzchni  szala  wirus,  zabijaj cy  ka dego  zara onego  cz owiekał ą ż ż ł   — chyba  eż
ofiara  do  ko ca  ycia  b dzie  przyjmowa  sta e  dawki  coraz  mniej  skutecznegoń ż ę ć ł

antidotum. Co wi cej, wirus by  zdolny do bardzo szybkiej adaptacji.ę ł

Dopóki wirus dzia a  jedynie na Lusitanii, niebezpiecze stwo nie by o wielkie. Aleł ł ń ł

wtedy  dwójka  aroganckich  naukowców  — akta  prawne  wskazywa y  ksenologów,ł

Marcosa  „Mira”  Vladimira  Ribeir  von  Hesse  i  Ouand  Quenhatt  Figueirę ę ę ę

Mucumbi  —  naruszy a  regulamin  ludzkiej  kolonii,  dostarczaj c  prosiaczkomł ą

nielegalnej techniki i bioform. Gwiezdny Kongres zareagowa  w a ciwie, wzywaj cł ł ś ą

przest pców przed s d na innej planecie. Oczywi cie, podlegaliby kwarantannie, aleę ą ś

lekcja by aby surowa i szybka. Nikt wi cej na Lusitanii nie próbowa by naruszał ę ł ć

m drych praw, broni cych ludzko  przed rozprzestrzenieniem wirusa descolady. Ktoą ą ść

móg  odgadn , e taka male ka kolonia o mieli si  zbuntowa  przeciw Kongresowił ąć ż ń ś ę ć

i  odmówi  aresztowania oskar onych? Od tej chwili nie by o innego wyboru nić ż ł ż

wys anie floty i zniszczenie Lusitanii. Dopóki bowiem trwa a rewolta, zbyt wielkieł ł

by o ryzyko,  e  kosmoloty  odlec  z  planety  i  ponios  straszliw  zaraz  reszcieł ż ą ą ą ę

ludzko ci.ś

Wszystko jasne. Ale Lands wiedzia , e kiedy tylko minie niebezpiecze stwo, kiedył ż ń

wirus  descolady  przestanie  istnie ,  ludzie  zapomn  o  niedawnym  zagro eniu.  Ić ą ż

zaczn  si  rozczula  nad mierci  prosiaczków, nieszcz snej rasy ofiar bezlitosnegoą ę ć ś ą ę

admira a Bobby’ego Landsa. Nad Drugim Ksenocydem.ł

Lands nie by  cz owiekiem pozbawionym uczu . Wiedza, e b dzie znienawidzony,ł ł ć ż ę

nie  pozwala a  mu  zasn .  Nie  cieszy  si  obowi zkiem,  jaki  spocz  na  jegoł ąć ł ę ą ął



barkach  — nie  lubi  przemocy i  ama a mu serce my l  o zniszczeniu nie tylkoł ł ł ś

prosiaczków, ale te  wszystkich ludzi na Lusitanii. Nikt we flocie nie w tpi , e maż ą ł ż

opory  wobec tego,  co musi  uczyni ,  ale  nikt  te  nie  móg  w tpi ,  e  wykonać ż ł ą ć ż

zadanie.
Gdyby tylko znalaz o si  jakie  wyj cie, my la  uparcie. Gdyby tylko po wyj ciu wł ę ś ś ś ł ś

czas rzeczywisty Kongres przys a  wiadomo , e odkryto jakie  normalne lekarstwoł ł ść ż ś

albo  dzia aj c  szczepionk  przeciwko  descoladzie.  Cokolwiek,  co  wyka e,  eł ą ą ę ż ż

niebezpiecze stwo min o.  Co pozwoli,  by  system DM pozosta  nie  uzbrojony  wń ęł ł

wyrzutni na statku flagowym.
Jednak takich pragnie  nie móg  nawet nazywa  nadziej . Nie by o adnej szansy.ń ł ć ą ł ż

Nawet gdyby na Lusitanii wynaleziono lekarstwo, jak mogliby o tym zawiadomi ?ć
Nie, Lands musi z pe n  wiadomo ci  powtórzy  to, co Ender uczyni  w poczuciuł ą ś ś ą ć ł

niewinno ci. I tak post pi. Poniesie konsekwencje. Spojrzy w twarz oskar ycielom.ś ą ż

Gdy  b dzie wiedzia , e to, co zrobi , zrobi  dla dobra ca ej ludzko ci, wobec tegoż ę ł ż ł ł ł ś

jakie ma znaczenie, czy b dzie podziwiany, czy te  niesprawiedliwie znienawidzony?ę ż

  

* * *

  

Gdy tylko przywrócono czno , Yasujiro Tsutsumi wys a  wiadomo ci,  po czymłą ść ł ł ś

uda  si  na dziewi te pi tro, do ansibli. Czeka  zal kniony. Je li rodzina uzna, eł ę ą ę ł ę ś ż

jego pomys  wart  jest  dyskusji,  za daj  konferencji  w czasie  rzeczywistym. Nieł żą ą

powinni na niego czeka . A je li odpowiedzi  b dzie nagana, chcia  przeczyta  jć ś ą ę ł ć ą

pierwszy, by podw adni i koledzy na Boskim Wietrze dowiedzieli si  o tym od niego,ł ę

a nie z plotek powtarzanych za plecami.
Czy  Aimaina  Hikari  zdawa  sobie  spraw ,  o  co  prosi  Yasujiro?  M ody  cz owiekł ę ł ł

dopiero zaczyna  karier . Gdyby mu si  powiod o, zacz by podró owa  ze wiatał ę ę ł ął ż ć ś

do wiata jako jeden z elitarnej kasty mened erów, wyrwanych ze strumienia czasu iś ż

wys anych w przysz o  dzi ki efektowi dylatacji czasu lotów kosmicznych. Gdybył ł ść ę

uznano,  e  si  nie  nadaje,  przesuni to  by  go  w  bok  lub  w  dó  drabinyż ę ę ł

organizacyjnej  — tutaj, na Boskim Wietrze. Nigdy by nie opu ci  planety i wciś ł ąż

widzia by lito  tych, którzy wiedzieli, e nie zdo a  wznie  si  z krótkiego ycia wł ść ż ł ł ść ę ż

wieczny swobodny lot klasy dyrektorów.
Aimaina zapewne zdawa  sobie z tego spraw . Cho  gdyby nawet nie wiedzia , jakł ę ć ł

niepewna jest pozycja Yasujiro, odkrycie tego na pewno by go nie powstrzyma o.ł
Ocali  obc  ras  przed nies usznym unicestwieniemć ą ę ł   — to czyn wart po wi ceniaś ę

jednej czy drugiej kariery. Co Aimaina móg  poradzi , e to nie jego kariera legnie wł ć ż

gruzach? Yasujiro czu  si  zaszczycony, e mistrz w a nie jego wybra , e uzna  goł ę ż ł ś ł ż ł

za do  m drego, by dostrzec moralne niebezpiecze stwo dla ludu yamato, i dość ą ń ść

odwa nego, by dzia a  w oparciu o t  wiedz , nie dbaj c o cen , jak  przyjdzie muż ł ć ę ę ą ę ą



zap aci .ł ć

Taki zaszczyt… Yasujiro mia  nadziej , e to mu wystarczy, kiedy straci wszystkoł ę ż

inne.  W przypadku odmowy zarnierza  opu ci  korporacj  Tsutsumi.  Nie  móg był ś ć ę ł

zosta , gdyby nie podj li dzia a  w celu odwrócenia niebezpiecze stwa. I nie móg być ę ł ń ń ł

zachowa  milczenia. Przemówi i oskar y tak e ród Tsutsumi. Nie b dzie im grozi ,ć ż ż ę ł

gdy  rodzina s usznie traktowa a wszelkie gro by z pogard . Po prostu b dzie mówi .ż ł ł ź ą ę ł

Wtedy, za t  nielojalno , postaraj  si  go zniszczy . adna firma go nie zatrudni.ę ść ą ę ć Ż

adne pa stwowe stanowisko nie pozostanie d ugo w jego r kach.  Nie artowa ,Ż ń ł ę ż ł

mówi c Aimainie, e u niego zamieszka. Kiedy Tsutsumi postanowili kogo  ukara ,ą ż ś ć

z oczy ca móg  tylko powierzy  si  asce przyjaciół ń ł ć ę ł ł  — je li mia  jeszcze przyjació ,ś ł ł

nie przestraszonych gniewem Tsutsumi.
Yasujiro czeka  i  czeka ,  godzina po godzinie,  a w jego my lach rozgrywa y sił ł ś ł ę

kolejne scenariusze. Nie mogli przecie  zignorowa  listu. Na pewno ju  teraz czytajż ć ż ą

go i dyskutuj .ą
Wreszcie zasn . Obudzi a go operatorka ansiblaął ł   — kobieta, która przysz a na dy ur,ł ż

kiedy ju  spa .ż ł

—  Czy jest pan szanownym Yasujiro Tsutsumi?
Dyskusja ju  trwa a, mimo najlepszych ch ci w ko cu naprawd  si  spó ni . Kosztż ł ę ń ę ę ź ł

takiej konferencji w czasie rzeczywistym by  osza amiaj cy, nie wspominaj c nawet oł ł ą ą

niewygodzie. W nowym systemie komputerowym ka dy uczestnik musia  si  zjawiż ł ę ć

przy  ansibl,;  rozmowa by aby niemo liwa,  gdyby mi dzy  ka dym komentarzem ił ż ę ż

replik  musieli przeczekiwa  wbudowane opó nienie.ą ć ź

Gdy Yasujiro zerkn  na nazwiska wy wietlone pod twarzami na terminalach, poczuął ś ł

równocze nie podniecenie i l k. Sprawy nie przekazano urz dnikom ni szych szczebliś ę ę ż

w g ównym biurze firmy na Honsiu. Zjawi  si  sam Yoshiaki-Seiji Tsutsumi, przezł ł ę

ca e ycie Yasujiro kieruj cy rodzinn  korporacj . To dobry znak. Yoshiaki-Seijił ż ą ą ą   —
czy te  „Yes Sir”, jak go nazywano, kiedy tego nie s yszaż ł ł  — nie marnowa by czasuł

tylko po to, eby skarci  nadmiernie ambitnego podw adnego.ż ć ł

Yes  Sir  milcza ,  naturalnie.  Przemawia  stary  Eiichi,  znany  jako  sumienieł ł

Tsutsumi  —  co  oznacza o,  jak  cynicznie  twierdzili  niektórzy,  e  musi  był ż ć

g uchoniemy.ł

—  Nasz m odszy brat by  mia y, ale i m dry, e przekaza  nam my li i uczuciał ł ś ł ą ż ł ś

naszego szacownego mistrza Aimainy Hikariego. Wprawdzie nikt z nas na Honsiu nie
dost pi  przywileju osobistej znajomo ci ze stra nikiem yamato, ale wszyscy s uchamyą ł ś ż ł

jego s ów. Trudno by o nam uwierzy , e Japo czycy, jako naród, s  odpowiedzialnił ł ć ż ń ą

za  Flot  Lusita sk .  Trudno  te  by o  uwierzy  w  szczególn  odpowiedzialnoę ń ą ż ł ć ą ść

Tsutsumi za  sytuacj  polityczn ,  nie  maj c  wyra nych zwi zków z finansami ię ą ą ą ź ą

gospodark . S owa naszego brata by y gor ce i skandaliczne, gdyby nie nadesz y odą ł ł ą ł

kogo , kto przez wszystkie lata pracy z nami zawsze by  skromny i pe en szacunku,ś ł ł

ostro ny,  a  przy  tym  do  mia y,  by  we  w a ciwej  chwili  podj  ryzyko,ż ść ś ł ł ś ąć



prawdopodobnie nie zwróciliby my uwagi na jego wiadomo . Ale przestudiowali myś ść ś

j  i  dowiedzieli my  si  z  naszych  rz dowych  róde ,  e  japo skie  wp ywy  wą ś ę ą ź ł ż ń ł

Gwiezdnym Kongresie by y i s  kluczowe, w szczególno ci dla tej w a nie sprawy. Wł ą ś ł ś

naszej  opinii  nie  ma ju  czasu  na  budowanie  koalicji  innych  korporacji  ani  naż

zmian  opinii publicznej. Flota mo e przyby  lada chwila. Nasza flota, je li Aimainaę ż ć ś

Hikari ma racj . A je li nawet jej nie ma, jest to ludzka flota, a wszyscy jeste myę ś ś

lud mi. By  mo e, jest w naszej mocy j  powstrzyma . Kwarantanna zagwarantujeź ć ż ą ć

ochron  ludzkiego  gatunku  przed  wirusem  descolady.  Dlatego  chcemy  cię ę

powiadomi , Yasujiro Tsutsumi, e okaza e  si  godny imienia, jakie nadano ci przyć ż ł ś ę

urodzeniu.  Wszystkie  rodki  rodu  Tsutsumi  po wi cimy  przekonaniu  dostatecznejś ś ę

liczby  kongresmanów do  sprzeciwu  wobec  floty,  sprzeciwu  tak  gwa townego,  eł ż

wymusi  natychmiastowe  g osowanie  nad  jej  odwo aniem  i  zakazem  ataku  nał ł

Lusitani .  Odniesiemy  w  tym  sukces  lub  nie,  ale  niezale nie  od  wyniku,  naszę ż

m odszy  brat  Yasujiro  Tsutsumi  dobrze  si  nam  przys u y ,  nie  tylko  swoimił ę ł ż ł

osi gni ciami  w  kierowaniu  firm ,  ale  i  dlatego  e  wiedzia ,  kiedy  wys uchaą ę ą ż ł ł ć

przybysza,  kiedy  kwestie  moralne  postawi  przed  sprawami  finansowymi  i  kiedyć

zaryzykowa  wszystko, by pomóc Tsutsumi czyni  to, co s uszne. Wzywamy zatemć ć ł

Yasujiro  Tsutsumi  na  Honsiu,  gdzie  b dzie  s u y  rodowi  Tsutsumi  jako  móję ł ż ł

asystent.  — Eiichi  sk oni  si .ł ł ę   — Jestem zaszczycony,  e  tak  niezwyk y  m odyż ł ł

cz owiek odbiera nauki, by mnie zast pi , kiedy umr  lub odejd  w stan spoczynku.ł ą ć ę ę

Yasujiro  sk oni  si  z  powag .  Cieszy  si ,  e  wezwano go wprost  na Honsiu…ł ł ę ą ł ę ż

Nikomu jeszcze nie uda o si  to w tak m odym wieku. Ale by  asystentem Eiichiego,ł ę ł ć

jego przysz ym nast pcł ę ą  — nie o takiej karierze marzy . Nie po to pracowa  takł ł

ci ko i s u y  wiernie, eby zosta  filozofem i ombudsmanem. Wola by trafi  w samęż ł ż ł ż ć ł ć

g szcz rodzinnych przedsi wzi .ą ę ęć

Min  lata podró y, zanim dotrze do Honsiu. Eiichi mo e ju  nie y . Yes Sir do tegoą ż ż ż ż ć

czasu umrze z pewno ci . Yasujiro mo e przecie  zamiast stanowiska Eiichi dostaś ą ż ż ć

inny  przydzia ,  bardziej  odpowiedni  dla  jego  zdolno ci.  Dlatego  nie  odrzucił ś

niezwyk ego daru. Przyjmie swój los i pod y tam, gdzie go poprowadzi.ł ąż

—  Eiichi, mój ojcze, chyl  g ow  przed tob  i wielkimi ojcami naszej korporacji,ę ł ę ą

szczególnie  za  przed  Yoshiaki-Seiji-san.  Spotyka  mnie  zaszczyt,  na  jaki  nieś

zas u y em. Modl  si , abym was zbytnio nie rozczarowa . I sk adam dzi ki, e wł ż ł ę ę ł ł ę ż

tych trudnych czasach duch yamato znalaz  tak dzielnych obro ców.ł ń

Po  tym  oficjalnym  przyj ciu  rozkazów  konferencja  zosta a  zamkni ta.  By aę ł ę ł

kosztowna,  a rodzina Tsutsumi stara a si  unika  zb dnych wydatków. Spotkanieł ę ć ę

dobieg o ko ca. Yasujiro przymkn  oczy. Dr a  ca y.ł ń ął ż ł ł

—  Och, Yasujiro-san  — szepn a operatorka ansibla.ęł   — Och, Yasujiro-san.
Och, Yasujiro-san, my la  Yasujiro. Kto by pomy la , e do tego doprowadzi wizytaś ł ś ł ż

Aimainy… Tak atwo wydarzenia mog y si  potoczy  w przeciwnym kierunku. Ał ł ę ć

teraz stanie si  cz owiekiem z Honsiu. Niezale nie od swej roli, b dzie jednym zę ł ż ę



najwy szych przywódców Tsutsumi. Nie móg by liczy  na wi cej. Kto by pomy la …ż ł ć ę ś ł

Zanim zd y  wsta  od ansibla, przedstawiciele Tsutsumi prowadzili ju  rozmowy zeąż ł ć ż

wszystkimi  japo skimi  kongresmanami,  a  tak e  wieloma  innymi,  którzy  nie  byliń ż

Japo czykami, ale s uchali wskaza  necesarian. I w miar  jak wyd u a a si  listań ł ń ę ł ż ł ę

ust pliwych polityków, stawa o si  jasne, e wsparcie dla floty jest minimalne. Jeję ł ę ż

powstrzymanie wi c nie powinno by  bardzo kosztowne.ę ć

  

* * *

  

Dy urny pequenino nas uchuj cy danych z satelitów wokó  Lusitanii us ysza  alarm iż ł ą ł ł ł

z pocz tku nie wiedzia , co si  dzieje. Za jego pami ci alarm nigdy si  jeszcze nieą ł ę ę ę

odezwa .  Najpierw  pomy la ,  e  satelita  wykry  jaki  niebezpieczny  uk adł ś ł ż ł ś ł

meteorologiczny.  Ale  nie  — alarm  uruchomi y  teleskopy  obserwuj ce  przestrze .ł ą ń

Pojawi y  si  dziesi tki  uzbrojonych  statków,  lec cych  z  wielkimi,  ale  nieł ę ą ą

relatywistycznymi pr dko ciami, kursem pozwalaj cym na wystrzelenie systemu DMę ś ą

w ci gu godziny.ą

Dy urny  przekaza  informacj  kolegom,  po  chwili  trafi a  do  burmistrza  Milagre.ż ł ę ł

Pog oski dotar y do pozosta ych jeszcze mieszka ców. Kto nie odleci w ci gu godziny,ł ł ł ń ą

ten zginie, brzmia a wiadomo . Po kilku minutach setki rodzin zebra y si  wokół ść ł ę ł

statków,  czekaj c  na  ewakuacj .  To  niezwyk e,  ale  wy cznie  ludzie  próbowalią ę ł łą

ucieczki w ostatniej chwili. Wobec nieuniknionej mierci w asnych lasów ojcowskich,ś ł

matczynych i braterskich drzew, pequeninos nie starali si  ratowa  ycia. Kim byę ć ż

byli bez lasów? Lepiej zgin  mi dzy drogimi sobie, ni  y  jako wieczny tu acz wąć ę ż ż ć ł

dalekich lasach, które nie b d  i nie mog  sta  si  w asnymi.ę ą ą ć ę ł

Co do Królowej Kopca, wys a a ju  córki i nie interesowa  jej odlot. By a ostatni  zł ł ż ł ł ą

królowych kopców yj cych przed zniszczeniem ich planety przez Endera. Uzna a, eż ą ł ż

ona tak e powinna zginż ąć  — jak tamte, cho  trzy tysi ce lat pó niej. Poza tym,ć ą ź

mówi a sobie, jak mog aby y , skoro jej najlepszy przyjaciel, Cz owiek, wrós  wł ł ż ć ł ł

Lusitani  i nie móg  jej opu ci ? Nie by a to królewska my l, ale w ko cu adna zę ł ś ć ł ś ń ż

królowych nie mia a dot d przyjaciela. To co  nowego: móc rozmawia  z kim , ktoł ą ś ć ś

nie by  w swej istocie ni  sam . ycie bez Cz owieka by oby zbyt smutne. A e jejł ą ą Ż ł ł ż

ocalenie  nie  by o  ju  kluczowe  dla  przetrwania  gatunku,  zrobi  co  wielkiego,ł ż ś

dzielnego,  tragicznego,  romantycznego,  a  przynajmniej  wyrafinowanego:  zostanie.
Nawet spodoba  jej si  pomys  szlachetnego zachowania w ludzkim sensie tego s owa.ł ę ł ł

Dowodzi  te ,  ku  jej  zaskoczeniu,  e  bliski  kontakt  z  lud mi  i  pequeninos  nieł ż ż ź

pozosta  bez wp ywu na ni . Odmienili j , cho  tego nie oczekiwa a. W ca ej historiił ł ą ą ć ł ł

jej rasy nigdy nie istnia a podobna do niej królowa kopca.ł

‹Wola bym, eby  polecia a› o wiadczy  Cz owiek. ‹Chcia -bym my le  o tobie jako oł ż ś ł ś ł ł ł ś ć

ywej. ›ż



Tym razem nie odpowiedzia a.ł

  

* * *

  

Jane by a nieugi ta. Zespó  pracuj cy nad j zykiem descoladores musia  odlecie  zł ę ł ą ę ł ć

Lusitanii i wróci  na orbit  wokó  ich planety. Oczywi cie, ona tak e mia a si  tamć ę ł ś ż ł ę

znale .  Nikt  nie  by  tak  g upi,  by  mie  za  z e  ocalenie  osoby,  dzi ki  którejźć ł ł ć ł ę

podró owa y wszystkie statki, ani te  grupy ludzi, którzy mieli szans  ocali  przedż ł ż ę ć

descoladores ca  ludzko . Jednak Jane znalaz a si  na mniej  pewnym moralniełą ść ł ę

gruncie, kiedy si  upar a, e w bezpieczne miejsce musz  trafi  Novinha, Grego ię ł ż ą ć

Olhado z rodzin . Valentine tak e zosta a poinformowana, e je li  nie wejdzie zą ż ł ż ś

m em,  dzie mi,  za og  i  przyjació mi  na  statek  Jakta,  Jane  b dzie  zmuszonaęż ć ł ą ł ę

po wi ci  bezcenne moce psychiczne i przetransportowa  ich fizycznie, nawet bezś ę ć ć

statku, je li b dzie trzeba.ś ę

—  Dlaczego  my?  —  protestowa a  Valentine.ł   —  Nie  prosili my  o  specjalneś

przywileje.
—  Nie obchodzi  mnie, o co prosili cie,  a o co nieś   — odpar a Jane.ł   — Jesteś
siostr  Endera, Novinha jest wdow  po nim, jej dzieci to jego adoptowane dzieci.ą ą

Nie  b d  patrze  spokojnie,  jak  dajecie  si  zabi ,  skoro  jest  w  mojej  mocyę ę ć ę ć

uratowanie rodziny przyjaciela. Je li wydaje ci si  to niesprawiedliwym przywilejem,ś ę

mo esz si  skar y  pó niej, ale na razie pakujcie si  do statku Jakta, ebym mog aż ę ż ć ź ę ż ł

was zabra  z tej planety. Ocalicie wi cej ludzi, je li przestaniecie zajmowa  mi czasć ę ś ć

bezsensown  dyskusj .ą ą

Zawstydzeni  swymi  specjalnymi  prawami,  jednak  wdzi czni,  e  oni  sami  i  ichę ż

najbli si prze yj  kolejne kilka godzin, zespó  j zyka descoladores zebra  si  przyż ż ą ł ę ł ę

promie zmienionym w kosmolot. Jane przenios a go dalej od zat oczonego l dowiska.ł ł ą

Inni spieszyli do adownika Jakta, który tak e przesun a w odosobnione miejsce.ł ż ęł

Mieszka cy Milagre nie popadali w panik . Tak d ugo yli w l ku, e przybycie flotyń ę ł ż ę ż

w pewnym sensie sprawi o im ulg . Za godzin , najdalej  dwie, ca a sprawa sił ę ę ł ę

rozstrzygnie.
Miro siedzia  ot pia y przed terminalem na pok adzie promu p dz cego na wysokiejł ę ł ł ę ą

orbicie nad planet  descoladores.ą

—  Nie  mog  pracowaę ć  — o wiadczy  w ko cu.ś ł ń   — Nad  adnym j zykiem  nież ę

umiem si  skupi , kiedy mój naród i mój dom znalaz y si  na kraw dzi zniszczenia.ę ć ł ę ę

Wiedzia ,  e  Janeł ż   —  przypi ta  do  koi  na  rufie  promuę   —  ca y  swój  umysł ł

wykorzystuje  do  transportu  kolejnych  statków  z  Lusitanii  na  inne  skolonizowane
wiaty, nie przygotowane na ich przyj cie. Tymczasem on móg  najwy ej rozwa aś ę ł ż ż ć

molekularne przekazy niepoznawalnych obcych.
—  A ja mogę  — stwierdzi a Quara.ł   — W ko cu descoladores s  równie wielkimń ą



zagro eniem, i to dla ca ej ludzko ci, nie tylko dla jednej planetki.ż ł ś

—  Jaka  ty m draś ą   — wtr ci a oschle Elaą ł   — patrzysz na to wszystko z w a ciwejł ś

perspektywy.
—  Spójrzcie  na  transmisj ,  jak  odbieramy  od  descoladoresę ą   —  mówi a  dalejł

Quara.  — Czy widzicie to samo, co ja widz ?ę
Ela wywo a a nad swoim terminalem obraz z komputera Quary. Miro tak e. Quarał ł ż

by a wprawdzie irytuj ca, ale zna a si  na swoim fachu.ł ą ł ę

—  Widzicie?  Cokolwiek  jeszcze  robi  ta  moleku a,  zosta a  zaprojektowana,  ebył ł ż

oddzia ywa  na dok adnie ten sam obszar mózgu co moleku a heroiny.ł ć ł ł

Nie mo na zaprzeczy , e pasowa a idealnie. Eli jednak trudno by o w to uwierzy .ż ć ż ł ł ć

—  Mogli tego dokona  tylko w jeden sposóbć   — stwierdzi a.ł   — Musieli wykorzystać
historyczne  informacje  zawarte  w wirusie  descolady,  jaki  im pos ali my.  Na  ichł ś

podstawie  zbudowali  ludzkie  cia o.  Zbadali  je,  znale li  rodek  chemiczny,  którył ź ś

unieruchomi nas bezmy ln  rozkosz , a oni tymczasem zrobi  z nami to, na co majś ą ą ą ą

ochot .  Ale  przez  czas  od  przes ania  im  informacji  w  aden  sposób  nie  moglię ł ż

wyhodowa  cz owieka.ć ł

—  Mo e pe ne cia o nie by o im potrzebneż ł ł ł   — zgadywa  Miro.ł   — Mo e tak dobrzeż

umiej  czyta  informacj  genetyczn ,  e  na  jej  podstawie  ekstrapolowali  caą ć ę ą ż łą

niezb dn  wiedz  o ludzkiej anatomii i fizjologii.ę ą ę

—  Przecie  nie maj  naszego DNAż ą   — przypomnia a Ela.ł

—  Mo e potrafi  wycisn  dane z pierwotnego, naturalnego wirusa. W ka dym razież ą ąć ż

jako  je uzyskali i najwyra niej domy lili si , e od tego b dziemy tu tkwi  jakś ź ś ę ż ę ć

kamienie z g upimi, zadowolonymi u miechami.ł ś

—  Dla mnie jest ca kiem oczywisteł   — wtr ci a Quaraą ł   — e chcieli, eby my tż ż ś ę

moleku  odczytali  biologicznie.  Chcieli,  eby my  natychmiast  przyj li  narkotyk.łę ż ś ę

Wed ug nich pewnie siedzimy teraz i czekamy, a  przylec  i przejm  statek.ł ż ą ą

Miro natychmiast zmieni  obraz nad terminalem.ł

—  Niech to licho,  Quaro! Masz racj .  Patrzcie:  trzy statki  kieruj  si  w naszę ą ę ą

stron .ę
—  Nigdy dot d si  do nas nie zbli alią ę ż   — przypomnia a Ela.ł

—  Teraz te  si  nie zbliż ę żą  — rzek  Miro.ł   — Musimy pokaza , e ich ko  troja skić ż ń ń

nie zadzia a .ł ł

Poderwa  si  z fotela i niemal pofrun  korytarzem do pi cej Jane.ł ę ął ś ą

—  Jane!  — krzycza , zanim jeszcze dotar  do kabiny.ł ł   — Jane! Po chwili uchyli ał
powieki.
—  Jane  — powiedzia .ł   — Przesu  nas o jakie  sto pi dziesi t kilometrów i ustawń ś ęć ą

na ni szej orbicie.ż

Spojrza a niepewnie, potem chyba postanowi a mu zaufa , gdy  o nic nie spyta a.ł ł ć ż ł

Zamkn a oczy, gdy tylko Gasiogie  zawo a  ze sterowni:ęł ń ł ł

—  Zrobi a to! Przenie li my si ! Miro pop yn  z powrotem.ł ś ś ę ł ął



—  Teraz wiemy, e tego nie potrafiż ą  — stwierdzi .ł
Rzeczywi cie, terminal wykazywa , e obce statki nie zbli aj  si  ju , ale ustawi yś ł ż ż ą ę ż ł

si  czujnie o dwadzie cia kilometrów dalej, z trzech… nie, czterech stron.ę ś

—  adnie nas wzi li w czworo cianŁ ę ś   — zauwa y  Miro.ż ł

—  W ka dym razie wiedz , e nie poddali my si  narkotykowiż ą ż ś ę   — rzek a Quara.ł

—  Ale nie zbli yli my si  przez to do zrozumienia.ż ś ę

—  Po prostu jeste my durniamiś   — orzek  Miro.ł

—  Samooskar enia nie pomogż ą  — odpowiedzia a Quara.ł   — Nawet je li w twoimś

przypadku s  akurat prawdziwe.ą

—  Quaro!  — rzuci a ostro Ela.ł

—  To by  art, do diab a! Czy dziewczyna nie mo e za artowa  ze swojego starszegoł ż ł ż ż ć

brata?
—  No tak  — mrukn  Miro.ął   — artownisia z ciebie.Ż

—  Co mia e  na my li mówi c, e jeste my durniami?ł ś ś ą ż ś   — zapyta  Gasiogie .ł ń

—  Nigdy nie odszyfrujemy ich j zykaę   — wyja ni  Miro.ś ł   — Poniewa  to nie jestż

j zyk. To zestaw rozkazów biologicznych. Oni nie mówi . Nie abstrahuj . Oni tylkoę ą ą

tworz  moleku y, którymi robi  pewne rzeczy. To tak jakby ludzki s ownik sk adaą ł ą ł ł ł

si  z kija i marchewki. Walisz kijem albo dajesz marchewk : kara i nagroda. Je li wę ę ś

ogóle miewaj  jakie  abstrakcyjne my li, nie odczytamy ich z moleku .ą ś ś ł

—  Trudno  uwierzy ,  eby  rasa  nie  posiadaj ca  abstrakcyjnego  j zyka  potrafi ać ż ą ę ł

stworzy  takie  statkić   —  stwierdzi a  z  wy szo ci  Quara.ł ż ś ą   —  Oni  nadaj  teą

moleku y, jak my nadajemy widy i g osy.ł ł

—  A je li  maj  wewn trzne organy, które bezpo rednio t umacz  te molekularneś ą ę ś ł ą

przekazy na chemiczne i fizyczne struktury? Wtedy by mogli…
—  Nie  zrozumia e .  Wal c  kijem  i  karmi c  marchewk  nie  da  si  zbudował ś ą ą ą ę ć

fundamentu wiedzy. Potrzebuj  j zyka, eby magazynowa  informacje poza w asnymą ę ż ć ł

cia em, eby przekazywa  wiedz  od osoby do osoby, z pokolenia na pokolenie. Nieł ż ć ę

wystartujesz w kosmos i  nie nadasz wiadomo ci w pa mie elektromagnetycznym,ś ś

opieraj c si  na tym, do czego mo na sk oni  cz owieka za pomoc  kamienia.ą ę ż ł ć ł ą

—  Ma rację  — przyzna a Ela.ł

—  Wi c  mo e  cz  tych  molekularnych  przekazów  to  elementy  pami cię ż ęść ę   —
zastanowi  si  Miro.ł ę   — Nadal nie j zyk… Stymuluj  mózg do „pami tania” tego,ę ą ę

czego do wiadczy  nadawca, ale nie odbiorca.ś ł

—  Pos uchajł   — rzek  Gasiogie .ł ń   — Czy masz racj , czy nie, musimy próbowaę ć

rozszyfrowa  ich j zyk.ć ę

—  Je li mam racj , to tylko tracimy czas.ś ę

—  Dok adnie.ł

—  Aha…  — Miro zrozumia .ł
Gasiogie  wnioskowa  poprawnie. Je li Miro domy la  si  prawid owo, ca a ich misjań ł ś ś ł ę ł ł



by a bezu yteczna. Ju  ponie li kl sk . Dlatego musieli nadal dzia a  tak, jakby Miroł ż ż ś ę ę ł ć

si  myli  i j zyk dawa  si  odczyta . Gdyby nie, i tak nic nie mogli zrobi .ę ł ę ł ę ć ć

A jednak…
—  Zapominamy o czymś  — o wiadczy  Miro.ś ł

—  Ja nie  — zapewni a Quara.ł

—  Jane.  Zosta a  stworzona,  poniewa  królowe  kopców budowa y  pomost  mi dzył ż ł ę

gatunkami.
—  Mi dzy lud mi i królowymi kopców, nie mi dzy lud mi i nieznanymi istotamię ź ę ź

siej cymi wirusyą   — przypomnia a Quara. Jednak El  to zainteresowa o.ł ę ł

—  Ludzki system komunikacji… rozmowa mi dzy równymi sobie by a z pewno cię ł ś ą

równie obca dla królowych kopców, jak ten molekularny j zyk dla nas. Mo e Janeę ż

rzeczywi cie znajdzie jaki  sposób, eby po czy  si  z nimi filotycznie.ś ś ż łą ć ę

—  Czyta  w my lach?ć ś   — zdziwi a si  Quara.ł ę   — Pami taj, e nie mamy pomostu.ę ż

—  Wszystko zale y, jak sobie radz  z po czeniami filotycznymiż ą łą   — rzek  Miro.ł   —
Królowa  Kopca  przez  ca y  czas  rozmawia  z  Cz owiekiem,  prawda?  Poniewał ł ż

ojcowskie drzewa i królowe kopców wykorzystuj  filotyczne cza do komunikacji.ą łą

Umys  przemawia do umys u, bez po rednictwa j zyka. A biologicznie nie s  bardziejł ł ś ę ą

podobni ni  królowe kopców do ludzi.ż

Ela w zamy leniu kiwn a g ow .ś ęł ł ą

—  W tej chwili Jane nie mo e niczego sprawdzi , dopóki nie rozwi e si  jakoż ć ąż ę ś

sprawa z flot  Kongresu. Ale kiedy ju  b dzie wolna, mo e przynajmniej spróbowaą ż ę ż ć

skomunikowa  si  z tymi… lud mi bezpo rednio.ć ę ź ś

—  Gdyby ci obcy porozumiewali si  przez cza filotyczneę łą   — zauwa y a Quaraż ł   —
nie musieliby u ywa  moleku .ż ć ł

—  Te moleku y…ł   — powiedzia  Miroł   — mo e w ten sposób obcy komunikuj  siż ą ę

ze zwierz tami…ę

  

* * *

  

Admira  Lands nie wierzy  w asnym uszom. Przewodnicz cy Gwiezdnego Kongresu ił ł ł ą

pierwszy sekretarz Admiralicji Gwiezdnej Floty pojawili si  obaj nad jego terminalemę

i przekazali t  sam  wiadomo .ę ą ść

—  Tak jest. Kwarantanna  — powiedzia  pierwszy sekretarz.ł   — Nie ma pan zgody
na u ycie systemu destrukcji molekularnej.ż

—  Kwarantanna jest niemo liważ   — o wiadczy  Lands.ś ł   — Lecimy za szybko. Znacie,
panowie, plan ataku, jaki przedstawi em przed rozpocz ciem lotu. Min  tygodnie,ł ę ą

zanim dostatecznie zwolnimy. Co z moimi lud mi? Co innego relatywistyczny rejs, aź

po  nim  powrót  do  domu.  Owszem,  ich  rodzina  i  przyjaciele  ju  nie  yj ,  ależ ż ą



przynajmniej za oga nie ma wiecznie s u by na okr cie. Utrzymuj c pr dko  podł ł ż ę ą ę ść

progiem relatywistycznej, zaoszcz dzam im miesi ce ycia w akceleracji i deceleracji.ę ą ż

Tymczasem panowie ka  im tu zosta  na lata!żą ć

—  Z  pewno ci  nie  chce  pan  sugerowaś ą ć  —  odpar  przewodnicz cył ą   —  eż
powinni my roznie  Lusitani ,  zetrze  pequeninos  i  tysi ce  ludzkich istot,  ebyś ść ę ć ą ż

pa ska za oga nie wpad a w depresj ?ń ł ł ę

—  Mówi  tylko,  e  je li  nie  chcecie  roznosi  tej  planety,  prosz  bardzo… Aleę ż ś ć ę

przynajmniej pozwólcie nam wróci  do domu.ć

—  Na to nie mo emy si  zgodziż ę ć  — stwierdzi  sekretarz.ł   — Wirus descolady jest
zbyt niebezpieczny, eby bez nadzoru pozostawia  go na zbuntowanej planecie.ż ć

—  To znaczy, e odwo ujecie u ycie systemu DM, chocia  nie zrobiono niczego wż ł ż ż

celu powstrzymania descolady?
—  Wy lemy grup  badawcz , która przy zachowaniu wszelkich rodków ostro no ciś ę ą ś ż ś

ustali, jaka sytuacja panuje na powierzchni.
—  Inaczej  mówi c,  narazicie  ludzi  na  miertelne  niebezpiecze stwo choroby,  nieą ś ń

maj c  poj cia  o  sytuacji  na  powierzchni.  Przecie  dysponujemy  rodkamią ę ż ś

pozwalaj cymi wyeliminowa  zaraz  raz na zawsze, nie ryzykuj c ycia adnego nieą ć ę ą ż ż

zara onego cz owieka.ż ł

—  Kongres  podj  decyzjął ę  —  oznajmi  lodowatym  tonem  przewodnicz cy.ł ą   —
Dopóki mamy jak kolwiek alternatyw , nie pope nimy ksenocydu. Czy przyj  pan ią ę ł ął

zrozumia  rozkaz?ł

—  Tak, sir  — potwierdzi  Lands.ł

—  Czy zostanie on wykonany?
Pierwszy  sekretarz  by  wstrz ni ty.  Nie  wolno  obra a  oficera  dowodz cegoł ąś ę ż ć ą

kwestionowaniem jego lojalno ci.ś

A jednak przewodnicz cy nie cofn  obra liwych s ów.ą ął ź ł

—  A wi c?ę

—  Sir, zawsze y em i y  b d  w zgodzie z moj  przysi g .ż ł ż ć ę ę ą ę ą

To mówi c, Lands zerwa  po czenie. Natychmiast obejrza  si  na Causo, swojegoą ł łą ł ę

pierwszego oficera, jedynego obecnego przy nim w zamkni tej kabinie czno ci.ę łą ś

—  Jest pan aresztowany  — oznajmi . Causo uniós  brew.ł ł

—  Wi c nie ma pan zamiaru pos ucha  rozkazu?ę ł ć

—  Prosz  mi tylko nie mówi  o swoich osobistych pogl dach na t  spraw . Wiem,ę ć ą ę ę

e jest pan z pochodzenia Portugalczykiem, jak mieszka cy Lusitanii…ż ń

—  To Brazylijczycy  — przerwa  mu oficer. Lands nie zwróci  na niego uwagi.ł ł

—  Zanotuj  w dzienniku pok adowym, e nic pan nie móg  zrobi  i w adnymę ł ż ł ć ż

stopniu nie jest pan odpowiedzialny za dzia ania, jakie zamierzam podj .ł ąć

—  A pa ska przysi ga, sir?ń ę   — spyta  ch odno Causo.ł ł

—  Przysi ga em  wykona  wszelkie  nakazane  dzia ania  w  s u bie  najlepszychę ł ć ł ł ż



interesów ludzko ci. Powo am si  na casus zbrodni wojennych.ś ł ę

—  Oni nie nakazali panu pope nienia zbrodni wojennej. Rozkazali jej nie pope nia .ł ł ć

—  Wr cz przeciwnie. Nie zniszczy  tego wiata i miertelnego zagro enia, które się ć ś ś ż ę

tam  czai,  by oby  zbrodni  przeciw  ludzko ci  o  wiele  gorsz  ni  rozsadzenieł ą ś ą ż

planety.  — Lands si gn  po bro .ę ął ń   — Jest pan aresztowany, sir.
Pierwszy oficer po o y  r ce na g owie i odwróci  si .ł ż ł ę ł ł ę

—  Sir, mo e ma pan racj , a mo e nie. Ale ka dy wybór jest rzecz  potworn . Nież ę ż ż ą ą

wiem, jak potrafi pan podj  tak  decyzj .ąć ą ę

Lands  umie ci  na  karku  Causo  plaster  pos usze stwa,  a  kiedy  narkotyk  zaczś ł ł ń ął

przes cza  si  do krwiobiegu, powiedzia  jeszcze:ą ć ę ł

—  Mia em pomoc w wyborze, przyjacielu. Zapyta em sam siebie, co zrobi by Enderł ł ł

Wiggin,  cz owiek,  który  uratowa  ludzko  przed  robalami.  Co  by  zrobi ,  gdybył ł ść ł

nagle, w ostatniej chwili, powiedziano mu: To nie jest gra, to si  dzieje naprawd ?ę ę

Zapyta em siebie:  a  gdyby na moment  przed zabiciem tych ch opców,  Stilsona ił ł

Madrida  w  swych  nies awnych  Pierwszym  i  Drugim  Zabójstwie,  jaki  doros ył ś ł

interweniowa  i nakaza  mu przesta ? Co by zrobi  wiedz c, e ów doros y nie zdo ał ł ć ł ą ż ł ł

go chroni  pó niej, kiedy przeciwnik znowu zaatakuje? Wiedz c, e uda si  terazć ź ą ż ę

albo nigdy? Gdyby doro li  ze Szko y Bojowej powiedzieli:  Istnieje mo liwo , eś ł ż ść ż

robale  nie  chc  zniszczy  ludzko ci,  wi c  mo e  nie  zabijaj  ich  wszystkich.  Czyą ć ś ę ż

s dzisz,  e Ender Wiggin by pos ucha ? Nie.  Post pi by,  jak zawsze post powa ,ą ż ł ł ą ł ę ł

uczyni by to, co konieczne, eby usun  niebezpiecze stwo i upewni  si , e nieł ż ąć ń ć ę ż

przetrwa, by znowu zagrozi  w przysz o ci. Radzi em si  Endera Wiggina. I za jegoć ł ś ł ę

m dro ci  zamierzam teraz pod y .ą ś ą ąż ć

Causo nie odpowiedzia . U miechn  si  tylko i pokiwa  g ow , u miechn  si  ił ś ął ę ł ł ą ś ął ę

pokiwa  g ow .ł ł ą

—  Siadaj i nie ruszaj si  st d, dopóki nie wydam innego polecenia.ę ą

Causo usiad .ł
Lands prze czy  ansibl, by przekaza  komunikat wszystkim jednostkom floty.łą ł ć

—  Otrzymali my rozkaz i wykonamy go. Natychmiast wystrzeliwuj  system DM, poś ę

czym przyspieszamy do pr dko ci relatywistycznej. Niech Bóg zlituje si  nade mn .ę ś ę ą

W chwil  pó niej uk ad DM od czy  si  od admiralskiego okr tu i z szybko ci  tuę ź ł łą ł ę ę ś ą ż

poni ej  relatywistycznej  pomkn  w kierunku Lusitanii.  Minie jeszcze co najmniejż ął

godzina,  zanim  osi gnie  zbli enie  uruchamiaj ce  detonator.  Gdyby  z  jakichą ż ą ś

powodów zapalnik zbli eniowy nie zadzia a , zapalnik czasowy uruchomi system naż ł ł

moment przed przewidywanym zderzeniem.
Lands przyspieszy , przekraczaj c próg odcinaj cy statek od ram czasowych resztył ą ą

wszech wiata. Potem zdj  Causo plaster pos usze stwa i zast pi  go antidotum.ś ął ł ń ą ł

—  Sir,  mo e  mnie  pan  teraz  aresztowa  pod  zarzutem  buntu,  którego  by  panż ć ł

wiadkiem. Causo pokr ci  g ow .ś ę ł ł ą

—  Nie, sir  — odpar .ł   — Nigdzie pan st d nie odejdzie, a dopóki nie wrócimy doą



domu, pan dowodzi flot . Chyba e ma pan jaki  niem dry plan ucieczki przedą ż ś ą

oskar eniem o zbrodnie wojenne i procesem, jaki pana czeka.ż

—  Nie,  sir  —  zapewni  Lands.ł   —  Przyjm  ka d  kar ,  jak  mi  wyznacz .ę ż ą ę ą ą

Ocali em  ludzko  przed  zniszczeniem,  ale  gotów  jestem  do czy  do  ludzi  ił ść łą ć

pequeninos z Lusitanii jako ofiara niezb dna dla osi gni cia tego celu.ę ą ę

Causo zasalutowa , po czym usiad  w fotelu i zap aka .ł ł ł ł

DAJEMY PANU DRUG  SZANSĄ Ę

Kiedy  by am  ma  dziewczynk ,ł łą ą
wierzy am,  e  je li  dostatecznieł ż ś
zadowol  bogów,  zawróc  czas  ię ą
pozwol  mi  y  znowu,  ale  tymą ż ć
razem nie zabior  mi matki.ą

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Satelita kr cy wokó  Lusitanii wykry  start pocisku z systemem DM i zmian  jegoążą ł ł ę

kursu w stron  planety. Potem statek znikn  z ekranów. Zdarzy o si  to, czegoę ął ł ę

najbardziej si  obawiano: nikt nie próbowa  kontaktu czy negocjacji. Najwyra nieję ł ź

flota od pocz tku zamierza a jedynie zniszczy  ten wiat, a wraz z nim ca  rasą ł ć ś łą ę

istot  rozumnych.  Wielu  mia o  nadziej ,  wielu  oczekiwa o  szansy  wyja nienia,  eł ę ł ś ż

descolada  zosta a  ca kowicie  pokonana  i  nie  przedstawia  ju  adnegoł ł ż ż

niebezpiecze stwa, e i tak ju  za pó no, eby cokolwiek powstrzyma , gdy  nań ż ż ź ż ć ż

kilkunastu planetach powsta y kolonie ludzi, pequeninos i królowych kopców. Zamiastł

tego  zobaczyli  p dz c  ku  nim  mier .  Pozosta a  im  nie  wi cej  ni  godzinaę ą ą ś ć ł ę ż

yciaż   — prawdopodobnie mniej, gdy  detonacja systemu DM nast pi z pewno ci  wż ą ś ą

pewnej odleg o ci od powierzchni planety.ł ś

Tylko pequeninos dy urowali przy instrumentach, poniewa  ludzież ż   — z wyj tkiemą

niewielkiej  garstki  — uciekli  do kosmolotów.  Dlatego pequenino przekaza  wieł ść

przez  ansibl  do  statku  nad  planet  descolady.  Przy  terminalu  przypadkiem  staą ł

Gasiogie  i pierwszy wys ucha  raportu. Natychmiast zacz  zawodzi , jego wysokiń ł ł ął ć

g os falowa  muzyk  rozpaczy.ł ł ą

Kiedy Miro zrozumia , co si  sta o, natychmiast pobieg  do Jane.ł ę ł ł

—  Wystrzelili system  — powiedzia , potrz saj c ni  delikatnie.ł ą ą ą

Czeka  tylko chwil . Otworzy a oczy.ł ę ł

—  My la am,  e  zwyci yli myś ł ż ęż ś   —  szepn a.ęł   —  To  znaczy  Peter  i  Wang-mu.
Kongres przeg osowa  kwarantann  i w szczególno ci odebra  flocie prawo u yciał ł ę ś ł ż

systemu DM. A mimo to wystrzelili.



—  Jeste  zm czona…ś ę

—  To wymaga wszystkich moich si . Raz po raz. A teraz mam je straci … matczyneł ć

drzewa. S  cz ci  mnie, Miro. Pami tasz, jak si  czu e , kiedy straci e  panowanieą ęś ą ę ę ł ś ł ś

nad swoim cia em, kiedy by e  niezr cznym kalek ? To w a nie stanie si  ze mn ,ł ł ś ę ą ł ś ę ą

kiedy znikn  matczyne drzewa.ą

Zaszlocha a.ł
—  Przestań  — uspokoi  j  Miro.ł ą   — Przesta  natychmiast. Opanuj emocje, Jane.ń

Nie mamy na to czasu. Uwolni a si  z pasów.ł ę

—  Masz  rację  —  przyzna a.ł   —  Cia o  bywa  czasem  zbyt  silne,  eby  nad  nimł ż

zapanowa .ć
—  System musi si  znale  blisko planety, eby na ni  podzia a . Pole rozprasza się źć ż ą ł ć ę

bardzo szybko, chyba e trafi na mas , która je podtrzyma. Dlatego mamy czas,ż ę

Jane. Mo e godzin . Na pewno wi cej ni  pó .ż ę ę ż ł

—  I jak my lisz, co mog  zrobi  przez ten czas?ś ę ć

—  Przechwy  to dra stwo. Wypchnij je na Zewn trz i nie sprowadzaj z powrotem.ć ń ą

—  A je li wybuchnie na Zewn trz? Je li ta niszcz ca eksplozja odbije si  echem aś ą ś ą ę ż

tutaj? Poza tym nie mog  przechwyci  czego , czego nie mia am okazji zbada . Wę ć ś ł ć

pobli u nie ma nikogo, aden ansibl nie jest  z tym po czony; nic, co mog obyż ż łą ł

pomóc to znale  w pustce.źć

—  Nie wiem…  — westchn  Miro.ął   — Ender by wiedzia ! Dlaczego musia  umrze ?ł ł ć

—  Z technicznego punktu widzenia  — zgodzi a si  Jane.ł ę   — A Peter nie odszukał
jeszcze drogi do swoich wspomnie  Endera. Je li je ma.ń ś

—  Co ma sobie przypomnie ? Co  takiego nigdy si  jeszcze nie zdarzy o.ć ś ę ł

—  Jest w nim aiúa Endera. Ile z jego geniuszu tkwi o w aiúa, a ile pochodzi o zł ł

cia a i mózgu? Nie zapominaj, jak silny by  czynnik genetyczny. Ender przyszed  nał ł ł

wiat, poniewa  testy wykaza y, e oryginalni Peter i Valentine byli bliscy idea uś ż ł ż ł

dowódcy wojskowego.
—  To fakt  — zgodzi  si  Miro.ł ę   — A teraz jest Peterem.
—  Ale nie prawdziwym Peterem.
—  Jest rodzajem Endera i rodzajem Petera. Mo esz go odszuka ? Mo esz z nimż ć ż

rozmawia ?ć
—  Kiedy  nasze  aiúa  si  spotykaj ,  nie  rozmawiamy.  My… tak  jakby  ta czymyę ą ń

dooko a siebie. Inaczej ni  Cz owiek i Królowa Kopca.ł ż ł

—  Czy ci gle ma klejnot w uchu?ą   — spyta  Miro, dotykaj c w asnego.ł ą ł

—  Ale co mo e zrobi ? Jest oddalony o godziny drogi od swojego statku.ż ć

—  Jane  — poprosi  Miroł   — spróbuj.

  



* * *

  

Peter by  wstrz ni ty. Wang-mu dotkn a jego ramienia i przysun a si  bli ej.ł ąś ę ęł ęł ę ż

—  Co si  sta o?ę ł

—  My la em, e nam si  uda oś ł ż ę ł   — odpowiedzia .ł   — Kiedy Kongres przeg osował ł

cofni cie rozkazu u ycia systemu DM.ę ż

—  Nie rozumiem…  — odpar a Wang-mu, cho  ju  wiedzia a, o co mu chodzi.ł ć ż ł

—  Wystrzelili.  Flota  Lusita ska  nie  wykona a  polecenia  Kongresu.  Kto  móg  toń ł ł

przewidzie ? Mamy nieca  godzin  do detonacji.ć łą ę

zy zapiek y w oczach Wang-mu, ale zamruga a tylko.Ł ł ł

—  Przynajmniej pequeninos i królowe kopców przetrwaj .ą
—  Ale nie sie  matczynych drzew. Loty mi dzygwiezdne si  sko cz , dopóki Janeć ę ę ń ą

nie  znajdzie  innego  sposobu przechowywania  informacji.  Braterskie  drzewa s  zaą

g upie, a ojcowskie maj  zbyt silne ja nie, eby dzieli  si  z ni  pami ci . Zrobi ybył ą ź ż ć ę ą ę ą ł

to,  gdyby  mog y,  ale  nie  potrafi .  My lisz,  e  Jane  nie  sprawdzi a  wszystkichł ą ś ż ł

mo liwo ci? Loty szybsze ni  wiat o s  sko czone.ż ś ż ś ł ą ń

—  Wi c tutaj b dzie nasz domę ę   — stwierdzi a Wang-mu.ł

—  Nie, nie b dzie.ę

—  Mamy par  godzin drogi do statku, Peter. Nie zd ymy przed detonacj .ę ąż ą

—  A czym jest statek? Puszk  z lamp  i szczelnymi drzwiami. By  mo e, ta puszkaą ą ć ż

wcale nie jest nam potrzebna. Nie zostan  tutaj, Wang-mu.ę

—  Wracasz na Lusitani ? Teraz?ę

—  Je li Jane potrafi mnie przenie . A je li nie, to moje cia o wróci tam, sk dś ść ś ł ą

przyby o: na Zewn trz.ł ą

—  Lec  z tobę ą  — oznajmi a.ł
—  Mam za sob  trzy tysi ce lat yciaą ą ż   — rzek  Peter.ł   — Co prawda nie pami tamę

ich  zbyt  dok adnie…  Ale  zas ugujesz  na  co  lepszego  ni  znikni cie  z  tegoł ł ś ż ę

wszech wiata, gdyby Jane si  nie uda o.ś ę ł

—  Lec  z tobę ą  — powtórzy ał   — wi c lepiej nic ju  nie gadaj. Nie tra my czasu.ę ż ć

—  Nie wiem nawet, co zrobi , kiedy ju  tam b dę ż ę ę  — ostrzeg  Peter.ł

—  Owszem, wiesz.
—  Tak? A co planuj ?ę
—  Nie mam poj cia.ę

—  To w a nie problem. Co komu z mojego planu, je eli nikt go nie zna?ł ś ż

—  Chodzi mi o to, e jeste  tym, kim jesteż ś ś  — o wiadczy a.ś ł   — T  sam  wol ,ą ą ą

tym  samym  twardym,  pomys owym  ch opcem,  który  nie  pozwoli  si  pokona ,ł ł ł ę ć

cho by nie wiem co wyst pi o przeciw niemu w Szkole Bojowej i Szkole Dowodzenia.ć ą ł

Ch opcem, który nie da  si  pobi  dr czycielom, niewa ne, co musia  zrobi , ebył ł ę ć ę ż ł ć ż

ich pokona . Nagi, bez adnej broni oprócz myd a na skórze… tak Ender walczy  zć ż ł ł



Bonzo Madridem w toalecie Szko y Bojowej.ł

—  Widz , e du o czyta a .ę ż ż ł ś

—  Peter,  nie  oczekuj  od  ciebie,  e  b dziesz  Enderem,  z  jego  osobowo ci ,ę ż ę ś ą

wspomnieniami, jego wyszkoleniem. Ale ciebie nie mo na pokona . Potrafisz znależ ć źć

sposób zniszczenia przeciwnika.
Peter potrz sn  g ow .ą ął ł ą

—  Nie jestem nim. Naprawd  nie jestem.ę

—  Kiedy si  pierwszy raz spotkali my, mówi e , e nie jeste  sob . No wi c terazę ś ł ś ż ś ą ę

jeste . Ca ym sob , jednym cz owiekiem zupe nym w swoim ciele. Niczego ci nieś ł ą ł ł

skradziono,  nic  nie  zagin o.  Rozumiesz?  Ender  y  w  cieniu  pope nionegoęł ż ł ł

ksenocydu. Ty masz szans  by  tym, kto do ksenocydu nie dopu ci.ę ć ś

Na chwil  przymkn  oczy.ę ął

—  Jane  — odezwa  si .ł ę   — Mo esz nas przenie  bez statku? Nas uchiwa .ż ść ł ł

—  Problem w tym, jak uwa a, czy my zdo amy si  utrzyma . Ona przesuwa tylkoż ł ę ć

statek i nasze aiúa. Swoje cia a podtrzymujemy sami.ł

—  I tak robimy to przez ca y czas. Czyli to adna ró nica.ł ż ż

—  Jest  ró nicaż   —  zapewni  Peter.ł   —  Jane  mówi,  e  wewn trz  statku  mamyż ą

wizualne punkty zaczepienia, poczucie bezpiecze stwa. Bez tych cian, bez wiat a,ń ś ś ł

w otch ani pustki, mo emy zagubi  nasze miejsce. Mo emy zapomnie , e jeste mył ż ć ż ć ż ś

zwi zani z w asnymi cia ami. Naprawd  musimy si  stara .ą ł ł ę ę ć

—  Czy co  by pomog o, gdyby my byli lud mi o silnej woli, upartymi, ambitnymi iś ł ś ź

egocentrycznymi, którzy zawsze pokonuj  przeszkody, niezale nie od okoliczno ci?ą ż ś

—  Owszem, te cechy maj  znaczenie.ą

—  Wi c do roboty. Tacy w a nie jeste my.ę ł ś ś

Odszukanie aiúa Petera nie sprawi o Jane k opotu. Bywa a ju  w jego ciele, pod a ał ł ł ż ąż ł

za aiúa  — czy te  ciga a jż ś ł ą  — i teraz znalaz a natychmiast. Wang-mu to ca kiemł ł

inna  sprawa.  Jane nie  wiedzia a  o  niej  zbyt  wiele.  Do tej  pory  zabiera a  j  wł ł ą

podró e statkiem, którego pozycj  ju  zna a.ż ę ż ł

Kiedy jednak znalaz a aiúa Peterał   — czy te  Enderaż   — sprawa okaza a si  doł ę ść

prosta. Peter i Wang-mu byli filotycznie z czeni. Male ka sie  rozci ga a si  mi dzyłą ń ć ą ł ę ę

nimi. Nawet bez puszki dooko a, Jane mog a utrzyma  ich oboje równocze nie, jakbył ł ć ś

byli jedno ci .ś ą

Pchn a ich na Zewn trz i spostrzeg a, e tym mocniej zwieraj  si  razemęł ą ł ż ą ę   — nie
tylko  cia a,  ale  te  niewidoczne  sploty  najg bszej  ja ni.  Razem znale li  si  nał ż łę ź ź ę

Zewn trz, razem wrócili do Wn trza. Jane poczu a uk ucie zazdro cią ę ł ł ś   — tak jak by ał
zazdrosna o Novinh , cho  bez tego fizycznego wra enia alu i gniewu, którychę ć ż ż

ród em by o jej cia o. Wiedzia a jednak, e to absurd. Mira kocha a tak, jak kobietaź ł ł ł ł ż ł

kocha m czyzn . Ender by  jej przyjacielem i ojcem, a teraz w a ciwie przesta  juęż ę ł ł ś ł ż

by  Enderem. Sta  si  Peterem, pami taj cym tylko kilka miesi cy ich zwi zku. Bylić ł ę ę ą ę ą

przyjació mi, ale nie mia  praw do jej serca.ł ł



Znajoma aiúa Endera Wiggina i aiúa Si Wang-mu splot y si  jeszcze mocniej, kiedył ę

Jane ustawi a ich na powierzchni Lusitanii.ł

Stali po rodku l dowiska. Ostatnie kilka setek ludzi gor czkowo usi owa o zrozumie ,ś ą ą ł ł ć

dlaczego statki przesta y odlatywa  akurat w chwili, kiedy wystrzelono system DM.ł ć

—  Statki s  pe neą ł   — zauwa y  Peter.ż ł

—  Przecie  nie potrzebujemy statkuż   — odpar a Wang-mu.ł

—  Potrzebujemy. Bez statku Jane nie przechwyci pocisku.
—  Przechwyci?  — zdziwi a si .ł ę   — A zatem masz jaki  plan.ś

—  Czy nie mówi a , e mam? Nie mog  pozwoli , eby  z mojej winy okaza a sił ś ż ę ć ż ś ł ę

k amc .ł ą

Przez klejnot zwróci  si  do Jane.ł ę

—  Jeste ? Mo esz ze mn  rozmawia  przez satelity na… Rozumiem. Dobrze. Jane,ś ż ą ć

musisz opró ni  dla nas jeden statek.ż ć   — Przerwa  na moment.ł   — Przenie  ludzi doś

której  kolonii, poczekaj, a  wysi d , a potem sprowad  statek do nas, z daleka odś ż ą ą ź

tego t umu.ł

Jeden z kosmolotów znikn  z l dowiska. Ludzie krzykn li rado nie i rzucili si  doął ą ę ś ę

pozosta ych. Peter z Wang-mu czekali… Czekali, wiedz c, e z ka d  stracon  nał ą ż ż ą ą

roz adunek minut  system DM zbli a si  do celu.ł ą ż ę

Wreszcie  oczekiwanie  dobieg o  ko ca,  obok  nich  wyros a  puszka  statku.  Peterł ń ł

otworzy  drzwi i wci gn  Wang-mu do rodka, zanim ktokolwiek z ludzi zauwa y ,ł ą ął ś ż ł

co si  dzieje. Rozleg y si  krzyki, ale zamkn  i uszczelni  w az.ę ł ę ął ł ł

—  Jeste myś   — stwierdzi a Wang-mu.ł   — Ale gdzie teraz lecimy?
—  Jane zgrywa pr dko  z pociskiem.ę ść

—  My la am, e bez statku go nie znajdzie.ś ł ż

—  Odbiera namiary z satelity. Przewidzi, gdzie si  znajdzie w okre lonym momencie,ę ś

a potem przerzuci nas do Wn trza dok adnie w tym punkcie, lec cych dok adnie zę ł ą ł

tak  sam  pr dko ci .ą ą ę ś ą

—  Pocisk znajdzie si  wewn trz statku?ę ą   — zdumia a si  Wang-mu.ł ę   — Razem z
nami?
—  Cofnij  si  pod  cianę ś ę  —  poleci .ł   —  I  trzymaj  si  mnie.  B dziemy  wę ę

niewa ko ci. Odwiedzi a  ju  cztery planety i ani razu tego nie do wiadczy a .ż ś ł ś ż ś ł ś

—  A ty prze y e  co  takiego?ż ł ś ś

—  Nie w tym ciele.  — Peter  roze mia  si .ś ł ę   — Ale chyba na jakim  poziomieś

pami tam, jak sobie z tym radzi , poniewa …ę ć ż

W tej w a nie chwili stracili ci ar, a w powietrzu przed nimił ś ęż   — nie dotykaj cą
cian statkuś   — znalaz  si  ogromny pocisk nios cy system DM.ł ę ą

Peter zaczepi  stopy o przymocowan  do ciany aweczk  i si gn  do pow oki.ł ą ś ł ę ę ął ł

—  Musi dotkn  pod ogiąć ł   — oznajmi .ł
Wang-mu próbowa a mu pomóc, ale natychmiast oderwa a si  od ciany i pop yn ał ł ę ś ł ęł



w powietrzu. Poczu a md o ci, zmys y rozpaczliwie szuka y jakiego  kierunku, którył ł ś ł ł ś

móg by pos u y  za dó .ł ł ż ć ł

—  Wyobra  sobie, e pocisk jest w doleź ż   — rzek  z naciskiem Peter.ł   — Jest w dole.
Spadasz na pocisk.
Przeorientowa a si . Pomog o. Kiedy podp yn a bli ej, zdo a a chwyci  metalowł ę ł ł ęł ż ł ł ć ą

pow ok  i  przytrzyma .  Potem,  wdzi czna  losowi,  e  nie  wymiotuje,  ju  tylkoł ę ć ę ż ż

patrzy a, jak Peter delikatnie popycha pocisk w stron  pod ogi. Statek zadr a , kiedył ę ł ż ł

si  zetkn yę ęł   — masa pocisku by a prawdopodobnie wi ksza ni  masa statku wokół ę ż ł

niego.
—  W porz dku?ą   — zapyta  Peter.ł

—  Ju  mi lepiejż   — odpowiedzia a Wang-mu i zrozumia a, e zwraca  si  do Jane.ł ł ż ł ę

—  Jane  bada  go  teraz  —  wyja ni .ś ł   —  Tak  jak  statki,  zanim  gdziekolwiek  je
przeniesie. Jej  aiúa robi co  w rodzaju obchodu ca ego urz dzenia. Teraz, kiedyś ł ą

nast pi  fizyczny kontakt,  mo e wyczu  wewn trzn  form  obiektu. Dostatecznie,ą ł ż ć ę ą ę

eby utrzyma  go na Zewn trz.ż ć ą

—  Zabierzemy go tam i zostawimy?
—  Nie. Albo przetrwa w ca o ci i detonuje, albo si  rozpadnie. Tak czy tak, kto wie,ł ś ę

jakich narobi szkód? Ile jego kopii si  pojawi?ę

—  Ani  jedna  —  stwierdzi a  Wang-mu.ł   —  Stworzenie  czego  nowego  wymagaś

inteligencji.
—  Jak my lisz, z czego on jest zrobiony? Jak ka dy skrawek twojego cia a, jakś ż ł

ka dy  kamie  i  chmura,  to  wszystko  aiúa.  A  tam  b d  inne,  nie  po czone,ż ń ę ą łą

pragn ce  znale  swoje  miejsce,  imitowa ,  rosn .  Nie.  Ta rzecz  jest  z a  i  nieą źć ć ąć ł

wyniesiemy jej na Zewn trz.ą

—  Wi c co z ni  zrobimy?ę ą

—  Ode lemy do nadawcyś   — odpar .ł

  

* * *

  

Admira  Lands  sta  ponury  i  samotny  na  mostku  okr tu  flagowego.  Causo  juł ł ę ż

wszystko powiedzia : u ycie systemu DM by o bezprawne i wbrew rozkazom. Kiedył ż ł

wróc  do cywilizacji, Stary stanie przed s dem wojennym albo i gorzej. Nikt z nimą ą

nie  rozmawia ,  nikt  nie  mia  na  niego  spojrze .  Lands  wiedzia ,  e  musi  zdał ś ł ć ł ż ć

dowództwo i przekaza  okr t Causo jako pierwszemu oficerowi, natomiast flotyllć ę ę

swojemu zast pcy,  admira owi Fukudzie.  Gest  Causo,  który nie aresztowa  go odę ł ł

razu, by  mi osierny, ale bezu yteczny. Skoro poznali prawd  o buncie, oficerowie ił ł ż ę

o nierze nie mogliby wykonywa  jego rozkazów, a on nie móg by tego od nichż ł ć ł

wymaga .ć



Lands odwróci  si , by wyda  polecenie, i zauwa y , e pierwszy ju  biegnie w jegoł ę ć ż ł ż ż

stron .ę
—  Sir!  — Causo zatrzyma  si .ł ę

—  Wiem  — rzek  Lands.ł   — Przekazuj  panu dowództwo.ę

—  Nie, sir. Prosz  za mn .ę ą

—  Co pan zamierza?
—  Oficer adunkowy zameldowa , e co  znalaz o si  w g ównej adowni statku.ł ł ż ś ł ę ł ł

—  Co takiego? Causo tylko spojrza . Lands skin  g ow  i razem zeszli z mostku.ł ął ł ą

Jane przenios a statek nie do przedzia u uzbrojenia, gdy  tam zmie ci by si  tylkoł ł ż ś ł ę

pocisk, a nie puszka, w której si  znalaz . Wybra a g ówn  adowni  jako o wieleę ł ł ł ą ł ę

wi ksz ,  a  tak e  pozbawion  praktycznej  mo liwo ci  ponownego  wystrzeleniaę ą ż ą ż ś

systemu DM.
Peter i Wang-mu wyszli ze statku na pod og .ł ę

Potem Jane zabra a statek, zostawiaj c Petera, Wang-mu i pocisk.ł ą

Statek pojawi si  na Lusitanii, ale nikt do niego nie wsi dzie. Nie ma potrzeby.ę ą

System DM nie leci ju  w stron  planety. Znajduje si  w adowni okr tu flagowegoż ę ę ł ę

Floty Lusita skiej, p dz cego z relatywistyczn  pr dko ci  ku zniszczeniu. Czujnikń ę ą ą ę ś ą

zbli eniowy  nie  zareaguje,  naturalnie,  gdy  pocisk  nie  trafi  z  pobli e  masyż ż ł ż

planetarnego rz du. Ale zapalnik czasowy wci  odmierza sekundy.ę ąż

—  Mam nadziej , e szybko nas zauwaę ż żą  — szepn a Wang-mu.ęł

—  Nie martw si . Mamy jeszcze sporo minut.ę

—  Kto  ju  nas widzia ?ś ż ł

—  W tamtym gabinecie siedzia  jaki  cz owiek.ł ś ł   — Peter wskaza  otwarte drzwi.ł   —
Zobaczy  statek, potem nas, a potem pocisk. Teraz go nie ma. To chyba ju  d ugoł ż ł

nie potrwa.
Naprzeciwko, w górnej cz ci ciany, otworzy y si  drzwi. Trzej m czy ni wyszlięś ś ł ę ęż ź

na galeryjk  otaczaj c  adowni  z trzech stron.ę ą ą ł ę

—  Cześć  — powiedzia  Peter.ł

—  Kim jeste cie, do diab a?ś ł   — zapyta  ten, który mia  najwi cej baretek i paskówł ł ę

na mundurze.
—  Za o  si , e jest pan admira em Bobbym Landsem. A pan to pierwszy oficerł żę ę ż ł

Causo. A pan to oficer adunkowy Lung.ł

—  Pyta em, kim jeste cie, do diab a!ł ś ł   — krzykn  admira  Lands.ął ł

—  Mam wra enie, e myli pan priorytetyż ż   — stwierdzi  Peter.ł

—  S dz ,  e b dzie  mnóstwo czasu na dyskusj  o mojej  to samo ci,  kiedy juą ę ż ę ę ż ś ż

zostanie  wy czony  zapalnik  czasowy  w  tym  urz dzeniu,  które  tak  nieostro niełą ą ż

wyrzuci  pan w przestrze  w pobli u zamieszkanej planety.ł ń ż

—  Je li s dzisz, e…ś ą ż

Ale  admira  nie  doko czy  zdania,  poniewa  pierwszy  oficer  przeskoczy  nadł ń ł ż ł



relingiem,  wyl dowa  na  pok adzie  adowni  i  od  razu  zaczai  otwiera  zamkią ł ł ł ć

mocuj ce pokryw  chronometru.ą ę

—  Causo!  — zawo a  Lands.ł ł   — To przecie  nie…ż

—  To nasz pocisk, sir  — odpowiedzia  Causo.ł

—  Wystrzelili my pocisk!ś   — krzykn  admira .ął ł

—  Z  pewno ci  przez  pomy kś ą ł ę  —  wtr ci  Peter.ą ł   —  Przeoczenie.  Ponieważ
Gwiezdny Kongres odebra  panu prawo u ycia tej broni.ł ż

—  Kim jeste cie i sk d si  tu wzi li cie? Causo wyprostowa  si . Pot cieka  mu zś ą ę ę ś ł ę ś ł

czo a.ł
—  Sir, z satysfakcj  melduj , e z ponad dwuminutow  rezerw  zdo a em uchronią ę ż ą ą ł ł ć

nasz okr t przed rozbiciem na atomy.ę

—  Ciesz  si , e do rozbrojenia systemu nie trzeba jakich  bezsensownych kluczy ię ę ż ś

tajnego kodu  — o wiadczy  Peter.ś ł

—  Nie.  Jest  zaprojektowany  tak,  eby  atwo  da  si  wy czyż ł ł ę łą ć  —  wyja niś ł

Causo.  — Uzbroi  go… O, to jest trudne.ć

—  Ale jako  wam si  uda o.ś ę ł

—  Gdzie wasz pojazd?  — spyta  admira . Schodzi  po drabince na pok ad.ł ł ł ł

—  Przylecieli my w takim adnym pude ku, które wyrzucili my, kiedy nie by o juś ł ł ś ł ż

potrzebne  — odpar  Peter.ł   — Czy jeszcze pan nie zrozumia , e nie przybyli my poł ż ś

to, eby da  si  przes uchiwa ?ż ć ę ł ć

—  Aresztowa  tych dwoje!ć   — rozkaza  Lands.ł

Causo spojrza  na dowódc , jakby ten nagle oszala . Ale oficer adunkowy, którył ę ł ł

zszed  za admira em na dó , zrobi  kilka kroków w stron  Petera i Wang-mu.ł ł ł ł ę

Znikn li natychmiast i pojawili si  na galeryjce, w miejscu, gdzie trzej oficerowieę ę

weszli  do  adowni.  Oczywi cie,  min a  chwila,  zanim  ich  zauwa ono.  Oficerł ś ęł ż

adunkowy by  po prostu zdziwiony.ł ł

—  Sir  — powiedzia .ł   — Stali tutaj jeszcze przed sekund .ą
Causo  za  to  uzna ,  e  dzieje  si  co  niezwyk ego,  co  nie  jest  przewidziane  wł ż ę ś ł

regulaminie.  Dlatego  zareagowa  wed ug  innego  wzorca:  prze egna  si  i  zaczaił ł ż ł ę

mamrota  modlitw .ć ę

Lands cofn  si  o kilka kroków, a  zderzy  si  z pociskiem. Przycisn  d onie doął ę ż ł ę ął ł

powierzchni, a po chwili zakl  i oderwa  je, jakby pow oka sta a si  nagle gor ca.ął ł ł ł ę ą

—  Bo eż   — szepn .ął   — Próbowa em zrobi  to, co zrobi by Ender Wiggin.ł ć ł

Wang-mu nie mog a si  powstrzyma . Parskn a miechem.ł ę ć ęł ś

—  To dziwne  — stwierdzi  Peter.ł   — Bo ja próbowa em zrobi  dok adnie to samo.ł ć ł

—  O Bo e…ż   — powtórzy  Lands.ł

—  Admirale  —  rzek  Peter.ł   —  Mam  pewn  propozycj .  Zamiast  traci  kilkaą ę ć

miesi cy czasu rzeczywistego na zwrot i prób  ponownego bezprawnego wystrzeleniaę ę

tego urz dzenia, i zamiast wprowadza  bezu yteczn  i demoralizuj c  kwarantanną ć ż ą ą ą ę



wokó  Lusitanii, niech pan ruszy wprost do jednego ze Stu wiatów… Trondheim jestł Ś

chyba najbli ej. A po drodze wy le pan raport do Gwiezdnego Kongresu. Mam nawetż ś

kilka sugestii co do sformu owa  tego raportu… Je li zechce ich pan wys ucha .ł ń ś ł ć

W odpowiedzi Lands wyj  pistolet laserowy i wymierzy  w Petera.ął ł

Peter z Wang-mu natychmiast znikn li ze swego miejsca i pojawili si  za Landsem.ę ę

Peter si gn  r k  i sprawnie rozbroi  admira a, pechowo ami c mu przy tym dwaę ął ę ą ł ł ł ą

palce.
—  Przepraszam,  wyszed em z  wprawy.  Nie  u ywa em sztuk  walki  od… hm,  odł ż ł

tysi cy lat.ę

Lands osun  si  na kolana, podtrzymuj c zranion  d o .ął ę ą ą ł ń

—  Peter  —  odezwa a  si  Wang-muł ę   —  popro  Jane,  eby  przesta a  nas  takś ż ł

przerzuca . W g owie mi si  kr ci. Peter mrugn  do niej.ć ł ę ę ął

—  Chce pan wys ucha  moich sugestii co do raportu?ł ć   — zwróci  si  do admira a.ł ę ł

Lands kiwn  g ow .ął ł ą

—  Ja również  — doda  Causo, który najwyra niej zrozumia , e przez jaki  czasł ź ł ż ś

przyjdzie mu dowodzi  okr tem.ć ę

—  Moim zdaniem powinni cie wyja ni , i  z powodu awarii b dnie zameldowano oś ś ć ż łę

wystrzeleniu pocisku z systemem DM. W rzeczywisto ci procedura odpalenia zosta aś ł

przerwana na czas, a w celu unikni cia wszelkiego ryzyka przenie li cie pocisk doę ś ś

g ównej adowni, gdzie zosta  rozbrojony i zdemontowany. Zrozumia  pan t  cz  oł ł ł ł ę ęść

demonta u?ż   — Peter obejrza  si  na pierwszego oficera.ł ę

Causo pokiwa  g ow .ł ł ą

—  Zrobi  to  natychmiast,  sir.  Prosz  przynie  narz dziaę ę ść ę   —  poleci  oficerowił

adunkowemu.ł

Lung otworzy  cienn  szafk , a Peter mówi  dalej:ł ś ą ę ł

—  Mo e pan zameldowa  o nawi zaniu kontaktu z mieszka cem Lusitanii… to ja…ż ć ą ń

który przekona  pana, e wirus descolady zosta  pokonany i nikomu ju  nie zagra a.ł ż ł ż ż

—  Dlaczego mam w to wierzy ?ć
—  Poniewa  nosz  w  sobie  to,  co  pozosta o  z  wirusa  i  je li  nie  jest  ca kiemż ę ł ś ł

pokonany, zarazi si  pan descolad  i za par  dni umrze. Oprócz stwierdzenia, eę ą ę ż

Lusitania nie stanowi ju  zagro enia, powinien pan równie  wyja ni , e bunt naż ż ż ś ć ż

Lusitanii  by  zaledwie  nieporozumieniem,  nie  by o  absolutnie  adnej  ludzkiejł ł ż

ingerencji  w  kultur  pequeninos.  To  tylko  pequeninos,  jako  istoty  wiadome  ię ś

gospodarze na w asnej planecie, wykorzystali swe prawa, by uzyska  informacj  ił ć ę

technologi  od przyjaznej, odwiedzaj cej ich obcej rasy, a dok adniej: od ludzkieję ą ł

kolonii Milagre. Od tego czasu wielu pequeninos opanowa o ludzk  nauk  i technik .ł ą ę ę

W rozs dnej, cho  niedalekiej przysz o ci wy l  swoich ambasadorów do Gwiezdnegoą ć ł ś ś ą

Kongresu z nadziej , e Kongres odpowie podobn  uprzejmo ci . Zapami ta  pan?ą ż ą ś ą ę ł

Lands przytakn . Causo, rozbieraj cy na cz ci mechanizm zapalnika systemu DM,ął ą ęś

burkn  co  na potwierdzenie.ął ś



—  Mo e pan równie  zameldowa , e pequeninos zawarli sojusz z inn  obc  ras ,ż ż ć ż ą ą ą

która,  wbrew  przedwczesnym  raportom,  nie  zosta a  ca kowicie  unicestwiona  wł ł

nies awnym ksenocydzie Endera Wiggina. Przetrwa a jedna królowa kopca w kokonieł ł

i to ona by a ród em informacji zawartych w s ynnej ksi dze Królowa Kopca, którejł ź ł ł ę

prawdziwo  obecnie nie podlega adnej w tpliwo ci. Królowa Kopca z Lusitanii nieść ż ą ś

zamierza w chwili obecnej wymienia  ambasadorów z Gwiezdnym Kongresem i woli,ć

by jej interesy by y reprezentowane przez pequeninos.ł

—  Wci  yj  robale?ąż ż ą   — zdziwi  si  Lands.ł ę

—  Technicznie  rzecz  bior c,  Ender  Wiggin  nie  dokona  ksenocydu.  Gdyby  nieą ł

odwo ano wystrzelenia tego oto pocisku, pan by by sprawc  pierwszego, nie drugiegoł ł ą

ksenocydu. Obecnie jednak sytuacja przedstawia si  tak, e ksenocyd w ogóle nieę ż

nast pi , cho  nie z braku ch ci i prób w obu przypadkach.ą ł ć ę

zy pociek y po twarzy admira a.Ł ł ł

—  Nie  chcia em  tego  zrobi .  My la em,  e  to  s uszne.  My la em,  e  muszł ć ś ł ż ł ś ł ż ę

ratowa …ć
—  Pó niej  zwróci  si  pan z tym do psychoterapeutyź ę   — przerwa  mu Peter.ł   —
Pozosta  nam jeszcze jeden punkt. Dysponujemy technik  lotów mi dzygwiezdnych,ł ą ę

któr  Gwiezdny Kongres, jak s dz , chcia by przej . Widzieli panowie demonstracją ą ę ł ąć ę

tej  metody.  Co prawda zwykle  wolimy  dokonywa  przelotów w naszych niezbytć

eleganckich i podobnych do puszek statkach. Niemniej jednak metoda jest ca kiemł

skuteczna i pozwala odwiedza  inne wiaty, nie trac c nawet sekundy ycia. Wiem,ć ś ą ż

e  ci,  którzy  strzeg  kluczy  tej  techniki,  w  ci gu  najbli szych  miesi cy  zż ą ą ż ę

przyjemno ci  przetransportuj  natychmiastowo do celów wszystkie relatywistyczneś ą ą

statki, przebywaj ce obecnie w przestrzeni.ą

—  Ale za pewn  ceną ę  — mrukn  Causo i pokiwa  g ow .ął ł ł ą

—  Có …  Powiedzmy,  e  to  warunek  wst pny.  Kluczowym  elementem  naszychż ż ę

natychmiastowych  lotów  mi dzygwiezdnych  jest  program  komputerowy,  któryę

Gwiezdny Kongres niedawno próbowa  wymaza . Znale li my metod  zast pcz , aleł ć ź ś ę ę ą

nie  jest  w  pe ni  zadowalaj ca  ani  wystarczaj ca.  Z  du  doz  pewno ci  mogł ą ą żą ą ś ę

stwierdzi , e Gwiezdny Kongres nie uzyska dost pu do tej techniki, dopóki ansibleć ż ę

Stu  wiatów  nie  zostan  na  nowo  po czone  z  sieciami  komputerowymi  naŚ ą łą

wszystkich  planetach,  bez  opó niaczy  i  bez  tych  irytuj cych  programikówź ą

kontrolnych, które ujadaj  bez przerwy jak szczeniaki.ą

—  Nie mam upowa nienia do…ż

—  Admirale, nie wymagam, eby pan decydowa . Ja tylko wyrazi em swoje sugestież ł ł

co  do  zawarto ci  raportu,  jaki  zechce  pan  przes a  ansiblem  do  Gwiezdnegoś ł ć

Kongresu. Natychmiast.
Lands odwróci  g ow .ł ł ę

—  Nie czuj  si  dobrzeę ę   — o wiadczy .ś ł   — Nie  mog  kierowa  okr tem.  Panieę ć ę

Causo,  jako  pierwszemu  oficerowi,  w  obecno ci  oficera  adunkowego  Lunga,ś ł



przekazuj  panu  dowodzenie  okr tem  i  nakazuj ,  by  powiadomi  pan  admira aę ę ę ł ł

Fukud , e zosta  dowódc  tej flotylli.ę ż ł ą

—  Nic z tego  — przerwa  Peter.ł   — Raport, który opisa em, musi pochodzi  odł ć

pana. Fukudy tu nie ma, a ja nie zamierzam mu tego wszystkiego powtarza . Dlategoć

to pan napisze raport i zachowa dowództwo floty i okr tu, i nie wykr ci si  odę ę ę

odpowiedzialno ci.  Niedawno  podj  pan  trudn  decyzj .  Dokona  pan  b dnegoś ął ą ę ł łę

wyboru, ale przynajmniej by  pan odwa ny i konsekwentny. Prosz  teraz okaza  tł ż ę ć ę

sam  odwag , admirale. Nie ukarali my pana, je li nie liczy  spowodowanego moją ę ś ś ć ą

niezr czno ci  wypadku  z  pa skimi  palcami.  Jest  mi  naprawd  przykro  z  tegoę ś ą ń ę

powodu. Dajemy panu drug  szans . Niech pan j  przyjmie, admirale.ą ę ą

Lands popatrzy  na Petera i zy pociek y mu po policzkach.ł ł ł

—  Dlaczego dajecie mi drug  szans ?ą ę

—  Bo Ender zawsze jej pragn . I mo e daj c j  panu, on te  j  otrzyma.ął ż ą ą ż ą

Wang-mu wzi a go za r k  i cisn a mocno.ęł ę ę ś ęł

Potem znikn li z adowni okr tu i pojawili si  w sterowni promu kr cego nadę ł ę ę ążą

planet  descoladores.ą

Wang-mu rozejrza a si  po kabinie pe nej obcych ludzi. W przeciwie stwie do okr tuł ę ł ń ę

admira a Landsa, prom nie mia  sztucznej grawitacji, ale trzymaj c Petera za r k ,ł ł ą ę ę

Wang-mu zdo a a nie zemdle  i nie zwymiotowa . Nie mia a poj cia, kim s  cił ł ć ć ł ę ą

ludzie, ale wiedzia a, e Gasiogie  musi by  pequenino, a robotnica przy terminaluł ż ń ć

nale y do gatunku kiedy  znienawidzonego i budz cego przera enie jako bezlitosneż ś ą ż

robale.
—  Cze , Elu, Quaro, Mirość   — rzuci  Peter.ł   — To jest Wang-mu. Wang-mu by abył

przestraszona, gdyby nie to, e inni wyra nie te  si  przerazili na ich widok. Miroż ź ż ę

pierwszy si  opanowa .ę ł

—  Zgubili cie gdzie  swój statek?ś ś   — zapyta . Wang-mu parskn a miechem.ł ęł ś

—  Witaj, Królewska Matko Zachodu  — powiedzia  Miro, u ywaj c imienia boginił ż ą

czczonej na Drodze.  — S ysza em o tobie od Jane.ł ł

Kto  przep yn  z korytarza do sterowni.ś ł ął

—  Val?  — zdziwi  si  Peter.ł ę

—  Nie  — odpowiedzia a.ł   — Jestem Jane.
—  Jane  — szepn a Wang-mu.ęł   — Bogini Malu.
—  Przyjaciel Malu  — poprawi a j  Jane.ł ą   — Tak jak jestem twoim przyjacielem,
Wang-mu.
—  Podesz a do Petera, uj a go za r ce i spojrza a w oczy.ł ęł ę ł   — I twoim tak e, Peter.ż

Zawsze by am twoim przyjacielem.ł

SK D WIEMY E NIE TRZ S  SI  ZE STRACHU?Ą Ż Ę Ą Ę

O bogowie! Jeste cie niesprawiedliwi!ś



Moja matka i ojciec zas ugiwali na lepsze dziecko ni  ja!ł ż

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

—  Mieli cie system DM w r kach i oddali cie go?ś ę ś   — spyta a z niedowierzaniemł

Quara.
Wszyscy, nie wy czaj c Mira, uznali, e nie ufa o nierzom, boi si , e u yj  go połą ą ż ż ł ę ż ż ą

raz drugi.
—  Zdemontowali go na moich oczach  — uspokoi  j  Peter.ł ą

—  A mo na go zmontowa  z powrotem? Wang-mu spróbowa a wyt umaczy .ż ć ł ł ć

—  Admira  Lands nie mo e ju  i  t  drog . Nie zostawiliby my tej sprawy nieł ż ż ść ą ą ś

doko czonej. Lusitania jest bezpieczna.ń

—  Ona nie mówi o Lusitanii  — wyja ni a ch odno Ela.ś ł ł   — Mówi o tym, co mamy
tutaj. O planecie descolady.
—  Czy  tylko  ja  o  tym  pomy la am?ś ł   —  zdziwi a  si  Quara.ł ę   —  Powiedzcie
prawd … To przecie  zako czy oby wszystkie nasze zmartwienia o kolejne sondy, oę ż ń ł

nowe epidemie jeszcze gorszych wersji descolady…
—  My lisz o zniszczeniu wiata zamieszkanego przez inteligentn  ras ?ś ś ą ę   — upewni ał
si  Wang-mu.ę

—  Nie w tej chwili.  — Ton Quary sugerowa , e Wang-mu jest najg upsz  osob ,ł ż ł ą ą

jak  w yciu spotka a.ą ż ł   — Je li stwierdzimy, e s … no wiecie… Jak to Valentine jeś ż ą

okre la… Varelse. Niezdolni do porozumienia. Niezdolni do wspó istnienia.ś ł

—  Wi c uwa asz, e…ę ż ż   — zacz a Wang-mu.ęł

—  Powiedzia am, co powiedzia amł ł   — przerwa a jej Quara. Wang-mu mówi a dalej:ł ł

—  Uwa asz, e admira  Lands mia  w zasadzie racj , po prostu w tej szczególnejż ż ł ł ę

sprawie nie zna  wszystkich faktów. Gdyby descolada na Lusitanii wci  stanowi ał ąż ł

gro b , jego obowi zkiem by oby zniszczenie planety.ź ę ą ł

—  Czym jest ycie mieszka ców jednej planety wobec ycia wszystkich wiadomychż ń ż ś

istot?
—  Czy to ta sama Quara Ribeira  — zdziwi  si  Miroł ę   — która nie pozwala a namł

usun  wirusa descolady, poniewa  móg  by  inteligentny?ąć ż ł ć

—  Od tego czasu sporo my la am. By am wtedy dziecinna i sentymentalna. ycie jestś ł ł Ż

cenne.  ycie  wiadome  jest  jeszcze  cenniejsze.  Ale  kiedy  jedna  wiadoma  rasaŻ ś ś

zagra a przetrwaniu innej, wtedy zagro ony gatunek ma prawo si  broni . Czy nież ż ę ć

tak zrobi  Ender? I to niejeden raz?ł

Quara przyjrza a si  im tryumfuj co.ł ę ą

Peter kiwn  g ow .ął ł ą

—  Tak  — przyzna .ł   — To w a nie zrobi  Ender.ł ś ł



—  W grze  — przypomnia a Wang-mu.ł

—  W starciu  z  dwoma ch opcami,  którzy zagra ali  jego yciu.  Dopilnowa ,  ebył ż ż ł ż

nigdy  wi cej  mu nie  grozili.  Tak  toczy  si  wojny,  cho by cie  naiwnie  uwa alię ę ć ś ż

inaczej. Nie uderzasz z minimaln  si , uderzasz z najwi ksz  mo liw  si  przyą łą ę ą ż ą łą

rozs dnych kosztach. Nie po to, eby obi  przeciwnika ani nawet go pokrwawi ,ą ż ć ć

trzeba  zniszczy  jego  zdolno  do  kontrataku.  Tak  strategi  wykorzystujemy wć ść ą ę

walce z chorobami. Nie szukasz leku, który zabije dziewi dziesi t dziewi  procentęć ą ęć

bakterii czy wirusów. Wtedy jedynym skutkiem b dzie stworzenie nowego szczepu,ę

odpornego na leki. Musisz zabi  sto procent.ć

Wang-mu gor czkowo szuka a kontrargumentu.ą ł

—  Czy choroby to w a ciwa analogia?ł ś

—  A  jak  proponujesz?ą   —  spyta  Peter.ł   —  Zapasy?  Walczysz,  a  zm czyszż ę

przeciwnika,  eby  nie  móg  ju  si  broni ?  wietnie… Pod  warunkiem  e  onż ł ż ę ć Ś ż

przestrzega tych samych regu . Ale kiedy stajesz gotowa do zapasów, a on wyci gał ą

pistolet albo nó ? Co wtedy? Albo mecz tenisowy. Liczysz punkty, dopóki przeciwnikż

nie zdetonuje ci bomby pod nogami? Nie ma adnych regu . To wojna.ż ł

—  Na pewno wojna?  — spyta a Wang-mu.ł

—  Co powiedzia a Quara? Je li si  przekonamy, e nie mo na z nimi rokowa , tak.ł ś ę ż ż ć

Wojna. To, co zrobili Lusitanii, co zrobili bezbronnym pequeninos, by o mordercz ,ł ą

bezduszn  wojn  totaln . Nie dbali o prawa drugiej strony. S  naszymi wrogami,ą ą ą ą

chyba e zdo amy ich zmusi  do zrozumienia konsekwencji swych czynów. Czy o toż ł ć

ci chodzi o, Quaro?ł

—  W a nie o to.ł ś

Wang-mu wiedzia a, e w tym rozumowaniu tkwi b d, ale nie potrafi a go wskaza .ł ż łą ł ć

—  Peter, je li naprawd  tak uwa asz, to dlaczego odda e  system DM?ś ę ż ł ś

—  Poniewa  mo emy si  myli  i niebezpiecze stwo jeszcze nam nie zagra a.ż ż ę ć ń ż

Quara prychn a pogardliwie.ęł

—  Nie  by o  ci  tutaj,  Peter.  Nie  widzia e ,  co  nam  wys ali:  specjalnieł ę ł ś ł

zaprojektowanego  i  wyprodukowanego  wirusa,  który  mia  sprawi ,  e  b dziemył ć ż ę

siedzie  bez ruchu jak idioci, kiedy oni po nas przylec .ć ą

—  A  jak  go  wys ali?  W  ozdobnej  kopercie?  A  mo e  przys ali  zaka onegoł ż ł ż

szczeniaczka, bo wiedzieli, e nie potrafimy si  powstrzyma , eby go nie wzi  naż ę ć ż ąć

r ce?ę

—  Nadali kod  — wyja ni a Quara.ś ł   — Ale spodziewali si , e zinterpretujemy go,ę ż

tworz c t  moleku . Wtedy mia aby takie dzia anie.ą ę łę ł ł

—  Nie  — zaprzeczy  Peter.ł   — Zgadli cie, e tak funkcjonuje ich j zyk, a potemś ż ę

zacz li cie dzia a , jakby wasze domys y by y prawd .ę ś ł ć ł ł ą

—  A sk d wiesz, e nie s ?ą ż ą

—  Nie mam poj cia. O to mi w a nie chodzi. Po prostu nie wiemy. Nie mo emyę ł ś ż



wiedzie . Kiedy zobaczymy, e wysy aj  sondy albo próbuj  zestrzeli  nasz statek,ć ż ł ą ą ć

wtedy mo emy zacz  dzia a . Na przyk ad wys a  statki za próbnikami i starannież ąć ł ć ł ł ć

zbada  wirusy, które przenosz . Albo, gdyby zaatakowali statek, mo emy zrobi  unikć ą ż ć

i przeanalizowa  ich bro  i taktyk .ć ń ę

—  Teraz atwo ci mówi .  Teraz, kiedy Jane jest  bezpieczna, a matczyne drzewał ć

ocala y, wi c mo e kierowa  lotami. Teraz mo emy przechwyci  sondy i odskoczy  zł ę ż ć ż ć ć

drogi pociskom czy czemu tam jeszcze. Ale wcze niej, kiedy tkwili my tu bezbronni?ś ś

Kiedy wiedzieli my, e zosta o nam ledwie par  tygodni ycia?ś ż ł ę ż

—  Wtedy i tak nie mieli cie systemu DM, wi c nie mogli cie rozsadzi  ich planety.ś ę ś ć

Pocisk wpad  nam w r ce, dopiero gdy Jane odzyska a zdolno  kierowania lotami. Ał ę ł ść

wtedy zniszczenie planety descolady przesta o by  konieczno ci , dopóki zagro enieł ć ś ą ż

nie b dzie zbyt wielkie, by walczy  z nim w inny sposób.ę ć

Quara za mia a si  g o no.ś ł ę ł ś

—  Co  si  dzieje?  My la am,  e  Peter  jest  gorsz  stron  osobowo ci  Endera.  Aę ś ł ż ą ą ś

okazuje si , e to sama s odycz i dobro . Peter odpowiedzia  u miechem.ę ż ł ć ł ś

—  S  sytuacje, kiedy bronisz siebie albo kogo  innego przed nieub aganym z em. Ią ś ł ł

s  sytuacje, kiedy jedyn  obron , maj c  szans  powodzenia, jest u ycie brutalnej,ą ą ą ą ą ę ż

niszcz cej si y. W takich chwilach dobrzy ludzie podejmuj  brutalne dzia ania.ą ł ą ł

—  Czy by my  próbowali  si  usprawiedliwia ?ż ś ę ć   —  zadrwi a  Quara.ł   —  Jesteś
nast pc  Endera.  Wygodnie ci  wierzy ,  e ci  ch opcy,  których zabi  Ender,  bylię ą ć ż ł ł

wyj tkami od ogólnej zasady uprzejmo ci.ą ś

—  Usprawiedliwiam Endera ze wzgl du na jego ignorancj  i bezradno . My nieę ę ść

jeste my  bezradni.  Gwiezdny  Kongres  i  Flota  Lusita ska  nie  by y  bezradne.  Iś ń ł

postanowi y dzia a , zanim uzupe ni y swoj  wiedz .ł ł ć ł ł ą ę

—  Ender zdecydowa  si  u y  systemu DM, mimo e nie dysponowa  wiedz .ł ę ż ć ż ł ą

—  Nie, Quaro. Systemu u yli doro li, którzy wydawali rozkazy. Mogli uniewa niż ś ż ć

jego decyzj . Mieli na to do  czasu. Ender wierzy , e to tylko gra. Wierzy , eę ść ł ż ł ż

u ywaj c  systemu  DM  podczas  symulacji,  wyka e,  e  jest  niegodny  zaufania,ż ą ż ż

niepos uszny, a nawet zbyt brutalny, eby powierzy  mu dowództwo. Próbowa  sił ż ć ł ę

wyrwa  ze Szko y Dowodzenia. To wszystko. Robi  to, co konieczne, eby przestalić ł ł ż

go dr czy . To doro li postanowili wykorzysta  swoj  najpot niejsz  bro : Enderaę ć ś ć ą ęż ą ń

Wiggina. adnych prób negocjacji z robalami, adnej komunikacji. Nawet pod koniec,Ż ż

kiedy ju  wiedzieli, e Ender zamierza zniszczy  ich rodzinn  planet . Postanowiliż ż ć ą ę

atakowa  mimo wszystko. Jak admira  Lands. Jak ty, Quaro.ć ł

—  Powiedzia am, e zaczekamy, co odkryjemy!ł ż

—  wietnie. W takim razie jeste my zgodni.Ś ś

—  Ale powinni my mie  pocisk tutaj!ś ć

—  Ten pocisk w ogóle nie powinien istnie . Nigdy nie by  niezb dny. Nigdy nie być ł ę ł

odpowiedni. Poniewa  koszty s  zbyt wysokie.ż ą

—  Koszty?  — za mia a  si  Quara.ś ł ę   — System DM jest  ta szy  ni  dawna  broń ż ń



nuklearna.
—  Trzy tysi ce lat trwa o, zanim odpokutowali my za zniszczenie planety królowychą ł ś

kopców. Taki jest koszt. Je li u yjemy tej broni, staniemy si  mordercami innychś ż ę

ras.  Admira  Lands  by  taki  jak  ci,  którzy  wykorzystali  Endera  Wiggina.  Podj lił ł ę

decyzj :  to  jest  zagro enie.  To  jest  z o.  To  musi  zosta  zniszczone.  My leli,  eę ż ł ć ś ż

post puj  s usznie.  e  ratuj  ludzk  ras .  Ale  to  nieprawda.  W gr  wchodzi yę ą ł Ż ą ą ę ę ł

równie  inne motywy, jednak wraz z decyzj  o u yciu systemu DM podj li drug :ż ą ż ę ą

eby nie komunikowa  si  z przeciwnikiem. Czy próbowali zademonstrowa  dzia anież ć ę ć ł

broni na pobliskim ksi ycu? Lands próbowa  sprawdzi , czy sytuacja na Lusitaniięż ł ć

nie  uleg a zmianie? A ty,  Quaro… Jakich dok adnie  metod chcesz  u y  w celuł ł ż ć

okre lenia, czy descoladores s  tak li, e nie maj  prawa do ycia? W którymś ą ź ż ą ż

momencie b dziesz pewna, e s  dla innych wiadomych gatunków zagro eniem,ę ż ą ś ż

którego nie mo na tolerowa ?ż ć

—  Odwró  pytanie, Peter. W którym momencie b dziesz wiedzia , e nie s ?ć ę ł ż ą

—  Mamy lepsz  bro  ni  system DM. Ela zaprojektowa a kiedy  moleku  blokuj cą ń ż ł ś łę ą ą

szkodliwe dzia anie descolady, ale nie usuwaj c  jej pozytywnego wp ywu na flor  ił ą ą ł ę

faun  Lusitanii,  którym umo liwia a  przej cie  kolejnych  transformacji.  Kto  mo eę ż ł ś ż

stwierdzi , e nie da si  zrobi  tego samego dla ka dego wirusa, jaki nam wy l ?ć ż ę ć ż ś ą

Tak  d ugo,  a  zrezygnuj ?  Kto  mo e  stwierdzi ,  e  nie  próbuj  rozpaczliwieł ż ą ż ć ż ą

nawi za  z nami kontaktu? Sk d wiesz, czy ta moleku a, któr  nam przes ali, nieą ć ą ł ą ł

by a prób  zadowolenia nas w jedyny znany im sposób: przez wys anie czego , coł ą ł ś

usunie nasz gniew? Sk d wiemy, e nie trz s  si  ze strachu na swojej planecie,ą ż ę ą ę

poniewa  mamy statek, który potrafi znika  i pojawia  si  w innym miejscu? Czyż ć ć ę

próbujemy z nimi rozmawia ?ć
Peter rozejrza  si  wokó .ł ę ł

—  Czy  nie  rozumiecie?  Znamy  tylko  jedn  ras ,  która  z  pe n  wiedz ,ą ę ł ą ą

wiadomo ci  i  premedytacj  próbowa a zniszczy  inny  inteligentny  gatunek  bezś ś ą ą ł ć

adnej próby kontaktu. To my. Za pierwszym razem si  nie uda o, poniewa  ofiaryż ę ł ż

zd y y  ukry  jedn  ci arn  samic .  Za  drugim  powody  by y  powa niejsze:ąż ł ć ą ęż ą ę ł ż

niektórzy przedstawiciele ludzko ci postanowili do tego nie dopu ci . Nie niektórzy,ś ś ć

wielu. Kongres. Wielka korporacja. Filozof z Boskiego Wiatru. Samoa ski prorok iń

jego wspó wyznawcy na Pacifice. Wang-mu i ja. Jane. Nawet oficerowie admira ał ł

Landsa, kiedy w ko cu zrozumieli, jaka jest sytuacja. Rozumiecie? Stajemy si  lepsi.ń ę

Jednak  nic  nie  zmieni  faktu,  e  ludzie  s  inteligentn  ras ,  która  wiadomież ą ą ą ś

rezygnuje z kontaktu z innymi, a zamiast tego próbuje je zniszczy . Descoladoresć

mo e s  varelse, a mo e nie. Ale o wiele bardziej  przera a mnie my l, e myż ą ż ż ś ż

jeste my varelse. To jest cena za u ycie systemu DM, kiedy nie jest konieczny. Iś ż

nigdy nie b dzie konieczny, wobec innych narz dzi, jakie mamy do dyspozycji. Je lię ę ś

zdecydujemy si  go u y , to nie jeste my ramenami. Nie mo na nam ufa . Jeste myę ż ć ś ż ć ś

gatunkiem, który zas u y  na mier , by zapewni  bezpiecze stwo innym wiadomymł ż ł ś ć ć ń ś



istotom.
Quara pokr ci a g ow , ale ton wy szo ci znikn  z jej g osu.ę ł ł ą ż ś ął ł

—  Wydaje mi si , e kto  tu próbuje uzyska  wybaczenie w asnych zbrodni.ę ż ś ć ł

—  To  by  Enderł   — stwierdzi  Peter.ł   — Przez  ca e  ycie  próbowa  zmieni  wł ż ł ć

ramenów  siebie  i  wszystkich  innych.  Rozgl dam  si  teraz,  my l  o  tym,  coą ę ś ę

widzia em, o ludziach, jakich pozna em przez ostatnie miesi ce, i s dz , e naszał ł ą ą ę ż

rasa nie wypada fatalnie. Idziemy we w a ciwym kierunku. Od czasu do czasu zdarzał ś

si  krok wstecz, jaka  wojownicza przemowa. Ale ogólnie zbli amy si  do tego, ebyę ś ż ę ż

by  godnymi zwi zku z królowymi kopców i pequeninos. A je li descoladores dzielić ą ś

od stanu ramenów dystans wi kszy ni  nas, to jeszcze nie znaczy, e mamy prawoę ż ż

ich zniszczy . To znaczy, e tym bardziej powinni my okazywa  im cierpliwo ,ć ż ś ć ść

pomaga  w drodze. Ile lat trwa o, zanim przestali my oznacza  pola bitewne stosamić ł ś ć

ludzkich czaszek? Tysi ce. A przez ca y czas mieli my nauczycieli, którzy próbowalią ł ś

nas zmieni , wskazywali kierunek. Uczyli my si  powoli. Spróbujmy ich nauczy …ć ś ę ć

je li ju  teraz nie wiedz  wi cej od nas.ś ż ą ę

—  Poznanie ich j zyka mo e potrwa  lataę ż ć   — zauwa y a Ela.ż ł

—  Transport  jest  teraz  tani  — odpar  Peter.ł   — Nie  chcia em ci  urazi ,  Jane.ł ę ć

Mo emy przez lata wymienia  kolejne zespo y. To nie problem. Mo emy przys aż ć ł ż ł ć

ca  flot . Z pequeninos i robotnicami obok ludzkich badaczy. Przez wieki. Przezłą ę

tysi clecia. Nie ma po piechu.ą ś

—  Uwa am, e to niebezpieczneż ż   — nie ust powa a Quara.ę ł

—  A ja uwa am, e przejawiasz to samo instynktowne pragnienie, które cechuje nasż ż

wszystkich. Wiesz, e umrzesz, i chcia aby  przedtem pozna  rozwi zania wszystkichż ł ś ć ą

problemów.
—  Jeszcze nie jestem stara!
—  On ma racj , Quaroę   — wtr ci  Miro.ą ł   — Odk d umar  Marcão, czujesz mierą ł ś ć

nad sob . Zastanówcie si  wszyscy. Ludzie s  krótko yj cym gatunkiem. Króloweą ę ą ż ą

kopców  wierz ,  e  yj  wiecznie.  Pequeninos  maj  nadziej  na  wiele  stulecią ż ż ą ą ę

trzeciego ycia. To my si  ci gle spieszymy. Próbujemy decydowa , nie maj c pe nejż ę ą ć ą ł

informacji, poniewa  usi ujemy dzia a  natychmiast, póki mamy jeszcze czas.ż ł ł ć

—  Wi c to tak?ę   — spyta a Quara.ł   — Tak chcecie post pi ? Niech ta gro ba dlaą ć ź

wszelkiego ycia siedzi tam i knuje, a my b dziemy tylko patrze  z nieba?ż ę ć

—  Nie my  — rzek  Peter.ł

—  Nie, to prawda. Nie nale ysz do tego zespo u.ż ł

—  Owszem, nale . Ale ty nie. Wracasz na Lusitani , a Jane ju  nigdy ci  tu nieżę ę ż ę

sprowadzi. Dopóki przez lata nie udowodnisz, e opanowa a  ju  swoje demony.ż ł ś ż

—  Ty draniu!  — krzykn a.ęł

—  Wszyscy  tu  wiedz ,  e  mam  racją ż ę  —  o wiadczy .ś ł   —  Jeste  jak  Lands.ś

Przejawiasz nadmiern  gotowo  do podejmowania zabójczo dalekosi nych decyzji,ą ść ęż



a  potem  nie  pozwalasz,  by  jakiekolwiek  argumenty  zmieni y  twoj  opini .  Jestł ą ę

mnóstwo ludzi podobnych do ciebie, Quaro. Nie mo emy ich dopu ci  w pobli e tejż ś ć ż

planety, dopóki nie dowiemy si  czego  wi cej.ę ś ę

Mo e  nadejdzie  dzie ,  kiedy  wszystkie  wiadome  rasy  uznaj ,  e  descoladoresż ń ś ą ż

istotnie s  varelse i musz  zosta  zniszczeni. Ale w tpi , czy ktokolwiek z nas, zą ą ć ą ę

wyj tkiem Jane, b dzie wtedy w ród ywych.ą ę ś ż

—  A co? My lisz, e b d  y  wiecznie?ś ż ę ę ż ć   — spyta a Jane.ł

—  Lepiej  niech tak b dzie. Chyba e z Miro wymy licie,  jak mie  dzieci,  któreę ż ś ć

potrafi  przenosi  statki.ą ć   — Peter urwa  na chwil .ł ę   — Czy mo esz zabra  nas terazż ć

do domu?
—  Zanim sko cz  to zdanie.ń ę

Otworzyli w az. Wyszli ze statku. Stan li na powierzchni planety, która jednak nieł ę

zosta a zniszczona. Wszyscy z wyj tkiem Quary.ł ą

—  Quara z nami nie idzie?  — zapyta a Wang-mu.ł

—  Mo e chce troch  zosta  samaż ę ć   — odpar  Peter.ł

—  Zaraz was dogoni .ę
—  My lisz, e sobie z ni  poradzisz?ś ż ą

—  Mog  spróbowa . Poca owa  j .ę ć ł ł ą

—  By em zbyt surowy. Powiedz jej, e przepraszam.ł ż

—  Mo e pó niej sam jej to powieszż ź   — odrzek a.ł
Wróci a na statek. Quara wci  siedzia a przed terminalem. W powietrzu migota ył ąż ł ł

ostatnie dane, które przegl da a w chwili, kiedy zjawili si  Peter i Wang-mu.ą ł ę

—  Quaro…  — zacz a Wang-mu.ęł

—  Wyjd .ź   — Chrapliwy g os by  wyra nym dowodem, e p aka a.ł ł ź ż ł ł

—  Wszystko, co mówi  Peter, to prawda.ł

—  Po to wróci a ? eby sypa  sól w rany?ł ś Ż ć

—  Z wyj tkiem tego,  e przeceni  skromne post py ludzko ci.  Quara poci gn aą ż ł ę ś ą ęł

nosem. To by o niemal potwierdzenie.ł

—  Bo mam wra enie, e wszyscy tutaj z góry uznali ciebie za varelse. Skazali naż ż

wygnanie, bez adnej szansy u askawienia. Nie próbuj c ci  zrozumie .ż ł ą ę ć

—  Ale  rozumiejż ą  — zapewni a  Quara.ł   — Ma a  dziewczynka,  za amana  utratł ł ą

brutalnego ojca, którego jednak kocha a. Wci  szuka jego nast pcy. Wci  reagujeł ąż ę ąż

na ka dego bezmy ln  z o ci , jak  widzia a u ojca. My lisz, e nie wiem, co sobież ś ą ł ś ą ą ł ś ż

my l ?ś ą

—  Napi tnowali ci .ę ę

—  A to przecie  nieprawda. Sugerowa am, e system powinien si  znajdowa  wż ł ż ę ć

pobli u, na wypadek gdyby si  okaza  konieczny. Nie powiedzia am, e mamy goż ę ł ł ż

u y  bez  dalszych  prób  kontaktu.  Peter  potraktowa  mnie,  jakbym  by a  tymż ć ł ł

admira em.ł



—  Wiem.
—  Akurat… Akurat ci wierz , e mi wspó czujesz i uwa asz, e on si  pomyli . Daję ż ł ż ż ę ł

spokój. Jane ju  mi powiedzia a, e wy dwoje… jak brzmi to krety skie okre lenie…ż ł ż ń ś

e jeste cie zakochani.ż ś

—  Nie by am dumna z zachowania Petera wobec ciebie. Pope ni  b d. Czasem jeł ł ł łą

robi. Czasami rani te  moje uczucia. Ty równie , cho by w tej chwili. Nie wiemż ż ć

dlaczego. Ale i ja czasami ranie ludzi i czasami robi  straszne rzeczy, bo jestemę

pewna, e mam racj . Wszyscy tacy jeste my. Wszyscy mamy w sobie troch  varelse.ż ę ś ę

I troch  ramena.ę

—  Co za s odziutka, zrównowa ona, naiwna filozofia yciał ż ż   — mrukn a pogardliwieęł

Quara.
—  To najlepsze, co mi przysz o do g owył ł   — wyja ni a Wang-mu.ś ł   — Nie jestem tak
wykszta cona jak ty.ł

—  A to ju  technika wzbudzania poczucia winy?ż

—  Powiedz mi, Quaro, je li nie próbujesz odgrywa  roli ojca ani go przywo a , toś ć ł ć

dlaczego tak si  ci gle w ciekasz na wszystkich?ę ą ś

Quara odwróci a si  wreszcie w fotelu i spojrza a na Wang-mu. Tak, rzeczywi cieł ę ł ś

p aka a.ł ł

—  Naprawd  chcesz  wiedzie ,  dlaczego  przez  ca y  czas  okazuj  irracjonalnę ć ł ę ą

furi ?ę   — Drwina  znikn a  z  jej  g osu.ęł ł   — Naprawd  chcesz  zagra  przy  mnieę ć

psychiatr ? To pos uchaj. Do sza u doprowadza mnie fakt, e przez ca e dzieci stwoę ł ł ż ł ń

mój starszy brat Quim napastowa  mnie w tajemnicy, a teraz jest m czennikiem ił ę

zrobi  go wi tym, nikt si  nigdy nie dowie, jaki by  z y i jak strasznie ze mną ś ę ę ł ł ą

post powa .ę ł

Wang-mu znieruchomia a przera ona. Peter opowiada  jej o Quimie: jak zgin , jakimł ż ł ął

by  cz owiekiem.ł ł

—  Och, Quaro… Tak mi przykro…
Na twarzy Quara pojawi  si  wyraz g bokiego obrzydzenia.ł ę łę

—  Ale  idiotka z ciebie. Quim nigdy mnie nie dotkn , ty ma a, w cibska, g upiaż ął ł ś ł

samarytanko. Tak ci zale y na jakim  tanim wyja nieniu, czemu jestem taka wredna,ż ś ś

e przyjmiesz ka d  historyjk , która wydaje si  cho by minimalnie wiarygodna. Wż ż ą ę ę ć

tej chwili pewnie wci  si  zastanawiasz, czy przypadkiem nie powiedzia am prawdy,ąż ę ł

ale si  wycofuj  z l ku przed konsekwencjami czy z powodu innego bezsensownegoę ę ę

merda. Wyja nijmy co  sobie. Nie znasz mnie. Nigdy mnie nie poznasz. Nie chc ,ś ś ę

eby  mnie pozna a. I nie chc  adnych przyjació . A gdybym nawet chcia a, to naż ś ł ę ż ł ł

pewno nie tak  zabawk  Petera. Czy wyra am si  dostatecznie jasno?ą ę ż ę

W swoim yciu Wang-mu bywa a zwyci ana przez ekspertów i obmawiana przezż ł ęż

mistrzów. Quara mia a zdolno ci, trudno zaprzeczy , ale nie a  takie, eby Wang-muł ś ć ż ż

nie mog a znie  jej s ów bez mrugni cia.ł ść ł ę

—  Zauwa y amż ł   —  powiedzia ał   —  e  po  tym  ohydnym  oszczerstwież



najszlachetniejszego cz onka waszej rodziny nie dopu ci a  jednak, ebym nadal w toł ś ł ś ż

wierzy a. Czyli jeste  lojalna wobec niego, chocia  on nie yje.ł ś ż ż

—  Nie rozumiesz aluzji, co?
—  Zauwa y am  te ,  e  wci  ze  mn  rozmawiasz,  chocia  mn  pogardzasz  iż ł ż ż ąż ą ż ą

próbujesz obrazi .ć
—  Gdyby  sta a si  ryb , to by aby  remor , która przysysa si  i trzyma za wszelkś ł ę ą ł ś ą ę ą

cen .ę
—  Poniewa  w  ka dej  chwili  mog a  zwyczajnie  st d  wyj  i  nie  musia abyż ż ł ś ą ść ł ś

wys uchiwa  moich a osnych prób zaprzyja nienia si  z tobł ć ż ł ź ę ą  — doko czy a Wang-ń ł

mu.  — A nie wychodzisz.
—  Jeste  niesamowitaś   — westchn a Quara.ęł

Odpi a pas, wsta a i wysz a na zewn trz.ęł ł ł ą

Wang-mu spogl da a za ni . Peter mia  racj . Ludzie wci  byli najbardziej obcy zeą ł ą ł ę ąż

wszystkich  obcych  ras.  Wci  najbardziej  niebezpieczni,  najbardziej  nierozs dni  iąż ą

najmniej  przewidywalni.  Mimo to  Wang-mu zaryzykowa a kilka  przepowiedni.  Poł

pierwsze, by a przekonana, e pewnego dnia zespó  badawczy nawi e kontakt zł ż ł ąż

descoladores.
Druga przepowiednia  by a bardziej  ryzykowna.  To raczej  nadzieja,  a  mo e tylkoł ż

yczenież   — pewnego dnia Quara powie Wang-mu prawd . Pewnego dnia zostanieę

uleczona dr cz ca j  ukryta rana. Pewnego dnia stan  si  przyjació kami.ę ą ą ą ę ł

Ale nie dzisiaj. Nie ma po piechu. Wang-mu spróbuje pomóc Quarze, poniewa  onaś ż

wyra nie tego potrzebuje, a otaczaj cy j  ludzie maj  jej dosy , wi c nie mog  tejź ą ą ą ć ę ą

pomocy  udzieli .  Jednak  pomoc  dla  Quary  nie  by a  jedynym  ani  nawetć ł

najwa niejszym  z  jej  zamiarów.  Wyj  za  Petera  i  rozpocz  z  nim  wspólneż ść ąć

ycież   — te plany mia y o wiele wy szy priorytet. Znale  co  do jedzenia, wod  doł ż źć ś ę

picia i ubikację  — to by y sprawy kluczowe w tej szczególnej chwili jej ycia.ł ż

To  chyba  znaczy,  e  jestem  cz owiekiem,  pomy la a.  Nie  bogiem.  Mo e  tylkoż ł ś ł ż

zwierz ciem.  W  cz ci  ramenem.  W  cz ci  varelse.  Ale  bardziej  ramenem  nię ęś ęś ż

varelse, przynajmniej w udanych dniach. Peter tak eż   — tak jak ona. Oboje nale eliż

do tego samego niedoskona ego gatunku, oboje postanowili si  po czy , by stworzył ę łą ć ć

mu  kilku  dodatkowych  przedstawicieli.  Peter  i  ja  wspólnie  przywo amy  aiúa  zł

Zewn trz, niech przejmie male kie cia ko, które stworz  nasze cia a, dopilnujemy,ą ń ł ą ł

eby dziecko w pewne dni by o varelse, a w inne ramenem. W pewne dni b dziemyż ł ę

dobrymi rodzinami, a w inne b dziemy tragiczni. Czasami b dziemy rozpaczliwieę ę

smutni, a czasami tak szcz liwi, e ledwie zdo amy to znie .ęś ż ł ść

Mog  tak y .ę ż ć

DROGA BIEGNIE DALEJ BEZ NIEGO
S ysza am opowie  o  cz owieku,  coł ł ść ł



rozpad  si  na  dwoje.  Jedna  czł ę ęść
trwa a  wci  niezmienna,  a  drugał ąż
trwa a w rozwoju. Niezmienna czł ęść
wci  doskona a,  rosn ca  cząż ł ą ęść
ci gle nowa.ą

I pomy la am, gdy si  sko czy o, któr  ja jestem, a któr  ty po ow .ś ł ę ń ł ą ą ł ą

Z „Boskich  szeptów  Han
Qing-jao”

  

Valentine wsta a rankiem w dzie  pogrzebu Endera, pe na smutnych my li. Przyby ał ń ł ś ł

na Lusitani , eby znowu by  przy nim, eby pomóc mu w pracy. Zrani a Jakta tym,ę ż ć ż ł

e tak bardzo pragn a znowu si  w czy  w ycie Endera. Mimo to m  porzuciż ęł ę łą ć ż ąż ł

wiat swego dzieci stwa i wyruszy  wraz z ni . Z o y  tak  ofiar … A teraz Enderś ń ł ą ł ż ł ą ę

odszed .ł
Odszed  i zosta . W jej domu spa  cz owiek, o którym wiedzia a, e ma w sobie aiúał ł ł ł ł ż

Endera.  Aiúa Endera  i  twarz  jej  brata Petera.  Gdzie  w jego wn trzu pozosta yś ę ł

wspomnienia  Endera.  Jeszcze  do  nich  nie  dociera ,  najwy ej  z  rzadka  ił ż

pod wiadomie.  Szczerze  mówi c,  schowa  si  u  niej  w  domu,  eby  tylko  nieś ą ł ę ż

rozbudza  tych wspomnie .ć ń

—  Co si  stanie,  je li  zobacz  Novinh ? Kocha  j ,  prawda?ę ś ę ę ł ą   — zapyta  niemalł

natychmiast po wyl dowaniu.ą   — Odczuwa  wobec niej potworn  odpowiedzialno .ł ą ść

W pewnym sensie martwi  si , e wci  jeste my ma e stwem.ę ę ż ąż ś łż ń

—  Interesuj cy problem to samo ci, prawda?ą ż ś   — odpowiedzia a mu Valentine.ł

Ale dla niego to nie by  tylko interesuj cy problem. Peter ba  si , e wci gnie goł ą ł ę ż ą

ycie Endera. I ba  si , e b dzie y  przyt oczony poczuciem winy, tak samo jakż ł ę ż ę ż ł ł

Ender.
—  Porzucenie rodziny  — mrukn .ął

—  Cz owiek,  który  by  m em  Novinhy,  umarł ł ęż ł  —  odpowiedzia a  Valentine.ł   —
Patrzyli my, jak umiera. Ona nie szuka m odego m a, który jej nie chce, Peter. Iś ł ęż

bez tego jej ycie jest pe ne bólu. O e  si  z Wang-mu, opu  ten wiat, id  dalej,ż ł ż ń ę ść ś ź

sta  si  nowym  sob .  B d  prawdziwym  synem  Endera,  prowad  ycie,  jakień ę ą ą ź ź ż

mog oby by  jego losem, gdyby wymagania innych nie skazi y go u samego zarania.ł ć ł

Nie wiedzia a, czy przyj  jej rad . Wci  kry  si  w domu i unika  go ci, którzył ął ę ąż ł ę ł ś

mogliby pobudzi  wspomnienia. Przyszed  Olhado i Grego, i Ela, po kolei wyra aj cć ł ż ą

jej wspó czucie z powodu mierci brata, a Peter nawet nie wyszed  z pokoju. Przyj ał ś ł ęł

ich za to Wang-mu, s odkie dziecko, które jednak mia o w sobie twardo  stali, coł ł ść

bardzo si  podoba o Valentine. Wang-mu gra a rol  wiernej przyjació ki pogr onychę ł ł ę ł ąż

w a obie  i  podtrzymywa a rozmow , kiedy dzieci  ony Endera  opowiada y,  jakż ł ł ę ż ł

zmar y  ocali  ich  rodzin  i  pob ogos awi  ycie,  gdy  s dzili  ju ,  e  adneł ł ę ł ł ł ż ą ż ż ż



b ogos awie stwo ich nie dosi gnie.ł ł ń ę

A  w  k cie  pokoju  siedzia a  Plikt:  patrzy a,  s ucha a,  pisa a  mow ,  do  któreją ł ł ł ł ł ę

przygotowywa a si  przez ca e ycie.ł ę ł ż

Och, Ender… Przez trzy tysi ce lat k sa y ci  szakale. Teraz przysz a kolej na twoichą ą ł ę ł

przyjació .  Kiedy to si  sko czy,  czy lady z bów na ko ciach b d  si  czymł ę ń ś ę ś ę ą ę ś

ró ni y?ż ł

Sko czy si  dzisiaj. Inni mog  dzieli  czas inaczej, ale dla Valentine dobieg a ko cań ę ą ć ł ń

era Endera, która rozpocz a si  prób  ksenocydu, a zako czy a powstrzymaniem, aęł ę ą ń ł

przynajmniej odsuni ciem innych ksenocydów. Ludzkie istoty potrafi  mo e teraz yę ą ż ż ć

z  innymi  w  pokoju,  pracowa  nad  wspóln  przysz o ci  na  kilkunastuć ą ł ś ą

skolonizowanych planetach. Valentine napisze ich histori , jak pisa a o ka dym zeę ł ż

wiatów, które wspólnie z Enderem odwiedzili.  Napisze nie proroctwo ani pismoś

wi te, jak to zrobi  Ender ze swoimi trzema ksi gami, Królow  Kopca, Hegemonemś ę ł ę ą

i  yciem  Cz owieka.  Jej  ksi ka  b dzie  naukowa,  z  cytatami  ze  róde .  NieŻ ł ąż ę ź ł

aspirowa a do roli Paw a czy Moj esza, raczej Tukidydesa. Chocia  zawsze pisa a jakoł ł ż ż ł

Demostenes… dziedzictwo czasów dzieci stwa, kiedy ona i Peterń   — pierwszy Peter,
mroczny, niebezpieczny i wspania y Peterł   — wykorzystali s owa, by zmieni  wiat.ł ć ś

Demostenes napisze dzie o o historii ludzkiej obecno ci na Lusitanii. B dzie tam wieleł ś ę

na temat Endera: jak przywióz  tutaj kokon Królowej Kopca, jak sta  si  cz onkiemł ł ę ł

rodziny kluczowej dla kontaktów z pequeninos. Ale to nie b dzie ksi ka o Enderze.ę ąż

B dzie o utlanningach i framlingach, ramenach i varelse. Ender w ka dym wiecieę ż ś

by  obcy, nie nale a  nigdzie i s u y  wsz dzie, póki tej planety nie wybra  na swójł ż ł ł ż ł ę ł

dom  — bo nie tylko znalaz  tu rodzin , która go potrzebowa a, ale te  nie musiał ę ł ż ł

tutaj  by  do  ko ca  cz onkiem  rodzaju  ludzkiego.  Móg  nale e  do  plemieniać ń ł ł ż ć

pequeninos, do królowych kopca. Móg  sta  si  elementem czego  wi kszego nił ć ę ś ę ż

ludzko .ść

I chocia  nie przysz o na wiat dziecko, które mia oby wpisane imi  Endera jako ojcaż ł ś ł ę

na wiadectwie urodzenia, tutaj sta  si  ojcem. Ojcem dzieci Novinhy. W pewnymś ł ę

sensie samej Novinhy równie . M odej kopii Valentine. Jane, pierwszego potomkaż ł

zwi zku mi dzy rasami, teraz jasnej i pi knej istoty yj cej w matczynych drzewach,ą ę ę ż ą

w sieciach komputerowych, w filotycznych splotach ansibli i w ciele, które kiedyś
nale a o do Endera, a dawniej w pewien sposób i do Valentine, gdy  pami ta a, eż ł ż ę ł ż

widzia a t  twarz w lustrze i nazywa a swoj .ł ę ł ą

Zosta  te  ojcem nowego cz owieka, Petera. To ju  nie ten sam Peter, który pierwszył ż ł ż

raz wysiad  ze statku. Nie ten cyniczny, z o liwy, naje ony ch opak, pe en arogancji ił ł ś ż ł ł

wrz cy gniewem. Sta  si  ca o ci . Tkwi a w nim spokojna m dro  lat, cho  p oną ł ę ł ś ą ł ą ść ć ł ął

s odkim ogniem m odo ci. Znalaz  kobiet , dorównuj c  mu inteligencj , zaletami ił ł ś ł ę ą ą ą

wigorem. Mia  przed sob  normalne ycie jako m czyzna. Prawdziwy syn Endera…ł ą ż ęż

Je li ze swego ycia nie uczyni czego  tak dog bnie zmieniaj cego wiat, jak ycieś ż ś łę ą ś ż

Endera, to w ka dym razie b dzie szcz liwszy. Ender nie chcia by dla niego nicż ę ęś ł



wi cej, ale i nic mniej. Zmienianie wiata jest dobre dla tych, którzy chc  widzieę ś ą ć

swoje nazwisko w ksi kach. Ale by  szcz liwymąż ć ęś   — to zadanie dla tych, którzy
wypisuj  swe imi  w sercach innych i którzy serca innych uwa aj  za najdro szyą ę ż ą ż

skarb.
Valentine, Jakt i ich dzieci zebrali si  na werandzie domu. Wang-mu czeka a tamę ł

samotnie.
—  Zabierzecie mnie ze sob ?ą   — spyta a.ł
Valentine  poda a  jej  rami .  Jak  nazwa  nasze  powinowactwo?ł ę ć   —  pomy la a.ś ł

Przysz a ona bratanka? Nie, „przyjaciel” to lepsze okre lenie.ł ż ś

Plikt Mówi a o mierci Endera elokwentnie i dosadnie. Dobrze pozna a nauki mistrzał ś ł

mówców. Nie traci a czasu na drobiazgi. Zacz a od jego wielkiej zbrodni, t umacz c,ł ęł ł ą

co Ender my la  wtedy i potem, kiedy odkrywa  kolejne warstwy prawdy.ś ł ł

—  Takie  by o  jego  ycieł ż   —  powiedzia a.ł   —  Obiera  cebul  prawdy.  Lecz  wł ę

przeciwie stwie do wi kszo ci z nas wiedzia , e wewn trz nie kryje si  z ote j dro.ń ę ś ł ż ą ę ł ą

S  tylko kolejne warstwy iluzji i niezrozumienia. Najwa niejsze jednak by o poznanieą ż ł

wszystkich b dów, wszystkich usprawiedliwie , pomy ek, zafa szowanych wniosków,łę ń ł ł

by potem nie znale , ale stworzy  j dro prawdy. Zapali  wiec  prawdy tam, gdzieźć ć ą ć ś ę

adnej prawdy nie mo na znale . Taki dar Ender nam ofiarowa : wolno  od iluzji,ż ż źć ł ść

e  jakie  wyja nienie  mo e  kiedy  zawrze  odpowied  ostateczn  na  wszystkież ś ś ż ś ć ź ą

wieki,  dla  wszystkich  s uchaczy.  Zawsze  jest  i  zawsze  zostanie  jeszcze  co  doł ś

poznania.
Plikt  mówi a  dalej,  przytacza a  epizody  i  wspomnienia,  anegdoty  i  dosadneł ł

powiedzonka.  Zebrani  miali  si ,  p akali  i  miali  znowu,  wiele  razy  milkli,ś ę ł ś

porównuj c  te  opowie ci  z  w asnym yciem.  Jak e  jestem  podobny  do  Endera,ą ś ł ż ż

my leli czasem, a zaraz potem: Dzi ki Bogu, e moje ycie jest inne.ś ę ż ż

Valentine jednak zna a historie,  które nie mia y by  opowiedziane,  poniewa  nieł ł ć ż

zna a ich Plikt, a w ka dym razie nie mog a ich znale  w pami ci. Nie by y wa ne.ł ż ł źć ę ł ż

Nie objawia y ukrytej prawdy. By y pian  wspomnie  ze wspólnie sp dzonych lat.ł ł ą ń ę

Rozmowy,  k ótnie,  chwile  zabawne i  smutne na dziesi tkach planet  i  w rejsachł ą

mi dzy nimi. A u pod o a wszystkich, wspomnienia dzieci stwa. Dziecko na r kachę ł ż ń ę

matki  Valentine.  Ojciec  podrzucaj cy  go  w  gór .  Pierwsze  s owa,  dziecinneą ę ł

paplanie… Zwyk e  „gu  gu” Enderowi  nie  wystarcza o,  potrzebowa  wi cej  sylab:ł ł ł ę

„Didul didul”, „Uagada uagada”. Dlaczego zapami ta am to jego gaworzenie?ę ł

liczne  dziecko,  spragnione  ycia:  dziecinne  zy  po  upadku…  miech  zŚ ż ł ś

najzwyklejszych  rzeczy:  miech  z  powodu  piosenki,  miech  na  widok  ukochanejś ś

twarzy, miech, poniewa  ycie by o wtedy dobre i czyste, i nic nie sprawia o bólu.ś ż ż ł ł

Otacza y go mi o  i nadzieja. D onie, których dotyka , by y silne i czu e, móg  imł ł ść ł ł ł ł ł

ufa . Och, Enderze, pomy la a Valentine. Tak a uj , e nie mog e  nadal prze ywać ś ł ż ł ę ż ł ś ż ć

tych rado ci. Ale to niemo liwe. Przychodzi mowa ze swymi k amstwami, gro bami,ś ż ł ź

okrucie stwem i  rozczarowaniem.  Zaczynasz  chodzi ,  a  to  wyprowadza  ci  spodń ć ę



os ony rodzinnego domu. Aby zachowa  t  dzieci c  rado , musia by  umrze  jakoł ć ę ę ą ść ł ś ć

dziecko albo y  jak ono, nie staj c si  m czyzn , nie dorastaj c. Dlatego mogż ć ą ę ęż ą ą ę

op akiwa  zagubione  dziecko,  ale  nie  a owa ,  e  zast pi  je  dobry  cz owiek,ł ć ż ł ć ż ą ł ł

cierpi cy i rozdarty sumieniem, który jednak by  czu y dla mnie i innych, i któregoą ł ł

ja tak e prawie zna am. Prawie…ż ł

Pozwoli a, by pop yn y zy wspomnie ; s owa Plikt oblewa y j , porusza y niekiedy,ł ł ęł ł ń ł ł ą ł

a czasem nie porusza y, poniewa  wiedzia a o Enderze wi cej ni  inni i trac c go,ł ż ł ę ż ą

najwi cej  straci a.  Wi cej  nawet ni  Novinha,  siedz ca z  przodu mi dzy swoimię ł ę ż ą ę

dzie mi.  Valentine  zobaczy a,  jak  Miro  obejmuje  matk  ramieniem,  ca y  czasć ł ę ł

ciskaj c  d o  Jane.  Zauwa y a,  jak  Ela  tuli  si  do  Olhada  i  jak  w  pewnymś ą ł ń ż ł ę

momencie ca uje jego d o , jak zap akany Grego opiera g ow  na ramieniu surowejł ł ń ł ł ę

Quary, a siostra tuli go i pociesza. Oni tak e kochali Endera, tak e go znali, ale wż ż

rozpaczy wspierali si  na sobie, mieli si y, by sobie wzajemnie pomaga , gdy  Enderę ł ć ż

by  kiedy  cz onkiem  rodziny  i  uleczy  ich,  a  przynajmniej  otworzy  drog  doł ś ł ł ł ę

ozdrowienia. Novinha prze yje, mo e wyro nie z gniewu na ycie i na jego brutalneż ż ś ż

sztuczki.  Strata Endera nie by a najgorszym, co si  jej  przydarzy o,  mo e nawetł ę ł ż

najlepszym, bo sama pozwoli a mu odej .ł ść

Valentine popatrzy a na pequeninos, niektórzy siedzieli mi dzy lud mi, inni z boku,ł ę ź

osobno. Dla nich miejsce pochówku skromnych szcz tków Endera by o podwójnieą ł

wi te:  mi dzy  drzewami  Korzeniaka  i  Cz owieka,  gdzie  Ender  przela  krewś ę ę ł ł

pequenino,  by  przypiecz towa  pakt  mi dzy  rasami.  Dzisiaj  wiele  zawi za o  się ć ę ą ł ę

przyja ni  mi dzy  lud mi  i  pequeninos,  cho  wiele  pozosta o  l ków  i  wrogo ci.ź ę ź ć ł ę ś

Jednak zbudowano ju  mosty, niema  zas ug  po o y a tu ksi ka Endera, daj caż łą ł ę ł ż ł ąż ą

pequeninos  nadziej ,  e  kiedy  jaki  cz owiek  zdo a  ich  zrozumie .  Ta  nadziejaę ż ś ś ł ł ć

podtrzymywa a ich, a  pewnego dniał ż   — z Enderem  — sta a si  prawd .ł ę ą

W pewnej odleg o ci siedzia a nieruchoma robotnica, w pobli u niej nie zaj  miejscał ś ł ż ął

ani cz owiek, ani pequenino. By a tylko par  oczu. Je li Królowa Kopca rozpacza ał ł ą ś ł

po Enderze, zachowywa a to dla siebie. Na zawsze pozostanie tajemnicza, chociał ż

Ender kocha  j  tak e, przez trzy tysi ce lat by  jej jedynym przyjacielem i obro c .ł ą ż ą ł ń ą

W  pewnym  sensie  równie  zalicza a  si  do  jego  dzieci,  adoptowanych  dzieci,ż ł ę

dorastaj cych pod jego opiek .ą ą

Plikt sko czy a po zaledwie trzech kwadransach. Zako czy a po prostu:ń ł ń ł

—  I chocia  aiúa Endera nadal yje, jak yj , nie gin c, wszystkie aiúa, to cz owiek,ż ż ż ą ą ł

którego znali my, porzuci  nas. Jego cia o znikn o, a te elementy jego ycia i pracy,ś ł ł ęł ż

jakie w siebie przyjmiemy, nie nale  ju  do niego. S  nami, s  tkwi c  w nasżą ż ą ą ą ą

my l  Endera, tak jak nosimy w sobie tak e naszych przyjació  i nauczycieli, naszychś ą ż ł

ojców i matki, kochanków i dzieci, rodze stwo, a nawet obcych patrz cych na wiatń ą ś

naszymi  oczami  i  pomagaj cych  nam okre li  jego  sens.  Widz  w  was  Enderaą ś ć ę

patrz cego na mnie. Wy widzicie we mnie Endera patrz cego na was. A przecieą ą ż

nikt z nas nie jest nim naprawd , ka dy jest tylko sob , a razem jeste my grupę ż ą ś ą



obcych pod aj cych w asnymi drogami. Przez jaki  czas szli my drog  razem ząż ą ł ś ś ą

Enderem Wigginem. Pokaza  nam rzeczy, których inaczej mogliby my nie dostrzec.ł ś

Ale teraz droga biegnie dalej bez niego. W ko cu nie by  nikim wi cej ni  ka dyń ł ę ż ż

inny cz owiek. Ale te  nikim mniej.ł ż

I koniec. adnej modlitwyŻ   — wszystkie modlitwy zmówiono przed jej wyst pieniem,ą

albowiem biskup nie zamierza  dopu ci , by ten niereligijny rytua  Mowy sta  sił ś ć ł ł ę

cz ci  nabo e stwa  wi tej  Matki  Ko cio a.  P acze  te  si  odby y,  al  ulegęś ą ż ń Ś ę ś ł ł ż ę ł ż ł

oczyszczeniu. Powstali z ziemi: starsi troch  sztywno, dzieci gwa townieę ł   — biega y ił

krzycza y, by nadrobi  d ugi czas bezruchu. To tak e by  dobry sposób, aby po egnał ć ł ż ł ż ć

Endera Wiggina.
Valentine uca owa a Jakta i dzieci, u cisn a Wang-mu, po czym samotnie ruszy ał ł ś ęł ł

przez t um. Wielu mieszka ców Milagre uciek o do kolonii, teraz, kiedy ich planetał ń ł

zosta a uratowana, wielu postanowi o wróci  z innych wiatów. Lusitania by a ichł ł ć ś ł

domem, nie mieli w sobie ducha pionierów. Jednak wielu innych wróci o wy cznieł łą

na  t  ceremoni .  Wkrótce  Jane  przeniesie  ich  do  nowych  farm  i  domów  naę ę

dziewiczych planetach. Potrzeba generacji lub dwóch, by na nowo wype ni  wszystkieł ć

puste domy w Milagre.
Na ganku czeka  Peter. Valentine u miechn a si  do niego.ł ś ęł ę

—  Jeste  chyba umówionyś   — powiedzia a.ł
Razem wyszli poza Milagre, w m ody las, który nie zatar  jeszcze ladów niedawnegoł ł ś

po aru. Po chwili dotarli do jasnego, l ni cego drzewa. Prawie równocze nie pojawiliż ś ą ś

si  inni, id cy z miejsca pogrzebu. Jane stan a pod matczynym drzewem i dotkn aę ą ęł ęł

go… Dotkn a cz ci siebie, a przynajmniej swojej drogiej siostry. Potem Peter stanęł ęś ął

przy  boku  Wang-mu,  a  Miro  przy  Jane.  Kap an  udzieli  lubu  obu  parom podł ł ś

matczynym  drzewem.  Tylko  pequeninos  na  to  patrzyli,  Valentine  by a  jedynymł

ludzkim wiadkiem ceremonii. Nikt wi cej o tym nie wiedzia , uznali, e nie wypadaś ę ł ż

odrywa  ludzi od pogrzebu Endera i Mowy Plikt. Wystarczy, e pó niej zawiadomić ż ź ą

o lubach.ś

Kap an odszed  z przewodnikiem pequenino, który mia  mu wskaza  drog  przez las.ł ł ł ć ę

Valentine u cisn a nowo e ców, zamieni a z nimi kilka s ów, pogratulowa a. Potemś ęł ż ń ł ł ł

cofn a si  i patrzy a.ęł ę ł

Jane przymkn a oczy, u miechn a si  i ca a czwórka znikn a. Tylko matczyneęł ś ęł ę ł ęł

drzewo pozosta o na rodku polany,  sk pane w blasku,  z konarami ci kimi odł ś ą ęż

owoców, obwieszonymi kwiatami  — wieczny kap an pradawnej tajemnicy ycia.ł ż

POS OWIEŁ

W tek Petera i Wang-mu wi za  si  z Japoni  od samego pocz tku, kiedy jeszczeą ą ł ę ą ą

planowa em tom „Ksenocyd”, który w zamierzeniach mia  równie  zawiera  ca oł ł ż ć ł ść

„Dzieci  umys u”.  Czyta em o historii  przedwojennej  Japonii  i  zaintrygowa o mnieł ł ł



odkrycie, e ludzie, pchaj cy naród do wojny, nie byli przedstawicielami rz dz cejż ą ą ą

elity ani nawet przywódcami japo skiej armii, ale raczej m odymi oficerami redniegoń ł ś

szczebla.  Oczywi cie,  oficerowie  ci  uznaliby  za  bezsensown  sugesti ,  e  wś ą ę ż

jakikolwiek  sposób  kierowali  wysi kiem  wojennym.  Pchali  naród  do  wojny  nieł

dlatego, e mieli w adz , ale dlatego e w adcy Japonii nie mieli okry  si  ha bż ł ę ż ł ś ć ę ń ą

wobec nich.
Kiedy zastanawia em si  nad tym, przysz o mi na my l, e si  nap dow  wojnył ę ł ś ż łą ę ą

by o  wyobra enie  przywódców  o  poj ciu  honoru  w ród  oficerów  redniegoł ż ę ś ś

szczebla  — projekcja ich w asnych wyobra e  o honorze na podw adnych, którzył ż ń ł

mogli, lecz nie musieli reagowa  na wycofanie si  czy rezygnacj  Japonii w sposób,ć ę ę

jakiego obawiali si  wy si oficerowie. Gdyby wi c kto  próbowa  zapobiec eskalacjię ż ę ś ł

agresji i wojny z Chin na Indochiny, a pó niej na Stany Zjednoczone, nie musia byź ł

zmienia  rzeczywistych  przekona  m odych  oficerów,  ale  wierzenia  wy szychć ń ł ż

oficerów o prawdopodobnych pogl dach oficerów redniego szczebla. Nie powinieną ś

przekonywa  wy szych oficerów, e dzia ania wojenne s  nierozs dne i skazane nać ż ż ł ą ą

kl sk  oni to wiedzieli i wiadomie t  wiedz  ignorowali z l ku, e zostan  uznanię ę ś ę ę ę ż ą

za  pozbawionych  honoru.  Lepszym wyj ciem by aby  próba  przekonania  wy szychś ł ż

oficerów,  e  m odsi  oficerowież ł   —  których  opinia  by a  kluczowa  dla  honoruł

dowódców  — nie pot pi  ich za wycofanie si  w obliczu przewa aj cych si  wroga,ę ą ę ż ą ł

ale raczej b d  podziwia  za obron  niezale no ci w asnego narodu.ę ą ć ę ż ś ł

Kiedy jednak przemy la em spraw  dok adniej,  zrozumia em, e nawet to  by obyś ł ę ł ł ż ł

dzia aniem nazbyt bezpo rednim. Trzeba by nie tylko dowie , e m odsi oficerowieł ś ść ż ł

zmienili zdanie, ale wskaza  rozs dn  przyczyn  tej zmiany. A gdyby, my la em,ć ą ą ę ś ł

jaki  wp ywowy  filozof  czy  my liciel,  uwa any  za  pochodz cego  z  „wewn trz”ś ł ś ż ą ą

kultury  elity  militarnej,  przeinterpretowa  histori  w  taki  sposób,  eby  zmienił ę ż ć

pogl dy wielkich dowódców? Takie idee pojawia y si  ju  wcze niej, zw aszcza wą ł ę ż ś ł

Japonii, która  — mimo pozornie sztywnej i niezmiennej kultury, a mo e z powoduż

d ugiego  trwania  na  obrze u  cywilizacji  chi skiejł ż ń   —  odnios a  w  czasachł

wspó czesnych najwi ksze sukcesy w adaptacji i asymilacji idei i obyczajów w takił ę

sposób,  jakby  zawsze  w  nie  wierzy a  i  je  praktykowa a.  Podtrzymywa a  zatemł ł ł

wizerunek tradycjonalizmu i  ci g o ci,  a  równocze nie  by a niezwykle  elastyczna.ą ł ś ś ł

Taka idea mog aby przeora  militarystyczn  kultur  i u wiadomi  elitom, e wojnał ć ą ę ś ć ż

nie jest ju  ani konieczna, ani po dana. Gdyby zdarzy o si  to przed atakiem naż żą ł ę

Pearl Harbor, Japonia mog aby jeszcze wycofa  si  z wojny w Chinach, umocnił ć ę ć

swoje zdobycze i podtrzyma  pokój ze Stanami Zjednoczonymi.ć

(Inna sprawa, czy wysz oby jej to na dobre. Unikni cie wojny, która poch on a tyleł ę ł ęł

ofiar i spowodowa a tyle tragedii, w ród nich naloty na japo skie miasta i w ko cuł ś ń ń

u ycież   — po raz  pierwszy i  jak  dot d  ostatni  w historiią   — broni  j drowej,  zą

pewno ci  by oby  dobre.  Nie  wolno  jednak  zapomina ,  e  kl ska  w tej  wojnieś ą ł ć ż ę

doprowadzi a  do  ameryka skiej  okupacji  i  wymusi a  przyj cie  demokratycznychł ń ł ę



procedur i idei, co pozwoli o na rozkwit japo skiej kultury i gospodarki, by  mo eł ń ć ż

niemo liwy  pod  rz dami  wojskowej  elity.  Na  szcz cie  nie  jest  w  naszej  mocyż ą ęś

powtarzanie  historii.  Inaczej  musieliby my  decydowa ,  czy  op aca  si  skórka  zaś ć ł ę

wyprawk .)ę

W ka dym  razie  wiedzia em  ju  wtedy,  e  ktoż ł ż ż ś  —  z  pocz tku  my la em,  eą ś ł ż

Ender  — b dzie  musia  w drowa  od wiata  do wiata w poszukiwaniu ród aę ł ę ć ś ś ź ł

w adzy  w  Gwiezdnym  Kongresie:  czyj  opini  trzeba  zmieni ,  by  przekszta cił ą ę ć ł ć

kultur  Gwiezdnego Kongresu i zatrzyma  Flot  Lusita sk ? Poniewa  wszystkie teę ć ę ń ą ż

przemy lenia  zacz y  si  od  rozwa a  o  historii  Japonii,  uzna em,  e  przysz aś ęł ę ż ń ł ż ł

cywilizacja japo ska musi odegra  jak  rol  w opowie ci. Dlatego Peter i Wang-muń ć ąś ę ś

przybyli na planet  Boskiego Wiatru.ę

Do Japonii doprowadzi  mnie tak e ca kiem inny ci g my li. Tak si  z o y o, eł ż ł ą ś ę ł ż ł ż

odwiedzi em w Utah moich przyjació , Elizabeth i Vana Gesselów, wkrótce po tymł ł

jak Van, wyk adowca j zyka japo skiego na Uniwersytecie Brighama Younga, kupił ę ń ł

p yt  kompaktow  pod  tytu em  „Muzyka  Hikariego  Oe”.  Van  zagra  mi  jł ę ą ł ł ą  —
mocna,  przejmuj ca  muzyka  w  zachodniej,  matematycznej  tradycji.  Od  niegoą

dowiedzia em si  te  o kompozytorze. Hikari Oe, wyja ni  mi Van, ma uszkodzonył ę ż ś ł

mózg, jest opó niony w rozwoju, ale wybitnie utalentowany muzycznie. Jego ojciec,ź

Kenzaburo Oe, niedawno otrzyma  Nagrod  Nobla w dziedzinie literatury. I chociał ę ż

Kenzaburo Oe napisa  wiele, najsilniej przemawiaj ce z jego dzie  i prawie na pewnoł ą ł

te, za które dosta  nagrod , traktuj  o jego zwi zkach z kalekim synem, o bólu ojcał ę ą ą

i o jego rado ci p yn cej z odkrycia prawdziwej natury upo ledzonego dziecka, jakś ł ą ś

równie  prawdziwej natury rodzica, który je kocha.ż

Natychmiast poczu em duchowe pokrewie stwo z Kenzaburo Oe, nie dlatego e mojeł ń ż

pisarstwo jest w jakimkolwiek stopniu podobne do jego, ale poniewa  równie  mamż ż

dziecko z wad  rozwojow  mózgu i w asn  drog  dotar em do akceptacji faktu jegoą ą ł ą ą ł

obecno ci w moim yciu. Jak Kenzaburo Oe, tak e nie zdo a em usun  swojegoś ż ż ł ł ąć

kalekiego  dziecka  z  moich  utworów,  pojawia  si  stale.  A  jednak  to  poczucieę

pokrewie stwa  sprawi o,  e  unika em  dzie  Oe.  Ba em  si ,  e  albo  b dzień ł ż ł ł ł ę ż ę

prezentowa  idee dotycz ce takich dzieci,  z którymi nie móg bym si  zgodzi ,  ał ą ł ę ć

wtedy urazi mnie i rozgniewa, albo jego idee b d  tak prawdziwe i sugestywne, eę ą ż

zmusz  mnie do zamilkni ciaą ę   — nie b d  mia  ju  nic do dodania. (To nie jestę ę ł ż

abstrakcyjna obawa. Podpisa em kiedy  umow  na ksi k  „Genesis”, wkrótce potemł ś ę ąż ę

przeczyta em powie  Michaela Bishopa „Ancient of Days”. Wprawdzie ich fabu ył ść ł

wcale nie by y podobne, poza tym, e obie traktowa y o ludziach prymitywnych,ł ż ł

którzy przetrwali do czasów wspó czesnychł   — ale idee Bishopa podzia a y na mnieł ł

tak  silnie,  a  jego  styl  by  tak  przejmuj cy,  e  musia em  zerwa  kontrakt,  nieł ą ż ł ć

móg bym ju  stworzy  tej ksi ki i zapewne nigdy nie zdo am jej napisa  w takiejł ż ć ąż ł ć

formie.)
Kiedy powsta y ju  trzy pierwsze rozdzia y tej powie ci, stoj c przy kasie w ksi garnił ż ł ś ą ę



News and Novels w Greensboro, w Karolinie Pó nocnej, zobaczy em na pó ce samotnył ł ł

egzemplarz  ma ej  ksi eczki  pod  tytu em:  „Japan,  the  Ambiguous,  and  Myself”ł ąż ł

(Japonia, dwuznaczno  i ja). Autor: Kenzaburo Oe. Nie szuka em go, ale on mnieść ł

znalaz . Kupi em t  ksi k  i zanios em do domu.ł ł ę ąż ę ł

Przez dwa dni le a a nie otwierana. Potem nadesz a bezsenna noc, kiedy powinienemż ł ł

zacz  pisa  rozdzia  czwarty, gdzie Peter i Wang-mu po raz pierwszy spotykaj  siąć ć ł ą ę

z japo sk  kultur  na planecie Boskiego Wiatru (w mie cie, które nazwa em Nagoya,ń ą ą ś ł

poniewa  w  tym  w a nie  japo skim  mie cie  mój  brat  Russell  pracowa  jakoż ł ś ń ś ł

mormo ski  misjonarz  w  latach  siedemdziesi tych).  Zobaczy em  ksi k  Oe,ń ą ł ąż ę

si gn em po ni ,  otworzy em i  przeczyta em pierwsz  stron .  Na  pocz tku  Oeę ął ą ł ł ą ę ą

opowiada o swoich d ugotrwa ych zwi zkach ze Skandynawi , rozpocz y si , kiedył ł ą ą ęł ę

w dzieci stwie  przeczyta  t umaczenie  (a  raczej  opowiadanie  po  japo sku)  cykluń ł ł ń

skandynawskich historii o postaci imieniem Nils.
Natychmiast  przerwa em lektur ,  poniewa  nigdy  nie  przysz o  mi  do  g owy,  eł ę ż ł ł ż

istniej  podobie stwa mi dzy Skandynawi  a Japoni . Ale kiedy trafi em ju  na taką ń ę ą ą ł ż ą

sugesti , natychmiast zrozumia em, e Skandynawowie i Japo czycy byli narodamię ł ż ń

pogranicza. Weszli do wiata cywilizowanego w cieniu (czy mo e o lepieni blaskiem)ś ż ś

kultury dominuj cej.ą

Zastanowi em  si  nad  innymi  kulturami  pograniczał ę   —  Arabami,  którzy  odkryli
ideologi ,  daj c  im si ,  by  zawojowa  góruj cy  cywilizacyjnie  wiat  rzymski,ę ą ą łę ć ą ś

Mongo ami, którzy zjednoczyli si  na czas dostatecznie d ugi, by podbi  Chiny, ał ę ł ć

potem da  si  im wch on , Turkami, którzy z granic wiata islamu przedarli si  doć ę ł ąć ś ę

jego serca, nast pnie pokonali resztki rzymskiego imperium, a jednak znowu stali się ę

ludem  pogranicza,  yj cym  w  cieniu  Europy.  Narody  te,  nawet  gdy  w ada yż ą ł ł

cywilizacjami, w których cieniu kiedy  tkwi y, nie potrafi y otrz sn  si  z poczuciaś ł ł ą ąć ę

nieprzynale no ci, z obawy, e ich kultura jest nieodwracalnie ni sza i wtórna. Wż ś ż ż

rezultacie byli zbyt agresywni i zach anni, rozrastaj c si  poza granice, których moglił ą ę

broni ,  i  zbyt  niepewni  siebie,  przez  co  rezygnowali  ze  wszystkiego,  co  w ichć

kulturze by o wie e i dobre, zachowuj c tylko zewn trzne pozory niezale no ci. Nał ś ż ą ę ż ś

przyk ad w adaj cy Chinami Manchu udawali, e utrzymuj  dystans od ludu, którymł ł ą ż ą

rz dzili,  aby  nie  da  si  wch on  przez  po eraj c  wszystko  paszcz  chi skieją ć ę ł ąć ż ą ą ę ń

kultury. Jednak wynikiem tego nie by a dominacja Manchu, ale ich nieuniknionał

marginalizacja.
Prawdziwych  narodów centralnych  nie  by o  w historii  wiele.  Jednym z  nich  sł ą

Egipcjanie. Egipt pozosta  cywilizacj  centrum, póki nie podbi  go Aleksander, nawetł ą ł

wtedy  zachowa  cz  swej  „centralno ci”ł ęść ś   —  do  czasów,  kiedy  opanowa a  goł

pot na religia islamu. Inn  cywilizacj  centrum mog a si  sta  Mezopotamia, jednakęż ą ą ł ę ć

miasta mezopotamskie, w przeciwie stwie do egipskich, nie zdo a y si  zjednoczy  iń ł ł ę ć

opanowa  rubie y. W rezultacie terytorium wci  by o podbijane przez kolejne ludyć ż ąż ł

pogranicza. Mezopotamia mia a do  si y, by kulturowo wch ania  naje d ców, aleł ść ł ł ć ź ź



wreszcie  sta a  si  peryferyjn  prowincj ,  przekazywan  sobie  przez  Rzymian  ił ę ą ą ą

Fartów.
Podobnie jak w przypadku Egiptu, jej rola w centrum sko czy a si  z nadej ciemń ł ę ś

islamu.
Chiny stosunkowo pó no sta y si  cywilizacj  centraln , odnios y jednak niezwyk eź ł ę ą ą ł ł

sukcesy.  Droga  do  jedno ci  by a  d uga  i  krwawa,  ale  raz  osi gni ta  jednoś ł ł ą ę ść

przetrwa ał   — je li nie polityczna, to na pewno kulturowa. W adcy Chin, jak w adcyś ł ł

Egiptu, starali si  zapanowa  nad rubie ami, aleę ć ż   — znowu podobnie jak Egipt  —
rzadko próbowali i nigdy im si  nie uda o na d ugo zapanowa  nad prawdziwieę ł ł ć

obcym ludem.
Przej ty tym pomys em i innymi, które si  z niego rodzi y, wymy li em rozmowę ł ę ł ś ł ę

mi dzy Wang-mu i Peterem, w której Wang-mu t umaczy poj cie ludów centrum ię ł ę

pogranicza. Usiad em przy komputerze i zanotowa em ten pomys . W ród zapiskówł ł ł ś

znalaz  si  poni szy fragment:ł ę ż

Ludy centrum nie obawiaj  si  utraty to samo ci. Zak adaj , e wszyscy inni chcą ę ż ś ł ą ż ą

by  do nich podobni,  bo stworzyli najwy sz  cywilizacj , a pozosta e to n dzneć ż ą ę ł ę

imitacje  albo  chwilowe  pomy ki.  Ta  arogancja,  cho  to  dziwne,  prowadzi  doł ć

skromno ci: nie pusz  si , nie przechwalaj , nie u ywaj  przemocy, poniewa  nieś ą ę ą ż ą ż

musz  dowodzi  swej wy szo ci. Zmieniaj  si  bardzo powoli, zawsze udaj c, eą ć ż ś ą ę ą ż

adne zmiany nie zachodz .ż ą

W przeciwie stwie do nich ludy pogranicza wiedz , e nie s  najwy ej rozwini tń ą ż ą ż ę ą

cywilizacj . Czasem napadaj , grabi  i pozostaj , by rz dzią ą ą ą ą ć  — jak wikingowie,
Mongo owie,  Turcy,  Arabowie.  Czasami  przechodz  radykaln  transformacj ,  był ą ą ę

podj  wspó zawodnictwoąć ł   — Grecy,  Rzymianie,  Japo czycy.  A czasem pozostajń ą

zacofani. Ale kiedy si  rozwijaj , s  nie do zniesienia, poniewa  czuj  si  niepewni.ę ą ą ż ą ę

Musz  zatem przechwala  si  i sprawdza  bez przerwyą ć ę ć   — dopóki nie poczuj  sią ę

ludem centralnym. Niestety, to uspokojenie staje si  ich pora k , poniewa  mimoę ż ą ż

wszystko  nie  s  kultur  centrum,  a  przekonanie  o  tym  nie  zmienia  faktów.ą ą

Zwyci skie  kultury  pogranicza  nie  prze ywaj  d ugo,  jak  Egipt  czy  Chiny,  aleę ż ą ł

zanikaj , jak Arabowie, Turcy, wikingowie i Mongo owie po swych tryumfach.ą ł

Japo czycy stali si  trwa  cywilizacj  pogranicza.ń ę łą ą

Snu em te  spekulacje na temat Ameryki, zbudowanej przez uciekinierów z cywilizacjił ż

pogranicza, ale zachowuj cej si  jak cywilizacja centrum, opanowuj ca (brutalnie)ą ę ą

swoje rubie e, jednak tylko przelotnie flirtuj ca z ide  imperium i zadowolona zż ą ą

bycia rodkiem wiata. Ameryka przejawia aś ś ł   — przynajmniej przez pewien czas  —
podobn  arogancj  jak  Chi czycy:  wiar ,  e  ca y  wiat  chce  by  taki  jak  my.ą ę ń ę ż ł ś ć

Zacz em si  zastanawia , czyął ę ć   — podobnie jak w przypadku islamu  — to jakaś
przejmuj ca  idea  przekszta ci a  lud  pogranicza  w lud  centrum.  Arabowie  utracilią ł ł

w adz  nad o rodkiem kultury islamskiej, opanowanym przez Turków, mo e wi cł ę ś ż ę

oryginalna  angielska  kultura  Ameryki  straci a  znaczenie  i  zaadaptowa a  si ,  gdył ł ę



równocze nie pot ny naród ameryka ski pozostawa  w centrum. Ten pomys  wciś ęż ń ł ł ąż

mnie  interesuje,  cho  jego  prawdziwo ci  nie  jestem  w  stanie  oceni ,  jako  eć ś ć ż

wi kszo  faktów poznamy dopiero w przysz o ci, teraz mo emy je tylko zgadywa .ę ść ł ś ż ć

Ale wci  teoria kultur pogranicza i kultur centrum pozostaje intryguj ca, wierz  wąż ą ę

ni  do tego stopnia, e j  rozumiem.ą ż ą

Kiedy spisa em notatki,  zacz em pracowa  nad tekstem. Doprowadzi em Petera ił ął ć ł

Wang-mu do posi ku w restauracji i mia em ju  plany ich pierwszego spotkania zł ł ż

Japo czykiem. Jednak by a czwarta rano. Moja ona, Kristine, wsta a do p acz cejń ł ż ł ł ą

Ziny, naszej rocznej córeczki. Przeczyta a napisany fragment. K ad em si  ju  spa  ił ł ł ę ż ć

ona tak e si  zdrzemn a, ale potem opowiedzia a mi sen, jaki mia a w tej krótkiejż ę ęł ł ł

chwili. ni a, e Japo czycy z Boskiego Wiatru nosz  popio y swych przodków wŚ ł ż ń ą ł

szkatu kach  czy  amuletach na szyi.  Peter  czu by si  niepewnie,  gdy  mia  tylkoł ł ę ż ł

jednego  przodka  i  musia  umrze ,  kiedy  umrze  ów  przodek.  Natychmiastł ć

zrozumia em, e musz  wykorzysta  ten pomys , po o y em si  do ó ka, wzi emł ż ę ć ł ł ż ł ę ł ż ął

ksi k  Oe i zacz em czyta .ąż ę ął ć

Wyobra cie  sobie  moje  zdumienie,  kiedy  po  pierwszym  fragmencie  dotycz cymź ą

zwi zku ze Skandynawi , Oe zaj  si  analiz  japo skiej kultury i literatury, wprostą ą ął ę ą ń

rozwijaj c my li, jakie przysz y mi do g owy po lekturze pocz tkowych, na pozórą ś ł ł ą

oderwanych akapitów o Nilsie.  On, cz owiek,  który studiowa  i  bada  peryferyjneł ł ł

(albo: z pogranicza) ludy Japonii, zw aszcza kultur  Okinawy, doszed  do wniosku, eł ę ł ż

Japonii  zagra a  utrata  centrum.  Powa na  literatura  japo ska,  twierdzi ,  upadaż ż ń ł

w a nie  dlatego,  e  japo scy  intelektuali ci  „akceptuj ”  i  „podaj ”  zachodnieł ś ż ń ś ą ą

idee  — nie dlatego e w nie wierz , ale skuszeni mod . Równocze nie ignorujż ą ą ś ą

wspania e idee yamato (czyli  tradycyjnej japo skiej  kultury), które da yby Japoniił ń ł

si , by sta  si  samodzielnie cywilizacj  centrum. Oe u y  nawet s ów „centrum” iłę ć ę ą ż ł ł

„pogranicze” w zdaniu:
Powojenni  pisarze  szukali  innej  drogi,  która  jednak  poprowadzi aby  Japoni  doł ę

miejsca w wiecie nie w jego centrum, lecz na pograniczu.ś

Jego wnioski ró ni y si  od moich, ale koncepcja wiata, z o onego z centrów iż ł ę ś ł ż

pogranicza, zgadza a si  doskonale.ł ę

Pogl dy Oe na literatur  przyj em do siebie, poniewaą ę ął ż  — jak on  — tak e jestemż

elementem  kultury  „pogranicza”,  która  „akceptuje”  b d  „podaje”  idee  kulturyą ź

dominuj cej i której zagra a utrata d enia do bycia centrum. Mówi  tu o kulturzeą ż ąż ę

mormonów  — zrodzi a si  na pograniczu Ameryki i  od dawna ju  jest  bardziejł ę ż

ameryka ska ni  mormo ska. Tak zwana „powa na” literatura w kulturze mormonówń ż ń ż

sk ada  si  wy cznie  z  imitacjił ę łą   —  na  ogó  n dznych,  cho  czasem  ca kiemł ę ć ł

przyzwoitej jako ciś   — „powa nej” wspó czesnej literatury ameryka skiej, a ta jestż ł ń

dekadencka,  wtórna  i  beznadziejnie  powierzchowna;  nie  ma  czytelników,  którzy
wierzyliby  i  przejmowali  si  jej  opowie ciami,  nie  ma  publiczno ci  zdolnej  doę ś ś

rzeczywistej  przebudowy  spo ecze stwa.  I,  jak  Oeł ń   —  za ó my,  e  poprawnieł ż ż



zrozumia em  Oe  w  tej  kwestiił   —  dostrzegam  odkupienie  (a  mo e  powstanie)ż

prawdziwej mormo skiej literatury jedynie na drodze odrzucenia modnie „powa nej”ń ż

(a  w istocie  pustej)  literatury ameryka skiej  i  zast pienie jej  tak ,  która  spe niań ą ą ł

kryteria Oe dla junbungaku:
Rol  literaturyą   — na tyle, na ile cz owiek jest istot  historycznł ą ą  — jest stworzenie
modelu epoki wspó czesnej, obejmuj cego te  przesz o  i przysz o , a tak e modeluł ą ż ł ść ł ść ż

spo ecze stwa yj cego w tej epoce.ł ń ż ą

„Powa na” literatura mormo ska nigdy nie próbowa a modelowa  ludzi yj cych wż ń ł ć ż ą

naszej kulturze i w naszych czasach. A raczej próbowa a, ale nigdy od wewn trz;ł ą

domy lny autor (by u y  terminu Wayne’a Bootha) zawsze pozostawa  sceptyczny iś ż ć ł

na  zewn trz,  zamiast  krytyczny  i  wewn trz.  G boko  wierz ,  e  prawdziwieą ą łę ę ż

narodowej literatury nigdy nie stworz  ci, których warto ci pochodz  z zewn trzą ś ą ą

narodowej kultury.
Ja jednak nie tworz  wy cznie ani nawet przede wszystkim literatury mormo skiej.ę łą ń

Jestem  te ,  na  dobre  i  z e,  ameryka skim  pisarzem  tworz cym  ameryka skż ł ń ą ń ą

literatur  dla ameryka skiego czytelnika (cho  mam nadziej , e pewne jej warto cię ń ć ę ż ś

wykraczaj  poza moj  „ameryka sko ” i „mormo -sko ”, przemawiaj c do ludzi zą ą ń ść ń ść ą

wielu  kultur).  Jednak  od  samego  pocz tku  mojej  kariery  odrzuci em „powa n ”ą ł ż ą

literatur  jako gatunek ma o obiecuj cy. Nie mia em nic do opowiedzenia ludziomę ł ą ł

czytaj cym tak  literaturą ą ę  — nie s  otwarci na przemiany, wi c mówienie do nichą ę

to tylko strata czasu. Tylko jedna literacka spo eczno  w Ameryce by a nie tylkoł ść ł

otwarta, ale wr cz z akniona takich opowie ci zmieniaj cych wiatę ł ś ą ś   — i by a nił ą

spo eczno  science fiction.ł ść

Mo na stwierdzi , jak sam to czyni em w innym miejscu, e science fiction to nież ć ł ż

tylko styl komercyjny (cho  to tak e), ale te  „nie zauwa ona rewolucja” literaturyć ż ż ż

angloj zycznej,  jaka  nast pi a  po  modernistach.  Jednak  modernizm  pozosta  naę ą ł ł

o tarzachł   — czy raczej w grobowcach, na podobie stwo zw ok Lenina na Kremluń ł   —
ameryka skich  uniwersytetów,  z  niepodwa alnym  kanonem  i  ideami  wciń ż ąż

dominuj cymi,  mimo  pseudorewolucji  postmodernizmu,  minimalizmu  i  innychą

nieudanych  prób  odzyskania  znaczenia.  Tymczasem  science  fiction  ulega ał
prawdziwym  przemianom,  pojawiali  si  w  niej  falami  nowi,  ca kiem  odmiennię ł

pisarze. W ostatnich latach zatruli j  ci, co wierz , e science fiction b dzie dobraą ą ż ę

tylko wtedy, gdy stanie si  równie elitarna, niezrozumia a i nieistotna jak „powa na”ę ł ż

literatura ameryka ska. Na szcz cie nie straci a swej elastyczno ci: to wci  jedynań ęś ł ś ąż

literacka spo eczno  w Ameryce, gdzie prawdziwie nowe i niezwyk e idee mo nał ść ł ż

przedstawi  do  rozwa enia  publiczno ci,  chc cej  dozna  przemiany.  Oczywi cie,ć ż ś ą ć ś

science  fiction,  w tym moja,  cz sto  pisana  jest  szczerze,  ale  le;  podobnie  jakę ź

zbli ony odsetek dzie  zwyk ej literatury. Jednak w przeciwie stwie do niej, scienceż ł ł ń

fiction daje swoim twórcom przynajmniej szans  wp ywu na spo eczno  Ameryki.ę ł ł ść

Mo e si  to dzia  na poziomie powierzchownym, jak w niezmiennie prymitywnym,ż ę ć



lecz  bardzo  modnym  cyberpunku,  a  mo e  te  si ga  g biej,  do  korzeniż ż ę ć łę

ameryka skiej  kultury.  I  poza  ni .  Gdy  science  fiction,  twór  przede  wszystkimń ą ż

ameryka ski (cho  jej korzenie si gaj  do Verne’a i Wellsa, Francuza i Anglika, ań ć ę ą

niektóre z najwa niejszych dzie  science fiction stworzyli pisarze spoza USA), posiadaż ł

te  moc  stania  si  literatur  przemian  w ka dym narodzie  i  kulturze,  która  jż ę ą ż ą

zaakceptuje.  W przeciwie stwie  do  „powa nej”  literatury,  przygniecionej  martwń ż ą

r k  uniwersyteckiej nauki, science fiction ma szans  zostania junbungaku.ę ą ę

Wielk  przewag  literackiej spo eczno ci science fiction jest fakt, e pisarze badaj cyą ą ł ś ż ą

jej  potencja  to  w a nie  ci,  którymi  pogardzaj  literaci,  próbuj cy  martw  r kł ł ś ą ą ą ę ą

przygnie  science fiction. Dlatego raczej nie grozi nam wch oni cie i sterylizacja.ść ł ę

Zachowamy sw  p odno . Mog  dyskutowa  o ka dej idei, jaka mi przyjdzie doą ł ść ę ć ż

g owy,  bada  j ,  bawi  si  nił ć ą ć ę ą  —  czasem  w  ksi kach  przygodowych  iąż

emocjonuj cych,  jak  „Gra  Endera”,  a  czasem  w  ksi kach  podobnych  do  tej,ą ąż

opisuj cych prawie wy cznie „gadaj ce g owy”ą łą ą ł   — postacie, których ycie zale y odż ż

idei,  o  których  rozmawiaj .  Moje  pomys y  mog  by  przeciwstawne  opiniomą ł ą ć

akademików i literatów, ale pozostan  bezkarny, poniewa  uk uli mnie ju  swoję ż ł ż ą

wzgard  i  prze y em,  a  nie  maj  innej  broni.  Ich  literatura  jest  równocze nieą ż ł ą ś

symptomem  i  jedn  z  przyczyn  rozk adu  ameryka skiej  kultury,  ja  jednaką ł ń   —
niezale nie od wszystkich moich s abo ciż ł ś   — nie zapad em na t  chorob . Nie jestemł ę ę

samotny  w  uprawianiu  tego  po czenia  opowie ci  i  eksploracji  my li:  o enekłą ś ś ż

przygody z ide  to najstarsza tradycja science fiction. Niewa ne, jak niezgrabnie sią ż ę

tego zwykle dokonuje. Cudem naszego wieku, ery literatury podrz dnej i nieciekawej,ę

jest to, e w ogóle kto  tego próbuje.ż ś

To,  czego  w japo skiej  literaturze  poszukuje  Kenzaburo  Oe,  ja  równie  próbujń ż ę

znale  w literaturze ameryka skiej i w mormo skiej. W spo eczno ci mormonówźć ń ń ł ś

staram si  stworzy  tak  literatur  w sposób tradycyjny: wspieraj c pisarzy, którzyę ć ą ę ą

na mormo sk  kultur  spogl daj  krytycznie, ale od wewn trz. W spo ecze stwień ą ę ą ą ą ł ń

ameryka skim jednak to miejsceń   — miejsce powie ci wspó czesnejś ł   — zosta o juł ż

zarezerwowane jako  terytorium elity  literackiej  i  akademickiej  oraz  ich literatury
martwych. Jedynie garstka wybranych autorów sensacyjnych mo e si  wdziera  naż ę ć

ich  pole.  Ja  tymczasem  b d  nadal  próbowa  stworzy  junbungaku,  oceniaj cę ę ł ć ą

wspó czesn  cywilizacj  w  przebraniu  alegorycznym  lub  symbolicznym,  jak  to,ł ą ę

wiadomie lub nie, czyni  wszyscy pisarze science fiction. Czy moje dzie a osi gnś ą ł ą ą

status  rzeczywistej  powa nej  literatury,  na jak  wskazuje  Oe,  zdecydowa  muszż ą ć ą

inni.  Niezale nie  bowiem  od  jako ci  pisarstwa,  dzie oż ś ł   —  aby  zyska o  mocł

przemiany  — musi mie  czytelników. Licz  wi c na aktywnych czytelników, którzyć ę ę

odkryj  s odycz i blask, pi kno i prawd  wspanialsze, ni  autor potrafi  stworzy .ą ł ę ę ż ł ć
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